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AMUR  AT    11.^^*'*^ 

Amurat  II.,  siódmy  z  kolei  po  Orkanie  sułtan  i  pa- 
dyszach turecki,  objął  rządy  po  ojcu,  który  panowa- 
nie ottomańskie  uczynił  ponętnem.  Małiomet  I.  był 
to  monarchia,  który  stanowił  osobliwość  na  tronie, 
umiłował  bowiem  to,  co  się  w  czasie  owym  sprze- 
ciwiało pojęciu  „panujący".  Umiłował  pokój.  „Pokój 
wszystkim  daję  i  od  wszystkicłi  przyjmuję"  —  po- 
wiadał. Nie  jego  wina,  że  jemu  spokoju  nie  dawali ; 
ale  wojny  zdawał  na  namiestników  swo.ch;  toczyli 
je  wezyrowie  i  paszowie,  dalej  synowie  jego  w  miarę, 
jak  podrastali ;  sam  zaś  oddawał  się  zamiłowaniu 
innemu,  które  się  na  tronach  częściej  trafiało,  a  mia- 
nowicie :  elegancyi.  Odpowiadała  temu  postać  jego. 
Historyografowie  tureccy  zapisali  go  w  dziejach  pod 
przydomkiem  „pełen  wdzięków".  Miał  skórę  białą, 
oczy  czarne,  brwi  nad  nosem  się  łączące,  czoło  wy- 
sokie, pierś  szeroką  i  ręce  delikatne;  był  zręczny 
i  silny;  lubił  igrzyska  i  widowiska,  wspaniałość 
i  przepych,  stroił  siebie  bogato  i  budować  kazał  me- 
czety i  pałace.  W  haremach  do  dnia  dzisiejszego 
krążą  o  nim  legendy,  jako  o  wzorze  niedosięgnio- 
nym.    Wzniesiony    przezeń    w   Brussie    meczet    dziś 
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jeszcze  podziw  sprawia  ;  urządzony  zaś  w  Adryano- 
polu  seraj  pozostał  wspomnieniem,  figurować  mogą- 
cem  w  bajkach.  W  rzeczywistości  był  to  budynek 
wspaniały,  ale  wspaniałością  bardziej  wewnętrzną, 
aniżeli  zewnętrzną.  Na  zewnątrz  otaczał  go  mur  wy- 
soki, z  poza  którego  widzieć  się  jeno  dawały  szczyty 
dacliów,  kopuły,  wieże  i  drzew  wierzcłiołki,  zajmu- 
jące obszar  miasta  średniej  wielkości.  Wnętrze  za- 
pełniały podwórca,  ogrody,  gmachy  i  budowle,  od- 
dzielone jedne  od  drugich  i  ustawione  tak,  że  stano- 
wiły labirynt,  w  którym  niewtajemniczonemu  rozpo- 
znać się  trudno  było.  Każda  z  budowli  miała  prze- 
znaczenie właściwe.  Pomiędzy  niemi  odznaczała  się 
jedna  mianowicie,  otoczona  wieńcem  topoli,  stojących 
niby  na  warcie  przy  trawnikach,  kwietnych  wyłogach, 
bukietach  drzew,  grotach,  wodotryskach  i  wodospa- 
dach, grupujących  się  około  zabudowań,  mających 
pozór  namiotów,  a  zamieszkałych  przez  istoty,  dające 
wyobrażenie  dokładne  o  rozkoszach,  jakie  muzułma- 
nina prawowiernego  oczekują  w  raju.  Był  to  „prz}'- 
bytek  szczęśliwości".  Wartę  przy  nim  nie  same  tylko 
topole  trzymały.  Wzdłuż  topoli  szeregowali  się  rze- 
zańce  czarni  i  tworzyli  łańcuch  gęsty,  czuwający 
dzień  i  noc.  Żaden  człowiek  żywy  przekroczyć  nie 
mógł  linii  zakazanej,  osłonionej  żywopłotem,  który 
i  oku  ciekawemu  przeniknąć  nie  pozwalał.  W  sposób 
ten  harem  sułtański  urządził  Mahomet  I.  i  syn,  objąw- 
szy panowanie  po  śmierci  jego,  która  go  na  koniu 
spotkała,  pozostawił  urządzenie  w  stanie  takim,  do 
jakiego  go  ojciec  doprowadził,  wyrażając  przez  to 
cześć  dla  pamięci  ojcowskiej.  Zmienił  to  jeno,  co 
zmienić    musiał ,    a    mianowicie    personel    niewieści. 


'Miejsce  piękności  dawniejszych  zajęły  inne,  odmienne 
ale  nie  mniej  urocze,  nie  mniej  młodością,  świeżo- 
ścią i  rozkoszą  dyszące.  I  miejsce  sułtana  w  sile 
wieku  męzkiego  zajął  sułtan  w  sile  pierwszej  mło- 
dości. Amurat  II.  zasiadł  na  tronie,  licząc  lat  nie 
więcej  jak  osiemnaście. 

Po  śmierci  Mahometa  I.  młode  państwo  natych- 
miast wystawione  zostało  na  próby  żelaza.  Młody 
sułtan  dostać  się  nie  mógł  do  stolicy,  zajętej  przez 
spółzawodnika,  podtrzymywanego  przez  cesarza  gre- 
ckiego. Z  głębi  Azyi,  z  Amassyi,  przedzierać  się  mu- 
siał zbrojną  ręką  do  Brussy,  gdzie  brat  ojca  jego, 
wielki  szeik  Bochari,  przypasał  mu  miecz  i  wręczył 
sztandar  proroka,  a  janczarowie  czołem  młodzień- 
cowi uderzyli.  Wielki  szeik  był  mężem  ducha  proro- 
czego —  przepowiedział  zw3'cięztwo  i  podtrzymał 
ducha  w  młodym  człowieku,  gdy  wysłane  do  Adrya- 
nopola  wojska,  przerażone  ukazaniem  się  przed  sze- 
regami istoty  jakby  nie  z  tego  świata,  co  na  nie 
z  podniesionemi  szła  ramiony,  na  stronę  Mustafy 
przeszły  i  w  ręce  jego  wydały  wezyra,  którego  on 
ściąć  kazał.  Przeraziło  to  Amurata  i  odv\agę  w  nim 
zachwiało. 

—  Zwyciężysz  !...  —  upominał  go  szeik. 

Upominania  tego  z  palca  nie  wyssał.  Koran  czy- 
tał i  w  każdym  księgi  świętej  wyrazie  widział  prze- 
powiedni swojej  potwierdzenie.  Koran  czytał  głośno, 
siedząc  śród  derwiszów  w  namiocie  z  wojłoku,  i  der- 
wisze, słysząc  powtarzający  się  wyraz  proroczy,  zry- 
wali się  jeden  po  drugim,  przebiegali  miasta,  sioła 
i  pola  i  wygłaszali  wiernym  przeznaczone  Amura- 
towi  zwycięstwo. 
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—  Jak  wicher  liście  jesienne,  tak  miody  sułtan 
nieprz3'jaciół  swoich  rozwieje  !...  —   krzyczeli. 

—  Zwycięży!...  zwycięży!... 

Proroctwo  się  spełniło.  Młody  sułtan  po  zwycię- 
stwo się  wybierał,  a  ono  do  niego  przyszło  samo. 
Spółzawodnik,  powodzeniem  rozzuchwalony,  przycią- 
gnął z  wojskiem  licznem  po  klucze  Brussy  i  boju 
nawet  nie  stoczył.  Wojsko  jego  pokonał  szeik  święty 
niczem  innem,  jeno  ramion  podniesieniem.  Ramiona 
do  góry  wyciągnął,  dłonie  wstrząsnął  i  żołnierze  na 
kolana  runęli.  Przerażony  Mustafa  szukał  ratunku 
w  ucieczce  —  śpieszył  do  Adryanopola  w  tej  na- 
dziei, że  istota  tajemnicza  po  stronie  jego  stanie. 
Przybył  ze  szczupłą  wiernych  mu  garstką.  Stolica 
bram  przed  nim  nie  zamknęła.  Do  pałacu  wjechał 
i  wnet  ogłosić  kazał,  że  się  skarbami  po  połowie 
podzieli  z  tym,  co  mu  wskaże  istotę,  któraby  wojsko 
Amurata  pokonała. 

Ale  nadaremnie  trębacze  trąbili,  dobosze  bębnili, 
a  wysłańcy  pretendenta  wielkim  głosem  do  podziału 
skarbów  wzywali.  Ochotników  do  podziału  było  dużo, 
ale  nikt  o  istocie  tajemniczej  wiadomości  dać  nie 
umiał.  Szeik  Bochari  tego  samego,  co  ona,  dokonał. 
Wypatrywano  przeto  śród  szeików  i  nie  znajdowano 
żadnego,  coby  się  z  nim  zmierzyć  mógł.  Nikt  się 
przeto  do  Mustafy  nie  zgłaszał,  i  Mustafa  czekał  dzień, 
czekał  drugi  i  czekałby  dłużej,  gdyby  go  mająca  do 
haremów  sułtańskich  wstęp  otwarty  znachorka  nie 
zapytała : 

—  Czy  chcesz  ty  czekać  długo  ?... 

—  Albo  co  ?...  —  odparł  pretendent. 

—  Bo  się  możesz  nie  doczekać... 
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—  Czemu?...  Wielkie  skarby  daję... 

—  Nie  dajesz  największego... 

—  Jakiego?... 

—  Poręki  dobrej  woli... 

—  Czy   wiesz   o    tern,  babo?...    —    zapytał,    ude- 
rzony wyrazami  temi. 

—  Nie  wiem  o  niczem...  —  odpowiedziała. 

—  A  gdybym  ja  porękę  dał?... 

—  Daj  przedewszystkiem...  —  odrzekła. 
Mustafa   natycłimiast   gońców  wyprawił:    do  Gali- 

poli,  do  grodów  nad  brzegami  morza  Egejskiego  i  do 
grodów  nad  brzegami  morza  Czarnego  z  rozkazem, 
ażeby  grody  te  wszystkie,  wedle  umowy  z  cesarzem 
konstantynopolskim,  cesarzowi  oddane  zostały.  Umowę 
taką  zawarł,  lecz  jej  nie  dotrzymał,  gdy  dzięki  wmie- 
szaniu się  sił}'  tajemniczej,  łatwo  nad  wezyrem  Amu- 
rata  zwycięstwo  odniósł.  Niestety,  o  dotrzymaniu 
cnej  pomyślał  za  późno.  Gońce,  do  Galipoli  i  do  gro- 
dów nadmorskicłi  wyprawieni,  nie  dojechali  i  paru 
z  nich  powróciło  na  koniach  spienionych  z  oznaj- 
mieniem,   że  wojska  Amurata  do  stolicy  się  zbliżają. 

—  Gdzież   ta    istota?...     —    pytał    Mustafa    ludzi 
i  ech. 

Ludzie  milczeli  i  echa  milczały. 

—  Babo,  co  ty  wiesz?... 

—  Nie  wiem  o  niczem...  —  odpowiadała  znachorka. 

—  Giaurów  z  Iflaku  przywołam... 

—  Przywołaj,    ale...    jeżeli    im    co    obiecasz,    do- 
trzymaj... 

—  Ty  coś  wiesz!...  —  zawołał  Mustafa. 

—  Nie  wiem  o  niczem,  dżanem... 

—  Powiedz...    —   prosić  się  jej  jął,  dłonie  składa- 


—     6     — 

jąc  —  powiedz...  Sprowadź  mi  tę  istotę,  co  na  woj- 
nie trwogę  rzuca...  Ty  wiesz... 

—  Wiem  teraz,  żeś  nie  mąż,  ale  niewiasta...  — 
odrzekła  kobieta,  a  w  słowach  tycłi  wzgardliwycłi 
czuć  się  nie  dawał  najlżejszy  akcent  wzgardy. 

—  Radę  mi  daj... 

—  Do  Iflaku  idź  i  giaurów  sprowadzaj. 
Mustafa   natyclimiast   skarbami,   jakie   Mahomet   I. 

nagromadził,  wielbłądy  juczyć  kazał  i  o  zmierzchu 
wyprowadził  karawanę  na  drogę  do  Enos  —  na 
drogę  przeciwną  tej,  o  której  ze  znachorką  mówił. 
Karawana,  skarbami  objuczona,  wyszła,  w  cieniach 
noc}'  znikła  i  mieszkańcy  stolicy  powtarzali  jeden 
drugiemu  : 

—  Mustafa  uciekł...  morza  dopadnie,  na  okręty 
wsiądzie,  wojsko  najmie  i  kiedyś  z  siłami  wielkiemł 
powróci... 

Wszyscy  tego  byli  przekonania,  że  on  tak,  nie 
inaczej  uczyni,  i  uznawali  przebiegłość  spółzawodnika 
Amurata,  uprowadzającego  skarby  na  morze. 

We  dwadzieścia  cztery  godziny  po  wyjściu  jego 
nadciągnęły  wojska  Amurata.  Stolica  otworzyła  bramy 
i  nazajutrz  młody  sułtan  odprawił  wjazd  uroczysty. 
W  seraju  znalazł  wszystko  w  porządku  —  tylko 
skarbiec  pusty.  Moneta  brzęcząca,  klejnoty,  odzież 
bogata,  futra  drogie,  oręż,  rynsztunki,  gromadzone 
i  dobierane  przez  nieboszczyka  sułtana,  miłośnika 
i  znawcę,  ze  składów  zniknęły. 

—  Pogoń!...  —  odezwali  się  głosem  jednym  naj- 
wyżsi dostojnicy,  otaczający  młodzieńca  ukorono- 
wanego. 

—  Enos !...  —  odpowiedział  na  to  głos  publiczny. 
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Ci,  co  pogoń  zarządzali,  nie  mieli  zgoła  nadziei 
dosięgnięcia  zbiega  na  drodze  tej.  Nakazano  się  do- 
brać jeźdcom  na  koniach  najbardziej  rącz^^ch,  ale 
każdy  wiedział  i  uznawał,  że  w  wypadku  tym  po- 
trzeba było  koni  skrzydlatycłi.  Gdzież  konie  skrzy- 
dlate ? 

—  Konie  skrzydlate?... 

Młody  sułtan  zwołał  dywan,  celem  rozwiązania 
zadania,  które  wedle  przekonania  ogólnego,  rozwią- 
zaćby  się  mogło.  Cłiodziło  jeno  o  to,  ażeby  się  do- 
wiedzieć o  stadninie  koni  skrzydlatycłi.  Przecież  się 
o  tem  głośno  opowiadało.  Przecież  tylu  rycerzy  wsła- 
wiło się  przez  to  właśnie,  że  się  powietrzem  przeno- 
sili. Nikt  o  istnieniu  koni  tego  rodzaju  nie  wątpił 
i  nigdy  zdarzyć  się  nie  mogła  ważniejsza  do  posłużenia 
się  niemi  potrzeba,  a  nigdy  potrzeba  b^^ć  nie  mogła 
bardziej  nagła  i  gwałtowna.  Obliczano,  że  Mustafa 
znajduje  się  już  w  pobliżu  Enos.  Więc  się  śpieszyć 
należało. 

Rada  myślała  i  milczała. 

Skąd  tu  wziąć  koni  skrzydlatycłi? 

Młody  sułtan  myślał  i  milczał.  Oczy  jego  wyrażały 
smutek ;  niekiedy  przejawiały  się  w  nich  przebłyski 
groźne,  zwiastujące  burzę.  Jakże  bowiem :  rade  sobie 
dać  kazał  —  na  to  dywan  zwołał  —  i  rozkaz  jego 
bez  skutku  pozostaćby  miał?... 

Na  myśleniu  i  milczeniu  czas  upływał. 

—  Konie  skrzydlate!...  —  odezwał  się  wreszcie 
Amurat. 

Członkowie  rady  błagalne  na  niego  podnieśli  wej- 
rzenia —  wejrzenia,  w  których  malował  się  wyraz: 
Anuin.  Nie  mówiąc  mówili  • 
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—  Aman,  władco...  zlituj  się  nad  niedołęstwem 
naszem... 

—  Chyba  koni  skrzydlatych  niema  ?...  —    zapytał. 

—  Ty  wiesz...  —  odpowiedzieli  mu  pomrukiem 
pokornym  wezyrowie,  paszowie,  ulemi. 

—  Więc  jakże...  szalbierz  ujdzie  ze  skarbami  bez- 
karnie ?... 

—  Obwieścić  nagrodę  temu,  co  go  doścignie...  — 
rzekł,  z  pomiędzy  ulemów  jeden. 

—  Obwieścić!...  —  rozkazał  sułtan. 

I  wnet  w  pałacu  najprzód  rozległo  się  wołanie 
obwieszczające,  a  zaledwie  się  rozległo,  we  drzwiach 
komnaty,  w  której  dywan  zasiadał,  pojawiła  się  wy- 
soka, płaszczem  w  pasy  jaskrawe  okryta  i  jaszma- 
kiem  osłonięta  postać  niewieścia.  Była  to  ta  sama 
znachorka,  co  Mustafę  wyprawiła.  Weszła,  rękę  do 
góry  podniosła  i  odezwała  się: 

—  Ja... 

Niewiasta  ta  od  czasu  panowania  Bajazeta  stano- 
wiła rodzaj  inwentarza  żywego  haremu  sułtańskiego. 
Sułtani  się  mieniali ;  mieniały  się  sułtanki,  małżonki, 
odałyki,  niewolnice  —  ona  pozostawała  w  chara- 
kterze doradczyni,  znającej  się  na  wszystkich  taje- 
mnicach pożycia  haremowego,  a  także  i  na  lekach, 
na  zaklinaniach,  na  środkach  różnych,  przydatnych 
w  stosunkach  i  położeniach,  w  jakich  znajdowała 
się  i  ludność  przybytku  szczęśliwości,  złożona  z  ko- 
biet, dzieci  i  rzezańców.  Przybyła  z  Milewą,  księżni- 
czką serbską,  którą  Bajazet  pojął  był  za  małżonkę. 
Przed  oczyma  jej  przesuwały  się  wypadki  ważne 
i  groźne.  Widziała  Bajazeta,  widziała  Izę,  Sulejmana 
i  Musę,  widziała  głów  dużo  od  tułowi  oddzielonych  ; 


widziała  Mahometa  I.  i  służyła  mu,  doczekała  się 
w  końcu  Mustaf}'  i  Amurata.  Wobec  zmian  wszyst- 
kich! zacłiowywała  się  obojętnie  z  wyjątkiem  tej,  jaką 
sprowadziła  śmierć  Małiometa.  Kiedy  się  o  śmierci  jego 
dowiedziała,  w  dłonie  klasnęła,  palce  splotła,  ręce  do 
góry  wyciągnęła  i  żalu  cz}'  skargi  słów  kilka  w  języku 
niezrozumiałym  rzuciła.  Westclinęła  potem  —  i  tyle. 
Pozostała  następnie  taką,  jak  zawsze  była:  obojętną, 
krążącą  po  haremie,  słuchającą  zwierzeń,  udzielającą 
skazówek  i  rad  i  odzieżą  a  zachowaniem  swojem 
wydającą  nawiedzoną. 

Wejście  jej  do  izby  radnej  nie  zdziwiło  ani  zgor- 
szyło nikogo.  Dostęp  dla  niej  otwarty  był  wszędzie; 
sułtan  ją  od  dzieciństwa  znał. 

Weszła,  rękę  podniosła  i  rzekła: 

—  Ja... 

Wszystkich  oczy  na  nią  się  zwróciły.  Amurat  na 
obliczu  jej  żółtem  wejrzenie  zawiesił  i  zapytał: 

—  Ne.  (co)?... 

—  Ja...  —  powtórzyła. 

—  Ne  ister  ("czego  chcesz)  ?... 

—  Chcę  tobie,  dżanem,  którego  ręce  moje  (poka- 
zała ręce  kościste)  najpierwsze  trzymały,  słów  kilka 
powiedzieć... 

—  Czy  wiesz,  gdzie  się  hoduje  stadnina  koni 
skrzydlatych?... 

—  Wiem,  czego  potrzeba,  ażeby  Mustafę  do- 
ścignąć... 

—  Mów...  —  odrzekł  sułtan. 

—  Wypraw  pościg  drogą  do  Tyrnowy  bułgarskiej.., 

—  Babo...  po  cóż  tamtędy  ?... 
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—  Wypraw  pościg  drogą  do  Tyrnowy  bułgar- 
skiej... —  powtórz\ia. 

—  Szalbierz  się  do  Enos  udał... 

—  Wypraw  pościg  na  drogę  do  Tyrnowy  bułgar- 
skiej... —  rzekła  po  raz  trzeci. 

Nastała  cłiwila  milczenia,  które  przerwał  sułtan: 

—  Drogą  do  Tyrnowy  bułgarskiej  pościg  wy- 
slić...  —  rzekł. 

Stało  się  wedle  rozlcazania  jego,  pomimo  że  wszyscy 
wezyrowie,  paszowie,  ulemi,  szeik-ul-islam,  dygnita- 
rze najwyżsi  i  mędrce  najwięksi  byli  temu  w  duchu 
przeciwni.  Ścigać  na  północy  tego,  co  się  na  połu- 
dnie udał,  nie  wydawało  się  im  rzeczą  do  celu  pro- 
wadzącą. Żaden  atoli  odezwać  się  nie  śmiał.  Pościg 
wysłany  został. 

Minął  dzień,  minął  drugi,  minął  jeszcze  i  trzeci. 
Przez  czas  ten,  żeby  nie  siedzieć  daremnie,  grunto- 
wano panowanie  władcy  nowego,  ścinając  na  placu 
głównym  stolicy  tych,  na  których  ciążyło  podejrze- 
nie sprzyjania  mniemanemu  synowi  Bajazeta.  Spa- 
dało codziennie  głów  po  kilka,  po  kilkanaście.  Młody 
sułtan  potakiwał  temu,  w  sposób  ten  bowiem  spędzał 
gniew,  jakim  go  przejmowała  utrata  skarbów,  zwła- 
szcza zaś  ulubionej  trąbki  srebrnej,  misternie  rze- 
źbionej i  wyzłacanej.  Zapomniał  jej,  gdy  go  ojciec 
na  wyprawę  wojenną  wysłał  i  oto  —  szalbierz  Mu- 
stafa ją  zabrał.  Dlatego,  domniemanych  stronników 
jego  ścinać  kazał,  postanowiwszy  sobie  ścinać  ich 
tak  długo,  aż  się  trąbka  znajdzie. 

Minął  dzień  trzeci.  W  dniu  tym  w  proch  się  po- 
toczyło głów  siedemnaście,  mimo  to  o  Mustafie, 
o  skarbach  i  o  trąbce    wiadomość    nie    nadchodziła. 
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Młodzieniec  panujący  kipiał  gniewem  podobnym  do 
tego,  ]Sik\  wzbudzają  l<raty  żełazne  w  zaml<niętym 
do  klatlci  tygrysie.  Harem  był  klatką  dla  niego,  tern 
nieznośniejszą,  że  się  w  niej  zamknął  dobrowolnie. 
Czemu  sam  na  czele  pościgu  nie  stanął  ?  Czemu  mu 
tego  nikt  nie  podszepnął?  Gniewał  się  na  siebie,  ale 
bardziej  jeszcze  gniev\ał  się  na  doradców  swoicłi. 
Kazał  ichi  przywoływać  jednego  po  drugim  i  do  ka- 
żdego, co  wcliodził,  zrywał  się,  przyskakiwał,  w  brodę 
mu  pluł  i  wypędzał  go  z  obecności  swojej,  posyłając 
za  odcłiodzącym  z  przyciskiem  przez  zęby  wymó- 
wiony wyraz  : 

—  Dżanabet!... 

Gdy  w  sposób  ten  odprawił  wszystkicli  najdostoj- 
niejszych! członków  dywanu,  nie  wiedzących,  za  co 
na  nicłi  traktament  ten  spadał,  weszła  znacłiorka 
nieprzywołana. 

—  Po  coś  tu  ?...  —  zapytał. 

—  Ty  wiesz,  panie... 

—  W  brodębym  ci  napluł,  gdybyś  brodę  miała... 

—  Nie  moja,  dżanem,  wina... 

—  Co?... 

—  Że  brody  nie  mam... 

—  Ale  twoja  wina,  żeś  mi  nie  powiedz'ala,  aże- 
bym się  sam  puścił  w  pogoń  za  szalbierzem  Mu- 
stafą, który  skarby  uwiózł,  a  ze  skarbami  i  trąbkę 
moją  złoconą... 

—  Czyż  nie  masz  zamiast  trąbki  hurys?... 

—  Pluję  na  łiurysy !... 

—  O?...  —  odezwała  się  kobieta  tonem  zdziwie- 
nia i  na  młodego  człowieka  patrząc,  ustami  ruszała, 
jakby  sama  do  siebie  mówiła. 
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—  Trąbka  moja...  —  westchnął  sułtan. 

Kobieta  się  na  to  uśmiecłinęła.  Amurat  II.  uśmiecłi 
ten  spostrzegł  i  oczy  mu  się  zaiskrzyły. 

—  A  jeżeli  trąbka  twoja  jest?...     —  odezwała  się. 

—  Jest?!..,  —  krzyknął. 

—  Uniknęłam  ją  Mustafie  z  pod  ręki. 

—  Dajże  ją...  daj !... 

Kobieta  się  wydaliła  i  w  chwilę  później  jawiła  się 
wobec  sułtana  znów,  niosąc  instrument,  który  ten 
z  ręki  jej  wydarł,  na  dywan  się  z  nim  rzucił  i  na 
sposób  dziecka,  co  dostało  zabawkę,  której  się  na- 
pierało, jął  się  z  nim  obchodzić.  Na  dywanie  rozwa- 
lony, oglądał  trąbkę  z  zewnątrz  i  wewnątrz,  palce 
w  nią  wsuwał,  paznokciem  ją  drapał,  do  ust  przy- 
kładał i  podymał,  wydymając  przytem  policzki,  dmu- 
chał w  nią  ze  strony  odwrotnej,  wreszcie  cisnął  ją, 
do  okna  się  odwrócił  i  w  niebo  się  wpatrzył. 

Kobieta,  niby  posąg,  na  miejscu  stała  i  oka  z  mło- 
dego człowieka  nie  spuszczała. 

Wpatrzenie  się  jego  w  niebo  cechował  akcent  ma- 
rzenia. Zdawało  się,  jakby  po  błękicie  coś  myślą  ści- 
gał. Trwało  to  czas  jakiś  —  godzinę  może  i  zakoń- 
czyło się  tem,  że  Amurat  gębę  otworzył  i  wydał 
z  piersi  westchnienie  potrójne: 

—  Ah  —  ah  —  ah... 

Westchnienie  to  wydawszy,  zdawało  się,  jakby 
niespodzianie  obecność  kobiety  spostrzegł,  odezwał 
się  bowiem : 

—  Tyś  tu  po  co?... 

—  Trąbkę-m  ci  przyniosła,  dżanem... 

—  No...  a  dalej?,.. 
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—  I  powiedzieć  ci  przyszłam,  że  przybiegł  goniec 
od  pogoni... 

—  E?...  no?...  cóż?... 

—  Skarby  wracają... 

—  A  szalbierz  ?... 

—  Stryja  twego  prowadzą... 

Wyrazy  te  wymówiła  tonem ,  l<tóremu  nadała 
alicent  znaczący.  Akcent  ów  to  sprawił,  że  sułtan 
w  dłonie  klasnął. 

W  progu  pojawił  się  niewolnik  czarny. 

—  Wielki  wezyr !...  —  rzucił  Amurat. 
Niewolnik  znikł,  kobieta  się  cofnęła,  usunęła  i  pod 

ścianą  przysiadła. 

Wkrótce  później  do  komnaty  wkroczył  mąż  po- 
ważny, siwobrody,  czerstwo  wyglądający.  Wszedł 
nogami  bosemi,  z  dłoniami  na  piersiach  złożonemi, 
poctiylony,  do  środka  izby  doszedł  i  stanął.  Na  bro- 
dzie jego  widzieć  się  dawały  ślady  oplucia. 

—  Pogoń  szalbierza  doścignęła  i  ujęła...  —  ode- 
zwał się  sułtan. 

—  Jakeś  rzekł,  panie...  —  odpowiedział  wielki 
wezyr. 

—  Kiedy  przybędzie?...  jutro?... 

—  Ty  wiesz,  panie... 

—  Pojutrze  ?... 

—  Rzekłeś,  jutro,  panie... 

—  Kiedyby  nie  przybyła,  jak  skoro  do  miasta 
wejdzie-,  niecli  z  rąk  jej  szalbierz  wziętym  i  na 
szczycie  najwyższej  w  mieście  wieży  powieszonym 
zostanie... 

—  Będzie  uczynionem,  jakeś  rozkazał,  panie... 
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—  I  niech  to  widzą  posłowie  tego,  co  się  cesa- 
rzem greckim  zwie... 

—  Stanie  się  wedle  rozkazania  twego,  panie... 
Skinął  —  wielki    wezyr    się    oddalił.    Sułtan  wziął 

trąbkę  i  znów  ją  oglądać,  znów  w  nią  dmuchać  po- 
czął. Widocznem  było,  że  instrument  ten  zajmował 
go  i  bawił,  nie  ciągle  wprawdzie,  ale  bardzo.  Do 
ust  go  od  czasu  do  czasu  przykładał  i  wydobywał 
z  niego  tony,  jeżeli  niekoniecznie  dźwięczne,  to  za 
to  głośne.  Odgłos  przez  okno  otwarte  podchwytywały 
echa  z  poza  rzeki,  do  której  przylegały  ogrody  se- 
raju. W  dali  słyszeć  się  dawały  naszczekiwania  i  wy- 
cia psów,  jakoteż  chichotanie  puszczyka,  tego  nieod- 
stępnego turków  towarzysza. 

Kobieta,  która  pod  ścianą  była  przysiadła,  wstała 
i  na  środku  komnaty  miejsce  wielkiego  wezyra  za- 
jęła. Stała,  przez  chwilę  się  młodemu  sułtanowi 
w  milczeniu  z  takim  w  oczach  akcentem,  jakby  go 
nawskróś  przejrzeć  chciała,  przypatrywała  i  ode- 
zwała się : 

—  Dżanem... 

—  E:   —  odparł. 

—  Czym  ja  sobie  u  ciebie  nic  nie  zasłużyła?... 
Amurat  okiem  ją  od  stóp  do  głowy  zmierzył  i  znów 

się  do  oglądania  trąbki  i  dmuchania  w  nią  wziął. 

Kobieta  zapytania  nie  powtórzyła.  Chwilkę  już  jeno 
w  komnacie  pozostawała.  Po  odejściu  jej  Amurat 
ziewał,  wyciągał  się,  trąbkę  to  do  ręki  brał,  to  rzu- 
cał i  gdy  się  słj^szeć  dało  wołanie  muezzina,  w  dłonie 
klasnął.  Na  znak  ten  wpadło  rzezańców  kilku  —  je- 
den ze  srebrną  w  ręku  miednicą,  drugi  z  takiegoż 
metalu  dzbankiem,  trzeci  z  ręcznikiem,  czwarty  z  kie- 


—    15    - 

Uszkiem.  Sułtan  ręce  wyciągnął,  niewolnik  mu  miednicę 
podstawił,  inny  wodą  zlewał.  Umywanie  rąk,  polega- 
jące na  zamoczeniu  wodą  wonną  palców,  odbyło  się 
prędko,  poczem  na  rozesłanym  kobierczyku  bogatym 
młody  sułtan,  obliczem  ku  wschodowi  zwrócony,  sta- 
ną! do  namazu. 

Niewiasta,  od  sułtana  wyszedłszy,  weszła  na  gale- 
ryę  krytą,  łączącą  budynek,  w  którym  Amurat  w  ctiwili 
tej  przebywał,  z  budynkiem,  zamieszkałym  specyalnie 
przez  kobiety.  Stanowił  on  całość  oddzielną,  obszerną, 
na  apartamenty  i  cele  podzieloną,  a  zogniskowaną 
około  jednej  dużej  komnaty,  wysłanej  kobiercami 
i  obstawionej  sofami.  Komnatę  tę  nazwa ćby  można 
salonem,  gdyby  nie  służyła  ona  za  sypialnię  sułta- 
no\\i,  we  dnie  bowiem  przesiadywały  w  niej  kobiety, 
mające  prawo  do  tytułu  hanem  (pani),  jeżeli  nie  wo- 
lały pozostawać  u  siebie,  w  apartamentach  swoich, 
w  których  zamieszkiwały  z  dziećmi  i  ze  służbą.  Bu- 
dynek otaczały  galerye,  wychodzące  na  ogród  obszerny, 
zaopatrzony  we  wszelakie  wymysły,  nadające  ogro- 
dom urok.  Nie  było  jeno  posągów,  ale  za  to:  mnó- 
stwo kwiatów  i  wody,  cienia  i  światła,  zieleni  i  woni, 
mruczenia  wodotrysków  i  szczebiotu  ptactwa,  oży- 
wionych obecnością  istot  pokrewnych  z  pozoru  kwia- 
tom i  ptakom.  W  komnatach,  po  korytarzach,  po 
galeryach,  po  ogrodzie,  śród  krzewów,  grządek,  drzew, 
grot,  sadzawek  snuły  się  ustawicznie  ruchome  kwiaty 
i  nielatające  ptaszki. 

Pomiędzy  te  to  kwiaty  i  ptaszki  weszła  znachorka. 
Było  tego  dużo,  a  wszystko  nosiło  na  sobie  cechę 
przybycia  świeżego.  Dni  temu  kilka  kobierce  haremu 
deptały    stopy    hurys  i  odalisek  Mustafy,    który    tem 
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właśnie  zginął,  że  wywierały  one  na  niego  pDciag 
nieprzeparty.  Dla  nichi  zadługo  w  Adryanopolu  cze- 
kał. Gdy  atoli  przyszło  pomiędzy  niemi  a  sl^arbami 
wybierać,  skarby  zabrał,  kobiety  rzucił  i  za  wejściem 
Amurata  do  stolicy,  łiarem  z  nicłi  wypróżniony  zo- 
stał. Małżonki,  ulubienice  i  służebnice  Mustaf^^,  po 
największej  części  greczynki,  bulgarki,  albanki,  roz- 
dano pomiędzy  starszyznę  wojskową,  a  na  miejsce 
icłi  wprowadzono  przywiezione  w  koszacłi  na  grzbie- 
:acli  wielbłądów  z  Azy  i  urocze  dziewice  Amassyi, 
:zarnobrewe,  białe,  o  ostrycłi  rysacłi  czerkieskl,  sma- 
głe arabki,  smukłe  z  Kurdystanu  góralki.  Słyszały  one 
o  cudacłi  łiaremu  sułtańskiego  w  Ederne  i  oglądając 
takowe,  zadziwień  jeszcze  w  sobie  powściągnąć  nie 
mogły.  Te  oczy  czarne,  błękitne,  szafirowe,  fiołkowe 
szeroko  otwierały  na  rzeźby,  złocenia,  szmukłerskie 
Dzdoby  i  mozajkowe  figury,  owe  pocłiłaniały  wzro- 
i^iem  widoki  ogrodowe,  inne  upajały  się  wonią,  inne 
^nów  oprzeć  się  nie  mogł^'  pociągowi,  jakie  na  nie 
wywierała  kryształowej  przejrzystości  woda,  spływa- 
jąca do  marmurowycłi  wanien,  rozbierały  się,  do 
sadzawki  wcłiodziły,  pluskały  się,  pływały  i  jak  rybki 
łuską  połyskują,  tak  one,  obracając  się  z  boku  na 
bok,  połyskiwały  wykazywanemi  ze  stron  różnycłi 
postaci  swoicłi  kształtami  klasycznemi.  Jedne  błądziły 
po  izbacłi,  korytarzacłi,  galeryacłi  i  ulicacłi,  inne 
w  rozrzuceniu  malowniczem  tu  i  owdzie  siedziały, 
inne  kąpieli  zażywały.  Niektóre  rozmowj''  toczyły; 
niektóre  w  szczebiot  ptasząt  i  szmer  fontan  rzucały 
nutę  tęskną  pieśni,  będącej  przełożeniem  na  wyrazy 
westclinienia. 


^     17     — 

Niewiasta  zatrzymała  się  przy  grupie,  zajmującej 
róg  ustawionego  w  kącie  galeryi  dywanu.  Grupa 
składała  się  z  osób  pięciu,  śród  którycłi  jedna,  dziew- 
czyna młoda,  cudnie  piękna,  przybrała  pozycyę  wpół 
leżącą,  nogę  jedną  wyciągnęła,  drugą  skurczyła  i  obna- 
żyła do  kolana,  wykazując  artystycznie  wykończone 
formy  białości  olśniewającej,  siecią  żyłek  błękitnawycli 
osnutej.  Postać  jej  osłaniały  układające  się  na  niej 
w  draperye  tkaniny  jedwabne  w  postaci  szalwarów 
u  spodu  i  okrycia  z  szerokiemi  rękawami  u  góry. 
Okrycie  atoli  nie  zakrywało  kształtów  rozkosznycłi 
biustu,  opartego  od  niechcenia  o  poduszki,  ponad 
które  wznosiły  się  złociste  warkocze,  otaczające  głowę 
i  przyozdobione  przewijającym  się  śród  włosów  sznu- 
rem pereł  uryańskicłi.  Warkocze  nad  czołem  dziew- 
czyny rodzaj  korony  tworzyły.  Za  nią  dwie  służebnice 
stały  i  wachlarzami  puchowemi  zlekka  jej  chłód  na 
oblicze  nawiewały;  dwie  inne  obok  niej  siedział}-. 

Znachorka  się  przy  grupie  tej  zatrzymała,  a  jak 
tylko  się  ona  zatrzymała,  natychmiast  jej  dziewczyna 
wpółleżąca  zapytała : 

—  Babo  Raso,  tyś  tu  oddawna? 

—  Policz  lata  swoje,  dodaj  drugie  tyle,  a  jeszcze 
się  nie  doliczysz  lat,  którem  ja  tu  spędziła... 

—  Jakże  tu  dawniej  bywało? 

—  Ooo!...  —  odrzekła  baba  przeciągle.  —  Jak 
bywało?... 

Westchnęła,  ręką  machnęła  i  głową  pokiwała. 

—  Rozpowiedz  mi,  babo... 

—  I  na  co  to  tobie,  księżniczko  Synopy?...  — 
odparła, 

Tom  ir.  —  T.  T.  Jeż :  O  byt.-  2 
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—  Bo  jak  dawniej  bywało,  tak  będzie,  a  jak  bę- 
dzie:  o  tembym  wiedzieć  chciała... 

—  Ciekawaś  ? 

—  Ciekawam... 

—  Dużob}'  czasu  potrzeba,  ażeby  opowiedzieć, 
jak  bywało,  ale  ja  ci  powiem  krótko:  tak  już  nie 
będzie... 

—  Czemu,  babo?  —  zapytała  księżniczka. 

—  Czemu?...  Widziałam  sułtanów  sześciu:  Baja- 
zeta,  Izę,  Sulejmana,  Musę,  Mahiometa  i  Mustafę, 
którzy  kolejno,  jeden  dłużej,  drugi  krócej,  w  pałacu 
tym  panowali...  Widziałam  icłi... 

—  E?...  babo?...  więc  cóż,  oni?... 

—  Byli  i  młodzi  i  starzy... 

—  I  cóż? 

—  I  żaden  z  nichby  nie  wolał  w  trąbę  dmuchać, 
aniżeli  na  ciebie  patrzeć...  Słyszysz? 

Odzj^wało  się  właśnie  Amurata  trąbienie. 

—  Słyszę...  —  odpowiedziała  księżniczka. 

—  Sułtan  młody...  lat  osiemnaście  i  nudzi  się... 
Ojciec  jego  i  dziad,  każdy  ze  stryjów  jego,  gdy  się 
nudził,  przychodził  tu,  do  haremu  i  nudy  rozpraszał... 
Amurat  na  niebo  patrzy,  zamiast  patrzeć  w  ocz}' 
twoje...  trąby  słucha,  zamiast  słuchać  słów,  z  twoich 
miodowych  ust  płynących...  O !  nie  będzie,  co  bj'- 
wało !  W  ogrodzie  jego  kwiaty  powiędną... 

W  rzeczy  samej,  każdy  z  poprzedników  jego  byłby 
tę  dnia  porę,  w  której  upał  nie  pozwalał  ani  polować, 
ani  ćwiczeniom  rycerskim  się  oddawać,  ani  igrzysk 
wyprawiać,  ani  o  sprawach  państwa  radzić,  spędzał 
w  chłodach  rozkosznych,  w  przybytku  szczęśliwości. 
Wyglądano    go  tam  z  upragnieniem,  z  utęsknieniem. 
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Dziesiątki  kobiet  niłod^^ch  i  pięknych  pragnęły  go, 
jak  kielichy  kwiatów  pragną  rosy  ożywczej,  a.  pra- 
gnęły tern  mocniej,  że  i  on  był  młody  i  piękny. 
Amurat  II  postawę  wziął  z  ojca,  najpiękniejszego 
śród  sułtanów  tureckich ;  różnił  się  od  niego  rysami 
oblicza,  ale  nie  wzrostem  i  nie  szykiem.  Młodość 
przytem  nadawała  mu  urok ;  że  zaś  łączyły  się  z  nią 
zdrowie  i  siły,  sama  przeto,  zdawało  się,  natura  uży- 
wanie onej  mu  wskazywała. 

Naturze  jednak  podobało  się  z  młodzieńca  tego 
wyjątek  uczynić,  wszczepiając  mu  w  duszę  pragnie- 
nia, z  których  sobie  sprawy  zdać  nie  umiał  i  dla 
których  w  świecie,  jaki  go  otaczał,  skazówek  zna- 
leźć nie  mógł.  Dostała  się  mu  w  ręce  wszechwładza 
i  potęga  —  wrodzona  każdemu  śmiertelnikowi  ambi- 
cya  nie  pozwalała  mu  nie  robić  z  nich  użytku  odpo- 
wiedniego, ani  też  w  robieniu  użytku  dać  się  prze- 
ścignąć śmiertelnikowi  innemu.  Ambicyę  podszywała 
zdolność  kombinacyjna,  która  lubowała  się  w  rozpa- 
trywaniu nasuwających  się  zdarzeń  ze  stron  różnych 
i  w  zastosowywaniu  do  nich  sposobów  niezwykłych. 
Do  tego  dołączała  się  wiara,  w  jakiej  wychowań}' 
był.  Amurat,  przekonany,  że  jest  namiestnikiem  Ałła- 
ha  —  ramieniem  Boga  —  półbogiem  na  ziemi, 
chciał,  jak  Bóg,  chłosty  i  łaski  wymierzać  i  jak  Bóg, 
odgadnąć  się  nie  dawać.  Wszystkiego  tego  nie  wy- 
rozumował  w  sobie :  przyszło  mu  to  samo  i  tak 
umysł  jego  pochłonęło,  że  neutralizowało  w  nim  te 
popędy  i  pociągi,  na  zaspokojenie  których  Wschód 
z  takiemi  wymysłami  przybytki  szczęśliwości  urzą- 
dził.. Amurat  II  od  kobiet  się  nie  odwracał,  ale  się 
nie    garnął    do    nich,    nie  zapominał  się  w  objęciach 
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ich  —  nie  tonął  w  rozkoszy.  Rozkosz  dla  niego  szła 
na  równi  z  zaspokojeniem  głodu  lub  pragnienia, 
z  czynieniem  zadość  potrzebie  snu.  A  jak  w  jadle 
nie  przesadzał,  jak  się,  wzorem  dziada  swego,  zabro- 
nionemi  przez  proroka  trunkami  nie  zalewał,  jak 
w  wylęganiu  się  w  pościeli  nie  smakował,  tak  też 
i  rozkoszy  nie  nadużywał.  Osobliwe  jakieś  racye, 
którycłi  zgłębianie  niedostępne  jest  śmiertelnikom 
zwyczajnym,  następcom  tronu  sułtańskiego  przyznają 
pełnoletniość  w  latacłi  życia  czternastu.  Od  czterna- 
stego przeto  roku  życia  swego  Amurat  posiadał  dwór 
własny,  a  w  nim  łiarem,  w  obrębie  którego  był  pa- 
nem —  posiadał  te  zabawki  ponętne,  które  tak  star- 
com nawet  smakują,  a  młodzieży  głowę  zawracają 
i  —  nie  lubował  się  w  nich.  Bez  żadnej  ze  sobą 
walki,  najpiękniejsze,  najponętniejsze,  najbardziej  po- 
ciągające hurysy  traktował  tak  obojętnie,  jakby  art}'- 
stą  był.  Obojętność  tego  rodzaju  bywa  udziałem 
zapatrzonych  w  piękno  i  trapionych  popędami  ku 
twórczości  dusz.  Czyżby  młody  Mahometa  I  spadko- 
bierca artystą  się  urodził?  Może,  Jako  sułtan,  król 
królów  (padyszach),  jako  władca  państwa  obszernego 
i  wódz  wojsk  licznych,  jako  muzułmanin  wreszcie, 
kierować  się  nie  mógł  na  grajka  ani  pieśniarza, 
istnienia  pędzla  ani  dłuta  nie  domyślał  się  nawet, 
sprawy  państwowe  umysł  jego  pochłaniały  ;  nie  po- 
zostawało mu  przeto,  jak  w  momentach  swobodnych 
po  niebie  okiem  wodzić,  obłoki  wejrzeniem  ścigać, 
wezyrom  w  brody  pluć,  w  trąbę  dmuchać,  czegoś 
nieokreślonego  pragnąć  i  —  nte  szukać  w  haremie 
dla  pragnień  t3'ch  dystrakcyj. 
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W  komnacie,  w  której  się  z  babą  Rasą  rozmówił, 
to  przez  okno  wyglądając,  to  trąbkę  oglądając,  do- 
czekał się  wieczora.  Gdy  chłód  nastał,  kazał  sobie 
konia  podać  i  na  czele  licznej  świty  jezdnej  i  pieszej 
cwałował  przez  godzinę  nad  brzegiem  Maricy.  Celem 
wycieczki  tej  był  kiosk  w  stylu  maurytańskim,  przez 
ojca  jego  wzniesiony.  Do  kiosku  tego  Maliomet 
z  wyborem  niewiast  się  udawał.  Amurat  samotnie 
spędził  w  nim  godzinę ;  wsparty  łokciami  o  okno, 
wpatrywał  się  w  nurt  rzeki,  w  odbicie  nieba  w  wo- 
dzie, w  loty  nad  powierzchnią  jej  jaskółek,  w  krajo- 
braz3',  ozłocone  promieniami  słońca  zachodzącego; 
wpatrywał  się  i  słuchając  koncertu  wieczornego, 
w  który  prym  od  czasu  do  czasu  rzucały  poczyna- 
jące chór  nocn}^  słowiki,  myślał.  O  czem?... 

Niewiadomo,  o  czem  sułtan  myślał.  Możeby  i  sam 
opowiedzieć  tego  nie  umiał.  Gdy  słońce  zaszło,  do 
seraju  powrócił,  wprost  się  do  komnaty  sypialnej 
udał,  wieczerzę  sobie  podać  kazał,  posilił  się  i  —  dwór 
niewieści  pod  bronią  cały  nadaremnie  na  wezwanie 
jego  oczekiwał.  Księżniczka  synopska  płakała  — 
opuszczoną  się  czuła.  W  lekkich  strojach  tancerki 
i  śpiewaczki  po  kątach  siedziały.  Odaliski  niepokój 
okazywały,  widząc  pań  swoich  smutek,  dochodzący 
u  niektórych  do  rozpaczy.  Ta  i  owa  śmierci  pożą- 
dała, a  każda  z  babą  Rasą  na  osobności  pomówić 
pragnęła.  Za  babą  Rasą  poszukiwania  po  apartamen- 
tach, izbach  i  celach  się  odbywały  —  nie  było  jej. 
Kobiety  się  z  zapytaniami  o  nią  do  rzezańców 
wracały. 

— •  Dżanem,  gdzie  baba  ? 
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Nadaremnie  jednak  zapytywały;  nadaremnie  obie- 
cywały im  wynagrodzenia  pod  postacią  hiałwy,  rałia- 
tłul<umu,  owoców  w  miodzie  smażonycłi,  piernil^ów 
i  groctiu  prażonego :  żaden  o  babie  nic  powiedzieć 
nie  umiał,  pomimo,  że  się  do  tal<ichi  ponętnychi  obie- 
tnic oblizywał.  Rzezańce  uśmiecłiali  się,  zęby  białe 
pol<azy wali  i  odpowiadali : 

—  Ona,  jak  wiatr  w  polu...  idzie,  gdzie  się  jej 
podoba,  i  w  dzień  i  w  nocy...  Na  nią  wart  ani  do- 
zoru niema... 

Kobietom  cliodziło  o  napój  miłosny,  o  zaklęcie, 
o  przełamanie  czaru,  co  sułtana  młodego  otaczał. 
Inaczej  sobie  obojętności  jego  wytłómaczyć  nie  umiały, 
i  to  obojętności  w  momencie,  kiedy  po  trudach  wo- 
jennycłi  i  tryumfach  należało  mu  się  zażyć  spoczynku 
w  objęciach  rozkoszy. 

Noc  upłynęła.  Amurat  bardzo  rano  w  komnacie 
radnej  się  znalazł  i  po  członków  dywanu  posłał. 
W  ćwierć  godzin}^  niespełna  komnata  się  zapełniła. 
Zasiedli  w  półkole  na  kobiercu  starce  białobrodzi 
i  dygnitarze  wysocy.  .Sułtan  miejsce  na  sotie  zajmo- 
wał. Panowało  milczenie,  które  on  przerwał : 
—  Cesarz  rumski...   —   rzekł. 

—  Ty  wiesz,  panie  —  odrzekł  wielki  wezyr  —  że 
niewierny,  co  się  cesarzem  mieni,  domaga  się  do- 
trzymania rzekomej  z  ojcem  twoim,  którego  pamięć 
pozostanie  na  wieki,  umowy...  Domaga  się  zuchwale, 
ażebyś  mu  w  zakład  przyjaźni  braci  twoich   wydał... 

—  Nie    puścił    on    szalbierza?  —  zapytał  Amurat. 

—  Puścił...  —  odpowiedzieli  radcy  chórem. 

—  Nie  puścił  go  dlatego,  żem  mu  podwyższenia 
ajlilcH  odmówił? 
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—  Dlatego... 

—  Któż  umov\ę  złamał ? 

—  Cesarz  rumski...  —  była  znów  odpowiedź,  do 
której  wielki  wezyr  dodał  wyrazy  następujące :  — 
Przybył  z  Konstantynopola  stary  Koraks  z  hołdem 
i  z  prośbą... 

—  Stary  Koraks...  —  powtórzył  sułtan,  brwi 
marszcząc  i  zarazem  uśmiechając  się.  —  Z  jakąż 
prośbą  ? 

—  Z  wiadomą  ci,  panie.  Błaga  o  pozwolenie  ude- 
rzenia ci  czołem. 

—  Niech  wnijdzie... 

Na  słowa  te  powstał  zpośród  radców  przewodnik 
po.słów,  wydalił  się  i  po  niedługiej,  w  milczeniu  upły- 
nionej  chwili,  powrócił  w  towarzystwie  starca  w  dłu- 
gich szatach  i  w  kołpaku  greckim.  Starzec  ów,  peł- 
niący na  dworze  cesarskim  funkcyę  tłómacza  pań- 
stwa, znany  Amuratowi  osobiście  oddawna,  od  cza- 
sów, kiedy  on,  dzieckiem  będąc  przez  ojca  posłan\-, 
w  gościnie  u  Emanuela  II  bawił,  jak  skoro  próg 
przekroczył,  wnet  głovV'ę  siwą  pochylił,  ze  złożonemi 
na  piersiach  rękami  kroków  kilka  postąpił  i  w  posta- 
wie, pokorę  głęboką  wyrażającej,  stanął. 

—  Witaj,  Koraksie! —  odezwał  się  sułtan  łaskawie. 

—  Oby  Najwyższy  zlał  na  ciebie  wszelakie  łaski 
swoje,  panie  najdostojniejszy,  najpotężniejszy  i  naj- 
wspanialszy... 

—  Co  powiesz? 

—  Od  pana  mego  pozdrowienie  ci  przynoszę,  po- 
zdrowienie i  ofiarę  przyjaźni  takiej,  jaka  łączyła  tak 
szczęśliwie  twego  najdostojniejszego  ojca  z  ojcem, 
żyjącym  jeszcze  i  poświęconym    chwale  Bożej,    dziś 


nam  panującego  cesarza...  W  imię  przyjaźni  tej,  tak 
tkliwej  i  tak  wielkiej,  że  drugiej  takiej  dzieje  naj- 
dawniejsze jeden  tylko  przykład  podobny  w  Kastorze 
i  Polluksie  wskazują,  w  imię  prz3'jaźni  tej  pozdrawiam 
cię  od  cesarza  i  pana  mego...  Bądź  pozdrowion,  naj- 
potężniejszy i  najwspanialszy  panie,  przyjm  ofiarę 
pana  mego  i  cesarza  i  racz  przyjaźń  stwierdzić  rę- 
kojmią, postanowioną  przez  samego  najdostojniejszego 
ojca  twego... 

Młody  sułtan  uśmiechnął  się  na  pół  złośliwie. 

—  Boć  nikt  lepiej,  jak  ty  sam  —  ciągnął  poseł  — 
wiedzieć  nie  może  o  błogicłi  rękojmi  tej  następstwachi... 
Pomnisz  cłiwile  twego  w  Konstantynogrodzie  pobytu? 
Miałem  ten,  którego  mi  świat  cały  zazdrości,  zaszczyt, 
żem  osobie  twej  służył:  przewodniczyłem  ci,  poka- 
zj-wałem  i  tłómaczyłem  i  nieraz  zamilkać  musiałem, 
kiedyś  się  wobec  dzieła  sztuki  zatrzymywał  i  zapo- 
minał... Pomnisz?... 

Amurat  się  w  starca  z  podełba  wpatrywał. 

—  Mam  to  przekonanie  i  sameś  to  nieraz  powia- 
dał, żeś  sobie  w  Konstantynopolu  podobał.  Pewnym 
być  możesz,  najjaśniejszy  i  najświatlejszy  panie,  że 
tak  samo  podobają  w  nim  sobie  ukochani  przez  cię 
tak  czule  bracia  twoi...  Na  niczem  im  nie  zbraknie, 
a  tobie  i  panu  memu  nie  zbraknie  na  poręce,  jaka 
przywiązaną  będzie  do  obecności  tych  książąt  w  sto- 
licy cesarstwa  sławnego...  Otoczeni  należną  im  czcią, 
pędzić  będą  żywot  bez  troski... 

—  Jabym  Ż3'wot  taki  pędzić  chciał...  —  podchwy- 
cił sułtan  nagle  i  niespodzianie. 

Słowa  te  to  sprawiły  wrażenie,  że  poseł  cesarski 
zamilkł,  a    członkom    dywanu    usta    jednemu    mniej. 
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drugiemu  więcej  i  oczy    się    szeroko    wszystkim  po- 
otwierały. 

—  Ale  —  dodał  —  dopuścił  się  cesarz  z  szalbie- 
rzem wiarołomstwa,  puszczając  go  na  mnie,  wraz 
z  tym  dżanabetem,  perenenkiem,  Dżuneidem,  którego 
żywot  cały  jest  wiarołomstwa  ciągiem  jednym...  Więc 
cesarz  złamał  przez  ojca  jego  z  moim  ojcem  zawartą 
umowę,  nie  ja...  Niechże  cesarz  na  wznowienie 
umowy  tej  ze  mną  czeka  i  zasługuje  się,  nie  wią- 
żąc się  z  wrogami  moimi...  Powiedz  to  cesarzowi 
Janowi  odemnie  i  opowiedz  mu,  co  będziesz  widział 
dziś  wieczorem... 

—  Pozwól  słówko  jeszcze  słudze  twojemu  pokor- 
nemu rzec...  —  odezwał  się  po  cliwili  Koraks. 

—  Rzeknij !   —   rzucił  sułtan. 

—  Na  odpowiedź  twoją  czeka  nie  sam  jeno  cesarz 
i  pan  mój,  ale  naród,  dotknięty  do  żywego  odprawą, 
jakąś  dał  posłom  cesarskim  w  Gallipoli...  Jam  się 
podjął  gniew  twój  ułagodzić  i  jako  dowód,  rękojmię 
przyjaźni  twojej  pokazać...  Gdy  z  odpowiedzią,  którą 
uszy  moje  usłyszały,  powrócę,  gniew  narodu  cięża- 
rem całym  na  moją  siwą  spadnie  głowę... 

—  Biada  grekom!...  —  podcliwycił  sułtan,  rękę 
podnosząc  i  brwi  fałdując.  —  Osłoń  się  przed  nimi 
przyjaźnią  i  łaską  moją,  a  gdyby  ci  z  głowy  włos 
jeden  spadł,  to  za  włos  ten  icli  gród  w  gruzach 
legnie!..  Odejdź  w  spokoju!...  Będziesz  nakarmiony, 
napojony  i  szatami  nowemi  okryty... 

Przewodnik  posłów  wyprowadził  Koraksa,  który, 
wychodząc,  cofał  się  tyłem  wpół  zgięty.  Wymagała 
tego  etykieta  cesarstwa  Wschodniego.  Posłużyła  ona 
za  wzór  dla  wszystkich  dworów  na  czasy  późniejsze. 
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I  turcy  z  niej  przejęli  form  niemało.  Dlatego  też 
dygnitarze  do  drzwi  samych  Koraksa  oczami  odpro- 
wadzili, przypatrując  się  pilnie  ruchom  i  giestom  jego 
w  odwrocie  z  przed  oblicza  sułtana.  Cofał  się;  we 
drzwiach  znikał  częściami,  najprzód  nogami,  potem 
grzbietem,  następnie  ramionami,  w  końcu  głową, 
i  znikł.  Po  zniknięciu  jego  sułtan  kazał  dla  niego 
z  kuchni  własnej  jadła  obficie  udzielić  i  z  szatni 
własnej  odzież  całkowitą  wybrać. 

Nastręczyła  się  jeszcze  jedna  do  załatwienia 
sprawa,  którą  poruszył  wielki  wezyr  w  formie  za- 
pytania : 

—  Ty  wiesz,  panie,  że  za  najłaskawszem  pozwo- 
leniem twojem  wraz  ze  zwycięzkiemi  wojskami  two- 
jemi  przyciągnęli  wojownicy  genueńscy...  Co  rozka- 
żesz zrobić  z  nimi  ? 

—  Wypłacić  im  kwotę  najmu,  dać  na  wojownika 
po  dwa  razy  siedem,  na  oficera  niższego  po  cztery 
razy  siedem,  na  wyższego  po  osiem  razy  siedem, 
pułkownikowi  szesnaście  razy  siedem  asprów  i  niech 
odejdą... 

—  Upraszają  oni  o  pozwolenie  złupienia  Rodosto, 
dokądby  przywołali  flotę  swoją... 

Sułtan  przez  chwilkę  pomyślał  i  odrzekł: 

—  Niech  się  to  stanie,  ale  pod  okiem  załogi 
gallipolskiej!... 

—  Rzekłeś,  panie...  —  odparł  wielki  wezyr  i  dodał 
w  formie  przypomnienia:   —  Arnantłyk... 

—  O  Arnantłyku  opowiedz...   —    rzekł  sułtan. 

Wielki  wezyr  sprawę  zdawać  się  jął  z  niepoko- 
jów, jakie  na  granicy  zachodniej  sprawiają  ksią- 
żęta   albańscy,    opowiadał    o    rodzinie    Focci,    która 


-   -11   — 

w  Epirze  panowała,  o  •  Arryanitach  i  Kastriotach, 
kreślił  ze  znajomością  rzeczy  wewnętrzne  ichi  na- 
rodowe i  religijne  stosunki,  grę  chciwości  i  ambicyj; 
przeszedł  następnie  do  stosunków  zewnętrznych!, 
wskazując  na  Wenecyę,  która,  panując  na  wy- 
brzeżach niorza  Adryatyckiego,  ciężyła  na  Albanii 
i  czyniła  z  niej  rodzaj  wału  ochronnego  pomiędzy 
sobą  a  państwem  Ottomańskiem.  Sprawozdanie 
wielkiego  wezyra  zabrało  czasu  sporo.  Z  radców 
niektórzy  pytania  mu  zadawali;  on  odpowiadał  i  opo- 
wiadał, a  gdy  go  ktoś  zapytał,  z  jakiego  wiadomości 
te  czerpie  źródła,  odrzekł : 

—  Przez  człeka,  co  się  zwie  Riza  bejem  i  przez 
człeka,  co  się  zwie  Muhajem...  Obydwa  pochodzą 
z  greków,  ale  się  wyrzekli  ohydnej  wiary  swojej 
błędów  i  wiernie  Ałłahowi  i  padyszachowi  służą... 
Wierzyć  im  można,  podania  ich  bowiem  sprawdził 
Ewrenos  pasza^  który  z  ojcem  w  stronie  tej  wo- 
jował... 

Sułtan,  który,  zdawało  się,  sprawozdania  półuchem 
słuchał,  odezwał  się : 

—  Rada...  mądrzy  effendiowie... 

Nastąpiło  zbieranie  opinii  od  szarego  końca.  Wy- 
rażali najprzód  zdania  swoje  ci,  co  w  tylnych  sie- 
dzieli szeregach  i  jak  najpierwszy  powiedział :  ..Bun- 
towników poskromić  orężem",  tak  wyrazy  te  z  ust 
do  ust  przechodziły,  póki  nie  zmieniły  ich  następu- 
jące:  „Padyszach  nasz  wie,  co  zrobić".  Te  ostatnie 
wyrzekł  wielki  wezyr. 

Młody  sułtan  pomyślał,  pomilczał  i  odezwał  się: 

—  Poskromić  i  ugłaskać...    poróżnić  i  opanować... 
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postarać    się    waleczny  ten    naród  pod  sztandar  pro- 
roka zwabić... 

—  Stanie  się  wedle  rozkazania  twego...  —  rzeki 
wielki  wezyr,  ten  sam,  co  albańczykom  na  granic\' 
potęgę  turecką  wykazawszy,  w  układy  następnie 
z  Janem  Kastriotą  wyszedł  i  zakładników  na  nim 
wymógł. 


ROZDZIAŁ  II. 

BABA    RASA. 

Baba  Rasa  wszędzie  i  w  każdym  czasie  wstęp 
miała.  Zapodziewała  się  niekiedy;  niekiedy  jej  przez 
dni  parę  w  hiaremie  nie  oglądano,  pomimo,  że  się 
z  hiaremu  nie  wydalała.  Znała  ona  przejścia  i  prze- 
smyki tajemne  wszystkie,  w  które  obfitują  domy  tu- 
reckie, zaprzepaszczała  się  więc  w  nich  na  czas  jakiś, 
zwłaszcza  w  porach,  kiedy  się  ważniejsze  jakieś  za- 
znaczały zmiany.  Zmiany  wszelakie  obchodziły  ją 
żywo ;  ale  nikt  tego  dostrzedz  nie  mógł  i  nikt  nie 
wiedział,  że  kobieta  ta,  o  której  zdrowych  zmysłach 
powątpiewano,  zna  na  palcach  politykę  państwa  Otto- 
mańskiego.  Nikt  się  tego  ani  domyślał.  Była  to  jej 
tajemnica,  którą  ona  zachowywała  dla  siebie  wy- 
łącznie —  bez  żadnego,  jak  się  zdawało,  celu.  Gro- 
madzenie wiadomości  dokonywała  wedle  jednego 
pospolitego  sposobu:  słuchała,  podsłuchiwała  i  w  pa- 
mięci sobie  karbowała.  I  miała  w  głowie  skład  ogro- 
mny danych,  wedle  których  statysta  mógłby  sobie 
dokładne  zrobić  pojęcie  o  zamiarach  i  wartości  każ- 
dego z  sułtanów,  co  dłużej  lub  krócej  w  państwie 
całem  i  stale,  albo  w  części  pewnej  i  dorywczo 
z  Adryanopola  władali.  Adryanopol  stanowił  jej  kwa- 


terę  główną,  przenosiła  się  jednali  z  łiaremu  do 
Brussy  i  indziej,  jakoteż  towarzyszyła  mu,  gdy  dwór 
niewieści  ciągnął  za  wojskiem  w  razie,  kiedy  sułtan 
dowodził  osobiście. 

Głównie  atoli  trzjanała  się  bruku  adryanopołskiego, 
na  którym  zajęcie  jej  szczególne  polegało  na  dozoro- 
waniu cłiłopców,  porywanycłi  do  janczarów.  Cłiłopcy 
te  musiały  być  łiodowane.  Na  cel  ten  istniał  oddzielny 
obok  koszar  janczarskich  budynek,  w  którym  zało- 
żono dla  nich  rodzaj  konwiktu,  pozostającego  pod 
pieczą  inwalidów  tej  milicyi  groźnej.  Obejść  się  atoli 
nie  można  było  bez  pomocy  niewieściej.  Sprowadzano 
dzieci  małe,  dwu,  trzyletnie,  matkom  wydzierane,  i  sta- 
rano się  o  ile  możności  matki  im  kobietami  staremi 
zastępować.  Byli  to  inwalidzi  płci  niewieściej,  tur- 
czynki,  odpadki  haremowe,  na  które  inwalidzi  płci 
męzkiej  staranie  zdawali  i  odpowiedzialność  zwalali. 
Wywiązywały  się  one  z  zadania  bardziej  źle,  aniżeli 
dobrze ;  śmiertelność  pomiędzy  dziećmi  panowała 
ogromna,  która  zmniejszyła  się  nieco  od  czasu,  jak 
do  przytuliska  tego  weszła  baba  Rasa  w  przywłaszczo- 
nym charakterze  dozorczyni  głównej,  albo  raczej 
inspektorki.  Nikt  jej  nie  upoważniał  do  tego.  Wpadła 
i  odrazu  władzę  objęła,  przechodząc  i  tak  dozorców, 
jak  dozorczynie  —  zapytując : 

—  Czy  to  szczenięta,  czy  to  dzieci  sułtańskie? 

Za  jej  sprawą  zmieniano  słomę  na  posłaniach,  myto 
naczynia,  w  których  tym  wojownikom  przyszłym  jeść 
dawano,  pojono  ich  mlekiem  świeżem,  prano  dla  nich 
bieliznę,  puszczano  ich  na  powietrze  czyste.  Obok 
tego  baba  pomiędzy  chłopcami  ustawicznie  rodzaj 
poszukiwania  czyniła,  jakby  coś  śród  nich  wyśledzić 


chciała.  Brała  jednego  po  drugim,  starsz3'ch  zwłaszcza, 
taliichi,  z  i<:tór3ani  rozmówić  się  można  było,  i  wypy- 
tywała, sl^ąd  oni,  czy  nie  wiedzą  czego  o  rodzicacti, 
czy  pamiętają  strony  rodzinne,  czy  im  nie  tęskno  za 
swoimi.  Rozpytując,  pilnie  się  im  przypatrywała,  jakby 
w  duszę  wglądała.  Nieświadomość,  z  jaką  się  spoty- 
kała, nie  zrażała  jej.  Śledztwo  swoje  prowadziła  wciąż 
dalej  i  dalej  i  to  w  sposób  taki,  jakby  jej  chodziło 
o  obudzenie  w  tych  duszach  młodych  wspomnień, 
zagłuszanych  w  nich  samą  tą  mową,  co  im  w  uszach 
brzmiała.  Przemawiała  niekiedy  do  nich  językiem 
słowiańskim.  Niektóre  nie  rozumiały;  niektóre,  zdzi- 
wione, oczy  szeroko  otwierały  i  oglądały  się ;  niektó- 
rym oczy  łzami  zachodziły;  były  i  takie,  co  w  płacz 
uderzały.  Baby  to  nie  zadawalnialo  —  niecierpliwiło 
ją  nawet. 

—  Czy  ja  chcę,  żebyś  płakał?  —  odzywała  się  do 
chłopca.  —  Tfu !  beksa !  Jakiż  z  ciebie  wojow-nik 
będzie  ? 

Z  beksów  w  karby  ujętych,  \\yćvsiczonych  i  za- 
prawionych, wychodzili  janczarowie,  nie  ustępujący 
towarzyszom  ani  w  waleczności,  ani  w  okrucieństwie. 

Baba  wciąż  śród  dzieci  t3'ch  czegoś  szukała,  nie 
znajdowała  i  dalej  szukała.  Na  szukaniu  upływały  jej 
lata.  Stało  się  to  w  niej  rodzajem  manii,  która  nie 
raziła  nikogo  z  powodu,  że  kobieta  uchodziła  za  na- 
wiedzoną. Janczarowie  się  z  nią  oswoili  i  uważali  ją 
za  rodzaj  delegatki  ze  strony  władzy  najwyższej, 
pozostającej  w  stosunkach  z  siłami  nadprzyrodzonemi. 
Istoty  takie  były  i  są  u  turkóu'  w  poszanowaniu, 
którem  babę  Rasę  otaczano,  tembardziej,  że  się 
z  lekami  znała  —  odszeptywała,  spluwała,   krew  za- 


mawiała,  napoje  dawała,  radziła,  praktyki  różne,  ta- 
jemniczością nacecłiowane,  cz^^niła.  Dlatego  uprzejmie 
przyjmowano  ją  po  łiaremacłi  wszystkicłi  i  wzywano 
do  dzieci,  do  kobiet,  a  nawet  i  do  mężczyzn  w  ra- 
zacłi,  gdy  się  zdarzała  potrzeba  porady  lekarskiej. 
Radziła:  kadzić  się  korzeniem  pokrzywy,  pić  wodę 
na  odlew,  iść  na  rosę,  wycierać  się  pręciem  brzozo- 
wem, nie  oglądać  się  poza  siebie  itp.  Nie  pełniła  ona 
wszakże  funkcyi  lekarskiej  regularnie,  od  tego  bo- 
wiem byli  hekimi,  co  porady  i  lekarstwa  w  rynku 
sprzedawali,  derwisze,  z  których  jedni  ctiorych  deptali, 
drudzy  kręcili,  inni  nakłuwania  im  czynili,  golibrody, 
co  zęby  rwali,  kowale  wreszcie,  co  krew  puszczali 
i  szczenięta  pod  językiem  wypiekali.  Baba  interesów 
im  nie  psuła,  przeciwnie,  często  chorycłi  sama  do 
nich  odsyłała.  We  względzie  tym  specyalność  jej 
zwracała  się  do  położnic  i  nadawała  jej  wielkie  w  ha- 
remie sułtańskim  znaczenie.  Przez  ręce  jej  przeszedł 
Amurat  II,  przeszli  i  dwaj  bracia  jego,  o  których  się 
cesarz  grecki  upominał,  przeszły  siostry  wszystkie. 
Dziewczęta  atoli  nie  obchodziły  jej;  chłopcami  zaś 
zajmowała  się  i  później  uważała  na  nich,  śledziła  ich 
w  ciągu  wyrostu  do  momentu,  kiedy  oni  harem 
opuszczali.  Stąd  młody  sułtan  znał  ją,  miał  dla  niej 
względy  i,  władzę  objąwszy,  pozostawił  na  stanowi- 
sku, jakie  zajmowała.  Przechowanie  trąbki  ujęło  go 
dla  niej  —  stanowisko  jej  wzmocniło. 

Baba  Rasa,  niewidzialna,  obecną  była  przy  ostatniej 
naradzie  dywanu,  widziała  Koraksa,  wysłuchała  po- 
stanowień, jakie  zapadały,  i  zanotowała  sobie  w  pa- 
mięci te,  które  się  odnosiły  do  Albanii.  Uderzj-ła  ją 
przyznana  albańczykom  waleczność  i  wyrażany  przez 
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młodego  sułtana  zamiar  użytkowania  onej  na  pożyteli 
państwa  Ottomańskiego.  Usłyszawszy  to,  ustami  po- 
ruszała, jakby  sama  do  siebie  mówiła,  i  razy  kilka 
powtórzyła  wyrazy:  ,,pod  sztandar  proroka  zwabić", 
jakby  wyrazy  te  karbem  osobnym  cłiciała  w  umyśle 
zaznaczyć. 

—  Sztandar  proroka...  —  westcłinęła. 

Drugim  szczegółem,  co  ją  zafrapował,  była  odprawa 
Koraksowi  dana,  mianowicie  zaś  pogróżka  zburzenia 
Konstantynopola  w  razie,  gdyby  mu  włos  z  głowj 
spadł. 

—  Bajazet!  Bajazet!  —  szepnęła  do  siebie,  pize- 
czuwając  snąć,  że  Amurat  II  pójdzie  w  ślady  nie 
ojca,  co  do  upadku  cłiylące  się  cesarstwo  Wschodnie 
opieką  troskliwą  otaczał,  ale  dziada,  który  byłby  tron 
sułtański  w  Konstantynopolu  postawił,  gdyby  go  Ta- 
merlan  do  Azyi  nie  odwołał,  nie  pokonał  i  w  klatce 
żelaznej  nie  zamknął. 

Po  zakończeniu  obrad  z  ukrycia  swego  wyszła 
i  wykonała  ruch,  znamionujący  chęć  pójścia  do  Amu- 
rata,  który  w  zamyśleniu  na  sofie  pozostał.  Namy- 
śliła się  jednak.  Zwróciła  się  i  w  inną  odeszła  stro- 
nę —  nie  do^haremu  atoli.  Na  zwiędlem  jej  obliczu 
i  w  przygasłych  oczach  malowało  się  rozmyślanie. 
Widocznem  niemal  było,  że  coś  sobie  układała,  ja- 
kieś zestawienie  czyniła,  jakieś  kombinacye  tworzyła, 
pomagała  sobie  bowiem  i  mówieniem  do  siebie  i  gie- 
stykulacyą.  Z  mówienia  wszakże  ani  z  giestykulacyi 
niktby  się  nie  domyślił  niczego  —  pierwsze  nie  wy- 
dawało dźwięków,  druga  polegała  na  wyciąganiu 
palców,  podnoszeniu  rąk  i  skinieniach,  znamionują- 
cych   jeno    pracę    myśli  i  nic    innego.    Giestykulując 
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i  ustami  ruszając,  baba  wyszła  z  seraju.  W  ulicy 
platanami  wysadzanej  o  słuch  jej  trąciło  ecłio  brzmią- 
cej gdzieś  w  dali  muzyki.  Stanęła  i  szyję  wyciągnęła. 
Echo  coraz  to  się  zbliżało.  Po  niejalcim  czasie  wy- 
raźnie słyszeć  się  dały:  bębny,  piszczałki  i  dzwonki, 
charakteryzujące  muzykę  wojenną  janczarską.  Zasta- 
nowiło ją  to;  okrycie  na  sobie  naciągnęła,  jaszmak 
na  głowie  poprawiła  i  pośpieszyła  w  stronę,  skąd 
odgłos  dochodził.  Poprowadziło  ją  to  ku  środkowi 
miasta,  ku  placowi  głównemu,  przy  którym  stał  bu- 
dynek zabranego  przez  turków  na  skład  efektów 
wojskowych  kościoła,  a  przy  kościele  tym  wznosiła 
się  wieża,  używana  za  obserwatoryum  w  dwóch  wy- 
padkach :  przy  wschodzie  księżyca  na  nowiu  i  w  razie 
zbliżania  się  do  stolicy  wojsk  nieprzyjacielskich. 
Pierwsze  powtarzało  się  co  miesiąc,  przybierając  raz 
na  rok,  w  momencie,  gdy  obwieścić  miano  początek 
ramazanu,  charakter  uroczysty,  drugie  zdarzało  się 
rzadko  —  po  raz  ostatni  z  wieży  tej  w^ypatrywaną 
była  armia,  prowadzona  przez  Bajazeta  paszę  prze- 
ciwko Mustafie  i  pokonana  sposobem  cudownym. 
Była  ona  w  mieście  najwyższa.  Baba,  na  plac 
wszedłszy,  ujrzała  ją  po  stronie  przeciwległej  i  do- 
strzegła na  niej  przytwierdzony  do  szczytu  poziomo 
drąg,  od  którego  na  bloku  zwisał  do  ziemi  sznur 
długi.  Spostrzegła  to  i  nie  szła  dalej  —  plac  zalegały 
tłumy  ludu.  Po  chwili  muzyka  na  placu  już  się  ode- 
zwała, brzmiała,  huczała,  piszczała,  dzwoniła,  i  przy 
brzmieniu  jej  ponad  głowy  tłumu  wysunęła  się  do 
góry,  za  szyję  do  sznura  uwiązana,  postać  ludzka. 
Ujrzawszy  ją,  baba  głową  pokiwała,  odsapnęła  i  ode- 
zwała się: 
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—  Aaa!... 

Postać  w  rzutach  konwulsyjnych,  kurcząc  nogi 
kajdanami  obciążone  i  prężąc  ręce  na  grzbiecie  zwią- 
zane, podnosiła  się  w  górę  powolnie.  Na  polowie 
wysokości  wieży  rzuty  jej  ustały ;  dawały  się  jeszcze 
dostrzegać  drgania,  które  również  ustały;  ciało  się 
wyprężyło  i  cłiwiało  —  i  wznosiło  się,  wznosiło,  aż 
turbanem  się  prawie  drąga  dotknęło  i  w  jednym 
punkcie  zawisło.  Gdy  to  nastąpiło,  muzyka  umilkła. 
Baba,  która  z  wisielca  oka  nie  spuszczała,  rzekła  do 
siebie : 

—  Ostatni  Bajazeta  syn...  łia !...  —  westctinęła  — 
niedołęga...  Amurat,  oh!  Amurat!  —  po  chwilce  do- 
dała. —  Nie  Mustafa  go  zagryźć  mógł... 

Lud  na  placu  pozostał,  ona  się  oddaliła.  Powróciła 
do  seraju,  weszła  do  haremu  i  tam  napadniętą  zo- 
stała przez  kobiety,  które  ją  zasypały  pytaniami 
o  egzekucyę. 

—  Jakże?...  co?...  Mustafa?...  szalbierz?...  wieża?... 
Wyrazy    w    oprawie    frazesów    rozmaitych,   z  ust 

karminowych  płynących,  sprawiały  szczebiot  gwarny, 
ciekawością  i  żalem  nacechowany.  Ta  pytała  i  ta 
pytała  i  owa  pytała,  a  każda  wzdychała  i  skar- 
żyła się : 

—  I  czemużem  nie  widziała  ?...  —  odezwała  się 
księżniczka  Synopy.  —  Ojciec  mój,  gdy  kogo  wie- 
szać kazał,  o  haremie  swoim  zawsze  pamiętał !  Jam 
na  to  z  tak  daleka  przyjechała,  ażebym  wieszania 
nie  oglądała  ?  Oj,  doloż  moja  smutna !  Wysokaż  ta 
wieża?... 

—  Wysoka...  wysoka...  wysoka..  —  odpowie- 
działa baba. 

3* 


—  Stąd  jej  jednak  nie  widać... 

—  Widać...  —  odrzekła  —  z  dachu... 

W  chwili  jednej  cała  tych  istot  powietrznych  gro- 
mada pierzchła  i  zapełniła  sobą  wszystkie  na  strych 
prowadzące  schody.  Strych  zdobiły  gloriety,  skąd  się 
na  okolicę  i  na  miasto  widok  rozlegał.  Kobiety  je 
zapchały  i,  wspinając  się  jedna  na  drugą,  wytężały 
oczy  w  kierunku  wieży,  która  w  dali  ponad  dachy 
miejskie  wystrzelała  i  na  której  tle  szarem  widniała 
podłużna  centka  ciemna.  Dla  centki  tej  urocze  Azyi 
córy  piękne  oczy  sobie  zrywały. 

Baby  z  niemi  nie  było.  W  zakładzie  wychowań- 
ców  janczarskich  oglądała  świeżo  sprowadzone  chło- 
pięta greckie.  Było  tego  dziesiątków  parę.  Jeżyły  się, 
jak  wilczęta  z  gniazda  porwane.  Baba  je  po  głowach 
głaskała,  w  oczy  im  patrzała  i  o  imiona  zapytywała. 
Rzadko  które  imię  swoje  powiedzieć  umido. 

Egzekucya  Mustafy  upamiętniła  się  we  wspomnie- 
niach tego  mieszkańców  Adryanopola  pokolenia,  co 
świadkiem  jej  było.  Później  —  później  stała  się  wspom- 
nieniem dziejowem.  Tego,  co  jej  podległ,  zapisano 
w  kronikach,  jako  samozwańca.  Historyi  nie  obcho- 
dzi on;  spółczesnych  zaś  obchodził  o  tyle,  że  oglą- 
dali trupa  jego  na  wieży  tak  długo,  póki  się  w  ko- 
ściotrup nie  zmienił  i  nie  runął  na  bruk  z  postronka 
przegniłego.  Stało  się  to  dużo  później ;  tymczasem 
zaś  wypadki  historyczne  rozwijały  się  wedle  nada- 
wanego im  z  góry  kierunku.  Dywan  zbierał  się  na 
narady  dzień  po  dniu  prawie.  Młody  sułtan  zajmował 
się  gorliwie  sprawami  państwa;  poselstwa  przyjmo- 
wał i  wyprawiał,  niekiedy  na  łowy  z  sokołami  lub 
psami    wyjeżdżał    i    w  tygodni    parę    po    egzekucył 
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Stryja,  o  której  wiadomość  do  Konstantynopola  obecny 
jej  Koraks  zawiózł,  otrzymał  z  Konstantynopola  wia- 
domość, którą  napozór  przyjął  obojętnie.  Opiewała 
ona  o  rozszarpaniu  Koraksa  przez  lud.  Starca  tłum 
w  ognisku  cywilizacyi  ówczesnej  rozdarł  na  sztuki 
za  to,  że  nie  przywiózł  odpowiedzi  pomyślnej,  za- 
bezpieczającej stolicę  od  napaści  tureckiej  i  uwalnia- 
jącej ją  od  poszukiwania  opieki  u  tak  zwanych  azy- 
mitów,  to  jest  u  narodów,  co  komunię  pod  postacią 
chleba  przaśnego  (azym)  przyjmowały.  Nie  przywiózł 
ze  sobą  młodszych  sułtana  braci.  Rozszarpano  go 
za  to. 

Amurata  wiadomość  o  wypadku  tym,  przez  babę 
mu  udzielona,  nie  wzruszyła.  Nic  na  nią  nie  rzekł, 
głową  jeno  zlekka  wstrząsnął.  Baba,  celem  wyciągnię- 
cia go  na  słowo  zapewne,  odezwała  się : 

—  Starzec  siwovvłos3^..  przyjaciel  twój,    dżanem... 

Sułtan  zmilczał.  W  dniu  następnym  o  świcie  dy- 
wan zwołał  i  radzić  mu  kazał.  Radcy  tego  po  większej 
części  byli  zdania,  które  b3'ło  zdaniem  nieboszczyka 
Mahometa  I,  że  cesarstwo  Wschodnie,  redukujące  się 
do  obwodu  stolicy,  skona  samo  śmiercią  naturalną  — 
trzeba  jeno  poczekać  trochę.  Znane  im  były  starania 
się  cesarzy  o  pomoc  chrześciaństwa,  ich  podróże, 
długi,  upokorzenia,  stawiane  im  warunki  i  nieprzyj- 
mowanie  warunków  tych  przez  naród.  Pamiętając 
jednak  sposób,  w  jaki  Amurat  Koraksa  odprawił, 
zdania  tego  wypowiadać  nie  śmieli.  Odrazu  przeto 
głos  radca  najpierwej  do  głosu  powołany  dał  i  wszy- 
scy za  nim  powtórzyli : 

—  Ty,  panie,  wiesz,  co  czynić... 

—  Na  Konstantynopol  pójdę...  —  rzekł  sułtan. 


Radce  głowy,  powieki  zmrużając,  pochylili. 

Alea  jada  fuit.  Przygotowania  do  wyprawy  czasu 
nie  zabrały  dużo;  Turcya  wówczas  była  państwem 
nawsl^róś  militarnem,  do  wojny  gotowem  cłiwili  l^aż- 
dej ;  pozostawała  przytem  w  przymierzu  z  genueń- 
czyl^ami,  osłaniającymi  Dardanele  od  wenecyan  i  Euro- 
py cłirześciańskiej  na  wypadek,  gdyby  tej  zebrało  się 
na  ocłiotę  bronić  cłirześcian,  przyj mującycłi  komunię 
pod  dwiema  postaciami  i  nie  uznającycłi  pochodzenia 
Ducha  Świętego  od  Ojca  i  Syna:  wyprawa  przeto 
zapowiadała  się  dobrze.  Zdawało  się,  że  zdobycie 
miasta  nastąpi  bez  wysiłku  wielkiego  —  i  rzecz  cała 
polega  na  wprowadzeniu  wojska  na  mury,  do  czego 
faszyny  i  drabiny,  w  połączeniu  z  walecznością  żoł- 
nierza tureckiego  i  ze  zniewieściałością  greków,  aż 
nadto  wystarczały.  Stosownie  do  tego  wielki  wezyr 
wyszykował  korpus,  posłał  rozkazy  do  Brussy,  zaopa- 
trzył artyleryę  w  amunicyę  dostateczną,  dołączył  do 
niej  działa  kalibru  ogromnego  i  wyprawiwszy  przo- 
dem wojska  lekkie,  celem  opędzania  grodu,  wypra- 
wił hufce  do  szturmowania  przeznaczone.  \W  kilka 
dni  później  wyjechał  sułtan;  za  nim  wyruszył  dwór 
jego  męzki  i  niewieści. 

Nic  sobie  bardziej  malowniczego  przedstawić  nie 
można,  jak  ciągnięcie  karawany,  wiozącej  harem 
sułtański.  Dziś  wiele  się  pod  względem  tym  zmieniło. 
Pojazdy  na  resorach  zastąpiły  miejsca  harab;  te  zaś 
nie  były  jeszcze  w  użyciu,  kiedy  dwór  pad3'szachów 
odczuwał  na  sobie  wpływ  Azyi,  w  której  jazdę  ro- 
zumiano jeno  wierzchową,  a  podróż  nie  inaczej,  jak 
na  grzbiecie  wielbłąda.  Dla  kobiet  na  wielbłądach 
urządzano  kosze  pod  baldachimami.  Piękność  nie\viast, 
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pod  przykryciem  osłon  barwistych,  w  powietrzu  nie- 
jako zawieszonych,  odbijała  kontrastem,  różnym  od 
postaci  wielce  pożytecznego,  ale  bardzo  niepowabnego 
zwierzęcia.  Z  poza  głowy  wielbłąda  wyglądała  z  jednej 
strony  jedna,  z  drugiej  druga  głowa  czarująca  dziew- 
czyny, osadzona  na  biuście,  pochylającym  się  w  takt 
za  ruchem  chodu  elastycznego.  Mówiło  to  o  locie. 
Postacie  dziewicze  w  koszach  wyglądały  niby  ptaki 
rajskie  w  gniazdach,  gotowe  skrzydła  rozwinąć  i  ude- 
rzyć w  nie.  Obrazowi  temu  brakło  gorącego  tła  pu- 
stjmi  piaszczystej,  bezgraniczności  „oceanu  suchego", 
brakło  mu  charakteru  właściwego,  nie  brakło  atoli 
orj-ginalności.  Damy  greckie  w  lektykach  podróże 
odbywały.  Inowacya  ta  azyjska,  odbijając  od  przy- 
palonej już  nieco  słońcem  czerwonem  zieleni  rozło- 
gów, ciągnących  się  wzdłuż  leniwie  płynącego  Erdże- 
nika,  wyglądała  zachwycająco.  Przodem  szł^  wiel- 
błądy z  haremami,  dalej  z  odałykami,  dalej  z  nie- 
wolnicami i  służebnicami,  na  szarym  końcu  jechały 
niewiasty  stare  i  na  wielbłądzie  ostatnim  widzieć  się 
dawała  głowa  baby  Rasy.  Po  jednej  i  po  drugiej 
stronie  szeregu,  zajmującego  na  długość  ćwierć  mili 
przynajmniej,  wartę  trzymały  posuwające  się  na  równi 
z  wielbłądami  szeregi  rzezańców  czarnych,  których 
oddziały  z  przodu  w  przedniej,  z  tyłu  w  tylnej  po- 
stępowały straży.  Biada  śmiertelnikowi  zwyczajnemu, 
coby  się  zbliżyć  śmiał ! 

Karawana  po  podróży,  która  tydzień  czasu  zajęła^ 
zatrzymała  się  na  wyżynie,  z  której  się  rozlegał  wi- 
dok szeroki,  jeden  z  najpiękniejszych  na  kuli  ziem- 
skiej. Ku  północy  piętrzyły  się  okryte  lasami  góry, 
ra  wschód  widniało  na  wzgórzach  rozrzucone  i  w  kry- 


sztale  wód  kąpiące  się  miasto,  od  południa  rozlegało 
się  morze,  na  zachód  ciągnęły  się  pola  zielone.  Od 
stron}'  miasta  przestrzeń  znaczną  zalegały  namioty, 
z  pośrodka  których  wystrzelały  do  góry  buńczuki, 
sztandary  i  banie  złociste.  Niewiasty  znalazły  dla 
siebie  mieszkania  przygotowane,  składające  się  z  bu- 
dowli płóciennych,  zaopatrzonych  w  wygody  i  zbytki 
wszelakie:  wewnątrz  kobierce  i  dywany,  na  zewnątrz 
ogrody  z  kwiatami,  drzewami,  trawnikami,  sadzaw- 
kami, wodotr3'skami. 

Wielbłądy  jeden  po  drugim  wchodziły  do  obrębu 
namiotów,  stawały,  przyklękały  i  z  każdego  kosza 
wyskakiwała  kobieta.  Za  wejściem  pierwszego  z  nich 
i  przyklęknięciem,  jakby  na  powitanie  najdostojniej- 
szej hanem,  huknęło  działo. 

—  Aj!...  oj!...  —  odezwały  się  okrzyki  dyszkan- 
towe. 

—  Zarar  jak  (to  nic)...  —  uspakajali  rzezańce. 
Wystrzały    powtarzały    się    raz   po  raz  i  ściągnęły 

podróżnice  w  punkt,  z  którego  widzieć  się  dawały 
mury  miejskie  i  baterye  tureckie.  Najprzód  te  ostatnie 
rzygać  poczęły  dymami  białemi,  które  się  zrazu  kłę- 
biły, pędziły,  następnie  pęd  zwalniały,  zatrzymywały 
się,  rozchodziły  i  w  obłok  zbierały.  Później  nieco 
odpowiadać  się  jęły  mury.  Odpowiadały  powolnie, 
jakb}'  z  namysłem,  a  nie  z  jednego  miejsca,  co  ozna- 
czało, że  grecy  dział  mają  pod  dostatkiem.  Dymy  ich 
tworzyły  w  powietrzu  koła  i  róże  obłoczyste.  Po- 
dróżniczki oczami  je  ścigały,  okrzyki  wydawały  i  lek- 
kiego doznawały  drżenia  od  huków  grzmotowych 
i  następujących  po  nich  krótkich  a  ostrych  świstów. 
W  gronie  ich  znajdowała  się  i  baba  Rasa.    Jak  inne 
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przypatrywała  się  i  ona  i  słuchała,  ale  bez  okrzyków 
podziwu  i  bez  drżenia.  W  oczacłi  jej  świeciła  cie- 
kawość zajęcia  szczególnego.  Wejrzeniem  biegła 
wzdłuż  murów,  określając  półkole  od  morza  Marmora 
ku  Słodkim  Wodom  i,  powieki  zmrużając,  przyglądała 
się,  zatrzymując  wzrok  na  basztach. 

Obecność  baby  trwała  niedługo.  Niewiasty  się  nie 
napatrzyły  i  nie  nasłuchały  jeszcze,  kiedy  ona  z  po- 
śród nich  znikła.  Wyszła  z  obrębu  namiotów  ha- 
remowych, udała  się  do  obozu,  przeszła  wzdłuż,  po- 
wróciła, zatrzymywała  się  i  oglądała,  jakby  się  oryen- 
towała,  nagle  w  prawo  w  wądół  zwróciła  i  poszła 
spiesznie  w  kierunku  północnym.  Zdaje  się,  że  drogi 
tu  doskonale  jej  były  znane,  szła  bowiem  krokiem 
pewnym  po  plączących  się  ścieżkach,  zmierzając  ku 
lasowi,  do  którego  gdy  się  dostała,  zdjęła  ze  siebie 
jaskrawą  w  pasy  feredżię,  zdjęła  z  głowy  jaszmak, 
zwinęła  to  wszystko  w  węzełek,  węzełek  w  krzakach 
pod  liściami  schowała  i  dalej,  w  odzieży  nie  wyróż- 
niającej się  od  greczynki,  poszła.  W  wędrówce  tej 
pieszej  noc  ją  zaskoczyła  —  ona  na  to  nie  zważała. 
Kierunek,  w  jakim  pośpieszała,  zaprowadził  ją  na 
Słodkie  Wody,  które  w  bród  przeszła,  trochę  wypo- 
częła, ruszyła  dalej  i  w  godzinę  po  zachodzie  słońca 
przekroczyła  próg  bramy  miasta  genueńskiego,  zwa- 
nego Galatą. 

Galata  tworzy  vis-a-vis  Konstantynopola.  Oddziela 
ją  od  tego  ostatniego  zatoka,  Złoty  Róg,  który  obecnie 
przechodzi  się  po  mostach,  a  który  w  owym  czasie 
przepływać  trzeba  było. 

Baba  Rasa,  jak  skoro  do  miasta  weszła,  udała  się 
przedewszystkiem  do  kościoła,    na    kolana    tuż    przy 
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drzwiach  padła,  przeżegnała  się,  odmówiła  modlitwę 
l<róiką  a  gorącą,  znów  się  przeżegnała,  z  l<łęczel<: 
wstała,  wyszła  i  w  dół  ulicą  ku  portowi  się  puściła. 
Niebawem  znalazła  się  na  wybrzeżu,  zapełnionem 
łodziami  i  ludźmi.  Ruch  w  miejscu  tern  panował 
wielki.  Ze  strony  greckiej  przeprawiało  się  dużo  ko- 
biet i  dzieci  szczególnie,  luboć  i  mężczyzn  nie  brakło. 
Byli  to  tacy,  co  murom,  waleczności  obrońców  i  prze- 
powiedniom nie  dowierzali.  Lodzie  do  Konstantyno- 
pola nie  wracały  próżne.  Przeprawiali  się  niemi 
ochotnicy  i  ciekawi.  Baba,  rozpatrzywszy  się  nieco 
w  ruchu,  zwróciła  się  do  jednej,  co  od  brzegu  odbi- 
jać miała,  i  miejsce  w  niej  zajęła.  Obecność  jej  spra- 
wiła wrażenie  niejakie,  które  atoli  zneutralizował  ma- 
lujący się  na  jej  postaci  wiek.  Niewiastom  lata  ponad 
sześćdziesiąt  za  puklerz  służyły.  Zapłaciła  więc  baba 
przewoźnikowi  aspr  parę  i  przeprawiła  się  do  Kon- 
stantynopola, znajdującego  się  w  stanie  oblężenia. 

Stan  oblężenia  owoczesny  odnosił  się  szczególnie 
do  murów  i  bram,  ludności  zaś  dotykał  ze  strony 
rekwizycyjnej,  pozostawiając  ją  zresztą  w  spokoju 
we  względzie  trybu  życia  w  mieście  przyjętego.  Obsa- 
dzić mury  i  bramy  tak,  ażeby  mysz  we  dnie,  ani 
w  nocy  nie  przemknęła,  na  tem  polegała  rzecz  cała. 
Oblężenie  wszelako  obchodziło  ludność  żywo  z  uwagi 
na  perspektywę,  jaka  się  ukazywała  w  razie,  gdyby 
nieprzyjaciel  miasto  zdobył.  W  czasach  onych  nie 
obchodziło  się  bez  rabunku  i  gwałtów.  Z  racyi  per- 
spektywy tej  baba  znalazła  śród  ludności  konstanty- 
nnpolskiej  ożywienie,  które  ściągało  tłumy  na  ulice, 
place  i  do  licznych  gospód.  W  tłumach  panował 
zgiełk  ustawiczny,  pochodzący  od  rozmów,  snujących 
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się  około  wiadomości,  planów  i  widoków.  Baba  się 
przesuwała  i  przysłuchiiwała,  lokując  i  porządkując 
sobie  w  umyśle  dane  wszystkie,  jakie  jej  w  uclio 
wpadały.  Była  to  metoda  jej :  dane  gromadziła,  zesta- 
wiała i  wnioski  z  nich  wyciągała.  Wedle  niej,  po 
kilkogodzinnem  śród  tłumów  krążeniu,  w  czasie  któ- 
rego z  nikim  dwócłi  nie  zamieniła  słów,  doszła,  że 
grecy  liczą  na  cud.  Przypuścić  oni  nie  mogli,  ażeby 
Trójca  Święta,  Matka  Boska,  święci  na  łup  niewier- 
nym wydać  mieli  miasto,  zawierające  w  sobie  taką, 
jak  Ś-tej  Zofii  świątynię,  takie  jak  Ś-tej  Ireny,  .S-tego 
Sergiusza  kościoły,  kościołów  i  relikwii  tyle.  Nie  bro- 
nili go  oni?  Czyż  to  nie  od  zanurzenia  w  wodach 
zatoki  welonu  Matki  Bożej  powstała  ta  burza,  co 
rozpędziła  flotę  waregów?  O  cudach  głównie  mowa 
była,  rozpowiadano  o  nich ;  mówiono  o  starym  ces;  - 
rzu  Emanuelu,  co,  na  syna  rządy  zdawszy,  w  klaszto- 
rze Periblebtos  żywot  na  dewocyi  pędził  i  widzenia; 
miewał ;  mówiono  o  widzeniach  i  przepowiedniach, 
poręczających  za  bezpieczeństwo  grodu,  będącego 
stolicą  chrześciaństwa,  chrześciaństwa  prawdziwego, 
powołanego  do  zatryumfowania  nad  chrześciaństwem 
fałszywem  azymitów.  Wywoływano  głośno,  niby  ha- 
sło, wyrazy  Pisma:  „Bóg  z  nami,  któż  przeciwko 
nam!"  Na  cud  liczono.  Sposobiono  się  do  obrony 
wszelako.  Baba  na  placu  Hippodromu  widziała  hufce 
orężne,  na  murach  widziała  harmaty  i  straże,  wzdłuż 
murów  kamienie,  belki,  olbrzymie,  smołą  i  oliwą  na- 
pełnione kotły,  pod  któremi  pozostawało  jeno  ogniska 
rozpalić,  ażeby  kipiątek  z  nich  czerpać.  A  mury,  jak 
wiadomo,  były  podwójne,  szerokie,  cementem  rzym- 
skim spojone,    nie  lękające  się  taranów  najpotężniej 
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szych,  ani  kul.  Cóż  sprawiło  strzelanie  wczorajsze? 
Kule  tureckie,  jak  piłki,  odskakiwały. 

—  Z  nami  Bóg!...  Narody,  czołem  bijcie,  albowiem 
z  nami  Bóg !... 

W  ludności  panowała  ufność,  dzięki  której  karcimy 
były  przepełnione,  huczały  wrzawą  i  śpiewami'  i  wy- 
rzucały z  łona  swego  gromady  pijane,  które  w  po- 
wietrzu widział}^  archanioła  Michała,  ciągnącego  na 
czele  hufców  niebieskich.  Baba  w  powietrzu  widziała 
słońce,  błękit,  ptactwo  przelatujące  —  nie  co  innego. 
Na  przysłuchiwaniu  się  i  przypatrywaniu  upływał  jej 
czas,  doczekała  się  południa;  skwar  słoneczny  oczy- 
ścił place  i  ulice.  Poczuła  głód  i  potrzebę  wypoczynku. 
Głód  zaspokoiła  chlebikiem.  który  w  piekarni  kupiła, 
i  rybą,  zwaną  skumbrya,  której  smażenie  na  użytek 
przechodniów  stanowi  przemysł  do  dziś  w  Konstan- 
tynopolu na  szeroką  praktykowany  skalę.  Posiliła  się 
przy  studni  i  celem  zażycia  spoczynku,  udała  się  do 
kościoła  Blachernskiego,  wchodzącego  do  składu  pa- 
łaców cesarskich.  W  kościele  tym,  śród  obrazów 
w  stylu  bizantyjskim,  ułożonych  w  ikonostas  wspa- 
niały, miejsce  poczesne  zajmował  wizerunek  Matki 
Bożej,  przystrojony  w  fioletowe,  okryte  zlotem  i  klej- 
notami szaty ;  głowę  świętej  Dziewicy  zdobiła  korona, 
przysłonięta  welonem,  owym  welonem,  który  stanowił 
część  odzieży  jej,  zanim  z  ziemi  do  nieba  wziętą 
została.  Relikwia  ta,  jedna  z  najdroższych,  jakie  Kon- 
stantynopol posiadał,  służyła  za  niezawodną  rękojmię 
bezpieczeństwa.  Przed  obrazem  paliła  się  we  dnie 
i  w  nocy  lampa  złota,  klejnotami  osypana,  wonną, 
poświęconą  oliwą  napełniona.  Baba  weszła  i  przed 
obrazem  na  kolana  się  osunąwszy,  o  kolumnę  oparta, 
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W  zadumę  się  pogrążyła.  Zaduma  zakończyła  się 
snem :  na  obraz  cudowny  patrząc,  zdrzemnęła  się 
i  w  stanie  tym  spędziła  cłiwil  kilka.  Powieki  jej  raz 
się  otwierały,  znów  zamykały,  usta  się  od  czasu  do 
czasu  poruszały,  świadcząc,  jako  w  głowie  jej  krą- 
żyły myśli,  które  w  sposób  ten  dla  siebie  wypowia- 
dała. Po  niejakimś  czasie  posługacze  kościelni  zapa- 
lać poczęli  świece.  Ruch,  jaki  oni  sprawili,  w  połą- 
czeniu z  rucłiem,  pochiodzącym  od  napływającycłi  do 
świątyni  nabożnycłi,  rozbudził  babę.  Z  klęczek  wstała, 
wyprostowała  się,  nieszporów  wysłuchała  i  wraz 
z  innymi  kościół  opuściła. 

Słońce  się  ku  zachodowi  chyliło;  pozostawało 
jednak  dnia  godzin  parę  jeszcze.  Czas  ten  obróciła 
baba  na  robienie  sprawunków  po  sklepach  bławatnych. 
Kupiła  materyi  jedwabnej  koloru  fioletowego  sztukę, 
tkaniny  białej  pików  kilka,  nici  zwyczajnych  i  złotych 
i  różnych  innych  drobiazgów,  zawinęła  to  wszystko 
starannie,  pod  pachę  wzięła  i,  kiedy  wieczerzać  po- 
czynało, ruszyła  w  tę  miasta  stronę,  w  której  mur 
obwodowy  schodził  ku  dolinie  Słodkich  Wód.  Było 
już  zupełnie  ciemno,  kiedy  do  muru  doszła,  i  gdy 
doszła,  rzekłbyś,  że  to  nie  idzie  kobieta,  ale  kot  się 
skrada.  Posuwała  się  wpół  zgięta  —  zatrzymywała 
się,  nasłuchiwała,  trzymała  się  w  cieniu,  miała  wciąż 
mury  na  oku;  nagle  się  do  muru  zbliżyła,  weszła  po 
schodach,  służących  do  wchodzenia  strażom,  na 
wierzchu  plackiem  padła  i  czołgała  się  ku  gzymso- 
waniu zewnętrznemu,  po  klórem  się  spuściła.  Wy- 
kazywała w  tem  zręczność  istnie  kocią,  dzięki  której 
nie  dostrzegły  jej  rzadkie  zresztą  w  tej,  naturą  gruntu 
od  turków    zasłoniętej,    stronie    straże    greckie.    Nie 
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widać  jej  było.  Pokazała  się  dopiero  w  znacznem 
od  murów  oddaleniu.  Posuwała  się  pośpiesznie  w  górę 
strumienia  Cydaris,  ku  lasowi,  lasu  dopadła  i  śród 
drzew  się  skryła,  a  kiedy  się  jutrzenka  na  niebie 
wschodniem  blado  różowo  zaznaczać  poczynała,  wy- 
nurzyła się  z  lasu  w  miejscu  tern  samem,  w  którem 
dnia  pozawczorajszego  weszła.  Miała  na  sobie  swoją 
feredżię  w  pasy  i  na  głowie  jaszmak. 

Świtanie  dnia  niewyraźnie  znaczyło  się  dopiero ; 
dokoła  panowała  cisza  przedporankowa  i  śród  ciszy 
tej  nagłe  widzieć  się  dał  połysk  błyskawiczny,  po 
którym  niezwłocznie  nastąpił  grzmot,  budzący  szeroko 
ecłia  okoliczne.  Po  grzmocie  pierwszym  odezwał  się 
niebawem  drugi,  po  drugim  trzeci,  czwarty,  piąty 
i  tak  dalej.  Z  drogi,  którą  baba  szła,  widać  było  wy- 
raźnie baterye  tureckie,  do  miasta  strzelające. 

Baba,  zatrzymując  się  od  czasu  do  czasu  i  rzuca- 
jąc okiem  na  wał  dymów,  który  się  przed  bate- 
ryami  formował,  zmierzała  ku  namiotom  haremowym. 

Hnrem  cały  na  nogacłi  się  już  znajdował.  Kobiety, 
w  odzieży  w  nieładzie,  świadczącej,  że  się  wprost 
z  pościeli  zr^^waly,  zgromadziły  się  w  punkcie,  z  któ- 
rego się  widok  na  miasto  otwierał  i  przyglądały  wi- 
dowisku, w  którem  nic  ostatecznie  ciekawego  nie 
było.  Miasto  długo  milczało.  Słońce  już  się  o  tyle 
nad  łioryzont  wzniosło,  że  muezzini  po  raz  wtóry  do 
modlitwy  wiernycłi  wezwali,  kiedy  się  odezwały  huki 
z  murów.  Baba  chwilę  jeno  zabawiła.  Nikt  na  nią 
nie  zważał,  jak  weszła,  nikt  nie  zważał,  jak  odeszła; 
odeszła,  w  kąt  ustronny  się  wsunęła  i  do  szycia  się 
wzięła. 


Strzelanina,  z  przestankami  krótkiemi,  trwała  dzień 
cały  i  ściągała  na  siebie  uwagę  mieszkanek  seraju. 
Punkt  obserwacyjny  zajęty  był  ustawicznie.  Te,  co 
go  opuszczały,  opuszczały  na  cłiwilę  —  na  to,  żeby 
się  przygarnąć  i  wnet  wrócić.  Racya  ciekawości 
tkwiła  w  oznajmionem  przez  rzezańców  zadaniu,  ja- 
kie strzelanie  do  rozwiązania  miało.  Polegało  ono, 
według  nicłi,  na  rozwaleniu  murów,  czyli,  tecłinicznie 
się  wyrażając,  na  otworzeniu  wyłomu.  Kobiety  wy- 
glądały, kiedy  to  nastąpi ;  że  zaś  dymy  widok  zasła- 
niały, wnioskowały  więc  o  tem  wedle  łiuków.  Za 
każdym  wystrzałem  donośniejszym  słyszeć  się  śród 
nicłi  dawały  okrzyki : 

—  O!...  już!...  Teraz!...  Skończyło  się!... 

Nie  kończyło  się  jednak.  Strzelanina  obustronna 
wciąż  trwała  i  ustala  nie  pierwej  aż  wieczorem  pó- 
źnym. Nazajutrz  rozpoczęła  się  na  nowo.  Powtórzyło 
się  to  samo  z  tą  jeno  różnicą,  że  ciekawość  niewie- 
ścia osłabła  znacznie.  W  dniu  następnym  osłabła  bar- 
dziej jeszcze,  a  zarazem  zmieniła  istotę.  Oczekiwano 
wprawdzie  na  rozwalenie  się  murów  Konstantyno- 
pola, lecz  zarazem  zapytywano,  co  porabia  i  gdzie 
się  obraca  sułtan  młody.  Nie  \\'idziano  go  w  łiaremie. 
Księżniczka  synopska  wezwać  do  siebie  kazała 
Kislar-agę  i  wręcz  go  zapytała  : 

—  Gdzie  pan  nasz  ? 

—  Śród  wezyrów,  paszów  i  głowaczy...  —  odpo- 
wiedział. 

—  Czyż  bodaj  przycłiodzi  do  mabeinu  (przyległo- 
ści  liaremowycłi)?... 

—  Nie  widziały  go  tam  oczy  moje. 

—  Gdzież  sypia?...  gdzie  posiłek  przyjmuje? 
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—  Nie  wiem,  hanem...  —  przyznał  się  Kislai-aga, 
którego  dziwiło,  że  Amurat  II,  odstępując  od  wzorów 
przodków  swoicłi,  nie  zażywa  wczasu  pod  płótnami 
namiotów,  zawierającycłi  w  sobie  do  wypicia  morze 
rozkoszy. 

Nic  on  o  sułtanie  nie  wiedział.  Kobiety,  celem  za- 
spokojenia ciekawości,    zwróciły    się    do  baby  Rasy. 

Kislar-aga  nie  wiedział,  ale  baba  wiedziała.  Wie- 
działa, że  sułtan  młody  dnie  całe  spędza  na  linii  bo- 
jowej, że  dogląda  kanonierów  strzelających  i  kamie- 
niarzy, którzy  kule  kuli,  że  zajęty  jest  tem  całkowicie 
i  wieczorem  zwołuje  do  wznoszącego  się  opodal  na 
wzgórzu  najwyższem  namiotu  radę  wojenną,  której 
rozkazów  udziela.  O  tem  wszystkiem  wiedziała,  ale 
się  przed  kobietami  do  świadomości  nie  przyznała. 
Na  zapytania,  co  sułtan  jada  i  gdzie  sypia,  odpo- 
wiadała : 

—  Ałłah  dla  ptaków  jadło  i  pościel  obmyślił,  obmy- 
ślił, więc  i  dla  padyszacha...  Ałłah  wielki... 

Cóż  na  to  do  powiedzenia  było? 

—  A  kiedy,  babo,  mury  się  rozwalą?  —  zapyty- 
wała jej  ta  i  owa. 

—  Kiedy  niewierni  dzwonić  przestaną... 
Odpowiedź    ta  odnosiła  się  do  racyi  trzymania  się 

murów,  której  zwoływani  na  rady  wojenne  wodzowie 
wynaleźć  nie  umieli,  pomimo  że  kwestya  stawianą 
była  dzień  po  dniu  i  rozstrzygnięcie  onej  sułtan  na- 
kazał. 

—  Czemu  się  wyłom  nie  otwiera? 

Wielcy  wezyrowie,  wezyrowie,  bejlerbeje,  ulemi, 
mędrce  najwięksi  odpowiedzi  na  to  nie  mieli  innej,  jak; 

—  Ty  wiesz,  panie... 
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A  Amurat  nie  wiedział.  Przekonań}^  był,  że  ude- 
rzenie o  mur  Iculi  działowej  silniejszem  było  od  ude- 
rzenia taranem.  Kule  uderzały  i  odskal^iwały,  albo 
też,  co  gorzej,  uderzały  i  rozbijały  się.  Skądby  to 
pocliodzić  mogło?  Nieświadomość  we  względzie  tym 
młodzieńca  we  wściekłość  niekiedy  wprawiała,  tak 
że  mu  na  myśl  przychodziło  razy  parę  skórę  z  wiel- 
kiego wezyra  żywcem  zdzierać  kazać,  ażeby  z  niego 
racyę  wydobyć.  Umiał  jednak  wściekłość  powściągać 
w  sobie.  Na  regularnie  się  wieczora  każdego  powta- 
rzające odpowiedzi:  Sen  bilir,  effendim,  zęby  zaciskał 
i  strzelać  kazał  dalej. 

Strzelano  więc  i  strzelano.  Od  rana  do  wieczora, 
dzień  po  dniu,  huki  przy  wtórze  ech,  podchwytywa- 
nych przez  wody  i  góry,  napełniały  powietrze.  Oko- 
lica od  nich  drżała.  Wąwozy  i  urwiska  doznawały 
wstrząśnień,  przejmujących  trwogą  istoty  żyjące. 
Ptaki  poodlatywały,  zwierzęta  się  powynosiły,  ryby 
nawet  uchodziły.  W  dniu,  w  którym  się  atak  rozpo- 
czął, widziano  gromady  ogromne  delfinów,  zmierza- 
jące z  jednej  strony  ku  Dardanelom,  z  drugiej  ku 
morzu  Czarnemu.  Węże,  płazy  wszelakie  po  norach 
się  kryły.  Dymów  zbierało  się  tak  dużo,  że  się  słońce 
ćmiło  —  w  powietrzu  się  tworzyły  istne  chmury, 
które  się  nad  miastem  zatrzymywały  i,  wedle  mnie- 
mania turków,  powinny  były  piorunami  strzelać  — 
nie  strzelały  jednak.  Turków  to  dziwiło.  Miałżeby  Bóg 
chrześciański  módz  opór  Ałłahowi  stawić?  —  Nie! 
Wchodziła  w  to  chyba  przyczyna  jakaś,  którą  usu- 
nąć należało. 

Do  zeznania  przyczyn  tego  rodzaju  służyli  fakirzy 
i  derwisze.    W  obozie  znajdowała  się  ich  liczba  nie- 

Tom  II.  —  T.  T.  Jeż:  O  byt.  4 
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mała  i  takich,  co  ihramy  (szat}-  pielgrzymie)  na  so- 
bie nosili,  i  hidrijch,  którzy  nago  chodzili.  Przebiegali 
oni  z  końca  w  koniec  obozu,  albo  w  gromadach  za- 
siadali i  krzyczeli:  „Ałłah!  Ałłah!"  —  krzyk  ich 
w  powietrzu  ginął.  Czemu?  —  Krzyczeli^  aż  się  na 
niebie  zebrałj^  chmury ;  nasuwały  się  od  wschodu, 
czarne,  ponure,  groźne ;  wystrzałom  działowym  odpo- 
wiadały w  dali  grzmoty  i  nadeszła  z  piorunami  i  gra- 
dem ulewa.  Artylerya  turecka  zaprzestać  musiała 
strzelania.  Wszystko,  co  żyło,  pod  namiotami  schro- 
nienia szukało.  Deszcz  szumiał,  pioruny  bił}'  i  — 
dzwony  jęczały.  Odzy vvał\'  się  jeno :  głos  Boga  i  głos 
dzwonów. 

Burza  przeminęła.  Miasto  z  pod  ulewy  wyszło  od- 
świeżone i  jaśniejsze. 

Dnia  tego  nie  wznawiano  już  strzelania  i  nie  wzna- 
wiano nazajutrz.  Do  obozu  napływały  wojska  coraz 
to  nowe.  Sułtan  nakazał  budować  wieże  ruchome, 
katapulty,  tarany,  balisty,  mosty  powietrzne,  w  za- 
miarze wdarcia  się  na  mury  bądź  cobądź,  chociażby 
to  miało  pochłonąć  vs-ojska  połowę.  Maszyny  już  go- 
towe stały.  Wysunięto  je.  Cztery  olbrzymie  budowle 
potoczyły  się  pchane  przez  tysiące  ramion,  minęły 
baterye  i  zbliżały  się  ku  murom,  gdy  z  murów  hu- 
kać poczęły  jeden  po  drugim  wystrzały.  Kule  zrazu 
szły  mimo.  W  końcu  atoli  jedna  w  sam  środek  jednej 
z  wież  trafiła,  wiązania  strzaskała  i  w  niwecz  ma- 
szynę obróciła.  Po  tej  pierwszej  wpadła  druga.  Drugą 
wieżę  spotkało  niebawem  to  samo.  Później  nieco 
kolej  przyszła  na  trzecią.  Porzucono  je ;  uczepiono 
się  czwartej,  ostatniej,  która  się  wywróciła  i  kilku- 
dziesięciu   katapulcistów    przygniotła.    Przy    niej    był 
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sam  sułtan  miody.  Cudem  jeno  śmierci  uniknął. 
Z  gniewem  srogim  w  sercu  l<onia  nawrócił  i  l^iedy 
wracał,  drogę  mu  zaszła  gromada  fai^irów  i  derwi- 
szów, odzianycli  i  nagicli,  z  l<rzyl\iem  i  rąk  wyma- 
cliiwaniem. 

—  Sułtanie!...  wodzu  wiernyclil...  upamiętaj  się  I  — 
wołali. 

Sułtan  konia  zatrzymał. 

—  Czego  chcecie?  —  zapytał. 

Z  gromady  wystąpił  jeden  słuszny,  chudy,  półnagi, 
na  piersiach,  na  ramionach  i  na  obliczu  zarośnięty, 
dziko  wyglądający  —  ramiona  i  ocz\'  wzniósł  do 
gór}'   i  ku  niebu  rzucił  okrzyk : 

—  Dzwony!...  dzwony!...  dzwony!... 

Wyraz  ten  podchwycili  inni  i  we  wrzawie,  jaka 
powstała,  przebijać  się  po  chwili  poczęło  imię  szeika, 
używającego  wziętości  wielkiej,  a  przemieszkującego 
w  Brussie: 

—  Bochari!...  Bochari !... 

Sułtan  przez  chwilę  stał  i  słuchał  tego  do  wycia 
podobnego  wrzasku  filarów  islamu.  Wreszcie  głov\ą 
zlekka  wstrząsnął,  konia  trącił  i  gromadę  wyjącą 
objechał.  Zrozumiał,  o  co  chodzi.  Wołanie:  „dzwony!" 
znaczyło,  że  odgłos  onych  niweczy  potęgę  zaklęć 
muzułmańskich.  Wołanie:  „Bochari!"  znaczyło,  że 
potęgę  tę  przywrócić  zdolny  szeik  jeno. 

—  Bochari!...  Bochari!...  —  krzyczeli  mnisi  dzicy 
za  sułtanem. 

Amurat  niezwłocznie  gońca  do  Brussy  pchnąć  roz- 
kazał z  wezwaniem  do  szeika,  aź6bi/  4o  obozu 
przybył.  |g     ^^' 

W  kilka    dni    później    szeik    BocIfarP odprawił    do 

4*      . 


obozu  wjazd  uroczysty.  Towarzyszył  mu  do  pięciu- 
set głów  wynoszący  tłum  fakirów  i  derwiszów  odzia- 
nycłi,  półnagicłi  i  całkiem  nagicłi.  Szli  z  okrzykami, 
na  kolanacli  lub  na  czworaku  niektórzy;  jeden  po 
drugim  przeciskał  się  i  połę  szat}^  jego,  albo  też  uzdę, 
grzywę  lub  ogon  muła,  na  któr^^m  siedział,  całował. 
Tak  przez  obóz  cały  odprowadzili  go  do  rozbitego 
obok  sułtańskiego  namiotu,  który  był  nie  z  płótna, 
ale  z  wojłoka.  Szeik  z  muła  zsiadł  i  pośrodku  na- 
miotu miejsce,  nogi  podłożywszy,  zajął.  Mąż  ten  miał 
na  sobie  odzież  z  tej  samej,  co  namiot,  materyi. 
Wojłokowy  w  formie  stożka  ściętego  kołpak  łeb  mu 
okrywał ;  wojłokowa,  do  kostek  sięgająca,  dołama  ciało 
jego  osłaniała ;  na  pierś  spływała  mu  broda  siwiejąca. 
Usiadł,  na  kolanach  sobie  księgę  Koranu  rozłożył 
i  w  milczeniu  się  pogrążył.  Namiot  obiegli  fakiry 
i  derwisze  —  jedni  siedzieli,  drudzy  leżeli,  a  wsz3'^scy 
się  w  zacłiowującego  nieruchomość  szeika  wpatrywali. 

Mimo  tej  dzikiej  poborców  islamu  gromady  prze- 
szła baba  Rasa,  zatrzymała  się,  popatrzyła  i  dalej 
poszła. 

Szeik  długo  milczenie  zachowywał;  wreszcie  rękę 
podniósł,  w  stronę  Konstantynopola  nią  skinął  i  rzekł: 

—  Klątwa  na  gród,  w  którym  mieszkają  niewierni... 

Trudno  dać  pojęcie  o  wrzasku  wyjącym,  z  jakim 
tłum,  wyrazy  te  podchwyciwszy,  powtarzał.  Derwisze 
się  zrywali  i  z  zaciśniętemi  pięściami  klątwę  w  stronę 
miasta  miotali.  Połowa  większa  po  obozie  się  roz- 
biegła, roznosząc  rzuconą  przez  szeika  klątwę. 

Manifestacya  ta  zakończyła  się  i  znów  rozpoczęła, 
szeik  bowiem  po  milczeniu  długiem  dodał  wyrazy 
następujące : 
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—  Ani  Chrystus,  ani  święci  nie  obronią  ich... 
Znów  derwisze  i  fakiry,  obóz  obiegając,    ogłaszali, 

że  ani  Chrystus,  ani  święci  greków  nie  obronią. 

Powtarzało  się  to  razy  dziewięć,  za  każdym  razem 
pod  postacią  zmienioną  lub  zmodyfikowaną.  Derwisze 
ogłosili  w  sposób  ten  mord  wszystkich,  coby  się 
opierać  chcieli,  greków,  niewolę  innych,  rabunek  po- 
wszechny, zabór  dzieci,  bezczeszczenie  ogólne  nie- 
wiast, wreszcie  zapowiedź  taką : 

—  W  poniedziałek,  po  pierwszym  namazie,  szeik 
Bochari  na  koń  wsiądzie,  szablę  do  ręki  weźmie,  na 
mury  pojedzie  i  mury  się  same  od  błysku  szabli  jego 
rozwalą!  Taka  Ałłaha  wola!  Ałłah  Ekher!... 

Zapowiedź  ta  na  poniedziałek  wyznaczała  szturm 
ogólny.  Rozbudziła  ona  w  armii  zapał.  Szeik  cud 
z  taką  zwiastował  pewnością,  że  nikt  nie  wątpił,  że 
wjedzie  on  na  koniu  przez  wyłom,  że  od  połysku 
szabli  jego  mury  Konstantynopola  runą  tak,  jak  ru- 
nęły od  huku  trąb  ~  mury  Jerychonu,  do  którego  żydzi 
mieli  prawo  takie  samo,  jak  to,  które  turcy  do  Kon- 
stantynopola rościli. 

Dnia  tego  wieczorem  sułtan  zwołał  radę  wojenną. 
Przedmiotem  obrad  była  zapowiedź  szeika.  Przyjętą 
ona  została  bezwarunkowo  i  w  tem  przekonaniu,  że 
cud  się  stanie.  Nie  w  nieufności  przeto,  ale  dlatego, 
że  do  poniedziałku  pozostawało  jeszcze  dni  cztery, 
wielki  wezyr  wspomniał  o  faszynach  i  drabinach 
i  młod}'  sułtan  wzmiance  tej  nadał  formę  rozkazu, 
uzupełnionego  skreślonym  przez  wezyra  planem 
szturmu.  Ulożonemi  zostały  ataki  fałszywe  i  szturm 
rdzenny,  wyznaczono  na  ten  cel  wodzów  i  korpusy. 
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Podczas  obrad  baba  Rasa,  zdawało  się,  jakby  drze- 
mała. 

Dnie  następne  mijały  na  ustawicznem  snuciu  się 
po  obozie  derwiszów,  roznoszącycłi  wymawiane  od 
czasu  do  czasu  wyrazy  przez  szeika  Bocłiari,  który 
nierucliomie  siedział  z  księgą  Koranu  na  kolanacłi 
i  vv3'czytywał  w  niej  przepowiednie,  zapisane  w  księ- 
dze przeznaczenia. 

—  Taką  jest  wola  Ałłałia... 

Słowa  jego  ten  wywierały  skutek,  że  rozpłomie- 
niały fanatyzm  wyznawców  proroka.  Żołnierze  z  nie- 
cierpliwością wyczekiwali  dnia  i  hasła  boju,  uważając 
wskazywane  im  rabunki  i  gwałty  za  rodzaj  prawa, 
o  które  upomnieć  się  obowiązani  byli.  Obowiązek 
ów  wkładał  na  nich  duch  wiary,  zaręczający  im  na- 
grody za  mordowanie  niewiernych.  I  jakie  nagrody! 
Nęciły  ich  przytem  bogactwa  Konstantynopola.  Naraz 
podziałało  podniet  mnóstwo  z  taką  siłą,  że  luboć  wie- 
rzyli, iż  się  do  wnętrza  grodu  dostaną  przez  wyłom 
od  połysku  szabli,  gotowi  byli  wyłom  łbami  własnemi 
otwierać.  Czekali  więc  z  niecierpliwością  dnia  i  go- 
dziny. 

Noc  z  niedzieli  na  poniedziałek  upł3'nęła  bezsennie 
dla  większej  wojowników  połowy.  Oczekiwanie  sen 
im  odbierało,  a  przytem  derwisze  i  fakiry  przebiegali 
i  wykrzykiwali,  wzywając  do  czuwania. 

—  Czuwajcie,  albowiem  moment  tryumfu  Alłaha 
się  zbliżał 

O  godzinie  porankowej  dochodzący  zdała  odgłos 
dzwonów  drażnił  ich.  Wojska  się  przed  dnia  świta- 
niem uszykowały,  O  wschodzie  słońca  odezwały  się 
żałosne    wołania    muezzinów    i    nastała    cisza,    którą 
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nagle  przerwał  rozlegający  się  z  końca  w  koniec 
pomruk ; 

—  Allah! 

Z  namiotu  wojłokowego  wyszedł  szeik  w  wojło- 
kowej odzieży.  W  ręku  niósł  miecz  nagi.  Wyszedł, 
miecz  do  góry  podniósł,  ku  słońcu  się  zwrócił  i  gło- 
sem, w  którym  natcłinienie  brzmiało,  Ałłałia  na 
świadka  wezwał: 

—  AHah  U  ałłah,  en  Mohamed  resul  ułłah!... 
Słowami    temi    złożył    wyznanie    wiary    i    na  koń 

wsiadł.  Tłum  derwiszów  i  fakirów  otoczył  go,  i  kiedy 
on  ruszył,  szedł  za  nim,  wywołując  imię  Ałłałia  i  wy- 
głaszając na  miasto  klątwy  i  groźby,  akcentując  ta- 
kowe giestami  wyrazistemi,  oznaczając emi  ciskanie. 
Szeik,  poważny,  natcłiniony,  z  gołyni  w  dłoni  mie- 
czem, posuwał  się  powoli.  Z  obozu  ruszyły  kolunmy 
dzidami  najeżone,  niosąc  faszyny  i  drabiny.  Szły 
krokiem  pośpiesznym,  a  coraz  to  pośpieszniejszym, 
podążając  ku  trzem,  wytkniętym  z  góry  punktom. 


ROZr.ZIAL  III. 

PIERWSZY  Z  KOLEI. 

,,Nie  samym  tjlko  chlebem  ludzie  żyją,  ale  i  du- 
chem Bożym".  Nie  samym  tylko  trunkiem  się  upa- 
jają, ale  i  słowem.  W  czasach  naszych,  gdy  się  ko- 
lumny do  szturmu  śle,  rozdaje  się  żołnierzom  amu- 
nicya  i  —  gorzałka.  W  czasach  owych  sposób  ten 
podnoszenia  ducha  był  nieznany.  Hufce  tureckie,  co 
dnia  24  sierpnia  1422  roku  Konstantynopol  szturmo- 
wały, szły  do  boju  całkowicie  na  trzeźwo.  A  prze- 
cie były  pijane.  Upoiło  je  słowo  —  słowo  „Ałłah'", 
posiadające  szczególną  we  względzie  tym  własność. 
Z  pomrukiem  „Ałłah"  w  ustach,  niosąc  drabiny  i  fa- 
szyny,  śpiesz^^ły  hufce  tureckie  do  murów  Konstan- 
tynopola. 

Szeik  Bochari  na  koniu,  z  mieczem  w  ręku,  w  oto- 
czeniu derwiszów  i  fakirów  odzianych,  półodzianych 
i  nagich,  posuwał  się  powoli.  Derwisze  i  fakirzy  mio- 
tali klątwy  i  groźby.  Szeik,  zwracając  ku  wschodowi 
oczy,  w  których  natchnienie  świeciło,  podnosił  od 
czasu  do  czasu  miecz  do  góry  i  wymawiał  półgło- 
sem wyraz  „Ałłah".  Jasny  brzeszczot  odbijał  promie- 
nie wschodzącego  słońca  —  połyskiwał  i  połyskiwał. 
Miecz  połyskiwał,    a    z   murów    grodu    Konstantyna 
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nie  odpadał  kamyk  ani  jeden.  Miecz  połyskiwał, 
wycie  fakirów  i  derwiszów  powietrze  napełniało  — 
mury  stały. 

W  mieście  pojękiwały  dzwony,  wzywające  tychi, 
co  na  murachi  się  nie  znajdowali,  do  modlitwy  za 
tychi,  którzy  ostatniej  na  Wschodzie  warowni  cłirze- 
ściaństwa  bronili.  Niebezpieczeństwo  przedstawiało 
się  wielkie  i  groźne.  Kirye  eleyson...  Chryste  eleyson... 
Christos  kai  Panagia...  —  powtarzali  grecy  i  prosili 
Najwyższego  o  cud.  „Ałłałi...  Ałłah"...  —  mruczały 
zastępy  tureckie  i  liczyły  na  cud. 

Cud  turkom  nie  dopisał,  ale  dopisał  im  fanatyzm. 
Mowa  ludzka  za  ubogą  jest  na  odmalowanie  odwagi 
i  wściekłości,  z  jaką  wyznawcę  proroka  rzucili  się 
do  szturmu.  Pod  gradem  pocisków,  miotanych 
z  dział,  z  balist,  z  proc  i  ręcznie,  w  chwili  jednej 
rowy  zasypane  zostały  faszynami  i  ciałami.  Pociski 
nie  przeszkodziły  rzucić  następnie  pomosty,  po  któ- 
rych kolumny  pogarnęły  się  do  murów  z  dra- 
binami. 

Zawiązał  się  bój  iście  homary czn3'  —  nie  było 
jeno  Homera,  któryby  przekazał  potomności  imiona, 
z  jednej  stron}-,  Hassanów,  Osmanów,  Mustafów, 
Alich,  z  drugiej  Dymitrów,  Konstantych,  Christów, 
Jordakich,  niemniej  jak  Zoj,  Aglaj,  Helen  —  na  mu- 
rach bowiem  i  niewiasty  walczyły  —  dokazujących 
cudów  waleczności.  Jedni  się  wściekle  darli,  drudzy 
wściekle  bronili.  Turcy  ginęli  dziesiątkami,  secinami 
całemi ;  ci  jednak,  co  ginęli,  ułatwiali  zadanie  tym, 
co  po  nich  się  parli  —  służyli  im  za  pomost  na 
mur.  Pomruk  „Ałłah!"  podnosił  się  stopniowo 
w  mocy  i  przybierał  charakter  warczenia  zgrai  psów, 
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atakujących  w  legowisku  dzika  lub  niedźwiedzia. 
Był  to  nie  krzyk,  ale  głuche,  dzikie  a  potężne  mru- 
czenie, dodające  wdzierającym  się  na  mury  odwagi 
i  siły. 

Grecy  się  bronili,  ale  nie  byli  w  stanie  napastni- 
ków odeprzeć;  nie  odpędzili  ich  ani  razu;  turcy 
leźli,  wciąż  leźli,  parli  się,  —  przednie  szeregi  gi- 
nęły, tylne  wchodziły  i,  tarczami  osłonięte,  dzidami 
najeżone,  po  drabinach  i  po  ciałach  zabitych,  przy 
zgiełku  i  wrzawie,  coraz  to  bliżej  i  bliżej  docierały 
do  krawędzi  zewnętrznej  muru. 

Dotarły  nareszcie.  Przeforsowały  punkt  jeden, 
w  którym  obrońców,  gdy  przed  sobą  szereg  wojo- 
wników tureckich  ujrzeli,  trwoga  opanowała.  Mur, 
opasujący  Konstantynopol,  tak  jest  szeroki,  że  po 
nim  woz}^  jeździć  i  wymijać  się  mogą.  Obrońcę, 
ujrzawszy  napastników  w  postaci  całej,  rzucili  się 
ku  stronie  przeciwnej  —  po  schodach  zbiegali,  w  dół 
skakali,  poza  siebie  się  nie  oglądali,  szukając  ra- 
tunku w  ucieczce  pośpiesznej,  biegli,  uszli  kawał,  za- 
trzymali się  i  oglądnęli. 

Oglądnęli  się  i  zadziwili. 

Zadziwiło  ich  nie  to,  że  ich  turcy  nie  ścigali,  napastnicy 
bowiem  zepchnięci  być  mogli  przez  oddziały  greckich 
wojowników,  co  obocznych  broniły  punktów,  ale  to, 
że  na  murach  nagle  ustał  zgiełk  bojowy.  Rozlegały 
się  okrzyki,  ale  okrzyki  tryumfu  —  okrzyki  greckie. 
Mieliżby  grecy  zwycięstwo  odnieść  ?  I 

Zwyciężyli. 

Kiedy  obrońcę  z  murów  zbiegli,  turkom  przed  sze- 
regami ukazała  się  nagle  postać  niewieścia  we  fiole- 
towych szatach,  w  złocistych  ozdobach,  słuszna,  pro- 
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mienna  —  stanęła  przed  nimi  i  ręce  do  góry  wy- 
ciągnęła, jakby  im  drogę  zastępowała  i  jakby  w  celu 
tym  z  powietrza  się  zwiała. 

Zjawisko  to  —  powtórzenie  tego  samego,  co  pro- 
wadzone przez  Bajazeta  paszę  szyki  do  rzucenia 
oręża  pod  Adryanopolem  zmusiło  —  rzuciło  na  nicli 
trwogę.  Turków  opanował  przestracłi  paniczny. 
Wstecz  się  rzucili  i  biegiem  ucłiodzić  poczęli,  po- 
wtarzając: ,,Niewiasta!"  Ucłiodzący  łiufiec  porwał  za 
sobą  inne.  Cały,  co  przed  chwilą  naprzód  się  wście- 
kle darł  korpus,  obecnie  w  szalonej  ucieczce  w  tył 
pędził,  zostawiając  pod  murami  faszyny,  drabiny 
i  trupów  stosy.  Postrachowi  uległ  szeik  Bochari 
i  tłumy  fakirów  i  derwiszów.  Uciekało  wszystko 
w  popłochu  dzikim  i  w  nieładzie  takim,  że  gdyby 
Jan  Paleolog  posiadał  był  wojsko  rozporządzalne, 
mógłby  w  momencie  tym  nieprzyjaciołom  chrześciań- 
stwa  zadać  klęskę  stanowczą. 

Wojska  atoli  do  użycia  w  polu  nie  było,  a  i  to, 
co  murów  broniło,  nie  dotrzymałoby  placu,  gdyby 
nie  zjawisko,  zapisane  w  kronikach  greckich,  jako 
cud  Matki  Boskiej. 

Młodego  sułtana  zdarzenie  to  wprawiło  w  humor 
jak  najgorszy.  Przywoływać  kazał  do  siebie  po  kolei 
członków  rady  wojennej  jednego  po  drugim  i  każ- 
demu po  kolei,  od  wielkiego  wezyra  zaczynając, 
w  brodę  pluł.    W  końcu  przywołać  kazał   Kislar-agę. 

—  Baba  Rasa !...  —  rzucił  mu  tonem  rozka- 
zującym. 

Kislar  aga  wyszedł  i  niebawem  powrócił  z  oznaj- 
mieniem : 
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—  Baby  Rasy  w  haremie  niema... 
--  Gdzież  ona?... 

—  Ty  wiesz,  panie... 

—  Dawno  jej  niema  ?... 

—  Nie  widziałem  jej  od  wczora  od  rana... 
Sułtan  zębami    zgrzytnął,    Kislar-  adze,    z  powodu 

że  brody  nie  miał,    w  oblicze  plunął  i  rozkazał    mu, 
ażeby  babę  Rasę  wyszukał  i  przyprowadził. 

Amurat  powziął  postanowienie  czekać  na  nią,  nie 
przywoływał  przeto  do  siebie  nikogo  —  czekał  — 
czekał  do  wieczora.  Wieczorem  Kislar  -  aga  przed- 
stawił się  mu. 

—  Co?...  —  zapytał. 

—  Baba   Rasa... 

—  Jest?... 

—  Jest... 

Baba  weszła  z  pękiem  ziół  pod  pachą.  Zioła  racyę 
nieobecności  jej,  jako  widnego  na  obliczu  znużenia, 
tłómaczyły  i  usprawiedliwiały.  Weszła,  na  podłogę 
się  osunęła,  przysiadła  i,  głęboko  westchnąwszy,  tak 
do  siebie  mówić  poczęła: 

—  O  stare  kości  moje...  o,  biada  mi... 
Po  chwilce,  dysząc  ciężko,  zapytała: 

—  Czy  tobie,  dżanem,  co  zlizać,  czy  zlać  po- 
trzeba ?... 

—  A...  —  machnął  sułtan  ręką. 

—  Bom  ja  ci  zlizywała  i  zlewała,  kiedyś  chło- 
pięciem małem  był...  Co  tobie  ?...  Pod  sercem  może?... 
Krew?... 

—  Nie,  babo...  nic  mi  nie  jest...  Aleś  ty  mi  do- 
brze, nie  wedle  serca,  ani  wedle  krwi,  lecz  wedle 
szalbierza  Mustafy  poradziła:  poradź-że  mi  teraz... 
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—  Powiedz,  w  czem,  dżanem... 

—  Wojska  moje  z  murów  Konstantynopola  nie- 
wiasta spędziła... 

—  Niewiasta  ?...  —  odezwała  się  baba  z  al^centem 
zdziwienia  lel<l<iego. 

—  Niewierni  ją  zwą  Matł<ą  Bosi<ą... 

—  A... 

—  Otóż  ona  wojska  moje  spędziła...  Szeik  święty 
na  mury  szedł  i  miecz  w  ręku  jego,  wedle  przepo- 
wiedni w  księdze  Koranu  wyczytanej,  połyskiwał... 
i  niewiasta  wojska  moje  spędziła... 

—  Spędziła... 

—  Czemu  spędziła  ?... 

—  Dla  tego ,  że  przeciwko  niewieście  chłop 
szedł...  Gdyby  szeik  był  niewiastą,  byłaby  nie  spę- 
dziła...    Gwiazda  wieczorna  spędza   z  nieba  słońce... 

—  Cóż  mam  począć  teraz?... 

—  Niewiasty  nie  wyzywać...  i  —  po  chwili  do- 
dała —  do  Nicei  iść... 

—  Do  Nicei?...  po  co?... 

—  Po  zabranie  lwiątka  z  gniazda... 

Młody  sułtan  nie  wiedział,  że  w  Nicei  wystąpił 
nowy  do  tronu  spółzawodnik  pod  postacią  brata 
jego  młodszego,  nie  zrozumiał  przeto  przenośni,  w  ja- 
kiej się  baba  wyraziła. 

Zrozumiał  przenośnię  tę  nazajutrz  i  od  oblężenia 
odstąpić  rozkazał. 

Wypadek  ten  ufność,  jaką  młody  sułtan  w  babie 
Rasie  pokładał,  do  tego  wzmocnił  stopnia,  że  gdyby 
ona  młodszą  i  ponętniejszą  była,  zajęłaby  może  przy 
Amuracie  II.  stanowisko,  jakie  Egierya  zajmowała 
przy  Numie  Pompiliuszu,  jakie  Roksolanie  przypisują 


—      62      — 

przy  Solimanie  II.  Niestety,  starą  była  i  zgolą  niepo- 
nętną,  stanowisko  jej  przeto  znaczenie  miało  o  tyle, 
o  ile  ucłiodziła  za  „nawiedzoną".  Nawiedzenie  na- 
dawało jej  znaczenie  z  tego  mianowicie  względu,  iż 
sułtanowi  w  razach  kłopotliwych  oddawało  przy- 
sługi —  i  to  przysługi  niemałe.  Gdyby  nie  ona, 
Mustafa  byłby  uszedł ;  gdyby  nie  ona,  byłby  Amurat 
w  porę  nie  zapobiegł  wykluwającej  się  z  jajka  woj- 
nie domowej ;  gdyby  nie  ona,  nie  miałby  satysfak- 
cyi  powieszenia  Mustafy  jednego  (stryja)  i  pozosta- 
wienia go  na  postronku ,  nie  miałby  satysfakcyi 
uduszenia  Mustafy  drugiego  (brata)  i  pochowa- 
nia go  z  honorami  w  grobach  sułtańskich, 
w  Rrussie. 

O,  ogromne  ona  oddała  przysługi  i  dlatego  też 
pozostawioną  jej  była  całkowita  w  haremie  swoboda. 
Nietylko  nikomu  się  z  postępowania  swego  nie 
opowiadała,  ale  przywłaszczała  sobie  funkcye,  w  któ- 
reby  nie  pozwolono  wglądać  lada  komu.  Zajmowanie 
się  n.  p.  chłopcami  na  janczarów  hodowanj^n^ii  przy- 
znano jej  bez  zastrzeżenia  i  bez  kontroli.  W  tenże 
sam  zupełnie  sposób  przyznanem  jej  zostało  stano- 
wisko ochmistrzyni  przy  młodych  Kastriotach,  gdy 
ich  w  charakterze  zakładników  ulokowano  w  pa- 
łacu sułtańskim.  Dano  im  pawilon  oddzieln^^  oto- 
czono ich  służbą,  przystawiono  do  nich  hodżę,  który 
ich  w  szczegóły  wiary  muzułmańskiej  wtajemniczał: 
baba  Rasa  do  tego  się  nie  wtrącała,  ale  wzięła  na 
siebie  funkcyę  ochmistrzyni  —  funkcyę  tę  wzięła 
samowolnie  i  nikt  się  temu  sprzeciwić  ani  myślał. 

Funkcyę  swoją  objęła  od  pierwszej  przybycia 
książąt  albańskich  chwili.     Co   ją   do    tego   skłoniło  ? 


Nikt  jej  o  to  nie  pytał;  ona  się  nikomu  nie  tlóma- 
czyla;  z  boku  jednak  patrząc,  zdawaćby  się  mogło, 
że  sprawa  albańska  zainteresowała  ją  żywiej  od  in- 
nycli  —  serbskiej,  bośniackiej,  łiercegowińskiej,  wo- 
łoskiej, greckiej,  etc,  o  którycl-i  posiadała  świadomość 
zupełną  i  któremi  się  interesowała  —  dla  czego? 
Zapytania  tego  nikt  sobie  nie  zadawał  nawet, 
interesowania  się  bowiem  swego  baba  przed  nikim 
nie  zdradzała.  Stanowiło  to  tajemnicę  głęboko  w  jej 
duszy  ukrytą;  gdyby  zaś  kto  i  dostrzegł  w  przyga- 
slycłi  jej  oczacłi  przeblasku  jakiego  na  wzmiankę 
pewnycłi  nazw  narodowych ;  gdyby  kto  dostrzegł, 
jak  na  wzmianki  te  uszy  się  jej  prostowały  niejako, 
przypisałby  to  nie  czemu  innemu,  jak  —  prostej 
ciekawości  babskiej.  Komuż  ciekawość  praktykować, 
jeżeli  nie  babom  starym?... 

A  ciekawą,  o !  ciekawą  baba  Rasa  była. 

Na  palcach  przebieg  cały  negocyacyj  ze  sta- 
rym Janem  Kastriotą  znała;  wyglądała  synów  jego 
przybycia  i,  nim  przybyli,  oznajmiła  adze  ,  nad 
domem  ich  przełożonemu  ,  że  będzie  nad  nimi 
czuwała. 

—  E...  —  odrzekł  aga  —  czpIc  ii... 

Wiadomo,  że  sułtan  ma  dla  niej  względy  niemałe, 
względy  te  przeto  stanowiły  dla  agi  rodzaj  punktu 
oparcia  w  widokach  karyery  i  z  uprzejmością  baby 
czuwanie  przyjął,  luboć  się  onemu  oprzeć  prawo 
miał.  Również  prawo  przysługiwało  hodżemu;  i  on 
atoli,  z  powodu  tegoż  samego,  babę  do  wychowan- 
ków swoich  przypuścił.  Ona  przeto,  na  wstępie  sa- 
mym, do  chłopców  przystąpiła  —  przystąpiła  tak, 
jak    przystępowała    do    porywanych     na    janczarów 
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dzieci.  Przedewszystkiem  przypatrywała  im  się 
z  boku,  zdaleka,  jakby  studyowała  wszystkich  ra- 
zem i  każdego  zosobna. 

Chłopcy,  luboć  przez  Ibrahima  paszę  ogłaskani,  na 
dworze  sułtańskim  zachowali  z  pojzątku  coś  pół- 
dzikiego w  sobie.  Wyglądali  na  wilczęta,  z  klatki 
jednej  do  drugiej  przesadzone.  Różnica  pomiędzy 
trzema  starszymi  a  najmłodszym  rzucała  się  w  oczy 
odrazu.  Tamci  zdradzali  lękliwość,  ten  ciekawość; 
wszyscy  jednak  patrzyli  z  podełba  i  na  wszystkich 
się  jednakowo  sierść  jeżyła.  Przedstawieni  sułtanowi, 
nie  o  wiele  —  o  cztery  lata  tylko  od  najstarszego  — 
starszemu,  znaleźć  się  odpowiednio,  mimo  że  podu- 
czeni byli,  nie  umieli.  Repozim  na  zapytanie,  na 
coby  się  wykierować  chciał,  odpowiedział  przekrzy- 
wieniem głowy  i  wykrzywieniem  gęby.  Stanisza  od- 
rzekł, iżby  pragnął  posiadać  papuczi  żółte.  Konstanty 
językiem  w  kółko  policzki  i  wargi  ze  środka  wydy- 
mał i  nic  nie  powiedział.  Jerzy  jeden  na  odpowiedź 
się  zdobył,  mówiąc,  iżby  rycerzem  chciał  zostać. 
Sułtan,  okiem  go  od  głowy  do  stóp  zmierzywszy, 
odezwał  się: 

—  Z  niego  z  czasem  pehliwan  być  może... 

Przemówił  następnie  do  Kastriotów  młodych,  za- 
powiadając im,  że  trzymani  będą  we  czci  i  zaleca- 
jąc, ażeby  się  ucz^-li  pilnie  i  służyli  wiernie,  a  na- 
grody i  zaszczyty  nie  ominą  ich. 

Obrządku  umuzułmanienia  nie  dokonywano  nad 
nimi ;  w  Ochrydzie  jednak  ponadawano  im  imiona 
tureckie,  hnion  tureckich  trzech  starszych  dzieje  nie 
zapisały;  najmłodszy  przezwany  został  Iskander  v. 
Skander.  Wedle  imion  tureckich  zwał  ich  sułtan  i  po 
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przedstawieniu  spotykał  się  z  nimi  regularnie  raz  na 
tydzień,  w  piątek,  gdy  do  meczetu  na  modlitwę  je- 
chał. Wówczas  oni  w  świcie  jego  ze  świtą  swoją 
miejsce  zajmowali  i  w  meczecie  przyuczali  się  do 
chwalenia  Boga  na  sposób  muzułmański.  W  razie 
nieobecności  w  Adryanopolu  sułtana  na  modlitwę 
piątkową  jeździli  sami  pod  wartą  honorową,  prze- 
strzegającą, ażeby  się  ze  światem  zewnętrznym  zgoła 
nie  stykali.  Tego  samego  przestrzegano  na  prze- 
jażdżkach i  łowach.  Warta  z  oka  ich  nie  spuszczała. 
Zajmowali  oni  stanowisko  tak  w  czasach  dawniej- 
szych zwanych  azamoglanów  (cudzoziemców  prawie 
niewolników)  i  tytułowani  byli  oficyalnie  bejami. 

Baba  się  do  nich  od  samego  początku  zbliżyła ; 
obserwowała  ich  zrazu  i  następnie  za  pretekst  do 
zetknięcia  się  bezpośrednio  posłużyła  jej  choroba, 
której  kolejno  podlegli  trzej  starsi.  Pochorowali  się 
na  żołądki  z  racyi  przebrania  miarki  w  pożywaniu 
przysmaków.  Ona,  często  w  haremie  z  chorobą  tą 
do  czynienia  mająca,  ułagodziła  z  łatwością  dolegli- 
wości jednego,  drugiego  i  trzeciego.  Skander  się  nie 
naraził  na  to,  ale  za  to  przebywał  ospę  i  jedynie 
staraniom  baby  zawdzięczał  wyjście  z  niebezpiecznej 
choroby  tej  ręką  obronną.  Baba  go  pielęgnowała, 
czuwała  nad  nim,  szeptała  mu,  zlewała  i  leki  różne 
dawała.  Na  drodze  tej  nastąpiło  bezpośrednio  do 
niej  zbliżenie  się  chłopców,  którzy  w  osobie  jej 
odnaleźli,  coby  im  inaczej  zbrakło  było,  a  mi  howi- 
cie :  życzliwość  kobiecą  do  macierzyńskiej  zb  'żoną. 
Baba  Rasa  zastępowała  im  poniekąd  Wojsla.t'ę  — 
ufność  ich  pozyskała  i  gdy  tego  dokazała,  wyzy- 
wała ich  na  rozmowy  i  wynurzania  się,    którym  się 

Tom  II.  —  T.  T.  Jeż:    O  byt.  -- 
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jeden  tylko  opornym  okazywał.  Repozim,  Stanisza 
i  Konstanty  odkrywali  przed  nią  glebie  duszy.  Jerzy 
milczał.  Oni  się  zmieniali  —  formowali ;  on  pozosta- 
wał jednakim  pod  tym  mianowicie  względem,  że 
coś  w  sobie  krył.  Tak  się  zarysowały  charaktery 
tycłi  czterecłi  osobników. 

Baba  badać  icti  poczęła  każdego  zosobna  w  spo- 
sób mniej  więcej  taki,  w  jaki  sędzia  śledczy  bada 
delikwenta.  Zaczęła  od  Repozima.  Kłopotu  z  nim  nie 
miała  najmniejszego,  pomimo  że  z  samej  natury 
rzeczy  okazywał  rezerwę  pewną.  Chiłopak  miał  po- 
łożenia swego  poczucie  —  pamiętał  przestrogi,  jakicłi 
mu  udzielili  na  wyjezdnem  z  Kroi  ojciec,  matka 
i  ojciec  Paweł  —  wiedział,  że  jest  niewolnikiem:  nie 
wydawał  się  więc  odrazu  z  tem,  co  mu  w  duszy 
tkwiło. 

—  Cóż?...  jakże?...  —  zaczepiła  go  baba  —  żal 
ci  za  domem  krojańskim?... 

—  Tak...  trocłię...  niebardzo...  —  odpowiedział. 

—  Gdzież  lepiej,  tam  czy  tu  ? 

—  Tu...  —  odrzekł  bez  wałiania. 

—  Dla  czego?... 

—  Dla  tego,  że  tam  padyszaclia  nie  ma... 

—  Rad  więc  jesteś  temu,  żeś  w  Adryanopolu?... 

—  Rad  jestem  .. 

—  Dla  czego  ?... 

—  Dla  tego,  że...  tak  padyszacłi  cłiciał... 

Stąd  się  pokazywało,  że  chłopak  przybył  z  po- 
stanowieniem stosowania  się  we  wszystkiem  do 
woli  padyszacha,  że  na  rozkaz  jego  gotów  był  smu- 
cić się  i  weselić,  nienawidzieć  lub  kochać,  słowem, 
nastrajać  się  do  warunków,  w  jakich  się   znajdował. 
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Baba  poczęła  z  nim  razu  pewnego  o  położeniu  jego 
mówić.  Repozim  wiedział,  że  po  śmierci  ojca  objąć 
ma  zarząd  księstwa.  Uśmieclinął  się,  gdy  mu  wspo- 
mniała o  tem. 

—  Narzeczoną  masz...  —   rzekła. 

—  Mam... 

—  Widziałeś  ją?... 

—  Widziałem... 

—  Cłiciałbyś  jej  ?... 

—  E...   mała  jeszcze  dziewczyna... 

—  Ale  dziewczyna...  Wyrośniesz  ty,  wyrośnie 
ona... 

Chłopiec  nic  nie  odpowiedział  na  to. 

—  Radbyś  ją  widzieć? 

—  Radbym,  ażeb}-  ona  widziała  mnie... 

Baba,  odpowiedź  tę  usłyszawszy,  pilnie  mu  w  oczy 
popatrzyła  i  zapytała: 

—  Czemu?... 

—  Tak...  —  odrzekł. 

Powiedział  to  i,  na  rękawy  i  na  kolana  swoje 
spojrzawszy,  począł  na  sobie  odzież  poprawiać. 

Baba  oczy  przymrużyła.  Tak  zwykli  czynić  ludzie, 
gdy  rozwiązując  zadanie  pewne,  znajdują  klucz  do 
rozwiązania  się  nadający.  Giest  Repozima  klucz  ów 
zdradził,  wykazując,  że  w  duszy  najstarszego  Kas- 
trioty  syna  przeważała  próżność;  giest  zaś  baby 
oznaczać  się  zdawał,  że  postrzeżenie  to  sobie  w  pa- 
mięci zakarbowała.  Westcłinęła. 

O  co  kobiecie  tej  chodziło  ? 

W  podobny  sposób  przystąpiła  do  Staniszy.  Ten 
się  prędzej  i  łatwiej  wykazał,  posiadał  bowiem  skłon- 
ność,   która  sie  ukrywać    nie    daje.     Za    ogniskiem 
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rodzinnem  żal  mu  było,  ale  znajdował  pocieszenie 
w  łakociach,  który cłi  mu  nie  żałowano.  Zrazu  rzucał 
się  na  słodycz  wszelaką ;  z  czasem  atoli  gusta  swoje 
uregulował  i  spożywając  obiad,  myślał  o  wieczerzy, 
przy  wieczerzy  układał  sobie  obiad  jutrzejszy.  Stół 
sułtański  dogadzał  mu.  Poznawszy  w  nim  skłonność 
tę,  baba  westchnęła. 

Konstanty  przedstawiał  się  inaczej.  Objawiła  się 
w  nim  dziecinność  gustów,  wedle  której  trudno  było 
o  przyszłości  wnioskować.  Lubił  zabawki.  W  pa- 
łacu sułtańskim  znajdowała  się  tego  moc  wielka : 
^ółka,  piłki,  trzaskotki,  bilbokiety,  warcaby,  krążki, 
sznurki,  dmuchawki,  pukawki.  Zajmowały  one  chłop- 
czynę  wielce,  tak  dalece,  że  się  rychło  po  rozstaniu 
z  rodziną  pocieszył.  W  Adryanopolu  nie  brakło  mu 
na  niczem  i  w  dodatku  miał  zabawki,  o  których  się 
mu  w  Kroi  ani  śniło.  Użyvvał  przeto.  Miał  jednak 
przytem  zabawki  innego  rodzaju :  wszystkie,  jakie 
jeno  wymyśleć  można,  do  ćwiczeń  rycerskich  przy- 
•ządy.  Te  go  nie  nęciły.  Przekładał  tamte  nad  te. 
Dostrzegłszy  tego,  baba  westchnęła. 

Pozostawał  Jerzy,  najmłodszy,  chłopczyna  dzie- 
więcioletni, —  rozrosły,  silnie  zbudowany  i  śród 
braci  najszykowniejszy.  Ten  na  zapytania,  czy  mu 
za  rodziną  żal,  czy  wolałby  dworzec  ojcowski,  ani- 
żeli pałac  sułtański  i  t.  p.,  odpowiedzi  nie  dawał  ża- 
dnej. Niekiedy  zęby  zaciskał  i  ponuro  spoglądał. 
Zresztą  na  rozmowy  z  nim  czasu  nie  było  —  tak 
go  zajmowały  zabawy  rycerskie ,  które  przekładaj 
nad  wszystko :  nad  odzież  bogatą,  nad  stół  wy- 
kwintny, nad  zabawki  dziecinne.  Zdawało  się,  jakby  to 
był    młodzieniec   dojrzały,   który   sobie  w  życiu   wy- 


tknął  cel  i  ku  celowi  temu  podążał.  Patrząc  na  niego, 
baba  ustami  poruszała,  coś  do  siebie  mówiła  i  — 
nie  wzdycłiała. 

Baba  —  wyrażając  się  językiem  dzisiejszym  — 
studyowała  młodych  Kastriotów.  Nie  sama  jedna  czy- 
niła to  atoli.  Obok  niej  studyował  ich  hodża,  studyo- 
wał  aga,  studyowała  służba  cała.  Każdy  z  tych,  co 
miał  do  nich  przystęp,  obowiązany  był  uważać  na 
nich,  skinienia  ich  podchwytywać,  słowa  podsłuchi- 
wać, w  myśli  wnikać  i  ze  spostrzeżeń  swoich  sprawę 
wielkiemu  wezyrowi  zdawać.  Wyraźnie  powiedziaw- 
szy, młodzi  ci  ludzie  otoczeni  byli  szpiegami,  którzy 
ich  śledzili  na  kroku  każdym,  Aga  pełnił  funkcyę 
szpiega  naczelnego ,  który  spostrzeżenia  zestawiał 
i  wyciągi  ogólne  z  nich  czynił. 

Naprzykład  : 

Razu  pewnego  w  piątek,  kiedy  młodzi  Kastrioci 
sułtanowi  do  dżamii  towarzyszyli,  w  tłumach  ludu, 
co  się  padyszachowi  kłaniał,  dostrzegli'  człowieka, 
który  ich  uwagę  na  siebie  zwrócił.  Był  to  Mussakhi. 
Widok  jego  zaniepokoił  i  zaciekawił  ich.  Po  powro- 
cie z  dżamii  przy  obiedzie  o  niczem,  tj^lko  o  nim 
pomiędzy  nimi  mowa  była. 

—  Mussakhi...  Mussakhi...  Skąd  on  się  tu  wziął?... 
Co  porabia?...  Czy  nie  ojciec  go  tu  przysłał  ?... 

Repozim  wspomniał  o  Irenie. 

Jerzy  się  jeno  nie  odzywał.  Zachowywał  się  tak, 
jakby  go  to  nie  obchodziło  zgoła.  Obiad  zjadł  i  do 
strzelania  z  łuku  się  wziął. 

Wszystkie  chłopców  słowa  aga  wielkiemu  wezy- 
rowi powtórzył,  nie  zamilczając  przed  nim  tego,  że 
w  rozmowie  Jerzy  udziału  nie  brał. 


Mussakhi,  zamianowany  serdarem  albańskim,  nie- 
bawem później  wysłany  został  na  wyprawę,  cełem 
poskromnienia  kiesedżijów  macedońskicłi  i  z  wy- 
prawy tej  powrócił  z  trofeami  kilku  secin  głów 
ściętychi.  Chłopcy  z  balkonu  asystowali  ceremonii 
złożenia  trofeów  tycłi  u  stóp  padyszacha.  Widowisko 
to  wywarło  na  nich  wrażenie  silne.  W  Kroi  widy- 
wali głowy  ścięte,  ale  pojedynczo  —  nigdy  w  ilości 
takiej.  Rozprawiali  następnie  o  tern  tem  bardziej 
1  tem  obszerniej,  że  głowę  Staną  w  miodzie  do  nich 
zaniesiono  i  na  c^y  tydzień  w  ich  salamliku  posta- 
iviono.  Przejmowało  to  ich  zgrozą  i  trwogą.  Jeden 
tylko  Jerzy  nie  zamanifestował  uczucia  doznanego. 
O  szczegółach  tych  wnet  się  wielki  wezyr  dowie- 
dział. 

Po  ceremonii  owej  w  czas  jakiś  odbywały  się  po- 
pisy pehliwańskie,  w  których  Mussakhi  udział  wziął 
,  z  których  z  tryumfem  wyszedł.  Widowisko  to  bar- 
dziej Jerzego,  aniżeli  braci  jego  zajęło.  I  o  tem  wielki 
wezyr  powiadomiony  został. 

To  nasuwanie  się  Mussakhiego  chłopcom  na  oczy 
jrobilo  w  nich  pragnienie  widzenia  się  i  pomówienia 
z  nim.    Pragnienie    to,    jak   wiadomo,    przejmowało 

Mussakhiego,  który  o  pozwolenie  odwiedzenia  przy- 
szłego zięcia  swego  kołatał  do  Rizy-paszy,  jako  do 
wekiła  albańskich  odstępców.  Riza-pasza  zakomuni- 
kował to  wielkiemu  wezyrowi.  Do  odwiedzin  jednak 
byłoby  nie  przyszło  nigdy,  gdyby  nie  interwencya 
baby  Rasy. 

Młodzi  Kastrioci  trzymani  byli  w  absolutnem  od 
spraw  wszelkiego  rodzaju  oddaleniu  i  wielki  wezyr 
aniby    sam    pozwolenia    Mussakhiemu    nie    udzielił, 
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aniby  o  pozwolenie  sułtana  pytał.  O  tern  myśleć  nie 
można  było.  Rzecz  ta  wchodziła  do  kategoryi  kwe- 
styj  delikatnych  ze  względu  na  ojcowstwo,  jakie 
w  odniesieniu  do  młodych  Kastriotów  sułtan  wziął 
na  siebie.  Któżby  się  wtrącać  śmiał  do  tego  ?  Sułtan 
przecie  i  o  Mussakhim  i  o  zaręczeniu  córki  jego 
Repozimowi  wiedział. 

Pragnienie  chłopców,  jakoteż  pragnienie  Mus- 
sakhiego,  wielki  wezyr  do  wiadomości  przyjmował 
i  tyle.  Baba  Rasa,  bez  porozumiewania  się  we  wzglę- 
dzie tym  z  kimkolwiek,  zwróciła  się  do  sułtana 
wprost. 

—  Dżanem  —  rzekła  do  niego  —  puść  ty  pehli 
wana  albańskiego  do  albańskich  azamoglanów... 

—  Eh?...  —  zapytał  sułtan. 

—  Jest  pomiędzy  nimi  pehliwanik  jeden,  który, 
gdy  się  pehliwanowi  krwi  swojej  zblizka  przypatrzy, 
ucieszy  kiedyś  oczy  twoje... 

Amurat  II.  zamyślił  się  i  po  chwili  rzekł: 

—  Azamoglanom  tym  w  księdze  przeznaczenia 
zapisaną  jest  kolejna  z  twojej,  babo,  ręki  śmierć... 
Taki  ich  chyzmet... 

Na  słowa  te  baba  leciutko  ciałem  calem  drgnęła  — 
tak  leciutko,  że  sułtan  drgnięcia  nie  dostrzegł,  i  wnet 
odrzekła : 

—  Cóż  zaszkodzi,  jeżeli  się  oni  pehliwanowi  zblizka 
przypatrzą?... 

—  A...  —  kiwnął  sułtan  głową. 

Kiwnięcie  to  było  znakiem  uznania  uwagi  przez 
babę  uczynionej  i  sprowadziło  odwiedziny  Mussa- 
khiego,  z  których  sprawę  zdaliśmy  poprzednio. 

Od  odwiedzin  tych  baba  troskliwiej,  aniżeli  przed- 
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tern,  około  młodych  Kastriotów  cłiodzić  poczęła.  Od- 
wiedzała icti  mniej  we  dnie,  więcej  w  nocy  —  wsu- 
wała się,  przy  pościeli  l<tórego  z  nicłi  siadała  i  na 
uśpionym  dłonie  Idadła.  Powtarzała  to  nocy  Icażdej, 
najprzód  na  cłiłopcu  najstarszym,  przy  lctór3^m  spę- 
dziła tygodni  kilka,  aż  powiedziała  sobie:  „niedołęga"; 
następnie  przy  młodszym  siadywać  poczęła;  dalej 
kolej  przyszła  na  trzeciego  z  rzędu;  po  tym  przy- 
stąpiła do  Jerzego.  Pod  dłoniami  jej  cłiłopcy  spali 
i  niekiedy  przesypiali  spokojnie  noc  całą,  niekiedy 
zaś  przez  sen  mówili  —  mówili  albo  sami  z  siebie, 
albo  też  w  sposób  taki,  jakby  na  zadawane  im  od- 
powiadali zapytania.  W  sposób  ten  baba  z  nimi  roz- 
mowy toczyła  —  rozmowy,  co  do  których  badania 
uczonych  w  naszych  dopiero  czasach  wyjaśnienia 
niejakie  dawać  poczynają  (somnambulizm,  magnetyzm, 
hypnotyzm),  a  które  w  czasach  dawnych  wchodziły 
całkowicie  w  zakres  fenomenów  nadprzyrodzonych, 
służących  za  podkład  wierzeń  ślepych,  hypotez  me- 
tafizycznych, przesądów  i  praktyk  czarodziejskich. 
Rozmowy  toczyła,  dowiadywała  się  i  dowiedziała  ta- 
kich naprzykład  rzeczy.  Na  zapytanie :  co  ty  myślisz 
o  Stanie,  o  tym  Stanie,  którego  głowa  w  miodzie 
leży,  Repozim  odpowiedział : 

—  Myślę,  że  głowa  jego  nie  może  być  gdzieindziej, 
jak  w  miodzie... 

—  Czy  się  to  jemu  należało?... 

—  Należało  się... 

—  Chciałbyś  na  jego  być  miejscu?... 

—  Nie...  br...  —  śpiący  drgnął  i  trząsł  się. 

—  Stanem  byś  nie  był  ?... 

—  Nie...  nigdy...  Jabym... 
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—  Co?... 

—  Ja...  ja...  —  bąkał. 

—  Cobyś  ty  zrobił?... 

—  Jabym  sułtanowi  czołem  bił...  na  Icolanach  bym 
się  przed  nim  czołgał... 

Stanisza,  w  materyi  tej  samej  zaczepiony,  odrazu 
drżeć  zaczął,  a  pytaniami  naciskany,  wyznał,  iżby  do 
Wenecyi  uciekł. 

Konstanty  oświadczył,  iż  losowi  Staną  uledzby  nie 
cłiciał,  okazywał  lekceważenie  życia  własnego  i  uzna- 
wał, że  się  Stanowi  należało  to,  co  go  spotkało. 

Jerzy  na  zapytanie  pierwsze  odpowiedział: 

—  Myślę,  że  się  Stan  bronić  nie  umiał... 

—  Czy  się  to  jemu  należało  ?... 

—  Obronić  się  nie  umiał...  —  powtórzył. 

—  Chciałbyś  na  jego  być  miejscu  ?... 

—  Gdybym  się  obronić  nie  umiał... 

—  Cóżbyś  ty  zrobił,  ażeby  się  bronić  ?... 

—  W  miodzie...  bym...  utopił...  głowę...  sułtana... — 
wyjąkał  cłiłopczyna  z  akcentem  takim,  jakby  mówił 
pod  przymusem  wielkim. 

Baba  z  niego  dłonie  zdjęła,  wpatrzyła  się  weń  i  po 
cłiwili,  po  westchinieniu,  mówić  poczęła : 

—  Śpij,  chłopcze...  śpij,  rośnij,  mężniej...  ja  z  ciebie 
zdejmę  ten  chyzmet,  co  ci  śmierć  przeznacza...  rośnij, 
mężniej,  ażeby  się  w  tobie  chrześciaństwo  doczekało 
rycerza  swego... 

W  babie  tej  coś  osobliwego  siedziało.  Sułtan,  gdyby 
ją  słyszał,  powiedziećby  miał  prawo,  że  z  bab  się 
wszelkie  licho  bierze. 

—  Chyzmet...  chyzmet...  —  powtórzyła  sobie  po 
cichu,  wodząc  okiem  po  starszych   Jerzego  braciach. 
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Od  czasu  tego  w  bytowaniu  młodych  Kastriotów 
to  jeno  do  zaznaczenia  było,  że  rośli  i  z  naul<  lio- 
dżego,  który  icli  czytania  na  Koranie  uczył,  l^orzyść 
odnosili.  Korzyść  największą  odnosił  najmłodszy,  on 
się  bowiem  przykładał  najpilniej.  Jerzy  czytał  i  pisał, 
a  przytem  ćwiczeniom  rycerskim  oddawał  się  z  za- 
miłowaniem, które  —  zdawało  się  —  wzrastało  w  nim. 
Doskonalił  się  też,  nabywając  wprawy,  zadziwiającej 
w  chłopcu  wyrostku;  doskonalił  się  w  ciskaniu, 
w  rąbaniu,  w  kłuciu,  w  strzelaniu,  w  noszeniu  cię- 
żarów, w  skakaniu,  w  bieganiu,  w  jeżdżeniu  na  ko- 
niu. Na  łowach,  na  które  książęta  dibrańscy  po  razy 
parę  na  tydzień  wyjeżdżali,  zażywał  konia,  jak  je- 
ździec stary. 

Po  roku  pobytu,  pewnego  piątku,  w  późnej  je- 
sieni, czterej  Kastrioci  do  dżamii  jechali.  Nieobecność 
sułtana  nie  ściągała  na  drogę  przejazdu  ich  ludu. 
Przechodnie  się  na  chwilkę  zatrzymywali,  spoglądali 
na  piękne  konie  i  na  bogatą  chłopców  odzież  i  szli 
dalej.  Szpalerów  nie  tworzyli.  Tym  razem  jednak 
sformowało  się  coś  nakształt  szpaleru.  Przy  ulicy 
stanęła  ludzi  spora  gromada,  która  nie  wyglądała  tak, 
jak  mieszkańcy  stolicy.  Od  pierwszego  oka  rzutu 
chłopcy  poznali  w  nich  spółziomków  swoich.  Wyró- 
żniała ich  odzież  biała.  Był  to  Mussakhiego  korpus 
z  powrotem  z  wyprawy  przeciwko  toskom.  Młodzi 
Kastrioci  nic  o  tern  nie  wiedzieli.  Dziwiła  ich  da- 
wniej długa  albańczyków  nieobecność;  w  chwili  tej 
zdziwiła  ich  obecność  nagła.  Chłopcy  oczy  w  nich 
wlepiali  i  przejeżdżając  mimo  szeregów,  dostrzegli 
stojącego  na  przedzie  Mussakhiego,  który  jak  skoro 
ich  zoczył,    rękę  do  góry  podniósł  i  w  głos  zawołał: 


—  Otom  ja  !...  jestem  !...  W  Kroi  był... 

Na  wyrazie  ostatnim  zająknął  się  i  z  widoku  na- 
gle znikł.  Dwaj  drabi  za  włosy  go  pocłiwycili,  na 
wznak  wywrócili  i  usiedli  rla  nim.  Chiłopcy  mimo 
niego  przejechali ;  trzej  starsi  obejrzeli  się  :  Mussa- 
khi  stał  i  odzież  na  sobie  pociągał.  Z  powrotem 
z  dżamii  znów  go  widzieli,  ale  on  już  nie  odzywał 
się  do  nich. 

—  W  Kroi  Mussakhi  był...  —  odezwał  się  jeden 
z  nich,  gdy  im  obiad  podano. 

Wyrazy  te  stały  się  przedmiotem  rozmowy,  która 
się  i  na  poobiedzie  przeciągnęła. 

—  Gdybyż  on  odwiedził  nas...  —  wyraził  któryś 
życzenie. 

Z  życzeniem  tem  zwrócili  się  ludzie  młodzi  do 
agi;  ten  przyrzekł,  że  się  postara  i  rzecz  na  tem 
stanęła. 

—  Bakahjm  (zobaczymy)... 

Na  ziszczenie  się  tureckiego  hakahjm  lata  i  lat 
dziesiątki  niekiedy  czekać  potrzeba. 

W  dni  parę  później  nadjechał  sułtan,  dywan  wnet 
zwołał;  na  dywanie  raportu  Riza-paszy  ze  spraw 
albańskich  wysłuchał ;  postanowień  parę  powziął 
i  nazajutrz  rano  Kislar-adze  babę  Rasę  do  siebie 
przywołać  kazał. 

—  Co,  dżanem?...  —  zapytała  wchodząc. 
■ —  Jest  tu  Mussakhi  bej  ?... 

—  Jest...  —  odrzekła  —  i...  o... 

—  Co?... 

—  Te  dzieci  takby  go  widzieć  pragnęły!... 

—  Będą  widziały,  ale...  nie  wszystkie...  On  zabie- 
rze do  Kroi  chłopca  najstarszego... 
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Baba  ani  zdziwienia,  ani  uznania  nie  okazała  i  obo- 
jętnie wysłuchała  wyrazów,  uzupełniającycłi  powie- 
dzenie sułtańsł^ie: 

—  ...uśpionego  snem  śmierci... 

—  Kiedy  ?...  —  zapytała. 

—  Jutro...  —  odpowiedział  i  dodał:  —  Niecli  zaśnie... 
Znaczyło  to,  że  sułtan  życzy  sobie,  ażeby  skazany 

r.a  śmierć  umarł,  nie  męcząc  się. 

W  wieku  owym,  na  Wscłiodzie  mianowicie,  skró- 
cenie życia  za  pomocą  trucizny  nie  ucłiodziło  za 
zbrodnię,  ani  za  występek  nawet.  Przykazanie  „nie 
zabijaj"'"  zabraniało  zabijania  nożem,  obucłiem,  ka- 
mieniem, dzidą  itp.,  ale  się  nie  odnosiło  do  napojów 
i  zaliczało  się  do  kategoryi  tej  samej,  co  czary,  za- 
klęcia, rzucanie  uroków,  praktyki  magiczne,  ścigane 
w  świecie  cłirześciańskim ,  ale  nie  muzułmańskim. 
Muzułmanie  zapatrywali  się  na  trucie  pobłażliwie,  tak 
dalece  że  dziś  jeszcze  trucizny  sprzedają  się  u  nich 
otwarcie,  jako  artykuł,  przydatny  w  utrapieniach  ro- 
zmaitych. Żona  chce  się  pozbyć  męża,  idzie  do 
sklepu  po  truciznę  i  powiada  głośno  : 

—  Ach  !...  to  na  męża... 

Niewiasty,  na .  truciznach  się  znające,  uchodzą  za 
znachorki. 

Baba  Rasa  przeto  przyjęła  rozkaz  sułtański  z  zu- 
pełnym umysłu  i  sumienia  spokojem,  odeszła  do 
izdebki  swojej,  przysposobiła  wywar  odpowiedni,  wy- 
studziła,  osłodziła  i  udała  się  z  nim  do  pawilonu 
przez  młodych  Kastriotów  zamieszkałego.  Jerzy  się 
w  ciskanie  dzidą  wprawiał;  starsi  bracia  jego,  z  po- 
wodu pory  dżdżystej,  pościele  jeszcze  zalegali.  Baba 
ze  srebrną  w  ręku    czaszką    obok  Repozima  usiadła. 
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—  A  babo...  —  odezwał  się,    usuwając  nieco.   — 
Późno  już...  co?... 

—  Późno  dla  tych,    co   na  głowie    kłopoty  mają... 

—  I  mnieby  już  wstać  wypadało.  . 

—  Ij...  nie  wstawaj... 

—  Ałi...    —    wyciągnął    się    i    oczami  na  czaszkę 
wskazując,  zapytał:    —  Tyś  tam  coś  przyniosła?... 

—  Przyniosłam  i  to  dla  ciebie,  dżanem, 

—  Cóż  to?... 

—  Napój...    jak  miód  słodki...    Napij  się,   zaśniesz. 
a  iiim  zaśniesz,  ja  ci  będę  prawiła... 

—  O  czem?... 

—  O  Mussakhim... 

—  Aha  !...  —   zawołał  chłopak.    —    W  Kroi  był... 
Na  słowa  te  dwaj  młodzi  głowy  z  pościeli  podno- 
sili i  jeden  po  5rugim  zapytali : 

—  Cóż  on  z  Kroi  przywiózł?... 

—  Opowiem...    wpierw    wypij    jeno...    —    odparła 
baba,  czaszkę  Repozimowi  podając. 

Chłopak  się  ociągał,  jakby  go  przeczucie  ostrzegało. 

—  Daj,  ja  wypiję  !...  —  odezwał  się  Stanisza. 
Repozim    czaszkę    wziął,    duszkiem    wychylił,  obli- 
zał się,  cmoknął,  usta  kułakiem  obtarł  i  zapytał : 

—  I  cóż  Mussakhi  ?... 

—  A  w  Kroi  był,  ojca,    matkę  waszą  i  szwagrów 
widział  wszystkich  trzech... 

^  Jednego...  —  poprawił  Repozim  —  Hamzę... 

—  Ba,  trzech...  O  trzech  wspomina... 

—  Skądże  to  ?... 

—  Siostry  wasze,    widać,    za  mąż  powychodziły... 

—  Za  kogo  ?... 
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—  Nie  wiem...  nie  pytałam;  zapytam;  ale  —  do- 
dała —  on  tu  do  was  przyjdzie,  to  się  go  rozpyta- 
cie  sami... 

—  Kiedy  przyjdzie  ?... 

—  Jutro  zapewne...  rozpytacie  się,  a  to,  com  od 
niego  słyszała,  to  wam  opowiem. 

I  opowiadać  się  jęła  o  wyprawie  na  tosł^ów  wedle 
relacyj  mocno  przesadnych,  jakie  o  niej  ałbańczycy 
przynieśli.  Opowiadała,  opowiadała:  Stanisza  i  Kon- 
stanty na  pościeli  pousiadali ;  Repozim  leżał,  słucłiał, 
drzemać  począł  i  zasnął.  Baba  jeszcze  czas  jakiś  opo- 
wiadanie ciągnęła,  aż  jeden  z  uważnie  słuchającycłi 
jej  slucłiaczów  odezwał  się : 

—  A  Repozim  śpi... 

Baba  na  niego  uważnie  z  wyrazem  politowania 
w  oczacli  spojrzała  i  rzekła  : 

—  Zasnął...  no...  jak  kurczątko... 

Brodę  na  dłoń  oparła,  westchnęła  i  patrzała. 

—  Więc  cóż,  babo  —  zaczął  Stanisza  —  Mussa- 
khi  z  Ełbassanu  do  Kroi  poszedł...  i... 

—  On  ci  sam  opowie,  dżanem....  —  przerwała 
baba. 

Wstała,  uśpionego  po  głowie  pogłaskała  i  odeszła. 

Dodawać  nie  potrzeba,  że  Repozim  się  już  nie 
obudził.  Braci  spanie  jego,  gdy  się  przedłużać  po- 
częło, zadziwiło.  Obiad  podali  —  on  nie  wstał.  Sta- 
nisza go  targać  się  jął  i  wołał: 

—  Repozini  !...  Repozim!... 
Nadszedł  aga. 

—  Co  to  ?...  —  zapytał. 

—  Repozim  zasnął  mocno... 

Aga  spojrzał,  rękę  do  twarzy  przyłożył  i  rzekł: 


-     79     — 

—  O  zasnął...  Pośniemy  my  tak  wszyscy...  dla 
niego  przeznaczenie  zapisało  śmierć  za  młodu... 
Ułim...  —  ręl?ą  słcinął.    Idź  ty,  dżanem,  do  obiadu... 

Obiad  atoli  nie  smakował  ani  Staniszy,  który  jeść 
lubił,  ani  młodszym  braciom  jego.  Stanisza  i  Kon- 
stanty płakali;  Jerzy  od  czasu  do  czasu  w  progu 
izby  sypialnej  stawał  i  marszcząc  brwi,  w  przybie- 
rające coraz  to  wyraźniej  wyraz  trupi  oblicze  brata 
najstarszego  się  wpatrywał.  Długo  atoli  wpatrywać 
się  nie  mógł.  Ciało  zmarłego,  zwyczajem  tureckim, 
oponą  przykryte  zostało. 

Na  chłopców  padła  trwoga.  Opuszczenie  gniazda 
rodzinnego,  rozstanie  się  z  rodzicami  i  rodziną,  zmiany, 
przez  jakie  przechodzili,  nie  wywierały  na  nich  wra- 
żenia takiego,  jak  ta  śmierć  nagła  i  niespodziana. 
Coś  ich  przygniotło  niby.  Po  raz  pierwszy  dotkliwie 
uczuć  się  im  dała  ta  w  klatce  złotej  niewola  zbyt- 
kami zapchana.  Po  raz  pierwszy  Staniszy  się  wydało, 
iżby  mu  lepiej  w  Kroi  smakował  chleb  suchy , 
aniżeli  w  pałacu  sułtańskim  marcepany.  Konstantemu 
tęskno  się  zrobiło  do  piasku ,  który  z  chłopcami 
krojańskimi  przesypywał,  do  gniazd  ptasich,  po  które 
na  drzewa  właził.  Jerzy,  zdawało  się,  najmniej  wy- 
padek ten  odczuł;  jak  skoro  bowiem  ciało  brata 
osłonięte  zostało,  jął  wymiarkowywać  stosunek  gię- 
tkości łuku  do  naprężenia  cięciwy  i  tak  się  tem  za- 
jął, że  —  przypuszczać  można  było  —  o  bracie  na 
wieki  uśpionym  zapomniał. 

W  nocy  przyszła    do  niego  baba  Rasa,    dłonie  na 
niego  włożyła  i  zapytała: 
—  Co  myślisz  ?... 
Chłopak  długo  nie  odpowiadał.  Baba  po  razy  kilka 
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zap3'tanie  powtórzyła,  myśl  w  kierunku  tym  wytę- 
żyła i  wydobjla  z  niego  wyjąkaną  sylabami  odpo- 
wiedź : 

—  My-y-ślę...  o...  zem-ście... 

Głową  pokiwała;  przez  pomarszczone  oblicze  jej 
przewinął  się  uśmiecłi  zadowolnienia. 

—  Rośnij...  mężniej...  —  wyszeptała. 
Nazajutrz    pomiędzy    namazem    drugim    a    trzecim 

pojawił  się  Mussaklii.  Chłopcy  starsi  do  niego  po- 
skoczyli. 

—  Czy  wiesz?...  wiesz?... 

—  Wiem...  —  odrzekł  i  rękę  w  górę  podnosząc, 
dodał :  —  Z  ar  ar  j  oh  (nic  nie  szkodzi)...  Umarł  Repozim, 
idziesz  ty...  —  na  Staniszę  palcem  wskazał.  Na  cie- 
bie spada  księstwo  i  narzeczona  Repozima...  Nic  się 
więc  złego  nie  stało...  Zarar  joh..  zarar  jole...  Umarł, 
bo  mu  żyć  nie  było  przeznaczone...  Żyjesz  ty  i  ż\je 
dziewka  moja...  dla  was  stoją  Dibry,  a  jam  tosków 
poskromił... 

—  Tyś  w  Kroi  był?...  —  zapytał  Stanisza. 

—  Byłem  i  dziś  jeszcze  tam  znów  jadę... 

—  Jedziesz  ?...  —  zawołali  chłopcy  obadwa  razem. 

—  Padyszach...  oby  jak  najdłużej  żył!...  w  łaska- 
wości i  wspaniałomyślności  swojej  nieprzebranej 
ciało  Repozima  ojcu  odsyła...  Ja  je  odwiozę... 

—  Odwieziesz  ?...  —  podchwycił  Stanisza  i  zamilkł. 

—  Odwiozę  i...  cóż  mam  ojcu  o  was  powiedzieć?... 
Zdrowiście?... 

—  Repozim  umarł... 

—  Umarł...  tak  mu  przeznaczonem  było,  tak  samo 
jak  przeznaczonem  było  niezliczonej  mnogości  to- 
sków z  mojej  zginąć  ręki...  Co  przeznaczone,  to  prze- 
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znaczone  i  pokazuje  się,    że    moja  dziewka  przezna- 
czona była  nie  Repoziniowi,  ale  tobie,  Staniszo... 

Chłopiec  się  do  niego  przysunął,  w  bok  go  trącił 
i  do  ucha  jego  usta  nastawił.  Mussakhi  głowę  po- 
chylił. Chłopiec  mu  następujące  w  ucho  wsunął 
wyrazy : 

—  Zabierz  mnie  ze  sobą... 

—  Jak?...  hę?... 

—  Ucieknę...  —  szepnął  Stanisza. 

—  Co!...  —  krzyknął.  —  Ani  się  waż!...  Toć  ja- 
bym  ciebie  sam...  hm!...  Padyszach...  bodaj  żył  jak- 
najdłużej  ?...  serdarem  mnie  zrobił,  kaftan  mi  poda- 
rował, firman  z  pieczęcią  dał...  a  jabym?...  O  nie!... 
Czy  to  tobie  źle  ?...  Czyś  się  nie  wypasł  ?...  czy  nie 
chodzisz  w  złocie  i  klejnotach?...  Czy  nie  jeździsz  na 
takim  koniu,  co  oczy,  patrząc  się  na  niego,  zrywa  ?... 
czy  nie  sypiasz  na  puchu?...  Poczekaj  trochę...  stary 
umrze  i  mam  tę  nadzieję,  że  ciebie  z  czetą  moją 
sam...  ja  sam  na  księstwo  zaprowadzę...  Jam  już 
u  padyszacha...  oby  jak  najdłużej  żył!...  zarobił  sobie 
na  tyle,  ażeby  mi  zięcia  na  tronie  posadzić  pozwolił... 
Poczekaj  trochę...  nie  kwap  się!... 


T.  T.  Jeż :  O  byt. 


ROZDZIAŁ   IV. 

SULTAŃSKA  PkZYSYLKA. 

Po  wydaniu    wszystkich  córek  i  po    rozstaniu    się 
z  zięciami,  którzy  się  na  odjezdnem  poróżnili,  w  dworcu 
krojańskim    rozsiadła    się    pustka.    Było  w  nim  niby 
pełno,    albowiem   domownicy    pozostali,    służba    płci 
męskiej  i  płci  żeńskiej  nie  zmniejszyła  się,  senatoro- 
\vie  zgromadzali  się  regularnie,  odbywały  się  po  sta- 
remu obrady,  sądy,  a  i  goście  zaglądali ;  mimo  to  — " 
pustką   wiało.    W   krótkim    stosunkowo  czasu   prze- 
ciągu dwór  wypróżnił  się  z  całego  rodziny  książęcej 
pokolenia  młodego.  Czterecłi  synów  i  pięć  córek  za- 
stąpiła    dziewczyna     usynowiona,     niezadowolniona 
i  niezadowolnienie  to  okazująca.  Starych  dwoje  i  ona. 
Starzy  w  niej    synową  szanowali  i  na  rachunek  sta- 
nowiska jej   przyszłego   kochali.    Od  niej  tylko  zale- 
żało,   ażeby  przywiązanie  ich  uzyskać  i  byłaby  uzy- 
skała  z  łatwością,    gdyby  się  do  rodziców  narzeczo- 
n  ego  pogarnęła.  Nie  czyniła  jednak  tego.  W  serce  jej 
młodziutkie    wszczepiła    się    nieprzychylność,    której 
powód  pozorny  tkwił  w  wygnaniu  ojca  z  faru,  isto- 
tny zaś  w  naturze.    Bogata   ludzka   natura  przedsta- 
wia się  odmiennie  w  każdym  prawie  osobniku.    Ro- 
zmaitość tę  wytwarza  —  jak  się  zdaje  —  cywilizacya. 
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Postrzegać  się  to  daje  na  zwierzętach  nawet.  Dzi- 
kie —  wilki,  lisy,  zające  etc.  —  niają  naturę  jedna- 
kową; w  oswojonych  —  koniach,  wolach,  psach  itd. — 
mieni  się  już  ona.  Mieni  się  tembardziej  w  ludziach, 
śród  których  dojść  nie  sposób,  dlaczego  jeden  jest 
przystępny,  wyrozumiały,  łagodny,  otwarty,  drugi 
szorstki  i  skryty.  Czterej  starych  księstwa  synowie 
każdy  się  przedstawiał  inaczej.  Dlatego  też  pozostaje 
jeno  skonstatować,  że  Irena  Mussakhianka  iść  w  ład 
osamotnionym  rodzicom  nie  umiała  i  nie  chciała. 

Zawadzało  jej  to,  że  Kastriocianki  za  mąż  powy- 
chodziły. We  względzie  tym  powód  był  również  do 
znalezienia  trudnym.  W  ucho  jej  wpadło,  że  Hamza 
ma  na  księstwo  widoki  dla  syna,  jako  spadkobiercy 
po  kądzieli.  Każdy  z  zięciów  starego  księcia  mógłby, 
gdyby  syna  miał,  pretensyę  podobną  rościć;  że  zaś 
ich  było  pięciu,  więc  się  pretensyę  te  neutralizowały 
przez  to  już  samo,  iżby  jeden  drugiemu  przeszkadzał. 
Ale  upadały  one  całkowicie  wobec  tego,  że  istnieli 
spadkobiercy  po  mieczu  i  pozostawali  pod  opieką  tak 
potężną  i  pewną,  jak  sułtańska.  Cóż  przeto  Irenie 
wychodzenie  Kastriocianek  za  mąż  zawadzać  mogło  r 
Zawadzało  jednak.  One  za  mąż  powychodziły;  mę- 
żowie je  pozabierali ;  ją  to  niecierpliwiło  i  gniewało. 
Wydawało  się,  jakby  zazdrościła. 

Może  i  zazdrościła,  jak  się  zazdrości  stroju,  klej- 
nocika, kwiatka,  tembardziej,  że  czując  się  dziewką 
bogatą  i  słuszną,  czuła  się  w  prawie  i  w  potrzebie 
posiadania  męża.  Posiadały  inne  ,  czemuż  nie  posia- 
dała ona?  —  Drażniło  ją  to. 

Taka  to  istota  zastąpiła  dla  starych  księstwa  sy- 
nów i  córki.    Uważali  ją  za  synową,    w  Albanii  bo- 

6* 
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wiem  zaręczyny  zobowiązują  na  równi  ze  ślubem 
i  właściwie  są  ślubem,  zwłaszcza  gdy  po  nicłi  na- 
stąpiło porwanie.  Irena  i  zaręczoną  i  porwaną  została, 
stał  się  więc  dla  niej  czyn  dokonany  małżeństwa 
i  pozostał  nakształt  złudzenia ,  drażniącego  umysł 
i  zmysły.  Starzy  księstwo  uwzględniali  to.  Książę 
powiadał : 

—  Ona  żona,  a  nie  żona...  Potrzeba  jej,  ażebym 
umarł  co  rychlej... 

—  Nie  powiadaj  tego,  panie...  —  oburzała  się 
księżna. 

Jedno  i  drugie  atoli  patrzyli  na  nią,  jako  na  po- 
żądającą śmierci  ojca.  Z  racyi  tej  w  stosunkacti  icłi 
do  niej  przebijał  się  pewien  przymus,  połączony  z  nie- 
dowierzaniem. Księżna  przestrzegała  tego,  ażeby  dzie- 
wczyna nie  wdawała  się  ze  znachorkami  i  z  niewia- 
stami, znającemi  „sposoby"  —  miała  na  nią  oko  — 
nie  przypuszczała  jej  do  pewnych  zajęć  domowych, 
(rena  usuniętą  była  od  wszystkiego,  co  uchodziło  za 
przewodnika  uroków;  nie  gotowała  jadła,  nie  poda- 
■vała  księciu  ani  jadła,  ani  napoju,  nie  szyła  dla 
niego,  nie  słała  mu  pościeli,  słowem,  nie  obsługiwała 
teścia  zgoła;  że  zaś  książę  był  osobistością  głównie 
we  dworcu  obsługiwaną,  zajęcia  przeto  dziewczyny 
redukowały  się  do  tego,  co  dla  siebie  robiła. 

Robiła  dla  siebie  jeno ;  dla  niej  robili  wszyscy : 
nadawało  jej  to  stanowisko  poważne  w  oczach  słu- 
żby i  rówieśnic,  co  z  miasta  przychodziły.  W  oczach 
ich  odegrywala  rolę  królowej  czy  królewny,  a  raczej 
królewiczowej  czy  królewiczówny  —  w  każdym  razie 
istoty  płci  niewieściej  w  położeniu  wyjątkowem, 
które  uderzało  albanki.  W  Albanii  kobiety  pracowały 
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i  sluŻ3'!y ;    pracowała  i  służyła   Icsięźna    sama,    Irena 
jedna  ręki  nie  przykładała  do  niczego. 

W  gronie  rówieśnic  wynurzała  się  i  żaliła  —  na 
tęsknoty  jakieś  się  skarżyła.  One  ją  pocieszały  — 
stosowne  pieśni  jej  śpiewały,  pieśni,  w  których  była 
mowa  o  młodzieńcu,  o  koniu,  o  siodle  złotem,  o  skrzy- 
dłach!, o  oczacli  dyamentowycłi,  o  winie  słodkiem 
i  o  rzeczach  różnych  innych,  do  położenia  jej  się 
stosujących.  Śpiewały  jej  pieśni,  splatały  dla  niej 
wianki,  opowiadały  bajki  i  niebajki.  Niebajki  tyczyły 
się  przeważnie  porywania  dziewek  i  rzeczy  niesły- 
chanie ciekawych,  jakie  się  działy  w  lasku  wiado- 
mym, w  którym  dwie  księżniczki  najmłodsze  przy- 
tułek znalazły.  A  i  Hamzina  z  Łaziną  przez  lasek  ów 
przeszły.  Gajdzina  tylko  inną  się  w  świat  wydostała 
drogą,  ale  za  to  córki  senatorów,  hetmanów,  wyso- 
kich dostojników  i  prostych  obywateli  przechodziły 
przez  tajemnicze  cienie  lasu,  o  którym  z  racy  i  tej 
do  opowiadania  było  dużo,  dużo.  Szczegóły  w  ogóle 
ciekawe  miewały  strony  śmieszne.  Opowiadania  przeto 
często  wywoływały  śmiechy  —  śmiechy  dziewczęce, 
wyuzdane,  niemożliwe,  „do  rozpuku'",  takie,  że,  gdj- 
do  słuchu  księcia  doszły,  zapytywał  żony: 

—  Czego  się  tak  śmieją?... 

—  Zwyczajnie...  dziewczęta...  —  odpowiadała. 

—  A  Irena?... 

—  I  ona  się  śmieje... 

—  Niech  się  śmieje...  Lepiej  to,  jak  żeby  miała 
w  kącie  nadąsana  siedzieć... 

Od  czasu  do  czasu  śmiechy  dziewczęce  rozwese- 
lały stary  dworzec,  w  którym  dwoje  starych  ludzi 
osamotnionymi  się  czuli  i  z  których  jedno  przez  pół 


jeno  spodziewało  się  doczekać  przed  śmiercią  pocie- 
chy. Jednem  owem  b>ł  książę,  zaczepiający  nadzieje 
swoje  o  tO;  że  Mussakhi  wysłuży  u  sułtana  uwol- 
nienie Repozima  przedtem,  nim  tron  książęcy  opró- 
żnionym zostanie.  Jakkolwiek  słaba,  była  to  jednak 
nadzieja,  oparta  na  takicłi,  jak  zamianowanie  Mus- 
sakłiiego  serdarem,  obdarzenie  go  kaftanem  i  danie 
mu  firmanu,  faktacłi.  Czyniło  to  tego  ostatniego  czło- 
wiekiem sułtańskim  —  figurą.  Zactiodziła  wprawdzie 
we  względzie  tym  kwestya  wielce  drażliwa  —  od- 
stępstwo, ale...  O  tem  już  i  gadać  nie  było  co.  Od- 
stępstwo? Z  jednej  strony  już  się  z  niem  oswojono, 
2  drugiej  zaś  przedstawiało  się  ono,  jako  czyn  speł- 
niony, z  którym  się  liczyć  należało  i  który  układał 
się,  jako  rodzaj  pomostu,  prowadzącego  do  porozu- 
mienia się  pomiędzy  stroną  zagrażającą  a  zagrożoną, 
pragnącą  zabezpieczyć  coś  —  cokolwiek  —  byle  nie 
vvpaść  w  stan  rai,  obróconej  w  bydło  robocze.  Od- 
stępstwo ?...  Myśl  o  niem  świdrowała  księcia  w  du- 
szy, zwłaszcza  gdy  wspomniał  sobie,  że  cała  wy- 
prawy jego  na  tosków  korzyść  wyraziła  się  pod  po- 
stacią odst^ępstwa  kilku  książąt  i  kilkudziesięciu  ryce- 
rzy, oraz  —  zainstalowania  się  garnizonu  tureckiego 
w  Kroi.  x\Iyśl  tę  przeto  odpędzał  od  siebie.  Ile  razy 
w  głowie  mu  strzelała,  szukał  rozrywki  jakiejś,  senat 
zwoływał,  sądy  odprawowal,  do  łiarmat  szedł,  na  po- 
lowanie jechał,  albo  się  do  modlitwy  uciekał  i  spo- 
dziewał się,  spodziewał  uparcie,  że  się  Bóg  nad  Al- 
banią zlituje  i  skrzydłem  ją  swojem  osłoni.  Na  Boga 
liczył. 

Księżnej    nadzieja    przyświecała  pod  postacią    do- 
czekania się  syna.    Znajdowała  się  ona  w  tem  poło- 
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żeniu,  że  liczyć  na  to  mogła  niezależnie  od  życia 
męża.  Warunek  nie  tyczył  się  osoby  jej,  a  rzecz  nie 
była  niemożliwą,  by  ona  księcia  przeżyła.  Nie  pra- 
gnęła jednak  tego  —  przeciwnie :  gdyby  śmiercią 
własną  była  w  stanie  pociecłię  mężowi  kupić,  cłię- 
tnieby  się  na  uprzedzenie  go  w  grobie  zgodziła;  że 
atoli  ofiara  ta  na  nicby  się  nie  przydała,  więc  się 
siłą  całą  nadziei,  opartej  na  wysługacti  Mussakhiego, 
czepiła  i  nią  żyła.  Nie  wcłiodziła  ona  w  subtelności 
takie,  jak  czyny  dokonane,  mosty  porozumienia,  etc. 
Zabrano  jej  czterech  synów,  pragnęła  odzyskać  bo- 
daj jednego  i  to  jak  najrycłilej,  ażeby  i  ojciec  po- 
ciechy zaznał,  i  syn  wszedł  w  posiadanie  tego,  co 
się  mu  należało.  Nie  zrzekała  się  przez  to  synów 
młodszych,  a  tylko  nadzieję  co  do  nich  usuwała 
w  perspektywę  dalszą  nieco. 

—  Byleby  najprzód  oczy  moje  Repozima  oglą- 
dały... —  myślała  sobie;  z  myślą  tą  rano  wstawała, 
wieczorem  do  snu  szła,  z  nią  zawsze  do  kościoła 
wchodziła,  słowem,  nosiła  się  z  nią  ustawicznie. 

Gdyby  w  duszę  jej  zaglądnąć,  pokazałoby  się,  że 
dusza  jej  całkowicie  Repozimem  była  zapełniona 
i  Repozim  całkowicie  ogarniał  sobą  Staniszę,  Kon- 
stantego i  Jerzego.  Córki  tu  nie  wchodziły  —  dla 
nich  w  sercu  osobna  istniała  komórka ;  cóż  bo- 
wiem ?  —  wszystkie  były  postanowione  —  każda 
męża  miała ;  dwie  mieszkały  w  sąsiedztwie  blizkiem, 
jedna  dalej  trochę,  dwie  jeszcze  dalej  ;  od  tych  osta- 
tnich wieści  przychodziły  rzadko,  od  innych  częściej 
i  najświeższe  brzmiały  blizkiem  rozwiązaniem  tej,  co 
zą  Łażą  była.  Troska  przeto  o  córki  nie  miała  tego, 
co  o  synów  znaczenia. 


Jesień,  która  się  zaznaczyła  dwoma  na  raz  wese- 
lami, nie  wszczepiła  wesela  w  serca  strosl^anycłi  ro- 
dziców. Zaznaczyła  się  ona  jeszcze  zbiorami  obfitemi 
owoców,  wina  i  zboża,  po  dokonaniu  litórycłi  l^rałina 
przybrała  wyraz  podobny  nieco  do  tego,  jaki  przy- 
bierają owce  po  strzyży.  Wydawała  się  oskubaną 
niby  i  poczęła  barwy  zmieniać.  Weseląca  oko  zieleń 
ustępowała  miejsca  kolorom  żółtym  i  czerwonym, 
występującym  z  dniem  każdym  coraz  to  wyraźniej 
na  dolinacłi  i  na  spadkacłi  gór.  W  wąwozy  od  czasu 
do  czasu  wpadały  wiatry,  niekiedy  wichry  —  huczały, 
kręciły  i  liściem  sypały.  Spodziewano  się  nadejścia 
słot  jesiennych.  Nadeszły  i  spędziły  mieszkańców  pod 
strzechy.  Jak  chałupa  każda,  tak  samo  dworzec  ksią- 
żęcy zapełnił  się  ludem,  rozdzielonym  na  dwa  wedle 
płci  i  wedle  sposobu  pędzenia  czasu  rodzaje.  Mężo- 
wie wylegiwali  się,  naglądali,  dumali,  głowami  kiwali, 
wreszcie  kuflem  i  gawędką  się  trudnili ;  niewiasty, 
niby  to  mrówki,  w  ustawicznym  znajdowały  się  ru- 
chu pracy,  zawieszanej  wieczorem  i  rozpoczynanej 
rano:  szyły,  przędły,  skubały,  wiały,  przesypywały, 
jedne  moczyły,  drugie  suszyły,  żarna  obracały  i  do- 
mowe posługi  czyniły.  Tak  zwyczaj  chciał.  W  mnie- 
maniu albańskiem  Pan  Bóg  połowę  jedną  rodzaju 
ludzkiego  stworzył  na  próżnowanie,  drugą  do  pracy. 
Rzucało  się  to  w  oczy  podczas  słoty  zwłaszcza,  we 
dnie  bowiem  pogodne  połowa  męzka  z  widoku  się 
usuwała,  rozchodząc  się  po  okolicy. 

Słota  nadeszła  i  ze  słotą  razem  nadbiegł  od  Spana, 
to  jest  od  Łazy,  goniec.  Łaza  słał  teściostwu  po- 
zdrowienie, zawiadomienie  i  zapytanie.    Zawiadomię- 


nie  tyczyło  się  przyjścia    na   świat  rycerza :    zapyta- 
nie —  chrztu. 

—  Łaza  nie  wie  —  mówił  goniec  —  czy  chłopiec 
ochrzczonym  ma  być  w  jego,  czy  w  teściowskim 
dworze  ? 

—  W  jego...  —  odparł  Icsiążę  bez  namysłu.  —  Ojciec 
Paweł  do  niego  pojedzie  i  ochrzci... 

—  To  dobrze,  ale  Łaza  kłania  się  i  prosi  ciebie, 
dostojny  książę,  i  ciebie,  dostojna  księżno,  ażebyście 
chłopca  jego  do  chrztu  trzymali... 

Prośba  tego  była  rodzaju,  na  który  odmowa  uwa- 
żałaby się  jako  niegodziwość,  jeżeli  nie  istniała  racya 
jaka  ważna.  Jakaż  racya  zachodzić  mogła  w  tym 
razie  ?  Jeżeli  się  książę  do  faru  Spana  przez  góry 
fatygować  nie  chciał,  to  Łaza  z  dzieckiem  gotów  był 
przyjechać.  Książę  się  namyślał,  a  po  domu  roz- 
brzmiewały okrzyki  niewieście,  uradowaniem  akcen- 
towane. Uradowanie  sprawiła  udzielona  przez  księżnę 
wiadomość.  Na  różne  głosy  powtarzano  wyrazy: 

—  Łazina  syna  powiła!... 

Pod  naciskiem  uradowania  tego  książę  się  wahał. 
O  odmowie  ani  myślał.  Myślał,  czyby  nie  cofnąć 
odpowiedzi  pierwszej,  nie  zaprosić  zięcia  i  nie  spra- 
wić chrzcin,  jak  przystoi,  tembardziej,  że  Hamzy  mały 
ochrzczony  był  we  dworze  książęcym.  Co  się  dostało 
Hamzie,  to  się  należało  Spanowi.  Słuszność  to  wska- 
zywała. Ale  —  coby  się  dostało  Spanowi,  dostaćby 
się  musiało  Gajdzie,  który  niezgodę  wniósł.  A  przy- 
tem,  zapraszając  ludzi  na  chrzciny,  zaprosić  wypa- 
dało Hamzę  i  Gajdę,  to  jest,  sprowadzić  ich  na  to 
chyba,    ażeby    się    za  czupryny  wzięli.    Namyślił  się 
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przeto  książę,  zważył  to  wszystko  i  taką  dał  goń- 
cowi odpowiedź : 

—  Wracaj...  pozdrów  odemnie  zięcia  i  powiedz 
mu,  że  ja  z  moją  do  Spana,  jak  skoro  się  wypo- 
godzi trocłię,  przyjadę... 

Niepogoda  trwała  dni  parę,  gdy  się  przeto  od  za- 
cłiodu  wyjaśniło,  z  Kroi  wyruszyła  karawana,  złożona 
z  tuzina  płci  obojga  ludzi.  Przodem  jecłiał  książę 
stary  orężem  poobtykany ;  za  nim  dwaj  rycerze  broń 
palną  na  grzbietach  nieśli ;  dalej  mnich  w  habicie 
ciemnym  na  mule;  za  nim  cztery  w  szeregu  jedna 
za  drugą  niewiasty  z  kądzielami  za  pasem ;  na  końcu 
służebnicy  z  jukami.  Karawana  ta  dziwnie  się  ma- 
lowniczo w  górach  na  gzymsach  skalistych,  ponad 
urwiskami  przedstawiała.  Wyglądała,  jakby  w  po- 
chodzie powietrznym,  owiana  kolorytem  jesiennym, 
na  tle  którego  przesuwał  się  starzec  zbrojny,  dalej 
rycerze,  dalej  mnich,  dalej  w  odzieży  jaskrawej  nie- 
wiasty, na  samarach  zawieszone  i  nad  przepaście 
wrzeciona  puszczające.  Warczeniu  wrzecion  odpo- 
wiadał klekot  potoków,  a  pochodowi  podróżników 
lot  orłów,  które  karki  w  dół  wykręcały,  jakby  się 
dziwiły  wdzieraniu  się  w  dziedziny  ich  ludzi.  W  rze- 
czy samej,  dziwićby  się  należało  zuchwalstwu,  nie 
liczącemu  się  z  niebezpieczeństwami,  zagrażającemi 
na  przesmykach  przepaścistych,  gdyby  się  nie  wie- 
działo, że  zuchwalstwo  to  opiera  się  na  oswojeniu 
i  doświadczeniu.  Tak  dla  księcia,  jak  dla  ojca  Pawła, 
jakoteż  dla  księżny  i  Ireny,  przepaście  owe  były 
rzeczą  znaną.  Spoglądały  w  głąb  ich  i  na  ostre  zio- 
bra  kamieni  z  tym  spokojem,  z  jakim  mieszkaniec 
równin  spogląda  na  płaszczyzny.  Ufały  przy  tern  no- 
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gom  mulów,  które  łbami  kiwały  i  uszami  kłapały, 
stąpając  niby  po  drodze  gładkiej,  i  śmiało  zaokragl  iły 
ramiona  nad  urwiskami,  wyciągając  z  przepaści  wrze- 
ciona dla  nawijania  na  nie  nici  skręconycłi. 

Dziewczyna  —  Irena  —  wyglądała  na  mule  prze- 
ślicznie. Rzekłbyś  kwiat,  z  samaru  wykwitający.  Ale 
to  niekoniecznie  od  niej  zależało,  albowiem  od  starej 
księżny  nawet  biły  uroki  w  tej  podróży  napo- 
wietrznej —  i  od  starego  księcia  —  i  od  mnicłia. 

Podróż  zabrała  dzień  cały  —  trzy  ćwierci  czasu 
na  wspinanie  się  pod  górę,  jedna  ćwierć  na  zjeżdża- 
nie. Przy  zjeżdżaniu  zdarzało  się,  że  konie  i  muły 
na  tylne  łapy  siadały  i  osuwały  się.  Nie  zawadzało  to 
jezdcom  ani  trochę.  Kobiety  prząść  nie  przestawały, 
a  tylko,  przy  rucłiu  silniejszym  nieco,  zatrzymywały 
w  powietrzu  wrzeciona  i  znów  je  puszczały,  jak 
skoro  się  ruch  regulował.  W  sposób  ten,  popasłszy 
o  południu  na  płoninie,  wieczorem  karawana  wje- 
chała w  wądół,  który,  zamieszkały  przez  dziesiątków 
kilka  rodzin,  stanowił  państwo  samo  w  sobie, 
nosił  tytuł  faru  i  miał  na  czele  swojem,  w  osobie 
głupowatego,  acz  rosłego  Łazy  Spana,  pana.  Łazy 
zamek,  na  urwisku  zawieszony,  wznosił  się  w  głębi. 
Droga  do  niego,  jak  się  zdawało,  nie  prowadziła 
żadna.  Książę  atoli  drogę  znał ;  gdyby  zaś  nie  znał, 
to  trafił  na  przewodników,  którzy,  z  głębi  lasu  bu- 
kowego zbiegłszy  równocześnie  ze  zjazdem  karawany, 
wyprzedzili  ją  na  ścieżce  i  biegli,  chrząkając  i  pokwi- 
kując.  Była  to,  jak  się  domyślić  łatwo,  trzoda  świń. 
Stanowiły  one  nie  jedyne,  ale  największe  księcia  bo- 
gactwo i  najczystsze  dochodów  państwowych  źródło. 
Łaza   zawdzięczał    je  buczynie.    Świnie    się    w  lesie 
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hodowały  same ;  same  się  od  wilków  broniły,  regu- 
larnie na  noc  do  zamku  wracał}^  i  z  tego  też  powodu 
zamek  był  zarazem,  rezydencyą  panującego,  i  chle- 
wem. W  wądole  powonieniem  odszukać  go  było 
można.  W  obronnym  jego  systemie  dla  świń  istniało 
przejście  kryte,  kędy  się  one  po  jednej  wsuwały. 
Łaza  przychówek  zbywał  w  posiadłościach  weneckich 
i  wręczone  na  drodze  tej  cekiny  stanowiły  podstawę 
bytowania  ekonomicznego  państwa. 

Owóż  ekonomiczna  ta  podstawa  pochrząkiwała, 
pokwikiwała  i  biegła  przodem.  Za  nią  jechał  książę 
stary.  Nagle  zatrzymać  się  musiał,  podstawa  bowiem 
drogę  sobą  zatarasowała.  Trzeba  było  poczekać 
chwilę.  Poczekał,  zaledwie  jednak  ruszył,  znów  ko- 
niowi cugle  ściągnął.  Ze  strony  przeciwnej  ku  wnij- 
ściu  zamkowemu  śpieszyła  trzoda  kóz.  Dla  nich  się 
wrota  otwierały.  To  też,  gdy  w  ślad  za  niemi  przed 
wrotami  stanął  książę,  nie  potrzebował  w  róg  ude- 
rzać. Wjechał  bez  oznajmiania  się  na  podwórzec,  za 
nim  giermkowie,  za  giermkami  mnich,  a  dalej,  jedna 
po  drugiej,  księżna,  Irena  i  dwie  damy  dworu. 

Ukazanie  się  ich,  jak  skoro  postrzeżone  zostało, 
sprawiło  rejwach  w  zamku.  Łaza  i  żona  jego,  Hamza 
i  I-łamzina,  bab  kilka,  służby  płci  obojga  kilkoro  na 
podwórzec  wybiegło  z  okrzykami  uradowania: 

—  Przyjechali!..,  przyjechali!... 

Chłopak  wyrostek,  pełniący  funkcyę  pazia,  specya- 
lista  od  darcia  pierza,  skakał,  nogami  do  góry  stawał, 
psy  wywracał  i  na  gardło  całe  wrzeszczał: 

—  Przyjechali !... 

Hamza  teściowi  zsiąść  z  konia  pomagał.  W  tymże 
samym  celu  Hamzina  i  Łazina  do  matki  pośpieszyły, 
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Łaza    się    pokazał,    znikł,  znów  się  pokazał  i  wołać 
począł,  ażeby  się  przed  nim  stawił  senator. 

—  Senator!...  senator!...  —  krzyczał. 

—  Idę  po  niego!...  —  głos  z  głębi  podwórza  od 
powiedział. 

Po  odpowiedzi  tej  dopiero  Łaza  do  teścia  pod- 
szedł i  powitanie  mu  złożył. 

Goście  i  domowi  na  podwórzu  w  gromadkę  się 
skupili  i  pierwsi  się  wyciągali,  kości  sobie  prostując, 
drudzy  się  wdzięczyli  i  przemawiali  do  nich,  wyra- 
żając z  przybycia  icłi  zadowolnienie.  Do  cłióru  tegc 
i  Łaza  się  przyłączył.  Książę  żart  jakiś  powiedział 
Powstał  stąd  śmiecłi,  w  ciągu  trwania  którego  go- 
spodarz domu  zwrócił  się  ku  idącemu  ku  gościom 
mężowi  wiekowemu,  przemówił  do  niego  słów  kilka, 
za  łeb  go  lewą  ręką  ujął,  prawą  zaś  w  kark  grzmo- 
cić jął.  Zrazu  nie  zwróciło  to  na  siebie  uwagi  niczy- 
jej. Pierwszym,  co  egzekucyę  tę  doraźną  spotrzegł, 
był  książę.    Książę  też  niezwłocznie  zainterweniował. 

—  Łaza!...  —  z  akcentem  upomnienia  do  zięcia 
się  odezwał. 

Podszedł  i  bitego  uprzejmie  powitał;  następnie  się 
do  Łazy  z  zapytaniem  zwrócił : 

—  Godziż  się  tak  z  senatorem  obcliodzić? 

—  Jakże...  —  odparł  Łaza.  —  Zaręczył  mi,  zarę- 
czył, że  dziś,  teściu,  nie  przyjedziesz  i  capa  nie 
zarżnął... 

—  Ctiociażby...  Zważ  jednak...  toć  to  senator... 
Jeżeli  ty  senatora  nie  uszanujesz,  któż  go  szanować 
będzie? 

—  Czemu  capa  nie  zarżnął?! 
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—  Mogłeś  go  gdzie  na  osobności  wyszturchać, 
ale...  nie  tak...  w  oczach  ludzi...  Toć  to  sena- 
tor... hej !... 

—  Se7iex...  —  zainterweniował  zakonnik  ze  swo- 
jej strony.  —  Włos  siwy  szanować  należy... 

—  Ij...  nic  mi  tam  się  nie  stało  złego...  —  zare- 
plikował  sam  obity.  —  Jam  bo  w  rzeczy  samej  was 
się  dziś  nie  spodziewał.  Miarkowałem,  że  po  słocie 
wczorajszej  dzień  bodaj  przeczekacie,  ażeby  grunt 
obsechł... 

—  I  tak  też  byłem  zrobić  powinien...  —  odparł 
książę. 

—  Ale,  co  bez  capa  zrobimy  ?  —  wtrącił  Łaza. 

—  Obejdziem  się...  no... 

—  Dziśby  się  na  wieczerzę  upiekł... 

—  Upiecze  się  jutro  na  obiad. 

—  A  cóż  na  wieczerzę  będzie?...  Gąb  przybyło 
tyle... 

—  Niewiasty  zaradzą  jakoś  temu... 

—  Hej  I  —  krzyknął  Łaza  —  niewiasty !  o  wie- 
czerzy radźcie !  Cap,  co  miał  być  zarżnięty,  zdrów 
jeszcze  chodzi...  Mam  do  rady  senatora  jednego  i  ten 
mi  źle  radzi... 

—  Ja  mam  trzech...  —  wtrącił  Hamza  —  i  do 
ładu  nieraz  trafić  nie  mogę... 

Z  takich  to  państw  składała  się  Albania.  Książę 
udzielny  bez  senatu  obejść  się  nie  mógł;  że  jednak 
szczupłość  granic,  ludności  i  dochodów  na  ostentacyę 
nie  pozwalała,  senat  przeto  składał  się  z  dostojnika 
jednego,  który  w  osobie  swojej  gromadził  funkcye 
męża  stanu  i  rzeźnika.  Radził,  sądził,  stanowił,  a  przy- 
tem  rzezał  barany  i  capy,  kłuł  świnie ;  posiadał  spe- 
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C3'alność  zdzierania  skór;  wszystkie  w  państwie  ca- 
łem  chodaki  przez  jego  przeszły  ręce.  W  nadziei  na- 
jazdu gości,  Łaza  przeznaczył  capa,  barana,  podświn- 
ków  parę  na  zarżnięcie  i  senatora  powołał  do  doko- 
nania operacyi.  Lecz  się  z  nim  w  obrady  wdał 
i  z  narady  wypadło,  że  spodziewani  goście  spadli 
niespodzianie.  Sprawiło  to  mitręgę  niejaką,  a  byłoby 
sprawiło  jeszcze  większą,  gdyby  księżna,  znając  zię- 
cia stan  finansowy,  nie  przywiozła  w  jukacłi  przy- 
smaków i  artykułów  pożywienia.  Dzięki  zapasom, 
zaczerpniętym  ze  spiżarni  krojańskiej,  wieczerza  się 
złożyła  należycie.  Do  stołu  zasiedli  mężczyźni  —  jedli, 
pili  i  o  ważnycli  sprawach  gwarzyli. 

Łaza  użalał  się  na  ciężkie  czasy.  Dochody  mu  się 
uszczupliły.  Od  ożenienia  jedna  tylko  wojna  w  krainie 
tosków  coś  mu  przyniosła  i  gdybj'  się  wojna  taka 
z  roku  na  rok  powtarzała,  obstaćby  można.  Bez 
niej  —  co?  Granica  turecka  zamknięta.  Wenecyanie 
posiadłości  swoich  tak  pilnują,  że  nosa  wytknąć  nie 
można,  ażeby  się  nie  spotkać  z  szubienicą.  Sytuacya 
ekonomiczna  państwa  przedstawiała  się  smutnie.  Za- 
klął ciężko  wenecyanom  —  senat  mu,  w  osobie  se- 
natora jedynego,  któremu  dostanie  w  kark  bynajmniej 
nie  przeszkodziło  do  uczty  zasiąść   —  zawtórował. 

—  Ciężkie  czasy...  ciężkie...  —  westchnął. 

—  Dziś  obstaje  się  jeszcze  jako  tako,  ale...  co  to 
jutro  będzie? 

—  Byle  zgoda...  —  zauważył  książę. 

—  Zgoda...  —  odparł  senator.  —  Toć  to  nam 
zgoda  właśnie  dokucza.  Za  młodości  mojej,  kiedy 
Spanowi  zabrakło,  u  Hamzy  brał,  lub  na  Mussakhiego 
szedł;  Hamzę  Mussakhi  napadał,    a   potem  z  Hamzą 
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i  z  Mussakhim  wyprawę  się  urządzało...  Żyło  się... 
Człek  dziś  o  jutrze  myślał...  Teraz  zaś...  co?...  Dziś 
świnki,  jutro  świnki,  zawsze  świnki  i  myśleć  niema 
o  czem... 

—  Ot...  —  odezwał  się  z  rycerzy  jeden  —  kto 
zrobił  dobrze,  to  Mussakłii... 

—  Milcz !  —  podchwycił  ojciec  Paweł.  —  IMussakhi 
zrobił  bardzo  źle... 

—  We  czci  jest...  sułtan  mu  kaftan  dał...  Gdyby 
na  farze  swoim  spokojnie  siedział,  czyby  był  kaftan 
dostał  ? 

—  Ale  Boga  się  zaparł. 

—  I  zaprawdę...  dobrze  na  tem  wyszedł... 

—  Dobrze?  —  odezwał  się  ksiądz  z  naciskiem. — 
Pokaże  się  to  na  tamtym  świecie... 

—  Na  tamtym  świecie  —  zaczął  Hamza  —  mu- 
zułmani  obiecują  sobie  raj  taki,  że  człowiekowi  ślina 
płynie... 

—  To  nieprawda !  —  zawołał  ksiądz.  —  Nimi  nie 
Bóg,  ale  szatan  rządzi!  Icłi  Ałłati...  to  szatan.  Na  tym 
świecie  powodzi  się  mu,  ale  na  tamtym  nie  on  bę- 
dzie górą...  A  czemże  jest  świat  ten  wobec  tam- 
ego?  czem? 

—  To  prawda...  —  odrzekł    senator   i    westctin^. 
Zakonnik  mocno  przejawiającą    się    słabość    wiary 

zgromił;  że  zaś  późno  już  było,  więc  biesiadnicy 
spać  poszli. 

Ceremonia  cłirztu  odbyła  się  nazajutrz  z  uroczy- 
stością odpowiednią,  w  obecności  wszystkicłi  faru 
Tiieszkańców.  Ojciec  Paweł  clirzcił  nie  samego  tylko 
syna  Łazostwa,  ale  oraz  i  inne  dzieci,  które  zniesiono 
i     sprowadzono.     Znajdowały    się     pomiędzy     niemi 
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cztero,  pięcio  i  sześcioletnie.  Fary  albańskie  nie  po- 
siadały kościołów;  obsługiwali  je  księża  wędrowni, 
którzy  nie  wszędzie  dotrzeć  mogli  i  dlatego  fary 
w  głębokicłi  i  niełatwo  dostępnych  położone  wąwo- 
zachi  po  lat  kilka  kapłanów  nie  oglądały.  Z  racyi  tej 
ojciec  Paweł  nietylko  chrzcił,  ale  związki  małżeńskie 
błogosławił  i  spowiadał.  Na  cel  ten  na  podwórzu 
senator  postawił  szałas  z  gałęzi,  pod  którym  sługa 
kościelny  urządził  ołtarz,  i  ojciec  Paweł,  nim  dzień 
zawitał,  do  pracy  w  winnicy  Pańskiej  się  wziął.  Za- 
czął od  spowiadania,  następnie  mszę  odprawił  i  ko- 
munii udzielił,  dalej  związki  małżeńskie  błogosławił, 
w  końcu  pochrzcił  dzieci  dwadzieścioro  z  górą.  Prze- 
ciągnęło się  to  poza  południe  i  rozwinęło  do  jadła 
apetyty  wielkie.  Z  powodu  tego  przy  obiedzie,  w  któ- 
rym udział  wzięli  wszyscy  poważniejsi  obywatele 
państwa,  panowało  milczenie.  Cap  pieczony,  całko- 
wicie na  stół  podany,  stał  się  w  zupełności  pastwą 
biesiadników.  Wino  rozweseliło  serca.  Pod  koniec 
obiadu  gwarzono,  śpiewano,  ale  o  sprawach  publicz- 
nych nie  mówiono. 

Sprawy  publiczne  wytoczyły  się  na  stół  przy  wie- 
czerzy dopiero,  do  której  zasiedli  swoi  sami  w  to- 
warzystwie ojca  Pawła.  Za  punkt  wyjścia  posłużyła 
wojna  na  toskach. 

—  Ej !...  wojen  takich  więcej !  —  odezwał  się 
Łaza. 

—  At!...  —  machnął  książę  dłonią. 
Ojciec  Paweł  głową  pokiwał  i  rzekł : 

—  Jak  było,  tak  zostało,  a  odstępstw  przy- 
było !... 

Tom  IL  —  T.  T.  Jeż :  O  byt.  •! 


—    98    — 

—  Gdyby  nie  wojna,  nie  byłoby  ani  napaści  Bal- 
sza,  ani  wejścia  do  domu  naszego  Gajdy...  —  odrzekł 
Hamza. 

Słowa  te  potrąciły  o  ł^westyę  drażłiwą  i  wyprowa- 
dziły na  jaw  targ  o  sł<:órę  niedźwiedzią.  Hamza  szcze- 
gółowo opowiedział  o  propozycyacłi,  jalcie  mu  czasu 
onego  Stefan  czynił.  Książę  w  milczeniu  słucliał  i  od 
czasu  do  czasu  wzdychiał.  V\'idział,  co  się  święci. 
Jeżełi  śmierć  jego  wypadnie  pod  nieobecność  syna, 
Dibry  zięciowie  rozszarpią.  Nie  potrzeba  było  do- 
myślności szczególnej,  ażeby  przyszłość  tę  widzieć, 
jak  na  dłoni.  Gajda  początek  da  —  krainę  nad  Driną 
zagarnie ;  Hamza  i  Span  zabiorą  resztę ;  na  pomoc 
Gajdzie  nadciągną  Sofi  i  Kukuris  i  zawiąże  się  wojna 
domowa,  która  posłuży  za  pretekst  turkom  do  za- 
brania Dibr.  Starzec  to  widział,  aczkolwiek  bowiem 
Hamza  nie  przyznawał  się  do  podzielania  widoków 
Gajdy,  aczkolwiek  oburzał  się  na  takowe,  ale  Jan 
Kastriota  żył  na  świecie  tak  długo  i  miał  z  ludźmi 
do  czynienia  tyle,  że  poznał  słabość  serca  ludzkiego 
i  wiedział,  że  panowanie  jest  ponętą,  której  się  oprzeć 
trudno.  Starzec  słuctiał  i  głową  kiwał,  powiekami 
mrugając.  To,  co  słyszał,  utwierdzało  w  nim  pragnie- 
nie wydobycia  Repozima  z  zakładnictwa. 

—  O  Mussakhi!...  —  powtarzał  sobie  w  ducłiu. 
•  Łaza  wymyślał  na  Gajdę  i  odgrażał  się: 

—  Gdy  się  z  nim  spotkam,  łeb  mu  rozwalę! 

—  I  wyzwiesz  krew  za  krew...  —  zauważył 
Hamza. 

—  To  co? 

—  Gajda  ma  ojca  wojewodę,  ma  braci...  może 
będzie  miał  syna:    wszyscy    oni    przyczepiają  się  do 
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śladów  twoich  i  syna  twego  i  będą  was  tropili  z  po- 
kolenia w  pokolenie... 

—  Syna  mego...  —  mruknął  Laza. 

Samby  się  zaryzykował,  ale  go  los  syna  —  tego 
syna,  co  dziś  ochrzczony  został  i  na  którego  uczcze- 
nie tyle  wina  wypito  i  całego  capa  na  raz  zjedzono, 
tego  syna  los  zafrasował  go. 

Hamza  o  zagrażającem  niebezpieczeństwie  opowie- 
dział, ale  środka  zaradczego  nie  wskazał. 

Książę  milczał. 

—  Bóg  zaradzi...  —  odezwał  się  ojciec  Paweł. 

—  Ciężko  na  świecie...  —  westchnął  Laza.  —  Na 
turecką  stronę  jasah  (nie  wolno);  na  stronie  we- 
neckiej wieszają;  w  środku...  na  syna  się  oglądać 
potrzeba... 

Ojcostwo  jednak  podobało  się  mu  —  powagi  mu 
dodawało. 

Księstwo  w  dniu  następnym,  równo  ze  świtem, 
odjechali,  a  raczej  rozjechali  się  z  Hamzostwem,  do 
których  przyłączył  się  ojciec  Paweł  ze  sługą  kościel- 
nym, celem  pobłogosławienia  w  farze  ich  związków 
małżeńskich  i  pochrzczenia  dzieci.  W  zmniejszonem 
przeto  o  dwie  głowy  towarzystwie  odbyło  się  prze- 
jeżdżanie przez  góry.  Podróż  poszła  pomyślnie  i  wy- 
padła w  porę  odpowiednią,  albowiem  tejże  jeszcze 
nocy  powróciła  niepogoda  jesienna.  Deszczyk,  zrazu 
drobn}^,  zmienił  się  następnie  w  kroplisty ;  dmuchnął 
wiatr  północny,  zagrał  na  ziobrach  górskich  i  napę- 
dził zawieję  śnieżystą.  Posępność  zewnętrzna  odbiła 
się  we  wnętrzu  dworca  książęcego.  Uradowanie,  jakie 
chrzciny  sprawiły,  przeminęło;  niewiasty  się  pracy 
domowej  oddały;    książę  czas,    od  zajęć  publicznych 

T* 
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mu  zbywający,  spędzał  przy  kominie,  grzejąc  się 
i  dumając.  W  głowie  jego  układał  się  plan  jakiś, 
który  się  odrazu  sformułować  nie  mógł.  Planu  tego 
punkt  wycłiodni  przedstawiał  się,  jak  następuje: 

—  Umrę...  to  tak...  Gdyby  o  śmierci  mojej  zięcio- 
wie dowiedzieli  się  nie  prędzej,  aż  Repozim  do  Kroi 
przybędzie,  wszystkiemu  złemuby  się  przez  to  za- 
pobiegło... 

Wedle  tego  punktu  wycłiodniego  należało  ułożyć 
plan.  W  tern  tkwił  sęk,  potrzeba  bowiem  było  komuś 
zaufać  —  komu?  —  kogoś  z  zawiadomieniem  do 
Adryanopola  pcłinąć?  —  kogo?  —  z  kimeś  się  po- 
radzić przedewszystkiem  —  z  kim?  Zachodziła  tu, 
jako  warunek  najważniejszy  i  najnieodzowniejszy, 
potrzeba  tajemnicy.  Tajemnica  stanu...  Do  tajemnicy 
najlepszym  był  ojciec  Paweł,  ten  atoli  do  kwesty', 
której  rozstrzygnięcie  bez  udziału  turków  obejść  lię 
nie  mogło,  rękiby  nie  przyłożył.  Któż  więc  ?  Hamza 
księciu  na  myśl  przycłiodził ;  przycliodzili  mu  na  myśl 
senatorowie,  ten,  to  ów :  nie !  —  nie  nadawał  się  ani 
jeden.  Przyszła  mu  nakoniec  na  myśl  Wojsława. 

—  Ha!  —  rzekł  do  siebie.  —  Niewiasta...  papla; 
ale...  ona  matka... 

Myślał  nad  tem,  myślał  i  —  zdecydował  się. 

Z  Wojsławą  do  rozmowy  najsposobniejszą  porą 
była  pora  nocna  i  najsposobniejszem  miejscem  — 
pościel.  Gdy  się  przeto  małżonkowie  sędziwi  ułożyli 
i  we  dworze  zapanowała  cisza,  zwrócił  się  do  żony 
i  półgłosem  zaczepił  ją  zapytaniem: 

—  Śpisz,  Wojsławo? 

—  Nie  jeszcze  —  odpowiedziała. 

—  Myślisz  ty  o  śmierci  mojej  kiedy? 
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—  Myślę  i  Boga  proszę,  ażeby  przyszła  jak  naj- 
później... 

—  Przyjdzie  jednak... 
Księżna  głęboko  westchinęła. 

—  Przyjdzie...  —  powtórzył  —  i  już  zięciowie  na 
nią  czyłiają... 

—  Jezus  Marya!  —  krzyknęła. 

—  Cicłio !  —  upomniał  i  opowiedział  jej  w  krót- 
kości o  nastroju,  w  jakim  przedstawiają  się  interesy 
wobec  perspektywy  śmierci  jego. 

—  Nie  łękają  się  cłiyba  kary  Boskiej...  —  zauwa- 
żyła kobieta. 

—  Cóż  ty  myślisz:  czyby  nie  można  tak  zrobić, 
ażeby  śmierć  moją  w  tajemnicy  zachiować  do  przy- 
bycia Repozima  do  KrOi? 

—  Możnaby...  —   odparła.  —  Pozostawiłabym  cię  . 
w  pościeli,  drzwi  od  izby  zamknęła  i  powiedziała,  że 
słabujesz...  „     - 

—  Przez  dni  dziesięć?...  przęz,<tydzień  przy- 
najmniej? Ji'^     ]\^T. 

—  Cłioćby  przez  dwa  ty  godniej.  Cli 
-  A  jak  Repozimowi  dać  znac?~"' 

—  Jak?  —  odparła  kobieta.        ^ 

—  Przez  kogo?  -.^k^YO^^'^ 

—  Przez  kogo?  —  powtórzyła.  **ik.  ;'    \^\._,r»" 

—  Repozim  w  rękacłi  tureckichi,  sułtańskicłi,  po- 
trzeba więc  —  wykładał  książę  —  ażeby  sułtan  wie- 
dział o  tern,  co  zamierzają  zięciowie  nasi,  i  przyzwo- 
lenie swoje  zawczasu  dał,  tak  na  zatajenie  śmierci 
mojej,  jak  na  odesłanie  prędkie  Repozima...  Hm?  — 
mruknął. 

—  Boże  miłosierny  !  —  westcłinęła  księżna. 
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—  Co  tu  robić? 

—  Byłoby  najlepiej,  gdyby  Repozima  sułtan  za- 
wczasu uwolnił... 

—  Ba...  Ale  jeżeli  nie  uwolni,  to:  jak,  przez 
kogo  wyjednać  przynajmniej  tajemnicę  i  prędkie 
odesłanie  ? 

—  Przez  Mussakhiego  chyba? 

Książę  odclirząknął  —  po  cłiwili  rękę  wyciągnął 
i  żonę  po  głowie  i  twarzy  dłonią  pogłaskał. 

Księżna  męża  w  rękę  pocałowała.  Przypomniały 
się  jej  czasy  dawniejsze. 

—  Rzecz  cała  w  tem,  ażeby  się  z  Mussakhim  zejść 
i  pogadać...  Ale  on  ma  tu  dziecko...  do  dziecka  zaj- 
rzy kiedyś:  byle  jeno  Bóg  miłosierny  do  przybycia 
jego  życia  nam  przedłużył..*.  —  rzekł  książę  i  do- 
dał: —  Śpijmy... 

Książę  zasnął  wnet.  Księżna  długo  oka  zmrużyć 
nie  mogła.  W  oczach  jej  stał  mąż  umarły  na  tem 
samem  miejscu,  na  którem  w  chwili  tej  leżał  żyvvy, 
i  ucho  nastawiała,  nasłuchując,  czy  dysze.  Starzec 
dyszał,  chrapał  nawet.  Mimo  to  trapił  ją  niepokój, 
z  którym  zasnęła,  z  którym  nazajutrz  wstała,  który 
ją  napadł,  jak  skoro  się  znów  obok  męża  położyła, 
i  który  od  chwili  tej  ustawicznie  prześladować  ją 
zaczął.  Tembardziej  przeto  jeszcze,  tem  silniej  zba- 
wienie w  wysługach  Mussakhiego  upatrywała  i  tem 
goręcej  pragnęła,  ażeby  Repozim  za  życia  ojca  po- 
wrócił. 

W  dni  kilka  później  powrócił  z  objazdu  dyecezyi 
swojej  ojciec  Paweł  i  wraz  z  powrotem  jego  pogoda 
się  ustaliła,  pogoda  zimowa  prawie,  listopadowa. 
Mrozik  pociskał,  wietrzyk  pociągał.    Książę,  przy  ko- 
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minie  siedząc,  słuchał  opowiadania  zakonnika  o  dro- 
gach górskich.  W  kominie  huczało.  Nagle  słyszeć  się 
dało  z  podwórca  dochodzące  psów  ujadanie  gwał- 
towne i  uakcentowane  tonem,  znamionującym  coś 
niezwykłego.  Ujadanie  ich  w  wycie  przechodziło. 
Uderzyło  to  księcia. 

—  Co  to?  —  odezwał  się  i  chciał  na  pachołków 
zawołać,  ażeby  się  dowiedział,  co  się  stało,  gdy  pry- 
chanie koni  oznajmiło  przybycie  czyjeś. 

—  Ktoś  późno  przyjechał...  —  rzekł  sam  do 
siebie. 

Po  chwili  drzwi  się  otworzyły  i  do  izby  wszedi 
człowiek  w  tułupie  zimowym,  śniegiem  przypruszony. 
Wszedł  i  odezwał  się : 

—  Pozdrowienie  wam ! 

—  Mussakhi!  —  krzyknął  książę. 

—  Jam  jest...  —  odparł  przybysz. 

Oki-zyk  księcia  i  słowa  podróżnika  to  sprawiły,  że 
do  izby  wpadła  Irena  i  rzuciła  się  obces  na  ojca,  zą 
nią  zaś  wyszła  księżna,  uradowaniem  rozpromieniona, 
za  księżną  wysunęła  się  część  znaczna  dworu  nie- 
wieściego i  stanęła  w  głębi. 

Dziewczyna  obejmowała,  całunkami  okrywała  Mus- 
sakhiego  i  przeszkadzała  mu  się  z  odzieży  podróżnej 
wyzwolić. 

—  Dosyć,  dosyć!  —  rzekł  do  niej  —  dajże  mi 
się  rozdziać ! 

Odepchnął  ją  od  siebie  łagodnie,  tTjłi^p  ^jzucil  i  c'^ 
księstwa  się  zwrócił. 

— ■■  Owóż  jestem...  —  zaczął. 

—  Skąd  przybywasz  ? 

—  Z  Adryanopola  wprost. 
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—  Widziałeś  ich...  cłiłopców?...  —  podchwyciła 
księżna. 

—  Widziałem. 

—  Cóż?...  jakże?...  zdrowi?...  wesełi?... 

—  Zdrowi  i  wesełi,  Stanisza,  Konstanty,  Jerzy.., 
a  Repozim...  Repozima  wam  przywożę... 

—  Repozima  ? !  Repozima !  ?...  —  w  uniesieniu 
uradowania  zawołała  księżna.  —  Repozim!...  Re- 
pozim!... 

Wołanie  to  podchwyciły  damy  dworu. 

Irena  w  zachwycie  zmieniła  się  w  istotę,  któraby 
posłużyć  mogła  za  model  posągu,  przedstawiającego 
tryumf. 

Książę  się  wyprostował,  głowę  podniósł,  pogodnie 
spojrzał  i  zapytał: 

—  Gdzież  on? 

Księżna  się  ku  drzwiom  zwróciła, 

—  Pss!  —  odezwał  się  Mussakhi,  rękę  wycią- 
gając —  słówko !  Wiedzcie  o  tem,  że  go  wam,  w  ła- 
skawości i  wspaniałomyślności  swojej  padyszach  sam 
przysyła. 

—  Oby  padyszachowi  Bóg  wynagrodził  za  to!  — 
odparła  księżna. 

W  chwili  tej  do  komnaty  służebnicy  wnieśli  duży, 
podłużny,  łatami  z  wierzchu  obłożony  i  sznurami 
związany  pakunek.  Wnieśli  pakunek,  sztorcem  w  ką- 
cie postawili  i  sznury  rozwiązywać  się  jęli. 

W  komnacie  zapanowała  nagle  cisza  głucha  ja- 
kaś —  cisza  oczekiwania,  zwróconego  całkowicie  na 
drzwi  i  rzucającego  z  ukosa  wejrzenia  na  pakunek  — 
cisza,    w  której    rozlegał    się    dobitnie   głos   Mussa- 
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khiego,  wysławiającego  łaskawość  i  wspaniałomyśl- 
ność sułtana,  Z  pakunku  opadały  sznury  i  łaty; 
służebnik  zdjął  oponę  i  wystawił  na  widok  — 
trupa. 

Mussakłii  zamilkł  —  cisza  się  nie  przerwała.  Wej- 
rzenia wszystkich  od  drzwi  się  odwróciły  i  w  trupa 
wbiły.  Słyszeć  się  dał  trzask  palców  księcia,  który 
dłonie  załamał.  Mussakhi  znów  głos  podniósł: 

—  Repozima  zastąpił  Stanisza  i  nic  się  nie  zmie- 
niło... 

Książę  głowę  pochylił,  jakby  ją  co  z  góry  przy- 
gniotło; księżna  uderzyła  w  lament,  który,  przez 
niewiasty  podchwycony,  wnet  sobą  napełnił  dwo- 
rzec cały. 

—  Jau...  jau...  Kuku  lele...  Lele  kuku... 

Irena  nie  jaukała  i  nie  kukała.  Źrenice  miała  su- 
che. Z  wyrazem  wstrętu  z  ukosa  niekiedy  na  trupa 
okiem  rzucała  i  do  ojca  się  tuliła.  Kiedy  lament  we 
wrzawę  ogłuszającą  przeszedł,,  na  palce  się  wspięła 
i  zapytała: 

—  A  ja? 

—  Dla  ciebie  wszystko  jedno.  Do  ciebie  brat  za 
brata  staje...  a  tam  ich  trzech  jeszcze... 

Po  słowach  tych  dziewczyna  poczęła  na  trupa 
spoglądać  łaskawiej  nieco.  Po  chwili  i  ona  ode- 
zwała się: 

—  Jau...  jau... 

Jaukanie  stało  się  ogólnem  i  Bóg  wie,  jakby 
trwało  długo,  gdyby  mu  książę  tamy  nie  po- 
łożył. 

—  Dosyć!...  —  zawołał.  —  Cicho!  —  a  gdy  się 
uciszyło,  drżącym,    ale    mocnym    głosem    dodał:  — 
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Bóg  dał,  Bóg  wziął...  Dobrze,  że  cłioć  trupem  do 
gniazda  powrócił...  Obmj^jcie  go...  odziejcie...  na  ]<a- 
tafall^u  połóżcie...  świece  przy  nim  zapalcie!  Niecłi 
ma  pogrzeb  przystojny...  cłirześciański...  Ojcze  Pa- 
wle! —  do  zakonnii^a  się  zwrócił. 

Ojciec  Paweł  na  znak  uznania  głową  skinął. 
Odstępstwo  przymusowe,  jeśli  zaszło,  nie  zdejmo- 
wało znamienia  „raz  wyrytego  i  nigdy  niezmaza- 
nego" ;  w  warunkacłi  zaś  umowy  zastrzeżonem  nie 
było,  ażeby  Kastriota  młody,  co  po  ojcu  tron  obej- 
mie, do  Kroi  powracał  muzułmaninem.  Zakonnik 
przeto  z  opozycyą  nie  wystąpił.  Do  zmarłego  ciała 
chłopca  przywołano  niewiasty,  co  nieboszczyków 
io  pogrzebu  przystrajały.  Domownicy  się  z  kom- 
naty usunęli  i  gdy  po  niejakimś  czasie  drzwi  onej 
dla  nich  otworzono,  Repozim,  zielonkawą  bladością 
biały,  leżał  na  środku,  na  okrytym  całunem  tap- 
:zanie,  w  głowie  stał  krzyż,  dokoła  gorzały  świece 
A-oskowe. 

Pogrzeb  odbył  się  z  płaczkami,  z  biciem  we 
dzwony,  z  wystawnością  całą,  na  jaką  się  księstwo 
zdobyć  mogło.  Repozim  legł  w  ziemi  poświęconej, 
pod  krzyżem  kamiennym.  Kiedy  zwłoki  jego  lud 
krojański  na  cmientarz  pod  przewodnictv\'em  ojca 
Pawła,  odprowadzał,  janczarowie,  których  setnia 
jedna  zawsze  w  Kroi  stała,  z  boku  się  przypatrywali 
i  zdawało  się,  jakby  uwagi  jakieś  czynili. 

Nie  obeszło  się  bez  stypy  wspaniałej  i  obfitej. 

Oddawszy  co  ziemskiego,  ziemi,  książę  Mussa- 
khiego  na  konferencyę  wezwał  i,  przedstawiwszy 
mu  rzecz  całą  co  do  potrzeby  utajenia  swojej  śmierci 
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i  sprowadzenia    prędko    zastępcy,    tak    się    w  końcu 
odezwał : 

—  Tyś  człek  sułtański,  obmyśl  sposób  i  znajdź 
drogę...  ciebie  to  obchodzi  tak  samo,  jak  mnie... 

—  Hm?...  co  tam!  —  odparł  Mussakłii.  —  Clicę 
ja  za  twego  jeszcze  życia  Staniszę  sprowadzić,  ale... 
to  trudno...  Prawda,  żem  człek  sułtański,  wedle 
serdaryi,  kaftana  i  firmanu,  ale...  no...  Co  się  jednak 
tego  tyczy,  ażeby,  gdy  umrzesz,  zięciów  twoicłi  do 
misy  nie  dopuścić,  o  to  niecłi  cię  głowa  nie  boli. 
Mam  w  Adryanopolu  takicłi,  coby  sobie  za  mnie 
dali  uszy  poobrzynać...  Jest  tam  nas  trzech:  ja 
jeden,  Riza  -  pasza,  wekił  albański,  drugi,  Muhaj- 
effendi,  co  słyszy,  jak  trawa  rośnie,  trzeci...  My 
harahar  (razem  się  trzymamy)...  Z  nimi  pogadam, 
a  jak  umrzesz,  gońca  jeno  do  mnie,  do  Rizy-paszy, 
albo  do  Muhaj-effendiego  z  temi  słowami :  „biały 
baran  ogon  odwalił"  pchnij:  Stanisza  tejże  godziny 
do  Kroi  ruszy... 

—  Jak  umrę,  to...  jakże  ja  gońca  wyślę  ?  —  zauwa- 
żył książę. 

—  Prawda  twoja !  —  wykrzyknął  Mussakhi.  — 
No...  to  i  jakże  to  się  zrobi?...  Kto  trupa  twego 
pilnować  będzie,  żeby  go  czasem  ludzie  nie  podpa- 
trzyli?... 

—  Któż,  jeżeli  nie  Wojsława?... 

—  No...  i  Irena...  Tajemnicy  ona  dochowa.  Boć 
to  o  nią  chodzi :  dziewka  do  męża  aż  piszczy,  jak 
ta  mysz  do  słoniny,  co  na  bancie  wisi... 

—  Uhm!...  —  mruknął  książę  z  akcentem 
uznania. 
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—  Owóż  tak:  ja,  Riza- pasza  i  Muhaj - effendi 
wszystko  tam  urządzimy,  a  wy  tu  przygotujcie 
wszystko,  ażeby  goniec,  jak  skoro  zipniesz  po  raz 
ostatni,  w  tejże  chwili  na  koń  wsiadł,  do  Adryano- 
pola  darł  i  w  Adryanopolu  pytał :  o  mnie,  o  Rizę- 
paszę,  albo  o  Muhaj-effendiego... 


ROZDZIAŁ  V. 

ZAGADKOWA  WYPRAWA. 

Riza-pasza,  Muhaj-effendi  i  Mussakhi-bej  nie  byli 
bynajmniej  tak  barabar,  jak  się  Mussakhi  chwalił. 
Jemu  się  to  tak  zapewne  wydawać  musiało.  Są  ludzie, 
co  za  przyjaciół  swoich  uważają  nietylko  takich,  co 
ich  zdawkową  monetą  uśmiechów  uprzejmych  obda- 
rzają, ale  i  takich,  co  ich  za  drzwi  wyrzucają.  Ser- 
dar  odstępców  albańskich  do  tegoż  snąć  należał  ro- 
dzaju. Miał  jednak  prawo  niejakie  mężów  tych  o  przy- 
jaźń dla  siebie  posądzać.  Czyż  się  nim  nie  intereso- 
wali żywo?  Czyż  mu  wskazówek  nie  udzielali?...  czyż 
mu  powinszowań  nie  składali?...  czyż  wreszcie  usług 
kilku  ważnych  nie  oddali  ?  Gdyby  nie  oni,  aniby  ma- 
cedończyków  poskramiał,  ani  pehliwana  pokonał,  ani- 
by na  tosków  chodził,  aniby  też  do  Kastriotów  się 
mógł  dostać.  Po  tylu  i  takich  dowodach  wydało  mu 
się,  że  są  to  ludzie,  przed  którymi  serce  otworzyć 
można.  Jak  skoro  przeto  z  Kroi  powrócił,  niezwłocz- 
nie się  do  Wysokiej  Porty  udał  i  z  Muhajem  na  ko- 
rytarzu zeszedł. 

—  A!...  wróciłeś  już?...  —  zaczepił  go  ten  ostatni. 

—  Jak  widzisz... 

—  Do  Rizy-paszy  ?... 
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—  Tak...  alebym  i  z  tobą  pogadać  chciał...  A  na- 
wet wolę  pogadać  z  tobą... 

—  Gadaj...  Cóż  do  powiedzenia  masz  ?... 

—  Dużo.  . 

—  Poczekajże...  Ja  paszę  uprzedzę  i  pójdziemy... 
Mussakhi  się    zatrzymał.    Mutiaj  za    portierą  znikł, 

po  cłiwili  się  wynurzył  i  głową  ku  niemu  kiwnąwszy, 
poprowadził  go  na  schiody.  Na  ulicy  odezwał  się : 

—  Pójdziesz  do  mieszkania  mego,  a  ja  mieszkam 
w  konaku  Rizy- paszy...  Nie  byłeś  w  konaku  paszy 
nigdy?... 

—  Nigdy... 

—  Pasza  mieszka  wspaniale,  a  ja...  ot... 

Minęli  ulic  kilka  i  zatrzymali  się  przed  domem, 
oddzielonym  od  ulicy  murem  wysokim  i  wznoszącym 
się  na  piętro.  W  murze  otworów  kilka  prowadziło  do 
środka.  W  budynku  samym  przez  Dramę,  albo  raczej 
przez  rozmiarów  dużycłi  drzwi  otwarte  widzieć  się 
dawało  wnętrze  stajni,  zajmującej  dół  cały.  W  mu- 
rze na  prawo  furtka  zdawała  się  być  na  głucho  zam- 
kniętą. Również  w  murze  na  prawo  brama  z  drzwicz- 
kami na  podwórzec  się  otwierała. 

Muhaj  poprowadził  wodza  odstępców  do  tej  ostat- 
niej, klucz  z  za  pasa  wyjął,  drzwiczki  otworzył  i  na 
pod\\'órzec  zwrócił  się  do  przybudowania,  przylega- 
jącego do  domu  pod  kątem  prostym.  W  przybudo- 
waniu tem  weszli  do  izby  dosyć  obszernej,  której 
widok  sprawił  na  Mussakhim  zdziwienie.  Izba  ta  zgoła 
do  mieszl^ania  tureckiego  podobną  nie  była.  Fizyo- 
gnomię  miała  całkowicie  odmienną.  Umeblowanie 
składało  się  z  przedmiotów  sztuki  tokarskiej,  rzeźbiar- 
skiej i  cyzelerskiej.    Zdobiły    ją    bronzy    i   marmury. 
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Miała  pozór  galeryi,  urządzonej  przez  amatora.  Mus- 
sakhi  po  rozstawionych  tu  i  tam  przedmiotach  szero- 
ko otworzonem  okiem  powodził.  Spojrzenie  jego 
spadło  na  księgę  otwartą.  Podszedł,  popatrzył  -  czy- 
tać nie  umiał,  poznał  jednak,  że  nie  jest  to  księga 
turecka. 

—  Co?...  —  zapytał  go  Muhaj. 

—  Dziwię  się...  Izba  ta...  jakby  nie  Turcya... 

—  Grecya...  Jam  tu  u  siebie...  Dla  siebie  jestem 
grekiem,  dla  świata  turkiem... 

—  Czemuż  to  tak?...  —  zapytał  Mussakhi  naiwnie. 

—  W  sposób  ten  turek  grekowi  służy...  dogadzam 
sobie...  czytam  —  oczami  księgę  wskazał  —  Pindara... 

Mussakhi,  jak  się  zdaje,  tłómaczenia  tego  nie  zro- 
zumiał. O  Pindarze  nigdy  w  życiu  nie  słyszał.  Z  ksiąg 
znał  jeno  z  widzenia  Ewangelię  i  Koran. 

—  Ha...  —  dodał  jeszcze  Muhaj  —  żyć  trzeba.-. 
No...  cóż  tam?...  co  mi  do  powiedzenia  masz?... 

—  O  Janie  Kastriocie... 

—  No?... 

—  Wiesz,  że  on  ma  pięć  córek  wydanj-ch?... 
Grek  skinieniem  głowy  dał  odpowiedź   potakującą. 

—  I  zięciów  pięciu?... 

—  Wiem  o  tem... 

—  Otóż  zięciowie  na  śmierć  jego  czyhają  i  chcą, 
jak  skoro  on  oczy  zamknie,  Dibry  zabrać,  ażeby,  gdy 
gdy  z  Adryanopola  syn  jego,  z  zakładnictwa  wypusz- 
czony, przybędzie,  nic  do  wzięcia  nie  znalazł... 

—  Ano...  to  tak  być  musi... 

—  Więc  jam  się  z  Kastriotą  tak  ułożył,  żeby  syn 
jego  przybył  do  Kroi  pierwej,  nim  się  o  śmierci  zię- 
ciowie dowaedza... 
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—  To  znaczy,  że  śmierć  jego  zataić  potrzeba... 

—  Zataić  i  syna  z  Adryanopola  jak  najprędzej 
wysłać... 

—  Uhm?...  —  mruknął  Mutiaj. 

—  Z  Kroi  goniec  przybędzie  i  pytać  będzie  o  mnie, 
o  Riza-paszę,  albo  o  ciebie,  a  to  na  to,  ażeby  po- 
wiedzieć: „Biały  baran  ogon  odwalił"...  Gdy  goniec 
powie  to,  to  będzie  znaczyło,  że  się  stary  Kastriota 
już  wyciągnął...  o...  Rozumiesz?.,. 

—  Rozumiem...  —  odparł  grek  z  niedostrzeżonym 
uśmiechem  drwiącym. 

—  Potrzeba  więc  będzie  Kastriotę  młodego  natych- 
miast pchnąć... 

—  Tak...  dobrze... 

—  Otóż  o  tern  z  Rizą-paszą  pogadać  chcę...  Niech 
on  padyszachowi  dołoży,  ale  tak,  ażeby  o  tern  wię- 
cej nie  wiedział  nikt  inny,  tylko :  ja,  ty,  on  i  pa- 
dyszach... 

Wyrazy  ostatnie  wymówił  z  palcem  do  góry  pod- 
niesionym. 

—  Tobie  o  dziewczynę  twoją  chodzi...  —  odezwj^ 
się  Muhaj. 

—  Ano... 

—  I  tyś  się  poturczył  dla  niej... 

—  A  tak... 

Grek  go  po  ramieniu  poklepał. 

—  Albo  co?...  —  zapytał  Mussakhi... 

—  Nic...  Tyś  się  poturczył  dla  dziewczyny,  ja... 
dla...  —  głowę  obrócił,  wskazując  wejrzeniem  przed- 
mioty sztuki  i  księgę  otwartą.  Każdy  się  turkiem 
zrobił,  ażeby  mu  turek  służył...  Dla  tego  z  nas  turcy 
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lepsi,  aniżel.'  lurcy   rodowici...  i  dla  tego...  hm?...  — 
zamyślił  się. 

—  O  czem  ty  myślisz?...  —  zapytał  Mussaktii  po 
chwili. 

—  O  Panagii,  co  w  roku  pozaprzeszlym  z  mu- 
rów Konstantynopola  janczarów  spędziła... 

Mussakhi  oczami  i  obliczem  zdziwienie  wyraził. 

—  Jest  coś,  czy  ktoś,  co  nam  bruździ...  Gdyby 
był  sułtan  Konstantynopol  zdobył,  ja  byłbym  zdobył 
Eschylesa,  starą,  bardzo  starą  księgę,  o  której  wiem, 
gdzie  się  przechowuje...  Szedłem  po  to  z  janczarami... 
no...  i... 

—  I  co?...     ' 

—  To...  że  i  tobie  owo  coś  przeszkodzić  może... 
Ale...  z  Riza-paszą  pogadaj...  Sprawa  twoja,  zdaje 
się,  Panagii  nie  wadzi...  owszem...  Prędzej  wadzi  ona 
sułtanowi... 

—  W  czem?...  jak?...  —  podchwycił  Mussakhi. 

—  Nie  wiem...  Przypuszczam  tylko...  Z  Riza-pasza 
pogadaj... 

—  Pogadaj  z  nim  ty... 

—  Czemuż  nie  ty  sam?... 

—  Bo...  eh...  ja...  —  bąkał.  —  Jam  nie  wiedział,  że 
się  tu  miesza  Panagia... 

—  Ona  przeciw  turkom  idzie... 

—  Przeciwko  tobie  poszła  przecie... 

—  A  nie...  —  zareplikował  Muhaj.  Jam  do  miasta 
nie  szturmował... 

—  Szturmowałeś  do  księgi... 

—  Tak...  hm...  Ah!  gdj^by  turcy  byli  miasto  zdo- 
byli... Nie  zdobyli  jednak...  —  westchnął.  Uciekali 
jak  opętani... 

Tom  II.  —  T.  T.  Jeż :  0  byt.  8 
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—  Od  Panagii?... 

—  Od  Panagii... 

—  Widziałeś  ją?... 

—  Nie...  jam  jej  nie  widział...  i  nie  wiem,  co  my- 
śleć o  tern... 

—  Może  to  tuman  taki  był?... 

—  Może...  czary...  Panagia  bowiem  l^raju,  w  któ- 
rym Cłirystusa  szanują,  nie  broni,  a  broni  Konstan- 
tynopola, w  którym  Chirystusa  rozpinają  i  plwają  na 
niego  na  w'szystkicli  ulicach,  placach,  w  każdym 
domu,  w  każdym  zakątku...  wszyscy...  Więc  to 
jakieś  czary  chyba  był}',  czary  silniejsze,  aniżeli 
szeika  Bochari  zaklęcia...  Trafia  się  to  nie  po  raz 
pierwszy...  Od  Mustafy  szalbierza  pierwszy  raz  od- 
pędziło wojsko  sułtańskie  jakieś  zjawisko  niewieście... 

—  Panagia?...  —  wtrącił  Mussakhi,  którego  rzecz 
ta  mocno  interesowała. 

—  Nie...  nie  była  to  Panagia...  Wówczas  turcy  szli 
na  turków,  to  Panagii  mieszać  się  rzeczy  nie  było... 
I  dla  tego  ja  myślę,  że  tu  bruździ  coś,  czy  ktoś,  co 
ma  silne  w  ręku  swoim  czary...  Ja  tobie  wszystkiego 
rozpowiadać  nie  mogę,  ?.le  ostrzedz  cię  muszę,  że... 
i  koło  was  jakieś  krąży  brużdżenie... 

Tak  Riza-pasza,  jak  Muhaj  effendi  domyślić  się  nie 
mogli,  z  jakiego  natchnienia  wychodziły  rozporzą- 
dzenia niektóre,  tyczące  się  mianowicie  młodych  Ka- 
striotów.  Poza  ich,  naprzykład,  plecami  dostawało 
się  Mussakhiemu  pozwolenie  odwiedzania  ich  od 
czasu  do  czasu.  Ostrzeżenie  powyższe  odnosiło  się 
do  tego  właśnie,  nie  mogło  być  przeto  wyraźne,  a 
miało    racyę  z  tego    powodu,    że  służyło   z  góry  za 
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usprawiedliwienie  na  wypadek,  gdyby  się  co  stało  nie 
wedle  myśli  lub  v\'brew  obietnicom  wekila. 

Mussakhiego  ostrzeżenie  widocznie  zaniepokoiło. 
Czuł  w  sobie  zdolność  i  odwagę  do  rozbijania  murów 
łbem  ;  wobec  jednak  sił  tajemniczycli  przejmowała  go 
trwoga.  Czarów  się  lęlcał  dla  tego,  że  nie  mógł  ich 
ani  mieczem  rozcinać,  ani  obucliem  rozbijać,  ani 
w  objęcia,  jak  owego  oliwą  wysmarowanego  petili- 
wana,  ująć  i  zadusić.  Zapytał  więc  głosem  niepew- 
nym: 

—  E?...  i  cóż  to  za  brużdżenie?... 

—  Ba...  gdybym  wiedział...  —  odparł  Muliaj.  Jest 
coś,  czy  ktoś,  co  się  przerzuca  raz  w  postać  nie- 
wieścią, znów  w  Panagię,  znów  w  niewiadomo  co... 

—  W  mysz...  w  psa...  w  komara...  —  wtrącił 
Mussakłii. 

—  I  to  być  może... 

—  Więc  też  ty  z  paszą  pogadaj... 

—  Dobrze...  jeżeli  clicesz...  Pasza  dla  ciebie  ojciec 
niby...  kocłia  ciebie,  a!...  Ty  się  spuść  całkowicie 
na  niego... 

—  Cała  rzecz  w  tem,  ażeby  śm.ierć  starego  utaiła 
się  przed  zięciami,  póki  syn  w  Kroi  nie  stanie...  Rzecz 
cała  w  tem... 

—  Czyż  się  tam  na  miejscu  rzecz  utai?...  służba?... 
domownicy?...  senat?...  sądy?...  wojownicy?... 

—  Wojstawa  powie,  że  zasłabł,  drzwi  od  komnaty 
zamknie  i  z  dziewką  moją  progu  pilnować  będzie... 

—  A  jeżeli  pod  tę  porę  zięć  który  w  gościnę 
zjedzie?... 

Mussakłii  cmoknął  na  znak  przeczenia  i  odpo- 
wiedział : 

s* 
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—  Zięciów  Kastriota  stary  w  domu  swoim  nie  przyj- 
muje... Pokłócili  się,  gdy  się  po  raz  ostatni  rozje- 
żdżali i  czekać  teraz  muszą,  aż  teść  ich  wezwie... 
A  on  tego  nie  zrobi... 

—  Spodziewa  się  chyba  śmierci  rychło...  —  zau- 
ważył Muhaj  effendi. 

—  Rychło?...  zapewne... 

—  Cóż...  czy  niedomaga?... 

—  Nie  to,  ale :  czy  się  kto  spodziewał,  że  Repozim 
umrze?...  Umierają  młodzi,  tem  łacniej  stary  oczy 
zamknąć  może... 

—  Ale  może  i  pożyć  jeszcze  lat  kilka,  trudno  mu 
przeto  będzie  zięciów  tak  długo  w  oddaleniu  trzymać... 

—  Hm?...  —  mruknął  Mussakhi,  pomyślał  i  po 
chwili  dodał :  —  W  razie  takim  wypada,  ażeby  umarł 
co  rychlej,  luboć...  hm?... 

—  Co?  —  zapytał  grek. 

—  Należałoby,  ażeby  tosków  pierwej  podbił  i  sy- 
nowi panowanie  nad  północą  i  południem  zapewnił... 
Miała  do  tego  doprowadzić  wojna  ostatnia  ł  nie  do- 
prowadziła... 

—  Hm...  —  odmruknął  Muhaj. 

—  Zawadzały  mi  harmaty... 

—  O?... 

—  Więcej  miałem  z  niemi  kłopotu,  niż  korzyści: 
w  rzece  się  topiły...  strzelać  nie  chciały,  a  gdy  strze- 
lały, to  kule  światami  chodziły,  ale  nie  szły  tam,  gdzie 
potrzeba...  Na  drugi  raz  harmat,  gdy  do  krainy  tos- 
ków iść  przyjdzie,  z  sobą  już  ciągać  nie  będę... 

—  Chyba  iść  przyjdzie  nieprędko...  —  zauwa- 
żył grek. 
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—  Co!...  — •  zaprotestował  Mussakhi.  Myśmy  ich 
ledwie  podrapali...  Zostaje  do  zdobycia  zamków  trzy- 
dzieści z  górą,  a  tych  kilka,  cośmy  zdobyli...  nie  zdo- 
byliśmy ich  naprawdę... 

—  Jakże  nie?... 

—  Każdy  przyjął  zakon  proroka  i  musieliśmy  od- 
stąpić... 

—  Zdobyliście  przeto... 

—  Nie  dla  Kastrioty... 

—  Dla  padyszacha... 

—  Wszak  my  tam  nie  po  to  chodzili... 

—  Po  coście  chodzili,  to  chodzili,  a  zrobić  się  mu- 
siało to,  czego  Allah  chciał...  Padj^szach  nie  może- 
oddawać  nikomu  tych,  co  się  pod  jego  skrzydło  chro- 
nią... Tak  zakon  każe... 

Na  argument  ten  Mussakhi  nic  do  odpowiedzenia 
nie  miał.  Nie  rozumiał  tego,  że  z  drużyną  swoją 
posłużył  do  zaszczepienia  na  gruncie  albańskim  isla- 
mizmu,  w  przekonaniu,  że  córce  swojej  przyszłość 
buduje. 

Przyszłość  ta  wskutek  rozmowy  z  Muhajem  wy- 
dała się  mu  niepewną,  a  warunków  onej  postać  na- 
gle się  zmieniła.  Nowa  do  krainy  tosków  wyprawa, 
na  którą  liczył,  stała  się  bardziej  aniżeli  zagadkową. 
Obok  tego  utajenie  śmierci  starego  Kastrioty,  które 
się  wydawało  tak  łatwem,  przedstawiło  się  trudnem. 
Nadto  dowiedział  się  o  sile  nadprzyrodzonej,  która 
bruździła.  Głowę  potężną,  głowę,  co  niby  taran,  do 
rozbijania  murów  służyć  mogła,  obsiadły  nagle  troski. 
W  milczeniu  się  pogrążył,  westchnął  razy  parę 
i  rzekł: 
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—  Jak  widzę,  z  kłopotów  tych  wyjśćby  można  naj- 
łatwijj,  gdyby  stary  Kastriota  jaknajrychlej  umarł... 

—  Zapewne...  —  rzekł  Muliaj. 

—  Dla  tego...  myślę  ja  do  Kroi  pojechać... 

—  Starego  zamordować?... 

—  Nie...  —  odpowiedział  przeciągle  z  naciskiem, 
tonem  protestacyi.  Jakżebym  miał  krew  na  głowę 
dziecka  własnego  rzucać!...  Ale  w  Kroi  znalazłaby  się 
znachorka  jakaś,  coby  mu  zadała... 

—  Ahm...  tak...  Aleś  ty  człek  sułtański...  wiesz?... 

—  To  co?... 

—  To  tobie  jechać  i  robić,  co  ci  się  podoba,  nie 
wolno...  jasaJc... 

—  Szkoda,  żem  o  tern  wszystkiem  nie  wiedział, 
kiedym  trupa  Repozima  odwoził...  Dziewczyna  moja 
nudzi  się,  nie  wie  co  z  sobą  robić,  a  przytem  jej 
męża  się  chce :  znalazłaby  co  do  czynienia,  gdyby  się 
męża  rychlej  doczekała... 

Muhaj  brwi  podniósł  i  głową  pokiwał. 

—  Szkoda...  —  westchnął  Mussakhi.  —  Ha!... 
A  może  też  stary  nogi  bez  niczyjej  wyciągnie  po- 
mocy... W  razie  każdym,  prz^^jacielu  Muhaju...  niech 
Riza-pasza  padyszacha  uprosi,  ażeby,  jak  tylko  haber 
(wiadomość)  nadejdzie,  że  „Biały  baran  ogon  odwa- 
lił", Staniszę  do  Kroi  na  rozstawionych  koniach  wy- 
prawił... 

—  On  się  o  to  postara... 

—  O!  niech  się  wystara!...  Za  moją  wierną  pady- 
szachowi służbę  należy  mi  się,  ażeby  się  dziewczyna 
moja  nie  zaprzepaściła...  Odwiozłem  jej  narzeczonego 
jednego  w  łatach:  niechże  jej  drugiego  dostawię  ży- 
wego... 
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Mówił  to  głosem  proszącym,  wzruszonym,  drżą- 
cym, —  świadczącym,  że  w  tem  dzikiem,  drapieżnem 
sercu  odzywało  się  uczucie  ojcowskie,  dzikie  i  dra- 
pieżne, niemniej  przeto  głębokie.  Dla  córki  gotów 
był  ludzkość  wyrżnąć;  że  jednak  tego  uczynić  nie 
mógł,  czynił  więc  to  wszystko,  co  zasługi  jego  w  o- 
czacłi  sułtana  przysparzało. 

Do  głowy  nasuwała  się  mu  od  czasu  do  czasu  myśl 
porwania  spadkobiercy  tronu  dibrańskiego.  Był  atoli  o 
tyle  rozeznany,  iż  oceniał  całą  przedsiębiorstwa  podob- 
nego ryzykowność.  Dokonanie  porwania  nie  przedsta- 
wiało trudności  nieprzełamanych.  Zrobić  to  się  mogło 
dwoma  sposobami :  podstępem  —  co  było  rzeczą  trud- 
niejszą, i  przemocą,  co  nie  należało  do  niemożliwości 
na  czele  hufca,  gotowego  za  wodzem  swoim  w  cze- 
luście piekła  się  rzucić.  Odwaga,  siła,  podzielanie  nie- 
biezpieczeństw  i  trudów  podbiły  dla  Mussakhiego  serca 
podwładnychi  tak,  iżby  on  na  nicłi  liczyć  mógł  w  ta- 
kim nawet  razie,  gdyby  się  porwał  na  sułtana  samego. 
Okazyj  również  nie  brakło.  Zdarzało  się,  że  załoga 
turecka  w  Adryanopolu  bywała  nie  o  wiele  liczniejszą 
od  hufca  albańskiego;  zdarzało  się,  że  sułtan  wyjeż- 
dżał, wojska  ze  sobą  zabierał  i  straż  zakładników 
ograniczała  się  do  warty  pałacowej.  Byłoż  co  łatwiej- 
szego, jak  zabrać  i  do  Kroi  odprowadzić  jeżeli 
nie  Kastriotów  młodych  wszystkich  trzech,  to  Staniszę 
jednego?  Następstwa  jednak?...  Mussakhi  posiadał 
rozwagi  na  tyle,  że  przewidywał  burzę,  jakąby  na 
drodze  tej  na  głowę  dziewczyny  swojej  nawołał;  nie 
posiadał  atoli  na  tyle,  ażeby  się  z  tem  przed  Muhajem 
nie  wygadać. 
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—  Mógłbym  —  rzekł  —  Staniszę  wziąć  i  do  Kroi 
odwieźć... 

—  A  to  jak?...  —  zapytał  Muliaj,  strzeliwszy  mu 
w  oczy  wejrzeniem  przenikliwem. 

—  Jak?...  —  odparł.  Wziąć...  zabrać...  Ale  — 
dodał  —  nie  zrobię  tego,  o...  nie...  Dla  mnie  pady- 
szacli  więcej,  aniżeli  ojciec  rodzony...  Clicę  się  jemu 
tylko  zasługiwać  i  zasługiwać... 

Mułiaj  nic  nie  odpowiedział  na  to ;  zalecił  mu  tylko, 
ażeby  język  za  zębami  trzymał.  Było  to  zalecenie 
zbyteczne.  Trzymanie  języka  za  zębami  na  Wschodzie 
wynika  z  naturj^  rzeczy.  Wszystko  idzie  od  Alłaha, 
który  „przeznacza"  namiestnika,  sułtana,  który  znów 
oi  siebie  „namiestników  przeznacza",  ci  ze  strony 
swojej  „przeznaczają"  namiestników  i  sprawiają  w  ten 
sposób  z  góry  do  dołu  działanie  „przeznaczenia", 
wobec  którego  rozprawianie  o  czemkolwiek  racyi  bytu 
niema.  Niema  rozprawiać  o  czem.  Przejawiają  się  jeno 
pożądania,  zaliczające  się  na  karb  woli  przeznaczenia, 
i  występujące  niekiedy  pod  postacią  zbiorową  a  gwał- 
towną, ale  na  krótko  i  w  wypadkach  nadzwyczajnych. 
Zawichrzenia  tego  rodzaju  sprawiały  w  Turcyi  oso- 
bistości pojedyncze :  pretendenci  do  korony  i  prorocy. 
Powieszenie  herszta  gasiło  ruch  i  sprowadzało  mil- 
czenie. Mussakhi  wystąpić  nie  mógł  ani  jako  preten- 
dent, ani  jako  prorok.  Milczeć  przeto  musiał  i  dlatego 
przed  żadnym  z  podwładnych  swoich  nie  zwierzał 
się.  Pozostawał  z  nimi  na  stopie  zwykłej.  Był  ich  wo- 
dzem —  serdarem ;  oni  go  poważali  i  słuchali  —  wi- 
dzieli w  nim  namiestnika  sułtańskiego,  zobowiązanego 
dostarczać  im  sławy  i  łupów. 

Po  powrocie  z  wyprawy  do  krainy  tosków,    czeta 
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albańska  zajęła  han  ten  sam,  który  zajmowała  po- 
przednio. Skład  jej  dawniejszy  został  zdziesiątkowa- 
ny —  ba,  bardziej  nawet,  aniżeli  zdziesiątkowany.  Tos- 
kowie,  acz  ani  razu  nad  nimi  zwycięstwa  nie  odnieśli, 
niemniej  przeto  wytłukli  rycerzy  dużo  i  sprauili 
w  szeregach  luki  znaczne,  które  się  atoli  zatykały 
powoli.  Przybywali  ochotnicy  nowi.  Dzień  prawie 
nie  przemijał,  ażeby  do  koszar  nie  zjawiło  się  paru. 
Przykład  pociągał.  Zresztą  w  epoce  owej,  w  której 
w  Europie  zachodniej  panował  kondotieryzm,  wynaj- 
mowanie ramion  rycerskich  uchodziło  za  rzecz  godzi- 
wą. Wynajmowali  się  hiszpanie,  bretończycy,  szwaj- 
carowie, Szkoci,  Węgrzy,  wołosi ;  wynajmowali  się 
i  albańczycy  i  przykład,  pociągający  ich  do  Adryano- 
pola,  oddziaływał  na  nich  nawet  we  względzie  od- 
stępstwa, przed  którem  wzdragano  się  tak  długo,  pó- 
ki jeden  najpierwszy  nie  zapoczątkował.  Kroniki  męża 
tego  najpierwszego  imienia  nie  zapisały.  Mniejsza  je- 
dnak o  to.  Fakt  się  dokonał  i  fakt  ów,  dzięki  boha- 
terom takim,  jakim  się  na  słowiańszczyźnie  okazał 
królewicz  Marko,  uzyskał  i  rozgłos  i  ponętność.  Tę 
ostatnią  w  oczach  albańczyków  spotęgował  Mussakhi. 
Krążyła  o  nim  ł  o  pozostającej  pod  dowództwem 
jego  czecie  sława,  tycząca  się  tak  czynów  heroicz- 
ynch,  jakoteż  łupów.  Opowiadano,  że  odstępcy  zdo- 
byli złota  tyle,  iż  każdy  mógłby  sobie  ze  złota  ukuć 
kazać  pancerz,  hełm,  miecz  i  dzidę.  Korzyść  taka 
wydała  się  tak  poważną,  że  dla  niej  zrzekanie  się 
wiary  przybrało  w  mniemaniu  ludzi,  żądnych  przygód 
rycerskich,  znaczenie  formalności  prostej,  niekoniecz- 
nie sumienie  zobowiązującej. 

Ochotnicy  przeto  przybywali  i  znajdowali  potwier- 
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dzenie  opowiadań  przez  pól  jeno  —  mianowicie  zaś 
we  względzie  sławy.  O!  —  ta  ogromnym  świeciła 
blaskiem  —  w  ustach  junaków.  Każdy  z  nich  przy- 
pisywał sobie  czyny  heroiczne.  Zależało  to  od  tonu 
opowiadania,  lak,  że  wedle  tonu  proste  ucięcie  ma- 
cedończykowi,  co  się  nie  bronił,  łba,  urastało  do  roz- 
miarów nadzwyczajnych.  Co  się  jednak  tyczy  łupów, 
rozmiary  onych  przedstawiały  się  nader  skromnie. 
Z  podziału  łupów,  jaki  nastąpił  po  powrocie  z  wy- 
prawy do  krainy  tosków,  na  rycerza  każdego  wypa- 
dało cale  niewiele  —  po  kilka  sztuk  złota  na  głowę. 
Ale  sława  stanowiła  kompensatę  i  ukazywała  w  per- 
spektywie łupy  bogatsze,  a  coraz  to  bogatsze.  Byle 
się  trafiła  wyprawa  nie  na  rację  macedońską,  ani 
w  góry  albańskie. 

Odstępcy  wyprawy  pożądali  i  we  względzie  tym 
z  wodzem  swoim  rozchodzili  się.  W  momencie  obec- 
nym Mussakhi  wolałby  w  Adryanopolu  pozostawać  i  na 
wieść  o  śmierci  Kastrioty  czekać.  Wieści  tej  spodzie- 
wał się  z  dnia  na  dzień.  Zdarzało  się  nawet;  że  się 
łudził.  Raz  np.  stawił  się  przed  nim  znany  mu  oso- 
biście młody  junak,  syn  senatora  z  Kroi.  Od  pierw- 
szego wejrzenia  za  gońca  go  wziął  i  zapytał: 

—  Z  Kroi  wprost?... 

—  Wprost...  —  odpowiedział  —  śpieszyłem... 

—  Biały  baran...  hę?... 

Chłopak  oczy  szeroko  otworzył  i  w  niego  się 
v\  patrzył. 

—  Cóż  ci  powiedzieć  kazali  ?... 

—  Nic  mi  nikt  powiedzieć  nie  kazał... 

—  Czegóżeś  śpieszył?... 
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—  Pogoni  się  lękałem...  Ojciecb^^  mni^  :abił  chyba^ 
gdyb}'  dostał... 

—  A  książę?... 

—  Cóż  książę!... 

—  Widziałeś  go?... 

—  Tego  samego  dnia,  com  z  Kroi  wyszedł... 

—  Zdrów?.., 

—  Bogu  dzięki... 

—  Jest  tam  co  nowego?... 

—  Nic  nowego,  cłiyba  to  tylko,  że  janczary  pali- 
sadę stawiają... 

—  Palisadę?...  —  ze  zdziwieniem  odezwał  się  Mus- 
sakhi... 

—  A  tak...  palisadę  przy  konaku,  który  sobie  na- 
przeciw baszty  zbudowali... 

—  Hm?...  hm?...  —  mruknął  Mussakhi  i  zapytał:  — 
Dużo  ich?... 

—  Tyle,  zdaje  się,  co  było...  a  może  trochę  wię- 
cej... Od  czasu  do  czasu  po  kilku  przychodzi... 

—  Hm,  hm?...  —  znów  mruknął,  nie  mogąc  stąd 
wykombinować  nic  innego,  jak  trudność  ogromną 
w  razie,  gdyby  przybył  do  Kroi  ze  Staniszą,  bądź 
porwanym,  bądź  też  wykradzionym  z  pod  straży 
z  pałacu  sułtańskiego. 

Tembardziej  przeto  pragnął  doczekać  się  śmierci 
starego  księcia  w  Adryanopolu.  Tymczasem,  tak  ten, 
co  ostatni  przybył,  jak  wogóle  wszyscy  nowo  przyby- 
wając}^, pragnęli  wydostać  się  z  murów  koszar  na 
teatr  zapasów  wojennych. 

Jakby  naprzekór  im,  nastał  moment  spokoju.  Ksią- 
żęta azyatyccy,  zarówno  jak  europejscy,  na  których 
poddanych  łbach  szczerbił  się  oręż  turecki,  przysyłali 
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do  Adr3'anopola  posłów  z  hołdem.  Despota  serbski 
i  łiospodar  wołoski  przybyli  osobiście  i  wzięli  udział 
w  poselstwie,  jakie  Amurat  II  wyprawił  do  króla  wę- 
gierskiego, zbiega  z  pogromu  nikopolskiego,  ofiarując 
mu  życzliwość  sąsiedzką.  Mussakhiemu  otuchy  to 
dodawało.  Z  dnia  na  dzień  spodziewał  się,  że  nadej- 
dzie haher  pożądany  i  dla  tego  mimo  uszów  puszczał 
gadaniny  podwładnych  swoich,  snujących  nadzieje 
wojownicze. 

—  Ah...  —  powiadał  sam  do  siebie  —  na  wojnę 
później  będzie  pora...  Niechajno... 

Wylegiwał  się  w  koszarach,  wzdychał,  nudził  się 
i  rozr^^wki  szukał  w  grze  w  trik  trak.  Podwładni  jego 
grali  także.  Z  racyi  tej  codziennie  prz3'chodziło  do 
bójek,  skutkiem  którj^h  wojownicy  tracili  zęby,  oczy, 
uszy,  nos3^  palce  u  rąk,  ręce,  nogi,  życia  nawet. 
Rozlew  krwi  w  koszarach  odbywał  się  ustawicznie. 
Mussakhi,  pamiętny  udzielonego  mu  dawniej  we  wzglę- 
dzie tym  upomnienia,  przyjmował  wypadki  te  obojęt- 
nie. Miejsce  zabijanych  zajmowali  nowi  i  z  niecierpli- 
wością wyglądali  wyprawy  jakiejś. 

Razu  pewnego  Mussakhi  do  Riza-paszy  wezwany 
został. 

—  E?...  ne  war,  ne  jah':...  —  zapytał  go  pasza 
uprzejmie. 

—  Seyi  Ińlir,  effendim...  —  odpowiedział,  jak  ety- 
kieta nalcazywała. 

—  Dużo  ty  masz  głów?... 

—  Coś  czy  nie  setni  z  pięć... 

—  Niechże,  dżanem,  w  pogotowiu  będą... 

—  A!bo  co?...  —  odezwał  się  głosem  niepewnym. 

—  Pójdziesz  sławę  i  zasługi  zdobywać. 
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Mussakhi  westchnął,  odsapnął,  odpowiedzieć  coś 
cłiciał,  lecz  się  wstrzymał,  czując,  iż  odpowiedź  jego 
byłaby  nieprzyzwoitą.  Na  ustacłi  mu  wisiało  zapyta- 
nie: czyby  się  od  wyprawy  tej  wyl<ręcić  nie  można? 
Pomyślał  sobie  jednak,  że  się  może  Stan  jaki  nowy 
gdzie  pojawił  i  postanowił  sobie  załatwić  się  prędko 
za  pomocą  powrotu  rychłego  z  trofeami,  przypadają- 
cemi  padyszachowi  do  gustu. 

—  Przywiozę  łbów  pięć  secin  i  już... 

Z  postanowieniem  tem  w  głowie  zapowiedział 
podwładnym  swoim  pochód. 

Zapowiedź  sprawiła  uradowanie  wielkie,  które  wo- 
jownicy porykiwaniem  wyrazili.  Pomyślećby  można, 
że  to  nie  ludzie,  ale  zwierzęta  dzikie.  Odzywali  się 
głosami  byczemi,  chwytając  się  za  oręż  i  biorąc  się 
do  odczyszczania  i  odostrzania  takowego.  Czyścili, 
ostrzyli,  przykładali  się;  niektórzy  sobie  odzież  repa- 
rowali, obuwie  przyrządzali.  Czynność  kipiała.  Młodzi 
korzystali  z  doświadczenia  starszych,  przysposabiając 
się  do  pochodu,  którego  cel  tajemnica  osłaniała  — 
tajemnica  wodzowi  nawet  nieznana.  Mussakhi  nada- 
remnie, celem  dowiedzenia  się  czegoś  w  tym  wzglę- 
dzie, do  Wysokiej  Porty  rano  i  wieczorem  chodził 
i  w  biurze  paszy  przesiadywał.  Pasza  go  przyjmował 
uprzejmie,  o  gotowość  zapytywał  i  powiadał: 

—  Fek  ii...  Czok  ii... 
I  więcej  nic. 

Wreszcie  Mussakhi  wręcz  do  niego  zapytanie  wy- 
stosował : 

—  Kiedy  wyruszę  i  kędy?... 

—  Ih...  —  odparł.  Dowiesz  się,  dżanem... 
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—  A  nie  mógłbym  chłopców  przed  wyjściem  wi- 
dzieć ?... 

Pasza  głową  poi^iwał  i  odpowiedział: 

—  liii...  zachiciewa  się  tobie,  jal^  niewieście  cię- 
żarnej... 

Mussaiśłiiego  to  zawstydziło.  Oczami  łypał.  Mimo 
to,  do  Wysoliiej  Porty,  z  lioszar  cłiodząc  i  do  koszar 
wracając,  obracał  drogę  tak,  ażeby  się  przesuwać 
obok  seraju.  Nakładał  sobie  drogi  znacznie  i  wiedział, 
że  to  na  nic.  Próbował  jednak,  licząc  na  wypadek, 
który  —  o!  jakże  często  ludziom  ogromne  oddaje 
przysługi.  Na  jakąż  to  on  przysługę  liczył?  —  Ja- 
kiego wypadku  pragnął?  Ojciec  Ireny  sam  nie  wie- 
dz al  Wypadku  szukał. 

Wypadku  nie  znalazł,  ale  raz,  mijając  mur  seraju, 
u  łyszał  za  sobą  głos  —  ktoś  na  niego  zawołał. 
Obejrzał  się.  Nie  było  nikogo.  Zwrócił  się  i  znów  ten 
sam  usłyszał  głos.  Ktoś  mówił,  jak  gdyby  mu  w  ucho 
szeptał : 

—  Ty  się  nie  tłucz  z  myślami,  niebożę...  rób,  co  ci 
każą...  o  resztę  się  nie  troszcz  i  jeżeli  pływać  umiesz, 
morza  się  nie  lękaj... 

Mussakhi  słów  tych  wysłuchał  i  nie  wiedział,  czy 
powiedziane  słowa  były  do  niego,  czy  nie  do  niego. 
Zbałamuciła  go  wzmianka  o  pływaniu  i  o  morzu.  Że 
jednak  nie  należał  do  rodzaju  tych,  co  zagadki  roz- 
wiązują, nie  zastanawiał  się  nad  tem,  co  usłyszał, 
i  nazajutrz,  spotkawszy  się  rano  na  korytarzu  Wy- 
sokiej Porty  z  Muhajem,  powtórzył  mu  słowa,  z  któ- 
rych połowa  pierwsza  miała  dla  niego  znaczenie 
niejakie. 

Muhaja  uderzyło  to. 
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—  Co?  —  zapytał  tonem  zdziwienia. 
Mussakhi  mu  powtórzył. 

—  Gdzież  to  powiedziane  było?... 
Miejscowość  doliładnie  oznaczył. 

—  Z  poza  muru?... 

—  Nie  wiem...  Może  z  poza  muru,  a  może  z  po- 
wietrza... a  może  z  pod  ziemi... 

—  Dziwne...  dziwne...  Jakiż  to  bjl  glos?... 

—  Był  to  głos...  No?...  jaki?... 

—  Niewieści,  czy  męzki?... 

—  Taki,  jakby  wiatrem  nadęty... 

—  Dziwne...  dziwne...  Ale  Kislar-aga  dojdzie  może... 

—  Czego  ?...  —  zapytał  Mussakłii. 

—  Iłi...  —  odparł  grek  i  dłonią  kiwnął. 

—  Riza-pasza  nadszedł  już  z  konaku  ?... 

—  Jest  w  odai  swojej... 

Mussaktii  do  biura  wszedł  i  dowiedział  się,  że  go- 
towość do  wymarszu  zupełną  być  ma  przed  północą. 

—  Dokąd?... 

—  Ej,  dżanem...  będziesz  wiedział...  Niecłi  jednak 
ludzie  twoi  nie  wiedzą,  że  o  północy  wyjdą... 

—  Co  znaczy  to  wszystko?...  —  zapytał  Mussaklii 
sam  siebie. 

Dnia  tego  z  koszar  nie  wyszedł.  Za  powrotem 
z  Wysokiej  Porty  przegląd  czynił,  setnie  rychtowal 
i  czynność  tę  wieczorem  dopiero  zakończył.  Z  wie- 
czora spać  poszedł.  W  nocy  zbudził  go,  tak  zresztą 
jak  wojowników  v/szystkicłi,  blask  pochodni,  który 
się  nagle  po  izbach  rozlał.  Blaskowi  towarzyszyły 
wołania: 

—  Wstawać!...  wstawać!... 
Wojownicy  się  zrywali. 
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—  Mussakhi  beju...  —  przemówił  do  niego  dostoj- 
nik jakiś  nieznajomy  —  zbierz  ludzi  swoich  i  wyjdź 
z  nimi  niezwłocznie...  Przed  bramą  spotkasz  Tcatauza, 
który  ci  drogę  pokaże...  Idąc,  nie  oglądaj  się  i  nikogo 
o  nic  nie  pytaj... 

Zebranie  się  do  wymarszu  czasu  nie  wiele  więcej, 
jak  półgodziny,  zajęło.  Setnie  przy  blasku  pochiodnł 
jszykowały  się  na  podwórcu  i  z  blasku  weszły 
N  ciemność,  jaka  nagle  icłi  na  ulicy  ogarnęła.  Obok 
Mussakhiego  znalazł  się  Tcalauz  i  poprowadził  go.  Za 
v\'odzem  posunęło  się  wojsko.  Setnia  za  setnią  mknęła 
w  milczeniu,  pośpiesznie.  Dzięki  ciemności  i  pośpie- 
chowi, zmiarkować  nie  można  było  kierunku,  ani  roz- 
poznać bramy,  przez  którą  oddział  za  miasto  wyszedł. 
3a  miastem  odezwały  się  piania  kogutów,  oznajmu- 
ące  północ,  do  dnia  przeto  pozostawało  godzin  sześć, 
iziało  się  to  bowiem  w  miesiącu  marcu,  w  epoce 
porównania  dnia  z  nocą.  Na  szczęście  pogoda  sprzy- 
jała i  wyiskrzone  gwiazdami  niebo  zapowiadało  i  na 
dzień  pogodę.  Chłód  wprawdzie  przejmował;  lecz 
chłód  pomagał  do  pośpiechu  w  pochodzie,  w  którym 
wnet  za  miastem  spostrzegli  albańczycy,  że  z  przodu 
i  z  tyłu  towarzyszy  im  jazda. 

Tajemniczość  pochodu  niepokoiła  Mussakhiego.  Nie 
wiedział  dokąd,  ani  po  co  idzie.  Domyślał  się,  że 
chodzi  chyba  o  jakąś  napaść  nagłą  i  niespodzianą 
i  w  pamięci  przeżuwał  sobie  wszystkie  miasta  i  mia- 
steczka greckie,  położone  w  pobliżu  Adryanopola, 
azali  które  z  nich  bram  nie  zamknęło,  nie  zbunto- 
wało się,  lub  na  karę  nie  zasłużyło;  ale  pamięć  wy- 
silał nadaremnie.  Podkomendnych  jego  zgoła  to  nie 
obchodziło.    Wojownicy,    radzi  temu,    że   przecie  się 
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wyprawy  doczekali,  maszerowali  raźnie  i  wesoło. 

Dnia  świtanie  zastało  icłi  w  szczerem  polu.  Jutrzen- 
ka zarumieniła  się  na  lewo  i  w  pomroku  poranko- 
wym dostrzegli,  że  jeden  silny  akindżicłi  oddział  po- 
przedza icli,  drugi  za  nimi  idzie,  na  prawo  zaś  i  na 
lewo  jezdce,  w  linii  postępując  jeden  za  drugim,  wy- 
glądali tak,  jakby  icłi  pod  wartą  prowadzili.  Albań- 
czycy  się  na  nicłi  ze  zdziwieniem  oglądać  poczęli, 
ale  się  prędko  z  nimi  oswoili,  nie  poczuwając  się  do 
niczego,  czemby  się  władcy  narazić  mogli.  Najmniej 
się  do  czegoś  podobnego  poczuwał  Mussakhi,  mimo 
to  —  niepokoił  się.  Niepokoił  się  on  jeden. 

—  Co  to  znaczy?...  Do  czego  to  idzie?...  Na  czem 
to  się  skończy?... 

Zapytania  te  w  mózgu  mu  świdrowały  i  nic  wy- 
świdrować  nie  mogły.  Przebłyskiwala  niekiedy  w  umy- 
śle jego  ochota;  zbimtować  się;  ale  —  jak  prędko 
przebłyskiwala,  tak  prędko  gasła,  ustępując  miejsca 
żalowi  do  przyjaciół,  którzy  o  czcmś  przecie  wiedzieć 
musieli  i  nie  udzielili  mu  skazówek  najm  liejszych. 
Muhaj,  co  mu  w  razach  podobnych  zawsze  tlómaczył, 
co  go  ostrzegał,  co  mu  rady  zdrowe  dawał,  teraz  się 
ani  pokazał.  Zrozumieć  tego  nie  był  w  stanie. 

—  Ha!  czekajmy  końca...  —  powiedział  sobie. 

Było  to  postanowienie  najrozsądniejsze,  jakie  po- 
wziąć było  można  w  położeniu  obecnem.  Powziąwszy 
je,  miarkować  począł.  Ponieważ  słońce  zeszło  na  le- 
wo, więc  kierunek  pochiodu  zwracał  się  ku  połud- 
niowi. 

—  Zobaczymy  dalej...  Przechodzić  przecie  będzie- 
my przez  wsie,  przez  miasta  jakieś... 

We     względzie     tym     omylił     się.     Omijali     wsie 

Tom  II.  —  T.  T.  Jeż :  O  byt  9 
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i  miasta  przez  dzień  pochodu  pierwszy  i  drugi  i  trzeci, 
czwarty  i  piąty  i  szósty,  a  w  siódmym  nad  wieczo- 
rem ujrzeli  miasto,  ale  z  boku.  Nocowali  i  na  spo- 
czynki dzienne  stawali  w  czystem  polu,  gdzie  znaj- 
dowali przysposobione  jadło  i  paliwo.  Gdy  się  do  bi- 
wakowania zatrzymywali,  akindżowie,  jedni  ich  ota- 
czali, drudzy  z  nimi  razem  przy  ogniskach  zasiadali. 
Dowódca  wielką  Mussakhiemu  okazywał  uprzejmość; 
lecz  na  jego  co  do  celu  pochodu  zapytania  miał  od- 
powiedź jedną  z  dwóch :  albo  hilmem,  albo  lakałym  — 
stosownie  do  tego,  jak  zapytanie  brzmiało.  Tak  samo 
i  podkomendni  jego:  składali  się  nieświadomością 
i  nie  zdradzili  takowej  do  ostatka,  to  jest  do  chwili, 
w  której  się  pokazało  miasto. 

Wraz  z  miastem  pokazało  się  morze.  Morze  z  przo- 
du, miasto  z  boku,  pomiędzy  miastem  zaś  a  punktem, 
do  którego  czeta  albańska  doszła,  ujście  rzeki,  czy 
też  zatoka  i  u  brzegu  tratwa  ogromna,  zbudowana 
nakształt  tego,  jak  się  budują  promy  na  rzekach:  dno 
wypukłe,  z  wierzchu  pomost,  dokoła  baryera. 

Albańczycy  doprowadzeni  zostali  wprost  do  tratwy 
tej,  na  której  ludzi  nie  było,  pomimo  że  na  środku 
jej  widzieć  się  dawał  spory,  rogożami  przykryty  ła- 
dunek, z  boku  zas,  po  stronie  jednej  i  drugiej,  stały 
szeregiem  beczki. 

—  Wsiadajcie...  —  odezwał  się  do  Mussakhiego 
dowódca  akmdzich. 

—  Po  co?...  —  zapytał  tenże. 

—  Przewiozą  nas  przecie.. 

Ręką  wskazał  ku  miastu,  w  kierunku  stojących  na 
kotwicy  w  nitjakiem  od  brzegu  oddaleniu  statków 
kilku. 
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—  Któż  przewiezie?... 

—  A  o...  —  znów  ręką  wskazał. 

Tym  razem  palec  jego  wskaziciel  wytknął  łódź  du- 
żą, wiosłami  pędzoną.  Albańczycy  na  tratwę  wcho- 
dzić poczęli.  Zanim  weszli,  łódź  się  zbliżyła :  siedziało 
w  niej  majtków  dziesięciu,  sternika  nie  licząc,  w  któ- 
rych albańczycy  od  pierwszego  rzutu  oka  poznali 
Włochów.  Powitali  ich  okrzykiem. 

—  E  viva!...  —  odpowiedzieli  włosi 

—  Signori  venetiani?... 

—  GeniLesi  !... 

Śród  albańczyków  dużo  było  takich,  co  się  po 
włosku  rozmówić  biegle  mogli.  Nastąpiła  wymiana 
zapytań  i  odpowiedzi  pomiędzy  nimi  a  majtkami,  któ- 
rym się  śpieszyło  widocznie,  albowiem  gdy  jedni 
tratwę  odwiązywali,  drudzy  informacyj  co  do  zacho- 
wywania się  na  niej  dawali,  zalecając  z  naciskiem 
szczególnym,  ażeby  unikać  jak  najstaranniej  skupia- 
nia się  przy  którymkolwiek  z  brzegów  onej. 

—  Skupiajcie  się  na  środku!...  —  wykrzykiwali. 
Trzymajcie  się  środka!...  inaczej  się  do  morza  wy- 
sypiecie... 

Tratwę  od  brzegu  odepchnęli,  na  długim  powrozie 
do  łodzi  ją  przyczepili,  sami  do  łodzi  wsiedli  i  zgo- 
dnie we  wiosła  uderzyli. 

Pomiędzy  albańczykami  ogólnem  było  przekonanie, 
że  się  przeprawiają  do  miasta  i  nie  zdziwili  się  zrazu, 
gdy  łódź  wzięła  kierunek  mimo.  Przypuszczali,  że  ze 
stron}  przeciwległej  znajduje  się  przystań.  Wskazy- 
wać to  zdawała  się  płytkość  wody.  Łódź  się  zwró- 
ciła na  wodę  głęboką  i  holowała  za  sobą  tratwę,  usu- 
wając się  coraz  to  dalej  i  dalej  i  zmierzając  ku  jed- 
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nemu  ze  stojących  na  kotwicy  statków.  I  to  jeszcze  wo- 
jowników nie  zdziwiło.  Zastanowiło  icti  atoli,  gdy  majtko- 
wie, do  okrętu  przybiwszy,  powróz  do  okrętu  uwiązali. 

—  Co  to  znaczy?...  hę?...  —  zadawali  jeden  dru- 
giemu pytania. 

Ci,  co  się  obok  Mussakhiego  znajdowali,  z  zapy- 
taniami temi  do  niego  się  zwrócili. 

Mussakhi,  o  dzidę  wsparty,  stał,  patrzał  i  nic  nie 
rozumiał. 

—  Chybaż  oni  co  ze  statku  zabrać  mają...  —  na 
myśl  mu  przychodziło. 

Ale  majtkowie  nic  nie  zabierali ;  statek  zaś  był  to 
okręt  wojenny,  trzechmasztowa  galera,  zaopatrzona 
z  boków  w  ławice,  na  których  łańcuchami  przykuci 
siedzieli  wioślarze.  Wioślarze  w  wieku  owym  zastę- 
powali maszynę  parową ;  wiosła  oddawały  usługę  tę 
samą  prawie,  co  dziś  koła  i  śruby.  Stosownie  do  tego 
budowały  się  okręty  z  ławicajrii  mało  co  nad  po- 
wierzchnię wody  wzniesionemi.  Gdy  się  statek  koły- 
sał i  z  boku  na  bok  przewalał,  ławice  się  wraz  z  wio- 
ślarzami w  wodzie  pogrążały;  lecz  woda  ludzi  po- 
rwać nie  mogła  —  łańcuchy  ich  przytrzymywały.  Po- 
kład zajmowali  majtkowie  i  żołnierze. 

Do  takiego  to  okrętu  uwiązaną  została  tratwa  z  al- 
bańczykami. 

—  Wodzu!...  —  krzyczano  na  Mussakhiego  —  co 
to?...  Czy  ty  nie  wiesz?...  Czemu  nie  wiesz?...  Jeżeli 
nie  wiesz...  co  z  ciebie  za  wódz!... 

Na  interpelacye  te  żadnej  długo  odpowiedzi  nie 
dawał.  Odpowiedział  nareszcie.  Do  skupionych  wojo- 
wników zwrócił  się  i  gromkim  głosem  zawołał : 

—  O  jednem  wiem :  o  tem,  że  w  ręku  oręż  mamy!... 
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—  Xa  okręt!...  na  okręt!... 

—  Poczekajmy!... 

Na  pokładzie  tymczasem  odzywały  się  sygnały 
i  po  cliwili  słyszeć  się  dała  owa  cliarakterystyczna 
melopea,  wygłaszana  przez  majtków  przy  podnosze- 
niu kotwicy. 

—  Heee  hi...  łieee  hi...  —  rozbrzmiewało  w  po- 
wietrzu. 

Podobny  śpiew  odzywał  się  na  dwóch  innych,  ró- 
wnież wojennych,  nieopodal  stojących  okrętach.  Wcho- 
dziły one  widocznie  do  składu  eskadry,  znajdującej 
się  pod  jednem  wspólnem  dowództwem. 

Mussakhiego  „poczekajmy"  odnosiło  się  do  okrętu 
jednego  i  do  zbliżającej  się  nocy.  Zamierzał  okręt 
opanować.  Podkomendni  zamiar  ten  odgadli.  Uspo- 
koili się.  Zdawało  się  rzeczą  łatwą  pod  osłoną  nocy, 
przy  pomocy  sznura,  tratwę  do  okrętu  przyciągnąć 
i  w  kilkaset  ludzi  na  pokład  wleźć.  Zamiar  ten  atoli 
sformułował  się  przedtem,  zanim  dwa  inne  okręty 
ruszyły.  Zdarzenie  to  nieprzewidziane  rzecz  wielce 
utrudniło.  Uspokojenie  jednak  pozostało,  pozostała 
bowiem  w  perspektywie  możliwość  skorzystania  w  chwili 
sposobnej  z  okazyi  i  opanowania  holownika,  który 
odstać  od  eskadry  musiał,  dlatego  że  wlókł  ciężar 
za  sobą. 

Z  nastaniem  nocy  okręt  przy  zachodnio-północnym 
wietrze  ruszył ;  żaglami  się  okrył,  bokiem  się  prze- 
chylił i  naprzód  się  posuwając,  linę,  tratwę  ciągnącą, 
jak  strunę  naciągnął.  Wiatr  na  niej  grał  i  fale  na  nią 
wskakiwały.  Tratwa  się  kołysała.  Albańczycy,  z  że- 
glugą po  większej  części  oswojeni,  umieli  się  w  ró- 
wnowadze utrzymać;    nie  umieli   jeno  —  co   zresztą 
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rzeczą  niemożliwą  było  —  od  zmoczenia  się  uchro- 
nić :  przez  odkrytą  całkowicie  tratwę  bałwany  się 
przewalały  i  oblewały  ichi  od  stóp  do  głowy.  Prze- 
szkadzało to  wojownikom  do  zażywania  wczasii,  nie- 
zupełnie jednak.  Pookrywani  z  głowami  pokotem  na 
pomoście  leżeli  —  niektórzy  głęboko  spali ;  wódz 
czuwał, 

Mussaklii  przy  linie  siedział  i  medytował.  Cłiodziło 
mu  o  ujęcie  jej  i  wciągnięcie  na  pomost.  Potrzeba  do 
tego  było  zręczności  i  siły  niepospolitej.  Czuł  w  so- 
bie jedną  i  drugą  i  czekał  pory.  Zamierzył  napadu 
dokonać  przed  świtem  —  czekał  więc,  doczekał  się, 
na  pokładzie  się  wzdłuż  położył,  rękę  prawą  wy- 
ciągnął, linę  ujął,  lewą  ręką  się  oparł,  z  siły  całej 
pociągnął  i  linę  wydobył.  Natycłimiast  znajdujący  się 
obok  niego  wojownicy  na  pasy  ją  pocłiwycili  i  opa- 
nowali. Pozostawało  ściągać  ją  na  pomost.  Mussakki 
dał  rozkaz  budzenia  śpiącychi.  Linę  tymcza- 
sem ściągano.  W  miarę  jak  jej  przybywało,  coraz 
to  więcej  się  do  niej  rąk  cłiwytało.  Czynność  szła 
raźnie.  Tratwa  coraz  to  bardziej  do  okrętu  się  zbli- 
żała i  gdy  już  nie  dalej,  jak  na  łokci  dziesiątek  była, 
z  pokładu  słyszeć  się  dal  głos  tubalny: 

—  Puśćcie  linę,  signori  alhanesi,  jeżeli  nie  clicecie, 
ażeby  odciętą  została  !... 

Mussakhiiemu  ręce  opadły. 

—  Puścić  linę!...  —  krzyknął  i  dodał:  —  Teraz 
już  nic  nie  wiem!...  nic  nie  wiem!... 

Usiadł  i  ręce  złożył. 


ROZDZIAŁ  VI. 

ROZWIĄZANIE  ZAGADKI. 

Położenie  Mussakhiego  i  towarzyszów  byJo  orygi- 
nalne, ale  cale  niewesołe.  Płynęli,  niewiadomo  gdzie 
i  dokąd.  Wedle  kierunku  pochodu  lądowego  miarku- 
jąc, domyślali  się,  że  się  znajdują  na  Archipelagu. 
Był  to  wszelako  domysł  tylko  —  może  i  trafny, 
ale  połączony  z  nieznajomością  geografii,  a  zatem 
z  nieświadomością  celu  wędrówki.  Nie  wiedzieli, 
ani  gdzie  się  znajdują,  ani  dokąd  płynąć  mogą. 
Dzień  najmniejszego  im  pod  względem  tym  objaśnie- 
nia nie  dał.  Widzieli  niebo,  widzieli  morze  i  okręt, 
co  tratwę  holował  —  i  dwa  okręty  inne,  co  się  nie- 
opodal trzymały.  W  oczach  ich  żagle  się  piętrzyły; 
na  pokładzie  uwijali  się  majtkowie ;  na  ławicach  sku- 
leni siedzieli  zmokli  wioślarze,  a  wiosła,  złożone  na- 
kształt  tego,  jak  składa  ptak  skrzydła,  nim  je  do  lotu 
rozwinie,  spoczywały  na  podkładkach.  Wiatr  szumiał 
i  poruszał  fale,  które  się  wznosiły  przystrojone 
w  białe  grzywy  piany  i  rozbijały  się  o  boki  okrętów, 
a  na  tratwę  wpływały  i  zlewały  ją  raz  po  raz.  Albań- 
czykowie,  jakkolwiek  do  niewygód  nawykli,  dotkli- 
wie na  sobie  tę  tak  blizką  z  wodą  morską  styczność 
odczuwali.  Położenie  ich,  z  tą  jeno  różnicą,  że  łań- 
cuchami przykuci  "nie.   byli   i  oręż  w  ręku    dzierżyli, 


nie  lepszem  byłO;  jak  położenie  siedząc\'ch  na  ławi- 
cach olirętowychi  galerników. 

Dzień  zaświtał  bez  słońca.  Gromadzące  się  na  nie- 
bie climury  zwiastowały  pogodę  marcową.  Wiatr  się 
wzmagał,  morze  się  bałwaniło,  od  czasu  do  czasu 
deszcz  się  puszczał  i  trzepał.  Około  południa  głód 
się  uczuwać  dawał.  Na  głód  atoli  znalazła  się  rada. 
Rogoże  przykrywały  wory  z  sucharami ;  beczki  za- 
wierały w  sobie  wodę  słodką.  Chleb  i  woda  głód 
zaspokoiły ;  usunąć  jednak  w  stanie  nie  były  niepo- 
koju, pochodzącego  z  absolutnej  nieświadomości 
wszystkiego,  co  człowieka  każdego  obchodzi  najbli- 
żej. Niepokój  opanował  nakoniec  gromadę  całą  i  nie 
przygasał  w  kąpieli  ustawicznej. 

Nad  wieczorem  pokazał  się  ląd  jakiś. 

—  Ziemia!...  ziemia!...  —  rozległy  się  okrzyki. 
Ląd  niebawem    znikł    w    tumanie.    W  nocy   wiatr 

silny  miotd  tratwą  i  zanurzał  ją  w  bałwanach. 

Zaświtał  żeglugi  dzień  drugi.  Znów  się  ląd  pokazał 
i  znów  znikł.  Na  pokładzie  okrętu  oznaka  najmniej- 
sza nie  zdradzała,  ażeby  się  komenda  interesowała 
losem  wojowników  albańskich. 

Znów  noc  zapadła,  znów  dzień  zaświtał.  Wiatr 
złagodniał.  Słońce  się  pokazało. 

—  I  dokąd  to  nas  wiozą?...  —  powtórzył  po  raz 
setny,  jeżeli  nie  więcej,  każdy  z  albańczyków. 

—  Gdzieś  nas  przecie  zawiozą!...  —  odezwał  się 
jeden. 

Słowa  te,  będące  wyrazem  rezygnacyi,  sprawiły 
uspokojenie.  W  rzeczy  bo  samej:  wiezienie  wskazy- 
wało, że  się  dowiezieniem  zakończy.  Że  im  pozosta- 
u-iono  oręż,    wskazywało    to  na    jakiś    cel  wojenny, 
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niesprzeciwiający  się  widokom  i  interesom  sułtana, 
za  którego  wiedzą  i  wolą  na  tratwę  się  dostali. 
W  trudneni  położeniu  cokolwiek  do  uspokojenia  służy. 
Rozpogodziły  się  przeto  oblicza  wojowników.  Gwa- 
rzyć, a  nawet  i  kości  rzucać  poczęli.  Potworzyły  się 
gromadki  zabawiających!  się  w  hazard.  Jeden  tylko 
Mussakhi  wyjątek  stanowił,  bo  też  jemu  jednemu 
nie  wszystko  jedno,  jak  innym,  było,  w  której  stro- 
nie wojować  będzie    i  od  jakiej   broni  zginie. 

Za  okrętem  genueńskim  albańczycy  na  tratwie  pły- 
nęli dni  kilka,  mijając  ukazujące  się  im  w  dali,  raz 
na  prawo,  znów  na  lewo,  lądy.  Wreszcie  ląd  przedsta- 
wił się  z  przodu  —  a  było  to  wieczorem.  Okręt 
zmienił  kierunek.  Na  pokładzie  zwinięto  żagle  i  w  mro- 
ku wieczornym  błysnęły  bokami  wiosła,  które  z  plu- 
skiem uderzyły  o  powierzchnię  wody  wiatrem  nie- 
poruszancj.  Zadwalo  się,  jakby  to  był  port.  Ciemność 
jednak  widzieć  przeszkadzała,  płynięcie  nie  ustawało, 
łagodne  kołysanie  się  tratwy  usposabiało  do  drzema- 
nia, które  powoli  ogarniało  wojowników  i  dzięki  znu- 
żeniu nocy  i  dni  poprzednich,  ogarnęło  wszystkich 
z  potęgą  taką,  że  się  zmieniło  w  sen  twardy.  Okręt 
genueński  posuwał  się  przodem,  wiosła  w  takt  plu- 
skały, rycerze  albańscy  snem  bohaterskim  spali. 
Czterysta  z  górą  piersi  potężnych  wydawało  z  siebie 
sapanie,  sprawiające  szum  taki,  jakby  ściśnięty  w  wą- 
wozie górskim  wiatr  mruczał. 

Spali  i  pobudzili  się  —  a  pobudzili  się  dlatego,  że 
jeden  z  nich,  co  się  był  na  krawędzi  położył,  prze- 
wrócił się  i  wypadł.  Wypadł  do  wody  wprawdzie, 
ale  tak  płytkiej,  że  się    zerwał,    stanął    i   uczuł    pod 
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Stopami  grunt.  Tratwa  w  miejscu  stćla.  Zdziwiło  go 
to  wielce.  Wlazł  i  jął  się  budzić  towarzyszów. 

—  Wstawać!...  —  wołał. 

Wojownicy  się  dźwigali,  usiadali  i  oglądali. 
Ocknął  się  i  Mussakłii. 

—  Cóżto  nowego?...  —  zapytał  sam  siebie. 
Szukał  w  ciemnościacłi  oczami  okrętu  i  znaleźć  go 

nie  mógł,  ale  za  to  majaczyły  się  mu  dziwne  jakieś 
kształty,  niby  baszty,  niby  mury,  które  przy  bliższem 
w  nie  wpatrywaniu  się    wydawały  się  białe. 

Obok  niego  panował  gwar  i  w  gwarze  słyszeć  się 
dawały  wyrazy  następujące : 

—  Nie  płyniemy...  Ląd...  Brzeg... 

Ten,  co  był  wypadł,  o  wypadku  swoim  opowia- 
dał ;  inni  się  w  położeniu  rozpatrywali  i  rozpoznawali 
mury  jakieś  —  wyraźnie  mury. 

Przed  oczami  wojowników  stanęła  zagadka,  którą 
brzask  dzienny  rozwiązał  o  tyle  jeno,  że  co  do  mu- 
rów domysł  sprawdził.  Następujące  po  brzasku  świ- 
tanie wskazało  nieopodal  ląd.  Położenie  zarysowało 
się  tak:  woda  przedstawiła  się  nakształt  zatoki;  nad 
wodą  wznosiły  się  mury  ;  tratwa  dopierała  do  wy- 
brzeża, mającego  kształt  cypla  murami  zamknię- 
tego. 

—  A  no...  —  odezwał  się  jeden. 

Z  tratwy  w  wodę  się  zsunął,  przebrnął  kroków 
kilkanaście  i  na  ląd  wyskoczył. 

Za  tym  jednym  poszedł  drugi,  a  za  drugim  trzeci, 
czwarty,  piąty  i  tak  dalej.  Czeta  się  na  wybrzeże 
przenosiła  i,  zanim  się  rozjaśniło  zupełnie,  wypróżniła 
tratwę  całkowicie. 
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Na  lądzie  to  pytanie,  które  wojownikom  na  morzu 
ćwiekiem  we  łbach  tkwiło,  powtórzyło  się  znów. 

—  Gdzie  jesteśmy?... 

Odpowiedź  znajdowała  się  za  murami,  które  się 
wznosiły  wysokie  i  gładkie  i  na  którycłi  na  lewo 
widniała  baszta  jedna,  dalej  druga,  dalej  trzecia;  na- 
stępnie się  mury  załamywały.  Albańczycy  na  nie 
spoglądali  i  okiem  je  mierzyli.  Ze  stanowska,  jakie 
zajmowali,  nie  było  wyjścia  innego,  jak :  albo  na  mo- 
rze, albo  na  mur. 

—  Dwa  chłopy...  —   odezwał  się  z  rycerzy  jeden. 

—  Nie  wyżej...  —  potwierdził  inny. 

—  Gdyby  drabina... 

—  Czy  z  tratwy  drabiny  zrobić  nie  można  ?...  -- 
zapytał  któryś. 

—  Do  tratwy !...  —  słyszeć  się  wnet  dało  we- 
zwanie. 

Poskoczyło  kilku  i  wciągnęło  na  brzeg  tratwę, 
która,  uwolniona  od  ciężaru  ludzi  kilkuset,  spłynęła 
i  z  łatwością  na  ląd  wciągnąć  się  dala.  Nastąpiło  od- 
rywanie desek,  odłamywanie  baryer  i  fabrykowanie 
narządów,  drabin  funkcyę  pełnić  mogących.  Do  przy- 
twierdzenia szczebli  posłużyły  namokłe  łyka  z  rogó- 
żek  i  zasnowa  worów  z  sucharów.  Potrzeba  jest 
matką  wynalazków.  Robota  nie  zabrała  czasu  dużo. 
Wraz  ze  wschodzącem  słońcem  albańczycy  włazić 
poczęli  na  mury  grodu  nieznanego.  Śpieszyli  się.  Ci, 
co  się  wdarli  pierwsi,  schodzili  i  rozglądali  się  —  wi- 
dzieli przed  sobą  wygon,  dalej  budowle,  dalej  dachy 
i  kopuły,  świadczące  o  gmachach,  oznaczających  bo- 
gactwo mieszkańców  i  miasta.  Opanowała  ich  cie- 
kawość wielka.  Wdzierający  się  zatrzymywali,    nowi 
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przybywali,  —  tworz>'ła  się  gromada  ludzi  zagapio- 
nych, nie  wiedzących,  co  z  sobą  począć,  nie  mają- 
cych wyobrażenia  o  charakterze,  w  jakim  przybyli. 
Dziwiła  ich  szczególnie  rzecz  jedna,  ta  mianowicie, 
że  się  nikt  nie  pokazywał,  od  kogoby  informacyi 
zasięgnąć  mogli. 

To  ostatnie  trwało  niedługo.  Zanim  albańczyków 
połowa  przez  mur  się  przedostała,  od  baszty,  która 
widniała  na  lewo,  słyszeć  się  dały  okrzyki  alarmowe. 
Wojownicy  w  stronę  tę  uwagę  zwrócili.  Dwóch  lu- 
dzi wybiegło  i  z  siły  całej  ku  miastu  się  puściło.  Na 
baszcie  pokazali  się  orężni.  Rycerstwo  albańskie 
instynktownie  szykować  się  poczęło  i  Mussakhi,  który 
wskutek  bierności  absolutnej  roli,  jaką  od  wyjścia 
z  Adryanopola  odegrywał,  faktycznie  dowództwo  po- 
stradał, objął  takowe  napowrót.  Postradał  był  do- 
wództwo, albowiem  postradał  zaufanie  wobec  wa- 
runków, w  jakich  się  czeta  na  tratwie  znajdowała. 
W  chwili  tej  atoli  warunki  się  zmieniły  —  potrze- 
bnym się  stał  wódz,  on  przeto  na  czoło  się  wysu- 
nął. Jako  taki,  wiedział  już,  co  i  jak  ma  poczynać. 
Położenie  wejrzeniem  ogarnął  i  rozkazy  dawać  po- 
czął. 

Przedewszystkiem  chodziło  o  dostanie  języka. 
W  celu  tym  dwa  dziesiątki  wyprawił  do  miasta,  a  je- 
den do  baszty,  i  oddział  w  szyku   bojowym   ustawił. 

Dziesiątek,  co  się  ku  baszcie  udał,  przyjęty  strza- 
łami z  łuków,  zawrócił ;  dwa  inne  wróciły  później 
nieco,  prowadząc  ze  sobą  ludzi  płci  obojej  kilkoro. 
Indagacya  jeńców  rozpoczęła  się  od  zapytania: 

—  Co  to  za  gród? 

—  Smyrna... 


—  Smyrna!..  —  wydali  rycerze  okrzyk  zdu- 
mienia. 

Gród  ten  znany  byl  z  rozgłosu,  jaki  posiadał.  Opo- 
wiadano o  nim,  jak  się  w  bajkacłi  opowiada  o  zam- 
kach zaczarowanych.  Smyrneńskiemi  nazywano  tka- 
niny najdelikatniejsze  i  łakocie  najsmaczniejsze;  smyr- 
neńskie  niewiasty  pięknością  słynęły. 

—  Smyrna?!... 

Wódz  jeńców  rozpytywał  dalej  : 
• —  Cóż  tu  w  Smyrnie?... 

—  Cóż?...  nic...  —  odpowiadali  zalękli. 

—  Co  tu  słychać?... 

—  Wojna...  —  bąknął  jeden. 

—  Jakto  ?...  z  kim?... 

Jeńce  wytłomaczyć  nie  umieli  nie  dlatego,  ażeby 
nie  wiedzieli,  ale  dla  tego,  że  widok  wojowników, 
których  nigdy  w  życiu  nie  oglądali,  odejmował  im 
przytomność  umysłu.  Bladzi,  przestraszeni,  oglądali 
się  i  wyrazy  rzucali. 

—  Nie  lękajcie  się...  —  przemówił  do  nich  Mus- 
sakhi  —  nic  wam  nie  zrobię  złego...  Wojna  przeto, 
powiadacie. 

—  Wojna... 

—  Któż  z  kim  wojuje?... 

—  Kto  z  kim?... 

Zdaje  się,  że  tego  nie  wiedzieli.  Mussakhi  przeto 
z  innej  zaczął  beczki. 

—  Kto  w  Smyrnie  rozkazuje  ?... 

—  Dżuneid... 

—  Dżuneid?...  —  powtórzył  —  hm?... 

O  Dżuneidzie  z  albańczyków  każdy  coś  słyszał. 
Było  to  imię    na    Wschodzie   bardzo    głośne  —  imię 
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wichrzyciela,  który  sztukę  zdradzania  doprowadził  do 
stopnia  doskonałości  najwyższej.  Imię  to  atoli  samo 
przez  się  żadnego  nie  dawało  wyjaśnienia.  Mussakhii 
zamierzał  indagacyę  prowadzić  dalej,  gdy  nagle  za- 
szła przeszkoda,  która  go  przerwać  zasięgania  języka 
zmusiła. 

Z  miasta,  z  kilku  naraz  punktów,  wysunęły  się 
łiufce  orężne,  piesze  i  jezdne.  Zpośród  jezdców 
kilku  do  albańczyków  podjecłiało  i  jeden  z  nicli  głosem 
gromkim  do  poddania  się  icti  wezwał. 

—  Jesteście  otoczeni!...  —  mówił.  —  Jeżeli  oręża 
nie  złożycie  i  rąk  w  więzy  nie  oddacie,  przy  życiu 
z  was  nie  pozostanie  ani  jeden!... 

Na  słowa  te  odpowiedział  pomruk,  który  się  ode- 
zwał w  szeregachi  albańskicłi.  Mussakłii  się  wypro- 
stował, dzidę  do  góry  podniósł  i  odrzekł: 

—  My  rąk  w  więzy  nie  oddamy  i  oręża  nie  zło- 
żymy !... 

Hufce,  z  miasta  przybywające,  do  boju  się  uszyko- 
wały. Jczdce  zaś  ze  sobą  pomówili  i  ten,  co  przed- 
tem do  albańczykóvv  przemawiał,    znów  głos  zabrał: 

—  Jeżeli  się  nie  poddacie,  ciała  wasze  psy  pożrą, 
a  głowy  odesłane  zostaną  sułtanowi  tureckiemu, 
ażeby  wiedział,  że  nadaremnie  was  ukradkiem,  jak 
złodziei,  do  grodu,  w  którym  się  Dżuneid  broni, 
wprowadził...  Amurat  nic  wstępnym  bojem  dokazać 
nie  może;  nic  nie  dokaże  na  drodze  złodziejskiej.. 
Wysłał  was  na  przepadłe...  Poddajcie  się!... 

—  Nie!...  —  odpowiedział  Mussakłii,  który  z  prze- 
mówienia tego  dowiedział  się,  że  Dżuneid  wojnę 
z  sułtanem  toczy. 
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Była  to  dla  niego  wiadomość  bardzo  ważna  —  wa- 
żna pod  tym  względem,  że  mu  wskazała,  co  czynić 
ma.  Znajdował  się  wobec  nieprzyjaciół  sułtana. 

Jeździec  raz  jeszcze  do  albańczyków  z  przemó- 
wieniem się  zwrócił: 

—  Raz  ostatni  —  zawołał  —  wzywam  was:  pod- 
dajcie się!...  Sławny  i  potężny  książę,  pan  Smyrny, 
Aidinu,  Efezu  —  Dżuneid,  życie  wam  daruje,  jeżeli 
oręż  złożycie... 

Na  to  już  Mussakhi  nie  odpowiedział  nawet,  albo 
raczej,  odpowiedział  ustawianiem  czety  do  boju.  Szeregi 
się  prostowały  i  ściskały,  zajmując  stanowisko  stosownie 
do  natury  gruntu,  nie  zapewniającej  zasłon  ani  schro- 
nów żadnycłi.  Opierały  się  one  plecami  o  mur,  za 
którym  znajdował  się  cypel  ziemi  i  morze,  a  na  mo- 
rzu szczątki  tratwy.  Ucieczki  nie  było.  Albańczyko- 
wie  sposobili  się  do  przyjęcia  boju,  który  im  nagle 
na  łeb  spadł  w  warunkach  niesłychanie  trudnych. 

Albańczykowie,  na  cztery  podzieleni  setnie,  trzema 
wyruszyli  naprzód,  jedną  pozostawili  pod  murem 
w  odwodzie  i  zasłaniając  się  tarczami  a  podnosząc 
włócznie,  przedstawiali  się  pod  postacią  kolcami  na- 
jeżonych żółwiów.  Włócznie  ich  zardzewiałe  nie  po- 
łyskiwały w  promieniach  wschodzącego  słońca.  Hufce 
wyglądały  szaro,  ponuro  i  nieobiecująco.  Dżuneida 
wojska  atoli  nie  śpieszyły  się  z  atakowaniem  tych, 
których  pokonanie  łatwem  się  wydawało.  Jeździec, 
co  przemawiał,  zwlekał,  jakby  na  coś  czy  na  kogoś 
czekał.  Po  chwili  przybyło  jezdców  paru  z  miasta, 
o  czemś  ze  sobą  pomówili  i  ten,  co  przemawiał,  znów 
się  z  przemową  do  albańczyków  zwrócił: 
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—  Książę  i  pan  Smyrny,  Aidinu,  Efezu  i  wysp 
powiedzieć  wam  w  łaskawości  swojej  każe,  że  was 
do  służby  swojej  przyjmuje...  Sułtan  z  genueńczy- 
kami w  zmowie  wydał  mu  was,  wojownicy  albańscy, 
na  pastwę...  Genueńczycy  podwieźli  was  i  wysadzili 
w  miejscu,  z  którego  wyjścia  niema...  Potężny  książę 
Dżuneid  wyjście  dla  was  otwiera... 

Przemówienie  to  inneby  może  sprowadziło  na- 
stępstwa, gdyby  onego  nie  przerwał  Mussakhi. 

—  Milcz!...  —  krzyknął  —  milcz,  dżuneidzka  ga- 
dzino !...  Nie  do  ludzi  sułtańskicłi  przemawiać  to- 
bie!... 

I  do  swoicłi  się  zwracając,  zawołał: 

—  Naprzód!... 

Hufce  dzidy  pocłiyliły  i  naprzód  się  podały. 

W  szykachi  przeciwnycłi  powstała  wrzawa  bojowa. 
Ruszyły  naprzód  i  one.  Zwarcie  się  nastąpiło  wnet 
i  wnet  też  smyrnioci  wstecz  się  rzucili,  pozostawia- 
jąc na  miejscu  kilkunastu  ludzi  zabitych  i  ranionych, 
których  albańczykowie  zdeptali.  Lecz  się  w  pocho- 
dzie zwycięzkim  wstrzymać  musieli.  Wiedzieli,  że 
się  znajdują  w  Smyrnie,  ale  miasta  nie  znali  i  ostro- 
żność nie  pozwalała  wkraczać  w  ulice,  w  których  się 
zabłąkać  mogli  Wstrzymali  się  więc,  Mussakhi  re- 
konesanse wyprawił. 

Po  chwili  rekonesanse  biegiem  wróciły  i  za  niemi 
niezwłocznie  wynurzyły  się  czoła  kolumn,  które  się 
na  hufce  albańskie  rzuciły. 

Zawiązał  się  bój  zawzięty  i  zapamiętały.  Napadnięci 
z  przodu  i  z  boków  przez  siły  przeważne,  albańczycy 
bronili  sic,  jak  nn  bohaterów  przystało,  zmuszając 
raz  po  raz  do  cofania   się    przeciwników,    którzy  za 
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każdym  razem  powracali  i  znów  napadali.  Pole  bi- 
twy zaścielało  się  trupami.  Ginęli  smyrnoci;  ginęli 
jednak  i  albańczycy;  ubywało  ich  co  chwila;  bitwa 
co  chwila  coraz  to  się  nierówniejszą  stawała. 

Mussakhi  się  dwoił,  troił,  pełniąc  funkcyę  wodza 
i  żołnierza  prostego.  Jako  wódz,  utrzymywał  w  sze- 
regach spoistość,  jako  żołnierz,  w  szeregi  nieprzyja- 
cielskie wpadał  i  nabijanym  gwoździami  obuchem 
swoim  szerzył  zniszczenie  straszliwe.  Od  obucha  jego 
łby  się  rozskakiwaly,  niby  garnki  gliniane.  Gdyby 
siłaczy  takich  było  z  dziesięciu,  wątpliwości  nie  ule- 
ga, iżby  zwycięstwo  pozostało  po  stronie  albańczy- 
ków.  Nie  było  jednak  dwóch  nawet.  Mussakhi  sam 
jeden  mógł  zabijać,  ranić,  rozpędzać  tych,  co  się  do 
niego  darli ,  nie  mógł  osłaniać  podwładnych,  którzy, 
aczkolwiek  życie  sprzedawali  drogo,  koniec  końcem 
atoli  ginęli.  Jedni  ginęli,  drudzy  z  sił  opadali.  Sze- 
regi coraz  to  szczuplały.  Przeciwnicy  liczbą  ich  przy- 
walali. Albańczycy  jednak  trzymali  się  i  byliby  za- 
pewne nie  ustępując  trzymali  się  do  końca,  gdyby 
nagle,  gdzieś  w  tyle  za  murami,  nie  odezwał  się  huk 
wystrzału  działowego. 

Huk  ten  stal  się  hasłem  do  ucieczki.  Albańczyko- 
wie  zwrócili  się  ku  murom,  do  drabin.  Popchnął  ich 
w  tę  stronę  instynkt  samozachowawczy,  który  im 
w  wystrzale  działowym  wskazywał  deskę  zbawienia. 
Dlaczego  to  nastąpiło,  wytłómaczyćby  nie  umieli.  Sam 
fakt  w  ten  wyraził  się  sposób,  że  opanował  ich  prze- 
strach paniczny,  w  którym  zwrócili  się  w  stronę, 
skąd  w  słuchy  im  huk  wpadł,  i  uwlekli  ze  sobą  wo- 
dza. I  Mussakhi  się  zwrócił.  Niestety  odwrót  byl 
przecięty.  Do  murów  przebojem  dostawać  się  trzeba 
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było.  Mussakhi  obuch  swój  w  ruch  puścił,  rum  so- 
bie otworzył  i  przebił  się,  ale  —  on  sam  jeden 
tylko. 

Kiedy  z  muru  zeskakiwał,    huknął  wystrzał   drugi. 

Wystrzały  szły  z  pokładu  okrętu,  co  w  zatoce 
stał  —  okrętu,  którego  przedtem  nie  było.  Za  cel  im 
służyło  miasto.  Statek  się  powoli  na  miejscu  zwracał 
i  palił,  raz  z  działa,  stojącego  po  stronie  jednej,  drugi 
raz  z  działa,  stojącego  po  stronie  drugiej.  Kule  do 
miasta  padały. 

Mussakhi,  na  wybrzeżu  się  znalazłszy,  obejrzał  się 
poza  siebie  i  wejrzenie  wzniósł  do  góry.  Przy  nim 
nie  było  nikogo  i  w  górze  nikogo.  Do  uszu  jego  do- 
chodził zgiełk,  z  którego  się  to  wysnuło  następstwo, 
że  się  pokazał  na  murze  tłum  ludzi  orężnych,  mio- 
tających na  niego  obelgi  i  klątwy. 

—  Wyszedłem  sam  jeden!...  —  w  głowie  mu 
strzeliło. 

Doznał  ściśnienia  serca  i  uczuł  ochotę  wracać  — 
znów  łby  rozbijać.  Dlaczego   jednak  wracać  miał? 

—  Doczekam  się  ich  tu...  —  pomyślał  sobie. 
Pomyślawszy  tak,  usiadł,    czoło  ze  znoju  obcierał, 

spluwał,  ciężko  od  czasu  do  czasu  oddychał  i  wy- 
glądał tak,  jak  człowiek  ogromnym  przyciśnięty  cię- 
żarem. Jakoż  —  zaiste  —  mógłże  się  na  duszę  czyją 
ciężar  zwalić  większy !  Tam  —  za  tym  murem,  skąd 
smyrnoci  wyglądali  i  zejść  ku  niemu  nie  śmieli,  zie- 
mia się  pod  nim  zapadła  niby.  Stał  na  czele  wa- 
lecznej, wspaniałej  czety :  —  gdzie  ona  ?  Nie  poczu- 
wał się  do  winy,  że  z  nią  nie  pozostał.  Czy  to  on 
pierwszy  się  cofnął?  —  czy  drogi  do  odwrotu  nie 
torował?    Pod  względem  tym  nic  sobie  do  wyrzucę- 
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nia  nie  miał.  Pomimo  to  ciężko  mu  na  duszy  było,  że 
sam  jeden  z  pogromu  wyszedł. 

—  Ha!...  przeznaczenie...  chyzmet... 

Irenę  wspomniał  i  do  losów  jej  swoje  obronną  ręlcą 
wyjście  odniósł. 

Kiedy  wypoczywał  i  rozmyślał,  z  okrętu  tymcza- 
sem, powoli  a  regularnie,  szedł  strzał  po  strzale. 
Zwróciło  to  na  siebie  uwagę  jego.  Jął  się  okrętowi 
przypatrywać  i  rozpoznał,  że  statek  był  ten  sam,  co 
tratwę  łiolował. 

Naraz  z  murów  znikli  ci,  co  obelgi  miotali.  Sta- 
tek strzelania  zaprzestał.  Zastanowiło  to  Mussakhiego. 
Przenosił  wejrzenie  z  muru  na  okręt,  z  okrętu  na 
mur;  odgadnąć  usiłował,  co  się  stało,  i  celem  roz- 
wiązania zagadki  wstał  i  ku  murowi  się  udał.  Impro- 
wizowane drabiny  na  miejscacli  swoich  stały.  Wsko- 
czyć na  najbliżej  stojącą  było  dziełem  chwili  jednej. 
Wszedł,  na  mur  się  wsparł,  spojrzał  i  osłupiał.  Wi- 
dok, jaki  się  oczom  jego  przedstawił,  pomimo  że 
Mussakhi  oswojony  b^^ł  z  okrucieństwami  i  okropno- 
ściami wszelkiego  rodzaju,  zgrozą  go  przejął.  Prze- 
strzeń duża,  literalnie  mięsem  ludzkiem  zawaloną 
była.  Trupy  bez  głów,  z  głowami  porozv\'alanemi  lub 
rozpłatanemi,  bez  rąk,  bez  nóg,  poprzebijane,  po- 
krajane głowy,  ręce,  nogi  bez  tułowiów,  a  wszystko 
obnażone,  krwią  się  posoczące,  wstrętne,  ohydne : 
oto  z  czem  się  oczy  jego  spotkały.  Brwi  zmarszczone 
do  góry  mu  się  podniosły;  wzrok  napełnił  wyraz 
trwogi ;  nie  zapytał  nawet  siebie,  gdzie  się  podzieli 
ci  żywi,  co  mu  przed  chwilą  z  murów  złorzeczyli ; 
przejęło  go  poczucie  osamotnienia  na  myśl,  że  cała 
komenda  jego  zaległa    pobojou-isko    krwawe ;    cofnął 
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się,  z  drabiny  zlazł,  odwrócił  się.  Widok  morza  prz^'- 
pomniał  mu  wyrazy,  które  w  Adryanopolu  z  poza 
muru  seraju  usł^^szał: 

—  Jeżeli  umiesz  pływać,  morza  się  nie  lękaj... 
Widok    pobojowiska    przeraził    go;  "widok    morza 

uspokoił. 

—  Ah!...  —  wytcłinął  z  głębi  piersi  z  przyci- 
skiem. 

Pośpiesznie  —  jakby  na  pośpiecliu  mu  zależało  — 
rozebrał  się,  odzież  i  oręż  sobie  u  karku  zawiązał, 
do  morza  wszedł,  tratwę  wyminął  i  gdy  się  na  głę- 
boką wydostał  wodę,  wpław  się  ku  okrętowi  puścił, 
nie  pytając,  czy  przybycie  tam  jego  pożądanem  bę- 
dzie. Pokazało  się,  że  pytanie  to  zbytecznemby  było. 
Gdy  Mussakłii  do  okrętu  dopłynął,  z  pokładu  rzu- 
cono mu  powróz  z  węzłami,  przy  pomocy  którego 
na  pokład  się  dostał. 

Na  pokładzie  spotkały  go  powitania  uprzejme. 
Majtkowie  i  oficerowie  otocz3^1i  go  i  powinszowania 
mu  składali. 

—  Dzielnieś  się  spisał,  signor  kapitanie... 
Mussaklii  niekoniecznie  rozumiał,  do  czego  się  wła- 
ściwie pocliwała  ta  odnosi. 

—  Sułtan  powinien  cię  wynagrodzić  sowicie... 

—  Za  co?...  —  zapytał. 

—  Jak...  za  co?...  Czyż  nie  wiesz?... 

—  Wiem  jeno,  że  z  czety  mojej  żywym  wysze- 
dłem ja...  sam  jeden... 

—  Szczęście  twoje... 

—  A  czeta  cała  zginęła... 

—  Ale  ściągnęła  na  siebie  wszystkie,  jakie  Dżuneid 
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W  Smyrnie  pozostawił,  wojska  i  wojskom  sułtańskim 
ułatwiła  zdobycie  miasta  bez  boju... 

—  A?...  —  odezwał  się  Mussakhi  tonem,  oznacza- 
jącym, że  się  domyślił. 

—  Gdyby  nie  czeta  twoja,  b\loby  zginęło  wojo- 
wników tysiące...  Podczas,  kiedy  się  ona  biła,  eska- 
dra nasza  demonstracyę  czyniła  i  turcy  do  Smyrny 
weszli...  Pozostaje  teraz  obsaczyć  Dżuneida  w  lego- 
wisku jego  ostatniem... 

Mussaklii  zrozumiał  wszystko,  co  od  chwili  wyjścia 
z  Adryanopola  niepojętem  dla  niego  było.  Przepro- 
wadzenie planu  takiego  wymagało  tajemnicy  absolut- 
nej i  obok  tego  wojska  pewnego  i  walecznego. 
Albańczyków,  ponieważ  icli  wybrano,  spotkał  za- 
szczyt wielki.  Ale  —  wyginęli,  co  do  nogi  I 

Mussakhiemu  żal  serce  ściskał,  gdy  o  czecie  swojej 
myślał.  Taka  była  piękna  —  taka  dobrana...  Stanęła 
mu  w  pamięci  ta  chwila,  kiedy  się  sułtanowi,  niosąc 
na  włóczniach  łby  macedończyków  uśmierzonych, 
sprezentowała.  Jak  wspaniale  pod  bajrakiem  wy- 
glądała !  Nie  masz  już  jej.  A  bajrak  ?  W  krwi  to- 
pieli utonął... 

On  tak  myślał ;  oficerowie  genueńscy  do  niego 
przemawiali ;  wreszcie  jeden  z  nich  za  rękę  go  ujął 
i  rzekł: 

—  Chodź,  kapitanie  waleczny...  posiłek  ci  się  na- 
lleży... 

Mussakhi  się  zaprowadzić  dał  do  kajuty,  gdzie  za- 
stał stół  nakryty  i  zastawiony.  Kapitan  go  posadził 
obok  siebie.  Podano  jadło,  składające  się  z  ostryg, 
homarów,  ryb  wykv\intnych,  mięsiw  smacznych,  wło- 
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szczyzny  różnej  i  owoców.     Przy    pierwszem    zaraz 
daniu  kapitan  przepił  do  niego. 

—  W  ręce  twoje,  signor... 

Mussakhi  wlał  w  siebie  duży  wina  białego  kielicłi. 
Przy  daniacłi  następnycłi  wystąpiło  wino  cypryjskie. 
Jadł  i  zapijał,  pił  i  zajadał  i  pod  koniec  obiadu,  przy 
którym  kapitan  wyłożył  plan  ataku  Smyrny,  będący 
dziełem  gubernatora  kolonij  genueńskicłi,  Perciwala 
Palavicini,  a  Mussakhi  opowiadał  o  bitwie,  ten  ostatni 
uczuł  się  w  stanie  rozrzewnienia  osobliwego,  ześrod- 
kowanego  szczególnie  na  bajraku. 

—  Bajrak...  oh!  bajrak...  —  powtarzał,  obdzierając 
skórę  z  pomarańczy  wspaniałej,  krzywiąc  się  i  przez 
nos  tern  króikiem,  co  usposobienie  płaczliwe  oznacza, 
oddychaniem,  powietrze  pociągając.  Mój  bajrak...  Nie 
tyle  mi  żal  ludzi,  co  baj  raka,  cóż  bowiem:  ludzie  na 
to,  ażeby  ginęli,  ale  bajrak  ginąć  nie  powinien...  Ja 
po  bajrak  wrócę... 

—  Dokąd?...  —  zapytał  kapitan. 

—  Na  pobojowisko... 

—  Czy  go  smyrnoci  nie  zabrali?... 

—  Widziałem  go  w  chwili  ostatniej...  Przypomi- 
nam sobie...  Widziałem...  Powiewał...  Bajraktyr  zginął 
i  on  może  na  pobojowisku  pozostał...  Może  się  od- 
szukać da...  Powrócę... 

Przy  słowie  tem  pomarańczę  polożjl  i  wykonał 
ruch,  oznaczający  ochotę  wstania  od  stołu. 

—  Nie  wstawajże...  —  odezwał  się  kapitan.  — 
Kazałem  przysposobić  łódź :  wypoczniemy  trochę  po 
obiedzie  i  razem  pojedziemy  do  miasta,  do  Halila 
paszy,    który    tam    obecnie    porządek    zaprowadza... 
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Przypuszczać  należj'',  że  turcy  na  pobojowisku  byli 
i  bajrak  znaleźli...  Poczekaj...  wypocznij... 

Mussakhi  usłuchał  zdrowej  rady.  Pomarańczę  zjadł, 
po  pomarańczy  zjadł  jeszcze  fig  kilka,  na  siedzeniu 
się  przechylił,  zdrzemnął  i  w  godzin  parę  później 
ledwie  się  rozbudzić  dał.  Łódź  w  pogotowiu  stała. 
Wsiadł  do  niej  razem  z  kapitanem  genueńskim,  majt- 
kowie w  wiosła  uderzyli,  wzięli  kierunek  w  lewo, 
poza  mury  i  wpłynęli  do  portu,  w  którym  okrętów 
kilka,  co  na  pełne  morze  uciec  nie  zdążyły,  z  boku 
się  tuliło.  W  przystani  biwakował  oddział  wojska  tu- 
reckiego. Kapitan  się  z  zapytaniem  o  Halila  paszę 
do  komendanta  zwrócił  i  ten  dał  mu  przewodnika, 
który  go  a  z  nim  Mussakhiego  do  konaku  popro- 
wadził. 

Ulice,  przez  które  przechodzili,  znajdowały  się  w  sta- 
nie jak  najsmutniejszym.  Ślady  rabunku  świeżo  doko- 
nanego, pod  postacią  prowiantów  powyrzucanych 
i  porozsypywanych  i  sprzętów  połamanych,  drogę 
zawalały.  W  domach  drzv\'i  i  okna  po  większej 
części  powyrywane  i  porozbijane;  ze  środka  wydo- 
bywały się  jęki  i  płacze  niewieście.  Tu  i  ówdzie  śród 
gratów  widzieć  się  dawał  trup  dziecka  zadeptanego 
lub  kobiety  na  ulicy  zesromoconej. 

—  Pogospodarowali  sobie  turcy...  —  zauważył  ka- 
pitan. <**' 

—  Myśmy  zapracowali,  oni  zarobek  nasz  zabrali...  — 
odrzekł  z  akcentem  żalu  Mussakhi.  —  Taka  to  spra- 
wiedliwość !... 

—  Ih  !...  —  kapitan  ramionami  wzruszył  -^  spra- 
wie-dli-wość!...  |  -^ 

Sprawiedliwości  zdobywczej   okaz  przedstawił   si 


-s^^ 


■c  ^  YO^t 
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oczom  ich  na  rynku,  na  którym  wznosiło  się  szubie- 
nic kilkanaście,  a  na  nich  chwiały  się  trupy  wisiel- 
ców. Mimo  tych  ostatnich  przechodząc,  Mussakhi 
odezwał  się: 

—  O?... 

Poznał  tego,  co  pod  murem  do  albańczyków,  wzy- 
wając ich  najprzód  do  złożenia  oręża,  a  później  do 
przejścia  na  żołd  Dżuneida,  przemawiał. 

Halil-pasza,  mąż  w  sile  wieku,  dobrotliwym  wy- 
razem oblicza  obdarzony,  dobrotliwie  ich  przyjął. 

—  Powiodło  się  nam...  —  przemówił  do  ka- 
pitana. 

—  Jego  wysokość,  sułtan  —  odrzekł  tenże  —  ma 
nowy  dowód,  że  świetna  Rzeczpospolita  genueńska 
może  być  sprzymierzeńcem  wiernym,  jawnym  i  po- 
żytecznym... 

—  Padyszach  też  cenić  przymierze  jej  umie... 

—  Małym  kosztem  sprowadziliśmy  korzyść  ogro- 
mną... 

—  Tak...  —  potwierdził  pasza.  Smyrnoici  nie  bro- 
nili się  zgoła... 

—  Zajęli  się  albańczykami...  —  odparł  kapitan  i  na 
Mussakhiego  oczami  wskazał  —  z  których  wyszedł 
jeden  tylko...  wódz... 

—  A?...  Tyś  iMussakhi?...  —  zapytał  pasza. 

—  Jam  jest...  —  odpowiedział  zapytany. 

—  Iluś  miał  ludzi  pod  sobą?... 

—  Cztery  setnie  pełne...  cztery  razy  po  sto  z  górą... 

—  Za  Smyrnę  głów  czterysta... 

—  To  tanio...  —  odezwał  się  włoch. 

—  Tanio...  tanio...  —  potwierdził  turek. 
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—  Należy  się  nam...  bakczysz...  —  wsunął  kapi- 
tan   tonem  insynuacyi  półżartobliwej. 

—  Należy  się  bakczysz  i  jemu...  —  odparł  pasza, 
na  Mussakhiego  wskazując. 

—  Ta-a-k...  zapewne;  gdyby  jednak  nie  przymie- 
rze ze  świetną  rzecząpospolitą  genueńską,  czyby  komu 
na  myśl  było  przyszło  albańczyków  z  Adryanopola 
do  Smyrny  sprowadzić  tak,  ażeby  się  nikt,  ani  oni 
nawet,  nie  domyślił  celu  wyprawy?... 

—  Prawda...  Oni  wszakże  tern  się  zasłużyli,  że 
oczekiwania  nie  zawiedli... 

—  Oczekiwania  nie  zawiedli,  bo  nie  wiedzieli, 
o  co  chodzi...  Do  muru  przyciśnieni,  bić  się  musieli 
i  bili  się... 

Stąd  może  przyrównanie  o  „przyciśnieniu  do  mu- 
ru" poszło.  Pasza  uznawał  zasługę  genueńczyków; 
reklamował  wszelako  część  onej  i  dla  Mussakhiego, 
której  obniżanie  widocznem  ze  strony  kapitana 
było. 

—  Bić  się  musieli  i  bili  się...  bili  się  walecznie, 
kiedy  wyginęli  wszyscy,  z  wyjątkiem  obecnego  tu 
kapitana  dzielnego ;  temu  zaprzeczać  nie  można,  ale... 
uhm...  bajrak  stracili... 

Pasza  powolnie  z  wyrazem  zapytania  w  oczach 
na  Mussakhiego  wejrzenie  zwrócił  i  łagodnie  z  akcen- 
tem zapytania  wymówił: 

—  Bajrak  ?... 
iMussakhi  westchnął. 

—  Straciłeś,  dżanem,  bajrak?... 

—  Straciłem...  —  wyznał. 

—  Nie  ujmuje  to  ani  waleczności  zginionym,  ani 
zasługi    kapitanowi     Mussakhiemu...    —    podchwycił 
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włoch.  Nec  Hercules,  contra  plures,  to  znaczy,  że 
niezawsze  przewadze  liczby  oprzeć  się  można...  Ka- 
pitanowi Mussakhiemu  należy  się  wynagrodzenie 
sowite  za  to,  że  trzymając  się  godzin  blizko  cztery, 
dał  czas  i  eskadrze  się  do  demonstracyi  przy- 
sposobić i  wojskom  sułtańskim  nadciągnąć...  Gdyby 
się  był  godzinę  mniej  trzymał,  z  pewnościąbyśmy 
się  obecnie  w  Smyrnie  nie  znajdowali...  Oddał  więc 
przysługę  ogromną  i...  ten  bajrak  tylko...  Ale... 
Mussakłii  się  nagle  z  siedzenia  zerwał. 

—  E?...  —  tonem  zapytania  odezwał  się  do  niego 
pasza. 

—  Po  bajrak  pójdę...  —  odparł. 

—  Dokąd,  .duszko?... 

—  Na  pobojowisko  .. 

Rzekłszy  to,  wyszedł  i  z  pośpiecliem  puścił  się 
ulicą,  która,  jak  mu  się  zdawało,  prowadziła  w  kie- 
runku pobojowiska.  Wyprowadziła  go  jednak  nie 
tam,  dokąd  zdążał.  Wracać  musiał,  ludzi  spotyka- 
nycti  pytał,  błądził,  wreszcie  wydobył  się  na  pole 
walki.  Znalazł  na  niem  to  samo,  co  poprzednio,  z  do- 
datkiem psów,  które  jakby  zdumione  obfitością  stra- 
wy, ukradkiem  się  przesuwały,  krew  tu  i  owdzie 
polizywały  i  oglądały  się,  oraz  kruków,  które  uczto- 
wały. Zajęty  atoli  troską  o  sztandar,  na  psy  i  kruki 
nie  zważał  —  cliodził,  szukał,  podejmując  każdy, 
porzucony  przez  tycli,  co  trupy  obdzierali,  łachman, 
w  którym  mu  się  przy  widywało  do  płachty  sztan- 
darowej podobieństwo.  Chodził,  pochylał  się.  W  tru- 
pach niektórych  poznawał  podkomendnych  swoich, 
nie  zatrzymywał  się  jednak  przy  nich.  Szukał  —  szu- 
kał. Raz  koło    razu    pobojowisko    wzdłuż    i    wszerz 
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przeszedł,  po  razy  kilka  na  miejsca  jedne  wracał. 
Wieczerzało  —  on  jeszcze  szukał.  Aż  kruki  odle- 
ciały, a  psów  się  ściągnęła  moc  wielka :  Mussakłii 
plac  boju  opuścić  musiał  z  niczem. 

Ze  ściśnionem  uczuciem  rozpaczy  sercem  do  ko- 
naku  powrócił.  Warty  go  nie  wpuściły.  O  nocleg 
jednalc  nie  zakłopotał  się :  na  ulicy  znalazł  pościel, 
położył  się  i  długo  w  nocy  zasnąć  nie  mógł,  trapiony 
myślami  o  córce,  dla  której  zasługami  swoimi  los 
kupował.  Usiłował  rozwiązać  zapytanie,  czy  i  o  ile 
utrata  bajraku  zasługi  jego  obniża?  Z  myślami  się 
bił,  wahiał  się,  niekiedy  przejmował  go  żal,  czemu 
sam  nie  zginął  —  i  miał  pretensyę  do  odwagi  wła- 
snej i  do  siły  lierkulesowej,  która  go  śmierci  wy- 
darła. 

—  Gdyby  jednak  nie  Irena...  —  mówił  sobie. 

Znaczyło  to,  iżby,  gdyby  nłe  ona,  rad  był  po  utra- 
cie sztandaru  ludziom  się  nie  pokazywać,  pod  ziemię 
się  skryć  —  islamizmu  się  zrzec  i  na  resztę  żywota 
w  klasztorze  się  zamknąć. 

Ale  —  Irena;  ale  —  zięciowie  starego  Kastrioty; 
ale  —  Stanisza;  ale  —  goniec,  który  do  Adryano- 
pola  przywieźć  ma  wiadomość,  że  „biały  baran  ogon 
odwalił".  Wspomnienia  te  do  porządku  go  przywo- 
ływały. Goniec  może  przybył  już. 

Z  myślami  temi  bijąc  się,  zasnął  nakoniec  —  za-' 
sn^  twardo,  na  ulicy,  na  pościeli  jakiejś  greczynki 
może,  co  w  chwili  tej  opłakiwała  dolę,  która  ją  na 
pastwę  żołdactwu  oddała,  albo  do  haremu  starca 
niedołężnego  zaprowadziła.  Jego  to  nie  obchodziło. 
Pościel  była  miękką  —  zasnął,  nic  mu  się  nie  śniło; 
nazajutrz  obudził  się  do  namazu,  którego  n-e  odpra- 
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wiał  od  chwili,  jak  na  tratwę  wsiadł.  Odprawił  też 
namaz  ze  skruclią,  zwracającą  się,  o  ile  się  jego  ty- 
czyło osoby,  do  Ałłaha,  o  ile  się  tyczyło  losów  córki 
jego,  do  Boga  cłirześciańskiego. 

Z  porządku  rzeczy  wypadało,  że  powinien  był  się 
wodzowi  sił  zbrój nycłi  tureckicłi  do  rozporządzenia 
oddać.  W'  celu  tym  do  konaku  się  udał,  ale  Halil 
pasza  spał  jeszcze.  Powiedziano  mu,  że  posłucłiania 
udzielać  będzie  około  pory  namazu  drugiego.  Mus- 
sakhi  przeto  miał  przed  sobą  godzin  parę,  z  któremi 
nie  wiedział,  co  czynić.  Chodził  przeto  i  gapił  się. 
W  oczach  jego  właściciele  domów  zrabowanych 
z  ulic  ślady  rabunku  uprzątali.  Nie  zajmowało  go  to. 
Zatrzymał  się  na  rynku,  zastawionym  szubienicami ; 
nie  dla  szubienic  jednak  i  nie  dla  wiszących  na  nich 
trupów,  ale  dla  handlu,  jaki  się  tam  w  kącie  pod 
osłoną  płócien,  naksztalt  szatrów  napiętych,  otworzył. 
Przed  podniesionemi  otworami  zasiadali  kupcy  po- 
ważni —  w  głębi  skulone  siedziały  dziewczęta  burnu- 
sami okryte  i  dzieci  nagie.  Kupujący  powoli  mimo 
przechodzili,  przed  kupcami  się  zatrzymywali,  o  to- 
war, o  cenę  i  o  rozmaite  inne  szczegóły  pytali.  Tu 
i  owdzie  odbywały  się  targi  i  opatrywania,  polega- 
jące na  zaglądaniu  w  zęby,  podnoszeniu  rąk  i  nóg, 
pukaniu  o  deskę  piersiową  i  o  biodra.  To  Mussa- 
khiego  zainteresowało,  czemu  się  dziwić  nie  można 
dla  względów  wielu,  a  między  innemi  dlatego,  że 
Smyrna  była  i  jest  ojczyzną  dziewic  greckich  pięk- 
nych. Toć  to  Jouia!  Stamtąd  wyszła  Aspazya,  która 
świadectwo  o  tirokach,  co  Peryklesa  oczarowały, 
pozostawiła  na  postaciach  praprawnuczek  swoich, 
przez  turków  do  haremów  sprzedawanych.  Mussakhi 
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nic  o  Peryklesie  i  Aspazyi  nic  słyszał  i  prapra- 
wnuczkami  icłi  byłby  się  nie  zainteresował,  gdyby 
przypadek  nie  zaprowadził  go  na  rynek,  na  którym 
szubienice  stały.  Zajrzał  do  szatry  jednej,  zajrzał  do 
drugiej ;  przy  jednej  dłużej  się  nieco,  przypatrując  się 
opatrywaniu  towaru,  zatrzymał  i  pomyślał  sobie : 

—  Branki...  łim?  I  kupowaćbym  nie  potrzebował, 
gdybym  się  był  z  czetą  do  miasta  przedarł...  Ale  — 
westcłinął  —  czetę  mi  wytłukli,  zostałem  sam,  sam 
jeden... 

Wyraz  „sam  jeden"  sobie  powtarzał  i  na  dziew- 
częta patrzył.  Patrzył  i  wzdycłiał.  W  nocy  przychio- 
dzila  mu  myśl  o  ukryciu  samotności  w  klasztorze; 
obecnie  poczęły  mu  się  w  głowie  zasnuwać  rojenia 
o  ukryciu  samotności  w  łiaremie.  Wysokie,  jakie 
zajmował,  stanowisko  dawało  mu  do  tego  prawo  i  te 
dlatego  właśnie,  że  w  powietrzu  po  zaprzepaszcze- 
niu czety  i  postradaniu  bajraku  pozostało.  Jakby  to 
słodko  było  głowę,  strapieniami  skołataną,  módz  na 
białem  złożyć  łonie!  O! 

—  Ahl  —  westcłinął. 

Usłyszał  w  cłiwilł  tej  wywołanie  imienia  swego. 

—  Kapitanie  Mussakłii! 

Obejrzał  się.  Pod  jedną  z  szubienic  stał  kapitan 
okrętu  i  palcem  na  niego  kiwał.  Mussakhi  podszedł. 

—  O  !  mógłbyś  mi  przysługę  wyświadczyć  —  za- 
czął włocli  —  wywdzięczając  się  za  to,  żem  ciebie 
tak  przed  Halil-paszą  chwalił... 

—  No?...  —  zapytał  Mussakhii. 

—  Takbym  cłiciał  smyrnotkę  sobie  sprawić!... 

—  Jakto?... 
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—  Dziewczynębym  kupić  sobie  życzył...  Nie  mogę, 
niestety...  Przyszedłem,  wisielcom  się  niby  przypa- 
truję ,  medytuję ;  czy  nie  podałbyś  mi  sposobu  ja- 
kiego?... 

—  Poturcz  się... 

—  Ba!  —  włocti  na  to.  Myślę  ja  o  tem,  ale  tak 
rzeczy  układam,  ażeby  mnie  poproszono...  Tymcza- 
sem zaś  przydałaby  się  smyrnotka  w  kajucie...  Tyś 
sobie  liaremu  nie  sprawił?... 

—  Nie  —   odpowiedział  Mussakhi. 

—  Na  miejscu  twojem  przedewszystkiem,  gdybym 
islamizm  przyjął,  w  łiarembym  się  zaopatrzył... 

—  Nie  miałem  czasu  pomyśleć  o  tem...  Ustawi- 
cznie byłem  dotychczas  w  ruchu,  wyprawach... 

—  Czy  to  jedno  drugiemu  przeszkadza?...  Dwa 
muły,  albo  jeden  wielbłąd,  jeden  rzezaniec  i  namiot: 
oto  wszystko,  czego  potrzeba  na  wożenie  ze  sobą 
dwóch  dziewek,  a  dwie  dziewki  na  jednego  czło- 
wieka dosyć  w  pochodach  i  wyprawach...  Paszowic 
ze  sobą  za  wiele  przysmaków  tych  wożą...  Widziałeś 
tabor  Halila-paszy?... 

—  Skądże!... 

—  Nie  masz  tu  znajomości,  przyjaciół?... 

—  Żadnych... 

—  Szkoda...  W  razie  takim  przysługi  mi  oddać 
nie  możesz...  Szkoda...  Pomówię  z  hadżi  Osmanem... 
może  on  sposób  wynajdzie  jaki,  nie  chciałbym  bo- 
wiem opuszczać  okazyi:  w  chwili  obecnej  dziewki 
tanie  być  muszą...  Dokąd  stąd  idziesz?... 

—  Do  paszy... 

—  A!...  usposobiłem  go  dla  ciebie  jak  najlepiej... 
I  cóż?...  sztandar  ów  nieszczęsny?... 
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—  Przepadł... 

—  Hm?...  —  pokręcił  kapitan  głową.  Gdybyś  go 
odszukał,  byłoby  lepiej ;  jednakże...  usposobiłem  dla 
ciebie  paszę...  Idź  do  niego  śmiało,  tem  śmielej,  że 
Halił-pasza  to  człek  miękkiego  serca... 

Mówiąc  to,  spoglądał  na  girlandę  wisielców,  uwią- 
zanych! do  poprzecznie  szubienicznycłi  na  rozkaz 
Halila-paszy.  Dodać  wszelako  należy,  że  w  epoce 
owej  do  mierzenia  stopnia  twardości  serca  inną, 
aniżeli  w  czasacłi  naszycłi,  służyła  miara.  Człowie- 
kiem twardego  serca  nazywał  się  taki,  co  ludzi  po- 
między dwie  deski  związywać  i  przez  pół  rozpiło- 
wywać  kazał.  Do  kategoryi  tej  należeli  i  ci  jeszcze, 
co  na  pal  wbijali,  na  kole  łamali,  ćwiartowali,  ze 
skóry  żywcem  obdzierali,  na  stosie  palili,  w  torturo- 
wanie się  wymyślne  zabawiali.  Dobre  to  były  czasy ! 
Ci,  co  wieszali  i  łby  ścinali,  ucłiodzili  za  baranków 
łagodnycłi.  Do  rodzaju  tego  należał  Halil-pasza  i  nie 
najlepiej  na  tem  w  następstwie  wyszedł;  tymczasem 
atoli  z  jego  serca  miękkości  skorzystał  Mussakłii,  który 
się  mu  przedstawił  z  zapytaniem: 

—  Co  ja  mam  robić  ze  sobą?... 

—  Dżanem  —  odrzekł  pasza  —  tyś  bajrak 
stracił... 

—  Prawda  —  westcłinął  Mussakłii. 

—  Aleś  ty  był  z  bajrakiem  posłany  na  przepadłe... 
Czy  nie  tak?... 

—  Zdaje  się... 

—  Jeżeli  tak,  to...  widzisz...  spada  z  ciebie  winy 
połowa...  Przepadł  bajrak,  bo  na  przepadłe  był  po- 
słany; nie  przepadłeś  ty,    pomimo   żeś  był  na  prze- 
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padle  posiany...  A  przytem  dokonałeś  tego,  co  do- 
konanem  być  miało,  ciebie  przeto  wynagradzać  nie 
można,  a  karać  się  nie  godzi...  Ehi,  pozostań  tymcza- 
sem w  świcie  mojej :  w  Adryanopolu  będą  wiedzieli, 
co  zrobić  z  tobą... 

W  dłonie  klasnął  i  adze,  co  dworowi  jego  mi- 
litarnemu przewodniczył,  rozkazał  Mussakłiiego  do 
świty  zaliczyć,  konia  mu  i  pachołków  dać,  ajlik 
dla  niego  i  taimy,  stopniowi  jego  odpowiednie,  wy- 
znaczyć. 

—  Idź  w  spokoju  i  Ałłaha  chwal  —  rzekł. 

Aga  wprowadził  Mussakhiego  w  grono  służby, 
w  którem  sais  (masztalerz),  luboć  mniejszy  ani- 
żeli oficer  w  stopniu  pułkownika,  pełniący  obo- 
wiązki szefa  sztabu,  pobierał  żołd,  we  względzie 
poważania  szedł  z  oficerem  na  równi.  I  jeden 
i  drugi  „służącym"  był ;  i  do  jednego  i  do  dru- 
giego pasza  „dżanem"  (duszko)  przemawiał ;  i  je- 
dnemu i  drugiemu  w  kark  i  w  policzki  dawał.  — 
Równość  absolutna  —  nie  demokratyczna  nb.  —  go- 
dzi się  doskonale  z  absolutyzmem  i  stanowi  nawet 
podstawowy  onego  warunek.  Nie  wadziła  ona 
Mussakhiemu,  raz  dlatego,  że  stanowisko  jego  było 
tymczasowe,  powtóre  dlatego,  że  nie  pełnił  żadnej 
funkcyi  określonej.  Odegrywał  w  świcie  paszow- 
skiej  rolę  gościa  —  gościa  poważnego  i  poważa- 
nego nie  tyle  dla  tytułu  „serdara'%  który  go  zdobił, 
co  dla  dużego  wzrostu,  szerokich  bark,  wydatnych 
muskułów  i  ogromnych  pięści.  Przeczuwano  w  nim 
pehliwana  i  uchylano  przed  nim  czoła.  Prze- 
glądająca w  każdym  jego  ruchu  siła  wzbudzała 
cześć. 


I 
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jMimo  to  \vsz3'stko,  Mussakhi  miał  poczucie  czło- 
wieka, wysadzonego  z  siodła.  Przyszłość  się  przed 
nim  zamgliła  niby.  Pragnął  dostać  się  jaknajrycłilej 
do  Adryanopola,  ale  w  sposób  taki,  ażeby  się  nie 
narazić  i  nie  stracić  tycłi  zasług,  dzięki  którym  po- 
zyskał stopień  wojskowy,  kaftan  i  firman. 


T.  T.  Jeż:   O  byt.  ^^ 


ROZDZIAŁ  VII. 

JESZCZE    ZASŁUGA. 

Gdyby  był  Dżuneida  nie  uprzedził  Osman,  Dżu- 
neid  byłby  został  praojcem  dynastyi  i  założycielem 
państwa.  Posiadał  po  temu  warunki  wszystkie: 
odwagę,  rzutkość,  przebiegłość  i  bezsumienność.  Na 
nieszczęście  swoje  przyszedł  na  świat  za  późno.  Nie 
mógł  odsądzić  budownicz^^cłi  od  fundamentów  zało- 
żonycli  i  miejsce  icłi  zająć ;  nie  mógł  na  miejscu 
tern  samem  zakładać  fundamentów  nowycłi;  nie  po- 
zostawało mu  przeto  nic  innego,  jak  zostać  w^ichrzy- 
cielem.  Kronikarze  tureccy  nie  znajdują  wyrazów 
dosyć  dobitnycłi  na  cłiarakteryzowanie  wiarołomstw 
zdrad,  jakicłi  mąż  ów  znamienity  dopuścił  się  na 
polu  życia  publicznego.  Ostatniemi  jego  czynami 
były  dwie  na  wywrót  dokonane  zdrady.  Zdradził 
Amurata  II.  dla  Mustafy,  następnie  zdradził  Mustafę 
dla  Amurata  i  od  tego  ostatniego  dostał  wynagrodze- 
nie pod  postacią  obietnic}'^,  której  obiecujący  dotrzy- 
mać nie  myślał,  ale  którą  Dżuneid  sam  wyegzekwo- 
wał w  tej  intencyi,  ażeby  resztę  żywota  spokojnie 
i  {przykładnie  spędzić.  Dlatego,  że  na  spełnienie  obie- 
tnicy nie  czekał,  Amurat  II.  srodze  się  na  niego  po- 
gniewał i  jak  skoro    się  ze  stryjem  i  z  bratem  zała- 
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twił,  których  będąc  człowiekiem  miękkiego  serca,  je- 
dnego na  wysokiej  wieży,  drugiego  na  figowem  drze- 
wie powiesić  kazał,  —  zwrócił  przeciwko  Dżunei- 
dowi  oręż.  Pokonany  przez  Halila  paszę  w  otwartym 
boju  pod  Akhiisar,  wicłirzyciel  zamierzył  był  bronić 
się  w  Smyrnie  ;  lecz  nie  ufając  w  moc  odporną 
miasta  rozległego,  a  licząc  w  razie  ostatecznym  na 
pomoc  wenecyan,  pozostawił  w  Smyrnie  załogę  silną, 
sam  zaś  z  rodziną  szukał  scłironienia  za  murami 
nieprzystępnego  prawie  zamku  Hypsala,  zbudowa- 
nego nad  cieśniną,  oddzielającą  wyspę  Samos  od 
lądu  stałego.  Ponieważ  Dżuneida  podtrzymywali  we- 
necyanie,  genueńczycy  tem  gorliwiej  pomagali  sułta- 
nowi. Za  ich  sprawą  i  poradą  przyjacielską  zdobytą 
została  na  rzecz  sułtana  Smyrna.  Nastąpiło  to  tak 
prędko  i  tak  niespodzianie,  że  Dżuneid  nie  miał  czasu 
porozumienia  z  wenecyanami  doprowadzić  do  stanu 
umowy,  zobowiązującej  do  pomocy  faktycznej.  Miał 
jeno  zapewnioną  sympatyę  kordyalną  spółzawodni- 
czki  Genui. 

W  takim  rzeczy  stanie  Mussakhi,  pozbyv\'szy  się 
komendy  swojej  i  sztandaru,  w  Smyrnie  się  znalazł. 
Wetknięty  w  świtę  wodza,  nic  do  czynienia  nie  miał. 
Minął  dzień,  minął  drugi.  Halil-pasza  w  mieście  po- 
rządek przywracał;  mieszkańcy  z  ulic  nieporządek 
uprzątali.  Pierwszy  wieszał  codziennie  grekóv\-,  or- 
mian,  żydów,  turków  nawet,  drudzy  sprzęty  ściągali, 
drzwi  i  okna  przybijali,  wreszcie  sklepy  otwierali. 
Życie  powoli  się  uregulowało  i  w  mieście  i  w  porcie  ; 
to,  coby  mu  zawadzało,  do  łona  matki  ziemi  poszło; 
na  pobojowisku  pozostał  jeno  grunt  zdeptany;  na 
czele    miasta    stanął  kajmakan,    wyobraziciel  i  ramię 
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sułtana,  zasiadł  l^adi,  szafarz  sprawiedliwości,  rozsta- 
wili się  agenci  poboru  dziesięcin  !  bezpieczeństwa 
publicznego.  Każdy  coś  do  cz\'nienia  miał,  z  wyją- 
tkiem Mussakhiego.  Bezczynność  mu  też  tembardziej 
ciężyła,  że  zgryzoty  go  trapiły.  Wałęsając  się  po 
mieście,  widział  wychłodzenie  wojsk  i  zapytać  nie 
śmiał,  dokąd  one  pociągnęły. 

Pasza  zabawił  dni  kilka,  aż  do  przybycia  bejler- 
beja  Anatolii,  wielkorządcy  Turcyi  azyatyckiej,  który 
w  odniesieniu  do  kraju  zajmował  wyższe,  aniżeli 
Halił-pasza  stanowisko.  Ten,  wnet  po  zainstalowaniu 
się,  przystąpił  do  uzupełnienia  zaprowadzonego  po- 
rządku. Ponieważ  w  więzieniu  znajdowało  się  kilku 
jeszcze  podejrzanycłi  o  sprzyjanie  Dżuneidowi,  ka- 
zał ich  na  pale  powbijać,  tych  zaś,  co  na  rynku 
wisieli,  z  szubienic  pozdejmować,  głowy  im  pościnać 
i  głowy  te  dokoła  miasta  na  wysokich  tykach  na  wi- 
dok publiczny  powystawiać.  Miało  to  dla  Halila-pa- 
szy  znaczenie  upomnienia  delikatnego,  zmuszającego 
go  do  opuszczenia  Smyrny  i  przeniesienia  głównej 
kwatery  do  miasta,  nazwanego  Ajasolukiem,  a  ra- 
czej Ajslukiem,  zwanego  w  starożytności  Efezem. 
Z  wodzem  pociągnął  i  Mussakhi,  smutny  i  znudzony. 

Gdyby  Mussakhi  nie  był  albańczykiem  ciemnym, 
byłby  się  nie  nudził  w  podróży,  w  której  krok  nie- 
mal każdy  wywoływał  wspomnienia  przeszłości  świe- 
tnej i  sławnej.  Jakiż  bo  on  deptał  grunt  ?  —  grunt 
konfederacyi  jońskiej,  ojczyzny  pierwotnej  sztuk 
i  nauk,  kolebki  poezyi.  Gdyby  o  tem  wiedział  — 
czyby  mu  się  nie  pokazał  cień  starca  ślepego  z  lirą 
pod  pachą,  przesuwający  się  śród  lasów  i  krzewów, 
równin    i    gór,    zamieszkałych    niegdyś    przez    muzy 
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i  nimfy  ?  —  czyżby  mu  w  szumie  wiatru,  dzwonią- 
cego o  badyle,  w  szmerze  potoków,  biegnących  po 
kamieniach,  w  śpiewie  ptasząt,  witających  wschody 
słońca,  nie  przyslyszało  się  echo  pieśni  przez  starca 
tego  śpiewanych  ?  Wszak  pieśniom  tym  wtórzyły 
przed  wiekami  dwudziestu  czterema  też  same  wia- 
trów szumy,  też  same  potoków  szmery,  też  same 
ptasząt  śpiewy,  które  się  obijały  o  uszy  jMussakhiego. 
Nie  pozoslałoż  we  wtórach  nic  z  tych  pieśni,  pomni- 
ków słowa,  co  się  okazały  trwalsze,  aniżeli  pomniki 
z  bronzu  i  z  marmuru,  napełniające  niegdyś  grody 
jońskie  ?  Nie  pozostało  nic  dla  Mussakhiego,  który 
wyobrażenia  najmniejszego  nie  miał,  że  depce  grunt, 
deptany  przez  Homera,  praojca  poezyi,  przez  Archi- 
loka,  twórcę  satyry,  przez  Anakreona,  śpiewaka  mi- 
łości i  wina,  przez  Pitagoresa,  Heraklita,  Biasa,  Pa- 
raziusza,  przez  mnóstwo  mężów  większych,  znako- 
komitszych  i  potężniejszych,  aniżeli  Halil  pasza,  bej- 
lerbej  Anatolii,  a  nawet  Amurat  II.  Ale  on  o  tem 
wyobrażenia  nie  miał.  Nasępiony,  ponury,  obojętny 
na  rzucające  mu  się  w  oczy,  ozłocone  wiosną  wi- 
doki i  na  cisnące  się  mu  do  uszów  echa,  zamyślony, 
jechał  w  orszaku  paszj^  Myśli  zaprzątał  mu  szcze- 
gólnie :  „biały  baran,  co  ma  ogon  odwalić". 

Z  myślą  o  „baranie"  owym  do  Efezu  przyjechał 
i  na  wyznaczonej  dla  siebie  kwaterze  stanął.  Kwa- 
tera jego  znajdowała  się  może  na  miejscu  tem  samem, 
na  którem  wznosiła  się  spalona  przez  Herostrata 
świątynia.  Z  dawnej  grodu  świetności  śladów  nie 
pozostało.  Miejsce  gmachów  wspaniałych  zajmowały 
domy  zwyczajne,  zgrupowane  w  dwóch  mahalach 
(dzielnicach),    chrześciańskiej    i    tureckiej.     Kamienie 
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rzeźbione  i  marmury  poszły  na  bruki  i  na  obmuro- 
wywania  przybytków  szczęśliwości  muzułmańskiej. 
Wyglądały  one  z  obwódek  cementu  glinianego  i  z  pod 
warstwy  kurzu  jakby  upokorzone.  Cywilizacya  do- 
stała się  w  niewolę  ciemnocie.  Stopa  zdobywcy  bar- 
barzyńskiego zdeptała  arcydzieła  sztuki,  która  Mus- 
sakhiego  nie  obcłiodziła  zgoła,  pomimo  że  go  od 
czasu  do  czasu  opanowywały  myśli,  mające  z  pię- 
knem styczność  niejaką.  Napadała  go  zgryzota  su- 
mienia, która  byłaby  piękną,  gdyby  nie  płynęła  ze 
źródeł  samolubnycłi. 

Strzelało  mu  niekiedy  w  głowie  zapytanie : 

—  Na  com  ja  się  poturczył  ?...  co  mi  z  tego 
przyszło  ?... 

Głosowi  temu  odpowiadała  uwaga: 

—  Poczekaj,  Mussakhi  beju...  Noga  ci  się  powi- 
nęła, aleś  zdrów  i  silny,  masz  więc  o  czem,  coś  stra- 
cił, odzyskać... 

Nie  pozostawało  mu  zresztą  innego  nic,  jak  cier- 
pliwość, którą  zbieg  okoliczności  na  próby  wysta- 
wiał, skazując  go  na  czekanie  i  na  bezczynność. 
W  Efezie  czyli  w  Ajsluku,  jak  w  Smyrnie,  dnie  po 
dniach  upływały  mu  na  próżniactwie.  Regularnie  po- 
między namazem  drugim  a  trzecim,  przedstawiał  się 
paszy,  który  próżnował  także  i  nic  mu  innego  do 
powiedzenia  nie  miał,  jak  powtarzające  się  ustawi- 
cznie zapytania: 

-  Co  jest,  a  czego  niema?... 

Na  zapytanie  to  Mussakhi  odpowiadał : 

—  Ty  wiesz,  panie... 

Tak  się  wyrażały  posłuchania  codzienne.  Jednako- 
wość ich  do  rozpaczy    doprowadzić   mogła  i  bywały 
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momenty,  w  których  serdara  rozpacz  owładala,  gdy 
pomyślał,  że  tam  —  może :  „biały  baran  ogon  od- 
walił". Od  Kroi  dzieliły  go  nietylko  góry  i  rzeki,  jal< 
w  Adryanopolu,  ale  —  morze. 

Tak  upłynął  tydzień  jeden,  drugi,  trzeci.  Mija' 
kwiecień.  Przyroda  dyszała  wonią  róż  i  jaśminów, 
rozbrzmiewała  pieniami  słowików,  do  wtóru  którym 
odz3'wały  się  puszczyki  jakby  na  to,  ażeby  świad- 
czyć, że  Ajsluk  jest  Efezu  ruiną.  Słowiki  niebawem 
już  zamilknąć  miały,  kiedy  na  posłuchaniu  jednem 
pasza,  paciorki  w  palcach  przesuwając,  odezwał  s'ą 
do  Mussakhiego  i  do  innych  w  salamliku  zgroma- 
dzonych : 

—  No...  Dżuneid  się  poddaje...  Przycisnęliśmy  gc 
z  lądu,  a  te  pezewenhi  zastąpiły  mu  drogę  od  morza.. 
Pezewenkami  (rajfurami)  nazywał  Halil  pasze 
sprzymierzeńców,  genueńczyków. 

— ■  Wymknąć  się  nie  może  —  ciągnął  —  ale  si^ 
może  długo  jeszcze  bronić,  zaopatrzył  się  bowierr 
łotr    w  żywność  na  rok  cały...    Poddaje  się  jednak.. 

Tym  razem  pasza  nie  powiedział  nic  więcej.  Wia- 
domość ta  Mussakhiego  ucieszyła.  Poddanie  się  Dżu- 
neida  oznaczało  zakończenie  wojny  i  jako  następstwo 
zakończenia,  wskazywało  podróż  Halila-paszy  dc 
Adryanopola.  Mussakhiemu  uśmiechnęła  się  nadzieje 
zbliżenia  się  do  Kroi  i  może  nawet  odzyskania  uto- 
pionego we  krwi  czety  albańskiej  stanowiska.  Na 
dzieją  ta  stanowiła  dla  niego  rodzaj  deski  zbawienia 
w  rozpaczy.  Trzymał  się  jej  upornie  i  cieszył  się 
szczerze,  kiedy  się  o  zakończeniu  wojny  dowiedział. 

Upłynęło  jednak  jeszcze  dni  kilka,  w  ciągu  których 
toczyty  się  układy.     Dżuneid    domagał  się  zapewnie- 


nia  życia  dla  siebie  i  dla  rodziny  swojej.  Halil-pasza, 
mąż  miękkiego  serca,  proponował  mu  śmierć  lekką : 
uduszenie,  ścięcie,  powieszenie.  On  się  na  to  nie 
zgadzał.  Wódz  turecki  się  wahał.  Na  umawianiu  się 
upływał  czas  i  rzeczby  się  była  przeciągnęła,  albo- 
wiem Halil-pasza  zamierzał  odwołać  się  do  bejler- 
beja,  gdyby  nie  okoliczność  pewna,  która  rozwiąza- 
nie przyśpieszyła.  Na  morzu  pokazała  się  z  poza 
wyspy  Chios  eskadra  wenecka.  Wartownicze  state- 
czki genueńskie  spostrzegły  ją  i  paszy  znać  o  niej 
dały.  Wahać  się  nie  można  było  dłużej.  Fialil-pasza 
pchnął  do  wojsk ,  Hypsalę  blokujących,  gońca 
z  zawiadomieniem,  że  warunek  Dżuneida  przyjmuje 
i  sam  do  obozu  zjedzie.  Tak  mu  się  spiesznie  działo, 
że  w  pół  godziny  po  wyjeździe  gońca  orszak  paszy 
w  drogę  ruszył,  pozostawiając  w  Ajsluku  służby 
większą  połowę  i  harem.  Pozostawienie  haremu  było 
dowodem  poświęcenia,  z  jakim  Halil-pasza  sułtanowi 
służył. 

W  orszaku  znajdował  się  i  Alussakhi,  jako  figu- 
rant.  Mógł  był  zostać,  pojechać  wolał. 

Podróż  odbywała  się  z  pośpiechem  wielkim.  Wiel- 
błądy, dźwigające  namioty  i  juki,  pomykały  przodem 
krokiem  posuwistym,  tak  że  konie  za  niemi  inaczej 
jak  kłusem  zdążyć  nie  mogły. 

Po  przybyciu  do  obozu,  zanim  namio^.y  rozbite 
zostały,  Halil-pasza  posłał  do  zamku  celem  zawiado- 
mienia Dżuneida,  że  czeka  na  niego.  Namioty  rozbi- 
jano ;  pasza  w  cieniu  drzewa  usiadł.  Czekał.  Docze- 
kał się  najprzód  kapitana  z  eskorty  genueńskiej,  tego 
samego,  co  albańczyków  holował. 

—  Cóż  słychać  ?...  zapytał. 
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Kapitan  się  odwrócił,  oczy  od  słońca  dłonią  sobie 
zasłonił,  przez  cliwilę  na  połyskującą  barwą  opałową 
powierzcłinię  morza  patrzał  i  odpowiedział: 

—  Wenecyanów  nie  widać  jeszcze,  pol^ażą  się 
jednak  łada  moment... 

—  Dużo  icłi?... 

—  Siedem  galer  z  działami  na  pokładzie... 

—  Odpędzicie  icłi...  wy?... 

—  Ani  myśleć  o  tern... 

Pasza  coś  sobie  pod  nosem  pomruczał,  z  pod  oka 
Z  wyrazem  pogardy  na  włocłia  spojrzał  i  zoczywszy 
nieopodal  od  włocłia  Mussakhiego,  rzekł : 

—  Nie  możecie  wynaleźć  albańczyków  jakich  ?... 

—  Na  co?...  —  zapytał  kapitan. 

—  Ażeby  icli  poprzek  flocie  weneckiej  postawić 
i  gdy  wyginą,  zapłatę  za  nich  wziąć... 

—  Zapłatę  wzięliśmy  za  plan...  —  upominał  się 
kapitan. 

—  O  tak...  wiem  o  tem...  wynajęliście  nam  ro- 
zum :  czy  nie  macie  go  do  wynajęcia  na  ten  wy. 
padek  ?...  —  zapytał,  wskazując  palcem  na  morze. 

—  Jak  to  mam ,  paszo  najświetniejsz}',  rozu- 
mieć?... 

■ —  Czy  nie  macie  na  sprzedaż  sposobu  na  odwró- 
cenie eskadry  weneckiej?... 

—  Sposobu?.., 

—  Ja  zapłacę  gotówką  i  suto,  bardzo  suto... 

—  Sposobu  ?...  —  powtórzył  włoch  zamyślony. 

—  Gdybyście  przeciwko  niej  wyszli...  —  zaczął 
pasza  tonem  insynuacyi  —  zagrozili  jej...  i...  bój 
z  nią  stoczyli...  Jabym  za  ten  bój  zapłacił...  gotówką... 
złotem... 
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—  Hm  ?...  —  uśmiechnął  się  wioch  sam  do  sie- 
bie. Bój  ?... 

—  Jabym  zapłacił... 

—  Nie  byłoby  płacić  l^omu...  Wenecl^a  esl^adra  od 
naszej  silniejsza,  więc  bój  nasz  miałby  następstwo 
tal^ie  samo,  jal^  bój  albańczyl<ó\v  w  Smyrnie... 

—  No?... 

—  A  my,  paszo  najświetniejszy,  mamy  zaszczyt 
być  sułtana  sprzymierzeńcami,  ale  ani  protegowa- 
nymi, ani  pupilami...  Sprzedajemy  mu,  jak  powiadasz, 
wynajmujemy  nasz  rozum,  ale  nie  głowy  nasze... 
Przyszedłem  uprzedzić  cię,  że  jal<  sl<:oro  się  eskadra 
wenecka  ku  cieśninie  samoskiej  od  północy  zbliży, 
nasza  na  południe  odpłynie... 

Pasza  coś  pod  nosem  mruknął,  turban  sobie  na 
głowie  poprawił,  odchrząknął  i  rzekł : 

—  Innej  rady  niema?... 

—  Niema,  niestety... 

—  Dobrze... 

Spokój,  udawał,  podczas  kiedy  widocznem  było, 
że  wybuch  w  sobie  powściągał.  Niepokoiło  go,  że 
posłaniec  z  zamku  nie  powracał.  Namiot  mu  rozpięto, 
kobiercami  i  poduszkami  wewnątrz  wysłano,  —  on, 
zamiast  po  podróży  wczasu  zażywać,  stał  i  obracał 
się  w  dwie  stron}' ;  w  kierunku  wyspy  Chios  i  w  kie- 
runku bramy  zamkowej.  Tu  śledził,  czy  nie  pokazuje 
się  flota  wenecka,  tu  —  czy  nie  wychodzi  Dżuneid 
z  głową  powinna.  Pierwszego  się  lękał,  drugiego  pra- 
gnął. Niepokój  go  minował.  W  stanie  tym  spędził 
godzinę  blizko,  aż  rzekł  sam  do  siebie:  „Bóg  wielki" — 
i  uspokoił  się  odrazu.  Uciekł  się  do  doktryny  i  ta 
nad  naturą  przewagę  wzięła.      Poważnie  do  namiotu 
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wszedł,  na  poduszkach  miejsce  zajął,  ro-^aniec  do 
ręki  wziął  i,  przesuwając  w  palcacłi  paciorki  wonne, 
czekał  na  w^^rok,  jaki  się  przeznaczeniu  wydać 
podoba. 

Czekał  i  Mussakłii.  Świadek  rozmowy  paszy  z  ka- 
pitanem, wiedział,  o  co  cliodzi  i  lękał  się  a  pragnął 
tego,  co  pasza.  Zwracał  więc  raz  po  raz  wejrzenia, 
to  na  morze,  to  ku  zamkowi. 

Paszy,  pomimo  że  się  uspokoił,  czas  się  dłużył. 
Paciorki  przesuwał ;  niekiedy  jednak  zatrzymywał  je, 
slucłi  wytężał  i  myślał  sobie: 

—  Temu,  co  mi  wiadomość  o  wyjściu  Dżuneida 
z  zamku  da,  dam  co  wybierze :  sto  sztuk  złota,  ko- 
nia za  tę  cenę,  albo  córkę  moją... 

Gdy  powtórzył  to  razy  parę,  w  otworze  namiotu 
ukazał  się  Mussakłii.  Pasza  na  niego  oczy  podniósł, 
a  on  mu  w  słuch  rzucił  wyrazy : 

—  Dżuneid  z  zarnku  wyszedł... 

—  Aferim...  —  odezwał  się  pasza,  z  głębi  piersi 
oddychając. 

Doznał  uczucia  takiego,  jakby  mu  z  piersi  ciężar 
spadł. 

W  dłonie  klasnął,  przywołać  kazał  dostojników 
wojskowych  i  przysposobić  wszystko  na  przyjęcie 
księcia,  który  z  przeciwnika  stawał  się  gościem  nie- 
w^olnikiem. 

W  chwil  kilka  później  w  namiocie,  obok  pasz}^  sie- 
działo trzech  paszów  i  dwóch  effendich,  przed  namiotem 
uszykowała  się  służba,  a  drogą  z  góry  zamkowej 
spuszczał  się  powoli  orszr,k,  na  czele  którego  jechał 
mąż  krzepki,  śniady,  siwizną  przyprószony  i  mar- 
sowo wyglądający  ;    tuż  za  nim  starzec    pochylony  ; 


dalej  trzech  ludzi  młodych,  na  zuchów  patrzących ; 
z  tyłu  kilku  konnych,  reszta  pieszo.  Kiedy  się  oni 
zbliżali,  kapitan  trącił  Mussakhiego  łokciem  i,  poka- 
zawszy mu  stronę  morza,  rzekł : 

—  Gdyby  się  był  o  pół  godziny  Dżuneid  spóźnił... 

—  Wenec3'anie  ?...  —  odrzekł  Mussakhi,  oczy  sze- 
roko otwierając. 

Oczami  po  powierzchni  morza  powodził  i  nic  nie 
widział. 

—  Wychylają  się  ich  żagle  z  poza  wody,  jak 
z  poza  góry...  Wiatr  mają  pomyślny... 

Wreszcie  i  Mussakhi  dostrzegł  płachty  białe,  niby 
się  z  toni  wynurzające.  Zwrócił  spojrzenie  na  orszak 
Dżuneida:  —  orszak  znajdował  się  już  w  obrębie 
obozu  tureckiego.  Na  wstępie  spotkała  go  muzyka, 
poprzedzająca  oddział  piechoty,  który  orszakowi  t3'ł 
zajął,  szedł  za  nim  i  zatrzymał  się,  gdy  przed  na- 
miotem paszy  jeźdce  z  koni  pozsiadali  i  odbywał 
się  wedle  etykiety  wschodniej  ceremoniał  powitania. 
Po  dokonaniu  ceremoniału,  Dżuneid  odezwał  się  :■ 

—  Ufny  słowu  twemu,  dostojny  paszo,  a  żądny 
spokoju  na  resztę  żywota,  oddaję  w  ręce  twoje  sie- 
bie, brata,  ojca  mojego  i  synów  moich...  Spuszczam 
się  zresztą  na  wspaniałomyślność  padyszacha,  który 
wziąć  raczy  na  uwagę  parę  z  isług  moich  i  policzyć 
za  zasługę  to,  że  o  wieram  bramy  zamku,  w  któ- 
rymbym  się  mógł  bronić  długo,  długo... 

—  Wspaniałomyślność  sułtana  jest  niewyczerpaną... 
odparł  Halil -pasza,  zapraszając  dostojnego  jeńca  do 
namiotu. 

W  chwili  tej  w  dali,  na  morzu,  zabrzmiał  v\'y strzał 
działowy.    Hali-pasza,    Dżuneid    i    wsz3'scy  w  stronę 
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tę  oczy  zwrócili.  Zapanowało  milczenie,  które  dla  do- 
stojnych jeńców  było  następstwem  osłupienia.  Po- 
znali, że  sygnał  dała  eskadra  wenecka  ;  rozpoznał' 
siedem  galer  żaglami  białemi  okrytych,  kołyszących 
się  na  falach.  Dżuneid  po  chv;vili  do  Halila-paszy  się 
zwrócił  : 

—  Gdybyś,  paszo  dostojny,  nic  przeciwko  temu 
nie  miał  —  zaczął  —  wróciłbym  i...  rozporządzenia 
niektóre  dal... 

—  Za  późno,  dostojny  książę...  —  odrzekł  pasza.  — 
Waga  się  ważyła  i  na  moją  przeważyła  stronę...  Wi- 
dzisz... —  palcem  wskazał. 

Kolumny  tureckie  śpieszyły  do  bramy  zamkowej. 
Dżuneid  westchnął. 

—  Chyzmet...  —  szeptał  i  do  namiotu  wszedł. 
Kapitan    przed    namiotem  z   Mussakhim    rozmowę 

toczył. 

—  Złapał  się...  —  o  Dżuneidzie  mówił.  —  Ha!  lu- 
dziom się  tO'  zdarza...  errare  humanum  est...  Nie 
chciałbym  atoli,  żeby  się  to  zdarzyło  mnie  i  dlatego 
wynosić  się  muszę...  Nie  poszedłbyś  ze  mną  ?... 

—  Dokąd?...  —  zapytał  Mussakhi. 

—  Na  łódź...  łodzią  na  galerę...  galerą  na  pełne 
morze...  pełnem  morzem  do  Dardanełów. 

—  Po  co  ?... 

—  Wstąpisz  do  szeregów  najjaśniejszej  Rzeczypo- 
spolitej, a  Rzeczpospolita  takiego,  jak  ty,  siłacza  i  wo- 
jownika ocenić  i  opłacić  potrafi...  Pójdź... 

Propozycya  ta  spadała  na  Mussakhiego  nagle  i  nie- 
spodzianie. Zastanowił  się,  szeroko  otwartemi  oczami 
na  kapitana  patrząc. 


—  Cóż  tu  ci  do  czynienia  pozostaje  ?...  —  ciągnął 
ten  ostatni.  Komendyś  się  pozbył,  straty  bajraka 
turcy  ci  nie  wybaczą...  No?...  Dlaczogóż  się  icłi 
trzymać  masz?... 

Ostatnie  te  słowa  oprzytomniły  Mussal^łiiego 
niejako. 

—  Trzymam  się    —  odrzekł  —  bo  tak  potrzeba... 

—  Dlaczego  ?... 

—  Potrzeba... 

—  Czyś  tak  mocno  w  proroka  uwierzył  ?... 

—  Nie...  ale...  hm...  tak  potrzeba... 

—  Ij...  pójdź... 

—  Nie... 

—  Nie  ociągaj  się,  bo  czasu  nie  mam...  Wenecya- 
nie  nadpływają... 

—  Nie  pójdę... 

—  Bądź  więc  zdrów  i  namyśl  się...  spotkamy  się 
jeszcze  zapewne... 

Biegiem  prawie  kapitan  ruszył  ku  czekającej  nań 
u  brzegu  łodzi,  Mussakhii  został. 

Nazajutrz  nastąpiło  zdejmowanie  obozów.  Z  zamku 
Hypsali  przybył  do  podróży  przygotowany  dwór  nie- 
wieści Dżuneida.  Dodano  mu  wartę  i  pod  wartą  wy- 
słano do  głównej  kwatery  najprzód,  ażeby  stamtąd 
przesłać  raporty  i  doczekawszy  się  rozkazów,  pocią- 
gnąć dalej  do  Brussy,  następnie  do  Adryanopola. 
Do  Ajsluku  jednak  nadbiegł  goniec  od  bejlerbeja. 
Bejlerbej  oznajmił,  że  zjeżdża  w  osobie  własnej. 

Oznajmienie  to  przyśpieszało  rozwiązanie  sprawy, 
dając  nadzieję  tak  Halil-paszy,  jakoteż  ulokowanemu 
pod  ścisłą  strażą,  ale  traktowanemu,  jak  się  księcia 
traktować    powinno,    Dżuneidowi,    że    dla  niego  wy- 
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znaczoną  zostanie  miejscowość,  w  której  on,  jako 
internowany,  spędzi  lat  kilka,  kilkanaście  i  doczeka 
się  jakiejś  w  sytuacyi  zmiany. 

Bejlerbej  nie  dał  na  siebie  czekać  długo.  We  trzy 
dni  później  zajmował  już  w  Ajsluku  konak  i  dzia- 
łalność swoją  rozpoczął  od  konferencyi  z  Halil-paszą. 
Wódz  siły  zbrojnej  zdał  mu  sprawę  z  dostania  zamku 
Hypsalskiego  i  z  warunków,  do  których  się  zobo- 
wiązał. 

—  Pelc  ii...  —  rzekł  bejlerbej.  Warunki  zobowią- 
zują ciebie,  ale  nie  mnie... 

—  Przyjąłem  je  w  imieniu  padyszacha... 

—  Pek  ii...  Przyjąłeś  ty,  ale  nie  ja... 

—  Inaczejbym  był  zamku  nie  dostał... 

—  Pelc  ii... 

—  Odnieśmy  się  do  padyszacha... 

—  Pek  ii...  Ty  się  odnieś  z  tern,  żeś  zamku  do- 
stał ;  ja  się  odniosę  z  tern,  żeni  Dżuneida  w  objęcia 
śmierci  oddał... 

—  Chcesz  go  życia  pozbawić?... 

—  O  tak...  —  odpowiedział  bejlerbej  z  giestem 
spokojnym.  Chcę  na  pale  kazać  wsadzić  jego,  jego 
ojca,  brata  i  jego  trzech  synów... 

Halił-pasza  poruszył  się  giestem,  znamionującym 
początek  oburzenia.  Powściągnął  się  atoli.  Powścią- 
gliwość jest  charakterystycznym  turków  rysem.  Wie- 
dział zresztą,  z  kim  ma  do  czynienia  i  znając  proce- 
dery tureckie,  domyślił  się,  że  bejlerbej  nie  poczyna 
sobie  bez  uprawnienia.  Dla  uspokojenia  jednak  su- 
mienia własnego,  chciał  domysł  swój  sprawdzić.  Po- 
myślał przeto  chwilkę  i  odezwał  się : 
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—  Padyszach...  bodaj  długo  żył!...  rozkazał  mi 
grody  od  Dżuneida  odebrać  i  do  posłuszeństwa  je 
prz3'pro\vadzić.... 

—  Mnie  —  odparł  bejlerbej  —  rozkazał  porządek 
przywrócić... 

—  Czy  porządek  wymaga  wsadzenia  Dżuneidów 
na  pale  ?... 

—  Wymaga  niepozostawienia  wicłirzycieli  takicłi 
przy  życiu... 

—  Oni  są  jeńcami  moimi... 

—  Którycłi  mi  oddać  musisz... 

Mus  ten  był  istotnym.  Ze  skończeniem  wojny 
kończyła  się  Halila  paszy  władza  i  uprowadzenie  jeń- 
ców z  Anatolii  zależało  od  zezwolenia  bejlerbeja. 

—  Prawda...  —  odrzekł,  cłiwilkę  pomyślał  i  do- 
dał: —  Oddać  ci  icli,  effendim,  muszę...  żywychi 
albo  nieżywych... 

—  Chcesz  ich  uratować  od  pala  ?... 

—  Chcę... 

—  Nie  wiesz,  że  z  pala  trupy  przemawiają?... 

—  Wiem... 

—  Czemuż  nie  chcesz  przemowy  tej  dopuścić?... 

—  Bom  się  ich  przy  życiu  zachować  zobowiązał... 

—  Ale  zachować  nie  możesz... 

—  Mogę  jednak  pójść  środkiem...  Przy  życiu  ich 
nie  zachowań,  ale  ich  na  męczarnie  nie  wydam... 

—  Męczarnie...  —  powtórzył  bejlerbej  z  akcentem 
lekceważącym.  Cóż  bez  nich  warta  kara  śmierci  ?... 

Halil-pasza  zamilczał.  Uznawał  zapewne  słuszność 
uwagi.  Konferował  następnie  z  bejlerbejem  o  czem 
innem  i  gdy  się  konferencya  zakończyła,  do  wię- 
źniów się  udał. 
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Dżuneid  przyjął  go,  jak  książę  panujący  dostoj- 
nika wysokiego  przyjmuje.  Wezwał  go  łaskawie, 
ażeby  miejsce  zajął  i  rozpoczął  z  nim  rozmowę  od 
sakramentalnego  : 

—  Xe  war,  ne  jok'L.. 

—  Ty  wiesz,  panie,  —  odpowiedział  pasza  i  dodał : 

—  Jam  się  zaś  dowiedział,  że  danego  ci  słowa  do- 
trzymać nie  mogę... 

—  E?...   —  odezwał  się  Dżuneid  tonem  zapytania. 

—  Nadaremnie  chciałem  do  ciebie  Azraela  nie  do- 
puścić... 

Dżuneid  w  oczy  mu    popatrzył  i  po  chwili    rzekł ; 

—  Chciałeś  ?... 

—  Chciałem...  Broniłem  cię  i  obroniłem... 

—  Nie  od  śmierci  jednak  ?... 

—  Od  pala... 

Na  obliczu  Dżuneida  nie  drgnął  muskuł  ani  jeden. 

—  Mnie?...  —  zapytał. 

—  Ciebie  i  twoich... 

—  Uhm...  o  ród  chodzi...  —  zauważył.  Chyzmet... 
Gdybym  się  był  o  pół  godziny  z  W3^jściem  z  zamku 
spóźnił...  Chłopców  mi  szkoda...  —  westchnął.  Życia 
jeszcze  nie  zaznali... 

—  Zaznają  tem  rychlej  szczęśliwości  w  raju... 

—  Hm...  —  mruknął.  Trzeba,  żeby  się  o  prze- 
znaczeniu swojem  dowiedzieli... 

Na  klaśnięcie  w  dłonie  pojawił  się  we  drzwiach 
służebnik,  któremu  Dżuneid  dał  rozkaz  przywołania 
stryja  i  synów.  Po  chwili  do  komnaty  jeden  po  dru- 
gim weszli :  starzec  wiekiem  pochylony  i  trzej  zdro- 
wiem kwitnący  młodzieńcy.    Weszli,  miejsca    pozaj- 
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mowali ;     Dżuneid    się    do    nich    z    przemówieniem 
zwrócił : 

—  Na  ród  nasz  cień  od    skrzydeł    Azraela    padł... 
Starzec  głowę  podniósł,  zamglonym  wzrolciem  po- 
wiódł i  odrzelcł: 

—  Ja  czel^am  na  niego... 
Syn  najstarszy  odezwał  się  : 

—  Wolałbym  się  z  nim  spotkać    na    polu  bitwy... 
Młodzi  milczeli,    a    najmłodszemu    bladość   policzki 

okryła. 

—  Ałłatia  wola...  —  rzekł  Dżuneid.  Gdyby  śmierć 
nasza  nie  bjla  w  księdze  przeznaczeń  zapisana,  by- 
libyśmy w  Hypsali  wystrzał  z  galery  weneckiej 
usłyszeli... 

—  Ah!...  czemuśmy  się  tak  pośpieszyli!...  wes- 
tchnął najmłodszy. 

—  Mahmud...  —  tonem  upomnienia  odrzekł  ojciec 
i  palec  podniósł,  a  zwróciwszy  się  do  Halila,  zapy- 
tał :  —  Kied\'  i  jak  ?... 

—  Jutro  o  wschodzie  słońca  głowy  wam  spadną... 

—  Od  miecza  ?... 

—  Od  miecza... 
Przez  nos  odsapnął. 

—  Gdybyż  jeno  od  zamachu  jednego... 

—  Mam  człowieka,  co  nie  zawiedzie... 
Dżuneid  do  synów  mow^ę  zwrócił: 

—  Niechże  ani  jedno  Dżuneidów  oblicze  nie  zble- 
dnie, póki  z  niego  krew  nie  spłynie...  Wobec  śmierci 
bledną  niewiasty,  ale  też  dla  nich  z  końcem  życia 
kończy  się  wszystko,  my  zaś  przenosimy  się  ze 
świata  jednego  na  drugi,  na  świat  szczęśliwości  wie- 
kuistej,    który  się  nam  należy,    bośmy  namazy  czy- 
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nili,  bośmy  Alłaha  i  proroka  jego  chwalili,  bośmy 
sza  rapu  nie  pili,  wieprzowiny  ani  mięsa  stworzenia 
żadnego  nożem  nie  zarżniętego  nie  jedli,  niewiernych 
tępili,  jałmużny  dawali,  zakonu  się  trzymali...  Wejdźmy 
więc  na  świat  ów  z  czołem  pogodnem,  z  rumieńcem 
na  twarzy,  z  uśmiechem  na  ustach... 

Synowie  i  strj^j  wysłuchali  przemowy  tej  w  mil- 
czeniu. 

Dżuneid  na  chwilę  zamilkł  i  po  chwili,  do  Halila- 
paszy  mowę  zwracając,  zapytał : 

—  Czyby  człowiek,  co  nas  ścinać  ma,  przyjść  tu 
nie  mógł?... 

—  Czemu  nie...  —  odpowiedział  pasza  głosem 
współczucia.  Przyślę  go  tu...  Jestto  z  najwaleczniej- 
szych  i  z  najsilniejszych  jeden... 

Słów  kilka  jeszcze  dodał,  o  Ałłahu  wspomniał 
i  pożegnawszy  etykietalnie  skazańców,  wyszedł.  Przed 
domem  czekała  na  niego  świta,  w  gronie  której  znaj- 
dował się  Mussakhi.  Pasza  na  niego  skinął. 

—  Pięć  dostojnych  głów  zetniesz  jutro  o  słońca 
wschodzie...  —  rzekł.  Wnijdź-tu  —  na  drzwi  wska- 
zał —  ze  czcią  dostojeństwu  wysokiemu  i  nieszczę- 
ściu wielkiemu  należną...  Głowy  te  zetniesz  i  sam 
je  u  stóp  padyszacha  złożysz,  to  ci  się  należy,  albo- 
wiem Ałłah  uczynił  cię  tem  narzędziem,  które  je  nam 
w  ręce  oddało... 

Przez  wybranie  Mussakhiego  złożył  pasza  dowód 
z  jednej  strony  współczucia  dla  skazańców  dostoj- 
nych, z  drugiej  —  poczucia  sprawiedliwości  względem 
człowieka  zasłużonego,  a  przez  los  prześladowanego, 
dając  mu  sposobność  stanięcia  przed  obliczem  pa- 
dyszacha, to  znaczy,  dostąpienia  zaszczytu,  któregoby 
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inaczej  dostąpić  nie  mógł  ten,  co  z  boju  bez  bajraka 
vv3^szedł.  Zaszczytem  też  było  powierzenie  mu  ści- 
nania. Funkcya  ta  była  na  Wschodzie  przedmiotem 
ćwiczeń  monarchicznych.  Praktykowali  ją  sułtanowie 
i  wprawiali  się  w  nią  specyalnie.  Specyalistą  we 
względzie  tym  był  Bajazet,  dziad  i  Mahomet  I.,  oj- 
ciec Amurata  II.  Służyła  ona  za  dowód  zręczności 
i  siły,  tej  siły,  co  szła  przed  praw^em,  a  raczej,  była 
przez  Ałłaha  danem  prawem.  Więc  tedy  Mussakhi 
z  wdzięcznością  powierzone  mu  zadanie  przyjął 
i  z  uszanowaniem  do  izby,  w  której  rodzina  skazań- 
ców zgromadzoną  była,  wkroczył. 

Dżuneid  zmierzył  go  okiem  od  stóp  do  głowy. 

—  Tyś  albańczyk...  —  rzekł,  wedle  odzieży  naro- 
dowość jego  poznając. 

—  Albańczyk... 

—  Muzułmanin?... 

—  Muzułmanin... 

—  Czy  nie  z  tej  czety,  co  Smyrnę  w  ręce  wojsk 
sułtańskich  wydała?... 

—  Z  tej,  eftendim...  serdar  jej... 

—  Uhm...  słyszałem...  Roztrzaskiwałeś  łby  obu- 
chem... masz  rękę  ciężką  i  pewną...  Wyostrz -że  so- 
bie miecz,  dżanem,  ażeby  na  chłopców  tych  — 
oczami  na  synów  wskazał  —  śmierć  błyskawicą  spa- 
dla... Zresztą,  z  nimi  ci  pójdzie  łatwo...  młode  ko- 
ści... Ale  ze  mną  ?... 

Mussakhi  na  kark  Dżuneida  wejrzenie  zwrócił  i  za- 
trzymał je  na  takowymi  przez  chwilę. 

—  Co  dżanem  ?... 

—  Kark  gruby,  ale...  to  nic... 

—  Wyostrz-że  sobie  miecz...  dżanem... 
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—  Bądź  spokój n}',  effendim....  —  odpowiedział 
Mussakhi  i  na  starca  oczami  wskazując,  zapyta! : 

—  Czy  i  ten?... 

—  I  ten... 

Starzec  na  niego  wzrok  podniósł,  głową  pokiwał 
i  iiśmieclinął  się. 

Ludzie  owocześni,  ludzie  Wscłiodu  mianowicie, 
muzułmanie,  którym  fantazya  Małiometa  odmalowała 
żywot  przyszły  barwami  uroczenii,  inaczej  aniżeli 
my  do  śmierci  się  odnosili.  Była  ona  dla  nicłi  wro- 
tami do  raju  rozkosznego,  a  przytem  oswojeni  z  nią 
b\'li.  Życie  niczyje,  a  zatem  i  własne,  nie  ceniło  się. 
Instynkt  wrodzony  przywiązania  do  życia  tłumiła 
wiara,  dzierzgana  obrazami  uroczemi,  a  rozpłomie- 
niona słońcem,  sprawiającem  w  mózgach  wrzenie. 
Ludzie  Wscłiodu  darli  się  do  raju  przez  wrota  śmierci, 
która  też  z  racyi  tej  traciła  w  oczach  ich  te  rysy, 
co  ją  wstrętną  czynią. 

Dżuneid,  po  rozmówieniu  się  z  Alussakhim,  wezwać 
kazał  do  siebie  imana  w  księgach  biegłego  i  na  po- 
ważnej z  nim  rozmowie  dnia  resztę  i  wieczór  cały 
spędził.  Iman  cytował  ustępy  z  Koranu,  opowiadał 
o  ulataniu  duszy  z  ciała,  o  skrzydłach  anielskich,  co 
ją  unoszą,  i  o  wielkiej  światłości,  która  otacza  tron 
Ałłalia,  o  roskoszach  raju,  o  cieniach  drzew,  owoce 
złociste  rodzących,  o  fontannach,  tryskających  wodą 
chłodną  a  w^onną,  o  hurysach  zawsze  młodych.  Wie- 
czorem rodzina  na  śmierć  skazana  spożyła  posiłek 
suty  i  spała  spokojnie,  ,  przysposobiona  przez  imana 
należycie  do  przyjęcia  losu,  jaki  jej  wypadki  zgo- 
towały. 

Mussakhi    ostrzył   miecz  i  wyostrzył   go   jak  brzy- 
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twe;  następnie  ramienia  próbował  —  ramię  chodziło, 
jak  na  sprężynie.  Odzież  sobie  oczyścił,  wieczerzę 
zjadł,  spać  się  położył  i  nazajutrz  o  świcie,  odświe- 
żony, z  mieczem  u  boku,  wyszedł  na  plac  za  mia- 
stem, na  którym  się  wojska  szykowały. 

ł^lac  leżał  u  ujścia  Alenandru  małego  do  morza, 
w  miejscowości,  zaopatrzonej  w  widoki  malownicze. 
Od  Wschodu  piętrzyły  się  zielonością  wiośnianą 
okryte  wzgórza,  które  zaginając  się  na  północy  i  ku 
południowi,  tworzyły  amfiteatr,  zwrócony  otworem 
na  morze.  Na  morzu  w  lewo  rysowały  się  kształty 
wyspy  Samos,  a  nawprost  oko  biegło  aż  do  linii, 
zaznaczającej  zetknięcie  się  optyczne  nieboskłonu 
z  powierzchnią  wody,  połyskującej  barwą  opałową. 
Nad  wodą  w  powietrzu  śmigały  mewy  i  wydawały 
okrzyki,  spadały  na  wodę  i  podlatywały  ze  zdobyczą 
w  dziobie  mimo  ruin  dawnego  Efezu,  zastąpionych 
kleceniami  tureckiemi. 

Z  poza  wzgórz  pokazało  się  słońce  i  wraz  z  uka- 
zaniem się  najpierwszych  jego  promieni  na  hory- 
zoncie wschodnim,  odezwały  się  wołania  muezzinów. 

—  Bóg  jest  Bogiem...  —  zabrzmiało  w  powietrzu. 

Żołnierze  i  wszyscy  na  placu  obecni  przybrali  po- 
stawę modlitewną.  Mussakhi  do  naniazu  stanął.  Ust 
tysiące  szeptały  przez  chwilę  chwałę  Ałłaha  i  zakoń- 
czyły modlitwę  prędko  z  racyi  widowiska,  dla  którego 
wszystko,  co  żyło,  z  miasta  wyległo.  Nie  byłoż  to 
bowiem  widowisko  ciekawe?  Tygodni  temu  dwa  bez 
mała  Dżuneid  w  Efezie  panował  i  rozkazywał  je- 
szcze. 

Odezwały  się  kotły,  trąby  i  piszczałki  i  ukazały 
się  dwa  orszaki    wspaniałe  :   jeden  poprzedzał    ł-Ialil- 
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pasza,  drugi  bejlerbej.  Dostojnicy  wysocy  na  plac 
wjechali  i  miejsca  zajęli.  Muzyka  umilkła.  Halil-pasza 
się  oglądnął,    Mussakhiego    zoczył  i  skinął  na  niego. 

—  Stań  tam...  —  punkt  mu  wskazał  —  i  na  znak 
czekaj... 

Kotły,  trąby  i  piszczałki  odezwały  się  znów,  przy- 
grywając pochodowi  skazańców  dostojnych,  postę- 
pujących pomiędzy  szeregami  halabardników.  Przodem 
szedł  Dżuneid  ze  stryjem,  z  tyłu  szli  trzej  młodzi, 
wszyscy  w  odzieży  barwistej  i  bogatej.  Postawy  ich 
nie  zdradzały  obawy  śmierci ;  najbardziej  jednak  ude- 
rzającą była  postawa  starca,  który,  pochylony  i  zgar- 
biony zazwyczaj,  obecnie  się  wyprostował  i  z  uśmie- 
chem na  ustach  na  tłumy  spoglądał.  Tłumy  go  znały 
doskonale.  Krwiożerczy  drapieżnik  we  znaki  się  lu- 
dności chrześciańskiej  dawał  i  obecnie  zdawało  się 
jakby  wejrzeniem  mówił  do  niej;  „Po  zapłatę  za 
czyny  swoje  do  raju  idę"...  Spokojnie,  krokiem  pe- 
wnym szedł  obok  synowca,  który  zachowywał  po- 
stawę wyniosłą  i  dumną. 

Wszystko  z  góry  przysposobione  było  do  aktu 
ostatniego,  zamykającego  dramat  życiowy  znakomi- 
tego wichrzyciela,  chybionego  fundatora  dynastyi 
i  państwa.  Krąg,  piaskiem  żółtym  wysypany,  ozna- 
czał plac  egzekucyi.  Halil-pasza  skinął ;  Mussakhi 
do  piasku  podszedł ;  pomiędzy  dwoma  halabardni- 
kami wystąpił  najprzód  starzec ;  kroków  kilka  zrobił, 
na  środku  kręgu  piaskiem  wysypanego  stanął,  obej- 
rzał się,  a  widząc  Mussakhiego  z  mieczem  nagim 
w  ręku  obok  siebie,  na  jedno  kolano  przykląkł,  na 
na  drugiem  się  łokciami  oparł  pochylił  się  i  szyję 
wyciągnął. 


—    184    — 

Mussakhi  zajął  pozycyę  po  prawej  skazańca 
stronie.  Jak  skoro  ten  mu  się  przedstawił,  on  palcem 
lewej  ręki  na  karku  jego  miejsce  sobie  do  cięcia  nie- 
jako zaznaczył,  postawę  przybrał,  zęby  zacisnął,  miecz 
podniósł  i  w  jedno  oka  mgnienie  głowę  od  tułowia 
odddzielił.  Tłumy  widzów  spostrzegły  błysk  tylko. 
Tułów  przez  chwilę  drgał  i  nogami  ściągał;  głowa 
bełkotała,  powiekami  łypała,  poziewała.  Postawieni 
w  pogotowiu  posługacze  ciało  na  stronę  odnieśli, 
a  halabardnicy  wprowadzili  syna  Dżuneida  najmłod- 
szego, chłopaka  lat  piętnastu,  szesnastu. 

Widok  skazańca  tego  śród  widzów  współczucie 
wywołał.  On  sam  miał  minę  zmieszaną,  jak  młodzik 
w  obce,  nieznane  a  żenujące  wprowadzony  towa- 
rzystwo. Nie  wiedział,  co  zrobić  ze  sobą.  Oglądnął 
się  i  bladł.  W  chwili  tej  odezwał  się  głos  ojcowski : 

—  Mahmud... 

Głos  ów  cechował  akcent  upomnienia.  Usłyszaw- 
szy go,  chłopak  przykląkł,  pochylił  się,  wnet  jednak 
znów  się  wyprostował  i  w  momencie  tym  głowa 
jego  z  karku  po  lekkiej  elewacyi  łuku  zeskoczyła 
Tułów  chwilkę  trzymał  się  jeszcze.  Krew  młoda 
fontanną  buchnęła.  Mussakhi  o  krok  odstąpił  i  pal- 
cem ostrza  popróbował.    Posługacze  ciało  uprzątnęli. 

Halabardnicy  wyprowadzili  młodzieńca  następnego. 
Ten  nie  wydawał  się  więcej,  jak  lat  siedemnaście, 
osiemnaście.  Gdy  przyklękał  —  i  on  usłyszał  upo- 
mnienie ojcowskie,  które  atoli  zbytecznem  było,  al- 
bowiem, jak  należało,  ukląkł  i  szyję  podstawił. 

Syn  najstarszy  Dżuneida  przyjął  śmierć  z  miną 
wyzywającą  i  po  nim  kolej  na  ojca  przyszła. 

—  Xa  mnie  kolej...  —  sam  rzekł;  wyszedł,  stanął 
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i  do  Mussakhiego  się  zwrócił  :   —  Pociągnij,  dżanem, 
miecz  na  brusku... 

Mussakhi,  palcem  ostrza  popróbowawszy,  brwiami 
skinął,  jak  czyni  człek,  giestem  wątpliwość  wypo- 
wiadający. 

—  Pociągnij...  —  powtórzył  Dżuneid.  —  Poczekam... 

—  Pociągnij !...  —  odezwał  się  IHalil-pasza,  uprze- 
dzając rozkaz  bejlerbeja,  któryby  był  na  to  może 
nie  pozwolił. 

Mussakhi  się  z  placu  usunął. 

Podczas  nieobecności  jego,  Dżuneid,  oparłszy  rękę 
lewą  na  biodrze,  prawą  na  bejlerbeja  wskazał  i  rzekł: 

—  Toś  ty  na  mnie  tę  fortunę  ściągnął...  alebyś 
mi,  dżanem,  gdyby  padyszach  Halila  nie  przysłał, 
rady  nie  dał...  I  chciałeś  mnie  na  pal  wsadzić... 
Dlaczego  to?... 

—  Ażebyś  z  pala  do  tych  wszystkich,  co  się  bun- 
tować ochotę  mają,  przemówił... 

—  O  nie  dlatego...  Zawziętości  twojej  do  mnie 
przyczynę  szukać  potrzeba  w  haremie  moim...  O  nie- 
wolnicę ci  poszło... 

Bejlerbej  oczy  w  ziemię  wlepił  i  policzki  mu  drgały. 

—  Poszło  ci  o  niewolnicę,  którąbyś  był  oślinił  i  po- 
strzępił, jak  gąsienica  ślini  i  strzępi  kwiat  róży...  Za 
to,  żem  tego  tobie  nie  dopuścił,  byłbyś  mi  palcem 
wnętrzności  potargał...  No  widzisz,  jakiś  ty  bohater 
wielki...  o  !  wielki... 

Byłby  prawił  dalej,  gdyby  nie  powrót  Mussakhiego, 
który  uwagę  skazańca-  od  bejlerbeja  odwrócił. 

—  A?...  —  odezwał  się.  —  Już... 
Mussakhi  skinieniem  głowy  odpowiedział. 

—  Ostry?... 


—    186    - 

—  Jak  brzytwa  .. 

—  Tnij-że  we  środek... 

Rzekłszy  to,  powietrze  w  siebie  wciągnął ;  odsa- 
pując,  usta  wydął;  nie  przyklękał,  pocłiylił  się  jeno 
i  oparłszy  się  obydwiema  dłońmi  o  kolano,  szyję  na- 
stawił. Mussakłiiemu,  na  widok  jego  karku,  nozdrza 
się  rozwarły.  Zmarszczył  się,  zamachnął  i  zmiótł 
głowę  jak  makówkę. 

—  Aferim...  —  odezwał  się  pasza  tonem  uznania. 

Żołnierze  i  publiczność  z  wyrazem  admiracyi  spo- 
glądali na  Mussakhiego,  podczas  kiedy  on  miecz 
obcierał. 

Głowa  Dżuneida  krwią  opływała,  bladła,  zbla- 
dła i  zmartwiała.  Zniesiono  inne ;  ustawiono  je  na 
piasku,  wszystkie  pięć  rzędem  ;  przyniesiono  pięć 
miodem  do  połowy  napełnionycti  słojów,  i  ustawiono 
naprzeciw. 

—  Dobrześ  się  spisał...  —  cłiwalił  pasza  Mussa- 
kliiego.  Doskonałe...  Gdy  się  padyszach  o  tern  dowie, 
przyzna  niezawodnie ,  że  albańczykowie  to  naród 
przydatny,  na  względy  i  laski  zasługujący... 

Mówiąc  to,  po  ramieniu  go  klepał. 

—  Owóż  —  prawił  dalej  —  ażeby  na  ciebie 
uwagę  padyszacha  zwrócić,  powkładaj  te  głowy 
w  miód,  weź  słoje  pod  dozór,  zawieź  je  do  Adrya- 
nopola  i  złóż  u  stop  padyszacha... 

—  E...  cwała...  —  dziękował  Mussakhi,  kłaniając 
się  i  dłoń  do  piersi  przykładając.  —  Ty,  paszo,  sta- 
jesz się  dobroczyńcą  moim... 

—  Postępuję  wedle  sprawiedliwości...  Straciłeś  baj- 
rak...  nieszczęście  to,  ha!...  ale  gdyby  nie  czeta 
twoja,  toby  się  ta  wojna  wlekła  i  wlekła  bez  końca... 
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To  tak...  Co  prawda,  to  prawda...  Za  prędkie  wojny 
skończenie  i  za  ujęcie  Dżuneida  podziękować  należy 
albańczykom,  których  oskarżają  o  duch  buntowniczy, 
o  niewierność,  o  kłótliwość,  a  ja  powiadani,  że  trzeba 
się  tylko  z  nimi  obchodzić  umieć...  Psów  legawych 
nie  biorą  przecie  do  ścigania  antylop,  ani  chartom  nie 
każą  przepiórek  i  kuropatw  wietrzyć...  Ih...  z  albań- 
czyków  pociecha  będzie. 

Mussakhi  dziękował  i  pochylał  się. 

—  Weź-że  ty  słoje  pod  dozór  swój ;  pilnuj  ich, 
jak  oka  w  głowie  ;  ja  ci  eskortę  dać  każę...  W  Adrya- 
nopolu  zajedź  do  konaku  mego  i  czekaj  na  mnie : 
ja  tam  przybędę,  albo  wkrótce  po  tobie,  albo  razem, 
albo  nawet  przed  tobą...  Pilnuj  —  raz  jeszcze  z  przy- 
ciskiem powtórzył  —  słojów  i  nie  pokazuj  ich  nikomu. 


ROZDZIAŁ  VIII. 

KLUCZE  NI  E. 

Zdarzają  się  ludzie,  o  których  się  mówi,  że  mają 
ćwiek  we  łbie.  Możnaby  to  powiedzieć  o  człowieku 
każdym;  każdemu  bowiem  ze  śmiertelników  tkwi 
w  mózgu  coś,  co  stanowi  ogniskowy  istoty  jego 
moralnej  punkt.  Punkty  owe  bywają  rozmaite.  Da- 
łyby się  one  poklasyfikować  wedle  rodzajów,  zna- 
mionującycłi  i  naturę  onychi  i  stopień  natężenia,  i  nie- 
jeden z  nicłi  przedstawiłby  się  pod  postacią  obłędu, 
znanego  pod  nazwą  idee  fixe.  Na  drodze  tej  urabiają 
się  dążenia  tak  zbiorowe,  jak  indywidualne,  czer- 
piące podnietę  w  uczuciu,  które  za  rodzaj  drogo- 
wskazu służy. 

Przez  taką  iilee  f}.:ce  opanowany  był  Mussakłii. 
Rozmiłował  się  on  w  dziewczynie  swojej,  gorzał  dla 
niej  miłością  wielką,  skoncentrowaną,  namiętną  i  czy- 
stą dlatego  jednak  tylko,  że  ją  cecliowało  ojcowstwo, 
inaczej  bowiem  miłość  ta  uwalanąby  była  w  takie 
brudy,  które  sprawiają  wstręt  i  oburzenie. 

Brudy!... 

W  przekonaniu  swojem  Mussakłii  miał  sobie  do 
wyrzucenia  rzecz  jedną  tylko,  a  to:  odstępstwo  od 
wiary  przodków.  Usprawiedliwiał  siebie  atoli.  Czy  to 
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on  temu  był  winien  ?  Czy  to  on  wytworzy!  okolicz- 
ności i  warunki,  wabiące  ku  islamizmowi  ?  Czy  to 
on  pierwszy  zaczął?  Czy  wreszcie  nie  został  niejako 
na  drogę  tę  pchinięty  przez  Jana  Kastriotę,  który  mu 
far  i  córkę  zabrał  i  na  lodzie  go  zostawił?  Miałże 
wyrok  ten  losu  przyjąć  i  rzemiosło  rycerskie  na  pa- 
sterskie, łiandlarskie  lub  rolnicze  zamienić  ?  —  a  może 
w  mnichy  się  postrzydz?  —  albo  też  do  Wenecyi  na 
służbę  iść?  Byłby  to  ostatnie  wybrał,  gdyby  nie 
córka.  Dola  jej  zależała  od  Adryanopola.  Droga  przeto 
wytyczyła  mu  się  sama  i  on,  w  sumieniu  własnem 
nic  sobie  do  wyrzucenia  nie  miał. 

A  oweż  morderstwa,  których  różaniec  cały  przeni- 
zał  się  od  czasu,  jak  strzechę  rodzinną  opuścił? 

Morderstwa  w  wieku  czci  bezwzględnej  dla  siły 
fizycznej  i  dla  przewagi  brutalnej  nietylko  za  grzechy, 
ale  za  grzeszki  nawet  nie  uchodziły.  Mordować, 
gwałcić,  łupić  —  była  to  rzecz  rycerska  —  wojna 
się  nie  rozumiała  inaczej.  Dopuszczał  się  onych,  jako 
muzułmanin,  dopuszczałby  się,  jako  chrześcianin. 
Gdyby  chrześcianinem  był  pozostał,  nie  dopuściłby 
się  jednego  tylko :  —  nie  ścinałby  łbów  rodzinie 
Dżuneidów. 

■  On,  Mussakhi  —  rycerz  —  książę,  tegoby  się  był 
nie  dopuścił.  W  świecie  chrześciafiskim,  w  wieku 
X\'-tym  funkcya  kata  nic  już  w  sobie  ponętnego  nie 
miała.  Ale  wszedł  w  inną  zwyczajów  i  praw  sferę, 
a  przytem  —  zasługiwać  się  musiał  dla  dziecka. 
Zmiótł  więc  z  pięciu  karków  pięć  głów  i  z  niemi  oto 
wędrował  drogami  i  ścieżkami,  temi  samemi,  któremi 
chadzał  niegdyś  Homer.  Halil-pasza  dać  mu  kazał: 
trzy  wielbłądy,    kilka   koni  i  sześć    namiotów,  ażeby 
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służyły  w  podróży  dla  niego  ł  eslcorty.  Esl<orta  slda- 
dała  się  z  trzydziestu  żołnierzy,  oddanycłi  Mussa- 
l<hiiemu  pod  dowództwo;  do  sl<ladu  drużyny  podró- 
żnej wcłiodzili  pachiołkowie,  dodani  do  obsługiwania 
wielbłądów,  Iconi  i  wodza.  Wielbłądy  na  grzbietacłi 
swoich  dźwigały  namioty,  juł^i  łupami  napełnione, 
sprzęty  różne  i  ł^osz,  zawierający  w  sobie  pięć  sło- 
jów dużycłi,  miodem  napełnionycłi  i  pęchierzami  mocno 
zawiązanych.  Kosz  ów  był  przedmiotem  szczególnej 
Mussakhiego  troskliwości.  Wielbłądy,  konie  i  ludzie 
tworzył\-  razem  małą  karawanę,  posuwającą  się  po- 
woli, brzegiem  morza,  ku  północy. 

Mussakhi,  jak  wiemy,  wyobrażenia  nie  miał,  jaką 
on  ziemię  deptał.  Hałił-pasza  wytknął  mu  przeprav\-ę 
na  Lampraki;  on  nazwę  tę  zapamiętał  i  pytał,  któ- 
rędy do  Lampraki  droga.  Kto  pyta,  ten  nie  błądzi. 
Mijał  góry  i  doliny,  przechodził  wsie  i  miasta  i  tak 
się  urządził,  że  od  czasu  do  czasu  zatrzymywał  się 
na  spoczynki  całodzienne.  Na  spoczynku  w  Smyrnie 
zatrz\mał  się  dłużej,  tkwił  mu  bowiem  w  myśli  baj- 
rak :  czyby  go  odszukać  nie  można  ?  Rozpatrywał  się 
po  sklepikach,  handlujących  rupieciami,  nadaremnie 
jednak.  Musiał  się  ostatecznie  rozstać  z  nadzieją 
odzyskania  straty,  która  na  czci  jego  rycerskiej  plamę 
stanowiła.  Plamę  tę  zmazało  nib}'  świetne  głów  ści- 
nanie, ale  nie  w  sumieniu  Mussakhiego.  Ciężyła  mu 
ona  i  zawadzała.  Dni  dwa  obozował  nad  brzegami 
Mełezu ;  pił  wodę  tej  rzeczułki,  która  słuszniej  uwa- 
żanąby  być  powinna  za  udzielającą  natchnienia  poe- 
tyczne, aniżeli  źródło  Kastalskie,  albowiem  w  niej, 
gdy  na  świat  przyszedł,  opłukał  się  największy 
z  poetów:  natchnienie  do  odnalezienia  sztandaru  nie 
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prz3'szlo  mu.  Pociągnął  więc  dalej  i  bez  wypadku, 
wyminąwszy  okolicę,  znamienną  przysłowiem  „A^ec 
lociis  uhi  Troia  fuit",  dotarł  do  przeprawy. 

Lampraki,  uratowane  przez  Anaksimenesa  od  gniewu 
Aleksandra  Wielkiego,  nie  uratowało  się  od  ramienia 
tureckiego.  Podboje  turków  charakteryzował  duch 
destrukcyi.  Kwitnące  niegdyś  miasto  leżało  w  ruinach, 
a  na  miejscu  onych  stanęły  domy  i  gmachy  lepione. 
Marmury,  zdegradowane  do  znaczenia  piaskowców, 
przeglądały  ze  ścian  gliną  żółtą  osmarowanych.  Na 
Lampraki  płynął  potok  turecki,  jak  długo  Konstanty- 
nopol trzymał  się  jeszcze  i  panował  nad  Bosforem. 
Nawigacyą  wszelako  na  Hellesponcie  nie  rozporządzali 
turcy.  Znajdowała  się  ona  w  ręku  genueńczyków  i  ci 
korzystali.  Sprzedawali  Chrystusa  za  srebrniki  bez 
względu  na  nikogo  i  na  nic,  tylko  na  interesy  własne. 
Część  zrabowanych  przez  turków  skarbów  szła,  pod 
postacią  monety  brzęczącej,  na  opłacanie  usług,  jakie 
im  oddawała  flota  genueńska.  Gdyby  nie  ona,  przy- 
puszczać można,  iżby  się  państwo  Ottomańskie  na 
gruncie  europejskim  osiedlić  nie  mogło.  Genueńskie 
„rachowanie  się  z  okolicznościami"  ułatwiło  mu  za- 
danie; później  turcy  i  do  własnej  przyszli  floty  — 
i  zapłacili  genueńczykom  kułakami.  Tymczasem  zło- 
tem jeszcze  płacili. 

Mussakhi  na  statku  genueńskim  przeprawił  się 
z  Lampraki  do  Gallipoli  i  z  Gallipoli  pytał  się  już 
o  drogę  do  Adryanopola.  Podróż  na  gruncie  europej- 
skim odbyła  się  tym  samym  porządkiem,  co  na 
azyatyckim.  Karawana  ciągnęła  powoli,  popasała,  na 
noclegi  stawała  i,  gdy  namiot}'^  rozbijano,  z  wielbłąda, 
dźwigającego  głowy  Dżuneidów,    zdejmowano    kosz, 
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wnoszono  takowy  do  namiotu  Mussakhiego  i  sta- 
wiano warty.  Drogi  ten  kosz  doszedł  w  całości  do 
stolicy. 

Do  Adryanopola  wkroczył  Mussaktii  nad  wieczo- 
rem. Nijako  mu  było,  gdy  bramę  miejską  minął.  Na 
myśl  mu  przyszły  wspomnienia  dwócli  powrotów 
tryumfalnycti:  z  wyprawy  przeciwko  kiesedżijom  ma- 
cedońskim i  z  wyprawy  przeciwko  toskom.  Szedł 
wówczas  na  czele  wojska ;  nad  nim  w  powietrzu 
szeleścił  sztandar ;  muzyki  przygrywały ;  ludność  na 
niego  z  uszanowaniem  i  ze  stracliem  spoglądała ; 
spotykał  go  Muliaj-effendi.  Dziś  zaś  —  co?  Na  ka- 
rawanę, liczącą  nie  więcej,  jak  trzy  wielbłądy,  i  na 
trzydziestu  ludzi  zbrojnycłi  nikt  uwagi  nie  zwracał 
najmniejszej.  Jeden  tylko  Mułiaj,  ze  wszystkiego,  co 
we  wspomnieniacłi  jego  stanęło,  pokazał  się,  ale 
Mussakhi,  jak  skoro  go  zoczył,  za  wielbłąda  się  sclio- 
wał.  Uczynił  to  —  sam  nie  wiedząc  dlaczego;  uległ 
rucłiowi  instynktowemu,  któremu  za  podnietę  posłu- 
żył żal,  jaki  w  sercu  żywił  do  przj^jaciela  za  wy- 
prawę do  Smyrn}^  Nie  przypuszczał,  ażeby  Muhaj 
o  niej  nie  wiedział.  Czemuż  nie  uprzedził?  — słówka 
nie  wspomniał  ?  —  informacyi  najmniejszej  nie  udzie- 
lił?... Z  powodu  tego  od  Mułiaja  się  wielbłądem  za- 
maskował i  poszedł  prosto  do  konaku  Haliła-paszy 
z  postanowieniem  niepokazywania  się  ludziom,  póki 
pasza  nie  przyjedzie. 

Postanowienie  to  dotrzymać  mu  było  łatwo,  albo- 
wiem pasza  pośpieszył  się  i  od  dni  już  paru  w  sto- 
licy się  znajdował.  Mussakhi  wieczorem  wypoczywał; 
nazajutrz  przed  oblicze  paszy  wezwany  został. 

—  Zdrowoś  doszedł?  —  zapytał  go  ten  ostatni. 
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—  Ty  wiesz,  paszo  effendim... 

—  To  dobrze.  Jeszczem  nie  stawał  przed  świa- 
tlemi  padyszacha  oczami,  padyszach  bowiem  zaba- 
wiał się  łowami...  Na  dziś  atoli  wezwany  jestem  do 
dywanu...  Pójdę  za  chwilę ;  ty  zaś  w  pogotowiu 
bądź :  i  ty  może  z  koszem  wezwany  zostaniesz... 

Mussakhi  się  przysposobił  —  oczyścił  się  i  od- 
świeżył. Zaledwie  się  przysposobił,  z  seraju  nadbiegł 
posłaniec. 

—  Mussakhi  bej !...  do  dywanu ! 

Mussakhi  się  na  chwilę  zastanowił.  Sposób  dosta- 
wienia kosza  w  myśli  mu,  pod  postacią  zadania  do 
rozwiązania,  stanął.  Jemu,  serdarowi,  zaszczyconemu 
kaftanem  i  firmanem,  nie  wypadało  dźwigać  samemu. 
Ale  rozwiązanie  zadania  tego  wymagało  czasu,  ażeby 
od  kogoś  rzeczy  świadomego  zaczerpnąć  informacyi 
odpowiedniej.  A  tu  —  czas  naglił  —  sułtan  czekał. 
Mussakhi  przeto  kosz  ujął,  na  ramię  go  sobie  włoż\  ł 
i  poszedł,  poprzedzany  przez  posłańca,  który  go  przez 
miasto  wprowadził  na  znany  mu  podwórzec  pałaco- 
wy, a  z  podwórca  do  wnętrza  pałacu,  do  sali,  gdzie 
w  półkole  zebrani  dostojnicy  najwyżsi  uchylali  czoła 
przed  wyobrazicielem  Alłaha,  jego  na  ziemi  na- 
miestnikiem. 

Do  sali  tej  wszedł  Mussakhi  z  koszem  na  ramie- 
niu. Kosz  przyczyniał  mu  wzrostu,  tak  że  we, 
drzwiach  przysiąść  musiał,  nie  zmieściłby  się  bowiem 
inaczej.  Przysiadł  i  wyprostował  się. 

Sułtan  podniósł  na  niego  oczy  i  zatrzymał  na  nim 
wzrok,'  zdziwienie  wyrażający.  Wnet  jednak  wyraz 
zdziwienia  przeminął.  Amurat  II  do  siebie  się  uśmie- 
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chnął  i  dał  znak,  wzywający  Mussakhiego,  ażeby  się 
zbliżył. 

Mussakłii  od  prawego  skrzydła  półkole  obszedł. 

Sułtan  mu  środek  wskazał. 

Na  ś-odek  wszedł. 

—  Postaw!   —   odezwał  się  Amurat. 
Mussakhi  kosz  na  podłodze  postawił, 

—  Słoje  powyjmuj! 

W  cłiwilę  później  stanął  szereg  pięciu  słojów,  po- 
zawiązywanycti  pęcherzami. 

—  Porozwiązy wać !  —  rzekł  sułtan. 

Operacyi  tej  dokonał  Mussakłii  przy  pomocy  noża. 
Sznurki  porozcinał,  pęcłierze  poodejmował  i  wystawił 
na  widok  publiczny  patokę  mętną,  w  której  nic  wi- 
dać nie  było  i  z  które-  wydzielała    się  woń  przykra. 

Młody  sułtan  atoli  tego  snąć,  co  Franciszek  II,  król 
francuski,  był  zdania,  że  ,,trup  wroga  pachnie  miło", 
nie  kazał  bowiem  słojów  ani  usuwać,  ani  zakrywać. 
Zdaleka  na  patokę  ciemną  okiem  rzucił  i  na  Halila 
paszę,  ażeby  sprawę  zdawał,  skinął. 

Halil-pasza  opowiadanie  rozpoczął  od  bitwy  pod 
Ak-Kisar  i  przeszedłszy  do  zdobycia  Smyrny,  wysła- 
wiał waleczność  albańczyków.  Razy  kilka  powtórzył, 
że  gdyby  nie  oni,  wojnaby  się  przewlekła. 

—  Oni  —  rzekł  w  końcu  —  wszyscy  zginęli... 
Pozostał  tylko  serdar...  tu  obecny... 

Mussakhi  stał  z  głową  pochyloną  w  postawie,  wy- 
rażającej pokorę  głęboką  i  nie  licującej  ani  z  jego 
wzrostem  dużym,  ani  z  szerokością  bark  jego,  ani 
z  marsowatością  oblicza. 

Pasza  ciągnął  opowiadanie  dalej,  wyprowadzając 
następstwa  z  tego  faktu    że  zdobycie  Smyrny  nastą- 
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piło  w  porę,  dzięki  waleczności  upornej  czety  albań- 
skiej, która  załogę  całą  na  siebie  ściągnęła  i  połowę 
takowej  wybiła. 

—  Maszallah...  —  mruknął  z  akcentem  uznania 
sułtan  i  zmierzył  okiem  Mussakłiiego. 

—  I  celem  wynagrodzenia  serdara,  który  sam  jeden 
zabić  się  nie  dał  —  rzekł  pasza  —  powierzyłem  mu 
ścięcie  Dżuneidów...  Zaszczytu  tego  okazał  się  on 
godnym.  Pięć  głów  strącił  z  łatwością  taką,  z  jaką 
cłiłopięta  strącają  główki  maku  w  ogrodzie... 

—  Massałłah...  —  powtórzył  sułtan,  któremu  się 
to  widocznie  podobało. 

—  Ponieważ  odemnie  —  prawił  pasza  —  należy 
się  prawda  zupełna,  zataić  przeto  nie  mogę,  że  Mus- 
saktii-bej  wyszedł  z  boju  bez  bajraka... 

Sułtan  znów  na  Mus?.akhiego  spojrzał,  popatrzył 
na  niego  przez  chwilę  oczami  przymrużonemi  i  za- 
pytał : 

—  W  którym  głowa  Dżuneida  słoju? 

—  W  tym...  —  odparł  Mussakhi,  palcem  wskazując. 

—  Pokaż  ją! 

Mussakłii  ręce  po  łokcie  zatoczył,  w  słój  włożył, 
głowę  w  dłonie  ujął  i  wydobył.  Byłby  ją  jedną  ręką 
ujął  za  włosy,  gdyby  temu  nie  przeszkodziło  ogolenie. 
Więc  ją  za  szczęki  trzymał  i  zatrzymał  nad  słojem 
na  cliwilę.  Miód  z  niej  ociekał,  pozostawiając  po  so- 
bie warstwę  osadu  żółtawego,  zmieniającego  barwę 
skóry,  ale  nie  zmieniającego  rysów  oblicza. 

Gdj^  nieco  głowa  ociekła,  sułtan  rzekł: 

—  Podnieś! 

Gdy  ją  Mussakłii  podniósł  i  ku  tronowi  zwrócił, 
'Amurat,  zatrzymawszy  na  niej  wejrzenie  przez  chwilę, 
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kazał  ją  dostojnikom  państwa  pokazać.  Dostojnicy 
wpatrywali  się  w  nią.  Dżuneida  znali  wszyscy.  Ucho- 
dził on  za  człowieka,  któremu  sposoby  żadne  pora- 
dzić nie  były  w  stanie.  Lękali  się  go  królowie  kró- 
lów. Był  on  nieujęty  i  nie  do  pokonania:  z  rąk  się 
wywijał,  jak  piskorz,  spadał,  jak  grom  i  —  oto  — 
wpadł  ostatecznie  w  miód.  Taki  koniec  smutny  wra- 
żenie silne  sprawiał  na  mężacłi,  z  którycłi  niejednemu 
zachciećby  się  mogło  w  Dżuneida  wejść  ślady.  Żad- 
nemu jednak  nie  chciałoby  się  zakończyć,  jak  on 
skończył.  Uczucie  przeto,  z  jakiem  się  mu  dostoj- 
nicy przypatrywali,  wyrażało  uczucie  wstrętu  do 
miodu. 

Po  niejakimś  czasie  sułtan  zwrócił  się  do  szeik- 
ul-islama  i  zadał    mu    następujące    krótkie  zapytanie: 

—  Cóż? 

Tłómacz  zakonu  proroka  odpowiedział  głosem  uro- 
czystym: 

—  Los  taki  czeka  każdego,  co  się  przeciwko  pa- 
dyszachowi buntuje... 

—  Pokaż  bliżej !  —  odezwał  się  sułtan,  do  Mus- 
sakhiego  mowę  zwracając. 

Mussakhi  pokazał  mu  głowę  i  na  skinienie  jego 
obrócił  ją  karkiem.  Amurat  II  okiem  znawcy  powiódł 
po  cięciu,  świadczącem  o  niezrównanej  egzekutora 
zręczności  i  sile.  Kość  pacierzowa,  krtań,  muskuły 
przedstawiały  powierzchnię,  nie  posiadającą  śladu 
najmniejszego  szarpnięcia,  ani  zadarcia.  Widocznem 
było,  że  cięcie  poszło  gładko  i  z  szybkością  pioruna. 
Ścinanie  takie  sprawia  gilotyna,  w  wieku  owym  ani 
przeczuwana  jeszcze.  Sułtanowi  się  to  podobało  wi- 
docznie. Oblicze  jego  wyrażało  zadowolnienie.  Kazał 
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Mussakhiemu  głowę  do  słoja,  słoje  do  ł<osza  włożyć^ 
l^osz  zabrać,  wyjść  i  na  rozł^azy  dalsze  poczel^ać. 

Mussal<łii  się  zatrzymał  w  przedsieni,  napełnionej 
służbą  liczną ;  kosz  z  ramienia  zdjął,  na  podłodze 
postawił  i  sam  obok  stanął.  Pot  mu  się  z  czoła 
obficie  lal,  obetrzeć  go  sobie  jednak  nie  mógł  z  po- 
wodu miodu,  którym  miał  po  łokcie  ręce  uwalane. 
Rozmyślał,  jakby  zaradzić  temu,  oglądać  się  jął ;  nagle 
a  niespodzianie  ujrzał  przed  sobą  Muhaja.  Zbliżył  się 
do  niego  i  pozdrowił  go  uprzejmie.  Na  pozdrowienie 
Mussakhi  pozdrowieniem  odpowiedział,  na  zapytanie 
atoli,  jak  dawno  przybył,  odpowiedział  westchnieniem 
i  pokiwaniem  głową. 

—  No? 

—  Płii...  —  odrzekł. 

Muliaj  z  ukosa  do  wnętrza  koszów  zajrzał  i  do- 
myślił się,  co  słoje,  pęclierzami  przykryte,  zawierają 
w  sobie.  Nie  wiedział  czyje;  wiedział  atoli,  że  są  to 
głowy. 

—  Nie  widziałeś  Riz\'-paszy?  —  zapytał. 

—  Nie  chodziłem  do  Wysokiej  Porty. 

—  On  na  dywanie...  tam,  skąd  przychodzisz. 

—  Nie  dostrzegłam  go.  Padyszach  mnie  na  środek 
wywołał. 

—  Przed  tron?...  uuh?...  Ano,  spotkała  więc  ciebie 
cześć,  na  którą  mocarze  najwięksi  nadaremnie  nieraz 
łata  całe  czekają. 

—  Cześć  mnie  spotkała?  —  odezwał  się  Mussakhi 
głosem  mniej  napiętym. 

—  Wielka...  oh!  Szczęście  twoje... 

—  Któregobym  nie  osiągnął,   gdybym  nie  wrócił... 

—  Czyż  wracać  nie  miałeś? 
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—  Ty  wiesz  o  tern  najlepiej. 

—  Żeś  ty  wracać  nie  miał  ?  Wiem  jeno,  żeś  z  czetą 
wyszedł. 

—  Aleś  wiedział,  żem  wyjść  miał? 

—  Wiedziałem. 

—  I  dokąd? 

—  I  dokąd. 

—  Czemużeś  mnie  nie  ostrzegł? 

—  Gdyby  tobie  od  sułtana  milczenie  nakazano: 
czybyś  przed  rodzonym  nawet  ojcem  nie  milczał? 

—  No...  to  tak. 

—  Otóż...  zakon  musiałem  trzymać,  alem  się  ciebie 
z  powrotem  spodziewał.  Bo  i  jakżebym  się  spodzie- 
wać nie  miał  ?  Wszak  cłiodziłeś  na  wyprawę  do  Ma- 
cedonii, cłiodzileś  do  Albanii,  stąd  i  stąd  zdrów,  cały, 
ze  sławą  i  ze  zdobyczą  wróciłeś.  Dla  ciebie  nie  no- 
wina wyprawa  wojenna. 

—  To  tak...  —  powtórzył  siłacz  przez  pół  udo- 
bruchany. 

—  Cóż  więc  gadasz,  żem  wiedział !  —  odezwał 
się  Mułiaj  z  akcentem  upomnienia. 

—  Bom  miał  do  ciebie  żal. 

—  Czy  słusznie?...  hię? 

Mussakłii  ramionami  ścisnął,  głową  zlekka  pokiwał 
i  odrzekł : 

—  Ot !  obetrzyj  mi  czoło  i  oblicze  z  potu... 
Muhaj  z  zanadrza  cliustkę  wydobył  i  żądaną  przy- 
sługę z  gotowością  przyjacielską  wyświadczył. 

—  Plif!  —  odsapnął  Mussakhi. —  Gdybym  jeszcze 
ręce  z  miodu  um.yć  mógł... 

—  I  toby  się  zrobić  dało.  Cłiodź! 

—  Mnie  tu  czekać  padyszacłi  kazał, 


I 
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—  A!...  —  odrzekł  Muhaj.  —  Padyszach  sam? 

—  Sam. 

W  chwili  tej  do  przedsieni  wyszedł  Kislar-aga  i  na 
Mussakhiego  skinąwszy,  kazał  mu  kosz  zabrać  i  za 
sohą  iść.  Wyprowadził  go  przez  podwórze,  poza  bu 
dowlę  frontową,  na  podwórze  drugie,  z  tego  do  przej- 
ścia sklepionego,  z  którego  wyszli  na  ogród  do  pa- 
wilonu, przeznaczonego  na  więzienie  dla  zakładników. 
Mussakhi  uradował  się  wielce,  gdy  poznał,  gdzie  się 
znajduje.  Chciał  dalej  iść  sam,  lecz  go  Kislar-aga 
powstrzymał,  do  komnaty  obszernej  wprowadził  i  kosz 
na  podłodze  postawić,  a  słoje  powyjmować  kazał. 
W  komnacie  tej  uderzyła  Mussakhiego  woń  niemiła. 
Obejrzał  się,  skądby  pochodziła,  i  z  łatwością  przy- 
czynę poznał,  na  jednej  bowiem  ze  ścian  ujrzał  półki 
a  na  półkach  ustawione  słoje.  Były  to  duże  słoje 
szklane  —  kosztowne  w  czasach  owych.  Przez  zie- 
lonkawe przezrocze  widniał  w  nich  płyn  brunatny, 
oblewający  kształty  głów  ludzkich.  Na  pólkach  gór 
nych  stały  słoje  napełnione,  na  dolnych  próżne.  Tych 
ostatnich  pięć  wysunięto  na  środek  izby. 

Kiedy  Mussakhi  ciężar  swój  złożył  i  słoje  ustawił, 
do  konmaty  weszło  ludzi  kilku.  Odzież  ich  i  miny 
znamionowały,  że  byli  to  dostojnicy  wysocy.  Mężo- 
wie ci  zajęli  miejsca  na  sofiC;  pod  ścianą  stojącej. 
Przy  drzwiach  uszykowała  się  służba  i  po  chwili  aga, 
przełożony  nad  usługą  zakładników,  wprowadził 
z  oznakami  uszanowania  młodych  ludzi,  najprzód 
dwóch,  potem  znów  dwóch,  w  końcu  trzech.  Dwaj 
pierwsi  liczyli  po  lat  dziewięć,  dziesięć,  dwaj  dru- 
dzy —  po  szesnaście,  siedemnaście,    trzej  trzeci  byli 
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to  Kastriotowie  młodzi.  Mussakhi  z  uradowania  krzy- 
knął, gdy  icłi  zobaczył. 

—  Wyście!...  wyl  —  zawołał.  —  Owóż  was  znów 
widzę! 

Przypatrywał  się  im.  Stanisza  i  Konstanty  w  bo- 
gato wyszywanych!  kaftanacti,  w  kołpakacłi,  klejnotami 
połyskujących!,  wyglądali  niekoniecznie  czerstwo.  Z  ich 
policzków  niby  nalan^^cłi  ł  słabo  zarumienionych!  prze- 
glądała zniewieściałość.  Jerzy,  zdawało  się,  jakby  nie 
należał  do  rodzin}^  tej  samej  —  tak  się  od  braci 
starszych  wyglądem  różnił.  Wzrostem  wydawał  się 
na  chłopca  lat  trzynastu,  czternastu,  na  obliczu  osma- 
onj''  i  czerstwy,  świecił  zdrowiem  i  kazał  się  podej- 
rzewać o  siły. 

Jeden  z  dygnitarzy  witał  ich  kolejno,  jak  wcho '..iii 
i  na  sofie  miejsca  wskazywał.  Do  pierwszych  dwóch 
przemówił : 

—  Bądźcie  pozdrowieni,  dostojni  książęta  Iflaku 
zajmijcie  miejsca  na  sofie  i  zaszczyćcie  uwagą  waszą 
tak  to,  co  będziecie  widzieli,  jak  to,  co  się  do  słu- 
chów waszych  dostanie... 

Drugą  parę  nazwał  „dostojnymi  książętami  Serf" 
(Serbii).  Staniszę,  Konstantego  i  Jerzego  zatytułował 
..książętami  górzystej  Dibry  arbaneskiej". 

Młodzi  ludzie  miejsca  pozajmowali.  Dostojnik  się 
odezwał : 

—  Najpotężniejszy,  najwspanialszy  i  najłaskawszy 
pan,  padyszach  nasz,  któremu  oby  Ałłah  dni  jak  naj- 
dłuższych użyczył,  rozkazać  raczył  pokazać  wam, 
książęta  dostojni,  i  opowiedzieć  rzeczy,  które  serce 
jego  zasmuciły  i  wolę  Ałłaha  zaświadczyły... 
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Rzekłszy  to,  zwrócił  się  do  agi  i  dał  mu  znal^,  który 
ten  powtórz3'ł  służbie  u  progu  zgromadzonej.  Z  grona 
służby  wydziełiło  się  kilku  i  wniosło  do  izby  naczy- 
nie spore,  vv  czerpak  zaopatrzone.  Wówczas  dostoj- 
nik przemówił  do  Mussakłiiego : 

—  Wyjmij,  dżanem,  z  garnka  głowę  starca! 
Mussakłii  uczynił  to,   co  wobec  sułtana  i  dywanu, 

z  tą  różnicą,  że  wydobył  głowę  nie  Dżuneida,  ale 
stryja  jego.  Jak  skoro  ją  w  dłonie  ujął  i  pokazał, 
w  cłiwili  tej  słyszeć  się  dał  głos  z  końca  sofy,  cią- 
gnący się  i  żałosn}^,  podobny  do  tego,  jakim  się  czy- 
tają dokumenty  przez  urzędników,  nie  zatrzymującycti 
się  na  przecinkacłi  i  nie  modulujących  tonu.  Zaczął 
i  prawił : 

—  Oto  Abdul  Kierim  Czactias  Dżuneid,  potomek 
rodu  potężnego,  człowiek  wielki  i  bogaty,  który  po- 
pełniał w  życiu  swojem  nieprawości  dużo,  a  niepra- 
wością jego  największą  było  to,  że  mu  się  zdawało, 
iż  obcłiodzić  się  może  bez  posłuszeństwa  postawio- 
nemu przez  Ałłaha  panu.  Ałłałią  ramię  dosięgło  go. 
Ujęty  został  i  ścięty  przez  człowieka,  co  głowę  jego 
w  dłoniacłi  swoich  trzyma.  Koniec  taki  czeka  każ- 
dego, coby  się  przeciwko  padyszachowi  buntować 
ośmielił!  Oby  padyszach  żył  jak  najdłużej  I  Oby  imię 
Ałłaha  i  proroka  jego,  Mahometa,  sławionem  było  na 
wieki  wieków !  Amen ! 

Życzenia,  przemówienie  kończące,  obecni  wszyscy 
głośnym  powtórzyli  pomrulśem. 

Dostojnik,  co  ceremonii  -JieJ  prezyd:)wał,  odezwał 
się  do  Mussakhiego :  ^,  ;V^ 

—  Włóż,   dżanem,  głowę   "starek   dó*  sł6%,  szklą*' 


nego: 
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Mussakhi  włożył,  służba  jęła  z  naczynia  miód 
świeży  czerpać  i  słój  nim  napełniać. 

—  Wyjmij,  dżanem  —  zaczął  dostojnik  —  głowę 
najmłodszego  z  rodu  i  pokaż  ją! 

Mussakłii  ręce  w  garnek  zagłębił,  utopioną  w  nim 
głowę  wydobył  i  w  dłoniacłi  ją  trzymając,  do  pu- 
bliczności obecnej  się  zwrócił. 

—  Oto  —  zaczął  ułema  ■ —  Mustafa  Czactias  Dżu- 
neid,  potomek  rodu  potężnego,  młodzieniec  w  kwiecie 
wieku,  którego  ramię  Ałłahia  dosięgnęło  nie  dła  nie- 
prawości jego,  ale  dlatego,  że  jest  napisano,  iż  bunt 
ścigać  się  będzie  z  pokolenia  w  pokolenie...  Ałłałi 
zlitował  się  nad  jego  synami,  wnukami,  prawnukami, 
aż  do  pokolenia  siódmego.  Młodzieniec  ten  ścięty 
został  przez  człowieka,  co  głowę  jego  w  rękacłi 
swoich  trzyma.  Koniec  taki  czeka  każdego,  coby  się 
przeciwko  padyszacłiowi  buntować  ośmielił!  Oby 
padyszacłi  żył  jak  najdłużej !  Oby  imię  Ałłaha  i  pro- 
roka jego,  Małiometa,  sławionem  było  na  wieki  wie- 
ków !  Amen ! 

Życzenia,  przemówienia  kończące,  wszyscy  obecni 
głośnym  powtórzyli  pomrukiem. 

Dostojnik  zarządził  następnie  włożenie  tej  głowy 
do  słoja  szklanego  i  wydobycie  glov\'y  drugiego 
syna  Dżuneida,  przy  której  ułema  tęż  samą  wyrecy- 
tował naukę  moralną.  Toż  samo  powtórzyło  się  raz 
jeszcze  i  przyszła  kolej  na  Dżuneida  samego. 

—  Oto  —  odezwał  się  ułema  —  potomek  rodu 
potężnego,  człowiek  wielki  i  bogaty,  siłacz,  rycerz 
i  książę,  pan,  u  którego  w  stajni  rżały  źrebce  arab- 
skie, którego  psy  i  sokoły  na  świat  cały  słynęły, 
którego  łiarem  jaśniał  najpiękniejszemi  Smyrny,  Amas- 
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sjn  i  Giirdżystanu  kwiatami  i  który  w  życiu  swojem 
popełniał  nieprawości  duże,  a  nieprawością  jego  naj- 
większą była  pycłia.  Grzecłi  pycłiy  prowadził  go  do 
kłamstw,  do  zdrad  i  do  buntów.  Przez  pychię  myślał 
on,  że  obcłiodzić  się  potrafi  bez  posłuszeństwa  po- 
stawionemu przez  Ałlałia  panu.  Ałlahia  ramię  dosięgło 
go.  Otoczył  się  wojskiem  niezliczonem,  zamknął  się 
w  grodzie  niezdobytym :  z  pośród  wojska,  z  grodu 
prawica.  Ałłalia  wzięła  go,  wyprowadziła  i  na  ścięcie 
wydała.  Ścięty  on  został  przez  człowieka,  co  głowę 
jego  w  ręku  swojem  trzyma.  Koniec  taki  czeka  każ- 
dego, coby  się  przeciwko  padyszachiowi  buntować 
ośmielił.  Oby  padyszach  żył  jak  najdłużej !  Oby  imię 
Ałłahia  i  proroka  jego,  Maliometa,  slawłonem  było  na 
wieki  wieków!  Amen! 

—  Oby  padyszach  żył  jak  najdłużej !  Oby  imię 
Ałłaha  i  proroka  jego,  Mahometa,  slawionem  było 
na  wieki  wieków  !  Amen !  —  powtórzyli  z  przyciskiem 
wszyscy  obecni. 

Młodzi  książęta,  jedni  z  wyrazem  przerażenia 
w  oczach,  drudzy  oczami  osowialemi,  patrzyli  i  słu- 
chali. Wyjątek  czynił  Jerzy.  W  wyrazie  oczów  i  obli- 
cza chłopaka  tego  nic  się  wyczytać  nie  dawało,  ani 
nawet  zajęcie.  Niekiedy  jeno  brew  mu  się  prawa 
lekko  marszczyła.  Było  to  wszystko,  co  o  wrażeniu* 
jakie  się  mu  w  duszy  odbijało,  świadczyć  mogło. 
Cóż  to  za  świadectwo!  Nie  zważał  na  nie  nikt  — 
nikt  w  komnacie,  służącej  za  muzeum  głów  bun- 
towników przeciwko  sułtanowi,  w  miodzie  konserwo- 
wanych. Był  atoli  ktoś,  co  się  w  komnacie  nie  znaj- 
dował i  uważnie  a  pilnie  na  obliczach  książąt  serbskich, 
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wołoskich    i    dibrańskich    wrażenia,    najdelikatniejsze 
drgnięcia  muskułów  i  nerwów  śledził. 

Za  drzwiami  stała  baba  Rasa.  Osłoniła  się  swoją 
feredżią  w  pasy  i  twarz  zakryła  jaszmakiem,  zosta- 
wiając jeno  szparę  na  oczy,  jakby  cliciała  ześrodko- 
wać  w  nich  całą  ducha  potęgę.  To  też  oczy  jej 
błyszczały,  jakby  się  poza  źrenicami  płomień  palił. 
Wodziła  po  chłopcach  wzrokiem  i  gdy  się  ceremonia 
skończyła,  zwróciła  wejrzenie  na  Mussakhiego,  który, 
uwalawszy  sobie  miodem  ręce  po  łokcie,  zdałeka  je 
trzymał  i  nie  wiedział,  co  z  figurą  swoją  począć. 

—  Dżanem...  —  zwróciła  się  baba  do  jednego  ze 
służby. 

—  Co?  —  zapytał  tenże. 

—  Wyprowadź  ty  człowieka  tego  do  wody! 

Służebnik  adze  coś  do  ucha  szepnął,  aga  skinie- 
niem głowy  dał  odpowiedź  potwierdzającą  i  Mussakhi, 
z  izby  wywołany,  wyprowadzony  został  na  podwórze, 
na  którem  kilkoma  otworami  studnia  murowana  to- 
czyła wodę  kryształową  do  żłobu  marmurowego.  Do 
studni  tej,  jak  skoro  ją  zoczył,  Mussakhi  wnet  po- 
śpieszył i  w  żłobie  ręce  zanurzył.  Podkładał  je  na- 
stępnie pod  buchającą  z  otworów  wodę.  Mył  się; 
oglądał  na  sobie  odzież  i  zmywał  plamy,  od  których  się 
ustrzedz  nie  mógł.  Oczyszczał  się  i  podczas  kiedy 
tern  zajęty  był,  baba  Rasa  do  studni  podeszła. 

—  Bądź  pozdrowion...   —  zaczęła. 

—  Safal  giełdy...  —  odpowiedział  i,  wodą  na  plamę 
chlupając,  dodał:  —  Otóżem  się  obryzgał! 

—  Poczekaj  jeno.  Ja  ci  przyniosę  do  odczyszczania 
plam  miotełkę. 
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—  Ih...  przynieś,  bo  oto  zmywam  i  odmyć  nie 
mogę... 

—  Wnet  przyniosę. 

Szłapiąc  odeszła  i  po  chwili  powróciła  ze  szczo 
teczką  ze  słomy  ryżowej.  Mussakłii  mistisziiga  (sztuki) 
podobnego  w  życiu  nie  widział  jeszcze.  Szczoteczce 
się  przypatrywał  i  plamy  nią  ścierać  począł.  Poszło 
mu  to  gładko. 

—  Ewała...  —  podziękował. 

Baba  ręce  na  piersiacłi  skrzyżowała,  stanęła,  czas 
jakiś  milczała  i  po  cłiwili  przemówiła: 

—  Toś  ty,  dżanem,  z  czetą  poszedł,  a  bez  czety 
powrócił? 

—  Ano...  tak. 

—  Gdzież  się  czeta  twoja  podziała  ? 

—  Ałi!  —   stęknął. 

—  Postawili  na  czele  jej  innego? 

—  Gdzież  tam!  Na  czele  postawić  nie  mogli 
nikogo... 

—  Czemu? 

—  Bo  czetę  wytłukli...  —  odpowiedział,  plamę 
wycierając. 

—  Ciebie  nie  zatłukli  ? 

—  No...  nie...  widzisz... 

—  Widzę,  ale  nie  wiem  czemu... 

—  Ciekawaś?  co? 

—  Babą  jestem,  widzisz...  i  na  babski  rozum  rzecz 
biorąc,  zdaje  się,  żeś  ty  życie  swoje  ukradł  komuś... 

—  Komuż?  —  zapytał  Mussakłii  zdziwiony. 

—  Komuś  ono  zawadzało  może...  Możeś  się  przed 
kim  z  czemś  wygadał  ? 

—  Z  czemże,  naprzykład? 
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—  Wedle  Kastriotowiczów...  co  ? 

—  Ja  o  Kastriotowiczach  z  nikim  innym,  tylko 
z  Riza-paszą  i  z  Muhajem  mówię... 

—  O!  —  bąknęła  baba.  —  Ja  przy  Kastriotowi- 
czach chodzę,  chciałabym  przeto,  gdy  zapytają,  opo- 
wiedzieć im  umieć,  jak  i  dlaczego  czeta  albańska 
przepadła... 

—  Opowiem  im  sam. 

—  Tć !  —  cmoknęła  baba.  —  Ciebie  nie  tak  to 
łatwo  puszczą  .. 

—  O?...  jakże?...  dlaczego? 

—  Dlatego,  że  nie  puszczą.  Powiedzże  mi,  czemu 
ciebie  nie  zatłukli,  a  ja...  im  powtórzę. 

—  Czemu?...  o!...  —  pokazał  pięści  szerokie.  — 
Obracałem  się  na  wszystkie  strony,  grzmociłem  i  przy- 
stępum  do  siebie  nie  dał.  Grzmocili  i  inni,  ałe  przy- 
stęp dali.  Dlatego  ich  wytłukli,  a  jam  W3^szedł  cało... 

—  Na  morzuś  nie  utonął,  na  ziemi  nie  zginął... 

—  Zaprawdę...  tak  jest... 

—  Gdyby  z  tobą  Stanisza  był,  byłbyś  go  wypro- 
wadził cało... 

—  Oho !  —  zawołał  Mussakhi.  —  Czyż  kiedy  Ka- 
strioiów  puszczą? 

—  Może...  nie  wiem. 

—  Puszczą  Staniszę,  jak  stary  zemrze...  Ot!  — 
odezwał  się  tonem  takim,  jakim  odzywa  się  człowiek, 
gdy  nagle   sobie   o  rzeczy    zapomnianej  przypomina. 

Baba  wykrzyknik  ten  obojętnie,  jakby  jej  nie  obcho- 
dził zgoła,  przyjęła  i  odrzekła : 

—  I  potemeś  Dżuneidom  głowy  ścinał... 

—  Ścinałem...  żeby  sobie  u  padyszacha  na  łaskę 
zasłużyć... 
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—  Bardzo  dobrze.  Kto  łaskę  ma,  na  tego  się  laski 
sypią,  ale...  prosić  potrzeba... 

—  Prosić  ? 

—  Ty  prosić  nie  chcesz? 

—  Nie  to,  ale...  nie  wiem,  o  co... 

—  Nie  wiesz?...  uhm?... 

—  To  jest :  wiem !  —  poprawił  się.  —  Prosiłbym, 
ażeby  padyszach  Staniszę  zwolnił... 

—  I  znówby  cię  morzem  do  jakiejś  Smyrny  wy- 
słano, ażebyś  tam  kark  skręcił... 

—  E?...  —  odezwał  się  zdziwiony  jakby  nagłem 
zagadki  rozwiązaniem. 

—  Prosić,  to  prosić  należy  o  rzeczy,  które  wy- 
prosić można... 

—  O  jakie,  naprzykład  ? 

—  Naprzyidad?...  —  baba  się  zamyśliła.  —  Tyś  — 
rzekła  po  chwili  —  bez  czety,  to  znaczy,  bez  zębów. 
Zęby  ci  powybijano,  junaku.  Mógłbyś  prosić  o  chleb 
łaskawy  przy  orszaku  Kastriotów  młodych... 

—  O  chleb  ?...  łaskawy  ?...  —  odparł  z  akcentem 
oburzenia. 

—  Ih!  rycerzu...  —  podchwyciła.  —  Z  chleba  tego 
byłbyś  powoływany:  i  do  ścinania  głów...  i  do  roz- 
bijania szyków...  i  do  duszenia  niedźwiedzi...  i  do 
rozdzierania  dzików...  i...  czy  to  ja  wiem,  do  czego!... 

—  I  byłbym  przy  Kastriotowiczach  ? 

—  Gdyby  ci  tę  łaskę  padyszach  wyświadczył... 

—  Czy  mogę  prosić  o  to? 

—  Proś...  spróbuj,  ale  się  sam  pierwszy  nie  wy- 
rywaj ! 

—  Jakto  :  nie  wyrywaj  ? 
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—  Czekaj,  aż  ciebie  zapyta  nie  ten,  to  ten :  nie 
Riza-pasza,  to  Halil-pasza,  a  może  Muhaj-cfłendi... 
Zapyta  ciebie  raz  —  odpowiedz,  że  nie  wiesz,  cze- 
gobyś  prosić  mógł.  Zapyta  ciebie  drugi  raz  —  odpo- 
wiedz, że  sułtan  wie  najlepiej.  Zapyta  ciebie  trzeci 
raz  i  wówczas  dopiero  powiedz... 

—  Co? 

—  Żeby  ciebie  do  orszaku  Kastriotowiczów  przy- 
łączono... 

—  Aha!  —  rzekł. 

Taki  był  mądry,  że  mu  baba  łopatą  w  glow ę  kłaść 
musiała. 

— -  Pamiętajże  sobie:  trzy  razy...  raz  ty  nie  wiesz... 
drugi  raz,  padyszacłi  wie...  trzeci  raz...  co? 

—  Orszak  książąt  Kastriotowiczów... 

—  Bardzo  dobrze. 

—  Cticiałbym  tyli^o  do  Staniszy... 

—  Już  tam  sam  urządzisz  sobie... 

—  Ale...  —  podcłiwycił.  —  Czy  ja  zamknięty 
będę?... 

—  Broń  Boże! 

—  A  może...  —  palec  podniósł  z  akcentem  pytaj- 
nika ostrożnego.  —  Babo?...  o?...  rozumiesz? 

—  Wiesz  ty,  ile  ja  lat  mam? 

—  Sto...  hę? 

—  Nie  tyle ;  ale  od  stu  niebardzo  daleko.  Otóż, 
ja  sama  jedna  niewiasta  na  stronie  zakładniczej  i  dla 
mnie  niema  rzeczy  rzezańców  trzymać.  Nie  bójże  ty 
się  o  siebie! 

—  Ja  się  nie  boję...  ale...  nie...  nie  tego... 

—  Aga  na  ciebie  kiwa  —  zauważyła  baba. 
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W  samej  istocie,  aga  wyszedł  na  podwórze,  kiwnął 
razy  parę  i  zawołał : 

—  Ej,  hanahak!... 

Mussalihii,  umyty  i  oczyszczony,  wyprowadzony 
został  za  bramę  serajową  i  puszczony.  Głowę  w  za- 
dumie poctiylił  i  poszedł.  Byłby  rozmyślał,  miał  bo- 
wiem o  czem  —  baba  mii  głowę  w  materyał  do 
rozmyślania  zaopatrzyła ;  ale  w  alei  serajowej,  z  pod 
platanu,  wyszedł  ku  niemu  Muhaj. 

—  Czekałem  na  ciebie...  —  rzekł,  podchodząc.  — 
Cóż  tam? 

—  Pokazywałem  zakładnikom  głowy.  Ależ  icli  tam 
sporo!...  z  dziesiątek... 

—  Dziesiątka  chyba  niema... 

—  Poczekaj...  —   i  począł  na  palcach  liczyć. 
Doliczył  się  siedmiu. 

—  Siedmiu...  tak...  Dwóch  synów  przywiózł  des- 
pota serbski,  dwóch  hospodar  wołoski,  reszta  daw- 
niejsza... nasi  arbanezi...  Jakżeś  ich  znalazł? 

—  Niczego...  chłopcy,  niby  dziewczęta. 

—  Mówiłeś  z  nimi  ? 

—  Ani  słówka.  Gadał  coś  tam  ulema,  a  oni  słu- 
chali i  to,  czego  się  nasłuchali,  dziesiątemu  prze- 
każą. Jeżeli  się  z  nich  zbuntuje  który,  będzie  to 
sztuka...  pozwolę  sobie  łeb  uciąć. 

—  Cóż  przecie? 

—  Ih!...  Jam  tak  tam  bardzo  ni2  słuchał,  bo  nie 
do  mnie  pite  było,  alem  patrzał  na  Staniszę,  jak  mu 
oczęta  migotały.  Ten  się  nie  zbuntuje  przeciwko 
sułtanowi... 

Widocznem  było,  że  się  nie  przypatrywał  innym 
i  nie  zwracał  zgoła  uwagi  na  Jerzego.  Obchodził  go 
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ten  jeno,  do  którego  się  odnosiła  dziewczyny  jego 
przyszłość.  O  Staniszy  wspomniawszy,  przypomniał 
:o  sobie  i  zapytał : 

—  No...  a  biały  baran? 

—  Joh  ter...  —  rzucił  grek  łbem  z  dołu  do  góry, 
niby  koń,  gdy  mucłię  odpędza. 

—  To  znaczy,  że  stary  nóg  nie  wyciągnął  jeszcze... 
oliwała  Bogu!  Cóżbyście  byli  zrobili,  gdyby  wiado- 
.ność  podczas  nieobecności  mojej  była  nadeszła? 

—  Co?  Riza-pasza  byłby  wnet  do  wielkiego  we- 
lyra  uderzył  i  o  wysłanie  na  rozstawnycli  Staniszy 
się  upomniał. 

—  Bylibyście  to  zrobili  ? 

—  O...  jakże ! 

—  A  mnie  tam  na  morzu,  w  Smyrnie,  w  Ajsluku, 
w  drodze,  wszędzie,  we  łbie  świdrowało,  że  ty 
i  Riza-pasza  wysłaliście  mnie  umyślnie  na  przepadłe... 
i  że  jak  przyjdzie  haher,  że  „biały  baran  ogon  od- 
walił", żaden  z  was  palcem  nie  kiwnie... 

—  Naplujże  temu,  co  ci  o  tem  nagadał,  w  brodę!  — 
odparł  grek  z  przyciskiem. 

—  Któż  mi  o  tem  nagadał? 

—  Czy  ja  wiem !  Wiem  jeno,  że  gadanie  to  nie 
z  ciebie  pocłiodzi... 

—  Z  kogóż?...  Nikomum  o  białym  baranie  ani 
pisnął. 

—  Hałil-paszy? 

—  A  nie.  Ani  jemu,  ani  nikomu. 

—  Czemuż  on  ciebie  padyszachowi  przed  oczy 
postawił? 

—  Dlatego,  żem  Dżuneidów  pościnał  tak,  jakby 
mieli  karki  z  masła... 
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-  Ale  czemuś  ścinał  ty,  nie  kto  inny  ?  —  indago- 
wal  grei<,  który,  od  dawna  spostrzegając  „brużdże- 
nie" jakieś,  końca  nitki  szukał. 

-  Bo  on...    bo...    him?  —  bąkał    Mussakłii,    racyi 
u   głowie   szukając  —  bo...    on...    pożałował    mnie... 
Kapitan  italski  za  mną  się  do  niego  wstawił... 
— ■  Co  za  kapitan  ? 

—  Ten,  co  czetę  moją  —  westchnął  —  na  tratwie 
łiolował. 

—  A !  no...  i  cóż  dalej? 

—  Dalej...  cóż?  Wyprowadzają  Dżuneidów  po  jed- 
nemu, a  ja  każdego...  szszszachi!... 

Muhaj-effendi  na  błędną  wszedł  drogę,  a  to  dzięki 
wzmiance  o  „baranie  białym",  która  się  w  umyśle 
Mussakhiego  złączyła  z  podejrzeniem  wysłania  go  na 
przepadłe.  Podejrzenie  to  nasuwała  mu  baba,  ale 
o  baranie  białym  nie  mówił  ani  z  nią,  ani  z  Halilem- 
paszą,  ani  z  nikim  i  dlatego  grekowi  przeczyć  mógł 
z  sumieniem  jak  najczystszem.  Nie  i  nie.  Z  drugiej 
znów  strony,  co  do  podejrzenia,  gdyby  o  nie  Mutiaj- 
etfendi  zapytał,  Mussakłiiby  nie  wyjawił  źródła,  z  któ- 
rego ono  wypłynęło,  było  to  bowiem  źródło  babskie. 
Mąż,  rycerz,  siłacz,  ścinacz  głów  —  mógłże  on  wy- 
jawić, że  mu  baba  myśl  podsunęła?  Raczejby  skła- 
mał, aniżeli  zeznanie  podobne  złożył.  Mułiaj  łndagacyę 
z  fałszywego  wyprowadził  punktu ;  ale  nie  wyszedłby 
lepiej,  gdyby  był  trafił  na  prawdziwy.  Liczył  wsze- 
lako na  to,  że  obcując  z  Mussakhim,  z  rozmów  z  nim 
może  się  co  wysnuć  da. 

—  Dokąd  Pan  Bóg  prowadzi?  —  zapytał. 

—  Do  konaku. 

—  Do  czyjego? 

14* 


—    212    — 

—  Halil  paszy. 

—  Pasza  cię  i  głaszcze  i  tuli. 

—  Dobry  człowiek. 

—  Godziłoby  się  jednali  do  Wysol^iej  Porty,  do 
Rizy-paszy  zajść. 

—  I  owszem,  tyllco  mi  się  jeść  cłice... 

—  Zajdź  do  mnie...  przel<ąsimy,  a  potem  razem 
do  Wysol^iej  Porty  pójdziemy. 

Po  drodze  liupił  Muhiaj  chileba,  ryb  pieczonych, 
sera,  oliwek  i  czosnku  młodego.  W  izbie  tej  samej, 
w  której  raz  już  Mussakliiego  przyjmował,  a  która 
przedstawiała  muzeum,  zastawił  na  sofie  trapezę,  za- 
siadł ze  strony  jednej,  z  drugiej  posadził  gościa  i  za- 
wezwał go  do  spożywania  darów  Bożycłi.  W  dzbanku 
obok  stała  woda,  ale  o  poduszki  oparta  spoczywała 
czutra  zagadkowa.  Na  czutrę  tę  Mussaklii  ciskał 
spojrzenia  ukośne.  Po  spożyciu  ryby  Muliaj  wziął 
w  jedną  rękę  dzbanek,  w  drugą  czutrę  i,  do  góry 
podnosząc,  zapytał : 

—  Tego,  czy  tego? 

—  Tego,  co  wodą  nie  jest...  —  odpowiedział  Mus- 
sakhi. 

—  Szkoda,  że  buzy  nie  mam. 

—  Ale  masz  szamp  (wino)...  Nie  jestże  to  buza 
z  winnych  wyciśnięta  jagód? 

—  Ano  to  tak...  Prorok  jednak  tłómaczenia  tego 
nie  prz3'jmuje,  ale  się  od  proroka  zasłonić  można. 
W  ręce  twoje... 

Czutrę  do  ust  przytknął,  przechylił  —  zabulkotało 
i  podał  ją  przez  stół  Mussakłiiemu.  Mussakhi  się  nie 
osłaniał  nawet.  Kilka  długich  pociągnął  haustów  i  od 
ust  odejmując,  stęknął  z  przyciskiem: 
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-  Ah!  Dobre! 

Po  żołądku  się  dłonią  pogładził.  Było  to  wino 
<4reclcie,  żywiczne,  mające  podobno  cudowne  własno- 
ści lecznicze. 

Przy  serze  napił  się  znów,  przy  oliwl^acli  znów, 
przy  czosnicu  razy  parę.  Cmokał  i  smakował.  Mułiaj 
go  zaczepiał  zapytaniami  różnemi,  clicąc  z  niego  we 
względzie  „brużdżenia"  wskazówkę  jakąś  wydobyć. 
Nie  zdała  się  jednak  na  nic  przebiegłość  grecka. 
Mussaklii,  podjadłszy  i  podpiwszy  sobie,  począł,  rę- 
kami giestykulując,  o  czynach  swoicli  opowiadać. 
Wywoływał  wspomnienia  dawniejsze;  wreszcie  roz- 
rzewnił się  i  rozpłakał,  gdy  przypomniał  sobie  najazd 
księcia  Jana. 

—  Najecliał  i  wykurzył...  —  powiadał.  —  Wyku- 
rzył mnie,  jak  lisa  z  nory...  i  dziewkę  mi  porwał... 
Oh!...  —  wzdychał. 


ROZDZIAŁ  IX. 

SPECYAL\A  SZKOLĄ. 

Riza-pasza  okazał  się  dla  Mussakhiego  wielce 
uprzejnnm.  Obok  siebie  go  posadził  i  o  zdrowie  i  po- 
wodzenie rozp3'tywał.  Rozpytywać  się  go  jął  następ- 
nie o  szczegóły  kampanii  w  Anatolii.  Mussakłii  zda- 
wał sprawę  tak  z  przemarszu  z  Adryanopola  do  mia- 
sta nadmorskiego,  jakoteż  z  nawigacyi  na  tratwie 
i  z  bitwy  w  Smyrnie.  Pasza  się  dziwił,  że  z  boju  nie 
wyszło  albańczyków  więcej. 

—  Trudno,  ażeby  wyszło...  Było  dziesięciu  na  jed- 
nego... 

—  Tyś  wyszedł  przecie... 

—  Ja...  o  I...  To  co  innego...  Na  mnie  dziesięciu 
za  mało... 

—  Maszałlah...  tyś  zuchi...  Ty  za  czetę  sam  jeden 
starczysz...  Szkoda  jednak  czety  twojej... 

—  Szkoda...  —  westchnął  Mussakłii.  Takie  jednak 
było  jej  przeznaczenie...  tak  włosi  wy  miarko  wali... 

—  Ano...  włosi...  —  podchwycił  pasza.  Włosi  pe- 
zewenki...  Oni  nieodstępnie  za  wezyrami  i  bejlerbejami 
naszymi  chodzą  i  w  uszy  im  szepcą...  O  włosi !... 
pezewenki...  pezewenki...  Oni  to  was  na  przepadłe 
wyciągnęli... 

—  Oni?...  hm?...  —  odezwał  się  Mussakhi. 
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—  Myślałeś  może,  że  kto  inny?...  Może  ci  kto  co 
mówił?...  —  zapytał  z  akcentem  ciekawości  nie- 
zwykłej. 

—  Ktoby  mi  miał  mówić  co!... 

—  Włosi...  Gdzie  icli  nie  posiejesz,  tam  zejdą... 
Im  i  padyszach!  uchio  daje...  O  pezewenkil...  o  czap- 
kiny!...  o  skirnadżije!... 

Pasza  żółć  wylewał,  był  bowiem  zagniewany  sro- 
dze na  włocłiów,  nie  za  zaprzepaszczenie  czety  al- 
bańskiej, ale  za  współzawodnictwo,  usuwające  na 
plan  drugi  greków  renegatów.  Włosi  icti  ubiegali 
i  interesy  im  psuli,  oddając  turkom  przysługi  ogromne, 
mianowicie  we  względzie  pomysłów,  tyczącycłi  się 
operacyj  wojennycłi.  Turcy  z  początku  walili  się 
ławą  na  wzór  zalewów  mongolskich.  Od  momentu 
wdania  się  z  genueńczykami,  uciekać  się  poczęli 
do  kombinacyj,  tworzyli  plany  strategiczne,  a  raczej, 
wykonywali  te,  które  im  genueńczycy  podsuwali.  Stąd 
paszowie  tacy,  jak  Riza,  widzieli  się  zagrożonymi 
w  specyalności  swojej  i  czuli  głęboki  żal  do  ludzi, 
co  mniejszą  aniżeli  oni  ofiarę  niosąc,  większe  osią- 
gali zyski.  Włosi  wiary  nie  zmieniali,  tylko  się  nizko 
kłaniali  i  zgarniali  złoto  garściami  pełnemi.  Czyż  się 
na  nicłi  gniewać  nie  było  można? 

Riza-pasza  gniew  spędził,  uspokoił  się  i  dalej  z  Mus- 
sakhim  rozmowę  ciągnął. 

—  Gdzie  mieszkasz?...  —  zapytał  go. 

—  W  konaku  Halila-paszy... 

—  E...  dobrze...  Halil-pasza  nie  pytał  ciebie,  jakie- 
gobyś  żądał  za  bitwę  w  Smyrnie  wynagrodzenia; 
gdyby  cię  kto  zapytał  o  to... 

—  Nie...  —  odpowiedział  Mussakhi. 
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—  Jakiegoż,  naprzykład?... 

—  Nie  wiem... 

—  No.,  ja  pytam  ciebie... 

—  A  ja  odpowiadam:  nie  wiem... 

—  Pytanie  moje  od  padyszacha  idzie... 

—  Nie  wiem...  —  z  przyciskiem  powtórzył  Mus- 
sakii',  przypomniawszy  sobie  informacyę  baby. 

—  Namyślże  się...  Powiesz  mi,  jak  ciebie  się  za- 
pytam po  raz  drugi... 

Zapytanie  powtórne  nastąpiło  we  dwa  dni  później, 
poprzedzone  radami,  jakicli  udzielał  Mussakhiiemu 
Mułiaj.  Namawiał  go  on,  żeby  żądał  albo  wynagro- 
dzenia pieniężnego,  albo  odnowienia  formacyi  czety 
albańskiej,  albo  wreszcie  uwolnienia  Siani-  zy.  Mus- 
sakhi  słuchał,  potakiwał;  gdy  atoli  do  odpowiedzi 
przyszło,  odpowiedział  wedle  tej  wskazówki,  jaką  mu 
baba  Rasa  dała. 

—  Padyszach  sam  wie  najlepiej,  jak  i  co... 

Za  trzecim  razem  zapytał  go  już  nie  Riza-pasza, 
ale  Halil-pasza,  który  go  do  siebie  wezwał  i  tak  do 
niego  przemówił: 

—  Padyszach,  który  oby  jak  najdłużej  żył,  pamięta 
tobie:  poskromienie  kiesyjdżijstwa  w  Macedonii, 
nawrócenie  wielu  książąt  albańskich  na  wiarę  praw- 
dziwą, oraz  zdobycie  Smyrny  i  chce  ci  te  zasługi 
wynagrodzić...  O  jakążbyś  go  prosić  chciał  łaskę?.., 

—  O  jaką?...  hm?...  Ot...  niech  mnie  chyba  do  or- 
szaku Kastriotowiczów  przyłączy... 

—  Do  orszaku  Kastriotowiczów?,..  —  powtórz}'! 
pasza.  Nie  wolałbj^ś  czego  innego?... 

—  Ta  czego?... 

—  Zaimu,  albo  kies  kilka,  ażebyś  sobie  dom  urzą- 
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dził  i  na  lata  późniejsze  rahat  zapewnił...  Pora  myśleć 
o  starości... 

—  Ja  bo  myślę...  —  podchwycił  Mussakłii. 

—  Cóż  w  orszaku  wskórasz  ? 

—  Będę  cliucłiał  na  zięcia  przyszłego,  przy  którym 
będzie  dla  mnie  rahał  na  starość... 

—  A  no...  To  dobrze...  Dowiedz  się  do  Rizy-paszy... 
Riza-pasza  zapytanie  Halila-paszy  powtórzył;  Mus- 

sakhi  powtórzył  odpowiedź. 

—  Ułium...  —  mruknął  pasza  i  głową  pokręcił.  Czyż- 
byś nie  wolał  zażądać  zaimu  albo  kies  kilku?... 

—  Raz  powiedziałem,  to  niech  już  tak  będzie... 

—  A  jeżeli  to  padyszacha  rozgniewa?... 

—  To  niech... 

—  Żałować  tego  możesz... 

Mussakhi  się  zawahał,  nie  na  długo  jednak.  Myśl 
czuwania  nad  przyszłym  zięciem  w  mózg  mu  niejako 
wrosła.  W  porównaniu  z  nią  na  wartości  traciły  tak 
pieniądze,  jak  nadania  ziemi  (zaimy)  Powtórzył  więc: 
.  —  To  niech...  To  mój  będzie  żal... 

—  Zapewne,  że  nie  mój...  —  odparł  pasza.  Wsze- 
lako szkoda  mi  będzie  ciebie,  jeżeli  ci  się  nic  nie 
dostanie... 

—  Powiedz  jeno  padyszachowi... 

—  Powiedzieć  powiem...  Prośba  twoja  dojdzie  do 
najłaskawszych  uszów  padyszacha... 

Obiecał,  ale  nie  dotrzymał.  Do  uszów  padyszacha 
doszło  żądanie  Mussakhiego  ;  lecz  byłoby  nie  doszło, 
gdyby  jedynym  na  dostawienie  onego  kanałem  były 
usta  Rizy-paszy.  Na  odpowiedź  Mussakhi  czekał  ty- 
dzień cały  i  już  wątpić  począł,  azali  przesadnością 
żądania  sprawy  sobie  nie  popsuł,    gdy  za  pośrednie- 
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twem  Muhaja  otrzymał  wezwanie,  ażeb}'  się  u  Rizy- 
paszy  w  biurze  stawił. 

—  Po  co  to?...   —  zapytał. 

—  Nie  wiem...  —   odpowiedział  Muhaj. 

—  Chyba  po  odpowiedź  od  padyszacłia? 

—  Może... 

Było  to  po    odpowiedź  i  po  odpOvviedź   pomyślną. 

—  Pozdrawiam  ciebie...  —  odezwał  się  Riza-pasza, 
gdy  Mussakłii  obole  niego  miejsce  zajął.  Powiodło  się 
staraniom  moim  usilnym  wyjednać  przyłączenie  cię 
do  orszaku  książąt  dibrańskich...  Wielki  wezyr  słu- 
cłiać  zrazu  o  tern  nie  chciał,  ale  jakem  zaczął  do 
niego  „eftendim,  a  effendim"  przemawiać  i  o  zasłu- 
gach twoich  wspominać,  wysłuchał...  no...  i  masz... 
Jakże  mi  podziękujesz  za  to?... 

—  Jak?.  .  uhm?...  —  odparł  i  za  pas  ręką  sięgnął. 
Pasza  mu  rękę  przytrzymał. 

—  Podziękuj  dobrem  słowem... 

—  Ewala...  —   rzekł  iMussakhi. 

—  Będziesz  tam  miał  rahat... 

—  Póki  stary  nie  zemrze... 

—  A  śmierć  jego  nastąpić  może  nieprędko... 

—  Kto  to  wie?...  Człek  stary,  skołatany... 

—  Może  jednak  pociągnie  rok...  dwa... 

—  Ha...  —  westchnął  Mussakhi.  Będzie  jak  będzie, 
a  będzie,  jak  Bóg  da... 

—  Tymczasem  będziesz  czekał,  leżąc  do  góry  brzu- 
chem... Spodziewam  się  jednak,  że  nie  zapomnisz 
o  mnie... 

—  Jeszcze  co...  —  zaprotestował. 

—  Idźże  wprost  do  Kislar-agi :  on  wie  już,  co  zro- 
bić z  tobą... 
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• —  Kiedy  ?... 

—  Kiedy  zechcesz...  dziś...  jutro...  pojutrze... 
Mussakhi  byłby  wprost  z  biura  udał  się  do  seraju, 

gdyby  na  korytarzu  nie  spotkał  go  Muhiaj. 

W  Muliaju  w  odniesieniu  do  Mussakliiego  znajdo- 
wała się  siła  pociągająca,  która  tkwiła  w  grzechiu. 
Posiadał  owoc  zakazany  pod  postacią  wina  cypryj- 
skiego lub  żywicznego,  albo  też  zwyczajnego  krajo- 
wego, którego  muzułmaninowi  inaczej,  jak  pod  osłoną 
tajemnicy  wielkiej,  kosztować  nie  wolno  było.  Mus- 
sakhi do  wina  czuł  pociąg  tern  większy,  iż  zakazane 
było.  Więc  Muhaj  na  korytarzu  go  zatrzymał  i  zadał 
mu  następujących  zapytań  szereg : 

—  Dokąd  Pan  Bóg  prowadzi?... 

—  Do  seraju... 

—  A?... 

—  Zaliczony  zostałem  do  orszaku  Kastriotowiczów... 

—  O?...  No!...  A  nie  zajdziesz  do  mnie?... 
Mussakhi  na  niego    znacząco  mrugnął.    Muhaj  mu 

odmrugnął  i  poszli  razem.  Na  drodze  nic  ze  sobą  nie 
mówili ;  w  mieszkaniu  jednak  Muhaj  się  rozgadał,  za- 
czynając od  powinszowań,  których  nie  szczędził. 

—  No,  no...  —  mówił  —  dostałeś  się  ty  do  wiel- 
kiego ogniska,  przy  którem  ludziom  ciepło  i  zdaleka 
nawet... 

Mówiąc  tak,  sam  popijał  i  Mussakhiemu  pić  dawał. 
Ten  ostatni  —  rzecz  prosta  —  przykładał  się,  ko- 
rzystając z  okazyi,  która  w  Adryanopolu  najpodat- 
niejszą  była  pod  skrzydłem  paszy,  w  schronisku 
szczątków  sztuki  greckiej.  Gdzieindziej  niebezpieczeń- 
stwo zagrażało.  Muzułmanów,  zakonu  nie  trzymają- 
cych, surowe   spotykały  kary.    Mussakhi  przeto,   rad 
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okazyi.  korzystał ;  \\\ nagradzał  sobie  prywacyę  przy- 
musową ;  Muhaj  zaś  —  korzystał  także,  próbując 
z  przyjaciela  wyciągać  wiadomości  o  wpływachi  taje- 
mniczo działającycli. 

—  Pij...  —  zacłięcał  przyjaciela.  W  seraju  będziesz 
opływać  we  wszystko,  ale  szarapu  nie  dostaniesz 
kropelki  jednej...  Chyba,  że... 

—  Co?...  — zapytał  Mussakhi,  zaintrygowany  miną 
tajemniczą,  z  jaką  Muhaj  wymówił   wyrazy  ostatnie. 

—  Masz  tam  przyjaciela,  albo  protektora,  co  ciebie 
osłaniać  będzie... 

—  Ja  tam  nie  mam  nikogo... 

—  A  któż  ci  do  seraju  wrota  otworzył?... 

—  Czyż  nie  Riza-pasza?... 

Grek  się  dogadać  nie  mógł.  Mussakhi,  sam  nie 
wiedząc,  nic  mu  powiedzieć  nie  umiał ;  o  radzie  zaś, 
jakiej  mu  baba  udzieliła,  nie  wspominał  dlatego,  że 
nie  myślał  o  niej.  Rady  babskie  nie  liczyły  się.  Więc 
też  Muhaj  czas  napróżno  tracił;  Mussakhi,  wina  się 
opiwszy,  zasnął  i  dlatego  nazajutrz  dopiero  przedsta- 
wił się  adze,  który  był  komendantem  pawilonu,  prze- 
znaczonego dla  zakładników  tego,  co  Kastriotowicze 
rodzaju. 

Zakładnicy  tego,  co  Kastriotowicze  rodzaju,  wcho- 
dzili do  systemu  polityki  ottomańskiej,  polityki  zabor- 
czej, mającej  zatem  na  celu  przywiązyw^anie  krajów 
podbijanych  do  państwa  węzłami  nierozerwalnemi. 
Węzeł  taki  Mahomet  padyszachom  wskazał  w  religii. 
Koran  nakazywał  tępić  tych,  co  islamizmu  nie  przyj- 
mują. W  praktyce  ścisłe  do  nakazu  tego  stosowanie 
się  okazało  się  trudnem,  jeżeli  nie  niemożliw-em.  Na- 
kaz pozostał,  jako  zasada,  którą  wprowadzano  w  ży- 
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cie  za  pomocą  sposobów  pedagogicznych.  Brano  na 
zakładników  spadkobierców  tronów  państeuek  z  hol- 
dowanych  i  wychowywano  ich  w  islamizmie,  zamie- 
rzając w  sposób  ten  i  oddziaływać  na  ludność  i  za- 
pewnić sobie  wierność  hołdowników.  Państewka  były 
rozmaite:  jedne  w  hołdownictwie  pozostawać  mogły 
dłużej,  drugie  krócej.  Zależało  to  od  warunków  poli- 
tycznych, od  widoków  na  przyszłość,  od  nastawienia 
się  okoliczności.  Zaborczość  turecka  potrzebowała 
fundamenta  wzmacniać  i  powyrzucać  przedewszyst- 
kiem  wszelkie  panowanie  obce,  wkluczone  w  doko- 
nane już  podboje.  Panowanie  obce  trzymało  się  jesz- 
cze w  Konstantynopolu,  trzymało  się  w  Salonice,  na 
wyspach  Archipelagu,  w  Peloponezie  i  w  Albanii, 
osłaniającej  sobą  przystęp  do  wybrzeży  adryatyckich 
i  zajmującej  stanowisko  skrzydłowe  w  odniesieniu  do 
zaborów,  zamierzonych  tak  na  północ  jak  na  połu- 
dnie od  onej.  Wysokiej  Porcie  przeto  chodziło  bardzo 
o  to,  ażeby  się  z  Albanią  załatwić  gładko  i  wcielić 
ją  do  posiadłości  swoich  bez  hałasu.  Wsuwała  się 
więc  do  niej  krytym  sztychem  i  przysposabiała  dla 
niej  książąt,  którychby  przy  Turcyi  trzymała  zależ- 
ność nietylko  religijna,  nietylko  polityczna,  ale  i  mo- 
ralna. Na  koniec  ten  służyła  pedagogia  odpowiednia. 

Zakładnicy,  tak  młodzieńc}^,  jak  dzieci,  trzymani  byli 
pod  dozorem  ścisłym,  ale  w  zbytkach  wielkich,  w  zbyt- 
kach skoncentrowanych  i  rozpalanych,  budzących  fał- 
szywe apetyty  i  prowadzących  do  rozkładu  rtioral- 
nego  i  fizycznego. 

Była  to  szkoła.  Hodża  nauczał  Koranu  i  pisania; 
kucharze  kształcili  podniebienia;  szatni  urabiali  zami- 
łowanie w  strojach  ;  pościelniczowie  doskonalili  zmysł 
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w  powietrzu  i  przyozdabiali  komnaty  w  kwiaty  i  bar- 
wy ;  trefnisie  bawili ;  iczoglany  (paziowie)  służyli  do 
uzupełnienia  rozkoszy,  składającej  się,  wedle  Koranu, 
z  trzecłi  uszczęśliwień :  z  modlitwy,  woni  i  kobiety. 
W  szkole  tej  kształtowały  się  w  młodych  spadkobier- 
cacłi  tronów  hołdowniczych:  zniewieściałość,  roz- 
wiązłość, rozmiłowanie  się  w  zbytkach  i  samolubstwo. 
Kto  jednak  chciał,  mógł  się  w  rzemiośle  wojennem 
ćwiczyć.  Pawilon  zaopatrzony  był  w  przybory  odpo- 
wiednie, do  których  się  młodzi  zrazu  garnęli,  a  na- 
stępnie pod  wpływem  zbytków,  pociąg  tracili.  Odpo- 
wiednio dobrana  służba  pozostawała  na  rozkazy  za- 
kładników. Nad  porządkiem  wewnętrznym  i  nad  wartą, 
która  nad  odosobnieniem  tego  przybytku  od  reszty 
świata  czuwała,  postawiony  był  aga  specyalny,  czło- 
wiek wesoły,  żartobliwy  i  ściśle  przestrzegający  da- 
wanych mu  z  góry  rozkazów. 

Temu  to  adze,  który  miał  nazwę  Kurnida  effen- 
diego,  przedstawił  się  Mussakhi  bej.  Aga  go  przyj- 
i  pozdrowił  uprzejmie,  pomimo,  że  ukryć  nie  umiał 
zdziwienia,  jakie  mu  sprawił  widok  jego. 

—  Tyś  rycerz...  tyś  pehliwan...  —  rzekł. 

—  Cóż  z  tego?...  —  zapytał  Mussakhi. 

—  Tobieby  potrzeba  tak  siebie  trzymać,  jak  się 
trzyma  koń  bojowy... 

—  Ano?... 

—  Gdy  go  nie  przejeżdżasz  a  obroku  mu  nie  do- 
sypujesz, nie  wybieraj  się  na  nim  na  kaugę... 

—  Myślisz  więc?...  —  podchwycił  Mussakhi. 

—  Ja  nic  nie  myślę...  —  odparł  aga.  W  tym  ko- 
naku  nikt  nie  myśli... 
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—  Mnie  przecie  wolno  będzie  wychodzić... 

—  Wolno  będzie,  ale  sam  nie  zechcesz...  Niewola 
dla  ciebie  od  ciebie  samego  pójdzie... 

—  Jakże  to?... 

—  Zobaczysz...    Rozmiłujesz  się   w  spoczywaniu... 
Muss.akhi    brał    słowa    agi    za    żart,     tembardziej, 

że  turek  mówił  z  akcentem  takim,  iż  poznać  nie  mo- 
żna było,  czy  mówi  seryo. 

Zainstalowanie  się  jego  dokonało  się  bardzo  prosto. 
W  wiekach  owych  o  to,  co  się  komfortem  nazywa, 
troszczono  się  najmniej.  Nie  wyznaczono  więc  Mus- 
sakhiemu  ani  izby  oddzielnej,  ani  nawet  legowiska. 
Zostawiono  to  własnemu  jego  przemysłowi.  Uznano 
go  za  domownika  i  tyle.  Wszedł  do  składu  dworu, 
przywiązanego  specyalnie,  luboć  nie  wyłącznie,  do 
książąt  Kastriotowiczów  —  nie  wyłącznie  dla  tego, 
że  dwór  ów,  dobrany  w  celach  edukacyjnych,  otaczał 
zakładników  wszystkich  i  obo\^•iązany  był  oddawać 
im  posługi  jednakie.  W  takim  składzie  rzeczy  od 
niego  samego  zależało  wybranie  funkcyi  przy  mło- 
dych książętach :  jakiej  ?  —  ani  on  sam  nie  wiedział, 
ani  nikt  mu  we  względzie  tym  wskazówki  dać  nie 
umiał.  W  ogólności  zamierzył  sobie:  —  nad  przy- 
szłym zięciem  swoim  czuwanie.  W  sensie  tym  zgło- 
sił się  do  Staniszy,  Konstantego  i  Jerzego,  w  szcze- 
gólności zaś  do  Staniszy ;  przyszedł  do  niego,  usiadł 
i  rzekł: 

—  Otom  jest... 

—  JMówili,  że  przybędziesz...   —   odrzekł  chłopak. 

—  Przybyłem  i  pozostanę... 

—  Ij...  dobrze...  Cóż  będziesz  robił?... 

—  Co  wypadnie...  Czy  to  się  co  nie  znajdzie!... 
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Brwiami  mrugnął. 

—  Tyś  pehliwan...  —  zauważył  Stanisza. 

—  A  tak...  siłaczem  jestem... 

—  Umiesz  jakie  sztuki  pełiliwańskie?... 

—  Widziałeś  przecie  na  podwórcu  seraju... 

—  Widziałem ..  ale...  umiesz  może  inne  jeszcze 
iakie?... 

—  Naprzykład?... 

—  Tyś  pełiliwana  kurda  udusił... 

—  Udusiłem... 

—  Mógłbyś  udusić  każdego?... 

—  Mógłbym... 

—  Jakżeb}''  to  było?... 

—  Jak?...  Oto  tak...  —  pokazał  dłonie  rozwarte. 
Jjąłbym  człowieka  za  szyję,  zdusił...  gęba  by  mu  się 
Dtworzyła,  oczy  na  wierzcłi  wylazły,  gęba  krwią  na- 
Diegła  i...  byłoby  po  wszystkiem... 

Podczas  kiedy  to  mówił,  Stanisza  i  Konstanty, 
A'ołoscy  i  serbscy  książęta  z  szeroko  z  zaciekawienia 
DtworzonemJ  oczami  to  mu  na  ręce,  to  w  oczy  spo- 
glądali. 

—  Tyś  Dżuneidów  ścinał?...  — odezwał  się  jeden. 

—  Ścinałem... 

—  Jakże  to  było?... 

Mussakłii  wstał,  postawę  prz3brał  i  giestykulując 
ze  szczegółami  opowiedział,  jak  się  z  zadania  wywią- 
zał. Mówił  o  karkacli  starca  i  młodzieńców  i  opisał 
wreszcie  gruby  kark  Dżuneida  samego.  Słuchiaczom 
się  oczy  iskrzyły  z  wyjątkiem  jednego,  który  słucłiał, 
lecz  opowiadanie  przyjmował  obojętnie.  Jednym  tym 
był    Kastriotowicz    najmłodszy.    Ten    z    podełba    na 
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Massnkhicgo  spoglądał  i  kiedy  Mussakhi,  mówić  za- 
przestawszy, zamilkł  i  usiadł,  odezwał  się: 

—  Cięciwę  ty  zapewne  mocno  na  łuku  nawią- 
zujesz... 

—  O...  mocno...    —   odrzekł  i  zapytał:   Albo  co?.. 

—  Bobym  cłiciał  nawiązania  takiego,  ażeby  strza 
lą  deskę  przebić... 

—  Nawiązałbym  ci,  ty  jednak  naciągnąć  nie  po- 
trafisz... 

—  A  jabym  —  podcliwycił  Stnnisza  —  wiedzieć 
cłiciał,  jak  to  oczy  na  wierzcli  wyłażą... 

—  Ciekawyś...  lię?...  —  odparł  Mussakłii.  Poczekaj., 
na  tronie  zasiądziesz...  zobaczyć  będziesz  mógł.. 
Si-Towadzisz  sobie  pehliwana... 

—  A  ty?... 

—  Ja?...  skądże!...  teść  twój...  Ścinać...  to  jeszcze, 
ale...  dusić?...  mnie  nie  wypada... 

—  Gdyby  ci  jednak  padyszacli  przykazał... 

—  Padyszacłi...  him?...  to  co  innego...  Ja  się  pa- 
dyszacłiowi  wysługuję...  W^^slugi wałem  się  mu  za 
Repozima,  a  teraz  za  ciebie.  To  co  innego,  dżanem... 

Rozmowę  dalszą  przerwało  wniesienie  jadła.  Przy- 
puszczony do  stołu,  Mussaktii  wziął  się  do  jedzenia 
zrazu  półgębkiem ;  kosztował,  rozkoszował  się  i  zmia 
tał  smakowite  a  w  wielkiej  obfitości  podawane  po- 
trawy, jedne  słodkie,  drugie  kwaskowate,  trzecie  gorz- 
kawe, a  wszystko  korzenne  i  wonne.  Słodycze  prze- 
magały.  Wielką  ujmę  stanowił  brak  wina,  które 
w  części  jeno  zastępowała  woda  czysta  i  woda  ró- 
żana, jakoteż  napój  cliłodny,  rodzaj  kwasu  wonnego. 
Mussakhii  ratował  się  tym  ostatnim  i  pod  koniec 
obiadu  czuł  się    zadowolnionym   zupełnie.    Wszystko 

Toir.  U.  —  T.  T.  Jeż.   O  byt.  ^^ 
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mu  smakowało,  i  polewki  i  jarzyny,  mięsa  gotowane 
i  pieczone,  piiaf  i  hałwy.  Dań  przesunęło  się  ze  trzy- 
dzieści. On  żadnego  nie  opuścił  i  ze  zdzi»vieniem 
lekkiem  zauważył,  że  młodzi  książęta  przebierali; 
najbardziej  zaś  przebierającym  okazał  się  Jerzy, 
który  się  zadowolnił  kiebabem  i  soczewicą.  Pod- 
jadł sobie  dobrze,  clilebem  zagryzł,  wodą  popił, 
ale  przysmaków  i  łakoci  ani  tknął. 

—  Czemu  tałly  nie  jesz?...  —  zapytał  go  Mus- 
sakhi. 

—  Powiada,  że  do  łatły  przywykać  nie  clice...  — 
odrzekł  za  brata  Stanisza. 

—  Jakby  nie  miał,  odwyknąćby  musiał...  Ileż  tom 
ja  razy  bez  tatły  się  obcłiodził!...  Ot  na  ten  przykład: 
niedawno  temu  przez  tydzień  cały  nic  do  jedzenia 
nie  miałem  innego,  jeno  suchary... 

—  Gdzie  to  było?... 

—  Na  morzu...  Na  tratwę  nas  wsadzili,  do  galery 
przyczepili  i  powieźli... 

—  Dokąd? 

Z  zapytania  tego  wywiązało  się  opowiadanie  o  wy- 
prawie smyrneńskiej,  które  szczególnie  Jerzego  za- 
jęło. Podczas  kiedy  bracia  jego  starsi  i  towarzysze 
zakładnicy  słuchali,  jak  się  baśni  zwykłej  słu- 
cha, oczy  chłopca  błyszczały  ciekav\'ością  wytężoną. 
Kiedy  Mussakhi  opowiadanie  skończył,  Jerzy  zapyta- 
nia rozpoczął.  Zapytał  najprzód,  jak  wysokim  był 
mur,  następnie,  jak  się  drabiny  wiązały,  jak  były  sze- 
rokie i  po  ilu  ludzi  razem,  w  szeregu  jednym,  wcho- 
dzić mogło.  Na  zapytanie  ostatnie  Mussakhi  odpo- 
wiedział : 

—  Po  trzech... 
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—  O!...  —  zawołał  chiłopczyna.  Jeśli  można  wclio 
dzić  razem  po  trzech,  to  tak  samo  możnaby  po  czte- 
recli,  po  pięciu,  po  sześciu  i  więcej... 

—  Trzebaby  na  to  drabin  szerokicłi...  —  zauważył 
Mussakhi. 

—  Więc  robić  szerokie...  iMniej  drabin,  więcej 
ludzi... 

—  Ale...  z  muru  rzucane  są  belki... 

—  To...  co?... 

—  Więcejby  na  raz  jeden  ludzi  ginęło... 

—  Prawda  —  odrzekł  Jerzy,  zamyślił  się  i  rzekł 
po  chwili: 

—  Możeby  temu  jak  zaradzić  można?... 

—  Jak  naprzyklad?...  —  zapytał  Mussakhi. 

—  Niechby  oni  przed  sobą  po  drabinie  belkę  su- 
nęli... belkę  z  kolkami... 

Mussakhi  popatrzył  przez  chwilkę  na  chłopca  z  wy- 
razem uwagi  w  oczach  i  odrzekł  powoli : 

—  To  się  nie  robi... 

—  A  toż  czemu  ?... 

W  odpowiedzi  na  pytanie  to  Mussakhi  ziewnął. 
Wpływ  jadła  uczuwać  mu  się  dawał.  Zbierała  go 
drzemka,  której  ulegli  jeden  po  drugim  książęta 
albańscy,  serbscy  i  wołoscy.  Jerzy  wstał,  do  zbrojo- 
wni się  udał  i  jął  się  majstrować  koło  oręży.  On  je- 
den objedzony  nie  był,  więc  też  trawienie  mu  nie 
ciężyło.  Bawił  się  chłopczyna  sam  na  sam.  W  ogro- 
dzie na  drzewa  właził,  na  jednem  ręku  lub  na  nodze 
na  gałęziach  się  zawieszał,  przewracał  się,  i  kiedy  po 
upływie  godziny,  może  więcej,  usłyszał  łaskotiiwy 
dźwięk  muzyki,  nie  zaniechał  ćwiczeń  gimnastycz- 
nych, dokonywanych  bez  systemu,  ale  z  zamiłowa- 
ło* 


niein,  świadczącem,  że  w  kierunku  tym  szły  gusta 
i  skłonności  jego. 

Muzyka  brzmiała  brzmieniem  przyciszonem,  tak 
że,  gdyby  nie  bębenek,  który  takt  znaczył,  możnaby 
ją  wziąć  za  brzęczenie,  jakie  wieczorem  letnim  nad 
wodą  sprawiają  komary.  Brzmiała  ona  w  jednem  ze 
skrzydeł  pawilonu  i  miała  w  sobie  coś  pociągającego. 
Nie  pociągnęła  jednak  Jerzego.  Pociągnęła  za  to  jego 
braci  i  towarzyszów,  których  wyprowadziła  ze  stanu 
drzemania  i  którzy  ze  skwapliwością  pozajmowali 
siedzenia  wygodne,  ustawione  wzdłuż  ściany  w  izbie, 
której  podłogę  okrywał  kobierzec,  deptany  przez  sto- 
py bose,  roztaczające  kręgi  taneczne.  Książęta  mło- 
dzi muzyce  się  przysłucliiwali  i  tańcom  przypatry- 
wali. Przy słuclii wał  się  i  przypatrywał  i  Mussakhii, 
pełen  zadziwienia  i  zachwytu. 

Zachwyt  jego  pochodził  stąd,  że  w  życiu  swojem 
nie  widywał  tańców  podobnych,  a  zdziwienie  stąd, 
że  ujrzał  —  dziewczęta.  Dziewczęta?!...  Oczom  wła- 
snym wierzyć  nie  chciał.  W  zdumieniu,  z  gębą  otwo- 
rzoną przypatrywał  się  pląsom,  znaczonym  cechą 
lubieżną.  Widowiska 'podobne  dawali  niedawno  przy- 
byli do  Europy  cyganie.  Ci  atoli  występowali  w  spo- 
sób wstręt  budzący.  Tu  zaś  sprośność  przedstawiała 
się  z  gracyą,  otoczona  błyskotliwością  i  barwnością 
i  akcentowana  muzyką,  która  sprawiała  efekt  łechta- 
nia  wewnętrznego.  Mussakhi  nie  wiedział,  co  myśleć 
o  tem.  Nie  myślał  zresztą,  mając  do  myślenia  prze- 
szkodę w  tem,  że  czuł  w  sobie  zmysłowość  całą 
wzburzoną  ł  rozdrażnioną.  Przegiby  taneczne  wzbu- 
dzały w  nim  pożądania.  Krew  mu  do  głowy  ude- 
rzyła i  oczy  zabarwiała.    Pięści    zacisnął    i  byłby  się 
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rzucił,  ażeby  jedną  z  tych  istot,  co  się  z  szelestem 
łaskotliwym  słaniały  i  podawać  się  zdawały,  w  obję- 
cia swoje  pocłiwycić,  gdyby  go  nie  powstrzymywała 
obecność  zal<ładnil<ów  i  dworu. 

—  Gdyby  nie  oni  —   w  głowie  mu  strzeliło. 

—  Cóż  oni?...  —  zapytał  sam  siebie  po  cliwili. 
W  skutek  zapytania  tego  oczy  na  widzów  zwrócił 

i  na  obliczacłi  icli  ujrzał  tęż  samą,  co  jego  przejmo- 
wała, pożądliwość.  Aga,  urzędnicy  i  służebnicy  mieli 
wszyscy  oczy  błyszczące,  twarze  uśmiecłinięte  i  usta 
wilgotne.  Książęta  młodzi  zdawali  się  znajdować 
w  stanie  błogości  rozkosznej.  Mussakhi  zatrzymał 
wejrzenie  na  tym,  którego  za  zięcia  swego  uważał. 
Stanisza  Kastriota  był  blady  —  usta  mu  drżały.  Mus- 
sakł^iemu  przykrość  to  sprawiło.  Wyobrażał  sobie  swoją 
dziewczynę  i  wydało  mu  się,  że  się  jej  krzywda 
dzieje.  Pod  wrażeniem  tem  myśleć  zaczął  i  myślenie 
swoje  wysnuwał  z  zapytania :  Jakim  to  się  sposobem 
stało,  że  do  budynku,  do  którego  niewiasty  mają 
wstęp  bezwarunkowo  wzbroniony,  wprowadzono 
grono  tancerek?  Miał  ocl^otę  z  zapytaniem  tem  do 
którego  z  urzędników  się  zwrócić ;  nie  uczynił  jednak 
tego;  żenował  się;  ujść  nie  cłiciał  za  prostaka  i  roz- 
jaśnienie zagadki  odłożył  na  później  —  do  spotka- 
nia się  bądź  z  Muliajem,  bądź  z  babą  Rasą. 

Tańce  ciągnęły  się  z  pół  godziny.  Nagle  się  koło 
taneczne  zwinęło,  zatoczyło  i  znikło.  Wydało  sję, 
jakby  je  wiatr  zwiał.  Prz^^grywajaca  mu  muzyka 
dźwięczała  czas  jakiś  jeszcze  głosem  echowym  i  za- 
milkła. Nastała  chwila  ciszy,  ciszy  oczekiwania,  azali 
się  znów    nie    ukaże    to  widowisko  urocze  —  azali. 
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wiatr,  co  je  zwiał,  nie  przywieje  napowrót.  Nie  uka- 
zało się  jednak  i  ciszę  przerywało  grube  agi  cłirzą- 
kanie. 

—  Uhirm...  ot...  —  odezwał  się. 

Służba  wniosła  napoje  cłiłodzące.  Mussakłii  z  gu- 
stem wypił  kufel  duży  orszady  wonią  zaprawnej 
i  do  Staniszy  mowę  zwracając,  rzekł: 

—  Ależ  tu  roskosz !.., 

—  Ano  —  potwierdził  chiłopak. 

—  W  Kroi...  —  zaczął  i,  jakby  się  za  język  ugryzł, 
zamilkł. 

—  Co  w  Kroi?....  —  zapytało  książątko. 

—  Nic...  —  odpowiedział. 

Powiedzieć  cłiciał,  że  w  stolicy  dibrańskiej  nie 
można  sobie  na  zbytki  podobne  pozwalać;  nie  ode- 
zwał się  z  tą  uwagą  jednak,  lękając  się  zięcia  zrazić 
do  księstwa  i  do  oczekującej  na  niego  małżonki. 
Cłiłopak  jednak  sam  go  wyzwał : 

—  W  Kroi  —  rzekł  —  nie  tak... 

—  No,  nie  tak...   —  odrzekł  Mussakhi.   —  Ale... 

—  Co?... 

—  Jak  zechcesz,  będzie  tak... 

—  Ja  zeclicę...  o!... 

—  Czy  zechce  jednak  Irena?... 

—  Jaka  Irena?... 

—  A  twojaż...  Moja  dziewka,  twoja  żona... 

—  Ja  się  jej  i  pytać  nie  będę... 

—  O !...  No...  To...  jak  tam  sobie  zresztą  ze- 
chcesz... —  odpowiedział  Mussaklii,  mając  zawsze  na 
myśli  to,  ażeby  przyszłego  zięcia  nie  zrażać.  Twoja 
będzie  wola...  Irena  jednak... 


—     231     - 

—  No  ?...  —  odezwał  się  chłopak  tonem  zapy- 
tania. 

—  Giuzd...  czole  giiizel  (piękna,  bardzo  piękna) 
dziewczyna...  piękniejsza  od  tycłi  wszystkicłi  ra- 
zem... 

—  Od  jakicłi?... 

—  Od  tychi,  co  przed  cłiwilą  przed  nami  tań- 
czyły... 

—  Czyż  to  dziewczęta?... 

—  A  przecie...  tanecznice... 

—  Tanecznice,  ale...  nie  dziewczęta... 

—  Nie  dziewczęta?...  tanecznice?... 

Zdziwienie  Mussakłiiego  tem  było  większe,  że  nie 
cłicąc  się  z  nieświadomością  zdradzać,  nie  śmiał  się 
dopytywać.  Pokiwał  więc  głową  i  przedmiot  rozmowy 
zmieniając,  zaczął  o  Jerzym. 

—  Czemuż  Jerzego  tu  niema  ?...   —   zagadnął. 

—  Jemu  w  głowie  co  innego...  —  odpowiedział 
Stanisza. 

—  Wojna  mu  w  głowie?... 

—  A  jużci... 

—  Eli...  to  dobrze...  I  tobie,  gdyby  ona  w  gło- 
wie była... 

—  I  mnie  ona  w  głowie...  —  podcliwycił  cłiło- 
pak. 

—  To  dobrze...  —  odrzekł  Mussakhii.  —  Potrzeba 
jeno,  żebyś  się  do  niej  przykładał... 

Stanisza  nic  nie  odpowiedział  na  to,  raz  dlatego, 
że  nic  do  odpowiedzenia  nie  miał,  powtóre  dlatego, 
że  nowa  rozrywka  uwagę  tak  jego,  jak  Mussakłiiego 
zajęła.  Wszedł  człowiek  dziwacznie  odziany  i  wniósł 


płachtą  czerwoną    okryte    pudlo,    które    na    trójnogu 
ustawił. 

—  Karaijiez  !...  —  wykrzyknęli  radośnie  zakładnicy 
najmłodsi. 

Człowiek  pudło  odsłonił  i  pokazał  onego  wnętrze, 
przyrządzone  nakształt  sceny.  We  wnętrzu  tern,  pu- 
stem  zrazu,  ukazała  się  nagle  figurka  drewniana, 
wyobrażająca  starca  w  płaszczu  szkarłatnym  i  w  ko- 
ronie cesarskiej. 

—  Cesarz  grecki...  —  odezwał  się  człowiek. 

Cesarz  ów  wyszedł  poważnie,  stanął  i  jął  nagle  roz- 
maite komiczne  wyprawiać  łamańce.  Wyrzucał  rękami, 
nogami,  głową,  wykrzywiał  się,  wystawiał  język  dre- 
wniany, na  głowie  stawał.  Każdy  rucłi  jego  wywo- 
ływał śród  widzów  wybucłiy  śmiecliu,  które  się  spo- 
tęgowały, gdy  na  scenę  wystąpiła  mniszka  i  poczęła 
łamańce  z  nim  we  dwójkę  wyprawiać.  Po  mniszce 
na  scenę  wyszedł  wielki  logofet.  Przedstawienie  sta- 
wało się  coraz  to  komiczniejsze  i  coraz  to  sprośniej- 
sze,  aż  się  jawił  derwisz  z  kijem,  cesarza  i  logofeta 
przepędził,  mniszkę  porwał,  w  objęcia  ją  pocłiwj^cił 
i  część  pierwszą  widowiska  zakończył. 

Część  druga,  również  komiczna  i  zajmująca, 
na  stąpiła  niebawem.  Po  niej  nastąpiła  część  trzecia 
i  ostatnia.  Przedsiębiorca  się  oddalił  i  po  odejściu 
jego  weszła  służba  z  przekąskami  i  napojami. 

W  sposób  ten  czas  do  wieczora  upłynął.  Wido- 
wiska zmieniały  rozrywki ;  te  ostatnie  widowiskom 
miejsca  ustępowały.  Do  spędzania  czasu  służyły  kości, 
trik-trak,  szachy,  bilbokiety,  lalki,  a  wszystko  prze- 
platane było  przekąskami,  składającemi  się  z  przy- 
smaków i  owoców.  Zakładnicy  młodsi    wybiegali  do 
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ogrodu,  gdzie  znajdowali  do  zabawy  chłopców  ró- 
wieśnych,  Trefnisie  jednych  i  drugich  utrzymywali 
w  stanie  rozweselenia  ustawicznego,  pobudzanego 
nie  dowcipami,  ale  przedstawieniami  istoty  człowie- 
czej w  karykaturze.  Dla  gustów  niewybrednych  wy- 
starczało to  i,  gdy  wieczór  przyszedł,  książęta  uba- 
wieni i  objedzeni  spać  poszli. 

Dzień  drugi  pobytu  Mussakhiego  upłynął,  jak  pierw- 
szy. W  dniu  trzecim  ta  zaszła  zmiana,  że  cała 
partya  zakładnicza  wyjechała  na  łowy  z  sokołami 
i  psami.  Była  to  istna  wyprawa.  Każdemu  księciu 
zosobna  towarzyszyła  warta  honorowa;  ilość  zaś 
łov\'czych  i  dojeżdżaczów,  sokolników  i  psiarków  do- 
chodziła głów  stu.  Polowano  nad  brzegami  Maricy. 
Większa  połowa  zakładników  zachowywała  się  wobec 
wypadków  łowczych  obojętnie.  Zajmowały  one  je- 
dnego z  książąt  serbskich  i  Jerzego,  pod  którym  koń 
nie  próżnow^ał  i  któremu  warta  spraw-  dotrzymywać 
nie  mogła.  Mussakhi  to  widział  i  czuł  do  losów  ro- 
dzaj pretensyi,  że  tę  do  łowów  zawziętość  okazuje 
nie  Stanisza,  ale  Jerzy.  Pocieszał  się  jednak. 

—  Niechajno...  —  powiadał  sobie.  Tu  on  (Stani- 
sza) ma  za  dużo  roztargnienia  w  zabawach  i  roz- 
rywkach i  zanadto  się  objada,  ale  gdy  się  do  Kroi  do- 
stanie, będzie  musiał,  nie  mając  co  innego  do  czy- 
nienia, w  łowach  i  w  orężu  zasmakować...  Nie  bę- 
dzie miał  tanecznic  do  oglądania,  to  się  do  Iceny 
przygarnie... 

Tanecznice  mu  we  łbie  ćwiekiem  tkwiły.  Mimo 
zaprzeczenia  Staniszy,  brał  je  za  dziewczęta,  zaprze- 
czenie bowiem  uważał  za  rodzaj  przenośni,  przyzna- 
jącej taneczni  ctwu  bezpłcio woś^. 
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—  Nie  dziewczęta...  a  cóż?...  —  powtarzał  sam 
sobie,  myśląc  o  widowisku,  które  go  żywo  zajęło 
i  na  którego  oglądanie  powtórne  ciekawość  sobie 
ostrzył. 

Pewnym  jednak  nie  był.  W  wieku  owym, 
w  którym  cuda  zdarzały  się  co  moment,  rzeczą 
było  przypuszczalną,  że  w  pałacu  sułtańskim  liodo- 
wano  istoty,  przeznaczone  specyalnie  do  zabawiania 
ludzi,  a  nie  będące  płci  ani  męzkiej,  ani  żeńskiej. 
Dziwa  na  świecie  bywają  różne.  W  przypuszczeniu 
tem  wszakże  chciał  się  upewnić  i  dlatego  oglądał  się 
za  babą  Rasą,  z  którą  się  przez  dni  kilka  napróżno 
spotkać  chciał.  Spotkał  się  nareszcie. 

—  Ej  babo  —  odezwał  się,  pozdrowiwszy  ją  — 
czemu  to  nie  zachodzisz  do  nas?... 

—  Czyż  nie  zachodzę?...  —  odrzekła. 

—  Nie  widać  ciebie... 

—  Bo,  żeby  mnie  widzieć,  budzić  się  trzeba 
rano... 

—  Prawda  twoja...  Tu  się  sypia  długo... 

—  Jak  komu... 

—  Mnie  się  śpi  dlatego,  że  śpią  książęta  moi... 

—  Nie  wszyscy... 

—  No  tak...  Jerzy  rano  wstaje...  on  jeden 
tylko... 

—  To  też  on  mnie  widuje... 

—  Ale  za  to  —  zaczął,  przechodząc  do  interesu- 
jącej go  materyi  —  nie  widuje...  dziewcząt... 

—  Dziewcząt?...  jakich?...  —  podchwyciła  baba 
tonem  zdziwienia. 

—  Trzeci  dzień  temu  tańcami  się  popisywały... 

—  Dziewczęta?... 
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—  Chybaż  nie  chłopcy... 

—  Iczoglan3\..  —  odparła  i  dodała:  —  No  tak... 
oni  zastępują  dziewczęta ,  jal<  muły  zastępują 
konie... 

—  W  tańcu?... 

Baba  się  mu  w  nos  roześmiała. 

—  Czego  się  śmiejesz?...  —  upomnienia  tonem 
odezwał  się  Mussakłii. 

—  Z  ciebie,  dżanem...  Widziałeś  na  świecie  dużo, 
a  przecie  nie  wszystko...  Pożyjesz,  zobaczysz 
i  dowiesz  się,  czem  w  tym  ogrodzie  kwiaty  się 
podlewają... 

—  W  jakim  ogrodzie?... 

—  W  tym,  do  którego  ciebie  przesadzono...  Wy- 
bujasz, dżanem,  oli!...  wybujasz...  Gdybyś  zacłiował 
te  oczy,  co  dziś,  to  za  lat  trzy  nie  poznasz  sam 
siebie... 

—  Nie  rozumiem    ciebie,  babo... 

—  Pożyjesz...  zrozumiesz,  chyba  że  się,  dżanem, 
rozmówisz  pierwej  z  ptaszkiem  na  sidła  złapanym 
i  do  klatki  zamkniętym... 

—  Ja  z  ptakami  rozmawiać  nie  umiem.... 

—  To  pomów  z  baranem,  co  go  na  rzeź    tuczą... 

—  Ehm...  —  mruknął  Mussakhi. 
Mussakhiego    tępa    głowa    pochwycić    nie    umiała 

sensu  przenośni,  za  pomocą  których  baba  tłóma- 
czyła  mu  znaczenie  polityczne  edukacyi,  udzielanej 
zakładnikom  w  pałacu  sultańskim  i  dawała  mu 
przestrogę  we  względzie  losu,  jaki  czekał  jego 
sarnego.  Miał  babę  za  pomieszaną  na  umyśle  i  nie 
miał  do  niej  interesu  innego,  jak  dowiedzieć  się 
o  naturze    istot,    co    się    tańcami    popisywały.     Do- 
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wiedział  się,  że  byli  to  chłopcy  za  dziewczęta  prze- 
brani —  chłopcy,  zwani  iczot/laiiami,  pełniący  funkcyę 
po.icbną  do  tej,  jaką  pełnili  paziowie  na  dworach 
monarszych  i  wielkopańskich  wogóle,  używani,  na 
Wschodzie  za  narzędzia  szczególne  rozwiązłości 
wybrednej,  wynikającej  z  temperamentu  wschodnio- 
wców  i  wkluczonej  w  duch  wierzeń,  wylęgłyeh 
w  fantazyi  Mahometa.  Było  to  dla  niego  dosyć.  Cieka- 
wość zaspokoił  i  nie  brał  na  uwagę  gadaniny  baby 
o  podlewaniu  kwiatów,  o  zamykaniu  ptaszków  do 
klatki  i  o  przysposabianiu  baranów  na  rzeź.  I  nie 
wziął  też  na  uwagę  słów  jej  następujących,  nacecho- 
wanych tonem  przypowieści: 

—  Wybrało  się  w  drogę  ludzi  czy  mało,  czy 
wiele.  Szli,  szli  i  w  wędrówce  swojej,  co  uszli  od  noc- 
legu do  noclegu,  od  wypoczynku  do  wypoczynku, 
znajdowali  wbród  jadła  i  napoju,  a  także  osobliwości 
rużne,  które  do  wzięcia  były.  perły,  kamienie  drogie, 
jabłka  złote...  Jedli  też,  pili  i  nabierali...  Brzuchy  im 
rosły,  torby  się  napełniały  i  oni  sobie  powiadali : 
„Na  miejsce  dojdziemy  wypasieni  i  bogaci..."  A  bjl 
pomiędzy  nimi  jeden,  co  żywił  się  chlebem  suchym, 
pijał  wodę  ze  źródeł  i  do  torby  nie  brał  nic...  To- 
warzysze mu  się  dziwili  i  za  głupca  go  mieli ; 
szydzili  z  niego,  ale  niedługo,  on  ich  bowiem  na 
drodze  zostawił,  przodem  poszedł  ..  Czy  wiesz,  jak 
się  to  skończyło?  —  zapytała. 

—  Nie  wiem...  —  odpowiedział  Musssakhi,  który 
opowiadania  póluchem  słuchał. 

—  On  jeden  tylko  na  miejsce  zaszedł... 

—  Cóż  się  z  tamtymi  stało?... 


—  Popękali.... 

—  ]j.,.  —  ręką  z  lekceważeniem  machnął. 

—  Torby  im  ciężyły,  spoczywać  musieli  coraz 
to  dłużej,  a  że  się  męczyli  coraz  to  bardziej,  więc 
dla  posilania  się  jedli  i  pili  coraz  to  więcej...  coraz 
to  więcej...  aż... 

—  Ale  nie  wszyscy  na  raz  jeden...  —  podcłiwycił 
Mussakhi. 

—  Nie,  jeden  po  drugim... 

—  Toż  to  głupcy  byli!... 

—  Czemu?...  —  zapytała  baba. 

—  Widzieli,  jak  pękł  pierwszy,  powinni  więc  byli 
od  objadania  się  i  opijania  powstrzymać.... 

—  Powinni  byli...  hm...  —  odburknęła  baba, 
Powinni  byli...  zapewne....  Ale  ty  ich  głupcami  nie 
nazywaj,  jeżeli  nie  chcesz  głupcem  nazwać  siebie... 
Bilir  sen  ?... 

—  Uhm...  —  hilirem...  —  odpowiedział  Mus- 
sakhi, 

Zrozumiał  jednalc  przez  pół  tylko.  Coś  miarkował, 
nie  wymiarkował  atoli  nic  od  poranka  do  obiadu ; 
przy  obiedzie*  zaś  zapomniał  o  przypowieści  baby 
wobec  stożka  pilafu,  nęcącego  barwą  żółtawą  i  wo- 
nią pociągającą,  wobec  misy  kapusty  uduszonej 
z  kuropatwami,  wobec  czorby  kwaskowatej,  cytryną 
zaprawnej,  wobec  zresztą  baraniny  pieczonej,  roz- 
koszny zapach  czosnku  roniącej.  Położenie  jego 
miało  podobieństwa  nieco  do  położenia  wędrowców 
z  przypowieści,  którym  znów  odpowiadali  zakła- 
dnicy. Wszyscy  oni  byli  wędrowcami,  stąpającymi 
po  różach.  Do  nich  przyłączył  się  Mussakhi  i  roz- 
począł   wędrówkę  w  charakterze  dozorcy  i  opiekuna 
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zięcia  swego  przyszłego.  Wypróżniał  więc  pół- 
mislii  i  misy  z  czystem  sumieniem  i  przy  stole  nie 
zauważył  braku  biesiadnika  jednego.  Obok  Sta- 
niszy  i  Konstantego  Kastriotów  nie  było  Jerzego. 
Nie  przyszedł  do  obiadu,  nie  przyszedł  do  wiecze- 
rzy, nie  brał  udziału  w  zabawacłi  i  rozrywkacli.  ja- 
kicłi  zakładnikom  dostarczano,  ani  też  w  nama- 
zacti,  do  którycłi  byli  obowiązani  i  przy  których 
łiodża  nauczał  ich  tajemnic  wiary  prawdziwej,  od- 
czytywał im  strofy  Koranu,  ustępy  z  utworów  poe- 
tów tureckich  i  kassydy  całe,  a  przy  tern  pokazywał 
im  trudną  sztukę  pisania  i  czytania  po  turccku.  Je- 
rzy był  tego  ciekawy ;  nie  przyszedł  jednak  ani 
w  tym  dniu,  ani  w  następnym,  ani  później.  Nie- 
obecność jego  Mussakhiego  nie  zafrapowała.  Dowie- 
dział się  o  niej  od  Kastriotów  starszych. 

—  Co  się  z   Jerzym    stało?...  —  zapytał    go    Sta- 
nisza. 

—  Albo  co?  —  odparł. 

—  Niema  go... 

—  A  prawda !...  Cóż  ?  Rozpytać  potrzeba... 

—  Pytałem  agi... 

—  No?... 

—  Zbył  mnie  niczem... 

—  Przecież  chłopiec  nie  szpilka... 

—  Niema  go  jednak...  Gdzieś  się  zapodział... 
Mussakhi  zwrócił  się  do  agi,  celem  zasięgnięcia  od 

niego  wiadomości;  aga  jednak  z  uśmiechem  dobro- 
tliwym w  ucho  mu  następujące  u-sunąl  wyraz}-: 

—  Nie    pytaj    o  nic,    jeżeli   chcesz    mieć,    duszko, 
głowę  na  karku...  Bilir  sen?...  O... 
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Mussakhi  ramionami  ścisnął,  brwiami  ruszył  i  rzecz 
w  niepamięć  puścił.  Zresztą  —  co  go  to  obcłiodziło  ? 
Obchiodził  go  Stanisza  obecnie ;  Jerzym  zaś,  naj- 
młodszym, nie  mającym  do  Icsięstwa  prawa  najmniej- 
szego, nie  interesował  się  zgoła. 


ROZDZIAŁ   X, 

BOHATER  NA  WYPASIE. 

Zniknięcie  Jerzego  przeszło  w  pawilonie  niepo- 
strzeżenie. Nie  tak  atoli  przeszło  zniknięcie  baby 
Rasy  w  haremie,  luboć  to  ostatnie  powinno  było  na 
siebie  uwagi  najmniejszej  nie  zwrócić,  z  powodu  że 
baba  dosyć  często  znikała  i  po  dni  kilka  niekiedy 
nie  powracała.  Ta  wszelako  zachiodziła  okoliczność, 
że  niewiastj'  hiaremowe  powrotu  jej  zawsze  z  upra- 
gnieniem wyglądały  dla  usług,  jakie  im  jako  zna- 
cłiorka  niosła,  a  którycłi  one  ustawicznie  potrzebo- 
wał}'. Usługi  jej  tyczyły  się  utrapień  moralnycl'i,  jako- 
też  cliorób  rzeczywistycłi  i  urojonycłi  a  tajcmni- 
czycłi  i  zagadkowych!,  rozwijającycłi  się  w  cieplar- 
nianej łiaremów  atmosferze  częściej  i  mocniej,  aniżeli 
gdzieindziej.  Dziś  nauka  wnika  w  owe  tajemnice 
i  zagadki  —  w  istotę  czarów,  zaklinań  i  zamawiań. 
?\eć  wieków  temu  ucliodziły  one  za  nadprzyrodzone 
pewnycłi  płci  obojga  ludzi  własności ,  udzielane 
wyjątkowo  przez  upersonifikowane  pod  postacią 
złycłi  lub  dobry  cli  ducłiów  właściwości  natury.  Zbo- 
czenia umysłowe,  przypadłości  liisteryczne,  niedoma- 
gania niezwykłe,  nazywały  się  nawiedzeniem,  opęta- 
n  em,  na  które  rada  znajdowała  się  u  tycli,  z  którymi 
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lub  z  któremi  nawiedzające  i  opęlujące  istoty  w  sto- 
sunkach pozostawały.  A  ponieważ  nie  ulegało  wąt- 
pliwości najmniejszej  obcowanie  baby  Rasy  z  siłami 
zaziemskiemi,  ponieważ  znała  ona  osobiste  każdej, 
z  którą  jeno  pogadała,  tajemnice,  pożądaną  przeto 
była  i  wyglądaną  w  łiaremie  sułtańskim  gwoli  pora- 
dzie i  pomocy.  To  też  gdy  dni  kilka  upłynęło,  a  ona 
się  nie  pojawiła,  zapanował  niepokój  żywy.  Jedne 
niewiasty  siedziały  zamyślone  i  nadąsane ;  inne  w  dłu- 
gich jedne  z  drugiemi  rozmowach  odgadnąć  się  sta- 
rały powód  nieobecności  baby  ;  księżniczka  się  nu- 
dziła, potniała  i  śród  wachlujących  ją  niewolnic  usta- 
wicznie się  na  siedzeniu  poprawiała,  jakby  gniotły 
ją  miękkie  materace  i  poduszki.  Rozrywki,  zabawki, 
robótki,  które  niewiasty  zajmowały  i  próżnię  życia 
im  zapełniał}',  nie  interesowały  ich  zgoła.  Zniknięcie 
baby  oddziałało  na  nie  naksztalt  klęski  ogólnej,  która 
się  odbiła  na  rzezańcach,  nie  wyjmując  Kislar-agi. 
Zasypywały  ich  one  zapytaniami. 

—  Gdzie  baba  ?^.  —  rzucały  im  zrazu  w  uszy  za 
spotkaniem  każdem. 

Rzezańce  na  to  odpowiedzi  innej  nie  mieli,  jak  : 

—  Odeszła... 

—  Dokąd?... 

—  Czy  się  ona  komu  opowiada  kiedy  ?... 

—  Kiedyż  wróci  ?... 

—  Kied}'-  się  jej  zechce... 

Po  tej  seryi    zapytań  i  odpowiedzi    nastąpiła  inna, 
zaczynająca  się  od  : 

—  Czy  baba  wróci?... 

—  Jakżeby    wrócić    nie    miała  !...     —     była    odpo- 
wiedź, którą  dawali  rzezańce  wszyscy. 

Tr.m  II.  —  T.  T.  .Tri  :  O  bvt  16 
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—  Czemuż  tak  długo  nie  wraca?... 

—  Widać,  że  jej  potrzeba  zabawić  dłużej... 

—  Gdzie  ?... 

—  Gdzie...  łim...  Tam,  dokąd  nie  cłiodza  ludzie 
pospolici...  Człowiek  zwyczajny  idzie  piechotą,  jedzie 
konno,  na  mule,  na  ośle,  na  wielbłądzie,  wozem  zre- 
sztą, a  ona... 

—  Ona?... 

—  Ani  piecłiotą  chodzić,  ani  wierzchem  jeździć 
nie  potrzebuje...  Siądzie  na  kilimek,  na  nieckę,  we 
wiadro  i  dalej... 

—  To  ona  taka?... 

—  A  taka... 

Uspokoiło  się  na  czas  jakiś  w  haremie,  nie  na 
długo  wszelako.  Potrzebowanie  bab}-  wywołało  kilka 
wybuchów  chorobliwych.  Jedna  z  cór  nadobnych 
Kankazu  doznawać  poczęła  mdłości  niepojętych  ;  je- 
dnej z  ormianek  w  uszach  dzw^oniło ;  greczynce  wy- 
dawało się,  jakby  po  niej  mrówki  łaziły;  turkiestance 
śniły  się  jaskółki  i  nie  było  komu  snu  tego  jej 
wytłómaczyć.  Nastąpiła  przeto  trzecia  serya  zapytań. 

—  Czy  się  babie  Rasie  co  nie  stało?... 
Rzezańce  sami  przypuszczenia  czynić  poczęli. 

—  Może...  —  odpowiadali. 

—  Cóż  jej  się  stać  mogło?... 

—  A  cóż...  —   ramionami  ściskali. 

—  Umarła...  nie?... 

—  Albo  umarła,  albo  nie  umarła... 
Przypuszczenie    to    doszło    do  wiadomości  księżni- 

<.zki  Synopy  i  sprawiło  na  niej  wrażenie  silne. 

Ksież liczka,  córka  Isfendiara,  potężnego  władcy, 
który    Amuratowi    wojnę    był    wydał  i  byłby  z  niej 


-    243    — 

niezawodnie  wyszedł  zwycięzko,  gdyby  go  syn  wła- 
sna- nie  zdradził  i  tcanclerz  obuchiem  po  łbie  nie 
grzmotnął,  słynęła  z  pięl^ności.  Była  to  piękność 
w  guście  tureckim  —  topcjehi  —  „podobna  do  łiar- 
maty",  ponętna  ze  względu  na  to,  że  posiadała  siłę 
pociągającą,  przedstawiającą  się  pod  postacią  ocząt 
strzelistycli,  usteczek  karminowych  i  noska  zadartego, 
przez  który  przeglądała  dusza  ognista.  Otwierało  się 
to  wszystko  pomiędzy  policzkami  wydętemi,  białemi, 
rumianemi  a  twardemi.  Policzkom  odpowiadała  po- 
stać, krągła  i  pulclina,  naprowadzająca  na  myśl  kulę 
z  powodu,  że  się  na  niej  wszystko  przedstawiało 
kolisto.  Kolistość  ta,  odznaczająca  się  jędrnością 
szczególna,  słynęła  na  Wschodzie  całym  i  była  przed- 
miotem pożądania  gorącego  dla  wszystkich  książąt 
niepodległych  i  półniepodlcgłych ,  którymi  roiła  się 
Mała  Azya  i  z  których  każdy  stawał  do  współzawo- 
dnictwa z  potomkami  Orkana.  Isfendiarowi  ochota 
wysadzenia  Amurata  z  siodła  nie  byłaby  uszła  na 
sucho,  gdyby  nie  ona.  Za  pomocą  córki  okupił  się 
od  następstw  smutnych  wojny  przegranej  i  miał  tę 
w  dodatku  satysfakcyę,  że  o  weselu,  jakie  Amurat 
księżniczce  sprawił  i  z  którem  połączył  wesela  trzech 
siósti  swoich,  opowiadano,  jak  o  czemś,  czego  przed- 
tem nigdy  oczy  ludzkie  nie  oglądały  i  uszy  nie  sły- 
szały. Twierdzono,  że  za  skarby,  jakie  przy  okazyi 
tej  młody  sułtan  rozsypał,  moznaby  królestwo  kupić. 
Taka  przeto  droga  hanem  być  musiała  kapryśną. 
Była  nią  w  rzeczy  samej.  Zachcenia  jej  w  rozpacz 
nieraz  rzezańców,  samego  Kislar-agę  i  dwór  niewie- 
ści wprawiały.  Kiedy  się  dowiedziała,  że  baba  Rasa 
„albo    umarła,    albo    nie    umarła",    zachciało  się  jej 

16* 
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baby;  przywołać  do  siebie    kazała  Kislar-agę  i    ode- 
zwała się  do  niego  w  sposób  następujący: 

—  Mnie  pod  sercem  spiera...  Jeżełi  baba  Rasa  do 
mnie  natycłimiast  nie  przyjdzie  i  nie  poszepce  mi, 
umrę...  słyszysz?  umrę... 

Nie  dość,  że  śmiercią  zagroziła,  ale  umierać  za- 
częła. Umieranie  jej  odbywało  się  w  sposób  wzru- 
szający, wzruszający  w  tym  względzie,  że  sprawił 
zamieszanie  ogólne.  Jęczała,  po)<rzykiwała,  przewra- 
cała się  z  boku  na  bok  i  wielkim  głosem  wzywała 
baby.  Sprowadzono  do  niej  lekarki,  tak  łiaremowe, 
jak  z  miasta.  Odpędzała  je.  Baby  Rasy  jej  —  baby 
potrzeba  było  koniecznie. 

—  Babo,  ach!...  babo  !... — wywoływała  co  cłiwila  — 
przyjdź  ty  do  mnie...  popatrz  się  na  mnie...  tak 
młodą...  taką  piękną...  taką  przez  padyszaclia  ko- 
cłianą...  umierającą... 

Oczy  zamykała  i  otwierała  —  otwierała  i  znów  je 
zamykała.  W  sposób  ten  umierała  do  v\ieczora.  Wie- 
czorem wcłiodzącego  sułtana  spotkał  u  progu  zastęp 
rzezańców  z  Kislar-agą  na  czele.  Zastęp  stał  uszyko- 
wany jak  zwykle;  składał  się  z  czarnych,  z  których 
każdy  dzierżył  w  ręku  kij  biały,  znak  urzędu  i  na- 
rzędzie służby.  Gdy  się  sułtan  ukazał,  rzezańce  głowy 
pochylili  i  wnet  jedna  z  pomiędzy  nich  do  góry  się 
podniosła.  Była  to  głowa  Kislar-agi.  W  nadzwyczaj- 
nych tylko  wypadkach  przed  sułtanem  wysoki  ten 
dygnitarz  wyprostowany  stawał.  Amurat  Jl.  zatrzy- 
mał się,  w  oczy  mu  popatrzył  i  zapytał: 

—  Xe  war  (co  jest)?... 

—  Hanem  się  nie  posiada...  —  była  odpowiedź. 

—  Cóż  jej? 


—  Zachciało  się  jej  baby  Kasy,  która  się  gdzieś 
podziała... 

—  Baby  niema  ?... 

—  Jakcś  rzekł,  panie... 

—  Hm  ?  i  cóż '... 

—  Najozdobniejszy  ogrodu  twego  kwiat  powiada. 
że  umiera... 

—  O?  —  odezwał  się  sułtan. 

—  Jeżeli  baba  go  nie  opatrzy,.. 

—  Uhm...  —  mruknął  Amurat  i  poszedł  dalej. 

W  komnacie,  w  której  brał  posiłek  u'ieczorny  i  po 
posiłku  oczy  swoje  zabawiał  widokiem  kwiatów 
i  gwiazd,  przedstawiających  się  mu  w  postaci  sylfid 
rozigranych,  posiłek  przyjął,  lecz  niewiast  nie  wzy- 
wał. Pozostawał  czas  jakiś  zamyślony.  Wreszcie 
w  dłonie  klasnął.  Z  pomiędzy  fałdów  portiery,  co 
drzwi  boczne  osłaniała,  wysunęła  się  postać 
czarna. 

—  Hanem...  —  rzucił  sułtan. 

Postać  znikła  i  w  czas  jakiś  później  portiery  się 
rozchyliły  i  podniosły,  a  w  miejscach,  w  których  się 
one  podniosły,  ukazały  się  w  posągowej  nierucho- 
mości kobiety  młode,  cery  brązowej.  Stanęły  one 
jedna  naprzeciw  drugiej,  każda  z  podniesionem  do 
góry  "ramieniem,  z  którego  spływała  draperya  por- 
tiery. Okrywała  je  odzież,  ale  niezupełnie  —  prze- 
wijała się  raczej  przez  postacie  ich,  nie  osłaniając 
jak  przez  pół  jeno  biusty  i  nogi.  Na  głowie  miały 
dyademy  perłami  tkane,  od  których  odbijały  czarne 
jak  heban  warkocze.  Postawa,  jaką  przybrały,  była 
postawą  karyatyd,  wmurowanych  w  odrzwia  fał- 
dziste. 
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Z  pomiędzy  nich  wypłynęła  księżniczka,  owiana 
draperyami,  które  jej  odzież  stanowiły  i  żadnego 
z  jej  wdzięków  nie  wykradały.  Powierzcłiowność  jej 
nie  zdradzała  blizkiego  do  śmierci  stosunku.  Prze- 
ciwnie —  kwitła,  rozkwitała,  ale  z  wyrazem  smutku, 
jak  róża,  obciążona  mgłą  wiłgotną  poranku,  nieskry- 
sztaloną  jeszcze  w  dyamenty  rosy.  Szła  z  głową 
nieco  pocłiyloną  i  z  rzęsami  spuszczonemi.  Rzęsy 
cień  na  jej  policzki  rzucały.  Gdy  próg  przestąpiła 
i  rozesłany  na  podłodze  kobierzec  stopą  przydeptała, 
wnet  się  za  nią  posągi  żywe  portierami  osłonił^'.  — 
W  komnacie,  oświeconej  lampami  alabastrowemi, 
w  których  się  wonna  paliła  oliwa,  pozostało  ich 
dwoje :  ona  smutna ;  młody  sułtan  w  nią  wpatrzony, 
wpatrzony  w  sposób,  oznaczający  współczucie.  Księ- 
żniczka przez  komnatę  przeszła  i  zatrzymała  się  przed 
Amuratem  w  postawie  oczekiwania  na  rozkazy,  po- 
wiedzianem  bowiem  jest,  że  niewiasta  nie  będzie  się 
mężowi  sprzeciwiała.  Prawa  tego  była  ona  w  chwili 
tej  ubranym  w  ciało,  w  tkaniny  i  w  klejnoty  wy- 
razem. 

—  Bliżej,  kochana...   —  szepnął  sułtan. 
Podeszła  kroków  parę. 

—  Jeszcze  bliżej... 
Stanęła  przed  dywanem. 

Sułtan  jej  w  oczy  patrzył,  lecz  widział  jeno  pasek 
źrenic  przysłoniętych  rzęsami. 

—  Podnieś  oczy... 
Podniosła. 

—  Usiądź  tu...  obok  mnie... 

Pokazał  jej  dłonią  obok  siebie  miejsce  i  ona  się  osu- 
nęła niewolnic.  Sułtan  ją  za  rękę  ujął  —  nie  broniła. 
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Aniurata  oczy  i  oblicze  wyrażały  zachwyt.  W  hi- 
storyi  taki  o  nim  czytamy  ustęp :  „  Przyciśniony 
w  Synopie  przez  wojska  ottomańskie  Isfendiar  nie 
mógł  przebaczenia  i  pokoju  okupić  u  Amurata  inaczej, 
jak  oddając  mu  w  małżeństwo  córkę  swoją,  sławną 
księżniczkę  Synopy,  której  piękność,  opiewana  przez 
poetów  i  historyków  czasu  onego,  rozpłomieniła  mło- 
dego sułtana  wyobraźnię  miłosną".  Namiętność  ta 
sułtana  do  piękności  małżonek  swoich,  których  wdzięki 
kolejno  lub  wszystkich  naraz  walczyły  o  jego  serce, 
często,  z  głębi  pałaców  jego  w  ruch  wprawiała  „po- 
litykę Wschodu".  Amurat,  jak  poeci,  miłował  piękno. 
W  istocie  jego  tkwił  romantyzm  poetyczny,  który 
go  wprawiał  w  zachwyty  na  widok  kształtów  wdzię- 
kiem oblanych  i  harmonią  nacechowanych.  A  właśnie 
od  księżniczki  biły  w  chwili  tej  i  wdzięk  i  harmonia, 
ożenione  ze  smutkiem,  rzucającym  na  nią  cień  uro- 
czy. W  cieniu  tym  piękność  jej  przybierała  akcent 
zagadki.  Na  widok  jej  w  duszy  Amurata  zrodziło 
się  mimowolne  zapytanie:  .,Skądże  na  niej,  takiej 
kwitnącej,  ten  smutek?"  On  wiedział  skąd  i  byłby 
nie  pytał,  gdyby  nie  zapatrywał  się  na  księżniczkę 
okiem  sułtana ,  obdarzonego  poczuciem  artysty- 
cznem. 

—  Ciebie  smutek  przejmuje...  —  odezwał  się  w  obl- 
ezę księżniczce  patrząc. 

—  Oh !  —  cicho  westchnęła. 

—  I  czemużto  ?  co  ?... 

—  Baba...  —  wytchnęła. 

—  IBaba...  no...  więc  cóż?... 

—  Zachciałam  jej  i  nie  przyszła... 
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—  Alem  za  to  przyszedł  ja... 

Wymówił  wyrazy  te  z  akcentem  szczególnym. 
Księżniczka  lekko  drgnęła  i  nic  nie  odrzekła. 

—  Przecież  ty  miłujesz  mnie... 

—  O...  —  odezwała  się  po  cicłiu  i  wejrzenie  na 
młodego  sułtana  zwróciła,  wejrzenie  tęsknoty  i  mi- 
łości pełne. 

Sułtan  ją  do  siebie  przygarnął.  Rozmowa  się  prze- 
rwała. Miejsce  cnej  zajęły  pieszczoty,  pocałunki,  ci- 
che urywane  przemówienia,  uściski,  uniesienia,  prze- 
jawy wszelkie  miłości  obustronnie  odczuwanej  i  od- 
dającej się  tak,  jak  pływak,  gdy  się  do  wody  rzuca 
i  falom  oddaje.  Przejawom  tym  przyświecała  lampa 
wonna  w  komnacie  i  przyśpiewywał  puszczyk  z  da- 
cliu.  Może  puszczyk  ów  państwu,  wykwitającemu 
z  uścisków  Amurata  II.,  przyszłość  wróżyły?...  Może. 
Głosu  jego  nie  słyszała,  pieszczotami  zajęta,  para 
rozkocłiana,  dla  której  reszta  nocy  upłynęła  w  śnie 
słodkim  i  którą  rozłączył  dzień.  Sułtan  wstał  rano 
i  wprost  z  objęć  żony  ulubionej  przeszedł  do  izby 
radnej,  celem  sprawowania  rządów  państwa.  Księ- 
żniczce zaś  słońce  snu  nie  przerwało.  Pozostawała 
w  pościeli  długo.  Gdy  się  obudziła,  otoczj^ły  ją  słu- 
żebnice; kąpała  się,  myła,  czesała,  jadła,  piła,  ma- 
rzyła, ale  już  nie  umierała  i  baby  do  siebie  nie 
wzywała. 

Co  się  z  babą  stało  —  nie  wiedział  nikt,  z  wy- 
jątkiem sułtana,  który,  nim  znikła,  miał  z  nią  we 
cztery  oczy  długą,  poufną  rozmowę.  Po  rozmowie 
tej  zapodziała  się;  że  zaś  konferencya  owa  odbyła 
się  na  zewnątrz  przybytku,   stanowiącego    przybytek 
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szczęśliwości,  przeto  nic  o  mej  nie  wiedziała  ludność 
haremowa.  Wiedziano  o  niej  na  zewnątrz  i  nie 
przywiązywano  do  niej  znaczenia  szczególnego  z  po- 
wodu, że  znano  stosunki,  jakie  babę  z  sułtanem  łą- 
czyły. Tak  więc  fakt  zniknięcia  jej  przeszedł  poza 
haremem  niepostrzeżenie  i  bez  łączenia  onego  ze 
zniknięciem  najmłodszego  z  młodych  Kastriotów. 
Przeszedł  i  poszedł  w  zapomnienie.  Po  upływie  mie- 
siąca nie  myślano  już  o  niej  i  jedyn^^,  jaki  we  wzglę- 
dzie tym  zachodził  wyjątek,  tyczył  się  Mussakhiego, 
któremu  od  czasu  do  czasu  uczuwać  się  dawała  po- 
trzeba zapytania  baby  o  to  i  o  owo.  W  braku  baby 
zwracał  się  do  Muhaja. 

Muhaja  odwiedzał  Mussakhi  dla  wina,  na  którem 
mu  w  pawilonie  zbywało.  Muhaj  zaś  przyjmował 
go  i  gościł  dlatego,  że  się  od  niego  dowiadywał,  co 
się  z  zakładnikami  dzieje.  Na  drodze  tej  dowie- 
dział się  o  zniknięciu  Jerzego.  Wiadomość  ta  ude- 
rzyła go. 

—  O  ?...  —  odezwał  się  z  akcentem. 

Wnet  jednak  akcent  złagodził  i  minę  obojętną 
przybrał. 

—  Gdzieś  się  chłopczyna  zapodział...  —  mówił 
Mussakhi. 

—  Ij...  —  odparł  Muhaj,  machnąwszy  dłonią  od 
niechcenia. 

—  Był  to  chłopak  jakiś...  —  zaczął. 

—  Jaki?... 

—  Inny  aniżeli  bracia  starsi  i  inny  niż  książęta 
serbscy  i  wołoscy... 

—  W  czem  inny?... 

—  W  zabawach    ani  w  jadle  nie  smakował... 


—  Zdarzają  się  tacy...  —  zauważył  Muhaj  i  za- 
pytał:  —   Kiedyż  go  nie  stało?... 

Mussal<ł^i  oznaczył  dzień  i  dodel: 

—  Nil<t  się  na  tern  zrazu  nie  spostrzegł  i  do- 
piero na  drugi  czy  na  trzeci  dzieii  Stanisza  o  brata 
zapytał...  Ale  go  już  nie  było...  I  gdzieby  się  on  po- 
dziać mógł'... 

—  Gdzie?...  łim?  Nie  pytaj  o  to... 

—  Aga  mi  tej  samej  udzielił  przestrogi... 

—  Otóż  to...  Zal<on  tal<i... 

—  Ano...  —  odparł  Mussakhi,  głową  wstrząsną- 
wszy. —  Ale... 

—  No?... 

Mussal<lii  westchnął  i  odpowiedział : 

—  Radbym  się  corycłilej  doczekać  gońca  z  Kroi 
z  wieścią,  że  biały  baran  ogon  odwalił... 

—  Czy  to  ci  źle^.. 

—  Źle...  nie,  ale :  tu  Repozim  umarł,  tu  Jerzy 
znikł...  jakoś  to  ono  nie...  tego...  Było  icłi  czte- 
recłi... 

—  Zostało  jeszcze  dwóch... 

—  Tak,  zapewne,  jeszcze  dwóch...  dlatego  radbym, 
żeby  stary  nie  zwłóczył,  bo  to  dzień  do  dnia  niepo- 
dobny... 

—  Trochę  prędzej,  trochę  później...  doczekasz  się... 

—  Radbym  prędzej,  niż  później... 

—  Czemu?... 

—  Z  jednej  strony  dla  dziewki,  z  drugiej  dlatego, 
że  w  pałacu  sułtańskim  zanadto...  dobrze... 

—  Więcbyś  chciał  z  dobra  sic  wyrwać... 

—  Hm?...  i  chciałbym  i,  nic  chciał,  ale...  gdy  po- 
mj^ślę  sobie,    ze  z  czterccli    pozostało  dwóch,    to    mi 
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na    nivśl    przychodzi,    że    z  dwóch    pozostać    może 
leden... 

—  IjęJzie  więc  jeden...  Tobie  to  przecie  wszystko 
jedno... 

—  Jedno?...    —  zapytał  Mussakhi  ze  zdziwieniem. 

—  Lepiej  nawet... 

—  Lepiej  ?... 

—  A  cóż !...  Jak  Repozima  zastąpił  Stanisza,  tak 
Staniszę  zastąpi  Konstanty...  To  wszystko  jedno... 

—  Dlaczegóżby  jednak  miało  być  lepiej?... 

—  Mniej  łyżek  do  jednej  miski... 

—  Prawda!...  —  wykrzyl^nął  Mussakhi  tonem,  ja- 
Idm  wykrzyknąć  musiał  Archimedes  swoje :   Eureka ! 

Odkrycie  to  sprawiło,  że  Mussakhi,  którego  nie- 
pokoiła nieco  edukacya,  jaką  zakładnicy  odbierali, 
uspokoił  się  zupełnie  i  poddał  losowi,  jaki  mu 
w  udziale  wypadł,  pełniąc  funkcyę  opiekuna  zięcia 
za  pomocą  brania  udziału  w  życiu,  składającem  się 
z  jednego  nieprzerwanego  ciągu  rozrywek  i  zbytków. 
Co  go  zrazu  raziło,  to  następnie  dziwić  przestało, 
a  nawet  pociągało.  Tyczy  się  to  mianowicie  iczogla- 
nów,  służących  dla  zakładników  za  narzędzia  rozpu- 
sty wstrętnej.  Zasmakował  w  nich  i  on,  że  zaś  był 
mężem  dojrzałym,  nie  doznawał  na  sobie  wpływu 
rozkładającego  tego  wydatkowania  żywotności,  wy- 
stawianej na  pokusy.  Przeciwnie.  Dodawało  mu  to 
i  apetytu  i  zaspakajania  tegoż  z  kuchni  sułtańskiej 
potrawami  wykwintnemi,  przysmakaińi  i  słodyczami, 
przez  co  wyglądanie  jego  poprawiało  śię  z  dniem 
każdym  coraz  to  bardziej.  Olbrzymia  postać  Mus- 
sakhiego,  do  której  składu  anatoriiicznego  wchodziły 
żelaznej  twardości  kości  i  podobne  do  lin  okrętowych     . 
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muskuł}-,  rozrastać  się  poczęła  wszerz.  Policzki  mu 
pęczniały,  brzucłi  się  zaokrąglał,  na  ramionachi,  ple- 
cach, piersiach,  udach' przybywało  ciała  — wyglądać 
poczynał  coraz  to  wspanialej  i  poważniej.  Zakwitał 
czerwono. 

Z  pupilami  zakładniczymi  działo  się  inaczej.  Życie, 
jakie  pędzili,  i  praktyki,  którym  się  oddawali,  z  je- 
dnej strony  tuczyły  ich,  z  drugiej  wysysały  z  nich 
znajdujące  się  w  stanie  roz\soju  fizycznego  młodo- 
ciane siły  żywotne.  Byli  delikatni,  wyglądali  niby  na- 
lani, cera  ich  chorobliwą  bladością  świeciła.  Staniszy 
i  Konstantemu  od  bladych  policzków  odbijały  sine 
pod  oczami  plamy.  Postacie  ich  znamionowały  znie- 
wieściałość  wychuchaną.  Policzki  ich  zabarwiały  się, 
gdy  się  na  łowach  znajdowali ;  po  każdym  atoli  wy- 
siłku takim  potrzebowali  wypoczywać  i  posilać  się, 
dobierając  sobie  siedzenia  miękkie  i  jadła  wybredne. 
Życie  takie  nie  dostarczało  im  zapasu  sił  na  przy- 
szłość i  wystawiało  ich  na  przypadłości  niedomagań 
częstych.  Jednego  i  drugiego  ustawicznie  trapiły  cho- 
roby, jeżeli  nie  żołądkowe,  to  artretyczne  lub  inne 
jakie,  gorsze,  bo  z  wyniszczenia  pochodzące.  Pró- 
żniactwo absolutne  zapełniały  ciągłe,  rozrywkowe 
zajęcia,  które  w  umysły  młode  to  wpajały  przekona- 
nie, że  dlatego  i  na  to  żyją.  ażeby  ludzie  na  bawie- 
nie ich  dowcipy  wysilali.  Zabawą  też  dla  nich  były 
i  nauki  hodżiego,  pobierane  od  niechcenia,  luboć  pod 
naciskiem  przymusu,  przymusu  jedynego,  jaki  w  obrę- 
bie pawilionu  na  nich  ciężył  i  jako  obowiązek  się  przed- 
stavviał,  a  polegał  na  pięciokrotnem  sprawianiu  namazu. 
P(  za  tem  ciężyła  im  jeno  niewola  ponętna,  czarowna, 
ogrywana,  ośpiewywana,  wonna,  złota, barwna, przepla- 


tana  niekiedy  widokiem  giów  odciętych,  w  miodzie  kon- 
serwowanych, znaczących  dla  nich  delikatne  memento. 
W  położeniu  takiem  dla  zakładników  Mussakhiego 
upływał  dzień  po  dniu,  tydzień  po  tygodniu,  miesiąc 
po  miesiącu.  Dnie,  tygodnie,  miesiące  mijały  szybko, 
sprowadzając  zmiany  pór  roku,  do  których  się  sto- 
sowały rozrywki  młodych  ludzi.  Wypadki  zewnętrzne 
nie  dotykały  i  nie  obchodziły  ich.  Mussakhi,  ni  to 
żółw  na  jaja,  patrzył  na  zięcia  i  czekał  na  wieść 
z  Kroi.  Wieść  nie  nadcłiodziła.  Mówi  się  tu  o  spo- 
dziewanej starego  księcia  śmierci,  co  się  bowiem  ty- 
czy wieści  innych,  na  tych  nie  zbywało.  Albańczycy, 
tak  gegowie,  jak  toskowie,  zaglądali  do  stolicy  ciągle 
i  opowiadali  o  rzeczach  różnych,  pomiędzy  któremi 
dwie  mianowicie  mogłyby  Mussakhiego  niepokoić, 
gdyby  głowa  jego  posiadała  zdolność  kombinacyjną. 
Turcy  się  w  krainie  albańskiej  sadowili;  załogami 
swojemi  zajmowali  miasta ;  budowali  zamki  i  twier- 
dze; przystęp  nawet  do  Kroi,  idący  wąwozem,  za- 
stąpili warownią,  wzniesioną  na  uroczysku,  do  któ- 
rego przywiązaną  była  brzmiąca  po  słowiańsku  na- 
zwa Swetigradu.  Były  to  fakty  ważne  i  znaczące; 
Mussakhi  jednak  mimo  uszów  je  puszczał,  bo  — 
sprawiały  mu  one  zadowolnienie,  upatrywał  w  nicłi 
bowiem,  ze  względu  na  zasługi  własne,  zajmowanie 
kraju  na  rzecz  zięcia  swego. 

—  Uhm...  —  karbował  sobie  w  myśli  odnoszące 
się  do  faktów  tego  rodzaju  wiadomości,  których 
udzielał  zazwyczaj  Muhajowi. 

—  A  wiesz  —  powiadał  do  tego  ostatniego  —  je- 
żeli askierami  swoimi  padyszach  osadzić  każe  Petralbę, 
Alessio,   Dracz,  to,   chociażby  nas  w  porę  nie  doszła 
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wieść  o  śmierci  starego,  ani  Hamza,  ani  Gajda,  a  tern 
mniej  Sofi  i  Kukuris  Dibr  nie  ugryzą...  Zęby  sobie 
połamią,  ale...  oho!...  nie  ugryzą... 

Albańczycy  przybywający  powracali  i  zanieśli  do 
Kroi  wiadomość  o  tajemniczem  zniknięciu  Jerzego. 
-Spowodowało  to,  jak  do  przewidzenia  było,  wypra- 
wienie przez  Kastriotę  poselstwa  dwukrotnie — pierw- 
szego na  zwiady  i  drugiego,  celem  uderzenia  czołem 
przed  sułtanem  i  zapytania  go  o  losy  dziecka.  Raz 
i  drugi  przyjeżdżał  Hamza:  Kastriota  nie  miał  pod 
ręką  kogo  innego,  coby  się  lepiej  od  niego  nadawał. 
Hamza  uderzył  odrazu  do  Rizy-paszy  i  o  niczem 
się  nie  dowiedział.  W  hanie,  w  którym  się  zatrzymał, 
zeszedł  się  z  Mussokhim,  powiadomionym  o  przyby- 
ciu jego.  Zeszli  się  —  powitali.  Mieli  ze  sobą  do 
mówienia  dużo  ;  mówili  jednak  mało  z  powodu,  że 
Mussakhi  uważał  Hamzę  za  jednego  z  tych,  co  w  za- 
nadrzu trzymali  łyżkę  do  misy  dibrańskiej. 

—  Co  się  z  chłopcem  stało?...  —  zapytał  wręcz, 
wnet  po  powitaniu,  Hamza  Mussakhiego. 

—  Ptakiem  nie  wyleciał...  —  odpowiedział  za- 
pytany. 

—  Zabrać  go  i  dokądeś  chyba  wysłać  musieli... 

—  Zatłukli  może... 

—  Najmłodszego?...  za  co  i  na  co?... 
Mussakhi  ramionami  ścisnął. 

—  Jakże  tam  starzy?...  —  zapytał. 

—  Ih...  jak  starzy,  zwyczajnie...  Jedno  kaszle,  a  dru- 
gie pokaszluje... 

—  Stary  się  jednak  trzyma?.,. 

—  Nie  tak,  jak  stara...  On  już  krechce,  ona  czer- 
stwa i  rzeźwa... 


—  Nie  on  jednak  córki  i  synów  rodził,    ale   ona... 

—  No  widzisz...  dziewięcioro  .. 

—  Ba...  —  zaprotestował  Mussakłii  —  dziewięcioro 
żyje,  a  bodaj  czy  nie  drugie  tyle  pomarło... 

—  Nie  dziewięcioro  już...  —  poprawił  Hamza. 

—  A  tak...  Repozim  odpadł  i  Jerzy... 

—  Wedle  Jerzego  jednak:  w  tern  coś  jest... 

—  Naprzykład?... 

—  Wojsawa,  kiedy  z  nim  była,  miała  sen... 
Wiesz  ?... 

—  Słyszałem  coś  o  tern... 

—  Śniło  się  jej,  że  porodziła  smoka  ogromnego, 
który  —  tu  głos  zniżył  —  „tycłi"  secinami  całemi 
w  paszczę  brał  i  pożerał,  a  ogonem  przez  morze 
Wenecyi  sięgał...  I  co  mu  „ci"  (powiedzieć  się  nie 
odważył:  turcy)  nie  robili,  nic  nie  pomagało:  żarł 
icłi  i  żarł... 

—  Taki  Wojsawa  miała  sen?...  —  zapytał  Mus- 
sakhi  zainteresowany. 

—  Zaprawdę,  taki... 

-—   Czemużem  o  tern  pierwej  nie  wiedział!... 

—  Cóżby  ci  z  tego  przyszło?... 

—  Nie  wiem,  alebym  przynajmniej  widział,  kiedy 
i  jak  chłopca  zabrano...  A  był  to  chłopak,  co  na 
smoka  patrzał...  Hm?...  —  głową  wstrząsnął. 

—  Matka  za  nim  płacze...  a!... 

—  Do  rycerki  się  garnął...  No...  ale...  A  cóż  tam  — 
zaczął,  materyę  rozmowy  zmieniając  —  dziewka 
moja?... 

—  A  cóż... 

—  Musi...  wyrosła... 

—  Jak  łania  wygląda... 
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—  E...  o...  —  oczy  przymrużył  i  palcem  w  po- 
wietrzu pokrt^cil.  Jcj  już  pora...  a  tu... 

Powiedzieć  chciał:  ..Kastriota  nie  umiera" ;  lecz  się 
w  porę  powstrzymał  i  zamiast  powiedzenia  od- 
sapnął. 

Rezułtat  pierwszej  bytności  Hamzy  byt  żaden  i  nie 
mógł  być  inny,  albowiem,  z  powodu  nieobecności 
sułtana,  l<tórego  sprawy  państwowe  powołały  do 
Azyi,  sposobu  nie  było  dotrzeć  do  jedynego  źródła 
wiadomości  możliwej.  Sułtan  jeden  i  wiedział  i  po- 
wiadomić mógł.  Wiedział  zapewne  i  ktoś  jeszcze,  ale 
ponieważ  nikt  nie  mówił,  było  to  znakiem  zakneblo- 
wania gąb  z  nakazu  wyższego.  Hamzie  to  w  dopy- 
tywaniu się  przeszkadzało  tak,  że  wyjecliał  z  niczem 
i  rezultat  osiągnął  za  drugim  dopiero  razem,  kiedy 
przybył  w  poselstwie  formalnem  z  upominkami  dla 
padyszacłia,  wielkiego  wezyra  i  Rizy-paszy. 

Upominki  stanowiły  w  czasach  owych  we  wzglę- 
dzie powodzenia  poselstw  warunek  nieodzowny.  Kto 
się  z  próżnemi  stawiał  rękami,  nie  mógł  nietylko  na 
odpowiedź,  ale  na  przyjęcie  liczyć.  Każdy,  co  z  in- 
teresem przychodził,  składał  przedewszystkiem  dary, 
Hamza  przeto  przywiózł  dary  i  składanie  onych  roz- 
począł od  Rizy-paszy.  Rizie-paszy  pokłonił  się  i  prosił 
go  o  wstawiennictwo  do  wielkiego  wezyra,  którego 
prosił  o  wstawiennictwo  do  sułtana.  Przypuszczony 
przed  oblicze  tego  ostatniego,  składał  mu  wraz  z  upo- 
minkami pozdrowienia  i  życzenia.  Przed  tronem,  na 
którym  siedząc  Vv'  otoczeniu  dostojników  najwyższych, 
Amurat  mu  posłuchania  udzielił,  z  czem  innem  wy- 
stępować nie  mógł.  Z  celem  poselstwa  zwrócił  się  do 
wielkiego  wezyra  i  od  niego  otrzymał  odpowiedź  suł- 


-    257    - 

tańską  tak  łaskawą,  tak  bardzo  łaskawą,  że  się  uznał 
zadowolonym  zupełnie.  Sułtan  oznajmić  mu  kazał, 
że  Iskandera  (takie  cłiłopak  imię  otrzymał)  usynowił 
i  przyszłość  mu  zapewnił;  niecłi  się  przeto  o  niegc 
ojciec  i  matka  nie  troszczą,  będzie  on  bowiem  icłi 
clilubą. 

Sułtańskie  słowo! 

Sułtanom  się  często  mijać  z  prawdą  zdarzało,  w  za- 
sadzie jednak  słowo  icli  przyjmowało  się  za  prawdę 
niewątpliwą,  tembardziej,  że  śród  przymiotów,  jakie 
im  icłi  stanowisko  nadawało,  miejsce  poczesne  zaj- 
mowała nieomylność.  Sullan,  myląc  się  nawet,  nie 
mylił  się;  gdy  naprzykład  kogo  przypadkiem  bejem 
Zatytułował,  ten  eo  ipso  bejem  się  stawał;  gdy  komu 
zamiast  aspr  dziesięciu  tysiąc  wyliczyć  polecił,  tysiąc 
dostawał,  gdy  komu  zamiast  łeb  uciąć  na  głowę  ko- 
ronę włożyć  kazał,  rozkaz  ten  dokonany mby  być 
musiał.  Z  zasady  tej  przeto  wycliodząc,  udzielona 
przez  Amurata  II..Kastriocie  odpowiedź  była  bardzo 
pomyślną.  Dla  rodziców  rzeczą  w  niej  najpomyślniej- 
szą  była  wiadomość  o  życiu  chiłopca.  Hamza  zdobył 
dla  nicłi  tę  pociecłię,  a  wraz  z  nią  i  tę  jeszcze,  że 
o  Staniszy  i  Konstantym  opowiedzieć  im  mógł  z  wi- 
dzenia i  słyszenia.  Nie  prosząc  bowiem,  uzyskał  po- 
zwolenie wejścia  do  pawilonu  zakładników  i  spędze- 
nia z  młodymi  książętami  godzinki  czasu.  Rozmowa, 
jaką  z  nimi  miał,  zanadto  jest  cłiarakterystyczną, 
ażeby  jej  bodaj  w  streszczeniu  nie  powtórzyć.  Za- 
częła się  ona  od  powitania,  do  którego  się  młodzieńcy 
skwapliwie  pogarnęli.  „Jak  się  masz?"  — „Jak  się  ma- 
cie?" —  słyszeć  się  dało  ze  strony  tej  i  tej. 

Tom  II.  —  TT.  Jeż :  O  byt.  17 
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—  Cóż  ?...  —  jakże  ?...  —  odezwał  się  Hamza. 

—  Nic...  —  była  odpowiedź  książąt,  mierzącycli 
szwagra  oczami  od  stóp  do  głowy. 

Cóż  mierzenie  to  znaczyło  ? 

Zacłiodził  kontrast  ogromny  nietyłko  pomiędzy 
książętami  a  Hamzą,  ałe  pomiędzy  tym  ostatnim 
a  tymi,  co  icłi  otaczali.  Dokoła  nicli  byłi  ludzie  wy- 
delikaceni i  w3^manierowani  i  w  gronie  tern  pojawiał 
się  człowiek,  blizkiej  koligacyi  węzłem  z  książętami 
związany,  małżonek  siostry  icłi  rodzonej,  szorstki, 
nieokrzesany,  prostaczy.  Odbijał  on,  niby  dziki,  od 
postaci  wdzięku  pełnycłi,  szykownycli,  wypasionycłi 
i  ogładzonych.  Nawet  olbrzymi,  marsowaty  Mussa- 
khi  wyglądał  na  człowieka  wypolerowanego.  Hamza 
raził    i  powierzcliownością  swoją,  i  sposobem  bycia. 

- —  Cóż?...  jakże  wam  tu?.,    dobrze?...  —  zapytał. 

—  Niczego...  —  odrzekł  z  książąt  młodycłi  jeden. 

—  Wyglądacie,  jak  podświnki  utoczone... 
Obadwa  jeden   na    drugiego  z  uśmiechem  przeką- 

snym  spojrzeli  i  uwagę  szwjgra  bez  odpowiedzi  po- 
zostawili. 

—  Ojciec  i  matka  pozdrowienie  wam  i  błogosła- 
wieństwa swoje  przesyłają... 

—  E...  dobrze... 

—  Nie  tęskno  wam  do  nich?... 

—  Tak...  ehm...   —  odparł  jeden, 

—  Do  Kroi  ?... 

—  Ano... 

—  Do  gór?...  do  lasów?...  do  dolin?...  do  poto- 
ków w  wąwozach  ?... 

Przy  słowach  tych  i  jednemu  i  drugiemu  oczy  za- 
jaśniały, ożywienie  na  policzki  się  wybiło,  na  chwilkę 


jednak.    Byl    to   przebłysk   przelotny.    W  sercach  ich 
brzęknęla  struna  góralska  i  wnet  zamilkła. 

—  Cóż  mam  ojcu  i  matce    powiedzieć  od  was  ?... 

—  Co?...  —  spojrzeli  pytająco  jeden  na  drugiego. 

—  Pokłonić  się  im?... 

—  Pokłonić  się... 

—  Pozdrowić  ich  ?... 

—  Pozdrowić... 

—  Pozdrów  tam  od  Sianiszy  Irenę...  —  wtrącił 
Mussakhi,  w  zastępstwie  zięcia  domniemanego. 

Hamza  się  do  Staniszy  z  wyrazem  zapytania 
w  oczach  zwrócił. 

Chłopak  się  uśmiechnął  z  akcentem  przekąsu. 

—  Nie  zapomnij  o  tem...    —    upomniał    Mussakhi. 

—  O!  nie  zapomnę...  I")ziewka  czeka...  v\'ygląda... 
oczy  sobie  wypatruje... 

—  Myśmy  gotowi...  —  rzekł  Mussakhi.  —  Cze- 
kamy jeno... 

Za  jeżyk  się  ugryzł  i  myśli  nie  dopowiedział. 

Godzinka  minęła.  Do  gadania  z  młodymi  książę- 
tami wiele  nie  było,  więc  też  Hamza  pożegnał  ich 
i,  nakupiwszy  upominłców.  dla  teszczy,  zony  i  dzieci, 
a  zabrawszy  upominki  dla  córki  od  Mussakhiego,  do 
Kroi  ruszył. 

Po  odjeździe  jego  życie  pawilonowe  i  życie  hare- 
mowe, sprawy  publiczne  i  sprawy  niepubliczne  zwy- 
czajnym poszły  trybem.  Niezwyczajność  na  tem  jeno 
polegała,  że  się  sułtan  do  Azyi  przenosił.  Przenosił 
się  tam  najprzód  dla  wojen,  które  z  buntującymi  się 
często  książętami  karamuńskimi,  kastamuńskimi,  kur- 
dystańskimi  i  innymi  loczyć  od  czasu  do  czasu  byl 
zmuszony,  powtóre  dlatego,    że    miał  tam  drugą  sto- 

17* 
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licę,  Brusę,  w  której  rezydencyę  na  czas  jakiś  zakła- 
dał, dla  dania  azyatyckim  poddanym  swoim  uczuvA'ać 
obecność  monarchy.  Do  Brusy  zabierał  ze  sobą  dwór 
niewieści.  Była  jeszcze  i  trzecia  rezydencya,  nad 
nurtami  Menandru,  zwana  przez  greków  Magnezyą. 
Amurat  przezwał  ją  Giuzel  Hissar  —  Piękne  Mia- 
sto —  dla  położenia,  łączącego  w  sobie  wszystkie, 
o  jakicli  wielbiciel  przyrody  marzyć  jeno  może,  pię- 
kności natury.  Do  tej  atoli  sułtan  się  nie  przenosił, 
ale  dojeżdżał  —  dojeżdżał  sam  nie  dla  mieszkania, 
lecz  dla  opatrywania  robót,  jakie  się  ustawicznie  pro- 
wadziły przy  pałacu,  budowanym  wedle  pomysłu  jego 
w  sposób  taki,  ażeby  znajdowały  się  w  nim  zgro- 
madzone wszystkie  do  zaspokojenia  potrzeb  życio- 
wycli  środki.  Więc  w  obrębie  pałacowym  miały  być: 
pola  uprawne,  lasy  zwierzyną  napełnione,  wody  za- 
rybione, wypasy  dla  bydła,  owiec  i  koni,  ogrody  wa- 
rzywne, młyny,  warsztaty  tkackie,  jedwabniki,  pasieki, 
sady  owocowe,  słowem,  wszystko,  tak  ażeby,  zam- 
knąwszy jedyną  bramę  wjazdową,  nie  mieć  żadnej 
ze  światem  zewnętrznym  styczności.  Coś  mu  się 
roiło  —  coś,  z  czem  się  nie  zwierzył  nikomu  i  dla- 
tego budowniczym,  którzy  zamiarów  jego  nie  odga- 
dywali, musiał  osobiście  skazówek  udzielać.  Pomysł 
ten  strzelił  mu  w  głowie  nagle,  gdy  po  uśmierzeniu, 
buntów  różnych  i  naścinaniu  łbów  bez  liku  sądził, 
że  zasłużył  sobie  na  zażyvvanie  wczasu,  a  tu  wybu- 
chały bunty  nowe  i  odkrywały  się  knowania  śród 
obsypywanych  przezeń  łasknori  wezyrów.  Irytowało 
go  to  wielce.  Oburzała  go  niewdzięczność  ludzka.  Po- 
myślał, że  niewdzięcznicy  takiego,  jak  on,  pana  nie- 
warci i  powziął    mj^śl   usunąć    S'ę.    odosobnić,   urzą- 
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dzić  sobie  życie  dla  samego  siebie,  w  oddaleniu  od 
świata,  w  ustroniu.  Na  ten  koniec  urządzać  kazał 
paląc  w  Magnezyi,  paląc,  mający  stanowić  państwo 
oddzielne,  zamierzał  bowiem  ześrodkować  w  nim 
wszystkie  funkcye  życia  państwowego  w  miniaturze^ 
dobrane  do  harmonii  jak  najdoskonalszej.  Zadanie  to 
było  do  rozwiązania  trudne.  To  też  rozwiązanie 
onego  odłożył  na  później,  tymczasem  zaś  przysposa- 
biał materyały  :  budował  pałac-państwo  i  dobierał  dla 
siebie  poddanych.  Dlatego  od  czasu  do  czasu  do 
Giuzel  Hissar  dojeżdżał,  rezydował  zaś  to  w  Brusie, 
to  w  Adryanopolu,  administrował,  wymierzał  spra- 
wiedliwość, toczył  wojny,  zawierał  pokoje,  a  wszystko 
czynił  w  tym  celu,  ażeby  państwo  Ottomańskie  słu- 
żyć mogło  w  swoim  czasie  za  oprawę  dla  państwa 
Giuzel-hissarskiego.  Dążył  przeto  do  zabezpieczenia 
raz  na  zawsze  dla  Turcyi  pokoju  ze  strony  wszystkich 
jej  sąsiadów,  za  pomocą  pozbawienia  ich  sił  i  ochoty 
do  zaczepki.  Dokazał  tego  prawie  (tak  mu  się  wy- 
dawało) w  Europie ;  pozostawała  jeszcze  Azya. 
W  Europie  pokonał  Woloszę,  Serbię,  Bośnię  i  Alba- 
nię ;  pokonał  greków  w  Peloponezie ;  na  Wenecyę 
miał  Genuę  i  pewnym  był  okiełznania  pysznej  Rze- 
czypospolitej; Węgry,  cesarstwo  Niemieckie,  cesar- 
stwo Bizantyjskie,  Ojca  świętego,  noszącego  się  z  pla- 
nami krucyat,  nie  brał  na  seryo;  dla  państewek, 
które  przeznaczał  na  ochronny  względem  Turcyi  wał, 
wychowywał  w  pawilonie  adryanopolskim  władców 
odpowiednich,  i  był  z  tej  strony  mniej  więcej  spo 
kojny.  W  Azyi  rzeczy  szły  pomyślnie  i  plan  jego  po- 
suwał się  powoli  ku  wykonaniu,  którego  sposób  za- 
leżnym czynił  od  okoliczności,  w  części  przewidyv\a- 


nych,  w  części  nieprzewidzianych.  Do  pierwszych 
zaliczał  spadkobiercę  swego,  mającego  przy  pomocy 
księżniczki  Synopy  na  świat  przyjść.  Wszystko 
z  góry  obliczał. 

O !  był  to  monarcha  mądry,  przezorny,  dyplo- 
mata głęboki  —  był  to  Bismark  na  tronie,  różniący 
się  od  Bismarka,  uszczęśliwiającego  ludzkość  obec- 
nie, tern  jeno,  że  piwa  nie  pijał  i  romansów  fran- 
cuzkich  nie  czytywał.  Zresztą  podobieństwo  pomię- 
dzy dwoma  tymi  mężami  stanu,  ze  względu  na  cele 
państwowe,  zachodzi  wielkie;  Amurat  bowiem  pań- 
stwo Ottomańskie  urządzał  nakształt  cesarstwa  Nie- 
mieckiego, a  Giuzel  Hissar  przysposabiał  na  wzór 
i  podobieństwo  cytadeli  pruskiej.  Miała  to  być,  wedle 
planu  jego,  pestka  państwowa,  Turcya  —  owoc, 
któremu  sąsiednie,  bliższe  i  dalsze  państwa  i  pań- 
stewka dostarczać  miały  soków  żywotnych,  wys3'sa- 
nych  z  tych,  co  niemi  władać  mieli  —  co  byli  przedr 
stawicieląmi  naturalnych  do  życia  narodów  praw. 

Ci  ostatni  w  rozkoszach  i  zbytkach  opływali.  Czy 
sułtan  był,  czy  nie  był  w  Adryanopolu  obecny,  nie 
zbywało  im  na  niczem.  Traktowano  ich,  jak  panięta, 
wszystkich  jednakowo,  z  maleńką  atoli  na  rzecz  Ka- 
striotowiczów  różnicą,  z  różnicą,  polegającą  na  tem, 
że  dla  Staniszy  i  Konstantego  służba  okazywała 
względy  wyraźniejsze  nieco  i  bardziej  usłużne.  Pod- 
czas kiedy  serbskim  i  wołoskim  książętom  dogadzano, 
kiedy  oni  wolę  swoją  objawiali,  książąt  dibrańskich 
odgadywano  myśli  i  życzenia,  pomimo  że  stanowi- 
sko ich  niższe  było  od  stanowiska  tamtych.  Książęta 
serbscy  byli  synami  despoty,  władającego  znaczną 
przestrzenią  kraju  i  uważającego  się  za  spadkobiercę 
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carów  serbskich  ;  książąt  wołoskich  ojciec  był  hospo- 
darem, naczelnikiem  państewka,  figurującego  jako 
czynnik  na  uwagę  brany  w  stosunkach  politycznych. 
Oni  zaś  —  co  ?  Dibry  górne  i  dolne  znaczyły  coś 
śród  luźnej  konfederacyi  albańskiej ;  nazewnątrz 
atoli  dla  jednej  chyba  Wenecyi  mogły  mieć  znacze- 
nie doraźne.  Mimo  to  Kastriotowicze  doznawali  pre- 
ferencyj.  Im  dostawały  się  kąski  najlepsze. 
Przy  nich  korzystał  i  używał  Mussakhi. 

—  Ależ  ty,  dżanem  —  odezwał  się  do  niego  po 
upływie  lat  dwóch  z  czemś  Muhaj  effendi  —tyjesz!... 

—  Co  ja  temu  winien!...   —   odparł  Mussakhi. 

—  Tuczysz  się... 

—  Jadam  tyle,  ile  zmogę...  nie  więcej... 

—  Czyżbyś  teraz  pehliwana  zadusić  zdołał?... 

—  Czemu  nie?... 

—  Prawda...  Żaden  pehliwan-by  ciebie  rękami 
objąć  nie  potrafił... 

Uwaga  ta  słuszną  była.  Mussakhi  rozrósł  się 
wszerz  do  rozmiarów,  któreby  były  potworne,  gdyby 
nie  wzrost,  sprowadzający  harmonię  pomiędzy  wy- 
sokością a  szerokością  i  zmieniający  potworność 
we  wspaniałość.  Bohater  smyrneński  wyglądał  wspa- 
niale —  posłużyćby  mógł  za  model  dla  rzeźbiarza, 
coby  chciał  wykuć  posąg  Jowisza  gromowładnego. 
Marsowatość  oblicza  jego  spotęgowała  się  dzięki 
mianowicie  brwiom,  które  mu,  niby  dwa  wĄgórza 
luczyste,  gęsto  porosłe,  nad  oczami  wisiały  i  grozę 
wzbudzały.  Brwiom  odpowiadały  wąsy,  wąsom  nos, 
nosowi  policzki,  a  tym  ostatnim  kark  i  tułów  cały. 
Kiedy  Mussakhi  przez  ulicę  kroczył,  ludzie  się  za- 
trzymywali, spoglądali  za  nim  i  mówili : 
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—  Oto  rycerz!... 

Patrząc  na  niego,  wydawało  się,  iżby  mu  się 
w  boju  nic  oprzeć  w  stanie  nie  było  —  że  jego  sa- 
mego jednego  stawiać  przeciwko  armiom  całym 
można. 

A  on  na  boje  nie  wychodził.  Pełnił  funlccyę  żół- 
wia, patrzącego  na  jaja  —  doglądał  Staniszy  i  Kon- 
stantego i  czekał,  czekał  tem  cierpliwiej,  że  mu  sie- 
nie nudziło  wcale,  i  tem  spokojniej,  że  się  dowiady- 
wał coraz  to  o  nowych  punktach  przez  turków  w  Al- 
banii zajmowanych  i  forty fikowany eh. 

Zaniepokoił  się  jednak  razu  pewnego  i  niepokój 
swój  zdradził  frasunkiem,  z  jakim  na  obliczu  przy- 
szedł do  Muhaja  na  wino.  Ujął  czutrę  w  rękę  i,  do 
ust  ją  niosąc,  głęboko  westchnął. 

—  I  czegóż  to  ?...  —  zapytał  go  Muhaj. 

—  At...  —  odrzekł,  czutrę  w  powietrzu  zatrzy- 
mując. 

Pociągnął  długich  łyków  kilka  i  odpowiedział: 

—  Coś  jest,  a  czegoś  niema... 

—  Czegóż  to  niema?... 

—  Tej  baby,  co  się  zwala  baba  Rasa... 

—  O?...  A  i  na  cóż  ci  ona  ? 

—  Choroby  zamawiać  i  odprowadzać  umiała... 

—  Choryś?... 

—  Nie  ja...  O !  ja...  nie,  ale...  Stanisza... 

—  Toć  on  często  niedomaga... 

—  Nie  tak  jednak,  jak  teraz...  Kurczy  się  chłop- 
czysko ;  zadają  mu  tam  leki  jakieś,  ale...  a  !...  Baba 
by  mu  odrazu  kurcze  odjęła... 


ROZDZIAŁ  XT. 

DRUGI    Z   KOLEI. 

Dzięki  kurczom  chłopca,  które  niepokoju  Mussa- 
khiemu  napędziły,  pozostał  on  u  Mułiaja  dłużej  i  wypił 
szarapu  więcej,  niż  zwykle.  Szarap  mu  uspokojenie 
sprowadził,  uspokojenie,  które  wyraził  słowami  : 

—  Ha!  nie  będzie  tego,  będzie  drugi...  Dla  dziewki 
mojej  to  wszystko   jedno,    a...  im  dalej,    tem  bliżej... 

Słowa  ostatnie  znamionowały  przejęcie  się  ideą 
polityczną,  przywiązaną  do  połączenia  węzłem  mał- 
żeńskim Ireny  ze  spadkobiercą  Kastrioty.  „Im  da- 
lej" —  tyczyło  się  łat  upły wającycłi ;  „tem  bliżej"  — 
odnosiło  się  do  śmierci  starego  księcia,  który  się 
w  lata  posuwał  i  koniec  końcem  zadość  prawom  na- 
tury uczynić  musiał.  Od  tego  się  nie  wykręcił  śmier- 
telnik żaden,  z  wyjątkiem  tycłi  rzadkicłi  bardzo  osob- 
ników, co  żywcem  do  nieba  wzięci  zostali.  Książę 
Jan  do  nicłi  należeć  nie  mógł.  Czekała  go  przeto 
śmierć  pewna,  a  Irenę  czekało  księstwo,  jak  długo 
pozostawał  na  tym  świecie  Kastriotowicz  bodaj  jeden. 

Tak  sobie  Mussaklii  rozumował,  wracając  od  Mu- 
łiaja  z  okiem  bez  mała  żywicznego  wina  w  żołądku. 
Spokojny  więc  był  we  względzie  następstw  możli- 
wycłi  kurczów,  w  jakicłi  Staniszę  zostawił.   Wołałby 
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atoli,  ażeby  następstwa  te  wyraziły  sie  zapomocą 
odzyskania  przez  cłiłopca  humoru  i  apetytu.  Dlatego 
uczul  rodzaj  tknięcia  niemiłego,  gdy  mu  na  wstępie 
do  pawilonu  aga  oznajmił: 

—  Ałlah  powołał  jego  wysokość  do  raju... 

—  Ph!...  —  wytchnął  i  szeroko  oczy  otworzył. 

—  Chyzmet...   —   w  sensie  komentarza  dodał  aga. 

—  Kurcze  ?   —  zapytał  Mussakhi. 

—  Ustały... 

Ustały  w  rzeczy  samej.  Stanisza  blady,  napęczniały, 
wyprężony,  leżał  na  pościeli  wpół  okryty  prześciera- 
dłem. Chłopak  liczył  lat  osiemnaście,  to  znaczy, 
w  chwili  zgonu  o  rok  był  starszy  od  brata  starszego 
i  o  miesięcy  parę  młodszy  od  narzeczonej  swojej. 
Mussakhi  przez  chwilę  patrzał  na  trupa  z  wyrzutem 
w  oczach,  jakby  miał  do  niego  za  śmierć  przed- 
wczesną pretensyę.  Odsapnął  wreszcie,  brwi  zmar- 
szczył i  rzekł: 

—  Ah !  Mniejsza  o  to.  Tamten  jeszcze  pozostaje... 
„Tamten"  znaczyło  :  Konstanty.  Pozostawał  jeszcze 

wprawdzie  i  Jerzy,  ale  nieobecny,  i  dlatego  Mussakhi 
na  niego  nie  liczył,  tembardziej,  że  pojęcia  nie  miał, 
gdzieby  się  on  znajdował.  Słuch  o  nim  zaginął.  Od 
czasu,  jak  Hamza  w  poselstwie  przyjeżdżał,  raz  jeden 
tylko  było  imię  jego  wyrzeczone,  a  to  przy  tej  oka- 
zyi,  gdy  księżniczka  Synopy  powiła  syna.  Uradowało 
to  sułtana  niezmiernie.  Syna  nazwał  Alladynem  — 
przez  Boga  danym  —  Bohdanem  —  dziękował  zań 
Aiłahowi  i  opowiadał,  jakimi  go  to  on  ludźmi,  któ- 
rych dla  niego  umyślnie  chowa,  otoczy.  Niektórych 
z  tych  ostatnich  imiona  wymienił.  Owóż  wymienił 
między  innemi  imię:    Iskander,   w  którem  się  domy- 
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ślano  Kastriotowicza  najmłodszego.  Byl  to  wszakże 
domysł  tylko  i  na  nim  Mussakłii  zapewnienia  losów 
córki  swojej  budować  nie  mógł.  Nieobecny  Jerzy  był 
dla  niego  straconym.  Nie  myślał  o  nim  wcale,  gdy 
wobec  trupa  Staniszy  stał  winem  greckiem  nalany 
i  zafrasowany. 

—  Tamten  jeszcze  pozostaje...  —  powtarzał  i  w  du- 
chu i  w  glos. 

—  A  ten  ?  —  zapytał  go,  na  zwłoki  Staniszy  wska- 
zując, aga,  który  do  niego  podszedł. 

—  Ten?...  cóż?...  umarł  przecie. 

—  Pochować  go  potrzeba. 

—  Ano,  tak. 

—  Gdzie? 

—  A  gdzie? 

—  W  Kroi...  —  rzekł  aga. 

—  W  Kroi?  —  powtórzył  Mussakhi  z  akcentem 
zdziwienia. 

—  Już  się  on  na  zakładnika  nie  nadaj3,  oddać  go 
więc  należy  ojcu  i  matce:  tego  sprawiedliwość  wy- 
maga i  tak  też  w  niewyczerpancm  miłosierdziu  swo- 
jem  padyszach  postanowił.  ^ 

—  Kiedy  tak,  to... 

—  Ty  go  odwieziesz  i  oddasz,  jak  brata  jego  star- 
szego... 

Na  to  Mussakhi  nic  nie  odpowiedział ;  w  głowę  się 
jeno  podrapał. 

Odwieźć  ?  —  przeciwko  temu  nie  miałby  nic,  gdyby 
nie  zmiana  warunków,  tyczących  się  jego  osoby. 
Co  to  było  dawniej  ?  —  co  dziś  ?  Przybyła  mu  po- 
waga. Na  powadze  wprawdzie  nie  zbywało  mu 
i  dawniej,   zapewniały  bowiem  takową:  dary  sułtan- 
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skie,  pochwały  i  firman,  ale  powadze  tamtej  brakło 
tej,  w  którą  go  zaopatrzył  w  pawilonie  zakladniczym 
trzyletni  pobyt.  Dzięki  tej  ostatniej,  nie  mógł  z  pa- 
wilonu do  mieszkania  Muhaja  przejść,  ażeby  się  nie 
zasapać.  Nie  o  fakt  przeto  odwiezienia  zwłok  mu 
chodziło,  ale  o  podróż,  której  nie  mógłby  juz  odbyć 
ani  tak  lekko,  ani  tak  szybko,  jak  ze  zwłokami  Re- 
pozima. 

—  Aha!  —  westchnął. 
Uznawał,  że  na  to  rady  nie  było. 

Z  racyi  śmierci  Stanszy  Riza-pasza  wezwał  go  do 
siebie  i  rozmowę  z  nim  zaczął  od  tego,  że  mu  kon- 
dolencye  wyraził. 

—  Ha!  no...  —  kiwał  Mussakhi  głową. 

—  Ale  to  przecie  tobie  ujmy  nie  czyni...  —  zauwa- 
żył pasza. 

—  Najmniejszej.  Było  dwóch,  jest  jeden...  Dla 
dziewki  jednego  dosyć... 

—  Otóż  to.  Kiedyż  do  Kroi  ? 

—  Uhm...  —  głową  pokręcił.  —  Czy  ja  wiem, 
kiedy  ? 

—  Trzeba,  żebyś  się  śpieszył,  bo  to  lato. 

—  Prawda...  aha!  Wybiorę  się  jutro... 

—  Dziś  przeto  idż  do  wielkiego  wezyra,  który 
przed  odjazdem  twoim  chce,  ażebyś  przed  obliczem 
jego  stanął. 

—  Ano,  pójdę. 

—  Stąd  przeto  idź  wprost... 

Wielkiego  wezyra  biuro  tem  śród  innych  było 
znaczne,  że  pod  drzwiami  onego  stała  warta,  która 
wpuszczała  kolejką  po  jednemu  tłoczących  się  za- 
zwyczaj   petycyonaryuszów    i    innych    interesantów. 


—    2G9    — 

Tym  razem  zdarzyło  się  tego  niewiele,  tak,  Iżb.. 
Mussakhi  na  kolej  nie  czekał  długo,  gdyby  dla  niego 
kolei  nie  pominięto.  Jak  skoro  się  ukazała  postać 
jego  majestatyczna,  wnet  się  przed  nią  rozstąpiono 
i  drzwi  dla  niej  na  ścieżaj  otworzono.  Wszedł.  Wielki 
wezyr  mu  uprzejmie  miejsce  obok  siebie  na  dywanie 
wskazał  i,  zamieniwszy  z  nim  powitania,  z  góry  mu 
oznajmił,  że  przemawia  do  niego  z  rozkazu  i  w  imie- 
niu padyszaclia. 

—  Padyszacłia,  któremu  oby  Alłałi  dni  najdłuż- 
szycłi  i  szczęśliwości  wszelakiej  użyczył  —  słowa 
wielkiego  wezyra  —  wolą  jest,  ażebyś  był  jego 
smutku  tłómaczem  wobec  jego  wysokości  księcia  Jana 
Kastrioty.. 

—  Czemu  nie?...  dobrze...  —  podcłiwycił. 

—  Powiedzże  ojcu  i  matce  zmarłego  księcia,  że 
śmierć  jego  padyszach  opłakuje,  jak  śmierć  dziecka 
własnego... 

—  Jak  śmierć  dziecka  własnego...  —  powtórzył 
Mussakłii  dla  zapamiętania. 

—  I  że  onaby  nie  nastąpiła,  gdyby  nie  wola  Boża... 

—  Wola  Boża... 

—  Przeciwko  której  my,  śmiertelnicy,  nie  mo- 
żemy nic... 

—  Nie  możemy  nic... 

—  I  która  nas  wszystkich  czeka... 

—  Czeka... 

—  Powiedz  im,  że  padyszach  w  łaskawości  swojej 
bezgranicznej  i  w  miłosierności  niewyczerpanej  zwłok 
tego  ich  syna,  jak  poprzednio  zmarłego,  nie  zatrzy- 
muje w  stolicy,  gdzieby  je,  gdyby  zatrzymał,  uczcić 
kazał  grobowcem  wspaniałym.  Odwieź  im  je  i  oddaj: 
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niech  oni  zapłaczą,  jak  płacze  padyszachi,  niecłi  im 
cześć  oddadzą  i  w  grobie  je  złożą,  a  ile  razy  na 
grób  ten  oczy  icłi  się  zwrócą,  niecli  pamiętają,  że 
smutek  z  nimi  padyszacłi  podziela... 

Mussakhł  wysłuchał  słów  tych  z  uwagą.  Wielki 
wezyr  po  chwilowym  przestanku  prawił  dalej : 

—  Padyszach  —  oby  go  Ałłah  podwyższał  i  w  po- 
tęgę wbijał!  — we  wspaniałomyślności  swej  niedoścignio- 
nej wręczyć  ci  kazał  upominki,  które  ty  od  niego 
księciu  Janowi  Kastriocie  oddasz...  Niech  upominki 
te  staną  się  pocieszeniem  dla  strapionego  rodzica! 
Wręczysz  mu  jatagan,  srebrem  nabijany,  puszkę 
małą,  perłową  macicą  wykładaną,  i  trąbę  srebrną, 
której  głos  o  ciiłą  godzinę  drogi  słychać.  Tego  jata- 
gana,  tej  puszki  i  tej  trąby  dotykała  się  ręka  pady- 
szacha samego.  Rozumiesz? 

—  Rozumiem.  Padyszacha  samego... 

—  Ręka  się  dotykała... 

—  Dotykała... 

—  No...  więc:  iir-AUah!  Jedź  z  Bogiem! 
Mussakhi  był  podróżą    zakłopotany.    Na    szczęście 

jednak  swoje  na  korytarzu  Wysokiej  Porty  z  Muha- 
jem  się  spotkał. 

—  Uf!  —  odsapnął  na  widok  jego. 

—  Jedziesz?  —  zapytał  go  tenże. 

—  Jadę,  ale...  łeb  mi  utnij,  nie  wiem,  jak... 

—  Jakto? 

—  Nie  potrafię  już,  jak  bywało:  na  koń  wsiąść 
i  dmuchać... 

—  Bo  ty  wsiądź  do  lektyki,  a  niech  dmuchają 
tragarze. 

—  Do  lektyki...  to  powiedzieć  łatwo. 
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—  Słówko  jeno  szepnij  adze ! 

—  Nie. 

—  Ale  tak.    On  dla  ciebie  przysposobi  wszystko... 
Tak  się  też  zrobiło.    Mussakhi    zwrócił    się  do  agi 

i  ten  przysposobił  dla  niego  karawanę,  złożoną 
z  dwócłi  wielbłądów,  trzech  koni  i  lektyki,  z  odpo- 
wiednią pachołków  i  tragarzy  ilością.  Tragarzy  przy- 
stawił ośmiu,  z  uwagi  na  ciężar  zbyt  wielki.  Wiel- 
błąd jeden,  okryty  szkarłatną,  ze  złotemi  frendzlami 
oponą,  niósł  przystosowany  do  siodła  baldachim, 
okrywający  niewielkich  rozmiarów  pudełko,  zawiera- 
jące w  sobie  upominki  sułtańskie.  Wielbłąd  drugi 
dźwigał  związane  w  łaty  po  wierzchu,  a  obłożone 
wonnemi  liściami  i  obwinięte  w  płótna  wewnątrz 
ciało  nieboszczyka.  Konie  jedne  szły  pod  jukami, 
drugie  pod  siodłem.  Karawana  ta  wyruszyła  w  drogę 
równo  ze  świtem,  co  nie  obeszło  się  dla  Mussakhiego 
bez  trudności  niejakiej,  od  trzech  lat  bowiem  odwykł 
od  oglądania  słońca  vyschodzącego. 

Przy  wyjeździe  jego  zdarzyło  się  coś  bardziej,  ani- 
żeli jego  ranne  wstanie,  niezwykłego.  Wyprowadzał 
go  Konstanty  Kastriota.  Chłopak  zerwał  się  z  po- 
ścieli przez  nikogo  nie  budzony  i  wybiegł  na  podwó- 
rzec, na  którym  karawana  czekała.  Oblicze  jego  no- 
siło na  sobie  ślady  łez.  Wybiegł  i  jak  skoro  zoczył. 
Mussakhiego,  do  niego  się  pogarnął. 

—  Nie  śpisz?  co?  Czemu? 

—  Nie  spałem  noc  całą...  —  odrzekł. 

—  Cóż  tobie? 

—  Straszno  mi ! 

Ton  i  akcent,  z  jakim  słowa  te  wymówione  były, 
uderzyły   Mussakhiego,    który  i  sam    doznał    uczucia 
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nieokreślonej  jakiejś  obawy.  Wnet  jednak  się  zmiar- 
kował. 

—  Cóż  znów  I  —  odrzekł. 

—  Straszno  mil 

—  Czego? 

—  Nie  wiem.  Odjeżdżasz...  sam  zostanę... 

—  Powrócę  przecie... 

—  Stanisza  nie  powróci...  —  odezwał  się  cliłopak 
z  płaczem  i  dodał  głosem  szeptan\-m :  —  Zabierz  ty 
mnie  ze  sobą... 

—  Zabrałbym,    ale...    widzisz:  jasnJc  (nie  wolno)... 

—  Kiedyż  wolno  będzie  ? 

—  Poczekaj,  poczekaj!    Przyjdzie    na  ciebie  pora! 

—  Taka,  jak  na  Staniszę... 

—  A  nie.  Tyś  teraz  dla  Dibr  książę,  a  księstwo 
bsz  księcia  obyć  się  nie  może...  Uspokójże  się  i  nie 
pła:z!... 

—  Pozdrów-że,  ach!...  pozdrów^  odemnie!... 

—  Kogo? 

—  Ojca  mego  i  matkę. 

—  Pozdrowię. 

—  Pozdrów  icłi  i  powiedz,  żebym  wolał  być 
z  nimi... 

—  Powiem...  powiem... 

—  Mnie  tu  tak  straszno!...  tak  straszno!... 

—  Nie  bądźże  dzieckiem  głupiem!  —  ofuknął  go 
Mussakłii.  —  Czy  ci  tu  krzywda  jaka,  co? 

—  Stanisza...  —  westclinął  cłiłopak. 

—  Pan  Bóg  tak  dał.  Co  komu  przeznaczone,  tego 
nikt  nie  ominie.  Staniszaby  tak  samo  umarł  w  Kroi... 
Xa  to  rady  niema.  To  też  ty  krwi  sobie  daremnie 
nie  psuj...  czekaj !...  czekaj  na  powrót  mój,  a  kto  wie. 
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czy  po  powrocie  moim  nie  nastąpi  wkrótce  twój 
wyjazd.  Może  śm'erć  Staniszy  w  grób  starego  wtrąci... 
Kto  wie  ? 

—  O  mój  ojcze !  —  zawołał  chłopak  z  akcentem 
uczucia  głębokiego. 

—  No,  no...  —  powtarzał  Mussakłii,  do  lektyki 
włażąc. 

Tragarze  dźwignęłi  go  ze  stęknięciem  głucłiem 
i  ruszyli  z  miejsca  spiesznym  chiodem. 

Tragarzy  owych  oglądać  dziś  można  na  dalekim, 
a  nawet  i  na  blizkim  Wschodzie.  Widok  ich  przed- 
stawia ludzi  w  stanie  bydląt.  Są  to  bydlęta  —  by- 
dlęta istne.  Nie  sposób  o  nich  powiedzieć  inaczej 
i,  powiedziawszy  tak,  nie  zamyślić  się  nad  kolejami, 
przez  jakie,  dzięki  kolebce  swojej,  uspołecznienie 
przechodziło.  Co  to  za  odwaga  była  w  słowach, 
uznających  v\szystkich  bez  wyjątku  ludzi  za  dzieci 
jednego  Ojca!  Słowa  te  były  już  powiedziane  — 
i  przyjęte  —  i  uznane,  kiedy  długie  jeszcze  niewol- 
nictwo, a  następnie  poddaństwo  uchodziły  za  ko- 
nieczne dla...  porządku  w  mniemaniu  jednych,  dla 
praktykowania  miłosierdzia,  wedle  zdania  drugich. 
W  porządku  znajdowali  się  ci,  co  Alussakhiego  dźwi- 
gali —  o  !  w  jakim  porządku  !  Postacie  ich  pochylone, 
czoła  nizkie,  policzki  czerwone  a  jak  nabite,  muskuły 
na  grzbiecie,  na  obnażonych  ramionach  i  na  nagich 
rękach  przedstawiające  się  pod  postacią  grubych, 
stwardniałych  splotów  —  świadczyły  o  wyłączności 
siły  fizycznej  bardziej,  aniżeli  kształty  słonia,  lwa, 
lub  tygrysa.  U  tych  ostatnich  z  poza  fizyczności 
przebija  się  swego  rodzaju  intelektualność,  której 
u  tragarzy  śladu  najmniejszego  nie  widać.  Bydlęcość 
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w  nich      grę    nad    rozumem    bezwarunkowo    bierze 
i  każe  im  funkc^^ę  ich  społeczną  pełnić  z  ochotą. 

Ochoczo  też  dźwigali  Mussakhiego  —  ochoczo 
i  pośpiesznie,  dotrzymując  kroku  wielbłądom,  z  któ- 
remi  konie  zejść  się  nie  mogły  inaczej,  jak  truchtem. 
Ciężko  im  —  co  prawda  —  było ;  dlatego  mieniali 
się  —  czterech  lektykę  niosło,  czterech  luzem  szło 
i  piosnki  różne  mruczało.  Piosnki  ich  opiewały  tęsknotę 
i  rozkosze  miłosne,  ale  zrozumiale  były  dla  nich  tylko 
samych,  brzmiały  bowiem  w  języku  ormiańskim, 
obcym  zarówno  Mussakhiemu,  jak  pachołkom,  do 
posługi  przy  koniach  i  wielbłądach  przydanym.  Zre- 
sztą chociażby  mu  język  ów  obcym  nie  bjl,  Mussa- 
khiby  na  piosnki  tragarskie  uwagi  nie  zwracał,  mając 
umysł  zajęty  dwiema  rzeczami :  najprzód  misyą 
swoją  —  dostąpił  tego  zaszczytu,  że  posłował  od 
sułtana;  następnie  —  niewygodą  siedzenia.  Ta  osta- 
tnia przeszkadzała  tamtej.  Lektyka,  acz  zbudowana 
na  mężów  najpoważniejszych  we  względzie  rozmia- 
rów wszerz  i  wzdłuż,  nie  była  jednak  zbudowaną 
w  przewidzeniu,  że  w  niej  zasiądzie  mąż  takich,  ja- 
kie Mussakhiego  odznaczały,  rozmiarów.  Doznawał 
więc  w  niej  ciasnoty  ze  stron  wszystkich  —  z  góry, 
z  dołu  i  z  boków.  W  górze  łbem  o  pudło  tłukł, 
w  dole  nogi  kurczyć  musiał,  z  boków  nie  wiedział, 
gdzie  się  z  łokciami  podziać.  Ustawicznie  się  popra- 
wiał, pochylał,  prostował,  kręcił  i  kurczył.  Przesiadł 
się  był  na  konia,  ale  się  koń  najprzód  pod  nim  za- 
toczył, następnie  zaś  tak  rozstękał,  że  się  zdawało, 
iż  ducha  wyzionie.  Musiał  więc  Mussakhi  z  konia 
zsiąść.  Spróbował  piechoty.  Piechotą  niegdyś  chodził 
tak  dobrze !   —    na  piechotę    tyle    bojów    zwycięzko 
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Stoczył!  Ruszył  przeto.  Zrazu  poszedł  raźnie,  dalej 
drobić  nogami  począł  —  zadyszał  się  i  ramionami 
sobie,  jak  ptak  przelotn}^,  pomagał.  Nie  szło  mu 
zgoła.  Stanął,  w  boki  się  ujął  i  sapał  z  podmucłii- 
waniem  tak  potężnem,  iżby  się  od  niego  niezawodnie 
koło  młyna  wietrznego  obracać  mogło.  I  tak  źle  i  tak 
niedobrze.  Nie  pozostawało,  jak  napowrót  do  lektyki 
leźć.  Wlazł  —  do  popasu  dojecłiał  złamany,  do  noc- 
legu ledwie  żywy.  Dokuczyła  mu  szczególnie  nie- 
możność trzymania  głowy  prosto.  Koniecznem  się 
stało  temu  zaradzić.  Potrzeba  jest  matką  wynalazków. 
Mussakhi  nazajutrz,  przed  ruszeniem  w  drogę  dalszą, 
kazał  w  dacłiu  pudła  ńa  głowę  dziurę  wykroić,  do 
lektyki  wsiadł  i  znalazł  wynalazek  swój,  w  całem 
tego  wyrazu  znaczeniu,  praktycznym. 

-   Dobrze...    bardzo    dobrze!  —  odezwał    się    do 
tragarzy. 

Z  wytkniętą  przez  dziurę  głową  odbywał  podróż 
dalszą.  Dobrze  mu  atoli  było  niedługo.  Praktyczna 
dziura  okazała  się  niebawem  niepraktyczną,  sprawiała 
bowiem  efekt  dyb  na  kark  włożonych.  Głowa  się 
wprawdzie  o  pudło  nie  tłukła,  ale  za  to  tłukła  się 
broda  o  krawędzie  dziury  i  tułów  znajdował  się 
w  stanie  znieruchomienia,  oddzialywającego  boleśnie 
na  krzyże,  ręce  i  nogi.  Pokazało  się  w  końcu,  że 
z  dziurą  bodaj  czy  nie  gorzej  było,  jak  bez  dziury. 
Na  drugi  nocleg  przybył  Mussakhi  stękając}',  pojęku- 
jący i  zadawał  sobie  pytanie : 

—  Jaki  to  głupiec  lektyki  wymyślił? 

Znów  przeto  wdał  się  w  myślenie  i  obmyślanie  na 
dalszą  podróż  sposobu  i  znów  potrzeba  sprowadziła 
wynalazek.  Wynalazek  ów  strzelił  mu  w  głowie  naojle 
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i  niespodzianie.  Wywołał  go  widok  dromaderów,  ma- 
jących być  postawionemi  na  nogi.  W  chwili,  kiedy 
przewodnicy  za  uzdy  je  brali,  Mussakhi  krzyknął: 

—  Stój !...  poczekaj  !... 

Do  dromaderów  podszedł  i  tak  przemówił: 

—  Mógłbym  się  przecie  na  siedzenie  zamienić: 
albo  z  nieboszczykiem,  albo  z  pudełkiem... 

Medytował  przez  chwilę.  Raz  się  zatrzymywał  na 
nieboszczyku,  znów  na  pudełku.  Pudełko  zawierało 
w  sobie  dary  sułtańskie,  rzecz  drogą,  uszanowanie 
wzbudzającą,  prawie  nietykalną,  prawie  świętą.  Zwłoki 
nieboszczyka  przymiotów  tych  nie  posiadały,  ale  też 
nie  posiadały  siodła,  na  któremby  usadowić  się  można 
było  wygodnie.  Siodło  tego  rodzaju  spoczywało  na 
grzbiecie  wielbłąda,  okrytego  czerwoną  oponą,  poły- 
skującą złotą  frendzlą,  obwieszonego  dzwonkami 
i  ocienionego  baldachimem.  Mussakhi  się  wahał.  Wa- 
hanie się  rozstrzygnął  przypadek.  Wielbłąd  z  ciałem 
Staniszy  z  natchnienia  własnego  na  nogi  stanął 
i,  ażeby  z  niego  ciało  zdjąć,  trzebaby  mu  było  znów 
uklęknąć  kazać.  Nie  było  to,  ze  względu  na  karność 
i  powolność  wielbłądów,  rzeczą  trudną,  ani  czasu 
dużo  wymagającą,  ale...  Ale  siodło  pod  pudelkiem 
nęciło  v\ygodą.  Mussakhi  się  przeto  zdecydował :  pu- 
dełko z  darami  do  lektyki  włożyć  kazał,  sam  na  klę- 
czącego dromadera  wlazł,  na  czerwonej,  ze  złotą 
frendzlą  oponie  pod  baldachimem  się  usadowił  i  znak 
do  pochodu  dał.  W  sposób  ten  nie  skrzywdził  nikogo, 
dogadzając  sobie  i  tragarzom  —  sobie  nietylko  pod 
tym  względem,  że  siedział  wygodnie,  ale  i  pod  tym 
jeszcze,  że  wyglądał  majestatycznie.    W  przechodzie 


przez  wsie    ludzie    się    przed  nim  ukłonem  głębokim 
pocłiylali  i  powiadali  sobie: 

—  Jakiś  człowiek  golemy... 

„Golemy"  (gulemy,  guliamy)  znaczy:  „wielki". 
zyż  wielkim  nie  był?  Głową  obracał  i  swobodnie 
mzglądał  się  po  znanych  sobie  okolicach,  któremi 
uJ  lat  kilku  nie  przechodził.  Na  prawo  i  na  lewo 
rozwijały  się  przed  oczami  jego  widoki  i  krajobraz}^ 
malownicze.  Bałkany  w  nie  obfitują,  przedstawiając 
rozmaitość  ogromną  w  zagibach  gór,  jeżących  się 
kamiennemi  złomami,  w  głębiach  wąwozów,  szumią- 
cych lasami,  w  rozłogach  dolin,  okrytych  szmaragdo- 
wemi  trawami.  Jest  patrzeć  na  co,  jest  co  podziwiać. 
Mussakhi  z  pod  baldachimu  oczami  w  okół  powo- 
dził, ale  się  nie  tyle  przypatrywał,  co  myślał.  Wy- 
zwoliwszy się  z  więzienia  lektycznego,  uzyskał  mo- 
żność rozważania  nad  zadaniem  swojem,  które  się 
rozpadało  na  dwie  części.  Miał  do  czynienia  ze  sta- 
rem księstwem  i  z  Ireną.  Starzy  go  niezbyt  ambara- 
sowali.  Cóż  bowiem?  Przewidywał  z  ich  strony  la- 
menty i  narzekania  —  rzeczy  zwyczajne,  na  które 
zwyczajne  służyły  sposoby.  Przewidywał  i  to,  że  dla 
księcia  starego  śmierć  drugiego  syna  stać  się  może 
ciosem  zabójczym.  To  ostatnie  byłoby  wodą  na  jego 
młyn  wobec  warunków,  jakie  w  Albanii  wytworzyło 
budowanie  przez  turków  fortec  i  obsadzani?  miast 
garnizonami.  Dawniej  dochowanie  księstwa  dla  spad- 
kobiercy polegało  na  księciu,  obecnie  na  wojskach 
sułtańskich.  Z  tej  przeto  strony  misya  jego  rozstrzy- 
gała się  sama  przez  się.  Trudność  zachodziła  ze 
strony  dziewczyny,  która  czekała  na  Repozima  i  do- 
czekała się  trupa,  czekała  następnie  na  Staniszę  i  znów 
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narzeczony  w  postaci  trupa  do  niej  jedzie.  Jakkolwiek 
bystrością  umysłu  Mussakhi  nie  grzeszył,  domyślał 
się  przecie,  że  przywiezienie  tego  drugiego  trupa 
wywrze  na  dziewczynę  wrażenie.  Kłopotało  go  to. 
Pomrukiwał  i  wpatrywał  się  w  widoki  natury  oczami 
szeroko  otworzonemi,  patrzącemi,  ale  niewidzącemi. 
Wyobrażał  sobie  dziewkę  swoją  w  rozpaczy,  słyszał 
jej  wyrzuty  i  skargi  i  układał  sobie  z  góry  w  myśli 
słowa,  zapomocą  którycłi  uspokajać  ją  będzie. 

—  Niechajno...  niecliajno...  —  powtarzał. 
Przysposabiał    się  do  wytrzymania    przewidywanej 

dziewiczej  burzy. 

Podróż  ma  szła  szybko.  Uwolnieni  od  ciężaru  tra- 
garze nieśli  lektykę  swobodnie  i  posuwisto,  wielbłądy 
kroczyły  równo,  konie  truchtem  pośpiesznym.  Spra- 
wiło to,  że  karawana  o  dzień  wcześniej  dotarła  do 
granicy  dibrańskiej,  aniżeliby  dotarła  była,  gdyby 
Mussakłii  się  z  pudełkiem  sułtańskiem  na  siedzenie 
nie  zamienił.  Na  granicy,  u  wnijścia  do  wąwozu, 
prowadzącego  do  Kroi,  przedstawił  się  nieistniejący 
dawniej  budynek  drewniany,  otoczony  palisadą 
i  rowem. 

—  A...  —  rzekł  Mussakhi  do  siebie. 

Rozpoznał  w  budynku  tym  rodzaj  fortyfikacyi,  zna- 
nej pod  nazwą  blokhauzów,  które  turcy  Jctile  nazy- 
wają. Zatrzymał  się  przed  bramą  zamkniętą.  Przed 
bramę  wyszło  żołnierzy  paru.  Widok  czerwonej  opony 
na  wielbłądzie,  baldachimu,  zwłaszcza  zaś  postaci 
Mussakhiego,  sprawił  na  nich  wrażenie.  Cofnęli  się 
i  po  chwili  wyszedł  komendant,  który  do  wielbłąda 
przystąpił  z  uszanowaniem  i  na  zapytanie  poważnego 
jeźdca,  co  jest  a  czego  niema,  odpowiedział : 
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—  Sen  lilir,  ^/fendim... 

—  Dawnoście  kule  tu  postćiwili? 

—  Rok  temu  z  czemś  będzie... 

—  W  kraju  spokój? 

—  Jakeś  rzekł,  panie. 

—  Na  zdrowie... 

—  Z  Bogiem... 

Po  tej  słów  zamianie  karawana  ruszyła  dalej 
i  w  godzin  kilka  później,  gdy  się  słońce  ku  zacłio- 
dowi  cłiyliło,  wkroczyła  na  podwórzec  zamku  ksią- 
żęcego. Wielbłądy  uklękły.  Mussaktii  z  pod  bałda- 
cłiimu  na  ziemię  zestąpił  i  słowami  pozdrowienia 
przemówił  do  starca,  co  na  spotkanie  jego  wyszedł, 
który  mu  na  pozdrowienie  pozdrowieniem  odpowie- 
dział, ale  z  akcentem,  oznaczającym,  że  go  nie 
poznał. 

—  Książę!...    panie!...  e!...  —    zawołał    Mussakhi. 
Starzec  oczy  podniósł. 

—  Nie  poznajesz  mnie  chyba! 

—  Głos  znajomy...  A !...  —  wykrzyknął  starzec.  — 
Wszak  tyś  Mussakłii? 

—  Jam  ci  jest. 

—  Nie  poznałem  cię. 

—  Zmieniłem  się...  co? 

—  Zapewne.  Alem  cię  nie  poznał  dlatego,  że  mi 
już  oczy  przygasły  i  słucłi  przytępiał. 

Domownicy,  co  powitaniu  asystowali,  dali  wnet 
znać  księżnej  i  z  wnętrza  dworca  wypadła  niewiasta 
młoda  i  rosła,  a  kształtna  i  gładka,  jedna  z  tycłi,  do 
którycłi  najtrafniej  stosuje  się  przyrównanie :  „łania". 
Formy  ciała  jej,  mocno  rozwinięte,  znamionowały  do- 
rodność    w  pełni    rozkwitu.    Wybiegła    z  okrzykiem 
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„ojcze!"  na  karminowych  ustach,  przed  Mussakhim 
stanęła,  oniemiała  i  w  postać  jego  szeroko  otwartemi 
oczami  się  wpatrzyła.  Mussakhi  ze  strony  swojej 
wpatrzył  się  w  nią.  Przez  chwilkę  jedno,  ani  drugie, 
słówka  przemówić  nie  mogło.  Oczy  ich  napełniał 
wyraz  zdumienia.  Wreszcie  milczenie  przerwał  Mus- 
sakhi. 

—  Tyżeś  dziewka  moja?  —  zapytał. 

—  Tyżeś  mój  ojciec?    —  odparła. 

Po  słowach  tych  dziewczyna  ramiona  rozwarła,  do 
ojca  poskoczyła,  lecz  go  objąć  nie  zdołała.  Niemoż- 
ność objęcia  skróciła  przywitanie  ojca  z  córką.  Irena 
odstąpiła,  robiąc  miejsce  księżnie,  która  pozdrowiła 
gościa  i  której  w  mowę  wpadła  Irena  zwróconem  do 
Mussakhiego  zapytaniem  : 

—  Czemużeś  nie  przyjeżdżał  tak  długo? 

—  Czemu?  —  odrzekł.  —  A  oto  czemu:  sułtan 
mnie  na  warcie  przy  twoim  postawił  i  stoję...  stoję 
i  stać  będę  do  końca...  aż  ci  twego  przywiozę... 

—  A  przyjeżdżasz  teraz...  —  wtrąciła. 

—  Przyjeżdżam,  bo  przywożę  tego,  co  twoim  nie 
będzie... 

—  Przywozisz?...  kogo?...  —  krz3'knęła  księżna 
głosem,  w^  którym  odczuć  się  dało  tknięcie  przeczucia. 

—  Przywożę...  no...  —  odparł  Mussakhi  zmieszany. 

—  Trupa?!...  —  wytchnęła  z  piersi  matka  prze- 
rażona. 

—  Trupa...  ehe... 

—  Jerzego!  ?... 

—  .Ależ  nie...  —  odpowiedział  tonem,  mającj-m 
akcent  uspokojenia.  —  Nie...  Jam  Jerzego  od  lat... 
ilu?...    trzech    bez  mała  na  oczy  nie  widział  i  nicem 
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O  nini  nie  słyszał...    Nie    Jerzego    trupa   wam   przy- 
wożę... 

—  Staniszy !...  —  podcłiwyciła  Irena  głosem  jękli- 
wym i  nim  się  Mussalślii  na  odpowiedź  zdobył,  po- 
częła lamentować,  wyrzekać,  jaukać,  kukać.  —  O  ja 
nieszczęśliwa!...  o  ja  jadnal...  Jakaż  dola  moja!... 
Porwali  mnie  na  to,  ażeby  mi  na  mężów  trupy  da- 
wać! Trupy  i  trupy!...  O  doIoż  moja!...  Cóż  ja 
pocznę  biedna!  Ten  mnie  porwał  (na  księcia  wska- 
zała), a  ten  (wskazała  na  ojca)  trupy  mi  zwozi!... 
Na  co  mi  one?!  Ołil...  oj! 

Lamentowała  i  włosy  sobie  na  głowie  rwała. 

Mussakłii  gębę  razy  kilka  otwierał,  chcąc  przemó- 
wić, ale  mu  potokiem  głośnym  lejące  się  wyrzekanie 
córki  do  słowa  przyjść  nie  dawało. 

—  Jau  jau!...  kuku  menil...  kuku  lele!...  —  ję- 
czała; wreszcie  ramię  z  pięścią  zaciśniętą  do  góry 
podniosła  i  z  roziskrzonemi  od  gniewu  srogiego 
oczami  zawołała :  —  Przekleństwo  na  was,  na  dzieci 
wasze,  na  kości  wasze  za  mnie  marniejącą  w  dzie- 
wiczym stanie!...  oh!... 

Z  pięścią  podniesioną  do  drzwi  zwróciła  się  i  we 
wnętrzu  dworca  znikła. 

—  Na !...  —  rzucił  Mussakhi  i  dodał :  —  Spodzie- 
wałem się  tego,  alem  się  tego  nie  spodziewał,  żeby 
ona  na  taką  top-gehi  wyrosła...  Ha!... 

Narzekania  i  wyrzekania  Ireny  wywarł3^  skutek, 
jaki  wywrzeć  były  powinny :  zgłuszyły  lamenty,  jakicłi 
pełną  była  istota  matki.  Księżna,  wyprostowana  i  blada, 
milczała.  Usta  jej  jeno  drgały.  Gdy  Irena,  klątv\ę 
cisnąwszy,  do  dworca  wbiegła,  za  nią  pośpieszyła 
w  obawie,  ażeby  dziewczyna  czego   złego    sobie  nie 
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zrobiła.  Pozostał  książę  w  otoczeniu  domov\  nikóu'. 
Xa  starcu  wrażenia  znać  nie  było.  Stal  z  głową  po- 
chyloną i  od  czasu  do  czasu  podnosił  wzrok,  zwra- 
cając wejrzenie  na  klęczącego  a  oponą  ciemną  oslo- 
nionego  wielbłąda,  jakby  przeczuwał,  że  pod  oponą 
tą  znajdują  się  zwłoki  syna.  Przeczucie  to  wywołał 
i  usprawiedliwiał  odór,  wydzielający  się  z  ciała  w  roz- 
kładzie, jaki  napełnił  powietrze.  Ojcu  on  nie  zawa- 
dzał. Wciąż  ku  wielbłądowi  oczy  zwracał  i  w  mil- 
czeniu słuchał  Mussakhiego,  który  się  sprawiał  z  po- 
selstwa. 

—  Sułtan  —  mówił  —  powiedzieć  ci  przezemnie 
kazał,  że  śmierć  syna  twego  opłakuje,  jak  śmierć 
dziecka  własnego.  Sułtan  jest  bardzo  miłosierny,  spra- 
wiedliwy, litościwy,  wspaniałomyślny...  Po  Staniszy 
płakał...  Gdyby  nie  płakał,  wielki  wezyr  nie  powie- 
działby, że  opłakuje...  Na  pocieszenie  przysyła  ci 
przezemnie  podarunki:  jatagan,  puszkę  małą  i  trąbę 
srebrną,  trąbę,  którą  sam  w  ręku  własnem  trzymał, 
w  którą  sam  gębą  własną  trąbił  i  w  którą  jak  za- 
dmiesz,  to  w  Draczu  słychać  będzie...  Podarunki  te  są 
tam...  —  palcem  na  lektykę  wskazał,  w  bok  się  ręką 
ujął  i  odsapnął,  policzki  wydymając. 

Po  chwili  znów  mówić  zaczął : 

—  Podarunki  wszystkie  razem  złożone  są  w  pu- 
dełku, a  pudełko  umieszczone  w  Adryanopołu  na 
grzbiecie  dromadera,  alem  ja  się  z  nierri  na  siedzenie 
zamienił,  bo  vv  lektyce  byłbym  do  Kroi  nie  dojechał, 
tak  mi  w  niej  ciasno  było...  Ouf!... 

W  boki  się  rękami  obiema  ujął. 

—  Potrzeba,  ażebyś  na  podarunki  te...  —  znów 
zaczął. 
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—  Senat  zwołał...  —  któryś  z  domowników  się 
odezwał. 

Książę  westołinął  i  głową  pokiwał. 
W  chiwili  tej  wyszła  księżna. 

—  Płacze...  —  rzekła.  —  Żal  łzami  spływa... 
Książę  się  do  żony  zwrócił. 

—  Ano,  Wojsławo...  —  odezwał  się.  —  Pociechia 
nam  na  lata  nasze  stare...  Daliśmy  ich  zdrowych,  co? 

—  Katafalk  dla  Staniszy  w  izbie  ustawiają...  — 
odrzekła. 

Razem  oboje  głęboko  westchnęli. 
Westchnął  i  Mussakhi  i  znów   o  opłakiwaniu    suł- 
tańskiem  prawić  począł.  Książę  mu  przerwał: 

—  Wolałbym,  ażeby  mi  sułtan  żywe  oddawał 
dzieci... 

—  Boża  wola...  —  odparł  Mussakhi. 

—  Tak...  Boża  wola  sprowadziła  nam  panowanie 
tureckie,  które  dzieci  nasze  uśmierca... 

—  Podarunki... 

—  Na  jutro  —  zwrócił  się  książę  do  domowni- 
ków —  senatorów  zwołać...  Będziemy  sułtanowi  za 
podarunki  (na  wielbłąda  okrytego  spojrzał)  dzię- 
kowali... 

Zwrócił  się  do  księżny  i  zapytał: 

—  Ojciec  Paweł?... 

—  Zapomniałam...  —  odrzekła. 

—  Trzeba  po  ojca  Pawła  posłać:  niech  ciało  Sta- 
niszy okropi  wodą  święconą... 

Nastąpiło  zdejmowanie  i  rozwijanie  zwłok.  Odbyło 
się  to  nie  tak  gładko,  jak  ze  zwłokami  Repozima 
z  powodu  przykrego  odoru  i  mocno  zaawansowanego 
rozkładu.    Z  racyi    tej    obmycie  ich  niemożliwem  się 
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Stało.  Złożono  je  na  l^atafalku  w  odzieży  bogatej, 
w  której  je  z  Adryanopola  wyprawiono,  bez  dotyka- 
nia się  do  ciała,  które  popękane  gnoiło  się  i  robactwu 
już  za  pokarm  służyło.  Robactwo  gnieździło  się  na 
policzkach,  wyglądało  przez  usta,  wierciło  oczy.  Spra- 
wiało to  widok  odrażający,  od  którego  odwracali  się 
wszyscy,  z  wyjątkiem  ojca  i  matki,  którzy  się  od 
onego  oderwać  nie  mogli  i,  kiedy  po  okropieniu  wodą 
Święconą  i  odmówieniu  przez  księdza  Pawła  mo- 
dlitwy stosownej  wszyscy  się  z  izby  usunęli,  icłi 
dwoje  pozostało.  Książę  stał  pocłiylony;  księżna  klę- 
czała, modlitwy  po  cichu  szeptała  i  niekiedy  się 
w  głos  odz3^wała.  Odzywy  jej  brzmiały,  jak  na- 
stępuje : 

—  Panie,  zaciężyło  nad  nami  ramię  twoje...  Panie, 
kiedyż  nastąpi  kres  ofiarom  naszym?  Kiedyż  odwró- 
cisz od  nas  paszczę  żarłoczną,  co  nam  dzieci  po- 
żera? Oto  już  drugie...  Ofiarą  padł  tamten,  ofiarą 
padł  ten...  Panie,  Panie,  uchowajże  ostatnich!  Niech 
oni  nie  giną  marnie !  O  Panie !  niech  się  sprawdzi 
ten  sen,  coś  mi  zesłał,  gdym  w  łonie  swojem  mego 
najmłodszego  nosiła...  Miłosierdzia!  Sprawiedliwości! 
Panie!...  —  wolała,  dłonie  do  umieszczonego  w  gło- 
wie nieboszczyka  wizerunku  Chrystusa  na  krzyżu 
wyciągając. 

Zamilkała,  modlitwę  cichą  szeptała  i  do  ziemi  się 
chyliła. 

Na  takiej  pomiędzy  modlitwą  cichą  a  skargą  głośną 
alternacie  upłynęła  księstwu  krótka  noc  letnia.  Gdy 
dzień  zaświtał,  usunęli  się.  Książę  przyległ  w  ubraniu, 
księżna  zajęła  się  przygotowaniami  do  pogrzebu,  dla 
którego  cieśle  i  stolarze  krojańscy  przez  noc  trumnę 
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Sporządzili.  Przygotowania  tyczyły  się  stypy,  wyma- 
gały więc  zajęcia  dużo,  zwłaszcza  że  czasu  było 
mało  ze  względu  na  to,  iż  potrzeba  było  jal<  najprę- 
dzej uprzątnąć  zwłol<i,  zapełniające  dworzec  cały 
odorem,  zatruwającym  powietrze.  Dokoła  liatafall<u, 
obstawionego  światłem  jarzącem,  dymiły  się  wprawdzie 
l^adzidła,  woń  icli  atoli  woni  trupiej  zgoła  nie  głu- 
szyła. 

Olcoło  ósmej  rano  zeszedł  się  senat  i  zasiadł  w  izbie 
tej  samej,  w  ł^tórej  ciało  Staniszy  leżało.  Chłodziło 
o  uroczyste  upominl^ów  sultańskicli  przyjęcie.  Mussa- 
kłiiemu,  który  noc  na  ogrodzie  pod  jaworem  prze- 
spał, niekoniecznie  się  to  podobało.  Książę  go  jednak 
o  radę  nie  zapytywał  i  on  poddać  się  musiał  rozpo- 
rządzeniu bez  niego  powziętemu.  Wezwany,  wziął 
pod  pacłię  pudełko,  wszedł  z  niem  w  towarzystwie 
introduktora  posłów  i  stanął  przed  senatem,  który 
w  półkole  miejsca  na  prawo  i  na  lewo  od  siedzącego 
na  podwyższeniu  księcia  zajmował. 

Ten  senat,  ten  starzec,  ten  światłem  obstawiony 
trup  w  rozkładzie,  ten  z  pudełkiem  pod  paclią  poseł 
wzrostu  olbrzymiego  i  tuszy  niezwykłej  stanowili 
obraz  oryginalny  i  cłiarakterystyczny. 

Kanclerz  rzecz  zagaił,  zwracając  się  do  księcia 
z  oznajmieniem,  jako  sułtan  przysłać  raczył  posja 
nadzwyczajnego  z  kondolencyami  i  upominkami. 

Książę  odpowiedział,    że    zaszczyt   ten  cenić  umie. 

Nastąpiła  wówczas  kolej  na  zabranie  głosu  przez 
Mussakliiego,  który,  powtórzywszy  to,  co  o  opłaki- 
waniu sułtańskiem  i  o  podarunkacłi  ż  wieczora  mó- 
wił, pudełko  otworzył  i  upominki  jeden  po  drugim 
księciu  wręczył,  z  odpowiednią    przy    każdym    prze- 
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mową.  Wychwalał  kolejno  ciętość  jatagana,  bogactwo 
puszki  małej  i  doniosłość  głosu  trąby  srebrnej,  za- 
pewniając, że  ją  sułtan  w  ręku  własnem  trzymał  i  że 
w  nią  ustami  własnemi  dął. 

—  Takie  dary  drogie  powinny  ci,  mości  książę, 
w  strapieniu  wielkiem,  jakiem  cię  Bóg  dotknął,  po- 
cieszenie przynieść...  —  zakończył. 

—  Dary  drogie...  drogie  zaiste...  —  zaczął  książę, 
we  wiercone  robactwem  oblicze  syna  patrząc  — 
bardzo  drogie  dary...  Podziękuj  sułtanowi,  panu  na- 
szemu wspaniałomyślnemu,  za  nie...  Pocieszają  mnie 
one,  jak  podana  w  kubku  złotym  trucizna  pociesza 
człowieka  życiem  znękanego...  Powiedzże  sułtanowi, 
panu  najmiłościwszemu,  że  litościwość  jego  cenię, 
jak  na  to  zasługuje,  i  że  mu  za  dary  wspaniałomyślne 
dziękuję,  bardzo  dziękuję... 

Wzruszenie  mówić  mu  więcej  nie  dało.  Z  książę- 
cego stolca  zeszedł  i  przed  katafalkiem  z  rekami 
wpół  podniesionemi  stanął.  Senatorowie,  a  z  nimi 
Mussakhi,  prędko  się  z  izby  wynieśli.  Mussakhi  na 
podwórzu  marszczył  się,  powietrze  wydmuchiwał 
i  senatorom,  ubolewającym  nad  zgonem  Staniszy, 
odpowiadał : 

—  Pozostał  jeszcze  jeden...  jeszcze  jeden... 

—  Dwóch  jeszcze...  —  odezwał  się  któryś. 

—  Tak...  uhm...  dwóch,  ale  o  najmłodszym  wrony 
nawet  nie  krakają... 

—  Żyje  jednak... 

—  Zapewne... 

—  Gdzież  on?  —  zapytał  z  senatorów  jeden. 

—  Powiedz  ty  mnie,  będę  wiedział... 

Nadszedł   ksiądz  ze  służbą  kościelną,    przyniesiono 
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trumnę;  poczęli  się  na  podwórzec  ściągać  ludzie, 
których  zwoływało  jęczenie  dzwonów. 

Poświęcenie  trumny,  złożenie  do  niej  zwłok,  wy- 
niesienie jej  na  wóz,  kirem  okryty,  odbyło  się  z  po- 
spiechem przy  rozdzierającym  powietrze  lamencie 
płaczek,  które  wedle  reguł  żale  głosiły,  zamilkając, 
gdy  kapłan  się  odzywał,  uderzając  w  płacze  i  łkania, 
jak  skoro  zamilkał. 

Orszakowi  pogrzebowemu,  składającemu  się  ze 
wszystkich  płci  obojga  i  wieków  różnych  Kroi  mie- 
szkańców, towarzyszj^li  z  suchą  źrenicą  książę  i  księżna. 
Towarzyszyła  onemu  i  Irena,  rozpłakana,  rozszlo- 
chana. Mussakhi  chciał  do  córki  przemówić  i  słówko 
uspokojenia  w  ucho  jej  wsunąć,  nie  mógł  jednak 
tego  uskutecznić.  Przystępu  do  niej  nie  było.  Ojciec 
na  nią  zdaleka  jeno  spoglądał  i,  wąsy  sobie  od  czasu 
do  czasu  przygładzając,  pod  nosem  powtarzał: 

—  O,  to  dziewka!  Na  podziw  wyrosła.  Księżną 
jej  być,  o!...  Konstanty  jej  nie  do  pary,  ale  to  nic: 
on  będzie  księżną,  ona  księciem...  Czy  się  to  tak 
pomiędzy  ludźmi  nie  trafia?  A  przytem...  ja...  o... 

Z  lubością  się  jej  przypatrywał  i  myślał,  iżby  się 
nawet  sułtanowi  przydała.  Coś  podobnego  jednak 
wydawało  się  mu  rzeczą  wprost  niemożliwą  i,  jeżeli 
o  tom  myślał,  to  dlatego  tylko,  ażeby  córki  swojej 
wartość  uakcentować. 

—  O,  to  dziewka! 

Irena  w  rzeczy  samej  przedstawiała  się  wspaniale. 
W  szatach  królowej,  w  koronie,  byłaby  znakomitą 
majestatu  reprezentantką.  Patrząc  na  nią,  Mussakhi 
nie  żałował  tych,  jakie  dla  niej  poniósł,  trudów  i  po- 
święceń, tembardziej,  że  uwieńczyło  je  coś  nakształt 


„chleba  dobrze  zasłużon3'ch",  spożywanego  w  spo- 
koju i  wygodach,  a  nie  bez  czci,  bo  w  służbie  suł- 
tańskiej.  Jej  to  przypisywał  i  z  tego  brał  miarę  ocze- 
kujących na  nią  łosów.  Ponieważ  się  jemu  tak  dobrze 
powiodło,  powinno  zatem  i  córkę  jego  spotkać 
w  końcu  powodzenie. 

—  A  ona  głupia  płacze!  —  powiadał  sobie.  — • 
Ha !  niewiasta  niewiastą :  długie  włosy,  krótki  rozum. 
Gdy  ją  jednak  Konstanty  pojmie,  będę  przy  niej...  no,  i... 

Tak  on  sobie  myślał  na  pogrzebie,  który  się  odby- 
wał porządkiem  zwyczajnym,  przy  śpiewach  żałob- 
nych służby  kościelnej,  przy  zawodzeniu  płaczek, 
przy  biciu  w  dzwony.  Zwłoki  Staniszy  złożono  na 
cmentarzu  w  grobie,  wykopanym  obok  grobu,  w  któ- 
rym spoczywały  zwłoki  Repozima.  Kastrioci  nie  po- 
siadali grobowca  familijnego ;  legali  na  wieczne  spo- 
czywanie obok  poddanych  swoich  pod  wyciosanemi 
z  kamienia  prostego  krzyżami.  Ojciec  księcia  Jana 
spoczywał  w  Epirze,  dziad  w  Macedonii ;  synowie 
jego  gromadzić  się  poczęli  w  Kroi,  wybranej  przezeń 
na  stolicę,  dzięki  nieprzystępności  położenia,  które 
atoli  nie  unieprzystępniło  wejścia  turkom,  gromad- 
kami przypatrującym  się  przeciąganiu  przez  ulice 
orszaku  pogrzebowego  i  przysłuchującym  się  obo- 
jętnie odgłosowi  dzwonów,  jęczących  echami  po  gó- 
rach i  ostępach. 

Gdy  trumnę  do  grobu  spuszczano,  ozwały  się  huki 
działowe.  Mussakhi  powietrza  w  płuca  naciągnął 
i  odsapnął  —  huki  te  przypomniały  mu  na  kołku 
zawieszone  rzemiosło  jego  rycerskie. 

—  Niechajno...  —  powiedział  sobie  w  duchu,  a  po- 
wiedzenie to  znaczyć  miało,  że  do  rzemiosła  powróci, 
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gdy  pora  nadejdzie,  to  jest,  gdy  córka  jego  zostanie 
księżną  Konstantową  Kastriociną. 

Ceremonia  zakończyła  się  wraz  z  zasypaniem 
trumny  ziemią,  która  się  w  postaci  żółtego  pagórka 
wzniosła  obok  pagórka,  porosłego  trawą  i  ziełskiem. 
Pomiędzy  dwoma  mogiłami  uklękła  księżna.  Klęczał?.' 
jednak  niedługo.  Powoływały  ją  obowiązki  gospodyni. 
Cała  Kroi  ludność  zeszła  się  na  stypę  i  do  niej  na- 
leżało dopilnować,  ażeby  nikt  nie  odszedł  głodn;; 
i  nienapojony.  Z  cmentarza  pośpieszyła  do  dworca 
gdzie  służebne  i  z  miasta  zawezwane  pomocnic.: 
uwijały  się  po  podwórzu,  roznosząc  i  rozstawiając 
jadło  i  napitek  siedzącym  szeregami  biesiadnikom, 
którzy  jedli,  pili  i  nieboszczyka  wspominali. 


Tom  II,  —  T.  T.  Jeż:  O  byt.  1£ 


ROZDZIAŁ  XII, 

MIĘDZY    SWOIMI. 

Ani  w  dniu  pogrzebu  Staniszy,  ani  dnia  tego  wie- 
czorem nie  mógł  się  Mussakhi  rozpatrzeć  i  rozmó- 
wić. Odłożyć  to  musiał  do  dnia  następnego,  założył 
sobie  atoli  z  góry  załatwienie  się  całkowite  w  prze- 
ciągu dni  nie  więcej  jak  trzecłi,  działo  mu  się  bo- 
wiem spiesznie  dła  powodów,  które  zrozumieć  łatwo. 
Właściwie  zachiodził  powód  jeden  główny,  a  główny 
dlatego,  że  do  drugiego  główniejszego  nie  przywią- 
zywała się  nagłość.  Ten  ostatni  nie  tracił,  cłiociażby 
powrót  jego  do  Adryanopola  o  dni  kilka,  a  nawet 
o  kilka  tygodni  się  opóźnił.  Tamten  zaś  tracił,  tracił 
grubo,  polegając  na  wyżerce,  której  równej  serajo- 
wej  Mussakhi  w  Kroi  nie  znajdował.  Księżna  goto- 
wała i  piekła  wedle  przepisów  kuchni  najmniej  wy- 
brednej, dogadzającej  żołądkowi,  ale  nie  podniebie- 
niu, które  uważano  w  czasach  owych  za  siedlisko 
smaku.  Łakoci  na  stół  nie  dawała.  Wino  nawet, 
wino  w  seraju  zabronione,  ale  u  Muhaja  znajdo- 
wane, nie  było  takiem,  co  „serce  rozwesela".  Dla- 
tego to  wyżerka  zajęła  miejsce  powodu  głównego, 
nakazującego  Mussakhiemu  bytność  w  Kroi  skrócić 
do  rozmiarów  najkonieczniejszych,  to  jest:  do  dni 
trzech  najwyżej. 
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Ale  —  chłop  strzela,  Pan  Bóg  kule  nosi.  W  prze- 
ciągu dni  trzech  udało  się  jeuo  Mussakhiemu  jako 
tako  z  księciem  pogadać.  Do  pogadanki  tej  musiał 
rano  wstać  i  usiąść  obok  starego  na  ławie  przed 
dworem. 

—  I  cóż  tam?  —  zaczął. 

--  Ah...  —  odrzekł  książę,  ramionami  ściskając. 

--  W  kraju  spokój,  Bogu  chwała. 

—  A  ze  spokojem  coraz  to  gorzej  i  gorzej... 

—  Przecie  ?... 

—  Ściskają  nas... 

—  Jakto  ściskają?... 

—  Widziałeś  ktdp  na  granicy?... 

—  Widziałem...  No?... 

—  Na  przejściu  kazdem  znajdziesz,  jeżeli  nie  Icule, 
to  zamek,  a  po  miastach  wszędzie  załogi... 

—  Tureckie?... 

—  A  tureckie... 

—  To  właśnie  i  dobrze... 

--  Dobrze?... —  odezwał  się  książę  tonem  lekkiego 
zaciekawienia. 

—  Ano...  dobrze  i  oto  dlaczego :  gdy  ty,  mości 
książę,  ze  świata  zejdziesz,  załogi  te  ojcowiznę  spad- 
kobiercy twemu  uchowają... 

—  O...  uchowają  one...  —  westchnął  starzec. 

—  Któżby  uchował:  Hamza?...  Łaza?...  Gajda 
może?... 

—  Uchowałaby  się  ona  sama,  gdyby  chłopcy  moi 
przy  mnie  byli... 

—  Temu  to  przeszkadza  zakon  sułtański,  a  od 
zakonu  swego  sułtan  odstąpić  nie  może...  To  tak... 
Ale  zobowiązał  się  syna  twego   przysłać    i    przyi\e... 
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—  Przysłał  już  dwóch  —  wtrącił  starzec. 

—  Przyśle... 

W  chiwili  tej  przysiadła  się  Wojsawa.  Mussakłii 
ciągnął  dalej: 

—  Przyśle  trzeciego  syna  twego  żywego  i  on  obej- 
mie ojcowiznę  całą...  Inaczej  byłby  hoMbałyk  (za- 
mieszanie)... o... 

—  Jaki  kałahałyJcl  —  podchwyciła  księżna. 

—  Ze  strony  zięciów... 

Księżna  nic  na  to  nie  odrzekła.  Mussakhi  tak  dalej 
prawił : 

—  O...  Pozostaje  wam  więc  syn  jeden... 

—  Dwóch  —  wtrąciła. 

—  Tak...  dwóch,  a  jeden  z  nich,  Konstanty  pod 
mojem  jest  okiem  i  ja  go  sam  dostawię  na  grunt... 
ja  sam... 

—  A  tamten  ?  Jerzy  ?... 

—  Jest  jeszcze  i  tamten  na  podstawkę... 

—  Jakto,  na  podstawkę?...  —  zapytała  kobieta. 

—  To  jest...  te...  to...  no...  na  tego  i  koniec...  — 
odpowiedział  Mussakhi,  spostrzegłszy  się,  że  nieba- 
cznie wyrwał  się  ze  słówkiem,  objaśnienie  którego 
wykazałoby  możliwość  śmierci  Konstantego. 

Na  szczęście  jego  księżna  sama  potrzebę  objaśnie- 
nia odwróciła. 

—  Cóż  się  z  nim  dzieje?  —  odezwała  się. 

—  Z  Konstantym?... 

—  Nie,  z  Jerzym... 

—  Ph...  Żyje  napewne... 

—  Czyż  napewne!... 

—  Gdyby  nie  żył,  leżałby   obok    Repozima    i  Sta- 
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niszy...  Sułtan  zresztą  wyraźnie  Harnzie  powiedział, 
że  żyje... 

—  Kędy?  —  westclinęła  kobieta. 

—  Ale  powiedział  przy  tern... 

---  Otóż  to!...  —  przerwała  —  otóż  to,  co  naj- 
bardziej boli...  Zesłali  cłiopczynę  dokądeś  i  on  tam 
całkiem  przejdzie  na  obcą...  na  muzułmańską 
wiarę... 

—  Źle  mu  z  tem  nie  będzie...  —  odparł  Mussakhi 
sentencyonalnie.  Mnie  żaden  sułtan  za  syna  nie  bral, 
a  patrzcie  na  mnie...  Na  muzułmańskiej  wierze  wy- 
szedłem, Bogu  chwała,  dobrze...  I  zaszczyty...  i  do- 
statki... i...  o... 

Ręce  rozłożył,  jakby  dla  sprezentowania  tułowia 
tłuszczem  oblanego. 

—  O  duszę  tu  jednak  idzie...  —  zareplikowala 
księżna.  —  Wiara  nasza  lepsza...  prawdziwa... 

-  —  Prawdziwa!...  lepsza!...  Gdyby  lepsza  i  prawdziwa 
była,  toćby  ją  przyjął  sułtan...  Co  do  tego,  to  tak: 
wierzyć  w  to  samo,  co  sułtan,  to  na  złe  człowie- 
kowi ani  na  tym,  ani  na  tamtym  świecie  wyjść  nie 
może...  Niecłi  jeno  Jerzy  z  sułtanem  trzyma,  a  ja 
w  tem,  że  pójdzie  wysoko... 

—  Ałi...  —  westchinął  książę  wstając.  Gdyby  m'ał 
tak  pójść  wysoko,  wolałbym  go  obok  Repozima 
i  Staniszy  złożyć... 

Rze-rł  to  i,  nogami  suwając,  odszedł. 

Mussakhi  go  odprowadził  oczami  i  ramionami 
wzruszył. 

Księżna  go  o  Konstantego  zaczepiła.  Wyv\'iązała 
się  stąd  rozmowa,  tycząca  się  pobytu  zakładników 
w  pawilonie.    Mussakłii    ze    szczegółami    opowiadał. 
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jak  są  oni  utrzymywani,  traktowani,  poważani,  jak 
sypiają,  jadają,  odziewają  się,  jakiego  rodzaju  roz- 
rywek im  dostarczają.  Nie  odkrywał,  rzecz  prosta, 
zakulisowych,  do  rozrywek  się  odnoszących  tajemnic. 
Księżnę  żywo  szczegóły  te  zajęły.  Wypytywała  się, 
badała,  niekiedy  się  dziwiła,  niekiedy  uwagi  swoje 
czyniła.  Z  kolei  zapytała  o  zdrowie.  Mussakhi  odpo- 
wiedział: 

—  Phi...  Co  do  tego...  Zdarzają  się  kwękania... 

—  Od  czego?... 

—  Niekiedy  pod  sercem  mgli...  Czasem  zęby 
Dolą.  . 

—  Na  zęby  niema,  jak  kadzenie  siemieniem  lnia- 
nem, sypanem  na  podkowę  z  lewej  nogi  konia  ły- 
sego... 

—  Lepsze  zamawianie... 

—  Jak  czyje... 

—  W  seraju  była  jednak  taka,  co  na  wszystkie 
bóle...  poszeptała  jeno  i...  niby  ręką  odjął...  Ba, 
gdyby  ona  była,  byłaby  Staniszy  kurcze   zamówiła... 

—  Cóż  ona?... 

—  Gdzieś  się  zapodziała... 

—  Dawno?... 

—  W  tym  jakoś  czasie,  co  i  Jerzy...  Była  to  stara 
baba  niesamowita...  zwała  się  Rasa. 

—  Rasa?...  —  powtórzyła  księżna.  Rasa  jedna 
z  Milewą  poszła,  kiedy  Milewa  się  za  sułtana  Baja- 
zeta  wydala...  Była  to  młodziutka  dziewczyna...  tak, 
ale...  kiedy?...  Może  to  ona?... 

—  Nie  wiem...  —  odrzekł.  Ta  zamawiała  i  bóle 
wszelakie  odejmowała...    Przy  niej      Repozim  zasnął, 
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jak  kurczę  ..  no,  a  biedny  Stanisza  namęczył  się,  nim 
skonał... 

Księżna  westchnęła  i  zapytała: 

—  Byłeś  przy  śmierci  jego?... 

—  Nie...  Wił  się  w  kurczachi,  patrzeć  na  to  nic 
mogłem...  Gdyby  baba  Rasa,  byłby  się  nie  wił... 

—  Ocłi,  żebyż  się  mój  Konstanty  ucliował!...  Do- 
glądaj ty  jego...  —  odezwała  się  prośby  tonem  — 
po  ojcowsku... 

—  Ułim...  —  głową  skinął  i  dłoń  sobie  ku  piersi 
podniósł.  —  Co  do  tego  i  przypominać  mi  nie  trze- 
ba... Pamiętam...  Doglądam  go  przecie  dla  dziewki 
mojej,    z   którąbym  się  rozmówić  chciał.  Cóż  ona?... 

—  Płacze... 

—  A  niechby  raz  już  płakać  przestała! 

—  Płacze...  Ale  to  i  lepiej...  Gdyby  nie  płakała, 
cośby  sobie  złego  zrobiła...  Zepsułaby  się,  alboby 
duszę  zagubiła... 

—  Skąd  !..,  —  odezwał  się  Mussaki  tonem  niedo- 
wierzania. 

—  To  bywa,  o!  bywa...  Dziewka  Łuki  v\ojewody 
właśnie  w  żalu  po  stracie  narzeczonego  płakać  nie 
mogła  i  utopiła  się... 

—  Zapewne  nie  miała  narzeczonego  na  pod- 
stawkę... 

—  Nie  miała... 

—  Otóż  to!...  A  Irena  ma...  Nie  ten,  to  ten...  Nie 
Repozim,  to  Stanisza,  nie  Stanisza,  to  Konstanty... 
Sztuka  cała:  poczekać  i  doczekać  się... 

Księżna  znów  westchnęła,  wyraz  bowiem  ostatni 
tyczył  się  wprost  śmierci  starego  księcia. 
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—  Ot  co...  —  dodał  i  zapytał:  —  Jakże  ona 
czeka?... 

—  Ano,  jako  tako...  Zżyliśmy  się...  Nie  można 
powiedzieć,  żeby  się  odwracała...  Uctiodziła  się  je- 
dnak   potrosze...     Nie  dziw,  my  starzy:  ona  młoda... 

—  Do  cliłopców  się  nastawia?... 

—  Jak  dziewka  każda...  Dziewki  swoje  mają 
prawo... 

—  Do  tego  takie,  jak  ona...  To  też  nie  wiem,  czy 
Konstanty... 

—  Co?  —  zapytała  księżna. 
.  —  On  chirząszcz  przy  niej... 

—  Taki  mizerny!...  —  rzekła  z  akcentem  zanie- 
pokojenia. 

—  Nie  to,  ałe...  nie  taki,  jakiego  jej  potrzeba... 
Nie  ma  co  jednak...  Porwana...  stało  się,  przyjąć 
musi  takiego,  jakiego  jej  dola  nadarzyła...  Z  chłop- 
ców waszycłi,  jak  miarkuję,  jeden  tylko  byłby  dla 
niej  parą... 

—  Repozim? 

—  Nie... 

—  Stanisza? 

—  Nie... 

—  Jerzy  chyba? 

—  Jerzy...  Ale  o  nim  ani  myśleć,  raz  dlatego,  że 
nie  na  porządku,  powtóre  dlatego,  że  gdzie  go  szu- 
kać, gdy  stary  książę  nogi  wyciągnie  ?  A  już  się  mu 
niewiele  chyba  należy...  co?.. 

—  Da  może  Bóg  miłosierny,    że    pożyje   jeszcze... 

—  Pamiętacie  umowę  o  białym  baranie?... 

—  Pamiętam  —   odpowiedziała. 

—  Teraz  to  na  pośpiechu    nie    zależy  wiele,    tur- 
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czyn    bowiem     dla    spadkobiercy    stolca    książęcego 
pilnuje... 

—  Turczyn  włazi,  jak  wilk  do  obory... 

—  Włazi,  a  dlaczego  ?...  dlatego,  żeby  zięciowie 
wasi  Dibr  pomiędzy  siebie  nie  rozszarpali...  Oni 
wilcy,  nie  turczyn...  Turczyn  Tcardasz  (przyjaciel)... 
Nie  daremniem  łba  nastawiał  i  po  lądach  a  morzacłi 
się  tłukł.  Ot  co... 

I  wykładać  począł  politykę,  wedle  której  Turcyi 
przypadała  piękna  rola  przestrzegaczki  prawa  i  spra- 
wiedliwości, obronicielki  wolności  i  całości  Albanii. 
Wykład  ten  nie  zgadzał  się  z  przekonaniami  księżny, 
nie  przeczyła  jednak,  raz  dlatego,  że  znienacka  za- 
skoczona, argumentów  znaleźć  w  głowie  nie  umiała, 
powtóre  dlatego,  że  do  końca  dosłucłiać  nie  mogła. 
Służebnica  wezwała  ją  do  garnka  zbiegającego.  Dla 
garnka  odeszła  gościa;  gdyby  atoli  była  nie  odeszła, 
trudnoby  jej  było  prowadzić  z  nim  dyskusyę  ze 
względu  na  to,  że  na  jego  stronie  znajdowały  się 
pozory  słuszności,  tkwiące  w  postawie,  jaką  w  od- 
niesieniu do  Albanii  przybrała  Turcya  od  czasu  za- 
warcia z  Janem  Kastriotą  umowy,  przestrzeganej 
ściśle  we  wszystkiem.  Zdawaćby  się  mogło,  że  sta- 
wianie zamków  i  blokhauzów  było  onej  gwałceniem. 
Wcale  nie,  albowiem  turkom  fortyfikowania  kraju 
nie  broniło  zastrzeżenie  żadne.  Znajdowali  się  przeto 
w  porządku,  a  przytem  obecnością  swoją  przynosili 
nie  szkodę,  ale  korzyść  i  to  rozliczną.  Załogi  zacho- 
wywały się  spokojnie.  Załoga  naprzykład  krojańska 
tem  się  jeno  zaznaczała,  że  budowle  sobie  powzno- 
siła  i  za  wszystko,  czego  do  życia  potrzebowała,  go- 
tówką płaciła.  We  względzie  tym  postępowania  swego 
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od  początku  nie  zmieniła.  Żołnierzy  było  widać,  ale 
icłi  słycłiać  nie  było,  clij-ba  o  tyle.  że  muezzin  pięć 
razy  dziennie  ze  szczytu  rusztowania  wyśpiewywał 
wołanie  do  modlitwy.  Krojańczyków  zrazu  to  raziło ; 
z  czasem  atoli  oswoili  się  i  przywykli.  Pozostało 
wprawdzie  niedowierzanie,  ale  głuche  i  mieszczące 
się  w  duszy  bardziej  tych,  co  rozważali,  aniżeli  ludu 
pospolitego.  Książę,  senatorowie,  ten  i  ów  z  pomię- 
dzy starszyzny  krzywem  patrzyli  okiem  na  pomna- 
żanie się  załogi,  która  rosła  i  rosła  i  rosła  poma- 
leńku za  pomocą  przybywania  ludzi  nieznacznego, 
ale  ciągłego.  Nie  mijał  prawie  tydzień,  ażeby  nie 
nadciągnęło  kilku.  Odchodzili  wprawdzie,  wydawało 
się  atoli,  że  ich  więcej  przybywało,  niźli  ubywało, 
i  o  liczbie  dokładnej  wiedzieć  nie  można  było.  Jedni 
podawali  ją  na  secin  parę,  inni  na  tysiąc.  Nikt  nie 
wiedział  dokładnie  i  tylko  po  ilości  kupowanych  ba- 
ranów miarkowano,  że  musi  ich  być  niemało.  Ze 
względu  wszakże  na  barany  nie  zawadzało  to.  Nie 
zawadzało  to  piekarzowi,  którego  odbyt  podnosił  się 
stopniowo,  nie  zawadzało  to  przekupkom,  które 
sprzedawały  coraz  to  więcej  jarzyn,  jaj  i  drobiu,  nie 
zawadzało  dziewczętom,  z  któremi  żołnierze  tureccy 
żarty  stroili  —  żarty  niewinne,  polegające  całkowicie 
na  mimice,  rozweselającej  stan  dziewiczy  ludności 
krojańskiej.  Dziewczęta  śmiały  się  szczerze,  gdy  żoł- 
nierze turecc}'  mrugali  do  nich,  gdy  im  na  palcach 
marchewkę  strugali  i  inne  figle  pokazywali.  Doszło 
do  tego,  że  one  ich  na  figle  wyzywały,  a  to  w  ten 
sposób,  że  niechcący  niby  w  drogę  im  wchodziły. 
I  chwaliły  się  jedna  przed  drugą: 

—  O  toż  mi  dziś  turczyn  strugał...  strugał!... 


Dalej  pomiędzy  turczynami  wyróżniać  tego  od 
owego  poczęły  i  niewiedzieć  skąd  i  jak  dowiady- 
wały się,  że  temu  na  imię  Mustafa,  temu  Osman, 
temu  Fuad,  temu  Ali  itd.  Wynikało  to  z  prostej  cie- 
kawości dziewiczej,  z  ciekawości  takiej,  która  ludzi 
ciągnie  do  menażeryi  dla  oglądania  zwierząt  osobli- 
wych. 

Pociągał  je  szczególnie  jeden,  a  mianowicie  do- 
wodzą załogi,  który  od  początku  przybył  i  zwał  się 
Ali-Tełep.  Nazwisko  owo  „Telep",  zaintrygowało 
przedewszystkiem.  Turcy  się  zwą  wedle  imion ;  na- 
zwiskami zaś  posługują  się  w  takichi  jeno  razach, 
gdy  pochodzą  z  rodzin  znakomitych.  Skądże  się 
owemu  Alemu  nazwisko  wziąć  mogło?  Z  zapyta- 
nia tego  wysnuły  się  domysły,  z  domysłów  wytwo- 
rzyły się  historye,  z  historyj  wynikło  to,  że  Ali  Te- 
łep  stał  się  turczynem  niesłychanie  ciekawym.  Był  on 
ciekawym  nie  dla  nazwiska  tylko.  Chłop  setny,  bar- 
czysty, wąsaty,  młody  jeszcze,  uwagę  na  siebie 
zwracał  i  pomimo  że  się  na  targowicy  ani  na  uli- 
cach nie  pokazyw^ał,  widywać  go  można  było.  Po  przy- 
b3xiu  jego  przy  murze,  otaczającym  Kroję,  nieopodal 
od  baszty  i  od  koszar  tureckich,  w  punkcie,  z  któ- 
rego się  na  dolinę,  na  góry  okoliczne  i  na  wąwozy 
rozwijał  widok  wspaniały,  postawiony  został  kiosk 
elegancki.  Sam  kiosk  kształtami  swojemi  uwagę 
zwracał,  przedstawiając  się  pod  postacią  parasola 
z  wywracanemi  brzegami,  ocieniającemi  baryerę, 
która  otaczała  ławkę.  Służył  on  do  tego,  że  Ali-Tełep 
w  nim  od  czasu  do  czasu  „sprawiał  kief",  to  zna- 
czy, na  ławce  siadywał  i  dumaniu  się  oddawał.  — 
Przychodził    niekiedy  w  towarzystwie  dwóch,  trzech 
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podwładnych  swoich,  częściej  jednak  sam  i,  gdy  wy- 
chodził sam,  wynosił  ze  sobą  instrument  muzyczny, 
rodzaj  gitary  o  małym  brzuszlcu  a  o  długiej  rączce, 
naciągniętej  dw-iema  strunami,  na  których  pobrząki- 
wał,  towarzysząc  za  pomocą  pobrząkiwania  śpiewowi 
cichemu,  który  mu  z  ust  w  rodzaju  mówienia  ry- 
tmicznego płynął.  Pobrząkiwał,  mówił  i  po  okolicy 
oczami  wodził.  Na  takiej  samego  ze  sobą  śpiewanej 
rozmowie  spędzał  godziny  całe.  Że  zaś  kiosk  leżał 
przy  drodze,  którą  się  z  jednej  części  miasta  do 
drugiej  przechodziło,  więc  się  przesuwał}^  tędy  dziew- 
częta tak  dla  zachwycenia  słuchem  brzęku  bałabajki 
i  tonu  śpiewu  cichego,  jakoteż  dla  spojrzenia  z  pod 
oka  na  agę ,  co  się  Tełepcm,  a  nie  wprost  Alim,  zwał. 

Aga  też  od  czasu  do  czasu  bywał  we  dworcu, 
przychodząc  do  księcia  z  salamem.  W  tym  tylko 
razie  na  ulicy  się  pokazywał;  inaczej  zaś  osobistość 
jego  była  do  oglądania  w  kiosku  i  stanowiła  wido- 
wisko, pociągające  szczególnie  dziewczęta,  nie  wy- 
łączając Ireny,  którą  na  równi  z  innemi  Telep  za- 
ciekawiał. 

Owóż,  takie  to  stosunki  pomiędzy  załogą  tu- 
recką a  ludnością  miejscową  urobiły  się  w  Kroi. 
Podobne  zachodziły  po  miastach  innych.  Ludność 
one  zadawalniały,  ale  nie  zadawalniałj^  książąt, 
naczelników  farów  i  rycerzy,  których  trzymał}' 
na  wodzy.  Odbijało  się  to  na  zięciach  starego 
księcia,  czyhających  na  spadek  przypuszczalny.  ^ 
Wytworzy}}^  się  były  pomiędzy  nimi  —  jak  wiemy  — 
dwie  koalicye.  jedna  z  Hamzy  i  Łazy,  druga  z  Gajdy, 
Sofiego  i  Kukurisa.  Koalicye  te,  pod  naciskiem  do- 
zoru tureckiego,  przetwarzały  się  i  kombinowały  roz- 
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maicie.  Był  moment  jeden  taki,  w  którym  Hamza 
związał  się  z  Sofim  i  l<ui<urisem  i  sformował  zwią- 
zali czterecłi  przeciwko  jednemu.  Od  związku  tego 
Gajda  oderwać  potrafił  Łażę  najprzód,  następnie  So- 
fiego.  Sofi  się  następnie  na  zabój  poróżnił  z  Kuku- 
risem,  a  Hamza  się  pogodził  z  Gajdą  i  każdy  ubie- 
gać się  jął  o  najgłupszego  ze  wszystkicłi  —  Łażę. 
który  w  sposób  ten  wysunął  się  na  czoło.  Wszystko 
to  skończyło  się  na  tern,  ze  się  zięciowie  rozpadli 
na  stronnictw  pięć,  z  których  każde  składało  się : 
z  męża,  żony  i  icłi  dzieci.  Stąd  wynikło,  że  się 
j  siostry  pokłóciły  pomiędzy  sobą ;  niezgoda  zaś  po- 
między mężami  i  żonami  sprowadziła  spokój,  spokój 
naprężon}',  duszny  jakiś,  na  niezgodzie  oparty 
i  w  karby  dozoru  tureckiego  ujęiy. 

Z  rozmowy  z  księciem  ani  z  rozmowy  z  księżną 
Mussakłii  się  o  szczególacłi  tycłi  dowiedzieć  nie 
mógł.  I  nie  brał  sobie  za  zadanie  —  dowiadywanie 
się  o  takowycli,  poprzestając  na  tein,  co  w  materyi 
tej  wiadomem  mu  było  poprzednio.  Chłodziło  mu 
o  córkę  —  o  pogadanie  z  nią  —  o  wytłómaczenie 
jej,  że  sytuacya,  co  do  jej  osoby,  ze  śmiercią  Sta- 
niszy  nie  uległa  zmianie  najmniejszej.  Jak  było,  tak 
pozostało.  Cliciał  jej  to  wyłożyć  na  rozum  i  w  cłice- 
niu  tern  natknął  się  na  trudność  nieprzewidzianą.  On 
cłiciał  pogadać  z  nią ;  ona  z  nim  pogadać  nie  cliciała. 
Kołatał  do  niej  nazajutrz  po  pogrzebie,  ale  na 
próżno;  kołatał  w  dniu  następnym,  który  sobie  vvy- 
znacz3'ł  na  przeddzień  wyjazdu  —  i  znów  napróżno. 
Zacięła  się,  zamknęła,  w  żalu  tonęła,  do  ojca  nie  wy- 
cliodziła,  ojca  do  siebie  nie  przypuszczała  i  zatykała 
sobie  uszy  na  perswazye  księżny,   która    wziąć  mu 
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siała  na  siebie  rolę  pośredniczki,  negocyującej  zejście 
się  ojca  z  córką. 

—  Głupia!...  głupia!...  o,  głupia  I  —  powtarzał  po 
każdem  księżny  sprawozdaniu  z  czynionycti  przez 
nią  prób. 

Księżna  Irenę  tłómaczyła. 

—  Dziewka...  —  powiadała  —  dziewka,  jak  się 
trafi  narowista,  to  przystąpić  do  niej  nie  sposób... 

—  Ojcu? 

—  Ojcu  bardziej,  niż  komu... 

—  Ależ  ja  ją  za  kosę  wziąć  i  przed  sobą  na  ko- 
lanacli  postawić  mogę!... 

—  Zatnie  się  i  słówka  marnego  nie  piśnie... 

—  Stłukę  ją... 

—  To  jeszcze  gorzej...  Rozwrzeszczy  się,  będzie 
się  darła... 

Po  takicłi  i  tym  podobnycli  sprawozdaniacli  kilku, 
odezwał  się: 

—  To  ja  cliyba  pojadę  bez  widzenia  się  z  nią... 

—  Czy  ci  tak  bardzo  pilno? 

—  No,  zapewne...  pilno,  tak... 

Wstyd  mu  było  wyjawić  powód  istotny,  dla  któ- 
rego się  śpieszył  z  powrotem.  Delikatność  mu  zresztą 
na  to  nie  pozwalała,  musiałby  bowiem  zganić  kuchnię 
księżny. 

—  Jeżeli  niebardzo  pilno  —  rzekła  ta  ostatnia  — 
poczekaj  jeszcze  dzień,  dwa:  może  się  dziewka 
w  żalu  utuli  i  ugłaskać  się  da...  Nie  spodziewałam 
się  —  dodała  —  zęby  ją  za  Slaniszą  taka  żałość 
przejęła...  Nie  spodziewałam  się  lego... 

Dla  niej  to  księżnę  zjednywało. 
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—  A  nie  znała  go  prawie...  —  zauważy}  Mus. 
sakhi. 

—  Znać...  znała... 

—  Dzieckiem... 

—  Dzieckiem  znała  i  Konstantego,  to  się  i  do 
niego  tak  samo  przywiąże...  Poczekaj  więc,  ażebyś 
jej  o  Konstantym  opowiedział... 

—  Ha!  cóż  robić...  Dzień  jeszcze... 

W  dniu  tym  Pan  Bóg  gości  dał.  Przyjeclial  Gajda 
z  żoną  i  z  córeczką  dwuletnią.  Sprowadziła  go  v\ieść 
o  pogrzebie,  przybył  przeto  z  pretensyą,  że  na  po- 
grzeb wezwany  nie  został. 

—  Jak  to  można !...  Czy  się  godzi !...  Należę  prze- 
cie do  rodziny. 

Księżna  tłómaczyła  mu,  że  czasu  nie  było,  ale  mu 
najdokładniej  wytlómaczył  Mussakhi. 

—  Pss...  tss...  —  przemówił  do  niego  z  giestem 
odpowiednim  i  w  ucho  mu  wsunął  wyrazów  parę. 

—  Ałim...  —  odparł  Gajda. 

—  Rozcłiodziło  się  na  miasto  całe... 

—  Rozumiem... 

Przyjecliał  on  jednak  nie  dla  wypowiedzenia  pre- 
tensyi,  ale  dla  pogadania  i  porozumienia  się  z  Mus- 
sakhim.  Wypatrzył  więc  moment  stosowny,  wziął  go 
na  stronę  i  w  te  do  niego  przemówił  słowa: 

—  Coś  Kastriotowicze  umierają  w  zakładzie... 

—  Umarło  dwóch  —  odparł  Mussakhi. 

—  Zadano  im  na  umarcie...  hę?... 

—  A!?...  Jeden  zasnął,  jak  kurczę,  drugiego  kurcze 
pochwyciły  i  duszę  z  niego  wyparły... 

—  Umrze  trzeci  i  czwarty...  —  odezwał  się  Gajda 
tonem  znacząc\'m. 
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—  Dlaczego?... 

—  Tak  postanowiono... 

—  Skądże  o  tern  wiesz?... 

—  Trzeba  być  głupim,  żeby  o  tern    nie    wiedzieć. 
Na  takie  dictum  Mussakhi    nic  nie    miał  do  odpo- 
wiedzenia. Zamilkł,  a  Gajda  tak  prawił : 

—  Gdy  człowiek  widzi  przepaść,  to  ją  obchodzi, 
ażeby  do  niej  nie  wpaść...  Czy  nie  tak?... 

—  Tak,  zaprawdę... 

—  Owóż,  czy  chcesz  ty  ze  mną  zajedno  przepaść 
obejść  ?... 

—  I  owszem... 

—  Hm?...  Nie  wiem,  czy  umiesz  język  za  zębami 
trzymać... 

—  O !...  co  do  tego...  niech  cię  o  to  głowa  nie 
boli...  Ja  językiem  swoim  obracam  na  wszystkie 
strony,  ale  poza  zęby  go  nie  puszczam... 

—  Kiedyś  więc  taki,  to  wejdź  ze  mną  w  poro- 
zumienie... 

—  W  jakie  ?... 

—  W  takie,  ażebyś  ty  dostał  napowrót  wydarty 
ci  far  z  dodatkiem  Dukażyny,  ja  zaś  Górną  i  Dolną 
Dibrę... 

—  Uhm...  —  pokręcił  Mussakhi  głową. 

—  Na  far  twój  twoi  synowce  kroją... 

—  Nie?... 

—  Boga  mi !...  Nie  wierzysz,  u  ludzi  zapytaj... 

—  Pezewenki !...  —  syknął  Mussakhi  przez   zęby. 

—  Widzisz  przeto,  dziewce  twojej  nie  dostanie  się 
Dn  czy  tak,  czy  inak...  Kastriotowicze  pomrą,  a  Mus- 
;akhicze  nie  dadzą... 
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—  No?...  e?...  —  odezwał  się  tonem,  jakim  się 
odzywa  człowiek  z  tropu  zbity. 

—  Na  to  rady  niema  innej,  jak,  ponieważ  przy 
Kastriotowiczacłi  na  straży  stoisz,  zadaj  im  i  nimby 
się  o  tern  ktokolwiek  dowiedzieć  mógł,  ze  mną  się 
zejdź,  a  my  we  dwócłi,  nim  co  do  czego  prz^^jdzie, 
porządek  zrobimy:  ty  zabierzesz  Mussakliię  i  Duka- 
żin,  ja  Dibry  i  Przymorze... 

—  Ałif!...  —  odsapnął  Mussakhi.  Jest  w  tem  jedna 
przyczyna,  z  którą  mowa  twoja  na  nic... 

—  Jaka?... 

—  Dwojaka:  jedna —  umowa  sultańska... 

—  Ih...  —  podcliwycił  Gajda.  —  Czy  to  sułtan 
umowy  zawiera  na  to,  ażeby  je  dotrzymywać?... 

—  Druga  ta,  że  ja  na  straży  stoję  przy  Kastrio- 
towiczu  jednym  tylko,  a  z  drugim  nie  wiem,  co  się 
dzieje... 

—  Dowiedzieć  się  nie  możesz?... 

—  Nie  mogę.  W  seraju  sułtańskim  wedle  zakonu 
każdy  język  za  zębami  trzyma...  Taki  zakon... 

—  Ba,  gdybyś  się  jednak  dowiedział!... 

—  Gdybym  się  dowiedział?... 

—  Pamiętaj,  że  tylko  w  spółce  ze  mną  Mussakłiię 
odzyskasz  i  Dukażin  dostaniesz...  Pamiętaj  o  tem 
i  nie  słucliaj  tego,  co  ci  prawić  będą  Hamza,  Łaza, 
a  także  Sofi  i  Kukuris,  którzy  nadlecą,  jak  kruki  na 
żer,  jak  skoro  się  dowiedzą  o  śmierci  Staniszy... 

Konferencya  ta  dała  Mussakhiemu  do  myślenia 
i  zaciekawiła  go.  Uderzyła  go  komplikacya  ze  strony 
synowców,  która  go  oburzyła.  Chciał  się  o  niej  cze- 
goś bliżej  dowiedzieć  i  dlatego  już  samego  zdecydo- 

Tom  II.  —  T.  T.  Jeż:  O  byi.  20 


—   306    — 

wał  się  wyjazd  odłożyć,  spodziewając  się  od  zięciów 
zasięgnąć  informacyj  dokładnycłi. 

Po  Gajdzie  przyjechiał  Łaza,  także  z  żoną  i  z  dzie- 
ćmi. Jak  skoro  się  we  wrotacłi  pokazał,  książę  l^azał 
konie  Gajdy  siodłać  i  juczyć,  do  siebie  go  przywołał 
i  rzekł  do  niego: 

—  Z  Bogiem,  synku...  jedź...  Nie  posiadam  już 
w  ramionacli  siły  dosyć  do  trzymania  za  karki  cie- 
bie i  Łazy,  gdy  będziecie  jeden  do  drugiego  war- 
czeli... 

Gajda  odjecłiał;  Łaza  został.  Gajda  odjecłiał,  po- 
mimo że  byłby  cłiętnie  pozostał  na  noc,  potrzebo- 
wał bowiem  dnia  do  przebycia  gór,  celem  wyminię- 
cia posiadłości  weneckicłi,  w  którycłi  na  niego  czy- 
łiano,  chcąc  mu  szubienicą  zapłacić  za  różne  „czyny 
rycerskie",  tyczące  się  krów,  kóz,  kur  i  różnych 
ruchomości  weneckich.  Dzięki  ścieśnieniom  tureckim, 
rycerstwo  w  tym  jeno  kierunku  ręce  do  czynów  roz- 
wiązane miało.  Praktykowało  też  na  potęgę  okrada- 
nie międzynarodowe;  gdy  zaś  tego  brakło,  zwracało 
się  wewnątrz  i  odbijało  się  na  współziomkach.  Do- 
zór turecki  w  tem  tamy  nie  stawiał  żadnej  —owszem, 
i  tego  rodzaju  „czyny"  przyczyniały  się  znacznie  do 
poróżnienia  się  zięciów  pomiędzy  sobą.  Łaza  okradł 
Gajdę;  że  zaś,  za  sprawą  koalicyi,  na  wielkiego  się 
wykierował  był  człowieka,  stał  się  więc  dla  zgody 
nieprzystępnym.  Dlatego  to  książę  pod  noc  Gajdę 
w3'-prawił. 

Łaza  z  Mussakhim  rozmowy  nie  szukał,  ale  za  to 
Mussakhi  szukał  rozmowy  z  nim,  a  nie  mogąc  ta- 
kowej   stoczyć  we  dnie,    zagaił   ją    nie    prędzej,    aż 
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obadwa  pod  jaworem    w  ogrodzie,    celem   spędzania 
nocy,  zalegli. 

—  Słuchajno  mnie,  Łazo  —  zaczął  —  co  ty  my- 
ślisz?... 

—  Co  ja  myślę?...  phiii...  —  odpowiedział  zapy- 
tany. Myślę... 

—  O  tem  wszystkiem?... 

—  O  wszystkiem...  He!  —  westchnął  —  o  czem 
ja  nie  myślę!... 

—  Jak  tobie  się  zdaje :  komu  się  Dibry,  Mussakhia, 
Dukażin  i  Przymorze  dostanie,  gdy  stary  książę  nogi 
wyciągnie  ?... 

—  Mnie... 

—  Tobie?... 

—  A  bo  mnie  —  powtórzył  z  przyciskiem.  Nikomu 
ani  powąchać  nie  dam... 

—  Ani  Hamzie?... 

—  Zasię  jemu!...  —  krzyknął.  Czy  to  on  się  mało 
nabrał  ?... 

—  Ani  MussakhimP... 

—  Mussakhim ?...  hm?...  Jam  z  młodszym  pobra- 
tymstwo  zawarł  i  czapki  w  kościele  zamienił,  to 
z  nim  sporu  nie  będzie... 

—  I  Mussakhię  mu  oddasz... 

—  O  tak...  To  Mussakhia...  on  Mussakhi... 

—  A  i  ja  Mussakhi... 

—  No...  to  co?... 

—  To,  że  do  Mussakhii  prawo  lepsze  moje,  niźli 
synowców  moich,  oni  bowiem  swoje  po  ojcu  do- 
stali, a  po  mnie  dostaje  córka  moja,  która,  jak  wiesz, 
wyjdzie  za  Kastriotowicza,  za  tego,  co  po  ojcu  stolec 
odziedziczy... 


—  J?.  Kastriotowicza  zatłukę,  nim  do  Kroi  doje- 
dzie... —  odparł  Łaza  głosem  sennym. 

—  A  jeżeli  on  się  zatłuc  nie  da  i  dojedzie... 

—  Cłirr...  —  na  uwagę  powyższą  odpowiedział 
Łaza  cłirapaniem. 

Mussakłii  jednak  skonstatował  istnienie  pretensyj 
ze  strony  synowców. 

Łaza  przenocował  jeno  i  na  drugi  dzień  rano  wy- 
jecłiał. 

Na  miejsce  jego  przybył  Hamza  nad  wieczorem. 
Mussakłii  wiedział,  że  z  Hamzą  gadania  niema  i  nie 
garnął  się  do  niego.  Zdziwił  się  jednak,  dostrzegłszy 
ze  strony  jego  szczególną  dla  siebie  uprzejmość. 
Zdawało  się,  jakby  go  Hamza  szukał  i  względy  jego 
uzyskać  chciał.  Nazywał  go  „dostojnym  rycerzem", 
,.Mussakhi  begiem",  wysławiał  jego  czyny  i  powia- 
dał, że  państwo  Ottomańskie  z  pewnością  nie  po- 
siada męża,  coby  wspanialej  od  niego  wyglądał. 

—  Że  ciebie  sułtan  paszą  zrobi  —  mówił  —  o  tem 
wątpić  nie  można:  żaden  bowiem  pasza  lepszej 
od  twojej  miny  mieć  nie  może  przed  wojskiem...  na 
koniu... 

—  Ale...  jakiego  to  podemnie  konia  potrzeba !... — 
odparł  Mussakhi.  Ten,  na  któregom  wsiadł,  jadąc  tu, 
o  mało  z  siebie  duclia  nie  wystękał...  Musiałem  na 
dromadera  wsiąść... 

—  Są  jednak  konie  silne. 

—  Ta  że  są...  ale  sprowadzać  je  potrzeba  zda- 
leka... 

—  Sprowadzić  warto  pod  takiego,  jak  ty,  paszę... 

—  Niecił  słowo  twoje  w  dobrą  będzie  powiedziane 
godzinę...  Alem  ja  nie  pasza... 
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—  Nie  pasza  dziś,  pasza  jutro...  Gdy  Konstantego 
ożenisz,  cóż  z  tobą  sułtan  zrobi?,.. 

Kwestya  ta  nie  przedstawiała  się  jeszcze  Mussa- 
kłiiemu  z  tego  punl^tu.  W  rzeczy  samej,  coś  z  nim 
sułtan  zrobić  musi,  że  zaś  bez  porównania  łatwiej 
znaleźć  podkowy,  zabezpieczające  konie  na  ślizga- 
wicy, aniżeli  podkuć  człowieka  przeciwko  pochlebstwu 
wielkie  mu  przeto  słowa  Hamzy  zadowolnienie  spra- 
wiły. Nadął  się,  napuszył  ł  dmuchał.  Po  chwii 
rzekł : 

—  Byle  się  tylko  Konstanty  odchował... 

—  I  czemużby  się  odchować  nie  miał?... 

—  Dwaj  starsi  pomarli... 

—  Cóż  z  tego?... 

—  Może...  hm...  może  (przypomniał  sobie  przy- 
puszczenie Gajdy)  tak  postanowiono... 

—  Iii...  —  odparł  Hamza  tonem  protestu.  — 
I  dlaczegóżby  to?...  A  zresztą,  gdyby  nawet  tak  po- 
stanowiono, to  dlatego  chyba,  ażeby  do  jednego 
księstwa  pozostał  jeden  książę...  Sułtani  dlatego  braci 
swoich  duszą... 

Słowa  te  stały  się  dla  Mussakhiego  kluczem  do 
rozwiązania  zagadki,  którą  do  umysłu  jego  wprowa- 
dził Gajda.  W  umyśle  zrobiło  mu  się  na  raz  jeden 
jasno.  Nie  przypuszczał  on  „zadawania"  książętom 
w  zakładzie  zmarłym,  ale  wierzył  w  moc  mistyczną 
woli  sułtańskiej,  rozporządzającej  życiem  i  śmiercią, 
jeżeli  nie  zawsze,  to  w  pewnych,  danych  razach. 
Wnet  przeto  takie  sobie  zrobił  zestawienie :  ponieważ 
Repozim  i  Stanisza  zmarli,  a  Jerzy  usunięty  został, 
a  zatem  Konstanty  dożyje  wstąpienia  na  tron  po 
ojcu.  Z  zestawienia  tego  w  rrtgnieniu  oka  zrobił  przy- 
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puszczenie,  a  z  przypuszczenia  pewność.  Proces  my- 
ślenia odbył  się  w  głowie  jego  z  szybkością  błyska- 
wiczną, a  to  dzięki  temu,  że  mu  Hamza  przepowie- 
dział paszostwo,  którego  osiągnięcie  poprzedzonem 
być  musiało  intronizacyą  Konstantego.  Zrozumie, 
pojął,  sytuacyę  zważył  i  tern  większą  uczuł  potrzebę 
rozmówienia  się  z  córką.  Byłby  do  niej  wprost  po- 
szedł, ale  go  Hamza  jeszcze  zatrzymał. 

Hamza  przyjecłiał  z  żoną  i  z  dziećmi :  dwie  dziew- 
czynki i  cłiłopak  najstarszy,  pięć  lat  już  z  górą 
liczący,  żywy,  rezolutny;  czarnooki.  Do  chłopca  tego 
Hamza  rozmowę  nawiązał.  Powiedziawszy,  że  „suł- 
tani braci  swoich  duszą",  zatrzymał  się  i  po  chwili 
dodał : 

—  Gdybym  ja  był  sułtanem,  nie  lękałbym  się  o  ży- 
cie synów  moich... 

—  Czemu?...  —  zapytał  Mussakhi. 

—  Jednego  mam... 

—  Będzie  więcej... 

—  Ph...  mała  nadzieja...  Baba  jedna  niewieście 
mojej  wywróżyła,  że  urodzi  chłopca  i  dziewcząt  dwie, 
nie  więcej...  Tak  się  też  stało...  Chłopca  nam  Pan 
Bóg  dał  jednego  tylko  i  z  tym  kłopot... 

—  No?... 

—  Co  z  niego  będzie?... 

—  Far  po  tobie  obejmie... 

—  I...  albo  go  wenecyanie  powieszą,  albo  swoi 
na  sprawce  jakiej  zatłuką...  Ciężkie  nastały  czasy: 
albo  kradnij,  albo  z  głodu  giń...  Dla  nas  jeszcze  jako 
tako,  dzieciom  jednak  naszym  nic  już  do  kradzenia 
nie  zostanie... 

Westchnął. 
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Westchnienie  udał  i  Mussakhi. 
Hamza  znów  zaczął: 

—  Owóż,  Iciedym  dwukrotnie  w  Adryanopolu  był, 
rozpatrywałem  się;  powróciwszy  do  domu,  rozważa- 
łem i  do  tego  doszedłem  przekonania,  że  dla  dzieci 
naszycłi  niema,  jak  służba  sułtańska...  W  niej  tylko 
i  nie  kraść,  i  zaszczytów  dobić  się  można... 

—  Jak  ja...  —  wtrącił  Mussakhi. 

—  Właśnie,  jak  ty... 

—  Uhm...  —  mruknął  i  wąs  pogładził. 

—  Zrób  ty  memu  chłopcu  drogę  —  rzekł  Haaiza 
tonem  propozycyi  przyjacielskiej  prośbą   nabrzmiałej. 

—  Ph!... 

—  Ty  się  tam  z  wielikaszami  stykasz  codziennie: 
rzeknij  słówko  temu,  rzeknij  owemu  i  niech  oni 
chłopczynę  gdzie  tak,  ażeby  miał  przyszłość  nie  la- 
dajaką  przed  sobą,  wepchną... 

—  Zobaczę...  spróbuję... 

—  Zechcesz...  zrobisz...  Czy  zechcesz?...  —  za-, 
pytał. 

—  Ależ  zechcę...  Tylko... 

—  Wiem,  co  powiedzieć  chcesz...  —  podchwycił 
Hamza.  Obrzezanie?... 

—  Ano... 

—  To  niech...  Cóż  robić  !...  Takie  nastały  czasy, 
a  lepiej  wcześniej,  niż  później...  Słówka  jednak  o  tern 
starym  nie  wspominaj,  oni  bowiem  z  czasami  się 
sami  liczą,  bo  liczyć  się  muszą,  ale  patrzą  krzywo 
na  tych,  co  się  liczą,  nie  czekając,  aż  im  nóż  przy- 
łożą do  gardła...  Ja  naprzód  patrzę  i  nie  chcę,  ażeby 
dziecka  mego  rycerskość  na  weneckiej  skończyła  się 
szubienicy... 
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—  Masz  prawdę...  masz  prawdę... 

—  A  więc...  ręka... 

—  Ręka... 

Tak  tedy  rozmowa  z  Hamzą  wzięła  obrót  nadspo- 
dzianie  dla  Mussakhiego  pomyślny  i  słodki,  nietylko 
bowiem  sytuacyę  mu  wyjaśniła,  ale  pogłaskała  jego 
miłość  własną  tak  dosadnie,  że  się  z  góry  uczuwał 
paszą.  Jakieś  niby  dymy  go  otaczały.  Coś  nakształt 
śpiewu  pocłiwalnego  w  uszach  mu  dzwoniło. 

—  Ale  —  pomyślał  sobie  —  z  dziewką  mi  się  roz- 
mówić potrzeba...  Pójdę  do  niej  i  powiem:  patrz,  ja 
pasza,  słucłiajże  mnie !... 

Byłby  to  uczynił,  gdyby  nie  nagła  wrzawa,  która 
się  dała  słyszeć  na  podwórzu  —  wrzawa,  złożona 
z  tententu  koni  cwałujących  i  krzyków  niewieścich, 
lentent  ustał,  krzyki  dalej  brzmiały.  Cóż  to  było  ? 
Na  podwórzec  wpadło  koni  i  mułów  kilka,  z  których 
jedne  były  pojuczone;  na  dwóch  zaś,  na  samarach 
z  przytroczonemi  z  boku  koszami,  z  których  wy- 
glądała^ dzieci,  siedziały  dwie  kobiety  zaczerwienione, 
rozognione,  z  włosami  w  nieładzie  i  wrzeszczące. 
We  wrzaskach  ich  dominował  wyraz  jeden: 

—  Pozabijają  się !... 

Do  wyrazu  tego  dopasowywał  się  drugi : 

—  Ratujcie!... 

Na  podwórzec  wysypali  się  domownicy,  wybiegł 
Hamza,  wytoczył  się  poważnie,  acz  pośpiesznie,  Mus- 
sakhi,  wybiegła  księżna  i  Hamzina,  wyszła  nawet 
Irena  i  każde  zosobna,  a  wszyscy  razem  w  nie- 
wiastach na  koniach  siedzących  i  wrzeszczących  po- 
znali :  Sofinę  i  Kukurisinę.  Pachołkowie  pośpieszyli 
do  zdjęcia  ich  z  siodeł.  Jak  skoro   się  na  ziemi  zna- 
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lazły,  wnet  obie,  do  matki  się  zwracając,  razem, 
prędko  i  z  uniesieniem  przemawiać  poczęły.  Podszedł 
ku  nim  Hamza,  podszedł  Mussakłii.  Ten  ostatni  słu- 
cłiał,  ale  wątku  pochwycić  nie  mógł.  W  temże  samem 
położeniu  znalazły  się  księżna  i  Hamzina.  Wykrzyki: 
„Pozabijają  się!...  ratujcie!"  powtarzały  się  ustawi- 
cznie; trudno  jednak  było  odgadnąć,  do  kogo  i  do 
czego  one  się  stosują.  Księżna  się  z  zapytaniami 
zwracała  raz  do  córki  jednej,  znów  do  drugiej ;  ale 
gdy  pytała  jednej,  odpowiadały  obie.  Takby  się  to 
ciągnęło  Bóg  wie,  jak  długo,  gdyby  nie  Hamza,  który 
się  przysłuchując  kombinował  i  o  co  chodzi,  zrozu- 
miał. 

—  Aho !...  —  odezwał  się,  wyciągając  rękę  z  gie- 
stem,  nakazującym  wrzeszczącym  kobietom  milcze- 
nie. —  Sofi  i  Kukuris  zjechali  się  i  grożą  sobie,  że 
się  pozabijają... 

—  Ratujcie!...  —  zakrzyczały  kobiety  obie. 

—  Gdzież  to?...  —  zapytał  Hamza. 

—  Przy  Piotrowej  studni... 

—  Gotów  jeden  drugiego  do  studni  rzucić... 

—  Ratujcie !  —  okrzyki  powtórzyły. 

—  Poszedłbym...  —  odrzekł  Hamza  —  ale  nie  mogę, 
gotowi  się  obadwa  przeciwko  mnie  zwrócić... 

—  Pójdę  ja  chyba...  —  podchwycił  Mussakhi. 
Zwróciły  się  do  niego    razem:    księżna,  Hamzina, 

Sofina  i  Kukurisina  i  dłonie  składając,  wystosowały 
do  niego  zbiorową  prośbę  strzelistą. 

—  Idź!...  śpiesz!...  —  wolały.  —  Twój  sam  widok, 
twoja  powaga  i  wspaniałość,  twoja  siła  rozbroni  ich !... 

Mussakhi  wyrwał  się  niebacznie.  Pożałował,  że  się 
wyrwał,  ale  za  późno.  Zachodziła  jednak  trudność  co 
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do  przeniesienia  się  na  teatr  zajścia.  Piechotą  nie 
mógł  stanowczo,  luboć  to  było  niedaleko ;  konno  — 
czyby  koń  doniósł  ciężar  taki?  Trudność  wszakże 
sam  Mussakłii  usunął,    krzyknąwszy   na  pachiołków: 

—  Dromader!... 

Dromadery  obadwa  na  podwórcu  w  cieniu  leżały 
i  przeżuwaniem  się  zabawiał} .  Pacłiołkowie  wnet 
poskoczyli,  siodło  z  baldachimem  wynieśli,  na  grzbiet 
e  wielbłądowi  włożyli ;  inni  wynieśli  miecz,  dzidę, 
obuch,  kołpak ;  Mussakhi  się  naprędce  uzbroił,  na 
siodło  wlazł;  pachołek  wielbłąda  na  nogi  postawił 
i  nie  dłużej  jak  w  minut  dziesięć  po  daniu  rozkazu, 
r\'cerz  uzbrojony  na  dromaderze,  pod  baldachimem 
z  podwórca  zamkowego  wyjechał. 

Wjechanie  pędem  wrzeszczących  córek  książęcych, 
wyjechanie  następnie  rycerza  uzbrojonego  na  wiel- 
błądzie pod  baldachimem  nie  mogło  nie  zwrócić  na 
siebie  uwagi  nietylko  gawiedzi  miejskiej,  ale  i  ludzi 
poważn3^ch,  a  nawet  załogi  tureckiej.  Zrobił  się 
z  tego  powodu  rumor.  Ludzie  biegli  i  kręcili  się,  sami 
niewiedząc  dlaczego.  Obowiązani  do  pełnienia  służby 
wojskowej  zbroili  się.  Z  załogi  tureckiej  oddzialik, 
liczący  ludzi  mniej  więcej  trzydziestu,  pod  bronią  się 
wysunął,  mając  na  czele  swojem  agę, 

Mimo  oddzialiku  tego  przejechał  krokiem  posuwi- 
stym Mussaki  na  dromaderze.  Turcy  się  i  wielbłą- 
dowi i  jeźdcowi  przypatrywali  oczami  szerzej  aniżeli 
do  zwyczajnego  patrzenia  otwartemi.  Widok  wiel- 
błąda nie  był  dla  nich  rzeczą  nadzwyczajną.  Do  rze- 
czy zwyczajnych  atoli  nie  należał  widok  tak  maje- 
statycznie wyglądającego  rycerza,  a  do  tego  pod  bal- 
dachimem, złocistą  fredznlą  połyskującym.  Patrzali  na 
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to  ze  zdziwieniem  niejakiem.  Gdy  wielbłąd  za  bramą 
znikł,  aga  dłoni  skinieniem  oddzialik  odesłał,  z  wy- 
jątkiem sześciu  ludzi,  którym  zdaleka  za  sobą  iść 
kazał ;  sam  zaś  zwrócił  się  do  bramy,  przeszedł  ją 
i  udał  się  w  tym  kierunku,  w  którym  Mussakhi  po- 
jecłiał.  Mussakhi  go  znacznie  wyprzedzał  i  coraz  to 
się  od  niego  oddalał,  wielbłąd  bowiem  szerokie  kroki 
swoje  szybko  stawiał  i  pomykał ;  Ali  Tełep  zaś  nie 
śpieszył  się  wcale,  widocznie  cłiodziło  mu  jeno  o  nie- 
stracenie  jeźdca  z  oka. 


ROZDZIAŁ  XIII. 

IRENA. 

Przy  Piotrowej  studni  stanęły  dwie  warownie  — 
jedna  po  stronie  jednej,  druga  po  drugiej.  Warownie 
te  na  pozór  przedstawiały  się  pod  postacią  bierwion 
zwalonycłi,  stanowiących!  wał  prosty,  mogący  służyć 
za  osłonę  z  jednej  tyllco  strony.  Bol^i  i  tyły  nie  po- 
siadały osłon  żadnycłi.  Za  bierwionami  leżało  po 
liillcu  ludzi,  uzbrojonych!  w  topory,  obuchy,  noże 
i  dzidy;  pomiędzy  nimi,  za  bierwionem  jednem  i  za 
bierwionem  drugiem,  znajdował  się  jeden  taki,  co 
pozostawał  w  posiadaniu  łuku  i  ten,  w  kucki  siedząc, 
trzymał  łuk  z  naciągniętą  na  haczyk  cięciwą  i  z  na- 
łożoną na  niej  strzałą  w  pogotowiu  do  strzelania 
w  kierunku  bierwiona  przeciwnego.  Łucznikami  byli 
z  jednej  strony  Sofi,  z  drugiej  Kukuris.  Odległość 
pomiędzy  nimi  wynosiła  kroków  nie  więcej,  jak  dwa- 
dzieścia, wzajemny  zaś  ich  zaczepno-odporny  stosu- 
nek wjTażał  się  przez  to,  że  ten,  coby  powstał,  zo- 
stałby niechybnie  postrzelony.  Z  powodu  tego  nie 
powstawał  ani  ten,  ani  ten,  ale  za  to  jeden  drugiemu 
wymyślał  od  wyrazów  ostatnich,  pomiędzy  któremi 
wyraz  „złodziej'*  był  jednym  z  najłagodniejszych.  Ła- 
jali się  i  wygrażali  sobie,  zapowiadając  ten  temu 
a  ten  temu,    że  mu  dom  spali,    bydło  wytłucze,   psy 
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potmje,  dzieci  pozabija,  żonę  zgwałci  i  kości  ojców 
jego  z  grobów  powyrzuca.  Włosy  na  głowie  powstaćby 
mogły  od  tego,  co  ci  książęta  sobie  wygadywali. 

Wygadyv\'ali  sobie  poty,  póki  pomiędzy  nichi  nie 
wszedł  dromader  z  baldacłiimem  i  Mussakłiini  na 
grzbiecie.  Wszedł,  stanął,  ukląkł  i  w  chwili  tej  łu- 
cznicy każdy  z  poza  swego  bierwiona  powstali. 
Mussakłii,  zanim  z  siodła  zlazł,  pierwej  zrekognosko- 
wał  pozycyę.  Popatrzył  na  warownię  jedną  i  okiem 
zmierzył  Sofiego,  popatrzył  na  drugą  i  okiem  zmie- 
rzył Kukurisa.  Następnie  zgramolił  się  z  siedzenia, 
wyprostował,  w  boki  się  ujął  i,  zająwszy  stanowisko 
środkowe,  zawołał  na  przeciwników: 

—  Sami  tu...  do  mnie!...  łuki  puścić!... 

Snąć  ton  rozkazujący,  z  jakim  wyrazy  te  wymó- 
wione zostały,  a  niemniej  widok  majestatu,  jaki  od 
postaci  rycerza  bił,  zaimponował  książętom,  albowiem 
ze  spuszczonemi  łukami  poprzełazili  przez  kłody  i  po- 
deszli do  Mussakhiego. 

—  Napaść  na  drodze  publicznej...  —  odezwał 
się  —  co? 

—  Jam  spokojnie  z  żoną  i  dziećmi  jechał...  — 
odparł  Sofi. 

—  Łże!...  —  przerwał  Kukuris  —  to  ja  jechałem 
spokojnie... 

—  Napaść  poszła  nie  odemnie... 

—  On  pierwszy...  ten  złodziej,  napadł... 

—  Złodziej  rje  ja,  ale  ty !... 

—  Tyś  nietylko  złodziej,  ale  Igarz!... 

—  A  ty  w  dodatku  zdrajca!... 

—  Cicho!...  —  krzyknął  Mussakhi.    lam  przyszedł 
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nie  po  to,  ażeby  słuchać,  co  zacz  jesteście...  Cicho!... 
zgoła!... 

Rozkaz  ten  atoli  nie  poskutkował,  jak  poprzedni. 
Jeden  z  przeciwników  zamachnął  się,  drugi  obuch 
podniósł,  a  Mussakhi  ramiona  pomknął  i  w  chwili 
jednej  pochwycił  za  czuprynę  i  jednego  i  drugiego, 
odprowadzając  ich  w  strony  przeciwne.  Książęta  się 
na  niego  obrócili.  Ten  i  ten  szturchnął  go  z  siły  ca- 
łej, usiłując  z  rąk  jego  porost  głowy  wyzwolić. 

—  Trzymaj  ręce  przy  sobie !...  —  odezwał  się 
Mussakhi. 

To  atoli  nie  pomogło.  Szturchania  się  powtórzyły, 
a  do  tego  obuchami.   Mussakhi  wstrząsnął  nimi. 

—  Puszczaj !...  —  zawołał  Kukuris. 

—  Puszczaj !...  —  powtórzył  Sofi. 

—  Co  tobie  do  nas !...  —  odezwali  się  obydwa 
razem. 

—  Ty  poturczeńcze!...  —  przemówił  jeden  z  nich. 

—  Zgoda!...  —  odpowiedział,  czupryn  nie  pu- 
szczając. 

—  Hej!...  do  mnie!...  pachołkowie!...  —  krzyknął 
Sofi  na  służbę,  która  z  poza  kłody  scenie  się  przy- 
patrywała. 

—  Do  mnie!...  —  krzykn^  Kukuris  —  bij!... 
tłucz!...  tego  rozbójnika,  odmieńca!... 

W  momencie  tym  Mussakhi,  który  Sofiego  i  Ku- 
icurisa  w  odległości  jednego  od  drugiego  na  szero- 
kość ramion  rozkrzyżowanych  trzymał,  zbliżył  ich 
nagle  i  łbem  jednego  uderzył  o  łeb  drugiego.  Ude- 
rzył raz,  powtórzył  raz  jeszcze.  Rycerze  się  nada- 
remnie szarpali  i  razy  w  boki  Mussakhiemu  zad  iwali. 
On  wciąż  ich  łbami  tłukł  w  obecności  służby,  która, 
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przez  panów  powołana,  wyskoczyła  na  drogę,  lecz 
wobec  obrotu,  jaki  sprawa  wzięła,  stanęła  i  przypa- 
trywała się  temu  nowemu  i  ciekawemu  widowisku. 
A  on  precz  tłukł.  Książęta  krzyczeli,  warczeli,  obelgi 
ciskali,  szarpali  się  —  Mussakhi  nie  zważał  na  to. 
nabijał  im  guzy  i  sińce  i  sprawił  obfity  upust  krwi 
z  nosów.  Wreszcie,  ramiona  rozwarł  i  rozprowadził 
rycerzy,  wyglądającycłi  jak  niebożę  stworzenia.  Obli- 
cza mieli  ucentkowane,  z  nosów  płynęła  im  krew, 
dmuchali  i  prychali  i  jeden  z  nich  odezwał  się  tonem 
prośby  : 

—  Puść!... 

—  Puść  !...  —  powtórzył  drugi  jękliwie, 

—  A  będzie  zgoda  ?...  —  zapylał  Mussakhi. 

—  Zgoda...  z  tym  pezewenkiem !...  —  odrzek' 
jeden. 

—  Z  t3^m  skyrnadżiją!...   —   odpowiedział  drugi. 
Mussakhi    znów    ramiona    ściągnął,    zbliżając    ieb 

księcia  jednego  do  łba  drugiego. 

—  Zgoda !...  —  zawołali  obadwa  razem. 

—  Otóż  to...  dobrze...  Jam  tu  po  to  właśnie  przy- 
był... Kiedy  zgoda,  to  zgoda  ale,  żeby  ją  zachować, 
potrzeba  was  za  łby  trzymać...  Wierzyć  wam  nie 
można... 

Rzekłszy  to  obejrzał  się  dokoła,  jakby  oczami  szu- 
kał kogoś,  coby  mu  do  pomocy  był.  Wejrzenie  jego 
padło  odrazu  na  turka,  stojącego  z  przodu  i  przypa- 
trującego się  scenie.  Po  oznakach  rozpoznał  w  nim 
dygnitarza  wojskowego.  Głową  ku  niemu  skinął 
i  odezwał  się  : 

—  Ej  dobrze,  żeś  się  nadarzył,  ale  to  źle,  żeś 
sam... 
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—  Nie  sam  jestem...  —  odparł  turek. 

—  Ano...  Chcesz  być  przestrzegaczem  zgody  po- 
między temi  kogutami  ?... 

—  Owszem...  —   odpowiedział  i  skinął... 

Na  skinienie  jego  z  poza  wielbłąda  wystąpiło  sze- 
ściu żołnierzy,  którycłi  widać  nie  było  dlatego,  że 
icli  baldacłiim  maskował. 

—  PeJc  ii...  —  rzekł  Mussakłii.  —  Odprowadźcież 
koguty  na  dworzec  książęcy...  Jabym  icli  sam  odpro- 
wadził za  czupryny,  alebym  się  zbytecznie  zady- 
szał, bom  się  wypasł  na  cłilebie  sułtańskim...  Je- 
stem —  dodał  —  sławny,  kaftanem,  kołpakiem  i  pa- 
sem obdarzony  a  firmanem  zaszczycony  poskromiciel 
buntu  w  Macedonii,  dowódca  wojny  na  toskacłi  i  zdo- 
bywca Smyrny,  Mussakłii  bej... 

—  Pozdrowienie  tobie...  —  odrzekł  turek.  —  Jam 
jest  aga,  Ali  Tełep...  naczelnik  załogi  w  Kroi... 

—  Maszałła!...  Jakże  się  to  dobrze  trafiło!...  To- 
warzyszże  tym  książętom  toskim  i  bacz,  ażeby  so- 
bie oczów  niepowydrapywali...  Ja  przodem  pojadę, 
już  bowiem  cliodzić  nie  mogę...  Padyszacłi,  który 
oby  żył  jak  najdłużej,  paszą  mnie  zrobi... 

Przy  słowacłi  tycłi  puścił  czupryny  przeciwników, 
w  boki  się  ujął,  sapać  mocno  zaczął,  wysapał  się 
i  podczas  kiedy  Soti  i  Kukuris  nosy  sobie  obcierali 
i  spluwali,  na  siodło  się  wdrapał. 

—  Ołi !...  uhf!...  —  wydawał  ze  siebie  głosy,  po- 
liczki wydymając. 

Wielbłąd  z  klęczek  się  podniósł  i  z  wyciągniętą 
do  góry  szyją,  wargą  potrząsając,  na  miejscu  się 
zwrócił. 

Na  podwórzu    wrzawa,  która  interwencyę  spowo- 
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dowala,  ucichła.  Na  środku,  w  oczekiwaniu  na  re- 
zultat interwencyi ,  stalą  gromadka  domowników 
w  komplecie,  zwiększonym  przybyciem  ludzi  z  mia- 
sta. Wyszedł  i  stary  książę  ;  on  jednak  zajął  miejsce 
na  ławie  i  przymglonemi  oczami  wodził  od  czasu  do 
czasu  po  podwórcu.  We  drzwiacłi  stalą  Irena.  Z  gro- 
madki wszyscy  spoglądali  na  drogę,  a  mianowicie  na 
tę  jej  część,  co  się  z  lasu  wynurzała. 

Czas  oczekującym  długim  się  wydawał.  Na  drodze 
nic  widać  nie  było.  Wreszcie  wszyscy  naraz  zoczyli 
wielbłąda  z  baldacłiimem  i  wszyscy  głosem  jednym 
krzyknęli : 

—  Wielbłąd!... 

Po  krzyku  nastała  cisza,  cisza  głucha,  którą  prze- 
rwała Hamzina  wyrazem  : 

—  Sam... 

Znów  zapanowała  cisza,  którą  tym  razem  prze- 
rwały razem  Sofina  i  Kukurisina  jękiem  : 

—  Jau...  jau...  pozabijali  się... 

—  Niekoniecznie...  —  odezwał  się  Hamza.  — 
Stąd  nie  widać,  kto  pod  baldachimem  siedzi... 

—  Mussakhi...  —  ktoś  rzucił. 

—  A  z  nim...  —  odparł  Hamza  —  albo  Sofi,  albo 
Kukuris,  albo  jeden  i  drugi...  Dromader  udźwignie 
trzech... 

—  Mussakhi  za  trzech  sam  stanie...  —  zarepliko- 
wał  ktoś. 

—  Dromaderowi  sił  starczy  na  dziesięciu. 

Ta  słów  zarniana  uspokoiła  małżonki  książąt  to- 
skich.  Niebawem  wielbłąd  z  oczu  znikł  —  w  dół  się 
spuścił  i  pokazać  się  nie  miał  aż  w  bramie  zamko- 
wej.   Nastała  przeto   chwila  długa   oczekiwania,  uro- 
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zmaicanego  rzucaniem  uwag  oderwanych,  a  zakoń- 
czonego niemem  przerażeniem  Sofiny  i  Kukurisiny, 
gdy  ujrzały  wjeżdżającego  pompatycznie  Mussakhiego 
samego.  Przerażenie  atoli  małżonek  strapionycłi  nie 
udzieliło  się  innym,  dzięki  najprzód  minie  tryumfują- 
cej Mussakhiego,  następnie  znakom,  jakie  rękami 
dawał,  w  końcu  oznajmieniu,  głośno  z  wysokości 
wypowiedzianemu : 

—  Zgoda!...  zgoda!...  —  wołał  —  do  zgody  do- 
piowadziłem!...  Oddałem  tę  zgodę  pod  dozór!... 
Czuwa  nad  nią  turczyn!...  aga!...  Ali  Telep!...  O!  tur- 
czyn  jej  dopilnuje  !... 

Książę  na  słowa  te  gorzko  się  uśmiechnął  i  głową 
pokiwał. 

—  Turczyn  dopilnuje...  —  prawił  Mussakhi,  z  sio- 
dła wyłażąc  i  spuszczając  się  z  wielbłąda,  który 
ukląkł.  Sofi  i  Kukuris  przyjdą  tu  żywi  pod  okiem 
turczyna... 

Irena  do  gromady  podeszła. 

—  Przyjdą  żywi,  trochę  jeno  uszkodzeni  —  cią- 
gnął dalej,  kołpak  sobie  na  głowie  poprawiając  — 
aie  można  ich  bowiem  było  do  zgody  doprowadzić 
inaczej...  Słów  nie  słuchali...  Natargać  im  musiałem 
czupryny  trochę...  I  jam  dostał  od  nich  szturchań- 
ców  kilka...  Ale  to  nic...  Grunt :  zgoda. 

Nastąpiło  więc  znów  oczekiwanie,  spokojne  już  je- 
dnak. Gromadka  się  rozchodzić  poczęła.  Pozostali 
jeno  głównie  interesowani,  a  z  nimi  osób  kilka  cie- 
kawszych, w  gronie  których,  z  boku  nieco  stojąc, 
znajdowała  się  i  Mussakhiego  dziewka.  Ojciec  ją 
zoczył.  Przyszła  mu  wnet  na  myśl  potrzeba  rozmó- 
wienia się  z  nią,    lecz  potrzebie  tej  w  tej  chwili  za- 
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dość  uczynić  nie  mógł,  poprzestał  przeto  na  tern,  że 
na  nią  spogląda!  i  okiem  po  postaci  jej  wodził 
W  oczach  jego  świeciło  zadowolnienie  —  widać  nie- 
mal było,  że  uznaje  w  niej  córl<ę  godną  siebie.  Na 
niej  zaś  widzieć  się  dawało  uspokojenie,^a]e  tym  jeno, 
co  o  jej  żału  wiedziełi,  innym  bowiem  przedstawiała 
sie  tak,  jakby  nigdy  po  nikim  w  żalacli  nie  tonęła. 
Nie  schiudla,  nie  zmizerniała,  nie  zbladła.  Postać  jej,, 
przy  tuszy  dobrej  szykowną,  wypełniały  kształty 
jędrne,  na  policzkach  świeciło  zdrowie,  oczów  nie 
przysłaniała  mgła  smutku.  Mussakhi  odchrząknął 
grubo,  patrząc  na  nią,  wąsy  sobie  rozgladził  i  w  bok 
się  lewą  ręką  ujął. 

Czas  upływał  i  sprowadził  ukazanie  się  w  bramie 
konwoju,  prowadzącego  szwagrów  zapaśników.  Przo- 
dem szedł  aga,  a  po  jednej  jego  stronie  Sofi,  po  dru- 
giej Kukuris.  Krew  z  nosów  ich  nie  płynęła,  ale  im 
twarze  umozajkowała  w  połączeniu  z  guzami  i  siń- 
cami. Jak  skoro  się  ukazali,  wnet  do  nich  posko- 
czyły  małżonki  i  uprowadziły  ta  swego,  ta  swego, 
w  dwie  przeciwne  zamku  strony.  Żołnierze  tureccy 
zatrzymali  się  przed  bramą,  pozostał  więc  z  pomię- 
dzy przybyłych  aga,  który  się  usunąć  chciał  i  byłb^' 
się  usunął,  gdyby  do  niego  nie  przemówił  Mussakhi- 

—  Ewała...  —  zaczął.  Należy  ci  się  podziękowa- 
nie ze  strony  księcia,  któremu  zachowałeś  przy  ży- 
ciu dwóch  zięciów... 

—  Zachowałem  nie  ja,  ale  ty...  —  odparł  turek. 

—  Jam  ich  pogodził  i  zgodę  im  na  gębach  przy- 
pieczętował, alem  ich  za  czupryny  prowadzić  nie 
mógł...  Gdyby  nie  ty,  byłbym  ich  musiał  przy  studni 
zostawić  i  zgodaby  się  popsuła... 

21  * 
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—  E...  —  aga  na  to,  głową  wstrząsnąwszy. 

—  Podejdźże  do  księcia...  on  ci  ewała  powie, 
a  księżna  wody  źródlanej  i  tatly  poda... 

Słowa  Mussakłiiego  poparł  Hamza  i  aga  w  icłi  to-' 
warzystwie  udał  się  powoli  ku  ławie,  na  której  sie- 
dział stary  książę.  Gość  obok  gospodarza  miejsce 
zajął  i  począł  dokonywać  pozdrowienia  wedle  prze- 
pisów etykiety  tureckiej.  Zasiadłszy,  zachowywał 
chwilkę  nieruchomość,  następnie  dłoń  sobie  do  piersi, 
ust  i  czoła  podniósł  i  wyrzekł :  salam  allelhwi.  Alei- 
kum  salam  —  odpowiedział  mu  książę,  głowę  ku 
niemu  pochylając.  Zamienili  jeszcze  ze  sobą :  hosz 
giełdy  i  safał  giełdy  i  książę  zapytał: 

—  Co  jest,  czego  niema? 

—  Ty  wiesz,  panie,  —  odpowiedział  turek. 
Nierozpoczynanie  rozmowy  od  wstępu  powyższego 

uważało  się  i  uważa  w  Turcyi  za  świadectwo  złego 
wychowania.  Dlatego  lekceważyli  oni  wogóle  euro- 
pejczyków, w  szczególności  zaś  ambasadorów  przez 
dwory  przysyłanych,  którzy  się  do  formuły  tej  sto- 
sować nie  umieli.  Księcia  nauczyło  doświadczenie. 
Dłonią  machał,  głową  kiwał,  regulaminowe  frazesy 
wymawiał  i  po  ostatniej  gościa  odpowiedzi  rzekł: 

—  Dziękuję  ci,  effendim,  za  pomoc... 

—  Niema  za  co,  effendim...  —  odrzekł  turek. 

—  Ałłah  ci  wynagrodzi  zdrowiem,  które,  spodzie- 
wam się,  jest  dobre... 

—  Dobre,  chwała  Ąłłahowi...  Spodziewam  się,  że 
i  ciebie  Alłah  w  zdrowiu  zachowuje... 

—  O  tyle,  o  ile  łaska  jego  na  starych  się  zwraca... 
Na  starych  —  dodał,    głową  trzęsąc  —  Bóg  nie  za- 
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wsze    łaskaw...    Ot...    synowie    mi   jeden  po  drugim 
umierają... 

—  Ale...  —  podchwycił  Mussaklii  —  na  sułtań- 
skiej  pościełi...  Któżby  tak  umrzeć  nie  cłicial?... 

—  Prawda...  —  odezwał  się  turek. 

—  Sułtan  miłosierny...  —  rzekł  książę,  patrząc 
w  ziemię  i  tłumiąc  w  piersi  westcłinienie. 

—  Ja,  gdy  umierać  będę,  włożę  na  siebie  kaftan, 
pas  i  kołpak,  co  mi  padyszach),  który,  oby  długo  żył, 
dał,  i  pod    głowę    sobie    podłożyć  każę  firman... 

—  Maszalla...  —  potwierdził  turek. 

Rozmowa  się  z  pocłiwał  sułtańskicłi  liaftowała 
i  nagle  urwała,  gdy  podano  orzeźwiające  napoje.  Nie 
napoje  ją  przerwały,  ale  osobistość,  co  je  wniosła. 
Była  to  Irena.  Na  widok  jej  Mussaklii  oczy  otworzył 
szeroko.  Opanowało  go  zdziwienie.  Nie  spodziewał 
się,  ażeby  dziewczynie  cłiimery  tak  nagle  ustąpiły. 
Uspokojenia  dostrzegł  w  niej  na  podwórzu  i  roko- 
wał sobie  pomyślny  rezultat  negocyacyi,  prowadzo- 
nej od  początku  przez  księżnę,  ale  nie  liczył  na  to, 
ażeby  zmiana  nastąpiła  prędko.  Przewidywał  jeszcze 
dni  kilka.  A  to  —  Irena  się  jawiła  —  wyświeżona, 
przystrojona,  uśmiechnięta.  W  warkoczach  przewijały 
się  jej  perły,  przy  uszach  wahały  się  kolce,  na  pier- 
siach tkwiła  róża,  od  niej  biły  wonie ;  z  gracyą 
szczególną  niosła  na  dłoniach  zastawioną  kubkami, 
słoikami  i  łyżeczkami  tacę,  którą  najpierwej  podała 
księciu.  Mussakhi  oczu  od  niej  nie  odrywał.  Gdy 
stary  książę  usta  w  wodzie  umoczył  i  kubek  od  ust 
odjął,  ona  mu  cmoknęła  przeciągle  a  tak  wdzięcznie, 
że  rozkosz  brała,  patrząc  na  nią.  Księciu  w  oczy 
patrzała   prosto  ,    gdy  jednak  przed  agą  stanęła,  źre- 
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nice  firankami  rzęs  długich  zasłoniła.  Mussalclii  do- 
piero spostrzegł,  Jałcie  ona  posiada  rzęsy  długie. 

—  O?...  —  odezwał  się  w  ducliu. 

I  patrzał  na  córl^ę  dalej,  a  wraz  z  nim  patrzał  na 
nią  aga,  l^tóry  sącząc  wodę  pomaleńl^u,  wodził  po- 
wołi  ol^iem  z  podełba  po  jej  postaci,  od  głowy 
w  dół,  do  stóp,  na  ziemi  pod  i<ątem  prostym  posta- 
wionycłi,  i  od  stóp  do  góry,  do  biustu,  rozl^osznie 
się  z  pod  obsłon  zlotem  szytego  a  z  przodu  otwar- 
tego l^aftanil^a  przedstawiającego.  Wypił  nal^oniec. 
Ona  mu  cmol<nęła,  ale  cmoi^nięcie  nie  poszło  jej 
gładko.  Usta  ściągnęła  i  wydala  głos,  podobny  do 
odgłosu  pocałunku  w  powietrzu.  Zmieszało  ją  to.  Po- 
kraśniala,  taca  jej  w  ręku  zadrżała,  nie  upuściła  jej 
jednak,  ale  z  obliczem  barwy  takiej,  jak  wiśnia  łu- 
towa, przed  ojcem  się  zatrzymała. 

Mussakłii,  biorąc  stadko^  z  uśmiechem  zadowolnie- 
nia  na  nią  spojrzał.  Dziewczyna  pozostawała  jeszcze 
pod  wrażeniem  kompromitacyi,  którą  on  widział 
i  którą  złagodzić  uważał  za  potrzebne.  Zanim  więc 
łyżeczkę  z  konfiturą  do  ust  włożył,  odezwał  się  pół- 
głosem, dobrotliwości  tonem  : 

—  Zarar  jok...  zarar  jok...  (nic  to  nie  szkodzi). 
Irena  odetchnęła    zlekka  pól   westchnieniem  i  ojca 

napoiwszy,  przeszła  z  tacą  do  Hamzy,  zajmującego 
miejsce  na  końcu  ławki,  od  drzwi  wchodowych  naj- 
dalej. Z  powrotem  przeto  defilować  musiała  przed 
szeregiem  ludzi,  na  ławie  siedzących.  Przedefilowała 
a  gdy  szła,  za  każdem  jej  stąpieniem  wstrząsała  się 
ława  i  dworca  ściana. 

—  Harmata...  —  szepnął  sobie  Mussakhi  pod 
nosem. 
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Już  też  się  więcej  nie  pokazywała.  Po  odejściu  jej 
pomiędzy  zasiadającymi  przed  dworcem  mężami  za- 
wiązała się  rozmowa  poważna,  o  wodzie  takiej,  przy 
której  na  warcie  smok  leży  i  napicie  się  której  daje 
wiadomość  wszystkiego  widzianego  i  niewidzianego, 
słyszanego  i  nieslyszanego,  smakowanego  i  niesma- 
wanego,  dotykanego  i  niedotykanego ,  wąclianego 
i  niewąchianego.  Kwestyę  tę  poruszył  Mussaklii, 
a  podnietę  do  tego  dała  mu  dziewka  jego.  Ani  wspo- 
mniał jednak  o  niej  —  w  obecności  turków  mówie- 
nie o  niewiastach!  uważa  się  za  nieprzyzwoitość  je- 
żełi  nie  większą,  to  równą  wymienianiu  przy  angiel- 
kacti  wyrazu:  „koszula".  Podn'^  tę  zachował  w  taje- 
mnicy, polegała  zaś  ona  na  tajemnicach,  wydzielają- 
cych się  z  jego  córki,  a  odnoszących  się  zarazem 
do  widzenia,  słyszenia,  dotyku,  smaku  i  powonienia. 

—  Dla  sułtana...  —  mówił  sobie  w  duchu  —  Boga 
mi !...  dla  sułtana...  Co  ten  mizerak,  Konstanty,  z  nią 
pocznie?... 

Rozmowa  toczyła  się  powoli,  sposobem  bąkanym. 
Ten  rzucił  słówko,  ów  dwa,  aga  wszystkiemu  pota- 
kiwał i  przez  nos  czmychał ;  widocznem  na  nim 
było  roztargnienie,  które  go  doprowadziło  do  tego, 
że  wstał  i  bez  pożegnania  odszedł.  Książę  ramiona'mi 
wzruszył.  Turek  mu  ubliżył  i  on  to  znieść  musiał. 
Cóż  miał  począć  ! 

W  chwilę  później  aga  z  bałabajką  w  ręku  w  kio- 
sku siedział,  brzdąkał  i  półgłosem  coś  rytmicznie 
mówił,  podnosząc  jeno  głos  dla  wyśpiewywania  wy- 
razu „aman",  któremu  nadawał  modułacye,  docho- 
dzące do  istnego  wycia.  Zdałeka  się  zdawało,  że  to 
nie  człowiek,  ale  pies  w  altanie  zawodzi.    Taki  efekt 
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Śpiewanie  jego  sprawiało  na  słuchaczach  nieco  odda- 
lonych. W  zamliu  wszyscy  przekonani  byli,  że  psu 
jałiiemuś  na  zawodzenie  się  zebrało  —  wszyscy, 
z  wyjątkiem  Ireny,  która  wiedziała,  że  sprawcą  onego 
jest  Ali  Telep  i  która  w  ogrodzie  zamkowym  w  gąszcz 
wlazła,  usiadła,  zadumała  się  i  słuchała.  W  cichy 
letni  wieczór  owo  aman  w  duszy  się  jej  odbijało 
i  zagłuszało  wywoływanie  imienia  jej,  rozlegające 
się  po  ogrodzie. 

—  Ireno!...  Ireno!...  —  powtarzało  się  raz  po  raz. 
Powtarzało  się  ucichło. 

Wołanie  pochodziło  od  księżny,  proszonej  przez 
Mussakhiego,  ażeby  go  z  Ireną  sprowadziła. 

—  Gdybym  z  nią  dziś  pogadał,  to  jutro  mógłb3^m 
S'ę  w  drogę  puszczać... 

—  Jutro?... 

—  Ano... 

—  Czy  ci  tak  pilno  ?...  —  powtórzyła  przed  dniami 
kilku  zadane  zapytanie. 

—  Pilniej  dziś  niż  wczora  nietylko  dlatego,  że 
czas  upływa,  ale  i  dlatego  jeszcze,  że  jest  tam  nie- 
jaka potrzeba  Hamzy,  której  nie  zaspokoi  nikt  inny, 
jeżeli  nie  ja... 

—  Kiedy  tak...  —  odparła  księżna  i  Ireny  wołać 
poczęła. 

Głos  jej  szedł,  jak  głos  na  puszczy.  Odpowiadało 
mu  wyciąganie  aman  w  kiosku. 

—  Gdzież  się  ona  podziała  ?...  —  zapytał  Mus- 
sakhi. 

—  Nie  wiem...  —  odpowiedziała. 

—  Może...  hm  ?... 

—  Co?... 
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—  Może  się  chłopcu  jakiemu  porwać  dala  ?,.. 

—  A...  nie...  Tylko  co  spotkałam  koniucha... 

—  Jakiego  koniucha  ?... 

—  Andrzeja... 

—  No  to  co  ?...  Toż  chyba  ona  do  niego  ?... 

—  Zęby  szczerzy...  Ale  to  — pośpiesznie  dodała  — 
nic...  Zwyczajnie  dziewka...  Gdyby  się  jednak  po- 
rwać dała,  to  chyba  jemu...  Ale  się  ona  tego  nie  do- 
puści, gdyby  bowiem  dopuścić  się  miała,  toćby  ta- 
kiego za  Staniszą  żalu  nie  okazywała... 

—  To  prawda...  —  zauważył  Mussakhi.  —  Cze- 
muż się  jednak  na  wołanie  nie  odzywa?...  Nie  sły- 
szy chyba... 

—  Słyszy,  ale  nie  słucha...  Niechajno...  do  jutra... 

—  Uhm...  —  głową  pokręcił,  wspomniawszy  so- 
bie wyżerkę.  Już  mi  doprawdy  w  drogę  pora... 

—  Przez  jutro  i  z  dziewczyną  swoją  pogadasz, 
i  może  pomożesz  nam  zięciów  do  zgody  doprowa- 
dzić... Jam  już  córki  ugłaskała  ;  zeszły  się  i  pocało- 
wały przez  pamięć  na  to,  że  obie  w  jednym  dniu, 
w  jednej  godzinie  porwane  i  do  jednego  lasu  upro- 
wadzone zostały...  Chodzi  już  tylko  o  mężów... 

—  Chodzi  o  to,  żeby  się  i  oni  pocałowali?... 

—  Niech  tam  już  będzie,  jak  będzie,  byle  się  na 
siebie  do  zdybania  nie  porywali... 

—  Turkom  ich  pod  straż  oddać... 

—  .Mamy  tych  straży  tureckich  za  dużo... 

—  Czego  dobrego  za  dużo  nigdy  być  nie  może... 
Ale...  uhm...  niechajno...  jakoś  to  my  temu  pora- 
dzimy... Chciałbym  jeno  z  Ireną  raz  już  raz  skoń- 
czyć... 

—  Skończysz  i  z  nią... 
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Nazajutrz  staraniem  księżny  przygotowany  został 
rodzaj  rady  familijnej  pod  przewodnictwem  księcia. 
Książę  zajął  pierwsze  miejsce  i  asystował  dla  po- 
wagi —  dla  powściągania  samą  obecnością  swoją 
wybuchów  zbyt  głośnych,  albo  czynnych,  gdyby  do 
takowych  przyjść  miało.  Przed  przybyciem  jego  ze- 
szły się  niewiasty  i  następnie  wszedł  Hamza,  po  Ham- 
zie  Sofi,  w  końcu  Kukuris.  Ci  ostatni  wyglądali  cie- 
kawie —  pstrokato  od  guzów  i  sińców,  rozsianych 
na  ich  obliczach  w  świetności  całej.  Do  wygojenia 
przez  noc  jedną  czasu  nie  było.  Żony  spoglądały  na 
nich  z  wyrazem  żalu  i  wyrzutów  w  oczach.  Jedna 
siadła  obok  swego,  druga  obok  swego.  Mussakhi, 
który  wszedł  na  ostatku,  ulokował  się  zdaleka,  przy 
drzwiach  prawie,  wąsy  pogładził  i  chrząknął,  jakby 
chrząknięciem  tem  znać  dał,  że  pora  zagaić  sprawę. 
Jakoż  zagajenie  nastąpiło  wnet.  Zabrał  głos  książę 
i  odezwał  się  w  te  słowa: 

—  No  i  cóż...  Kłócicie  się  o  tę  skórę,  co  jeszcze 
na  niedźwiedziu...  Zaniechajcie  tego....  Skóra  ta  nie 
dla  was,  a  gdyby  zrządzenie  Boże  wam  ją  wydało, 
to  każdemu  dostałby  się  taki  kłapeć,  któryby  mu  na- 
wet na  okrycie  nóg  nie  starczył...  Zaniechajcie 
więc  kłótni  za  mego  życia  przynajmniej...  Będzie  na 
to  pora  po  mojej  śmierci,  jeżeli  was  turczyn  nie 
pogodzi... 

—  Otóż  to...  —  wtrącił  Mussakhi. 

—  O  co  wy  się  kłócicie  ?...  —  dodał  książę. 

Na  zapytanie  to  zapanowało  milczenie  chwilowe, 
które  przerwał  Sofi. 

—  Nie  ja  do  kłótni  powód  dałem.... 

—  I  nie  ja...  —  odezwał  się  KukuriSi 
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—  Gdyb3'  nie  Łaza...  —  rzekł  jeden. 

—  Gdyby  nie  Łaza...  —  rzekł  drugi. 

Kukuris  zabrał  głos  i  opowiadać  począł  o  Gajdzie, 
który  do  niego  przyjecłiał  z  zawiadomieniem,  że 
Łaza  zagarnie  dla  siebie  Dibry,  Dukażin,  Przymorze 
i  Mussakłiię.  Przyjecłiał  z  tern  zawiadomieniem  i  od- 
jecłiał,  uprowadzając  ze  sobą  ogiera  kasztanowatego, 
którego  Kukuris  „zdobył''  na  tureckiej  stronie  i  do- 
glądał jak  oka  w  głowie. 

—  Więc  do  Sofiego  nie  masz  pretensyi  żadnej... — 
odezwał  się  Hamza. 

—  Ty  się  nie  odzywaj !...  —  zareplikowal  mu  Ku- 
kuris i  tak  ciągnął  dalej :  —  Ja  do  Sofiego  preten  - 
syę  mam,  bo  Sofi,  dowiedziawszy  się  o  zagartyw  a- 
niu  Łazy,  wnet  do  niego  pojechał  i  konszachty  z  nim 
poza  mojemi  plecami  prowadził... 

—  Jam  konszachtów  nie  prowadził  żadn^^ch,  a  tyś 
mi  kozy  skręcił...   —  odparł  vSofi. 

—  Kóz  ty  mi  nie  wypominaj,  bo  ja  ci  wypomnę 
gęsi.... 

—  Sameś  je  dzielił... 

—  Dzieliłem,  to  prawda,  ale  te,  co,  widziałem  i  pó- 
źniej dopiero  pokazało  się,  żeś  skrył  połowę,  a  wy- 
dała ciebie,  kiedyś  z  wenecyanami  targował  się  o  wy- 
danie im  Dracza  po  śmierci  teścia,  twoja  żona 
własna... 

Na  słowa  te  Sofina  skoczyła  i  krzyknęła: 

—  Nieprawda!...  kłamiesz!...  łżesz!...  Gadanie 
twoje  jest  psa  szczekaniem!...  jest  szczekaniem  psa 
wściekłego !...  Powiedziałeś  to  memu  dlatego,  żeby 
się  zemścić  na  mnie,  żem  ci  nie  dopuściła  do  jego 
gniazda  Sofiątka  rzucić!... 
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— ■  Powtórzyłem,  coś  powiedziała  mojej...  —  od- 
parł Sofi,  który  wstał  i  przybrał  pozę,  skrzyżowując 
ręce  na  piersiacłi. 

—  Toś  ty  się  z  wenecyanami  targował  I...  —  wtrą- 
cił Kukuris. 

—  Kiedy  ?...  —  odrzucił  Sofi.  —  Kiedym  się  do- 
wiedział o  targacłi  twoichi... 

—  Nie  odemnie !...  —  krzyknęła  Kukurisina.  — 
Jam  ci  słówka  nie  pisnęła... 

—  Ałeś  powiedziała  mojej... 

Sofina  cicłio  siedziała.  Wreszcie  mąż  ją  na  świa- 
dectwo wezwał  i  ona  przyświadczyła.  Wywołało  to 
zaprzeczenie  ze  strony  Kukurisiny  i  wyprowadziło 
na  jaw  podwójną  sprawę :  sprawę  kradzieży  gęsi 
i  sprawę  o  księstwo  drackie.  W  pierwszej,  do  spółki 
dokonanej,  cłiodziło  o  podział,  od  którego  Kukuris 
usunął  zdobyczy  część  pewną ;  w  drugiej  cłiodziło 
o  pretensye,  które  jeden  i  drugi  rościł  i  z  góry  Rze- 
czj^^pospolitej  weneckiej  zbyć  próbował. 

Wyciągnięcie  szczegółów  tego  rodzaju  na  jaw,  za- 
miast do  zgody,  prowadziło  do  kłótni,  która  się  zao- 
gniała coraz  to  wyraźniej.  Strony  drażniły  się  wza- 
jemnie. Kukurisowi  i  Sofiemu,  Kukurisinie  i  Sofi- 
nie  oczy  się  iskrzyły  i  oblicza  czerwieniały.  Książę- 
tom na  obliczach!  guzy  i  sińce  występowały  w  za- 
bar\.vieniu  mocniejszem.  Księżny  gadały  razem  i  pod- 
nosił}^ głos,  celem  przekrzyczenia  jedna  drugiej. 
Księżna  Kastriocina  razy  parę  próbowała  zainterwe- 
niować pomiędzy  córki,  przemawiała  to  do  jednej, 
io  do  drugiej,  upominała,  prosiła,  łagodziła,  wreszcie 
pomiędzy    nie,    kiedy    one    już    pięści    zaciśnione  do 


góry  podnosiły,  a  mężowie  obok  nich  stanowiska  za- 
jęli, weszła  i  krzyknęła: 

—  Pocałowałyście  się  !... 

W  momencie  tym  psycłiicznym  Mussakłii,  który 
zdała  siedząc,  przypatrywał  się  i  przysluchiiwał  w  mil- 
czeniu, wstał,  do  grupy  godzonej  podszedł,  jednym 
rzutem  ramion  szerokicłi  za  łby  Sofiego  i  Kukurisa 
pocłiwycił  i,  zbliżając  oblicza  ich  jedno  do  drugiego, 
rzekł : 

—  Trzeba,  żeby  się  pocałowali  i  oni... 

Interwencya  ta  sprowadziła  ciszę.  Kobiety  się  zdzi- 
wiły i  przeraziły  ;  Sofi  i  Kukuris,  wiedząc  z  doświad- 
czenia, z  kim  do  czynienia  mają,  ani  nawet  próbo- 
wali wydrzeć  się,  rąk  Mussakhiego,  który  potrzymaw- 
szy oblicza  ich  w  zbliżeniu  przez  chwilkę,  przemó- 
wił do  nich  łagodnie  i  dobrotliwie : 

—  Pocałujcie  się,  rycerze  dostojni... 

Wydrzeć  się  nie  próbowali,  nie  mieli  jednak  ochoty 
najmniej  uczynić  zadość  wezwaniu  dlatego  właśnie, 
że  brzmiało  dobrotliwie.  Spróbowali  wymówić  się. 
Jeden  z  nich  odezwał  się  tonem  perswazyi : 

—  Mussakhi... 

—  Co  ?...  —  zapytał  tenże. 

—  Nie  żartuj...  —  odpowiedział  drugi. 

—  Hm?... 

—  Tu  bowiem  nie  o  żarty  chodzi...  —  zauważył 
Sofi. 

—  O  cóż?... 

—  O  cześć...  —  odrzekł  Kukuris. 

—  Była  mowa  o  gęsiach... 

—  A  czy  nie  było  mowy  o  koronie  ?...  —  zarepli- 
kował  Sofi. 


—  Prawda...  a !...  korona...  hm  ?...  Owóż,  ponie- 
waż pięć  głów  nie  wlezie  w  koronę  jedną,  radzę 
wam  przeto  ciągnąć  o  nią  węzełki,  tymczasem  zaś... 
pocałujcie  się... 

—  Nie!,.,  nie!...  —  zaprotestowali  obadwa  razem, 
gdy  już  jeden  drugiego  nosem  dotykał  i  oddecłiy 
icli  się  mieszały. 

IMussaklii  głowy  ich  oddalił  nieco. 

—  Ja  —  W3't,chnął  jeden  —  pocałować  go  nie 
mogę... 

—  Ani  ja  jego...  —  dodał  drugi. 

—  Czemu?... 

—  Byłoby  to  dla  mnie  poniżeniem...  —  rzekli 
obadwa  unisono. 

—  Wolicie  się  podwyższać  na  gęsiach,  na  kozach 
i  na  sprzedawaniu  korony,  spoczywającej  na  głowie 
teścia  waszego... 

—  To  nie  o  to  chodzi!... 

—  O  cóż  ?... 

—  On  mi  zepsuć  chciał  żonę... 

—  A  on  mnie... 

—  Dlatego,  że  jeden  drugiemu  na  złość  zrobić 
próbował...  Próby  te  ustaną,  jak  skoro  się  pojedna- 
cie, a  pojednacie  się,  gdy  się  cmokniecie...  No... 

—  Poczekaj...!  —  zawołali  razem. 

—  Dobrze,  byle  nie  za  długo...  tyle,  ile  człowiekowi 
do  namyślenia  się  potrzeba... 

--  Puść  nas... 

—  Cha,  cha,  cha!...  No,  namyślajcie  się  :  raz,  dwa, 
trzy...  Już  ?... 

—  Nie  jeszcze  !... 

—  Ano  !... 
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Głowy  rozprowadził      z  rozmacłiem  sprowadził. 

—  Ali !...  —  padły  dwa  l^rzylci  boleściwe. 
Zetl<nięcie   się  jednalc   nie  nastąpiło.  Mussakłii  po- 
wstrzymał głowy  l^siążęce  na  odległość  linij  ł^ill<u. 

—  Puść  icłi!... —  zajęczały  błagalnie  młode  l\siężny. 
. —  Puszczę,  ałe  po  zgodzie...   Niech  się  pocałują... 

—  Pocałuj  go...  —  odezwała  się  Sofina  do  męża. 
Toż  samo  uczyniła  Kukurisina. 

—  Jeżeli  to  nie  pomoże,  to  nie  zaszkodzi  ..  —  zau- 
ważyła półgłosem  Hamzina. 

—  Ano!...  —  groźniej  nieco  łiuknął  Mussaktii, 
targając  przeciwników  z  przyciskiem  za  czupryny. 

Książęta  z  bólu  syknęli.  Mussakhi  im,  jak  poprze- 
dnio, głowy  rozprowadził  i  kiedy  je  sprowadzał,  sły- 
szeć się  dały  dwa  pocałunki  powietrzne. 

—  O  !...  to  już  dobrze...  A  teraz... 

Usta  im  spoił,  wywracając  głowy  w  dwie  strony 
przeciwne;  spoił  następnie  powtórnie  na  odwrót; 
spoił  po  raz  trzeci  i  za  każdym  razem  długi,  lepki, 
wilgotny  pocałunek  był  spojenia  pieczęcią  dotykalną. 

Żony,  podczas  kiedy  się  oni  całowali,  śmiały  się 
i  płakały  z  uradowania.  Rozradowaniem  zajaśniały 
oczy  księżnej  starej,  Hamziny  i  Hamzy.  Jednego 
jeno  księcia  starego  oblicze  pozostało  bez  zmian3^ 
Nie  widać  na  nłem  było  ani  uciecłiy,  ani  smutku, 
ani  otuchy,  ani  powątpiewania.  Patrzał  na  całujących 
się  zięciów,  jak  na  rzecz  zwyczajną. 

A  oni  się  całowali.  Mussakhi  ich  puścił  —  oni  so- 
bie w  objęcia  padli  i  przez  małżonki  zachęcani,  do 
piersi  jeden  drugiego  przyciskali. 

—  Soti!...  Kukurisie!...  —  powtarzali  to  jeden, 
to  drugi. 


—  Jeszcze  !...  a  jeszcze  !...  —  wykrzykiwały  So- 
fina  i  Kukurisina. 

—  Czapki  !...  —  zawołał  .Mussakłii. 
Kukurisina   swemu,  Sofina    swemu  podała  kołpak, 

i  Sofi  swój  włożył  na  głowę  Kukurina,  a  Kukuris 
swój  na  głowę  Sofiego.  W  sposób  ten,  nietylko  do 
zgody  przyszło,  ale  zawarte  zostało  pobratymstwo, 
nadające  dwom  ciałom  jedną  duszę. 

Mussakhi  wąsy  sobie  rozgładził  i  na  miejsce  swoje 
powrócił.  Do  niego  się  przysiadł  Hamza. 

—  Masz  sposoby...  —  szepnął  mu. 

—  Płi...  —  wytclinął  z  akcentem  pewności  siebie. 

—  Jeżeli  sułtan  z  ciebie  paszy  nie  zrobi,  to  po- 
wiedzieć trzeba  będzie,  że  sułtan  ten  patrzy,  ale  nie 
widzi... 

—  Widzi  on  ..  —  odrzekł  Mussaklii.  —  Na  pełili- 
wanów  spuszczony  byłem  dlatego  tylko,  że  mnie 
sułtan  widział...  A  różnica  jaka !...  Od  czasu  tamitego 
mnie  we  dwoje  tyle  przybyło. 

Na  uczczenie  przywrócenia  tej  częściowej  zgody 
rodzinnej  księżna  wystąpiła  z  obiadem  sutym.  Po 
czorbie  i  lemieszce  jakiejś  podano  na  stół  prosięta 
pieczone.  Specyał  ten  był  w  Adryanopolu  dla  Mus- 
sakhiego  nieprzystępny.  Przypiąłże  się  też  do  niego! 
Prosięcia  jednego  zjadł  połowę  całą  z  ogonkiem 
i  z  głową,  w  której  poobjadał  uszy  i  ryjek,  v\TJadł 
mózg  i  powycmoktywał  oczy.  Spożywał,  wypoczy- 
wał i  po  żołądku  się  gładził.  Dopuszczał  się  prze- 
stępstwa, ale  —  nie  myślał  zgoła  o  tem,  odkładając 
do  Adryanopola  stosowanie  się  do  przepisów  Koranu. 
W  Kroi  pozwalał  sobie  na  świninę  i  na  wino,  jako- 
też  na  zaniedbywanie  namazów. 
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Prosięcina  atoli  nie  wytrąciła  mu  z  pamięci  tych 
obiadów,  wieczerzy  i  przekąsek,  jakie  w  seraju  spo- 
żywał, ani  tycłi  win  raz  żyv\icinycłi,  znów  bukieto- 
wycłi,  jakiemi  go  Mułiaj  poił. 

—  Teraz  już  pojadę...  —  rzekł  do  księżny  po 
obiedzie. 

—  A  dziewka?...  —  odrzekła  księżna. 

—  Prawda...  Ano?... 

—  Mówiłam  z  nią  i  ona...  gotowa... 

—  To  dobrze...  za  godzinkę... 

Godzinki  potrzebował  do  wydycłiania  się.  Przemi- 
nęła mu  ona  w  ogrodzie,  na  trawie,  pod  rozłożystą 
gruszą,  pod  którą  zażył  wczasu  —  zdrzemnął  się 
i,  gdy  oczy  otworzył,  ujrzał  obok  siebie  Irenę.  Sie- 
działa i  muchy  mu  gałęzią  opędzała. 

Chrząknął,  usiadł  i  znów  chrząknął. 

—  Spałeś...  —  odezwała  się  dziewczyna. 

—  Spałem  ?...  Nie...  Przybyłem  jeno  dla  ulżenia 
trochę  sobie,  bo  mi  jakoś  ciężko  pod  sercem  po  tern 
prosięciu  się  zrobiło...  Ale...  ot  dobrze,  żeś  przyszła... 
Chcę  pogadać  z  tobą:  o  czemże  to?... 

• —  O  czem  ?...  —  zapytała. 

Grubo  a  z  przyciskiem  odchrząknął. 

—  O  czem?...  —  powtórzyła. 

—  Ba...  Niech  jeno  przypomnę  sobie... 

—  Wołasz  mnie  od  pogrzebu... 

—  Aha !...  —  podchwycił  i  dodał :  —  Nie  bądź 
głupia... 

—  A  cóż...  —  zaczęła. 

—  Nie  bądź  głupia !...  • —  przerwał  z  akcentem 
mocnym.  Nie  bądź  głupia!... 

—  Czegóż  ja  głupia?... 

Tom  U.  -  T.  T.  Jeż ;  O  byt.  22 
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—  Żeś  takie  za  Staniszą  wyprawiała  żale...  Cóż  ?... 
Zeszedł  Slanisza,  pozostał  Konstanty  i  prawo  twoje 
jak  stało,  tak  stoi,  a  przy  prawie  tern  stoję  ja... 

—  Co  tam  ty  !... 

—  Co  ja  ?...  Popatrz  jeno  na  mnie...  Kto  dostoi, 
jeżeli  nie  ja  ?.., 

—  Nie  odstałeś  ani  Repozima,  ani  Staniszy. 

—  Nie  odstałem...  Więc  cóż?... 

—  Pójść  za  nimi  może  i  Konstanty... 

—  Pójść  może...  Zapewne...  Więc  cóż?... 

—  Jaka  wówczas  dola  moja  ?... 

—  Nie  mów  o  niej,  póki  nie  nadejdzie,, . 

—  Jakże  ja  mówić  nie  mam,  kiedy  mi  już  pora... 
Dziewki  w  latacłi  moicłi  cłiłopcy  porywają  jedną  po 
drugiej,  a  ja  siedzę,  jak  zaklęta...  jak  ta,  niby  (tu 
się  zachłysnęła)  ostatnia...  Czy  to  ja  od  inny  cli  gor- 
sza ?...  Czy  to  do  mnie  dziewictwo  przyrosło  ?...  Ocłi, 
ja  nieszczęśliwa  !... 

Łzy  rękawem  obcierać  poczęła. 

—  Poczekajże...  słucłiaj...  —  zaczął  Mussakłii.  Ani 
do  ciebie  dziewictwo  przyrosło,  ani  tyś  gorsza...  Nie 
gorszaś,  boś  na  poręce  u  sułtana...  Rozumiesz?... 

—  Cóż  mi  po  poręce  takiej,  od  której  się  lata 
moje  tyrają  ?... 

—  Bądź  cierpliwa...  Stary  ledwie  nogami  suwa... 

—  On  suwać  może  jeszcze  rok  niejeden... 

—  Cóż  poradzisz  na  to  !... 

—  Czy  to  rady  niema...  o!...  Rada  jest  na  wszystko..* 

—  Jaka  ?.., 

—  Niejedna...  łio!...  Albo  tak,  albo  tak... 

—  Jak  ?... 

—  Albo  ja  staremu  zadam... 


-   339    - 

—  Hm?... 

—  Albo  się  porwać  dam... 

—  Komu?...  —  krzyknął  Mussakhi  —  komu  ?... 
co?...  Ani  się  waż!...  Gdybyś  się  porwać  dała,  to 
jabym  (ręce  wyciągnął  i  dłonie  rozwarte  pokazał)... 
jabym  zadusił  jedną  ręką  ciebie,  drugą  koniucłia... 

—  Koniucłia?...  —  zapytała  zdziwiona. 

—  Myślisz,  że  nie  wiem!... 

•    —  Któż  ci  to,  ojcze,  powiedział?... 

—  Elim !...  kto?...  —  odrzekł  zakłopotany  nieco. 
Kto  mi  powiedział  ?...  Nikt  nie  powiedział...  Patrzę 
i  widzę,  słucłiam  i  słyszę...  Wam  dziewkom  się  po 
głowie  różne  głupstwa  snują...  To  też,  jakeś  ty  ode- 
mnie  stroniła,  mnie  wnet  na  myśl  przyszło,  że  to  nie 
bez  przyczyny...  Nie  waż  się !...  Jam  pełiliwana 
kurda  zadusił,  to  koniucłiowi  radę  dam... 

Dziewczyna  przez  cłiwilkę  milczała  zadumana  i  po 
cłiwilce  się  odezwała  : 

—  Daremnie  się  ty  na  koniucłia  złościsz...  Zaduś 
go  cłioćby  dziś  w  oczacłi  moicłi,  a  ja  będę  na  to 
patrzała,  jak  ot...  na  rznięcie  kury... 

Westchinęła  i  brodę  sobie  na  dłoni  oparła. 

—  Koniucłi,  czy  nie  koniucli  z  rąk  moicli  żywy 
nie  wyjdzie,  gdy  ciebie  porwie...  —  odparł. 

—  Nie  podniesiesz  ty  rąk  na  niego...  —  odezwała 
się  tonem  spokojnym,  ale  stanowczym. 

Mussakłii  się  zastanowił.  Na  córkę  spojrzał  z  wy- 
razem takim,  jakby  ją  przeniknąć  cliciał.  Cłicial  jej 
w  oczy  popatrzeć.  Lecz  ona  na  niego  nie  patrzj^ła. 
Miała  wzrok  zwrócony  w  stronę ;  słała  wejrzenie 
w  dal,    poza    ogród,  ku  górom,  w  obłoki  i  milczała 
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Milczała  ona.  Milczał  Mussakłii.  Po  cliwili  dłuższej 
on  milczenie  przerwał: 

—  Słucłiajno  ty  mnie  —  odezwał  się  —  słucłiaj 
i  na  rozum  bierz...  Stary  z  zadaniem,  czy  bez  za- 
dania dziś,  jutro  skończy...  Konstanty  młody,  ojca 
przetrzyma...  A  gdy  stary  zejdzie  i  Konstanty  ciebie 
pojmie,  to  sułtan  nie  będzie  wiedział,  co  ze  mną  po- 
cząć i  paszą  mnie  zrobi...  Toć,  kiedy  ja  paszą  będę, 
a  ty  będziesz  księżną,  nie  taką  licłią,  jak  Kukurisina 
albo  Sofina,  ale  Kastriociną,  księżną  na  Dibrach,  Du- 
każinie,  Przymorzu  i  Mussakłiii,  to,.,  hej !...  będą  się 
nam  narody  kłaniały...  Ot  co... 

Irena  na  ojca  wejrzenie  zwróciła. 

—  Dotrzymaj  jeno...  —  odezwał  się  perswazyi 
z  prośbą  połączonej  tonem. 

—  Czyż  ciebie  sułtan  paszą  zrobi  ?...  —  zapytała 
z  westcłinieniem. 

—  Hamzy  o  to  zapytaj...  Zrobi  napewno,  bo 
i  cóżby  innego  zrobić  miał?,..  Dotrzymaj  jeno... 

—  To  niech...  —  odrzekła  —  Męczyłami  się,  po- 
męczę się  jeszcze  trochę...  Ah!...  —  westchnęła. 
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ZŁUDNE  PONĘ^y.  ,.\^^^- 

Rozmówienie  się  z  córką  wyzwoliło"  Mussakhiego 
z  niewoli  krojańskiej.  Nic  mu  już  nie  pozostawało  do 
czynienia;  gdy  się  przeto  z  dziewczyną  swoją  poro- 
zumiał, powiedział  jej  w  konkluzyi : 

—  Ty  dotrzymuj,  dotrzymuj...  ściskaj  a  dotrzy- 
muj, ja  zaś  jutro  jadę... 

—  Jedź,  ojcze !   —  odrzekła. 

—  Aha!  —  przypomniał  sobie.  —  Powiedz  księ- 
żnie, niech  mi  na  drogę  da  parę  prosiaków  pieczo- 
nych. W  stolicy  sułtańskiej  jest  wszystko,  niema 
jeno :  mleka  ptasiego  i  prosiąt.  Ja  je  w  torbie  osobnej 
schowam  i  żywić  się  będę  tak,  ażeby  pachołkowie 
tego  nie  widzieli.  Rozumiesz? 

Dziewczyna  zrozumiała ;  że  zaś  się  już  ku  wieczo- 
rowi miało,  udała  się  do  księżny  w  interesie  prosia- 
ków pieczonych. 

—  I  cóż?  —  zapytała  ta  ostatnia  i  dodała:  — 
Widzisz,  że  cię  ojciec  nie  zjadł... 

—  Jam  bo  nigdy  nie  myślała,  ażeby  mnie  jeść 
chciał...  Woli  prosiaki '... 

—  Gdyby  ojcem  twoim  nie  był  —  odparła  księżna 
żartobliwie  —  wolałby  chyba  ciebie, ,. 
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Dziewczynie  podobał  się  kompliment.  Uśmiechnęła 
się,  ramionami  od  nieclicenia  ruszyła  i  odeszła. 

Mussal^liiemu  przez  wieczór  cały  l^siężna  w  uszy 
l<ładła  pozdrowienia  dla  Konstantego,  a  Hamzosiwo 
oboje  mu  nadsl^al^iwali  i  Hamza  po  razy  Icilka  to 
wręcz,  to  ubocznie  naprowadzał  na  synka  swego 
rozmouę. 

—  Już  ja  w  tem...  —  odpowiadał  mu  za  każdym 
razem  Mussaktii,  o  piersi  sobie  palcem  stukając. 

Odpowiedź  tęż  samą  dał  mu,  kiedy  na  dromadera 
wsiadał,  puszczając  się  w  podróż  z  powrotem. 

W  podróży  tej,  gdyby  nie  jedno  widzenie  czy 
przywidzenie,  nie  zdarzyłoby  mu  się  nic  osobliwego. 
Gdy  wjeżdżał  do  Felibe  (Filipopolis),  na  zakręcie  ulicy 
mignęła  się  mu  postać  niewieścia  w  feredżii  w  pasy 
jaskrawe.    Pokazała  się  i  mimo  niego  się  przesunęła. 

—  Baba  Rasa!  —   krzyknął.  —  Prr!...  pss!...  tss! 
Ostatnie  wykrzykniki,  burczące  i  syczące,  zwrócone 

były  do  dromadera  i  miały  na  celu  zatrzymanie  go. 
Dromader  jednak  najmniejszej  na  nie  nie  zwrócił 
uwagi.  Szedł  dalej  krokiem  posuwistym,  potrząsając 
wargą  i  podzwaniając  brzękadłami,  a  postać  tymcza- 
sem z  oczów  Mussakłiiemu  znikła.  Przewodnik  go 
wprawdzie  zatrzymał,  ale  zapóźno.  Mussakłii  się  oglą- 
dał, okiem  ulice  rozchodzące  się  badał,  chciał  nawet 
dłonie  przy  ustach  złożyć,  na  babę  Rasę  zawołać, 
powstrzymał  się  jednak,  przyszło  mu  bowiem  na 
myśl,  że  to  przywidzenie  może. 

—  Skądby  się  tu  ona  wzięła? 

Na  przewodnika  przeto  skinął  i  ten  wielbłąda  na- 
przód poprowadził.  Podróż  zakończyła  się  pomyślnie 
na  podwórzu  w  seraju.  Domownicy  pawilonowi  zdzi- 
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wili  się  nieco,  gdy  go  ujrzeli  pod  baldachimem  sul- 
tańskim  i  na  sultańskiej  oponie,  czerwonej,  z  fren- 
dzlami  złotemi.  Nie  powiedzieli  mu  nic  jednak.  Mus- 
sakhi  z  siodła  zlazł,  salamy  na  prawo  i  lewo  rozda- 
wał i  do  wnętrza  śpieszył,  celem  zażycia  dobrze  za- 
służonego wypoczynku  po  znużeniu.  Na  dywanie  się 
rozsiadł ;  wnet  mu  podano  wody  do  umycia  oblicza, 
rąk  i  nóg,  wniesiono  napoje  chłodzące  i  przekąski. 
Niebawem  zjawił  się  Konstanty.  Chłopak  wyglądał 
blado  —  niósł  w  ręku  bilbokiet  i  idąc,  bawił  się  ła- 
paniem uwiązanej  na  sznurku  kulki.  Mussakhi  okiem 
go  od  stóp  do  głowy  obrzucił.  Mimowolnie  w  umyśle 
stanęło  mu  porównanie  pomiędzy  tym  chłopcem  scho- 
rzałym i  zniewieściałym  a  pełną  zdrowia,  sił  i  życia 
córką.  Usta  zacisnął,  głową  wstrząsnął  i  do  chłopca 
się  odezwał: 

—  Co  jest,  a  czego  niema? 
Konstant}'  oczy  na  niego  podniósł. 

—  Długo  ciebie  nie  było...  —  odpowiedział. 

—  Wyglądałeś  mnie? 

—  Z  początku. 

—  A  potem? 

—  Potem  już  nie. 

—  I  czemuż  to? 

—  Zdawało  mi  się,  że  nie  będzie  komu  mnie  do 
Kroi  odwieźć. 

—  Wiedziałeś  przecie,  że  powrócę... 

—  Alem  nie  wiedział,  cz}^  powrócisz  w  porę.  By- 
łem taki  pewny,  że  po  Repozimie  i  Staniszy  na  mnie 
kolej... 

—  A  tak...  kolej  na  ciebie...    do    mojej    dziewki... 
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—  Do  dziewki...  -    powtórzył    z  uśmiechem    bla- 
dym. —  Pojadę  do  niej? 

—  Pojedziesz...  jak  skoro... 

—  I  zabiorę  ze  sobą  moje  bilbokiety  i  triktraki 
i  dzwonki  i  piłki  ? 

—  Zabierzesz. 

—  I  kaftany  i  czarapy  i  czaksziry  i  kołpaki  ? 

—  Zabierzesz. 

—  I  wiewiórkę  i  koty? 

—  Wszystko. 

—  I  futro  i  pościel  i  iczoglanów? 

—  Na  cóż  przy  dziewce  iczoglany  tobie? 

—  A  na  co  mi  dziewka  bez  iczoglanów? 

—  Tć!  —  cmoknął  Mussakhi  i  głową  z  niezado- 
woleniem pokręcił. 

Po  cliwilce  się  odezwał: 

—  Nie  pytasz  mnie  ani  o  ojca,  ani  o  matkę... 

—  A  oni  pytali  o  mnie? 

—  O!  pytali...  pytali...  matka  szczególnie... 

—  Czemu  nie  ojciec? 

—  Bo  ojciec  nie  zobaczy  cię... 

—  Po  śmierci... 

—  Z  wysokiego  nieba...  łię? 

—  Ale  nie...  —  odparł  Konstanty.  —  To  ja  chyba 
z  wysokiego  nieba  będę  patrzał  na  ojca,  a  on  na 
mnie  popatrzy,  jak  patrzał  na  Repozima  i  Staniszę... 

—  Stary  ledwie  już  nogami  plącze,  a  tyś  przecie 
inłody  i  zdrów... 

—  Zdrów...  —  powtórzył  chłopak  bezmyślnie. 

—  Nic  ci  nie  zawadza,  nie  boli,  nie  kurczy?  — 
zapytał  Mussakhi  z  troskliwością  niezwykłą. 

—  Nic...  tak,  niby  nic...  —  odpowiedział  zapytanv. 
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-Zęby?... 

W  odpowiedzi  na  to  młody  książę  pokazał  Mussa- 
kłiiemu  dziąsła  w  połowie  z  zębów  ogołocone. 

Mussakhiemu  przedstawiło  się  znów  w  umyśle  po- 
równanie pomiędzy  tym  clierlakiem  a  córką,  u  której 
z  poza  ust  karminowych  przeglądały  szeregi  białe 
zębów  jakby  kutycli.  Popatrzył  i  rzekł: 

—  Matka  ci  lekarstwo  radzi  na  zęby.  Kadzić  je 
potrzeba... 

—  Czem? 

—  Toż  bo  to,  żem  zapomniał  czem ;  pamiętam 
jeno,  że  nagrzać  trzeba  podkowę  z  nogi  prawej,  czy 
lewej... 

—  I  do  zębów  ją  przyłożyć? 

—  Dobrzeby  na  tem  zęby  wyszły!  Trzeba  na  pod- 
kowę rozpaloną  kadzidło  sypać,  ale  nie  wiem  jakie. 
Stara  mówiła...  zapomniałem.  Niechajno,  może  przy- 
pomnę sobie...  Ona  mi  nagadała  rzeczy  tyle... 

—  O  czem  ? 

—  O  ciebie  rozpytywała  i  do  ciebie  przekazy  mi 
dawała. 

—  Matka...  —  rzekł  chłopak  sam  do  siebie. 

—  Przekazy  ci    dawała...  —  powtórzył    Mussakhi. 

—  Jakie? 

^-  Żebyś  się  szanował. 

—  Alboż  ja  się  nie  szanować  mogę? 

—  Iczoglany...  —  bąknął  Mussakhi  tonem  upo- 
mnienia. 

Chłopak  spojrzał  mu  w  oczy  z  wyrazem  zdzi- 
wienia, jakby  się  z  niespodzianą  a  niesłuszną  pre- 
tensyą  spotkał.  Spojrzał  i  po  chwilce,  ręką  od  nie- 
chcenia machnąwszy,  odrzeki : 
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—  Co  tam  ona  o  tern  wiedzieć  może! 
Rzeldszy    to,     począł     bilbokiet    wyrzucać ;    łapał, 

cłiybiał,    Icilkakrotnie    ćwiczenie   to   powtórzył  i  ode- 
zwał się : 

—  Tak  mi  się  z  tobą  do  Kroi  jechać  cłicialo! 
Bałem  się  tu  pozostać;  straszną  jednak  była  noc 
pierwsza  tylko,  kiedy  do  mnie,  do  pościeli,  wlazł 
najprzód  Repozim,  potem  Stanisza...  Ale  to  przeszło. 
Aga  temu  zaradził. 

—  Toż  jak?...  Znachorkę  sprowadzał? 

—  Nie,  z  iczoglanów  kolej  urządził,  Mieniają  się 
w  pościeli  mojej  co  godzina  i...  niby  ręką  odjął... 

—  Pójdzie  za  Stanisza...  —  rzekł  w  duchu  sam 
do  siebie  Mussakhi  z  akcentem  frasobliwości.  — 
A  jeżeli  nie  pójdzie,  nim  stary  kopyta  wyciągnie,  to 
co  ja  Irenie  zawiozę?  Hej!...  baba...  baba!...  —  we- 
stchnął głośno. 

—  Jaka  baba  ?  —  zapytał  Konstanty,  bilbokiet  wy- 
rzucając. 

—  Jakaż,  jeżeli  nie  baba  Rasa? 

—  Uhm...  —  mruknął  chłopak. 

—  Ona  na  wszystko  znała  sposoby  i  chodziła  koło 
was,  jak  ta  niańka... 

Chłopak  bez  odpowiedzenia  na  słowa  ostatnie 
z  izby  wyszedł. 

—  Nie  wiem,  jaki  to  z  tej  mąki  będzie  chleb...  — 
rzekł  Mussakhi  do  sienie.  —  Gdybym  co  o  Jerzym 
wiedział,  tob3'm  temu  sam  zadał...  Ni  to  do  Boga,  ni 
do  ludzi.  Ale  —  dodał  po  refleksyi  króciutkiej  — 
niema  co...  Szkoda  dziewki,  większa  szkoda  księstwa. 

Refleksya  ta  pogodziła  go  z  aktualnością,  którą 
przyjął,  jak  się  przedstawiała,  tembardziej,  że  mu  się 
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w  perspektywie  paszostwo  ukazywało.  Paśzostwo 
przypomniało  mu  zobowiązanie,  względem  synka 
Hamzy  powzięte.  Dotrzymanie  onego  wymagało  na- 
mysłu pewnego.  Dwie  miał  przed  sobą  drogi,  obie 
pośrednio  prowadzące  do  wielkiego  ołtarza,  do  któ- 
rego nie  mógł  przystępować  wprost.  Jedna  prowa- 
dziła przez  biuro  Rizy-paszy,  druga  przez  konak 
Halila-paszy.  Nie  wypadało  mu  jednak  i  do  tycłi 
udawać  się  panów  bez  zasięgnięcia  wprzód  języka. 
Kto  pyta,  ten  nie  błądzi.  Przysłowie  to  i  śród  ałbań- 
czyków  za  wskazówkę  służyło.  Zwrócił  się  przeto  do 
dwócłi  po  kolei  osobistości,  u  którycłi  spodziewał  się 
wskazówki  znaleźć.  Zaczepił  najprzód  agę,  starszują- 
cego  w  pawilonie. 

—  Przez  kogoby  tu  najpewniej  do  padyszacłia 
trafić  ? 

—  1^0  padyszacha  trafić  ?  Rzecz  to  nie  trudna  — 
odrzekł  aga  —  ale  trudno  się  rozmówić  z  posłańcem, 
dla  którego  droga  do  niego  jest  zawsze  otwarta... 

—  Jabym  się  rozmówić  potrafił. 

—  Nie  wiem...  Nie  myślę... 

—  Chiyba,  że  potrzeba  do  niego  przemawiać  w  ję- 
zyku takim,  w  którym  człowiek  nie  przemawia... 

—  Dla  niego  wszystko  jedno. 

—  Jeżeli  tak:  któż  on? 

—  Komar... 

Mussakłii  zamilkł ;  dowcipny  aga  prawił  dalej : 

—  Gdybyś  się  z  nim  porozumieć  mógł,  onby 
wprost  do  padyszacłia  poleciał  i  wybrzęczał  mu  do 
ucłia  żądanie  twoje. 

—  Al...   —   machnął  Mussakhi  ręką. 
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—  Takie  rzeczy  zdarzały  się:  w  księgach  o  tern 
napisano  stoi... 

—  Wolałbym  człowieka. 

—  Chcesz  trafić  najpewniej? 

—  A  tak. 

—  Komar  pewniejszy  od  człowieka.  Nie  okradnie 
ciebie,  nie  zdradzi,  nie  zabije,  dokuczy  ci  jeno  trochę, 
ale  się  obronić  od  niego  łatwo  i  sprawy  twojej  wo- 
bec sułtana  nie  popsuje... 

Poznał  Mussakhi,  że  z  agą  seryo  w  kwestyi  tej 
mówić  nie  można.  Udał  się  do  Muhaja,  który  na 
odwiedziny  jego  czekał  i  przyjął  go  uprzejmie,  jako 
interesujący  się  stosunkami  albańskiemi. 

—  Cóż  tam  w  Albanii  słychać?  Co  przywozisz 
nowego?  Czy  kamienie  na  swoich  mejscach?  czy 
nie  poprzemieniały  się  w  chleby? 

—  A  bal   —  odparł  Mussakhi. 

—  Albańczycy  przeto  zjadają  jeden  drugiego... 

—  Zjadaliby,  gdyby  nie  dozór  turecki. 

—  Ahm...  —  uśmiechnął  się.  —  Spokój  więc? 

—  Z  wierzchu,  ale...  co  się  tam  dzieje  we  środku! 
Za  moich  czasów  było  inaczej... 

—  Xo?...  —  zapytaj  Muhaj. 

Mussakhi  w  krótkich  słowach  opowiedział  o  sto- 
sunkach pomiędzy  zięciami  Kastrioty,  stosunkach, 
świadczących  o  istocie  opieki,  która  była  jątrzeniem. 
Albańczycy  znajdowali  się  pod  nią,  jak  szczury 
w  klatce  zamknięte  i  jadła  pozbawione.  Opowiadanie 
Mussakhiego  zaciekawiło  i  zadowolniło  Muhaja, 

—  Riza-pasza  będzie  kontent...  —  rzekł. 

—  Z  czego? 

—  Ze  spokoju  w  Albanii,    z  jego    to  bowiem  po- 
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szedł  on  rady.    Wezyrowie    chcieli  podbijać...  wojną 
iść...  Na  co  tu  wojna?...  W  Kroi  widziałeś  załogę ? 

—  Widziałem  agę...  Ali  Tełepa... 

—  Ale  załogę? 

—  Nie  —  odrzekł. 

—  To  dobrze. 

—  I  Ali  Tełepa  byłbym  nie  widział,  gdyby  nie 
przypadek... 

Opowiedział  o  zajściu  pomiędzy  Sofim  i  Kukurisem. 

—  To  dobrze...  —  powtórzył  Mułiaj  i  zapytał:  — 
Cóż  Hamza? 

—  A  cóż!...  Zdrów...  On  jeden  zrzekł  się  preten- 
syi  do  spadku  po  Kastriocie... 

—  Cóż  zamyśla? 

Przyciśnięty  zapytaniem  tem  do  muru,  Mussakhi 
czutrą  gębę  sobie  zatkał  i,  pociągnąwszy  z  niej  hiaust 
długi,  odpowiedział  chirząknięciem  potrójnem. 

—  Cóż  on  zamyśla?  —  powtórzył  Muhaj  zapy- 
tanie. 

—  Hm?  —  odparł  Mussakhi  i  po  namyśle  krót- 
kim odrzekł:  —  Wedle  Hanizy  chciałbym  do  pady- 
szacha samego  zakołatać. 

—  Droga  do  padyszacha   przez  wielkiego  wezyra. 

—  Tak.  Wiem  o  tem.  A  do  wielkiego  wezyra? 

—  Wszak  Riza-pasza.  Porządek  to  na  sprawy 
albańskie. 

—  Czy  jednak  pewny? 

—  Skądże  ci  to  do  głowy  przyszło? 

—  W  głowie  mi  siedzi  wyprawa  smyrneńska. 

—  Widzisz :  sprawa  ta  szła  z  góry  w  dół...  to 
co  innego...  Z  dołu  do  góry,  znów  co  innego...  Nie- 
prawdaż ? 
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—  Prawda.  Otóż  to  rzecz  taka:  Hamza  chce  synka 
swego  padyszachowi  podarować. 

—  A?...  —  odezwał  się  Muhaj.  —  Na  ten  więc 
przyszło  koniec... 

—  Aleby  chciał,  ażeby  się  chlopczyna  nie  zaprze- 
paścił... 

—  Ileż  mu  lat? 

—  Pięć  coś... 

—  Aferim...  Ih...  Ta  rzecz  do  Rizy-paszy  należy, 
bo  gdybyś  wprost  do  wielkiego  wezyra  uderzył,  to 
wielki  wezyr  Rizę-paszę  zawoła  i  zapyta,  co  on  o  tern 
myśli.  Droga  dla  ciebie  prosta...  z  dołu  do  góry. 

Mussakhi  się  zamyślił.  Halil-pasza  wydawał  się  mu 
instancyą  pewniejszą. 

—  Wiem  —  zaczął  Muhaj :  —  myślisz  o  tialil- 
paszy... 

—  Skądże  o  tem  wiesz? 

—  Wiem...  —  odrzekł  z  uśmiechem. 

—  I  cóż? 

—  Zakołataj  i  do  niego.  To  nie  zaszkodzi. 

—  Radzisz  więc:  uderzyć  i  tu  i  tu... 

—  Gdybyś  miał  jeszcze  kogo  trzeciego,  czwar- 
tego, piątego,  gdybyś  miał  siedmiu  takich,  coby  ci 
ucha  dawali,  radziłbym  ci  ze  wszystkimi  siedmiu 
pogadać. 

—  Dobrze...  —  odrzekł  Mussakhi.  —  Pójdę,  po- 
gadam, ale  mi  zawsze  dziw,  jakeś  odgadł,  że  ja 
o  Halilu-paszy  myślę... 

—  Ni&  dziw  się  temu,  a  powiedz  mi  raczej,  czemu 
się  ty  tak  chłopcem  Hamzy  turbujesz  ? 

—  Czemu?...  ot...  tak  sobie... 

—  Byliście  ze  sobą,  jak  pies  z  kotem... 
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—  Byliśmy,  to  prawda. 

—  1  dziś  już  nie  jesteście  ? 

—  Dlatego,  że  Hamza  już  nie  nastaje  na  dobro 
dziewki  mojej...  —  odrzekł  z  pośpiechem,  rad,  że 
znalazł  powód,  maskujący  powód  istotny,  na  tern 
polegający,  że  IHfamza  ukazał  mu  perspektywę,  która 
ambicyi  jego  dogadzała,  a  o  której  odzywać  się 
nie  śmiał. 

Działało  tu  uczucie  wdzięczności,  nadające  moc 
wielką  poclilebstwom.  Hamza  Mussakhiiemu  podchle- 
bił  i  Mussakłii  poczuwał  się  do  obowiązku  odwza- 
jemnienia mu  za  to.  Pocłilebstwo  jest  potężną  karyer 
wszełakicti  dźwignią. 

Naciskanie  Mahaja  w  kłopot  go  wprawiało ;  sam 
Mutiaj  jednak  z  kłopotu  go  wyprowadził. 

—  Coś  w  tern  jest  innego,  ale  mniejsza  o  to...  — 
rzekł.  —  Pójdź  do  Rizy-paszy,  pójdź  do  Halila-paszy 
i  niecti  ci  oni  do  wielkiego  wezyra  drogę  torują. 
Udaćby  ci  się  powinno  dlatego,  że  o  pięcioletniego 
ctiłopca  ctiodzi. 

Wyrazy  ostatnie  tyczyły  się  zmiany,  jaka  zaszła 
w  przyjmowaniu  ałbańczyków  do  służby  tureckiej. 
Dawniej  przystęp  do  takowej  otwarty  był  dla  nicłi 
szeroko.  Wykazało  to  jednak  niedogodności  znaczne,- 
dla  którycli  czasu  onego  wysłano  korpus  albański 
pod  dowództwem  Mussakhiego  na  zatracenie,  i  od 
momentu  tego  ludzi  dojrzałycłi  przyjmować  zaprze- 
stano. Miało  to  swoją  racyę  ze  względu  na  niedo- 
godności, polegające  na  pretensyach,  popieranych 
przez  istotną  wartość  wojowniczą  cisnącego  się  do 
szeregów  tureckich  żywiołu.  Zachodziło  niebezpie- 
czeństwo,   ażeby    żywioł    ów    nie    wysadził   żywiołu 
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tureckiego  —  ażeby  się  Turcya  nie  dostała  we  wła- 
danie faktyczne  albańczykom.  Wzgiąd  ów  zamknął 
dla  ty  cli  ostatnich  szeregi.  Czyniono  im  trudności, 
stay^iano  przeszkody.  Ocliotnicy  nadaremnie  kołatali 
i  wszelkie  warunki  przyjmowali.  Poturczali  się  i  po 
długiem,  nadaremnem  kołataniu,  obrzezani  i  ze  łbem 
ogolonym,  powracać  musieli  do  domu  z  niczem.  Nie 
tyczyło  się  to  jednak,  a  przynajmniej  nie  było  wi- 
dać, ażeby  się  t3'Czyło  dzieci,  dlatego,  że  ich  albań- 
czycy  nie  oddawali.  Ofiarowywali  się  ludzie  młodzi 
i  mężowie  dojrzali  i,  z  niczem  odprawiani,  nie  wy- 
syłali do  tego  szturmu,  niekoniecznie  zaszczytnego, 
nieletnich,  —  których  turcy  porywali,  ale  nie  w  po- 
zostającej w  warunkach  wyjątkowych  Albanii,  i  z  któ- 
rych formowali  sławne  zastępy  janczarskie.  Zapewne 
oddawanie  dzieci  na  cel  taki  było  powodem,  dla  któ- 
rego ojcowie  albańscy  nie  czynili  ofert  z  synów 
swoich,  pomimo  że  się  stręczyli  sami.  Krok  Hamzy 
był  pierwszym  przykładem  i  nie  było  wiadomo,  jak 
przyjęty  zostanie. 

Mussakhi  zgłosił  się  do  Rizy-paszy. 

—  Dobrze...  —  odpowiedział  tenże.  —  Uprzedzę 
wielkiego  wezyra  i  wyrobię  u  niego  dla  ciebie  posłu- 
chanie... 

Halil-pasza,  gdy  bohatera  ze  Smyrny  przed  sobą 
ujrzał,  okazał  zdziwienie  wielkie. 

—  Kogóż  to  widzą  oczy  moje!  —  zawołał. 

—  A  toć  to  ja. 

—  Byłeś  podobny  do  dęba  w  sile  wyrostu,  a  dziś 
podobny  jesteś  do  słonia. 

—  Przybyło  mnie  trochę. 
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—  Xa  zdrowie  ci!  Nie  wdarłbyś  sic  .u  jednak  na 
mury  smyrneńskie... 

—  Ale,  gdybym  się  na  hufce  nieprzyjaciół  pady- 
szacha zwalił,  nie  byłoby  im  lekko... 

—  Prawda  twoja.  Człowiek  każdy  nie  na  to,  to 
na  owo  przydać  się  może.  O  przydatność  też  jeno 
chodzi.  A  tymczasem:  ne  war,  nf  jolcY... 

Mussakhi  mu  interes  przedstawił. 

I^asza  wysłuchał,  pomilczał,  pomyślał  i  zapytał: 

—  Byłeś  z  tem  u  wielkiego  wezyra? 

—  Nie  byłem. 

—  Niechże  cię  do  niego  Riza-pasza  sprawi.  Ja 
poprę  żądanie  twoje,  a  raczej  żądanie  Hamzy,  które 
jest  dla  nas  oznaką  bardzo  pomyślną.  Narodom  innym 
dzieci  wydzierać  musimy ;  wy  swoje  sami  oddawać 
poczynacie  dobrowolnie.  Narodu,  co  dzieci  swoje 
oddaje,  podbijać  nie  trzeba.  Poprę  żądanie  twoje 
i  u  wielkiego  wezyra  i,  gdyby  tego  potrzeba  się  oka- 
zała, u  samego  padyszacha,  zwracając  uwagę  na 
zasiugę  twoją... 

—  Moją?...  —  odezwał  się  Mussakhi  zdziwiony 
nieco. 

—  Za  twojem  pośrednictwem  przychodzi  żądanie 
podobne.  Znajdą  się  tacy,  co  zechcą  je  wziąć  na 
rachunek  własny  i  dlatego...  pośpiesz  się  do  wielkieg  y 
wezyra... 

Niekoniecznie  Mussakhi  wiedział,  do  kogo  miano- 
wicie ściągały  się  słowa  ostatnie.  Dowiedział  się  jed- 
nak o  tem  prędko.  Jak  skoro  się  do  Rizy-paszy  po 
odpowiedź  zgłosił,  ten  go  niezwłocznie  do  wielkiego 
wezyra  poprowadził. 

—  Pójdę  z  tobą  sam...  —  oznajmił  mu. 

Tom  II.  —  T.  T.  Jeż :  O  byt.  23 
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—  Do  czego  to?  Znam  przecie  drogę... 

—  Ale...  —  na  gębę  sobie  pokazał. 

—  Wszak  z  wielkim  wezyrem  gadałem. 

—  Gadanie,  a  gadanie...  to  dwa... 

—  Niecłi  tak  będzie... 

Wielki  wezyr,  po  uczynieniu  zadość  ceremonii 
wstępnej,  do  Alussakhiego  się  zwrócił  i  sprawę  mu 
wyłożyć  kazał. 

—  Hamza  chłopca  swego  pięcioletniego  padysza- 
chowi podarowuje  i  prosi  dla  niego  o  miłościwą  łaskę> 
ażeby  nie  poszedł  torem  dzieci  prostaczych... 

—  Jakże  do  tego  przyszło?  —  podchwycił  wezyr. 

—  Mussakhi  beg,  do  instrukcyi  moich  się  stosując, 
Hamzę  wyciągnął...  —  odpowiedział  Riza-pasza  i  nim 
zdziv\'iony  temi  słowami  Mussakhi  gębę,  którą  zdzi- 
wienie otworzyło,  zamknąć  zdołał,  tak  prawił  dalej: 
—  Przyznać  muszę,  że  Mussakhi  beg  wywiązał  się 
z  polecenia  doskonale  i  zasłużył  sobie  przez  to  na 
pochwałę... 

—  Aferim...  aferim...  —  dwukrotnie  z  naciskiem 
wymówił  wielki  wezyr.  —  Zasługujesz  na  pochwalę. 
Zasługa  twoja  policzoną  ci  będzie.  Nie  wątpię,  że 
sam  padyszach  wejrzy  na  ciebie  łaskawie  i  miłości- 
wie. Przedstawię  mu  wydobyte  przez  ciebie  żądanie 
Hamzy  i  zawiadomię  cię  o  odpowiedzi,  jakiej  on  udzie- 
lić raczy.  Idźże  z  Bogiem,  zrób  rahat  i  czyń  hief, 
jaki  przystoi  człowiekowi,  co  sic  z  polecenia  wywią- 
zał, jak  należy. 

Riza-pasza  wstał,  a  zatem  i  Mussakhiemu  nie  po- 
zostawało, jak  wstać.  Gdy  na  korytarz  wyszli,  pasza 
tak  prędko  do  biura  swego  podążył,  że  idący  za  nim 
Mussakhi  zasapał  się  mocno.  Sapał  jeszcze  w  biurze, 
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dlatego  nieprędko  do  słowa  mógł  przyjść,  a  gdy  przy- 
szedł, odezwał  się,  jal^  następuje : 

—  Paszo  elTendim,  czyś  ty  mi  polecenia  jakie  co 
do  Hamzy  dawał? 

—  Byłbym  dal,  gdybym  o  tern  pomyślał.  Tyś  się 
domyślił  i  stąd    zasługa    twoja,    która...  nie  zaginie... 

—  Jakto...  nie  zaginie  ? 

—  Padyszach!  cię  wynagrodzi. 

—  Jak  wynagrodzi? 

—  Niecti  cię  o  to  głowa  nie  boli.  Padyszach  wy- 
nagradzać umie...  ludzi  z  niczego  na  wysokość  wy- 
prowadza. 

—  Może  mnie  jeszcze  paszą  zrobi  ?  —  wtrącił 
Mussakhi  tonem  żartu. 

—  {\to  wie?  Nie  żartuj!  Wola  padyszacha  może 
z  ciebie  nietylko  paszę,  ale  wezyra  zrobić... 

—  Hm?...  hm?...  —  pokręcił  Mussakhi  głową  i  do- 
dał, trzymając  się.  wciąż  w  tonie  żartobliwym :  —  Ze 
mnie  bo  nic  innego  zrobić  nie  można,  chyba  paszę... 

—  Właśnie  też...  —  potwierdził  Riza-pasza.    ■ 
Zagadany  w  sposób  ten,    gruby  olbrzym   uwierzył 

przedewszystkiem  w  zasługę  własną  i  uwierzył  na- 
stępnie w  polecenie  wekiła  albańskiego.  i\Ioże  on 
w  rzeczy  samej  polecenie  miał  na  myśli  ?  Co  się  zaś 
zasługi  własnej  tyczy,  przedstawiała  się  ona  jasno 
z  tego  względu,  że  Hamzie  wyperswadować  mógł 
oddawanie  syna,  nie  perswadował  jednak  —  prze- 
ciwnie. Nazywa  się  to  zasługą  negatywną.  Mussakhi 
o  nazwie  najmniejszego  nie  miał  wyobrażenia,  ale 
praktykowanie  zasługi  tego  rodzaju  wydało  się  mu 
rzeczą  wcale  dogodną.  Wziął  ją  więc  na  siebie  i  cze- 
kał na  rezolucyę  sułtańską. 
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Czekał  niedługo  —  dni  parę.  Dostał  ją  za  pośred- 
nictwem Rizy -paszy,  któr}^  go  wezwał  i  oświadczył 
mu,  że  sułtan  jak  najłaskawiej  przyjmuje  darowiznę 
Hamz3',  ale  pod  tym  warunkiem,  ażeby  się  Hamza 
całkowicie  zdał  na  wspaniałomyślność  sułtańską.  Pod 
warunkiem  tym  jeno  dziecko  jego  liczyć  może  na 
przji^szłość  świetną.  Sułtan  je  weźmie  i  gdy  chłopak 
wyrośnie,  wówczas  w  świat  go  wypuści.  Wówczas 
się  też  o  nim  rodzice  dowiedzą.  Przedtem  —  niecłi 
ani  próbują,  gdyby  bowiem  doszli  miejsca,  w  którem 
przebywa,  chłopak  się  im  odda,  ale  nieżywy.  Takie 
sułtan  stawia  warunki,  chcąc  zapewnić  sobie  podda- 
nego wiernego,  Hamzostwu  zaszczyt.  Wolno  je  przy- 
jąć, albo  odrzucić. 

—  Ba...  —  odrzekł  Mussakhi,  wysłuchawszy  re- 
lacyi  paszy  —  trzebaby,  żeby  się  o  tem  Hamza  do- 
wiedział... 

—  Trzeba...  —  rzekł  pasza. 

—  A  jak? 

—  Niech  z  synkiem  przyjedzie... 

—  A !...  —  wykrzyknął.  —  Inaczej  bowiem  byłoby 
trudno... 

—  Inaczej,  musiałbyś  chyba  sam  do  niego  jechać. 

—  Otóż  to.  Tarabanić  się  świata  tyle!...  i  jechać 
na  chleb  owsiany  i  na  czorbę  z  owsa.  Owies  dobry, 
ale  dla  koni... 

Pasza  się  na  to  uśmiechnął  i  rzekł: 

—  Owóż,  wyprawię  do  Hamzy  gońca  z  zawiado- 
mieniem, że  padyszach  przyjmuje  darowiznę  jego. 
Niech  synka  dowiezie,  albo  do  Ochridy,  albo,  jeżeli 
nim  dłużej  cieszyć  się  chce,  do  Adryanopola... 

—  Właśnie...  —  potwierdził  Mussakhi. 
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—  Gdj^by  jednak  nie  przywiózł... 

—  Ale...  jakże !  —  zaprotestował. 

—  Gdyby  nie  przywiózł  —  ciągnął  pasza  —  to- 
bieby  w\'padalo  pojechać  i  Hamzie  na  rozum  wyka- 
zać, że  z  padyszachem  żartować  nie  można... 

—  Niechno  ja  z  gońcem  pogadam...  —  rzekł  Mus- 
sakhi,  zaniepokojona^  podobieństwem  zawodu  ze  strony 
Hamzy. 

—  Pogadaj...  —  pasza  na  to. 

W  dłonie  raz  jeden  klasnął  i  z  poza  portyery  wy- 
szedł Aluhaj.  Pasza  mu  gońca  sprowadzić  kazał.  Go- 
niec jawił  się  wnet  i  na  rozkaz  Rizy-paszy  zwrócił 
oczy  na  Mussakhiego,  który  mu  następującej  udzielił 
instrukcyi : 

—  Pojedziesz  do  Hamzy  wprost  i  pozdrowisz  go 
odemnie,  a  pozdrowiwszy,  powiesz  mu  na  rozum,  że 
gdyby  on  z  gęby  sv.'ojej  cholewę  zrobił,  to  ja  po 
synka  jego  pojadę  sam.  Rozumiesz? 

—  Rozumiem...  —  odpowiedział  goniec. 

Pasza  ze  swojej  strony  słów  kilka  jeszcze  dodał, 
zalecając  gońcowi  pośpiech.  Goniec  wyszedł,  Mussakhi 
pozostał  i  dał  folgę  złemu  humorowi,  wynikłemu 
z  przypuszczenia,  że  Hamza  się  rozmyślić  może 
i  syna  jedynaka  przy  sobie  zatrzymać  zechce.  Zly 
ów  humor  nie  opuścił  go  i  po  wyjściu  od  Rizy-paszy.* 
Przypuszczenie  trapiło  go  ustawicznie  do  tego  stopnia, 
że  mu  niekiedy  apetyt  odbierało.  W  stanie  takim  po- 
zostawał dwa  z  górą  tygodnie.  Bez  apetytu  jadał, 
niedobrze  trawił,  żłe  sypiał,  przymizerniał  —  co  się 
w  oczach  widzieć  dawało  —  i  z  myślami  się  bił. 
Raz  pewny  był,  że  Hamza  przyjedzie,  znów  nie 
wątpił,  ze  nie  przyjedzie,  a  to  z  tej  racyi,    że    przy- 
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inierzał  go  do  siebie,  do  ojcowstwa  swego,  wysłu- 
gującego się  sułtanowi  celem  zabezpieczenia  losu 
córce. 

—  Ja...  ja...  —  mówił  sam  do  siebie  —  ja  nie  dla 
chłopca,  ale  dla  dziewczyny,  czegóż  jam  nie  robił? 
Czym  ja  siedział  przy  niej?  Czym  się  z  nią  dla  jej 
szczęścia  nie  rozstał?  Czy  się  Hamza  na  to  zdobyć 
potrafi  ? 

Wątpił  i  trapił  się.  Nocami  stękał.  Tak  było  do 
powrotu  posłańca,  który  przywiózł  wiadomość,  że 
Hamza  prz3^jedzie. 

—  Ahm !...  —  odetchnął. 

Pocieszył  się,  nie  na  długo  jednak,  gdy  bowiem 
dzień  po  dniu  upływał,  a  Hamza  z  synem  się  nie 
zjawiał,  znów  go  większe  jeszcze  opanowało  zwąt- 
pienie. Czyż  się  po  wyjeździe  gońca  rozmyślić  nie 
mógł  ?  Na  zapytanie  to  przywołał  sobie  na  myśl 
wszystkie  osobistości,  mogące  na  decyzyę  Hamzy 
wpływ  wywrzeć,  a  więc  Hamzinę,  księżnę  Wojsławę, 
księcia  wreszcie,  i  do  tej  przyszedł  pewności,  że  go 
od  zamiaru  w  ostatniej  odwiodły  chwili.  Z  racy  i  tej 
ciężkiemi  je  okładał  Idątwami  i  żałował,  że  przez 
gońca  nie  przesłał  przekazu  Irenie,  ażeby  ona  wpływ 
ów  zneutralizowała  zapomocą  próśb,  gróźb  i  scen. 
Miał  sobie  wreszcie  za  złe,  że  sam  nie  pojechał. 

—  Placki  owsiane...  —  w  duchu  sobie  powiadał.  — 
Prawda,  że  placki  owsiane,  ale  bywało,  żem  i  plac- 
ków nie  miał.  Należało  się  na  placki  narazić,  a  suł- 
tanowi słowa  dotrzymać.  Byłaby  to  zasługa  jedna 
więcej... 

Gdy  do  tej  doszedł  konkluzyi,  chciał  już  u  Rizy- 
paszy    wyprawienia    powtórnie    gońca  zażądać,    gdy 
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Riza-pasza  zawiadomienie  mu  przysłał,  że  Hamza 
przyjechał.  Na  wieść  te  ciężar  mu  z  serca  i  z  duszy 
spadł.  Zrołpilo  mu  się  błogo,  tembardziej,  że  utrapie- 
nia, przez  jakie  przeszedł,  na  l<arb  zasługi  sobie  po- 
liczył i  tem  mocniej  utwierdził  się  w  przel^onaniu 
o  wynagrodzeniu,  na  lctóre  oczel^iwał. 

Hamza  do  łianu  zajecłiał.  Mussalchi  do  niego  po- 
śpieszył i  od  pierwszego  słowa  zapytaniem  go  za- 
czepił : 

—  Czemuś  się  tai<  spóźnił? 

—  Spóźniłem  się!  Mało  bral<ło,  a  byłbym  wcale 
nie  przyjecłiał... 

—  No? 

—  Ledwie  nie  łedwiem  się  wyrwał.  Baby  mnie 
przysiadły... 

—  Niewiasta... 

—  I  niewiasta  w  końcu,  ale  najbardziej  teszcza, 
która  przeciwko  mnie  teścia  nastroiła,  ojca  Pawła  na 
mnie  naprowadziła,  niewiastę  mi  zbuntowała... 

—  Odgryzać  się  musiałeś...  ha? 

—  Byłoby  to  nie  pomogło,  gdyby  nie  wróżka. 
Wróżkę  mi  Pan  Bóg  na  pomoc  zesłał  i  ona  to  spra- 
wiła, żem  cl^łopca  przywiózł. 

—  Ano,  to  i  dobrze. 

—  Ale...  —  podcłiwycil  Hamza.  —  Czego  ja  się' 
dowiaduję  ? 

—  Naprzykład? 

—  Że  o  chłopcu,  póki  nie  wyrośnie,  żadnej  wieści 

m.ieć  nie  będę? 

—  A  tak. 

—  Jakże?...  jaż  ojciec!  A  matka  biedna! 

—  Taki  sułtan  postanowił  zakon... 
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—  Ale  ojciec  i  matka...  toć  także  jakiś  zakon... 

—  Ojciec,  matka  po  sobie,  sułtan  po  sobie...  Po 
stronie  sułtana  słowo,  a  jego  słowo...  o!... 

—  Słowo...  tak...  —  odezwał  się  Hamza  głosem 
niepewn3'm. 

—  Pan  Bóg  ze  słowa  świat  zbudował  i  sułtana 
za  swego  namiestnika  na  ziemi  ustanowił...  Przecież 
ja...  za  czem  idę?...  za  słowem  sułtańskiem... 

—  Ałi!  —  westchinął  Hamza  i  dodał:  —  ]\Ioże 
chiłopczyna  mój  pozostanie  z  zakładnikami? 

—  Może...  —  odparł  Mussakłii. 

—  W  razie  takim  będzie  z  Konstantym  kompanię 
trzymał... 

—  A  no... 

—  Miejże  na  niego  oko  ojcowskie! 

—  O  to  się  nie  troszcz !  Cłiłopcu  twemu  krzywdy 
nie  będzie. 

Hamzie,  na  którego  warunek  zrzeczenia  się  dziecka 
niespodzianie  spadł,  trudno  było  z  synem  się  rozstać. 
Byłby  go  nie  przywiózł,  gdyby  w  domu  był  o  wa- 
runku tym  wiedział  i,  przywiózłszy,  czuł  się  niejako 
w  samotrzask  wziętym.  Wyrzucał  sobie,  że  o  tern 
w  domu  nie  pomyślał,  było  bowiem  rzeczą  naturalną, 
że  w  państwie,  w  którem  porywanie  i  przerabianie 
dzieci  na  jeden  z  najważniejszych  żywiołów  potęgi 
przyjętem  zostało  za  regułę,  odstępowanie  od  reguły 
tej  dla  dzieci  darowywanycłi  byłoby  nielogicznością. 
Hamza,  luboć  mu  na  zastanowieniu  nie  brakło,  nie 
pomyślał  o  tern  i  —  złapał  się.  I  rady  nie  było. 
Przez  dni  trzy  walczył  sam  ze  sobą,  łamał  się  bie- 
dak, z  Rizą-paszą  i  z  Mussakłiim    długie    na .  rozmo- 
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wacli    i  na  szykowaniu    kombinacyj    różnych    trawił 
godziny  i  koniec  końcem  dziecko  oddać  musiał. 

—  Ha!  —  rzekł  w  końcu.  —  Samem  tego  chciał. 
Niechże  się  dzieje  wola  Boża! 

Chłopcu  nakazywał: 

—  Szanuj  się...  szanuj  się  i  pamiętaj,  że  w  Alba- 
nii masz  ojca  i  matkę,  siostry  i  krewnych,  że  tam 
dziadów  i  pradziadów  twoich  kości  leżą.  Szanuj  się! 
Sułtan  ci  teraz  ojcem,  idź  mu  w  ład,  ale  nie  zapo- 
minaj o  ojcach  tamtych... 

Sam  sobie  wyrzuty  gorzkie  czynił  i  zmartwiony, 
złamany,  zbity  niby,  ale  zaopatrzony  w  podarunki, 
które  mu  w  imieniu  sułtana  wielki  wezyr  wręczył, 
z  Adryanopola  wyjechał. 

Dla  Mussakhiego  był  to  tryumf  niemały,  tryumf, 
z  którym  się  łączyły  widoki  na  przyszłość,  tyczące 
się  tak  jego  osoby,  wzbogacającej  się  w  zasługi,  jako 
też  interesów  jego  córki.  Co  do  tej  ostatniej,  odpadał 
jeden  —  i  to  najniebezpieczniejszy  —  ze  współza- 
wodników o  pozostałość  książęcą  w  Albanii.  Nietylko 
odpadał,  ale  stawał  się  sprzymierzeńcem  Mussakhiego. 
Sam  się  z  tern  ofiarował. 

—  Miej  ty  oko  na  chłopca  mego,  a  ja  patrzeć 
będę,  ażeby  się  dziewce  twojej  krzywda    nie    stała... 

—  Ij...  dobrze...  —  odparł  pośpiesznie  Mussakhi.  — 
Tego  mi  tylko  potrzeba.  Będę  synka  twego  doglądał, 
jak  długo  on  w  seraju  pozostanie... 

—  A  potem  —  podchwycił  Hamza  —  ucha  nad- 
stawiaj. Tobie  łatwiej  będzie  wieść  o  nim  zachwycić, 
aniżeli  mnie...  A  gdy  wieść  zachvvycisz,  bądź  ła- 
skaw —  prosił  —  bądź  łaskaw...  gońca  do  mnie  ze 
słówkiem  jednem  pchnij... 
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—  Jasak...  —  odpowiedział  Mussakhi,  język  wy- 
suwając i  na  język  sobie,  palcem  pokazując. 

—  To  też,  nie  chcę  ja  czego  innego,  tylko  sló^\•ka 
jednego,  słówka:  ..jest"...  Co  to  słówko  znaczy,  tego 
sic  nikt  nie  domyśli,  a  dla  mnie  i  dla  niewiasty  mo- 
jej będzie  znaczyło,  że  chłopczyna  nasz  żyje...  ■ 

—  Nieżywego  wam  oddadzą,  o  to  bądź  spo- 
kojny... 

—  Mimo  to...  niechi  do  nas  słówko  to  od  czasu 
do  czasu  docłiodzi... 

—  Dobrze...  —  odrzekł.  —  Ale  za  to  pcłinij  ty 
gońca  do  mnie,  jak  skoro  stary  umrze.  Jam  już  tam, 
wedle  tej  przyczyny,  gońca  zamówił  i  teraz,  kiedy 
turcy  Dibr  pilnują,  na  pośpiecłiu  nie  tyle  zależy, 
zawsze  jednak...  gońca  pchnij... 

Hamza  przyrzekł  żądaniu  temu  uczynić  zadość 
i  opuścił  stolicę,  pozostawiając  w  niej  syna  pod 
opieką  turecką  i  okiem  Mussakhiego,  zadowolonego 
i  spokojnego. 

Chłopca  ulokowano  w  pawilonie,  do  którego  wszedł 
on,  jak  wchodzili  wujowie  jego  —  jak  wilczek 
w  lesie  pojmany  i  pomiędzy  ludzi  wprowadzony. 
Jeżyły  się  mu  na  głowie  włosy,  otwierały  szeroko 
oczęta  —  na  wstępie  spłakał  się  i  zasnął,  a  po  wy- 
spaniu się  byłby  płakał  znów,  gdyby  go  nie  oto- 
czono zabawkanii,  które  go  żywo  zajęły.  Przyglądał 
się  im  zrazu  zdaleka,  następnie  rączką  pomknął, 
dotknął  się  i  wziął.  Do  zabawek  przyłączyły  się 
łakocie.  W  ciągu  pierwszego  dnia  pobytu  popła- 
kiwał od  czasu  do  czasu,  ale  coraz  to  krócej, 
w  dniu  drugim  i  trzecim  popłakiwał  jeszcze,  ale 
coraz  to  rzadziej ;    wreszcie    płakania    zaniechał  i  po 


-   :]m  - 

upływie  tygodni  paru  zaaklimatyzował  się  o  tyłe,  że 
razić  zbytecznie  przestał  domowników  i  towarzyszy 
pomiędzy  którymi  miał  w  osobie  Konstantego  wuja 
rodzonego. 

—  Twój  siostrzan...  —  powtarzał  temu  ostatniemu 
Mussakłii.  —  Kocliajcie  się... 

Koclianie  się  nie  szło  jakoś  —  raz  z  powodu 
znacznej  różnicy  wieku,  powtóre,  z  powodu  różnicy 
poloru,  potrzecie  dlatego,  że  zachiodziła  jeszcze  ró- 
żnica temperamentu.  W  Konstantym  przebijała  się 
flegmatyczność  sztuczna,  podszyta  przesytem^  pobu- 
dzającym do  rojeń  chorobliwycłi  o  wrażeniacłi  sil- 
nycłi  i  gwałtownychi.  Hamzę  małego  natura  obda- 
rzyła żywością,  przeglądającą  z  ocząt  jego  czarnychi 
i  odpowiadającą  budowie  ciała  szczupłej,  suchej 
i  zapowiadającej  na  przyszłość  siłę  i  zwinność.  Za- 
powiadała się  w  nim  także  bystrość  umysłowa,  któ- 
rej dostrzegł  łiodża,  gdy  z  chłopcem  razy  parę  po- 
mówił. 

—  Będzie  z  niego  człek  przemyślny...  —  rzekł. 
Jak  na  teraz,    było    to  dziecko,    które  samo  sobie 

pozostawione,  rozwinąć  mogło  przymioty  wrodzone, 
ujęte  zaś  w  kleszcze  wychowania  nieodpowiedniego, 
wykierować  się  na  niedołęgę.  Wuj  jego,  bystry  z  na- 
tury, zniedołężniał  pod  wpływem  edukacyi  pawilo- 
nowej, jak  niedołężnieli  inni  zakładnicy,  oczekujący 
na  trony.  Mussakhi  to  widział  i  ubolewał  nad  tem, 
ale  nie  oddawna:  od  czasu  powrotu  swego  z  Kroi. 
Widzenie  przyszło  mu  na  drodze  porównania.  W  my- 
,  śli  zestawiał  dziewkę  swoją  i  narzeczonego  jej  — 
i  trafiał  na  domysł,  że  ten  ostatni  nie  byłby  takim, 
gdyby    nie    miał    takiego    jadła,  takich  napojów,  ta- 
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kiego  posłania,  takich  zabaw,  takiej  nauki  i  takich 
iczoglanów.  Widział  to,  temu  atoli  nie  mógł,  aniby 
umiał  zaradzić.  Nad  pawilonem,  w  którym  tego 
rodzaju  wychowanie  młodzież,  do  panowania  po- 
wołana, odbierała,  unosiły  się:  mądrość,  łaska 
i  wola  sułtańska  —  unosił  się  duch  państwa  za- 
borczego. 

Wspominał  o  tem  Aluhajowi,  gdy  go  ten  o  Kon- 
stantego od  czasu  do  czasu  zapytywał. 

—  Chłopcu  duszno...  —  mówił.  —  Gdyby  go  na 
świeże  wypuścili  powietrze,  odżyłby... 

I  tyle.  „Świeże  powietrze"  —  bj^ła  to  przenośnia 
retoryczna,  która  mu  mimowolnie  z  ust  wychodziła 
i  dla  której  małemu  Hamzie  nie  życzył,  ażeby 
w  pawilonie  pałacowym  rósł  i  na  człowieka  się 
kierował.  Nie  życzył  mu  tego  przez  prostą  dobroć 
serca,  inaczej  bowiem  obchodził  go  on  niewiele. 
Przez  dobroć  też  serca  patrzał  na  chłopczynę  z  ubo- 
lewaniem w  duszy  i  doznał  pewnego  rodzaju  zado- 
wolnienia,  gdy  się  niespodzianie  dowiedział,  że  go 
już  w  pawilonie  niema.  Mały  Hamza  znikł,  jak  znikł 
czasu  onego  Jerzy. 

Mussakhi  nie  zapytał,  co  się  z  nim  stało. 

Zapytał  jednak  o  siostrzeńca  Konstanty,  który 
w  chlopczynie  znajdować  poczynał  rozrywkę,  pole- 
gającą na  tem,  że  on  go  szczypał,  ten  zaś  się  krzy- 
wił, albo  złościł.  Owóż  mu  rozrywki  tej  zabrakło 
i  dlatego  zwrócił  się  do  agi  z  zapytaniem: 

—  Gdzie  się  Hamza  podział? 

—  Porwała  go  wrona 

—  Kiedy? 

—  Dziś  rano. 
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—  Jakaż  szkoda,  żem  nie  widział  gol...  Ot  toż 
się  musiał  w  dziobie  krzywić  i  pięści  wronie  po- 
kazywać!... 

W  sposób  ten  wyraziło  się  wspomnienie,  jakie  ten 
przybysz  po  sobie  w  pawilonie  zostawił.  Bo  też  nie- 
długo przebywał  —  trzy  miesiące  z  czemś,  tak  że 
miał  jeno  czas  otrzeć  się  trocłię  i  opolerować,  ale  nie 
miał  czasu  przylgnąć  do  życia  serajowego  i  nasiąknąć 
temi  pierwiastkami  rozkładowemi ,  które  krążyły 
w  atmosferze  pawilonowej. 


ROZDZIAŁ  XV. 

WĘDRÓWKA  BABY  RASY. 

Mussakhi,  z  pogrzebu  Stanisz}-  powracając,  spotkał 
się  w  Filipopoli  z  kobietą  jakąś,  która  mu  się  wy- 
dała babą  Rasą.  Tak  mu  się  wydało,  nie  wiedział 
atoli  na  pewne.  Tymczasem,  jak  najpewniej,  była  to 
we  własnej  osobie  swojej  baba  Rasa,  l<tóra  mimo 
dromadera  pod  baldacliimem  przeszła  i  na  baldactiim 
oczy  podniosła.  Oczy  podniosła  i  Alussakliiego  nie  po- 
znała. Nie  dziw  —  nie  poznała  go  córka  rodzona. 
Dlatego  baba  przeszła  mimo,  inaczej  bowiem  byłaby 
się  zatrzymała  i  słów  parę  z  dobrym  znajomym  za- 
mieniła. Nie  zatrzymała  się  —  przeszła  i  poszła  dalej, 
kierując  się  ku  bramie  miasta  zachodniej,  którą  prze- 
kroczyła i  dalej  drogą  pociągnęła. 

Od  lat  kilku,  jak  z  Adryanopola  znikła,  nie  zmie- 
niła się  zgoła.  Oblicze  jej  pozostało  tak  samo  zżółkle 
i  pomarszczone,  oczy  tak  samo  przygasłe,  nie  po- 
chyliła się  bardziej  i  nie  zmieniła  odzieży,  po  której 
ją  poznawano  zdaleka.  Zmiana  jedyna,  jaka  się 
w  niej  dostrzedz  dawała,  polegała  na  kiju  długim, 
co  jej  za  laskę  służył,  i  na  torbie,  co  jej  z  ramion 
zuisała.  Po  kiju  i  torbie  domyślić  się  było  można, 
że  znajdowała  się  w  podróży  —  w  podróży,  w  której 
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się  jej  nie  działo  spiesznie,  szła  bowiem  I^ro]<iem  po_ 
wolnym  i,  idąc,  przed  siebie  patrzyła  i  ustami  ru- 
szała, jałiby  sama  ze  sobą  rozmowę  cicłią  toczyła. 
Był  to  jej  dawny  zwyczaj.  Znano  ją  z  tej  strony, 
ale  nie  wiedziano,  że  rozmowa  cicłia  zmieniała  się 
w  głośną,  a  raczej  w  półgłośną,  gdy  pewną  była, 
że  nilu  jej  podsłuchiać  nie  może.  W  lakiem  właśnie 
położeniu  znalazła  się,  gdy  po  przejściu  mostu  ka- 
miennego wybrała  się  na  drogę. 

Droga  prowadziła  brzegiem  rzeki,  doliną  rozszerza- 
jącą się  ku  północy  i  opierającą  się  na  lewo  o  od- 
skoki  gór  Rodopskich,  na  prawo  o  odskoki  łańcucha, 
nazwanego  przez  turków  Kodża-Bałkan.  Garby  gór- 
skie ,  zlewające  się  w  jedną  ciągłość,  siniał}'  na 
łioryzoncie,  rzeka  płynęła  z  klekotem  głucłiym,  nad 
wodą  śmigały  jaskółki  i  mewy,  w  zaroślach  nad- 
brzeżnych świegolalo  ptactwo;  baba  szła  i  tak  do 
siebie  prawiła : 

—  To  dobrze...  to  wszystko  dobrze;  ale...  co 
z  tego  będzie?... 

Zdawało  się,  jakby  ją  zapytanie  to  uderzyło.  Za- 
myśliła się  i  uszła  staję  drogi,  zanim  na  nie  odpo- 
wiedziała : 

—  Będzie...  człowiek... 

W  chwilę  później  uśmiechała  się.  Widocznie  ra- 
dowała ją  myśl,  co  jej  po  głowie  chodziła;  spoglą- 
dała z  pod  oka  na  nurt  Maricy;  podniosła  głowę 
i  odezwała  się  tonem  tryumfu: 

—  Rycerz  chrześciański !... 

.    Długo     się    potem    nie    odzywała,    aż    mówić    po- 
częła : 
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—  Ilu?...  nie  wiem  ilu...  Przydałoby  się  jaknaj- 
więcej,  ale...  nie  można...  nie  można...  Turczynby  się 
domyślił...  Można  jednak  dwóch,  trzech,  pięciu  może, 
coby  z  nim  razem  rośli  i  na  niego  się  zapatrywali... 
Tego  mu  potrzeba,  o!...  potrzeba... 

Dalej  się  już  nie  odzywała,  ale  ustami  często  i  długo 
ruszała. 

Szła,  póki  nie  zaszło  słońce.  Wieczorem,  upatrzyw- 
szy sobifi  miejsce  śród  krzaków,  usiadła,  wieczerzę, 
składającą  się  z  chleba  sera  i  oliwek  spożyła,  wody 
się  napiła  i  z  torbą  pod  głową  pod  feredżią  noc 
spędziła.  Nazajutrz  puściła  się  w  podróż  dalszą.  We 
wsi,  do  której  niebawem  doszła,  zatrzymała  się ; 
odzież  jej  niezwykła  ściągnęła  dokoła  niej  gromadkę 
ciekawych,  którym  ona  wróżyła  i  leki  na  dolegliv\-ości 
różne  radziła ;  spoczęła  i,  zaopatrzona  w  chleb,  w  ser, 
i  w  soli  grudkę,  dalej  poszła. 

Idąc,  łudzi  spotykała  i  spotykanych  o  drogę  py- 
tała: 

—  Tędy  do  Tatar-Bazarczyka?... 

—  Droga — ludzie  odpowiadali  —  rzeki  się  trzyma... 
Trzymaj  się  rzeki  i  ty,  nie  zbłądzisz... 

W  Tatar-Bazarczyku  zrobiła  sobie  przystanek  dłuż- 
szy i  rozpytywała  się  o  drogę  do  Dubnicy. 

—  Na  Samakowo...  —  ludzie  jej  odpowiadali 
i  opowiadali  o  znakach  pewnych,  o  szlakach  myl- 
nych, o  przystankach,  o  trudnych  przez  gór}-  przej- 
ściach. 

Baba  szła  dalej  i  dalej  powoli,  ale  bez  ustanku, 
z  czego  to  wynikało  następstwo,  że  się  napozór  po- 
suwała dosyć  szybko. 

Nie  Dubnica  atoli  była   celem  jej  podróży.    Z  Du- 
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bnicy  poszła  do  Skopii,  a  stamtąd  do  Kriczewa,  skąd 
ścieżkami  przez  górę  przebrała  się  w  dolinę  Czarnej 
Driny,  stanowiącej  wschodnią  Albanii  granicę.  We 
trzy  dni  później  weszła  do  Kroi,  wkroczyła  wprost 
na  dworzec  książęcy  i  natknęła  się  na  przyczynę, 
która  jej  sztukę  wieszczbiarską  odrazu  na  próbę  wy- 
stawiła, albowiem  zoczyli  ją  ludzie,  przed  dworcem 
na  ławie  siedzący,  i  jeden  z  nich,  człek  w  sile  wieku, 
odezwał  się : 

—  Ani  chybi...  niewiasta  ta  wróży,  niechże  ona 
po  prawdzie  powie,  jaka  chłopca  czeka  dola,  jeżeli 
się  co  do  niego  wola  moja  spełni... 

Niewiadomo,  czy  słowa  te  do  uszów  jej  doszły, 
ale  gdy  ją  o  wróżbienie  zapytano  i  gdy  ona  się  do 
posiadania  sztuki  tej  przyznała,  podprowadzono  do 
niej  chłopczynę  lat  pięciu,  który  był  nie  kim  innym, 
jak  Hamzy  synkiem. 

—  Wróż,  babo...  —  wezwał  ją  ojciec  —  wróż  jeno 
po  prawdzie  i  sprawiedliwości,  bo  o  chłopczynę  tego 
sprzeczka  wielka  idzie... 

—  Kiedy  tak  —  rzekła,  słów  powyższych  wysłu- 
chawszy —  dajcież  mi  czasu  trochę,  ażebym  w  chłop- 
czynę wnijść  mogła... 

—  Weź  czasu,  ile  ci  potrzeba...  —  odrzekł  ojciec. 

Baba  chłopca  posadziła,  sama  przed  nim  usiadła  i  wpa- 
trzywszy się  weń,  ręce  na  niego  od  czasu  do  czasu  pod- 
nosiła. Z  boku  stanęli:  Hamza  i  Hamzina,  księżna 
stara,  Irena,  domowych  niewiast  parę.  Książę  i  ojciec 
Paweł  na  ławie  siedzieli,  ale  wszystko  widzieli,  nikt 
im  bowiem  widoku  nie  zastępował.  Baba  ręce  po- 
woli podnosiła  i  powoli  opuszczała.    Gdy  uczyniła  to 
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razy    kilkanaście,    chlopczyna    oczy    mrużyć    począł. 
Z  obecnych  jedno  szepnęło : 

—  Usypia!... 

Cłiłopiec  w  rzeczy  samej  niebawem  zasnął.  Wówczas 
baba  się  odezwała: 

—  On  sam  o  doli  swojej  powie...  Ja  go  jeno  py- 
tać będę... 

Jakoż  zapytała: 

—  Jaka  to  wedłe  ciebie  przyczyna?... 

—  -  Uhim,  him...  —  zamruczał. 

—  Jaka  wedle  ciebie  przyczyna?... 

—  Ta  —  odpowiedział  —  że  mnie  ojciec  i  matka 
w  daleką,  sułtanowi  na  podarunek,  wysłać  cłicieli 
stronę... 

—  Czy  już  nie  clicą?... 

—  Nie  clice  matka...    nie   clice    dziadek  i  babka... 

—  A  ojciec?... 

—  Cłice,  ale... 

—  Ale  co?... 

—  Boi  się... 

—  A  ty  chcesz  ?... 

—  Chcę... 

—  Boisz  się?... 

—  Nie  boję  się... 

—  Czemu?... 

—  Królewiczem  wielkim,  bogatym  i  sławnym 
będę... 

Matka  i  babka  spojrzały  po  sobie ;  Hamza  się  ode^ 
zwał : 

—  Ano...  dola  powiedziana... 

—  Zapytaj  go,  babo,  jeszcze  —  przemówiła  księ- 
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żna  —  czy  on  o  ojcach  swoich,  o  dziadach,  o  krainie 
swojej  w  tych  stronach  dalekich  zapomni... 

—  Czy  zapomnisz  ty  o  ojcach  i  dziadach  i  o  krainie 
swojej  w  stronie  dalekiej  ?... 

—  Nie  zapomnę... 

—  Poczekajcie!...  —  odezwał  się  głos.  Przynieście 
mi  tu  wody  święconej  i  kropidło... 

Były  to  słowa  z  ust  ojca  Pawła,  który  wstał,  do 
baby  podszedł  i  kiedy  mu  z  wnętrza  dworca  wy- 
niesiono wodę  i  kropidło,  pokropił  chłopca,  pokropił 
babę,  podniósł  nad  nimi  krzyż,  odmówił  króciutką 
po  łacinie  modlitwę  i  groźnie  zawołał: 

—  Nieczysty  duchu  ciemności,  jeśliś  jest,  ode- 
zwij się !... 

Baba,  w  chłopca  wpatrzona,  ustami  ruszała. 
Mnich    dwukrotnie    jeszcze    wezwanie    powtórzył, 
a  gdy  odpowiedzi  nie  dostał  żadnej: 

—  Niezmierzoną  jest  moc  Boga...  —  rzekł  —  nie- 
doścignione sądy  i  wyroki  jego... 

Zwrócił  się  i  na  ławie  obok  księcia  usiadł. 
Chłopak  wciąż  spał.  Baba  się  odezwała : 

—  Byłam  w  nim,  zanurzałam  się  z  nim  na  dno 
głębin  tajemniczych,  gdzie  złożone  są  dole  wszystkich, 
i  zaprawdę  powiadam  wam :  niech  chłopcz\'na  ten 
drogą  swoją  idzie,  albowiem  dobre  nad  nim  będą 
czuwały  duchy... 

—  Amen...  —  odezwał  się  Hamza,  rękę  wycią- 
gając... 

'  —  Kiedyż  się  dziecko  obudzi?...  —  szepnęła  I^am- 
zina. 

W  chwili  tej  baba  giestów  kilka  wykonała,  na  oczy 
chłopcu  dmuchnęła  i  chłopiec  się  obudził. 

2i* 
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Matka  go  do  siebie  przygarnęła  i  zapytała: 

—  Spałeś? 

—  Spałem...  —   odpowiedział. 

—  Gadałeś... 

—  Gadałem?...  —  zadziwił  się. 

—  Powtórz... 

—  Co?...  —  zapytał. 

Poliazało  się,,  że  nic  nie  pamiętał  i  o  niczem  nie 
wiedział. 

Baba  nie  ruszyła  się  z  siedzenia  swego.  Otoczyli 
ją  domownicy  i  domownice  i  domagali  się  wróżenia. 
Ona  długo  nie  odpowiadała;  odpowiedziała  wreszcie: 

—  Dajcie  mi  spocząć,  ludzie  dobrzy,  bom  ja  stara, 
a  z  tym  chłopcem  zalatywałam  w  dal,  do  której  kruk 
k  >ści  nie  donosi... 

Słowa  te  księżnie  obowiązki  jej  przypomniały.  Bóg 
gościa  sprowadził.  Wezwała  babę  do  komnaty  go- 
ścinnej, posadziła  ją;  dziewki  jej  wody  do  umycia 
się  przyniosły;  podano  następnie  napoje  chłodzące 
i  pozostawiono  ją  samą  do  wieczerzy,  do  której 
wraz  z  rodziną  zasiadła. 

Rozmowa  z  nią  niekoniecznie  się  kleiła. 

—  vSkądeś,  babusiu?...  —  pytano, 

—  Ej  hej...  zdaleka...  zdaleka...  —  odpowiadała 
sposobem  śpiewnym,  ręką  wymachując. 

—  Dokąd  Pan  Bóg  prowadzi?... 

—  W  świat  za  oczy...  idę  i  idę,  a  wrócę,  skądem 
wyszła... 

—  Jak  się  zwiesz?... 

—  Baba...  tak  mnie  ludzie  zwą... 

Dawała  jednak  i  odpowiedzi  wyraźniejsze  trochę, 
mianowicie,  co  do  osobistości  pewnych  wysoko   po- 
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Stawionych  w  państwie  Ottomańskiem.  Zdradzała  się, 
że  je  wszystkie  znała,  co  też  prawdą  było  w  istocie- 
rzeczy,  ale  słucłiacze  o  tern  nie  wiedzieli  i  przypi- 
sywali to  albo  samochwalstwu,  albo  też  sztuce 
wróżbiarskiej.  Charakteryzowała  zazwyczaj  paszów, 
wezyrów,  sułtana  samego  przez  porównania  brane 
z  królestwa  zwierzęcego.  Tego  nazywała  psem  wier- 
nym, owego  kotem,  innego  wielbłądem,  osłem,  bara- 
nem, kozłem,  krukiem,  lisem,  wężem,  gadziną  etc, 
etc,  etc.  Sułtanowi  przypisała  własność  gołębia 
i  lwa  w  jedną  złączonych  osobę.  Riza-paszę  nazwała 
gawronem,  a  Mussakhiego  wieprzem  i  powiedziała 
o  nim,  że : 

—  Miał  pod  ręką  „rycerza  chrześciańskiego",  ale 
się  rozpasł  i  przydatnym  mu  być  nie  potrafił... 

—  Jakiego  rycerza  chrześciańskiego?!  — odezwała 
się  księżna  tonem  takim,  jakby  ją  coś  tknęło. 

—  A!...  —  odpowiedziała  baba  i  później  przez 
chwilę  pilnie  się  z  pod  oka    w  księżnę    wpatrywała. 

Utrzymywaniu  z  nią  rozmowy  przeszkadzało  wy- 
bieranie się  Hamzy  z  synem  w  podróż.  Zabrało  to 
dni  trzy.  Przez  czas  ten  dorywczo  jeno  domownicy 
babie  towarzystwa  dotrzymywali,  zwłaszcza  że  ona 
często  wychodziła  i  po  mieście  się  wałęsała.  Przy- 
patrywała się  i  przysłuchiwała.  Zastanowiła  ją  obecność 
turków.  Zważała  na  stosunek  ich  do  mieszkańców 
i  zapytaniami  ubocznemi  wywiadywała  się  o  uspo- 
sobienie tych  ostatnich.  Nie  było  ono  nieprzychylne; 
czuć  się  jednak  dawało  niedowierzanie,  które  przy 
lada  okazyi  w  jawną  zmienić  się  mogło  niechęć. 
Turcy  kupowali  i  płacili  i  na  tem  głównie  opierał 
się  stosunek.    Baba    postrzeżenia  te  w  umyśle  sobie 
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karbowała,  jakby  z  nich  zamierzała  użytek  w  danym 
czasie  zrobić.  Krążyła  około  budowli,  jaką  sobie 
turcy  postawili,  miarkowała,  ileby  ich  być  mogło, 
ucho  nastawiała,  zatrzymywała  się  przy  altanie,  gdy 
w  niej  Ali  Tełep  Tcief  czynił  i  przy  balabajce  nucił, 
i  podpatrzyła  przemykanie  się  mimo  dziewcząt  miej- 
skich, a  w  liczbie  ich  i  dziewki  Mussakhiego. 

—  A...  —  zaznaczyła  sobie. 

Zaznaczenia  powód  tkwił  w  tem,  że  na  widok 
Ireny  Ali  Tełep  ze  szczególnym  darł  się  akcentem, 
gdy  wyciągał  aman ;  Irena  zaś  ze  szczególnym  akcen- 
tem mimo  niego  przechodziła,  z  akcentem  takim, 
jakby  się  paliło,  a  ona  uciekać  od  ognia  chciała  i  nie 
mogła.  Dziewczęta  chód  zdradza.  Gdy  im  w  sercu 
świdruje,  prężą  się  i  stąpają,  jakby  nogami  chleb 
miesiły.  Uderzyło  to  babę. 

Wałęsanie  się  po  mieście  nie  było  jej  zajęciem 
jedynem.  Obserwowała  przytem  uważnie  chłopca, 
zwłaszcza  w  momencie,  kiedy  się  żegnał  z  dziado- 
stwemi  i  rodzicami.  Chlopczyna  oblany  był  łzami 
i  sam  płakał,  usiłował  jednak  nad  sobą  panować 
i  kiedy  matka  i  babka  pamięci  się  jego  polecały, 
odpowiadał: 

—  Zobaczycie,  czy  ja  o  was  zapomnę  kiedy !... 
Akcent,  z  jakim  to    mówił,    był  akcentem    prawdy 

głębokiej,  z  duszy  idącej. 

Po  wyjeździe  Hamzy  z  synem  baba  dzień  jeden 
jeszcze  w  Kroi  pozostał?,,  w  gościnie  u  księstwa. 
Pocieszała  ona  księżnę  i  Hamzinę,  ale  im  odmówiła 
wróżenia  o  losach  przyszłych  chłopca,  powiadając 
jeno,  że  urodził  się  on  pod  szczęśliwą  gwiazda. 
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—  Będzie  go  ona  prowadziła  —  powiadała  —  bę- 
dzie prowadziła  i  wyprowadzi!... 

Przypominano  odpowiedzi,  jal<ic  na  jej  zapytania 
uśpiony  cłiłopal^  dawał.  Mówiła,  że  tego  nie  pamięta 
i  powtórzyćby  nie  potrafiła.  Domagano  się  wreszcie 
od  niej  wróżenia.  Niewiasty  zwracały  się  do  niej 
ustawicznie  z  żądaniem  przepowiadania  im  przy- 
szłości. Zbywała  je  milczeniem  i  jednej  jeno  Irenie 
wróżyć  się  podjęła,  nie  tal^  atoli  jak  cłiłopcu,  ale 
z  dłoni  i  z  fasoli.  Dziewka  jej  dłoń  podała.  Baba  się 
rozpatrzyła  w  liniacłi  i  następnie,  rzuciwszy  fasoli 
ziaren  dziewiętnaście,  to  jest  tyle,  ile  lat  wieku  li- 
czyła, mówić  poczęła: 

—  Climura  przez  jasne  słońce  przectiodzi...  Chmura 
ta  deszczem  ożywczym  na  ziemię  nie  spadnie,  ale 
niesie  w  sobie  pioruny,  które  będą  grzmiały  i  stra- 
szyły, ale  się  na  stracłiu  skończy...  W  strachu  tym 
dola  twoja,  dziewko  piękna...  Ona  się  tobie  podoba, 
ale  ci  szczęścia  nie  sprowadzi...  Będziesz  w  życiu 
płakała  i  gniewała  się  dużo...  no...  a  oto  ta  fasolka  — 
palcem  wskazała  —  powiada,  że  staniesz  wysoko 
i  będziesz  wielką  panią,  ale  nie  powiada,  czy  na 
długo...  Dola  twoja  idzie  w  ciemność...  Otóż  wróżba 
cała...  Com  widziała,  tom  opowiedziała...  reszta  od 
Boga  zależy. 

Irena  usta  zacisnęła  i  wykonała  niemi  ruch,  nie- 
zadowolnienie  oznaczający. 

—  Kiedy  się  ja  sądzonego  mego  doczekam?...  — 
zapytała. 

—  Nie  wiem  —   odrzekła  baba. 

Irena  nie  poprzestała  na  tem,  co  w  obecności  do- 
mownic usłyszała.  Skorzystawszy  z  momentu,  w  któ- 
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rym  staruszka  sama  w  kącie  siedziała,  przysiadła 
się  do  niej  i  w  uchio  jej  półgłosem  usunęła  prośbę  na- 
stępującą : 

—  Poradź  mi,  babusiu...    Wskaż  mi   ziele    jakie... 

—  Na  co?... 

—  Na  zadanie...  Jam  o  to  pytała  znacłiorek  tutej- 
szycli,  ale  nadaremnie.  Niema  w  Kroi  znacliorki  spra- 
wiedliwej... Kowalicha  jedna  zadawanie  zna,  takie 
jednak  tylko,  które  wyrzuca,  ale  nie  duszę...  Po- 
radź mi... 

Baba  głową  pokręciła. 

—  Dam  ci  cekina  szczerozłotego...  —  dodała 
Irena. 

—  I  na  cóż  to  tobie?...  —  zapytała  baba. 

—  Na  to,  żeby  sobie  z  drogi  usunąć  zawadę... 

—  Jaką?... 

—  Człowieka,  co  się  nażył... 

—  Nicby  to  nie  pomogło  tobie. 

—  Czyby  pomogło,  czy  nie,  a  wiedziałabym,  czego 
się  trzymać...  Tak  zaś...  —  westchnęła. 

—  Trzymaj  się  drogi  prostej...  Gdybyś  do  końca 
dotrzymała,  to...  —  myśli  nie  dopowiedziała  i  głową 
pokiwała. 

—  Kiedyż  ten  koniec  nadejdzie?!...  —  zawołała 
dziewka. 

—  Bóg  rządzi,  Bóg  sądzi,  Bóg  początki  i  końce 
daje... 

—  A  ty,  babusiu,  daj  mi  ziele...  —  podchwyciła 
Irena,  głosem  prośbą  usilną  nabrzmiałym. 

—  Ja  ci  ziela  nie  dam,  bo  w  torbie  swojej  ziół 
nie  noszę... 
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—  Powiedz  mi  jeno,  gdzie  i  jak  ono  rośnie,  a  ja 
będę  szukała,  póki  nie  znajdę... 

—  Nie.  Prosisz  mnie  nadaremnie.  Przeznaczonem 
mi  jest  zioła  takie  w  krainie  waszej  wyrywać  i  w  ogień 
rzucać.  Gdybym  tego  nie  dopełniła,  dusza  moja  po- 
szłaby w  kleszcze  ogniste  na  wieki  wieków...  Ja 
hoduję  rycerza  chrześciańskiego ! 

Przy  słowach  ostatnich  dziewczynie  w  oczy  z  uwagą 
natężoną  popatrzyła  i  słów  kilka  dodała,  ale  wyraziła 
je  ruchem  ust. 

—  Więc  nie  ?  —  zapytała  Irena. 

—  Nie...  —  odpowiedziała  baba. 

—  Ah!  —  odrzekła  dziewka  z  westchnieniem.  — 
Będę  sobie  radziła  sama,  kiedy  ani  u  tutejszych,  ani 
u  przechodnich  rad^^  znaleźć  nie  mogę... 

Słowom  tym  towarzyszyła  migotliwość  w  oczach, 
znamionująca  burzę  wewnętrzną,  którą  Irena  w  sobie 
tłumiła.  Więcej  już  do  baby  nie  przemawiała  i  ta, 
poranka  dnia  następnego,  podziękowawszy  gospo- 
darstwu za  chleb  i  sól,  zaopatrzona  przez  księżnę 
w  zapasy  podróżne,  w  dalszą  puściła  się  drogę. 

Droga  jej  szła  w  zygzaki  ze  wsi  do  wsi,  z  miasta 
do  miasta.  Zachodziła  do  książęcych  i  rycerskich 
zamków  i  o  gościnę  kołatała.  Tu  i  owdzie  zatrzy- 
mywała się  na  dłużej  —  na  dwa,  niekiedy  trzy  dni  — 
i  wszędzie  uwagę  szczególną  na  usposobienie  ludno- 
ści dla  turków  zwracała.  Usposobienie  to  poza  Kroją 
przedstawiło  się  jej  odrazu  inaczej.  W  miasteczku 
najbliższem,  w  którem  załogi  kupującej  i  gotówką 
płacącej  nie  było,  objawiła  się  nienawiść  głęboka, 
odbijająca  się  po  wsiach  pod  osłoną  rez3'gnacyi  prz^'- 
musowej.  Po  zamkach  wogóle  panowało  zniechęcenie, 
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manifestujące  się  rozmaicie,  a  wynikające  z  widoków 
osobistych,  chelznanych  z  jednej  strony  przez  dozór 
turecki,  z  drugiej,  przez  zamknięcie  dla  rycerstwa 
karyery  w  szeregach  sułtańskich.  Tu  i  owdzie  zda- 
rzały się  powody  czyste ;  nastrój  atoli  powszechny 
znamionował  pretensyę,  żywszą  u  tych,  co  wiarę 
muzułmańską  przyjęli,  mniej  żywą  u  tych,  co  się 
chrześciaństwa  trzymali,  pretensyę  do  Turcyi,  wkła- 
dającej pęta  na  nogi  nawykłym  do  latania  sokołom. 
A  był  to  dla  nich  właśnie  moment  krytyczny.  Prze- 
konali się,  że  iść  w  ślady  Mussakhiego  nie  mogą 
i  nie  wiedzieli,  co  począć  ze  sobą.  Przykład  ten  nie 
służył  już.  Nagle  pojawił  się  przykład  nowy.  Po 
Albanii  rozeszła  się  wieść,  że  Hamza  dziecko  swoje 
sułtanowi  podarował  i  sułtan  darowiznę  przyjął.  Czyn 
ten  wywołał  przedewszystkiem  zdumienie,  które  prze- 
szło i  ustąpiło  miejsca  refleksyi. 

—  Dziecko  własne  darował!...  dziecka  się  zrzekł!... 
dziecka!...  —  wykrzykiwano  zrazu  z  oburzeniem. — 
Ktoby  się  tego  po  Hamzie  spodziewał!  Hamza?... 
Kastrłoty  zięć?... 

—  W  tem  coś  jednak  być  musi...  —  powiedziano 
następnie.  —  Hamza  się  o  turków  ocierał,  z  paszami, 
z  wezyrami  gadał...  Coś  to  znaczy! 

Po  zamkach,  do  których  baba  zachodziła,  wszędzie 
się  jej  gadanie  podobne  o  uszy  obijało.  Poszła  ku 
północy,  przeszła  Dukażyn,  przesunęła  się  przez  ze- 
tańską  ziemię,  wzięła  kierunek  ku  południowi,  wszę- 
dzie jej  nazwisko  Hamzy  w  słuchu  brzmiało. 

Zaszła  do  dworca  Gajdy  i  trafiła  na  scenę  domową. 
Gajda  żonę  bił  za  to,  że  mu  syna  nie  powiła. 

—  Hamza...  widzisz!...  —  wywoływał.  —  Dlatego, 


że  ma  syna,    postawił    turków    za    sobą    i   jemu  się 
dostanie  cały  po  starym  spadel<... 

—  Cóżem  temu  winna,  że  ty  syna  nie  masz?  — 
usprawiedliwiała  się  młoda  kobieta. 

—  Któż?...  ja?...  ja  winien?...  co?...  Córkęś  mi 
dala!  Oto  tobie  córka!... 

W  kark  ją  uderzył,  kułakiem  w  bok  poprawił  i  po- 
wstrzymał się,  ujrzawszy  na  progu  postać  w  feredżii 
jaskrawej,  z  kijem  długim  w  ręku. 

Baba  Rasa  wielce  podobną  była  do  opisów  i  opo- 
wiadań, kreślącycłi  obraz  czarownic. 

—  Pozdrowienie  domu  tego  panom...  —  ode- 
zwała się. 

—  Pozdrowienie...  —  odpowiedział  Gajda,  w  gnie- 
wie się  powściągając.  —  Pozdrowienie...  Skąd  Pan 
Bóg  prowadzi  ? 

—  Zdaleka...  ołi!  Strudziłam  nogi  stare  i  o  go- 
ścinę proszę... 

—  Prosimy...  —  odparł. 

—  Chłodziłam...  —  prawiła,  torbę  zrzucając  i  na 
siedzenie  się  osuwając  —  po  Dukażinie,  a  do  Duka- 
żina  przyszłam  z  ostępów  dibrańskichi... 

—  Byłaś  w  Kroi? 

—  Byłam.  > 

—  Cóżeś  tam  widziała? 

—  Widziałam  wielki  płacz  i  wielki  smutek.  Matka 
synka  żywego  tak  wyprawiała,  jakby  go  do  trumny 
kładła... 

—  A?...  —  odezwał  się.  —  I  cóż? 

—  Płakała  biedna...  jaukała  i  kukała... 

—  Ona  za  synka  tego  księstwo  dostanie... 

—  Gdzie  tam  dostanie! 
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—  Gdy  stary  umrze,  turcy  za  synka  Hamzie  Dibry 
dadzą... 

—  BNłain  na  tureckiej  stronie  i  wiem,  że  nie 
dadzą... 

—  Cóż  zrobią? 

—  Sobie  zabiorą. 

—  Nie  gadaj...  —  odezwał  się  Gajda  tonem  takim, 
jakim  się  przyjmuje  niespodziana,  a  niemiła  nowina. 
Oni  nie  zrobią  tego... 

—  Zrobią,  Boga  mi.  O  tem  na  stronie  tureckiej 
wszyscy,  nietylko  ludzie,  ale  i  wrony  wiedzą  i  gadają. 

—  Wrony...  —  powtórzył  z  zastanowieniem. 
Baba    nic  więcej  nie  dodała.    Niebawem    Gajdzina 

przyniosła  dla  niej  posiłek,  następnie  baba  wróżyła 
i  leki  radziła,  podnocowała  i  odeszła,  pozostawiając 
za  sobą  zgodę  w  dworcu  wojewodzica,  który  córkę 
tym  razem  żonie  wybaczał,  ale  się  u  niej  o  syna  na 
przyszłość  upominał. 

W  tygodni  parę  później  znalazła  się  baba  u  Mus- 
sakhich,  synowców  zasłużonego  sułtanowi  bega,  mie- 
szkającycti  na  Przymorzu.  Zagięli  oni  parol  na  Mus- 
sakhię,  księstewko,  przypadające  jako  wiano  siostrze 
ich  stryjecznej.  Jeden  z  nicłi  był  ojcem  syna,  cłiło- 
paka  dwunastoletniego,  sławnego  na  far  cały  i  dalej 
urwisza.  Zbytecznik,  psotnik,  wydzieracz  gniazd  pta- 
sich i  łapikura,  narażał  się  ustawicznie  i  uchodziło 
mu.  Raz  jeno,  przyłapany  na  gorącym  uczynku  na 
ter3'toryum  włoskiem,  graniczącem  o  miedzę  z  po- 
siadłościami ojców  jego,  został  rózgami  zsieczony  tak, 
że  gdyby  wyrzuconego  za  granicę  albańczycy  byli 
wodą  nie  obleli,  byłby  ducha  wyzionął.  Po  łaźni  tej 
do  siebie  przychodził,  kiedy  na  dwór  ojca  jego  baba 
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zawitała  i  zastała  ul^uty  plan,  do  wykonania  l^tórego 
ona  właśnie  potrzebną  była.  Z  racyi  tej  pojawienie 
się  jej  powitane  było  radośnie. 

—  Wróżysz  ?  —  zapytał  jej  ex  ahrupio  ojciec  chłopca 
zbitego. 

—  Wróżę...  —  odrzekła. 

—  Leczysz? 

—  Leczę. 

—  Zadajesz? 

—  Zadaję. 

—  Owóż  to...  —  zaczął.  —  Zostawisz  ty  mi  na 
zadawanie  coś  takiego,  od  czego  się  zasypia... 

—  Na  spanie  clicesz? 

—  Na  spanie  wiekuiste... 

—  A  dla  kogo?  —  zapytała. 

—  Dla  dziecka  lat  pięciu,  sześciu... 

—  Chłopca?...  dziewczyn}'?... 

—  Chłopca... 

Baba  się  zamyśliła  i  po  chwilce  dalej  ciągnęła: 

—  Jeszcze  mi  wiedzieć  potrzeba,  jakie  na  niego 
oczy  patrzą,  bo  jedno  zadanie  idzie  do  ócz  takich, 
drugie  do  inakich... 

—  Toć  ci,  jak  widzę,  opowiedzieć  potrzeba  wszy- 
stko, ale...  jeżeli  —  tu  palec  groźnie  podjął  —  ja 
opowiem,  a  ty  rozpowiesz,  to  pomnij,  że  ręka  moja 
dostanie  ciebie,  chociażbyś  się  pod  ziemię  schowała ! 

—  Ja  nie  od  rozpowiadania...  —  odparła  baba 
z  akcentem  złego  humoru.  —  Opowiadaj,  nie  opo 
wiadaj...  wola  twoja,  ale  wiedz,  że  są  oczy  takie, 
przy  których  silę  traci  zadanie  każde... 

—  Jakież  to  są  oczy,  co  patrzą  na  Hamzinego 
synka  ? 
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—  Jemu  zadać  chcesz? 

—  Nie  ja  sam,  ale  chcę  synka  mego  sułtanowi 
podarować  na  to,  ażeby  on,  gdy  się  z  Hamziątkiem 
znajdzie,  zadał  mu.  Dla  zasług  mego  stryja  sułtan 
przyjmie  darowiznę  moją,  którą  mu  z  serca  czynię 
tern  chętniej,  że  chłopczysko  tak  już  ludziom  i  mnie 
dokuczył,  że  się  go  pozbyć  chcę... 

—  Ile  chłopcu  lat?  —  zapytała  baba. 

—  Dwanaście  z  czemś... 

—  Tć...  —  cmoknęła  na  odlew\  —  Sułtan  nie 
weźmie:  on  przyjmuje  małe  jeno  dzieci,  nie  zaś  wy- 
rostków... 

—  A  zasługi  mego  stryja!  —  odparł  tonem  rekla- 
macyi. 

Znów  na  odlew  cmoknęła. 

—  Zawszeć  ze  str\'jem  poradzić  się  należy...  — 
odezwał  się  drugi  Mussakhi  prz}^  rozmowie  obecny. 
—  Możemy  dziewkę  przy  Mussakhii  zostawić  i  Du- 
każin  zabrać,  mając  po  sobie  głupiego  Łażę,  któremu 
się  gębę  zatknie  wzgórzem  kamiennem  jakiem  i  po- 
wie się  mu,  że  to  Dukażin.  Kupić  nie  kupić,  potar- 
gować można... 

—  Zapewne...  —  odparł  ojciec  chłopca  zbitego.  — 
Chodzi  mi  przedewszystkiem  o  to,  ażeby  wetknąć 
gdzie  urwisza  tego,  który  dziś  ma  lat  dwanaście, 
za  rok  będzie  miał  trzynaście,  dalej  czternaście,  i  ja 
z  nim  nie  poradzę  sobie... 

—  To  prawda...  —  potwierdził  brat  bratu. 
Tymczasem  Mussakhina  podała  babie  posiłek,  który 

ona  spożyła  i  za  który  się  wywzajemniła  radą  lekar- 
ską dla  chłopca.  Poleciła  złapać  siedem  szczurów,  ze 
szczurów  sadło  wygotować  i  sadłem  tem  go  smaro- 
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wać,  Wytłómacz\ła,  dlaczego  skutkować  będzie  le- 
karstwo to,  a  nie  inne. 

—  Gdyby  —  słowa  jej  —  zbili  go  ludzie,  pomo- 
głoby mu  sadło  zwyczajne.  Ale  go  zbili  wenecyanie, 
którzy  się  rozłażą,  jak  szczury,  trzeba  przeto  sadła 
szczurzego,  ażeby  się  wylizać  od  razów  weneckicłi... 

Tłómaczenie  to  uznane  zostało  za  najzupełniej  ra- 
cyonalne.  Przy  babie  jeszcze  rozpoczęły  się  we  dworcu 
łowy  na  szczury,  którycłi  była  moc  wielka,  które 
atoli,  gdy  na  nie  łowy  zarządzono,  tak  się  pocłio- 
wały,  że  się  nie  pokazał  ani  jeden.  Dom  cały, 
wszystka  służba,  obadwa  książęta,  obie  księżny, 
dzieci,  psy,  koty,  wszystko  na  szczury  polowało, 
zasiadając  po  spiżarniach,  śpicłirzach,  piwnicacłi, 
stajniach,  szopach,  izbach  i  kątach  wszystkich.  Baba 
jedna,  chory  chłopiec  drugi,  nie  brali  w  łowach 
udziału.  Pierwsza  wypoczywała,  drugi  bez  pamięci 
leżał.  Odeszła  wreszcie,  pozostawiając  cały  dwór 
książęcy  zajęty  szczurami. 

Zdaje  się,  że  celem  wędrówki  jej  było  blizkie 
z  ludnością  kraju  zapoznanie  się.  W  celu  tym  tkwił 
cel  jakiś  inny,  który  w  głębi  duszy  starej  kobiety 
spoczywał  i  krokami  jej  kierował,  cel  jakiś  dyploma- 
tyczny, obliczony  na  przyszłość  i  gromadzący  dla 
takowej  materyały  po  drodze  żywota,  poświęconego 
jednej  jakiejś  idei  —  idee  fixe  —  absorbującej  ją 
całkowicie.  Wpatrzona  w  nią  szła  —  szła  bez  wy- 
tchnienia. Wędrówka  po  Albanii  była  odłamem,  od- 
mianą tej  wędrówki  moralnej,  duchowej,  jaką  od- 
dawna  odbywała,  a  której  sens  zdradzał  się  w  przy- 
znawaniu się  od  czasu  do  czasu  do:  „hodowania 
rycerza  chrześciańskiego".  Coby  to  znaczyć  miało? 
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Szła  więc  baba  dalej,  aż  zaszła  do  dworca,  wzno- 
szącego się  na  równinie  i  otoczonego  murami  wyso- 
l^iemi  i  fosami  głębolciemi.  Było  to  już  w  krainie 
tosków.  Dworzec  miał  pozór  silnego  zamku  obron- 
nego —  na  muracli  sterczały  baszty  i  centkowały  się 
strzelnice;  na  dacłiu  powiewał  proporzec  czerwony, 
z  pomiędzy  fałdów  którego  przeglądał  półksiężyc 
złoty.  Baba  oczy  wzniosła,  chwilkę  postała  i  na  po- 
dwórzec wkroczyła.  Na  podwórzu  obszernem  w  głębi 
stał  dwór  mieszkalny,  poza  którym  rozlegał  się  ogród, 
a  na  ogrodzie  z  pomiędzy  drzew  wyglądała  malutka 
dżamia,  z  przylepionym  do  boku  jej  smukłym,  błysz- 
czącym minaretem. 

Gdy  baba  bramę  zamkową  przechodziła,  z  minaretu 
odzywało  się  właśnie  wzywanie  wiernych  na  mo- 
dlitwę. Z  dworca,  z  drzwi  wchodowych  wysunął  się 
mąż  poważny  w  odzieży  bogatej  i  krokiem  powol- 
nym, zamyślony,  ku  ogrodowi  się  zwrócił.  Za  nim, 
jeden  po  drugim,  wyszło  mężczyzn  kilku,  dalej  jeszcze 
kilku  i  jeszcze  kilku.  Po  mężczyznach  zjawiły  się 
niewiasty,  prowadzące  ze  sobą  dzieci.  Wszystko  to 
nosiło  na  sobie  cechy  pańskie,  widne  zarówno  na 
odzieży,  jakoteż  na  sposobie  bycia.  Znać  było,  że 
właściciel  zamku  zajmuje  stanowisko  społeczne  wy- 
datne. 

Po  niewiastach  pokazało  się  ze  służby  kilkoro.  I  ci 
także  do  ogrodu  się  udali. 

Za  tymi  ostatnimi  poszła  baba.  Ścieżka  szeroka, 
żwirem  wysypana,  doprowadziła  ją  do  dżamii,  wzno- 
szącej się  na  trawniku  i  poprzedzonej  przez  wyło- 
żony drobnemi  kamykami  dziedzińczyk. 

Baba,    zatrzymawszy  się  przede  drzwiami,    usiadła 
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W  tej  postawie,  jaką  turczynki  przybierają  do  mo- 
dlitwy. Usiadła  i  ustami  ruszała.  W  położeniu  tein 
pozostawała  około  pół  godziny,  po  upływie  której 
z  dżamii  ludzie  wycliodzić  poczęli  i  najpierwszym, 
który  wyszedł,  był  mąż  poważny,  wyglądający  na 
pana  domu.  Mąż  ów  przystanął,  ujrzawszy  babę, 
która,  oczy  na  niego  podnosząc,  pozdrowienie  mu 
złożyła. 

—  Bądź  pozdrowion  —  rzekła  —  dostojny  panie 
i  książę ! 

—  Pozdrowienie  ci,  niewiasto...  —  odpowiedział.  — 
A  skąd  Pan  Bóg  prowadzi? 

—  Zdaleka,  z  tureckiej  strony...  Idę,  ludziom  ra- 
dzę i  do  dworca  twego  zaszedłszy,  kłaniam  ci  się, 
Topi,  i  proszę  ciebie  o  przytulenie  wędrownicy... 

—  Wędrowców  nie  odprawiam  od  progu  mego 
z  niczem...  —  była  odpowiedź  męża,  nazwanego 
przez  babę  Topim,  a  będącego  tym  samym,  co  za 
pomocą  uznania  proroka  odparł  od  zamku  swego 
czasu  onego  szturm,  prowadzony  przez  Mussakhiego, 
gdy  giegowie  tosków  wojowali. 

—  Dzięki  ci,  panie!  —  odrzekła  baba. 

—  Niech  wędrownica  ta  —  odezwał  się  Topi,  do 
domowników  swoich  się  zwracając  —  dostanie  po- 
siłek .i  wypoczynek... 

Rzekłszy  to,  poszedł,  za  nim  poszli  mężczyźni 
i  gdy  z  kolei  szły  niewiast}',  ta,  co  inne  poprzedzała, 
przed  babą  się  zatrzymała  i  przemówiła: 

—  Pójdź  z  nami,  dobra  kobieto... 

W  zamku  doznała  baba  przyjęcia  tak  gościnnego 
i  uprzejmego,  jakby  nie  włóczęgą,  ale  dostojną  jakąś 
podróżną  była.   Topina,  niewiasta  w  sile  lat  i  w  po- 
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siadaniu  śladów  piękności  minionej,  wykwitającej 
obecnie  na  licach  jej  i  postaci  świadectwem  zdrowia 
czerstwego,  karmiła  ją,  poiła  i  rozmową  zabawiała. 
Rozmowa,  rzecz  prosta,  zasnuła  się  około  fachu  baby 
wróżbiarskiego  i  lekarskiego, 

—  Och!  —  zaczepiła  ją  Topina  w  izbie,  w  której 
w  oddaleniu  niejakiem  siedziało  z  igłą  w  ręlcach  nie- 
wiast parę  i  w  której  chłopczyk  mały  na  środku 
igrał.  —  Och!  gdybyś  ty  poradziła! 

—  W  czem  i  komu  ? 

—  Komu?...  —  westchnęła  Topina.  —  Wszyst- 
kim, nam... 

—  Trapi  was  dolegliwość  jaka? 

—  Panowie  —  odrzekła  —  zjechali  się  od  dni 
trzech,  przez  trzy  dni  radzą  i  rady  znaleźć  nie  mogą. 
Poturczyli  się  oni  i...  jakby  się  nie  poturczyli...  Nic 
im  stąd  nie  przychodzi...  Namazy,  jakeś  sama  wi- 
działa, odprawiają  regularnie,  zakon  chowają  święcie, 
świniny  od  czasu,  jak  Mussakhi  do  zamku  szturmo- 
wał, na  oczyśmy  nie  oglądali,  po  pięć  razy  na  dzień 
powtarzamy,  że  Ałłah  jest  Ałłahem,  a  Mahomet  jego 
prorokiem,  i  cóż?  — nic!...  Książęta,  co  się  nie  potur- 
czyli, nie  wyszli  na  tem  gorzej,  ba,  nawet  wyszli 
lepiej,  bo  i  świninę  jedzą,  i  wino  piją,  i  nie  są  znie- 
woleni po  pięć  razy  na  dzień  obuwie  z  nóg  zrzucać. 
Czy  nie  masz  ty,  babusiu,  co  z  tureckiej  przycho- 
dzisz strony,  rady  na  to  jakiej? 

Podczas  kiedy  Topina  żale  rozwodziła,  chłopak 
kijem  zawzięcie  grzmocił  ze  szmat  uwiązanego  bał- 
VN'anka  i  grzmocąc,  powtarzał: 

—  Olo  tobie,  turczynie!  masz,  turczynie! 
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Baba  na  chłopca  patrzała  a  Topiny  słuchała  i  na 
zapytanie  jej  odrzel^ła: 

—  Słyszałaś,  co  zrobił  Hamza? 

—  Słyszałam,  duszlco...  dziwiłam  się  temu,  ale 
teraz  nie  wiem,  co  o  tem  myśleć.  On,  słyszę,  chłopca 
jedynego  sułtanowi  podarował.,. 

—  Podarował... 

—  Pewnie? 

—  Byłam  przy  tem,    jałc  z  nim  z  Kroi  wyjeżdżał. 

—  I  cóż? 

—  Matka  i  babina  płal^ały,  jaul<:ały,  Iculcały... 

—  Kul^awice  biedne !  —  zauważyła  Topina  tonem 
współczucia.  —  O!  i  jabym  Icul^ała,  gdyby  mi  przy- 
szło z  nim  (na  chłopca  oczami  wskazała)  się  rozstać... 
To  wnuk  mój  po  synie,  co  się  nie  sturczył  jeszcze 
i  sam  nie  wie,  co  począć  ze  sobą.  Niema  go  tu  — 
dodała.  —  Na  zamek  zjechali  się  poturczeńcy  sami 
wedle  narady... 

—  Oni  tam  radzą,  a  tu  chłopiec  turczyna  tłucze!  — 
odezwała  się  baba  do  siebie  i  dodała  głośno:  —  Niech 
próbują... 

—  Czego?  —  zapytała  Topina. 

—  Darowywania  chłopców  sułtanowi... 

—  Czyżbym  ja  na  to  zgodzić  się  mogła!...  Czyby 
się  na  to  zgodziła  jadna  jego  matka  ? 

Że  słońce-było  już  zaszło,  więc  się  rozmowa  nie 
przeciągnęła,  ale  za  to  nazajutrz  stała  się  przedmio- 
tem obrad  koła  rycerskiego,  do  którego  —  jak  się 
domyślać  należy  —  dostała  się  przez  kobiety.  Za- 
pewne Topiemu  Topina  podsunęła  radę  baby,  która 
dzień  cały  na  zamku   zabawiła  i  w  dniu  następnym, 
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przez  Topinę  hojnie  zaopatrzona,  w  dalszą  ruszyła 
drogę. 

Podróż  jej  odbywała  się  regularnie  i  bez  przygód, 
a  tern  się  zaznaczała,  że  po  zamkach  książęcych 
i  rycerskich  była  niejako  sianiem  idei :  darowizny 
sułtanowi  chłopców  małoletnich.  Sama  się  z  tern  nie 
wyrywała,  ale  albańczykom,  muzułmanom  i  chrze- 
ścianom  przy  okazyi  każdej  do  zrozumienia  dawała, 
że  dobrze  uczynią,  gdy  Hamzę  naśladować  będą. 
W  sposób  ten  gotowała  sułtanowi  istny  zalew  daro- 
wizn, których  naturalnie  przyjmować  nie  mógł  i  które 
zatem,  w  przewidywać  się  dającem  następstwie,  mu- 
siały albańskie  rycerstwo  nietylko  do  niego  zniechę- 
cać, ale  w  zniechęceniu  do  jednego  sprowadzać  mia- 
nownika. Jeżeli  to  baba  wyrozumowała,  to  przyznać 
jej  należy  subtelność  wielką  umysłową,  która  zresztą 
na  Wschodzie,  na  gruncie  przesiąkłym  tajemnicami, 
zagadkami  i  intrygami,  urabia  się  sama  przez  się. 
Po  haremach  niewiast^'  stare  przeładowane  są  dyplo- 
macyą,  która  by  w  Metternichach  zazdrość  wzbudzała. 
Można  przeto  przypuszczać,  że  baba  Rasa,  wróżąc, 
lecząc  i  radząc,  przysłuchując  się,  rozpatrując  i  pól- 
słówkowych  odpowiedzi  udzielając,  przysposabiała 
jakąś  na  przyszłość  czynność. 

Przechodziła  ze  wsi  do  wsi,  z  miasta  do  miasta, 
zachodziła  do  chałup  i  zamków,  do  cerkwi  i  dżamij, 
przewałęsała  się  po  Albanii  lat  dwa  bez  mała  i  wkro- 
czywszy do  niej  od  północy,  wyszła  na  południu, 
zwróciła  się  ku  wschodowi  słońca  i  puściła  ku  mo- 
rzu. Wedle  naiwności  zapytań  jej  sądząc,  pomyślećby 
można,  że  szła  bez  zdawania  sobie  dokładnie  sprawy, 
dokąd  zmierza.  Pytała  o  morze. 


—  Daleko  to  do  morza? 

Pytała  następnie  o  miasta  nadmorskie,  mianowicie 
zaś  o  takie  miasto,  do  któregoby  przybywały  okręty 
ze  świata  całego. 

—  Miasto  takie?...  —  odpowiadano  jej  —  Tessalo- 
nika  chyba... 

Nazwa  ta  uderzyła  ją  zrazu.  Słyszała  ją  nieraz 
w  otoczeniu  sułtana,  który  zakarbował  sobie  w  umy- 
śłe,  od  pierwszego  na  tron  stąpienia,  Tessalonikę 
przyłączyć  do  posiadłości  swoichi.  Czy  dokonał  tego, 
baba  nie  wiedziała.  Cłiodziło  jej  o  to,  ażeby  się  do- 
wiedzieć, lecz  wprost  pytać  nie  cliciała,  czy  nie 
śmiała.  Zapytywała  przeto  o  galery. 

—  Czy  przycliodzą  tam  galery  greckie  ? 

—  Przycłiodzą. 

—  A  weneckie  ? 

—  I  weneckie. 

—  A  genueńskie  ? 

Na  ostatnie  to  zapytanie  odpowiadano  jej  zrazu 
niepewnie,  aż  znalazł  się  ktoś,  co  zawołał : 

—  A  jakżeby  się  pies  z  kotem,  genueńczyk  z  we- 
necyaninem  pogodzić  mogli ! 

Więcej  jej  nie  potrzeba  było.  Nieobecność  galer 
genueńskich,  a  obecność  weneckich  znamionowała,  że 
Tessalonika  nie  znajduje  się  jeszcze  w  posiadaniu 
turków. 

—  To  dobrze...  —  szepnęła  sobie. 

W  dni  parę  później  wkroczyła  do  miasta,  które, 
świetne  za  czasów  macedońskich,  świetne  pod  pano- 
waniem rzymskiem,  stolica  następnie  królestwa  od- 
dzielnego, odstąpione  zostało  Wenecyi  przez  greków, 
nie  czujących  się  w  możności  obronienia  onego  prze- 


ciwko  wyciąganej    po    nie  dłoni  Amurata  II.    Wkro- 
czyła i  w  bramie  przytrzymała  ją  warta. 

—  Coś  za  jedna? 

—  Wędrownica...  Wróżę,  leczę,  radzę  i  dalej  a  da- 
lej idę... 

"Wartę  trzymały  wojska  weneckie  najemne,  skła- 
dające się  z  wyrzutków  społeczeństwa.  W  szeregacłi 
znajdowali  się:  albańczycy,  słowianie,  włosi,  grecy 
i  przedstawiciele  narodowości  różnycłi  bez  nazwy. 
Nie  wykręcił  się  cało  z  icłi  rąk,  kto  nie  miał  siły  po 
temu.  Że  zaś  coś  bezsilniejszego  od  baby  przedsta- 
wić się  nie  mogło,  wnet  ją  przeto  na  strażnicę  wcią- 
gnęli i  uczynili  z  niej  przedmiot  naigrawania  się.  Co 
jej  oni  pokazywali,  jak  do  niej  przemawiali,  czego 
się  od  niej  domagali,  tego  powtórzyć  nie  można. 
Baba  im  jednak  w  ład  iść  umiała ;  śpiewała  im  chry- 
piącym  głosem  strofy,  co  się  wielce  podobały,  pobu- 
dzała ich  do  śmiecłiów,  do  krzyków,  do  picia,  po- 
trafiła spoić  wartę  całą  i  wymknęła  się  jej  ręką 
obronną. 

Piękności  miasta  nie  zatrzymywały  baby.  Nie  zwa- 
żała na  pomniki  i  gmacłiy.  Zaszła  jeno  do  kościoła 
Św.  Dymitra,  którego  zwłoki  oliwę  sączyły;  przy 
zwłokacli  świętego  się  pomodliła,  oliwą  sobie  krzyż 
na  czole  i  brodzie  naznaczyła  i  udała  się  do  portu, 
pytając  o  okręt  do  Smyrny.  Z  zapytaniem  tern  zwra- 
cała się  do  greków  wyłącznie.  Część  większa  statków 
pochodziła  z  Peloponezu,  część  z  Archipelagu,  kilka 
z  Konstant\'nopola ;  trafił  się  wreszcie  kapitan  jeden, 
który  jej  na  zapytanie  odpowiedział: 

—  Do    Smyrny    nie  jadę,    ale    przybiję    do  portu. 
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Z  którego,  jeżeli  masz  dobre  nogi,  zajdziesz  do  Smyrny 
w  dni  trzy. 

—  Weź  mnie,  kapitanie,  do  portu  tego ! 

—  Wytrzymasz,  babo,  na  morzu? 

—  Czemu  nie... 

—  Wy  wróżysz  mi  złota  dużo  ? 

—  To  się  pokaże, 

Tak-ą  była  umowa  cała,  na  mocy  której  wsiadła 
baba  na  pokład  łodzi  dużej,  niezgrabnej,  jednomasz- 
towej.  Niezgrabność  atoli  nie  przeszkadzała  jej  zadość 
zadaniu  swemu  czynić  i  dzięki  zręczności  żeglarzy, 
ślizgać  się  szybko  po  falach  z  wiatrem  północno- 
wschodnim.  Wiatr  sprzyjał,  łódź  mknęła;  w  tydzień 
po  wyjeździe  z  Tessaloniki  baba  wysiadła  w  porcie 
miasta,  znanego  w  starożytności  pod  nazwą  Efezu, 
a  przezwanego  przez  turków  Ajasłuk. 


ROZDZIAŁ  XVI. 

W    GIUZEL-HISSAR. 

—  Ajasluk..  —  rzekła  do  siebie  baba,  gdy  po 
wyjściu  na  brzeg  dowiedziała  się  o  nazwie  miasta. 
Ajasłuk?...  Toć  mi  wcale  do  Smyrny  nie  potrzeba... 
Po  co  ja  do  Smyrny  ?... 

Tak  sama  do  siebie  mówiła  i  pierwszemu  grekowi, 
siedzącemu  w  sklepiku,  może  potomkowi  Apellesa 
albo  Heraklita,  zadała  zapytanie : 

—  Kędy  droga  do  Giuzel-Hissar  ?... 

—  Do  Magnezyi?...  —  odparł  grek. 

—  Podobno...  —  rzekła  po  krótkim  namyśle. 

—  Giuzel-Hissar  po  naszemu  Magnezya... 

—  Chyba...  Niech  tak  będzie...  Jeżeli  mi  drogę 
rozpowiedzieć  potrafisz,  to  ci  podziękuję... 

—  Idź,  kobieto,  tą  ulicą...  —  odpowiedział,  palcem 
wskazując  —  ulica  cię  do  bramy  zaprowadzi,  a  za 
bramą  będzie  droga  jedna  na  lewo,  druga  na  prawo... 
Weź  się  tą  na  prawo  i  trz3miaj  się  vvciąż  prawej 
ręki...  Dojdziesz  do  rzeki,  nie  przechodź  przez  nią, 
idź  w  górę  jej  i  pierwsze  miasto,  co  się  oczom 
twoim  przedstawi,  będzie  Magnezya...    Giuzel-Hissar. 

—  Dziękuję  ci...  —  rzekła  baba  z  przyciskiem. 

—  Czy  się  nie  rozmyślisz?...    —    zapytał  jej  grek. 
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—  Co  rozumiesz  przez  to?...  —  odparła. 

—  Chciałbym  wiedzieć,  cz\'  zamiaru  nie  zmienisz 
i  zamiast  do  Magnezyi  dokąd  indziej  nie  pójdziesz?.,. 

—  Niezmiennym  jest  zamiar  mój... 

—  Mogłabyś  mi  przeto  usługę  oddać... 

—  Powiedz  jal^ą... 

—  W  Giuzel-Hissar  mieszka    Konstanty   Gwidas... 

—  *ren,  co  uczy?...  —  podcłiwycila. 

—  Ten  sam...  Czy  znasz  go?... 

—  Znam... 

—  Dostałem  od  niego  przekaz,  ażebym  mu  Polyema 
Sratagemy  i  Polybiusza  Taktykę  posłał... 

—  Co  to  ?...  —  zapytała. 

—  Księgi...  Gdybyś  mu  je  zanieść  mogła... 

—  Zaniosę,  jeżełi  do  torby  wejdą... 

—  Poczekaj  cłiwilkę...  spróbujemy... 

Grek  księgi  wyniósł.  Pokazało  się,  że  dzięki  roz- 
miarom swoim,  obie  do  torby  nie  wejdą;  baba  je- 
dnak taką  zaniesienia  icti  ochiotę  okazała,  że  znalazła 
sposób  przytroczenia  drugiej  z  wierzcliu.  Ocłiota  jej 
zdziwiła  greka  trochę. 

—  Co  ci  tak  o  księgi  te  chodzi  ?...  —  zapytał. 

—  Gwidas  mi  za  nie  pięknie  podziękuje...  —  od- 
parła i  ruszyła. 

Tę  część  wędrówki  odbywała  z  pośpiechem 
i  z  ustawicznem  ze  samą  sobą  mówieniem.  Przeno- 
cowała nad  brzegiem  IMenandru  i  równo  z  dnia  świ- 
taniem ruszyła  dalej ;  uszła  staj  kilka  i  zatrzymać 
się  musiała,  przed  nią  bowiem  zatrzymał  się  jeździec 
-na  koniu  spienionym.  Na  widok  jeźdźca  tego  oblicze 
baby  zajaśniało  uradowaniem,  które  ją  upiękniło. 
Bo  też  radować  się  b\io  czego,  raz  dlatego,    że  pię- 
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kno  każde  uciechę  sprawia,  a  jeździec  z  koniem 
przedstawiali  się  pięknie,  powtóre  dlatego,  że  i  ze 
strony  jeźdca  uradowanie  się  okazało.  Oczy  się  mu 
śmiały,  z  ust  wydzierały  się  okrzyki: 

—  Al...  przecie!...  O!...  witajze  mi!... 

Przy  okrzykach  tych  z  konia  zeskoczył  i,  zoczyw- 
szy księgę  przytroczoną,  zapytał : 

—  Ze  zdobyczą  ?... 

Był  to  młodzian  w  kwiecie  wieku,  silnie  zbudo- 
wany, rosły,  zdrowiem  dyszący,  ciekawością  kipiący. 
Księgę,  którą  baba  podała,  pochwycił  i  tytuł  prze- 
czytał : 

—  Polybaisz  I...  —  zawołał.  Skądżeś  do  niego 
przyszła  ?... 

—  W  Ajasluku  mi  to  dla  wręczenia  Gwidasowi 
dano... 

—  A...  To  dobrze...  Tak  długo  ciebie,  babo,  nie 
było  !...  Myślałem,  że  nie  wrócisz  już  nigdy...  Wyda- 
lałaś się  na  rok,  a  oto  już  lat  dwa  niebawem  upły- 
nie... Myślałem,  że  cię  już  oczy  moje  nie  zobaczą!... 

—  Żyję...  o!  jam  umrzeć  nie  mogła... — odparła... 

—  Lękałem  się  tego...  —  podchwycił  młodzian. 

—  Ja  umrzeć  nie  mogę,  póki  się  nie  spełni  to,  co 
mi  przeznaczone... 

—  Dzięki  Bogu,  żeś  wróciła...  Przynosisz  mi  wie- 
ści, których  nie  miałem  i  za  któremi  tęskniłem...  Do- 
wiedziałem się  jeno,  że  rodzice  moi  żyją,  ale  to  już 
dawno,  rok  temu,  przywieziono  tu  bowiem  Hamzę 
małego... 

—  I  Topiego?...  —  wtrąciła. 

—  I  Topiego...  —  odrzekł  —  ten  atoli  nic  mi  po- 


wiedzieć    nie   umiał...    Dziecko...  Cóż  tam  słychać?... 
Byłaś,  widziałaś?... 

—  Byłam...  widziałam...  słyszałam...  zdeptałam  Al- 
banię całą  i  powracam  pełna  nadziei  dla  ciebie... 

—  Mój  ojciec?...  moja  matka?... 

—  Ojciec  twój  stary...  posunął  się  bardzo...  Matka 
twoja  sen    swój    przypomina  i  czeka...  doczeka  się... 

—  A  bracia  ?...  —  podchwycił. 

—  Pozostaje  ci  już  jeden  tylko,  Konstanty...  Prze- 
znaczono, ażebyś  pozostał  ty  sam... 

Młodzian  westchnął  i  zapytał  : 

—  Widziałaś  Konstantego  ?... 

—  Nie  widziałam...  Widziały  go  jednak  oczy  du- 
cha mego.. 

—  I  cóż  ?... 

—  Dogorywa...  pod  okiem  Mussakhiego,  który  go 
dla  dziewki  swojej  dogląda... 

—  Może  go  Mussakhi  dochowa... 

—  Oczy  Mussakhiego  nie  takie,  co  żywią...  — 
i  dodała:  —  To  oczy  złe,  gęba  zła,  ręka  zła...  To 
człek-duch  nie  taki,  jakiego  potrzeba... 

Tak  rozmawiając,  młodzian,  którym  był  nie  kto 
inny,  jak  Jerzy  Kastriota,  i  baba  szli  jedno  obok 
drugiego.  Młodzian  konia  w  jednem  ręku  prowadził, 
w  drugiem  niósł  w  skórę  oprawną  księgę  grubą. 

—  O  nie  taki...  —  ciągnęła  baba,  mówiąc  o  Mus- 
sakhim.  Potrzeba  takiego,  coby  widział  i  wiedział... 
Mussakhi  widzi  jeno  dziewkę  swoją  i  nie  wie  o  ni- 
czem  poza  nią... 

—  A  dziewka  jego  ?... 

—  Nadobna...  sułtanowiby  dogodziła,  ale...  nie  do- 
czeka ona  ciebie... 
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—  Niechby  nłe  czekała... 

Baba  z  wyrazem  zapytania  oczy  na  niego  zwróciła. 

—  Niechiby  na  mego  ojca,  jak  na  zawadę,  nie 
patrzyła...  —  dodał  w  sensie  objaśnienia  do  słów 
poprzednicli. 

—  Otóż  —  zaczęła  baba  —  schodziłam  krainę 
twoją  wzdłuż  i  wpoprzek...     Spokój  tam  teraz... 

—  Spokój...  —  powtórzył  młodzian. 

—  Taki,  w  jakim  pozostaje  człowiek,  co  ma  ręce 
i  nogi  związane... 

—  Ojciec  mój  go  trzyma?... 

—  Nie,  —  turczyn... 

—  O!...  —    wyrwało  się  Jerzemu  z  ust. 

—  Pobudował  zamki... 

—  Gdzie  ?... 

—  W  samej  Kroi...  —  odpowiedziała  baba  i  wy- 
mieniać poczęła   warownie,    które   turcy   pozakładali. 

Jerzy  słuchał  w  milczeniu ;  zapytał  wreszcie  : 

—  Cóż  książęta...  cóż  r3'cerstvvo  na  to  ?... 
Baba  głową  potrzęsła  i  odpowiedziała : 

—  Czekają  na  słowo,  ale  nie  wiedząc,  że  ono 
przyjdzie,  jedni  ratują  się,  jak  mogą,  drudzy  oglą- 
dają się  na  sułtana,  któremu  po  cichu  złorzeczą... 

—  Czemu  ?... 

—  Bo  ich  do  uczty,  przy  którejby  każdy  zoso- 
bna,  ale  nie  wszyscy  razem  zasiąść  chcieli,  nie  do- 
puszcza... 

Rozmowa  w  tym  sensie  toczyła  się,  aż  baba  i  mło- 
dzian doszli  do  bramy,  umieszczonej  w  murze  wy- 
sokim, ciągnącym  się  daleko  w  obie  strony,  co  ozna- 
czało, że  mur  obejmuje  przestrzeń  ogromną.  Z  poza 
muru  przeglądały  wierzchołki  drzew,  dachy  budowli, 
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szczyty  wież  i  minaretów.  W  bramie  stała  warta 
zbrojna,  która  Jerzego  przepuściła,  lecz  babie  wnij- 
ścia  wzbroniła.  Interwencya  Jerzego  nie  odrazu 
trudność  tę  usunęła.  Komendant  warty  posyłał  z  za- 
pytaniem i  dopiero  gdy  posłaniec  z  odpowiedzią 
powrócił,  co  zresztą  nastąpiło  bardzo  prędko,  baba 
wejść  mogła.  Weszła,  okiem  dokoła  powiodła  i  za- 
pytała : 

—  Skończone  ?... 

—  Nie  jeszcze...  —  była  Jerzego  odpowiedź. 

Szli  dalej  drogami  żwirem  i  piaskiem  wysypanemi 
i  wysadzonemi  drzewami  cienistemi.  Poza  szeregami 
drzew  ciągnęły  się  szeregi  krzewów  wonnych : 
wzdłuż  drogi  przepływał  strumień,  toczący  wodę  jak 
kryształ  czystą ;  po  jednej  i  po  drugiej  stronie  rozle- 
gały się  trawniki,  widniały  laski,  krzewy,  skały,  bi- 
jące wodotryski,  szumiące  kaskady,  rozlegały  się 
śpiewy  ptaków,    a  w  powietrzu  unosiły  się  zapachy. 

—  Jakże  tu  rozkosznie  !...    —    odezwała  się  baba. 

—  Rozkosznie...  —  potwierdził  Jerzy. 

—  Zanadto  może  ?...  —  rzekła,  patrząc  młodzień- 
cowi w  oczy. 

—  Nie  dla  mnie...   —  odrzekł. 

Przechodzili  w  chwili  tej  mimo  klombu  różanego, 
przy  którym  z  nożem  ogrodniczym  w  ręku  chodził 
człowiek  w  fartuchu,  przypatrywał  się  krzewowi  i  od 
czasu  do  czasu  obcinał  gałązki.  Człowiek  ów,  wy- 
glądający młodo,  gdy  babę  zobaczył,  czynność  swoją 
zawiesił  i  na  niej  wejrzenie  zatrzymał.  Baba  go 
zoczyła  także. 

—  A?...  —  odezwała  się  do  Jerzego  półgłosem  — 
on  tu?... 
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—  Tu...  od  tygodnia... 

—  Z  dworem  ?... 

—  Sam  jeden... 

Człowiek  ów  na  babę  skinął  i  podczas  kiedy  Je- 
rzy, konia  za  cugle  prowadząc,  dalej  drogą  poszedł, 
ona  się  przez  trawnik  ku  klombowi  różanemu  zwróciła. 

—  Witaj  z  wędrówki  dalekiej...  —  odezwał  się 
ten,  co  w  chwili  tej  funkcyę  ogrodnika  pełnił,  a  któ- 
rym był  nie  kto  inny,  jak  we  własnej  osobie  swojej 
Amurat  11. 

—  Witaj,  dżanem...  —  odparła  baba. 

—  Co  jest,  czego  niema?... 

—  Ty  wiesz,  panie... 

—  Rozpatrzyłaś  się  i  rozsłuchałaś  w  Albanii  ?... 

—  Byłam  w  zakątku  każdym,  nastawiałam  słucli 
na  głos  każdj'... 

—  Cóżeś  widziała  i  co  słyszała  ?... 

—  Sokoły  tam  się  gnieżdżą,  jak  gnieździły,  i  wy- 
dają te  same  piski,  co  wydawały,  ale  się  w  gnia- 
zdach srodze  niepokoją... 

—  Czemu?... 

—  Ty  wiesz,  dżanem... 

—  Zawadzają  im  sępy  drzemiące...  —  rzekł  suł- 
tan po  chwili  milczenia. 

—  Zawadzają...   —  odrzekła  baba. 

—  Sokoły  nie  latają...  nie  krążą  pod  okiem  sępów... 

—  Nie  latają,  ani  krążą... 

—  Będą  latały  i  krążyły,  gdy  się  w  sępów  zmienią... 

—  Czy  to  się  stać  może?... 

—  Stanie  się  z  czasem...  —  odpowiedział  sułtan 
sentencyonalnie.  Trzeba  umieć  być  cierpliwym... 

—  Masz  się  za  Boga,  dżanem...  —  zauważyła. 
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—  Gdybym  się  za  Boga  miał,  chciałbym,  ażeby 
zmiana  ta  nastąpiła  odrazu...  A  ja  czel^am  i  mam 
się  za  ogrodnika,  który  różę  polną  do  ogrodu  bie- 
rze i  poty  ją  przesadza,  poty  podlewa,  obcina  i  "na- 
cina, aż  ją  przemieni  na  stulistną... 

—  Ale  róża  różą  pozostaje... 

—  Jak  sokół  i  sęp  pozostają  ptakami... 

—  Ty  się  mylisz,  dżanem...  —  odparła  baba,  która 
spostrzegła,  że  Amurat  II.  czyni  pomieszanie  pomię- 
dzy rodzajami  i  gatunkami,  ale  wypowiedzieć  tego 
nie  umiała. 

—  Że  się  nie  mylę  —  odpowiedział  sułtan  — 
przekonasz  się  na  Jerzym  Kastriocie,  z  którego  się 
zrobił  szczery  sępik...  Sokolego  pozostało  w  nim 
tyle,  ile  potrzeba  dla  nadania  sępowi  większej  w  lo- 
cie zwrotności  i  chybkości... 

Baba  powieki  nieco  zmrużyła  i  strzeliła  w  sułtana 
wejrzeniem  przeszywającem... 

—  Na  to  —  ciągnął  tenże  —  nie  Bogiem  być  po- 
trzeba, ale  ogrodnikiem  cierpliwym,  znającym  się  na 
hodowli  roślin... 

Baba  razy  kilka  ustami  ruszyła,  jakby  wyrazów 
kilka  w  umyśle  sobie  zakarbowała.  Sułtan  dalej 
prawił : 

—  Tę  roślinę  wyhodowałem  rękami  własnemi  pod 
okiem  własnem... 

—  Za  poradą  moją...  —  wtrąciła. 

—  Rzekłaś  mi  słówko... 

—  Nie  z  siebie... 

—  Wiem...  —  odparł  i  prawił  dalej,  kończąc  okres 
przez  babę  w  połowie  przerwany  :  —  a  tamte  wy- 
hodują się  same  pod  okiem  sępów  moich... 
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Rzekłszy  to,  zwrócił  się  do  krzaka  i  począł  nożem 
obcinać  gałązki.  Baba  się  zwróciła  ku  ulicy,  którą 
idąc  powołi,  mówiła  sama  ze  sobą. 

Ulica  doprowadziła  ją  do  zabudowań,  mającycłi 
pozór  wiejski  a  zarazem  rycerski.  Rycerskość  zna- 
czyła się  orężem,  przeglądającym  zewsząd,  co  miało 
minę  taką,  jakby  tam  na  kwaterze  stali  żołnie- 
rze. —  W  szopacłi  otwartycti  od  strony  podwórza 
widzieć  się  dawały  konie  u  jaseł  uwiązane.  Na- 
przeciwko ujeżdżalnia ;  w  głębi  chałupa  obszerna, 
dacliówką  kryta.  Podwórze  piaskiem  żółtym  wy- 
sypane. 

Gdy  baba  na  podwórze  v\-eszła,  w  oczy  się  jej 
rzucili  dwaj  chłopcy,  zajęci  usypywaniem  kopców 
z  piasku.  Zajęcie  to  tak  uwagę  icłi  pochłonęło,  że 
nie  widzieli,  jak  się  baba  zbliżyła  i  nad  nimi  stanęła. 
Zainteresowało  ją  snąć  widowisko,  nic  w  sobie  nad- 
zwyczajnego nie  mające.  Dzieciaki,  jeden  smagły, 
czarnooki,  drugi  cery  jasnej,  oczami  szafirowemi  na 
świat  patrzący,  grzebały  się  w  piasku  na  słońcu 
i  widocznem  było,  że  się  często  temu  hygienicznemu 
oddawały  zatrudnieniu,  albowiem  wyglądały  czerstwo 
i  zdrowo.  Rozkosz  przejmowała,  patrząc  na  nie.  Roz- 
koszy tej  baba  chwilę  używała  w  milczeniu  i  gdy 
milczenie  przerwała,  obadwaj  chłopcy  razem  drgnęli 
»M  na  nią  oczy  zdziwione  podnieśli. 
>  xo"" —   Co  wy?...  —  zapytała. 

1  .-<'   Na  zapytanie  to  odpowiedzią  było  ust  otworzenie, 

^  Opołączone    z    wyrazem   zdziwienia    na   twarzyczkach 

:  ""^rozlanym. 

•      ; :  —  Dobrze  wam  w  piasku?... 


"V.^*'  YO^^' 
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Jeden  się  wykrzywił  w  jedną,  drugi  w  drugą 
stronę. 

Baba  pomilczała  chwilkę  i,  jednego  zlekka  laską 
trącając,  zapytała: 

—  Jak  się  zwiesz?... 

—  Hamza...  —  odrzekł  zapytany. 

—  Tyś  więc  Topi...  —  rzekła  do  drugiego. 

—  Topi...  —  odpowiedział. 

—  Dobrze...  —  Uczycie  się  czego?... 

—  Hodża  pokazuje...  —  odparł  jeden. 

—  I  wy  na  pokazywanie  jego  patrzycie  z  ocłiotą?... 
Uśmiecłinęli  się  i  jeden  drugiemu  w  oczy  z  wyra- 
zem półdrwiącym  spojrzeli. 

—  Wolicie  po  gniazda  ptasie  łazić  aniżeli  nad  Ko- 
ranem siedzieć...  co?... 

Hamza  nabrał  w  garść  piasku,  rękę  podniósł 
do  góry  i  począł  piasek  powoli  sypać,  przypatrując 
się  pilnie  smugowi  żółtemu,  jaki  się  w  powietrzu 
sformował. 

—  Mleko  wam  dają?...  —  zapytała. 

—  Dają... 

—  Kozie...  bawole...  krowie?... 

—  Ptasie...  —  odpowiedział. 

—  Żartowniś  z  ciebie...  —  odezwała  się  baba  ła- 
godnie i  po  głowie  pogłaskała  chłopczynę. 

Chłopak  wszakże  nie  żartował.  Powtórzył,  co  mu 
powiadano,  powtórzył  więc  żart,  w  którym  się  za- 
wierała ta  część  prawdy,  że  mleko,  które  chłopcem 
dawano,  było  nie  kozie,  nie  bawole,  nie  krowie, 
ale  —  tygrysie !  Wchodziło  to  do  systemu  edukacyj- 
nego, przyjętego  dla  wychowańców,  kształconych  na 
ludzi  nieustraszonych  i  bezlitosnych.  Pojono  ich  mle- 
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kiem  tygrysiem ;  podawano  im  niekiedy  na  posiłek 
serca  sępie,  serca  kozie,  t3'grysie  i  lamparcie.  W  wieku 
owym  turcy  dopuszczali  się  nawet  ludożerstwa  czę- 
ściowego. Serca  przeciwników  walecznych,  w  bojach 
zabijanych,  szły  na  pokarm  dla  zwycięzców,  przeko- 
nanych, że  w  sposób  ten  waleczność  w  sobie  po- 
tęgują. 

Obok  mleka  atoli  edukacya  obejmowała  przed- 
mioty, niosące  pożytek  rzeczywisty.  Chłopcy  mali 
nie  uczyli  się  jeszcze.  Dla  nich  były:  piasek,  słońce, 
świeże  powietrze,  ruch,  pokarmy  zdrowe,  a  w  ich 
liczbie  mleko  tygrysie,  dostarczane  przez  tygrysice, 
których  hodowla  wchodziła  do  składu  gospodarstwa, 
zaprowadzonego  w  tern  państwie  mikroskopijnem, 
jakie  Amurat  II.  nad  brzegami  Menandru  dla  siebie 
na  ustronie  filozoficzne,  dla  władców  w  ogóle  na 
wzór  urządzał.  Co  Platon  zrobił  na  piśmie,  to  on 
robił  w  czynie  z  tą  wszakże  różnicą,  że  filozof  gre- 
cki dawał  przepis  rzeczypospolitej  doskonałej,  młody 
sułtan  zaś  stawiał  wzór  monarchii  samowładnej.  Bu- 
dował ją.  Budowla  nie  była  jeszcze  skończoną  w  zu- 
pełności; funkcyonowała  już  jednak  w  częściach  głó- 
wnych, w  tych  mianowicie,  co  się  odnosiły  do 
chwały  Ałłaha,  w  gospodarskiej  i  porządkowej.  Dla 
Alłaha  wznosiła  się  w  miejscu  najwidniejszem  prze- 
pyszna, całkowicie  z  wonnego  drzewa  cedrowego 
zbudowana,  lekka,  elegancka,  od  dołu  go  góry  rzeź- 
biona dżamia.  Dachy  jej  i  szczyty  minaretów  poły- 
skiwały blachą  złoconą.  Nieopodal  od  dżamii  wzno- 
sił się  pałac  sułtański.  Ten  jeszcze  wykończano.  Miał 
on  być  tak  osłonięty,  ażeby  oko  ludzkie  zniskąd  i  na 
żaden  sposób  nie  mogło  do  środka   przeniknąć  i  tak 
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odkryU',  ażeby  oczy  mieszkańca  swobodnie  i  z  ła- 
twością sięgały  w  najdalsze  państwa  zakątki  i  wi- 
działy wszystko,  co  gdzie  się  robi.  Stosownie  do  tego 
rozmieszczone  były  zabudowania,  którycli  część  pe- 
wna tworzyła  grupy  wewnętrzne,  część  większa  znaj- 
dowała się  na  obwodzie,  obok  fabryk,  śpicłirzów, 
gumien,  obór.  Na  obwodzie  też  znajdowały  się  wszy- 
stkie instytucye  porządkowe:  warta  i  policya.  Ta 
ostatnia  nic  do  życzenia  nie  pozostawiała,  a  do  atry- 
bucyj  jej  wcliódziło  sądownictwo  w  wypadku  każ- 
dym doraźne  i  niesłycłianie  surowe,  śmiercią  nietylko 
za  zbrodnie,  ale  i  za  występki  karzące,  śmiercią  nie 
na  szubienic}^  ani  na  palu,  ani  przez  ścięcie  lub 
ćwiertowanie,  ani  żadną  z  tych,  które  prawodawstwa 
przyjęły  celem  wzbudzenia  grozy  i  powściągania 
w  ten  sposób  złycłi  skłonności.  Amurat  II.  miał  snąć 
przeczucie  teoryi,  obecnie  przez  kryminalistykę  zale- 
canej: odcinania  członków  społeczeństwu  szkodliwycłi 
w  ukryciu.  Kara  śmierci  w  państwie  Giuzel-hissar- 
skiem  nie  miała  być  wystawiana  na  widok  publiczny. 
Prawodawca  złączył  ją  z  gospodarstwem:  —  skaza- 
ny cłi  na  śmierć  wrzucano  do  klatki  tygrysiej  w  nocj- 
i  pozostawiano  icłi  losowi  własnemu!  Miało  to  tę 
dobrą  stronę,  że  stanowiło  apelacyę  od  wyroku  ludz- 
kiego do  wyroku  Bożego.  Amurat  II.  wiedział  o  wy- 
padku, jaki  spotkał  Daniela  w  lwiej  jamie,  a  przytem 
wierzył  w  przeznaczenie  kierowane  wolą  Alłałia,  bez 
której  skazanego  zwierzęta  drapieżne  nie  skaleczą 
nawet.  Tak  miało  być,  co  się  kary  śmierci  tyczy, 
w  tern  państwie  wzorowem.  Tak  nawet  już  było. 
Policya  sądziła  i  karała  i  luboć  nikt  jeszcze  na  śmierć 
nie  zasłużył,  na  próbę  z  woli  padyszacha  oddano  ty- 
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grysoni  na  pożarcie  trzech  państwa  Giuzel-hissar- 
skiego  obywateli:  jednego  za  to,  że  namazu  nie  od- 
prawił, drugiego  za  to,  że  podkowę  źle  przybił,  trze- 
ciego za  to,  że  różę  urwał.  Próba  wypadła  znakomi- 
cie, a  złączyło  się  z  nią  doświadczenie  gospodar- 
skie :  —  tygrysice  po  spożyciu  skazańców  przy 
udoju  ilość  większą  mleka  dały.  Sprawdziwszy  to, 
sułtan  powziął  był  myśl,  tę  część  gospodarstwa  zasi- 
lać z  zewnątrz.  Zaniechał  jednak  tego,  nie  chcąc  od- 
stępować od  zasady  niełączenia  z  państwem  Otto- 
mańskiem  państwa  Giuzel-hissarskiego.  To  ostatnie 
powinno  było  starczyć  samo  sobie,  niczego  nie  po- 
trzebować z  zewnątrz,  przeciwnie  :  służyć  za  wzór  — 
za  rodzaj  modelu  państwa. 

Do  takiego  to  państwa  powróciła  baba  Rasa.  W  ta- 
kim to  zakładzie  wychowali  się :  mały  Hamza,  mały 
Topi  i  najmłodszy  Kastriota. 

W  tem  państwie-zakładzie  zachodził  brak  jeden. 
Nie  dostawało  w  niem  żywiołu  niewieściego.  Stano- 
wiło to  troskę  sułtana,  troskę,  wyrażającą  się  pod 
postacią  zadania,  którą  rozwiązał  co  do  siebie  tylko. 
Do  pałacu,  po  ukończeniu  onego,  sprowadzić  miał 
harem,  dobrany  należycie.  Co  do  tego  zadanie  roz- 
wiązywało się  samo  przez  się.  We  względzie  tym 
trudność  nie  zachodziła  najmniejsza.  Zamierzał  do 
księżniczki  Synopy  dobrać  jeszcze  księżniczek  ze 
dwie,  zrobić  z  nich  trójkę  harmonijną  i  z  trójki  tej 
wytworzyć  ognisko  rozkoszy  prawowiernej  i  szczę- 
ścia domowego.  Rzecz  ta,  zakreślona  w  projekcie  ogól- 
nym, znajdowała  się  w  porządku.  Zacłiodziła  atoli 
kwestya  populacyi  państwowej,    która   się  pomnażać 
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nie  mogła  bez  udziału  żywiołu  niewieściego  poza 
pałacem. 

Przybyła  baba  Rasa. 

Baba  Rasa,  niańka  sułtańska,  znacłiorka,  lekarka 
i  nawiedzona,  miała,  jako  istota  bardzo  przydatna, 
z  góry  dla  siebie  miejsce  wyznaczone.  Przedstawiała 
ona  płeć  niewieścią,  ale  dźwigając  na  wątłym  grzbie- 
cie swoim  lat  ilość  ogromną  (może  sto,  może  osiem- 
dziesiąt, najpewniej  sześćdziesiąt  z  okładem),  przydać 
się  mogła  do  rzeczy  wielu,  ale  nie  do  dawania  życia 
poddanym  państwa  wzorowego.  Była  zresztą  sama 
jedna.  Cóż  więc  ona? 

Z  chłopcami  pogadała  i,  dowiedziawszy  się  od  nich, 
gdzie  mieszkają,  pod  dachem  mieszkania  ich  upatrzyła 
dla  siebie  kącik,  w  którym  torbę  swoją  złożyła  i  na 
wypoczynek  się  usadowiła.  Siedziała,  drzemała  — 
posiliła  się  nad  wieczorem,  noc  przespała  spokojnie 
i  nazajutrz  ruszyła  po  państwie  w  obchód,  rozpoczy- 
nając takowy  o  dnia  świtaniu.  Uwagę  jej  zwróciło 
przedewszystkiem  na  siebie  głośne  a  ponure  zwie- 
rząt drapieżnych  mruczenie.  Poszła  w  kierunku,  skąd 
ono  jej  do  słuchu  dochodziło  i  trafiła  na  dojenie  ty- 
grysic —  dojenie  sztuczne,  przez  kraty  żelazne,  które 
zsuwano  w  sposób  taki,  że  tygrysice  stać  musiały 
i  ruszać  się  nie  mogły.  Bardzo  to  była  rzecz  do  wi- 
dzenia ciekawa.  Postała,  popatrzyła  się  i  poszła  da- 
lej. Obejrzała  pobieżnie  obory,  kurniki,  fabryk  parę, 
była  we  młynie  i  piekarni,  przeszła  mimo  kuchni, 
powróciła  i  asystowała  lekcyi,  jaką  Jerzemu  nauczy- 
ciel grek  dawał.  Przed  nimi  leżała  jedna  z  tych  ksią- 
żek, którą  ona  przyniosła.  Jerz}^  głośno  po  łacinie 
czytał  i  od  czasu  do  czasu  greka  zapytywał.  Na  tem 
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cały  polegał  wykiaa.  Baba  się  Jerzemu  przypatrywała 
zdalelia,  przypatrywała  się  z  właściwą  sobie  przeni- 
kliwością i  dostrzegła  w  oczach  jego  zajęcie  się 
przedmiotem  głębokie  a  żywe,  które  się  w  końcu 
w  ten  wyraziło  sposób,  że  Jerzy  nauczycielowi  już 
nie  zapytania  zadawał,  ale  zdawał  mu,  z  odpowie- 
dniemi  spostrzeżeniami  i  uwagami,  sprawę  z  ustępu 
przeczytanego.  W  sprawozdaniu  tem  przycłiodziły  co 
moment  imiona,  o  których  baba  nie  słyszała,  i  wy- 
razy, których  nie  rozumiała.  Mimo  to  słuchała,  bar- 
dziej atoli  przypatrywała  się  młodzieńcowi,  jakbj'' 
chcąc  czytać  w  duszy  jego.  Czytanie  dobrze  jej  wy- 
padać musiało,  w  oczach  jej  bowiem  jaśniała  po- 
goda —  ta  pogoda,  co  się  inaczej  zadowoleniem 
nazywa. 

Z  czytaniem  po  łacinie  łączyło  się  rozmawianie  po 
włosku  i  po  grecku,  którem  raz  nauczyciel,  znów 
Jerzy  posługiwali  się  do  objaśnień.  Ciągnęło  się  to 
do  namazu  drugiego.  Odezwanie  się  muezzina  stało 
się  hasłem  zaprzestania  nauki.  Daskał  odszedł;  Jerzy 
uklęknął;  baba  się  usunęła,  poczęła  do  siebie  mówić 
i  szła  powoli  środkiem  parków,  rozlegających  się  na 
prawo  i  na  lewo.  Doprowadziło  ją  to  do  budującego 
się  pałacu,  obstawionego  dokoła  rusztowaniami. 
Rzemieślnicy,  jedni  na  rusztowaniach  wygładzali 
ściany,  drudzy  pod  przykryciami  z  desek  ciosali 
i  kuli  marmury,  inni  wewnątrz  heblowali,  polituro- 
wali,  toczyli,  piłowali. 

Gdy  się  baba  czynności,  jaka  zewnątrz  i  we- 
wnątrz gmachu  wrzała,  przyglądała,  z  jednego  z  ru- 
sztowań zeszedł  sułtan.  Ujrzawszy  ją,  skinął  na  nią, 
na  stronę  z  nią  odszedł  i  zapytał: 
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—  Cóż...  już  ty  tu  zostaniesz?... 

—  Zostanę  chyba...  —  odrzekła. 

—  Rozpatrzyłaś  się?... 

—  Trochę... 

—  Cóż  powiadasz?... 

—  Byłam  przy  wydoju  tygrysic... 

—  Nikt  nie  powie,  że  nie  dbam  o  dzieci,  które  za 
swoje  wziąłem...  Mamkę  taką  będzie  miał  Alladyn, 
jak  skoro  się  odłączy,  tylko  nie  tygrysicę,  ale  lwicę, 
bo  potrzeba  dla  niego  lwiego  serca  i  chciałbym... 
chciałbym...  —  dodał,  zamyślając  się  i  brwi  fałdując, 
jak  się  w  zakłopotaniu  czyni.  —   Chciałbym... 

Baba  w  milczeniu  na  słowo  sułtańskie  czekała. 

—  Może  ty  sposób  podasz...  —  odezwał  się. 

—  Na  co,  dżanem?!...  — ■  odrzekła  tonem  zapy- 
tania. 

—  Chciałbym  syna  mego  poić  mlekiem  Iwiem 
i  karmić  jajami  orlemi...  Mleko  lwie  mieć  łatwo,  ale... 
jaja  orle  ?... 

Baba  się  zamyśliła. 

—  Orlice  się  gnieżdżą  bardzo  wysoko...  —  pra- 
wił sułtan.  —  Ale  to  nic...  Trudność  na  tem  polega, 
że  się  niosą  na  wiosnę  tylko  i  tylko  po  dwa  jaja 
składają....  Jakże  synowi  memu  jaja  orle  przez  rok 
cały  dawać  ?... 

—  Codziennie?...  —  zapytała  baba. 

—  Gdyby  można  —  codziennie;  ale...  niechby  bo- 
daj raz  na  tydzień... 

—  Jeżeli  codziennie...  —  odrzekła  baba  —  każ, 
dżanem,  przynieść  sobie  jaj  trzysta  sześćdziesiąt  pięć, 
jeżeli  raz  na  tydzień,  każ  przynieść  pięćdziesiąt  dwa 
świeże  jaja;  niech  je  ugotują  i  w    miodzie,    jak    łby 
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Ściętych  wrogów  twoich,  przechowują...  W  sposób 
ten  jaja  się  nie  zepsują  i  syn  twój  będzie  mógł  spo- 
żywać je,  raz  z  miodem,  znów  z  oliwą,  znów  z  octem, 
w  polewce,  albo  inaczej...  Byle  je  przyniesiono 
świeże... 

—  O!...  —  podchwycił  silłtan.  Ktoby  nieświeże 
przyniósł,  ten  na  pal  pójdzie...  Dobryś  mi  sposób  dała... 
Jutro  do  Brussy  jadę  i  wnet  z  Brussy  wezyrów,  pa- 
szów,  kajmakanów  i  mudirów  stosownym  obeślę 
rozkazem... 

—  Nie  na  ten  rok  chyba...  —  odezwała  się  baba. 

—  Nie  na  ten?...  —  rzekł,  brwi  ściągając. 

—  Orlice  się  już  poniosły  i  orlęta  powysiady  wał}'... 
Sułtan  się  zmarszczył,    chwilę    pomyślał,    wreszcie 

zapytał : 

—  Cóżeś  tu  więcej  widziała?... 

—  Widziałam,  dżanem,  mało  że  nie  wszystko,  ale 
gdybym  chciała  oglądać  niewiastę,  patrzećbym  mu- 
siała w  wodę... 

—  Owóż  to!...  —  podchwycił  Amurat.  Nad  tem 
myślę  i  myśl  mi  się  w  głowie  nie  składa;  że  zaś 
mędrzec  mówi:  „Myśl  i  pytaj",  więc  pytam  ciebie: 
jak  zaradzić  temu?... 

-  Na  to  rada  taka  sama,  jak  na  jaja  orle... 

—  Ne?...  —  odrzekł  sułtan  przeciągle  a  z  niedo- 
wierzaniem. 

—  Rozkaż,  dżanen,  ażeby  każd}^  z  mieszkańców 
Giuzel  Hissaru  jednego,  dwóch,  ile  zechcesz,  synów 
miał...  Wydaj  prawo  takie^,  a  ktoby  prawu  temu  za- 
dość nie  uczynił... 

—  Tygrysom  na  pożarcie  wydanym  zostanie...  — 
dokończył  sułtan  i  roześmiał  się:  —  cha,  cha,  cha!... 
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Trzeba  jednak  —  dodał  po  chwili  —  nad  prawem 
tern  pomyśleć...  ażeby  mi  tu  nie  ściągano  dzieci 
w  pieluszkach,  ale  odhodowane,  i  ażeby  dzieci  nie 
abrywały  kwiatów,  nie  robiły  szkód  w  owocach  i  na 
grządkach,  nie  plątały  się  pod  nogami...  Na  to  wy- 
padnie budowle  dodatkowe  założyć...  Hm  ?...  —  za- 
myślił się.  —  To  się  zrobi...  Cóżeś  widziała  wię- 
cej '...  —  zapytał. 

—  Hamzę  i  Topiego  w  piasku  i  Kastriotę  przy 
nauce... 

—  Kastriota  mi  dogadza,  o!  dogadza...  —  rzekł  — 
ale  słuchaj  (tu  palec  z  giestem  przestrogi  podniósł), 
ani  słówka  mu  nigdy  o  Albanii  nie  wspominaj...  On 
o  niej  zapomniał;  niechże  zapomni  tak,  ażeby  mu 
nigdy  ani  na  myśl  przychodziła,  ani  się  przyśni- 
wala...  Niech  on  o  niej  zapomni !...  —  powtórzył 
z  przyciskiem. 

Baba  powieki  mrużyła  i  głową  zlekka  kiwała. 
Powieki  mrużyła  dlatego  zapewne,  że  się  lękała,  aże 
by  jej  wyraz  oczów  nie  zdradził;  głową  kiwała  na 
to,  ażeby  przez  to  wyrazić  dla  zalecenia  sułtańskiego 
uznanie,  które  w  rzeczywistości  nie  istniało.  Gdyby 
jej  był  Amurat  II.  zapytał,  czy  Jerzemu  o  Albanii 
wspominała,  odpowiedziałaby  zapewne  kłamstwem 
bezczelnem,  nie  bezczelniejszem  atoli  od  tego,  jakie- 
go dopuszczał  się  on  sam  względem  tak  starego  księ- 
cia, jakoteż  młodych  zakładników,  zabranych  na 
wytępienie.  Kłamstwo  jego  jednak  usprawiedliwiała 
racya  stanu.  Czyż  ta  sama  racya  nie  służyła  za 
usprawiedliwienie  kłamstwu  baby? 

Milczenie    jest    twierdzeniem.     Baba    w    milczeniu 
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przyjęła  zlecenie  sułtana,    który   takiem  ostrzeżeniem 
przemówienie  swoje  zakończył : 

—  Gdyby  bowiem  on  (Jerzy)  o  niej  (o  Albanii) 
pamiętał,  stokroć  lepiej  dla  niego  byłoby  pójść  tą 
drogą,  którą  poszli  Repozim  i  Stanisza,  którą  pójdzie 
niebawem  Konstant}-... 

—  Kiedy?...  —  b-^.knęła   baba  od  nieclicenia  niby. 

—  Kiedy  staremu  serce  tak  wzbierze,  że  z  żalu 
pęknie... 

—  Serce  stare  zawiędło,  jak  wrzód  zascłiły... 

—  Jest  tam  Ali  Telep,  który  się  zmawia  z  dziew- 
ką pehliwana,  co  trupy  wozi... 

—  Mussakhi...  —  rzekła  pod  nosem. 

—  Oni  sprowadzą  śmierć  ze  śmiercią...  —  od- 
rzekł sułtan  i,  złożywszy  razem  palce  ukaziciele,  po- 
tarł niemi  jednym  o  drugi,  co  u  turków  postaciuje 
czynność  spoiną  lub  spółczesną,  oznaczoną  wyra- 
zem: baraban.. 

—  Jedziesz  więc,  dżanem...  —  odezwała  się  baba. 

—  Jadę...  jutro... 

W  dniu  następnym  poranka  świtanie  zastało  suł- 
tana w  podróży  do  Brussy.  Pędził  samotrzeć  i  kto- 
by  go  tak  oglądał,  podziwiaćby  mógł  odwagę  jego. 
Jechał  na  koniu  lotnym,  lekko,  bez  oręża  prawie. 
Kilku  ludzi,  coby  mu  drogę  zastąpiło,  zabić  lub  za- 
brać go  mogło.  Podziw  atoli  upadał  wobec  wart, 
rozstawionych  wzdłuż  drogi.  Sułtan  ich  nie  widział, 
może  nie  wiedział  o  nich,  one  go  z  oka  nie  spu- 
szczały; formowały  konwój,  mieniający  się  na  eta- 
pie każdym  i  towarzyszący  zdała  władcy  Turcy  i 
z  Magnezyi  do  Brussy. 
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W  Magnezyi,  to  jest  w  Giuzel-Hissarze,  rzeczy  bez 
sułtana  szły  trybem  takim  samym,  jak  przy  sułtanie. 
Zdawało  się,  jakby  oko  pańskie  —  to  oko,  co  konia 
tuczy  —  nie  scliodziło  z  tego  państwa  wzorowego. 
Pocłiodziło  to  z  racyj  kiłku :  z  ducłia  posłuszeństwa, 
z  przekonania  o  wszecłiwiedności  ałłaliwego  namie- 
stnika, stąd  wreszcie,  że  Amurat  II.  pojzwiał  się  i  spa- 
dał niespodzianie.  Skutkiem  jednego  ze  spadnięć  tego 
rodzaju  ci,  co  tygrysom  na  pożarcie  poszli,  przy- 
cliwyceni  zostali  na  uczynku  gorącym.  Od  wypadku 
tego  pilnowali  się.  W  państwie  Giuzel-hissarskiem  pa- 
nował porządek  wzorowy;  robotnicy,  rzemieślnicy, 
rolnicy,  ogrodnicy,  każdy  funkcyę  swoją  pełnił ;  fa- 
bryki i  rękodzielnie  szły,  bydło  się  hodowało ;  o  nie- 
dbałem  kuciu  koni  mowy  nie  było;  namazy  się  od- 
prawiały ;  załoga  wojskowa  odbywała  regularnie  ćwi- 
czenia piesze  i  konne  i  w  tych  regularnie  brał  udział 
Jerzy  Kastriota.  W  sposób  ten  edukacyę  teoretyczną 
uzupełniała  praktyka,  w  której  młodzieniec  rozwijał 
w  sobie  wiedzę,  siłę  i  zręczność,  podziwiane  w  nim 
przez  kronikarzy.  „Dzięki  doskonałym  profesorom  — 
wyrażają  się  oni  —  młody  epirota  władał  w  krótkim 
czasie  językami:  greckim,  tureckim,  arabskim,  wło- 
skim, słowiańskim.  Lecz  sukcesy  innego  rodzaju  ży- 
wiej jeszcze  zainteresować  musiały  takiego  jak  Amu- 
rat  zdobywcę :  była  to  zręczność  Skanderbega  we 
władaniu  mieczem,  łukiem  i  dzidą,  jego  zuchwalstwo 
w  ujeżdżaniu  koni,  jego  namiętność  do  wszelakich 
igrzysk  wojennych,  jego  radość  wobec  niebezpieczeń- 
stwa". Zdawało  się,  że  młodzieniec  ów  niebezpie- 
czeństwa nie  znał.  Nie  próbował  się  wprawdzie  na 
polu  bitwy,    lecz  sądzić  było  można,    że  z  próby  tej 
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zaszczytnie  wyjdzie,  widząc,  jak  sobie  za  nic  miał 
doświadczenia,  zagrażające  złamaniem  karku.  Zje- 
żdżał z  takich  stromizn,  sadził  przez  takie  rowy,  na 
którycłi  się  pod  nim  konie  zabijały.  Gdy  na  wiosnę 
Menander  wzbierał,  Jerzy  rzucał  się  w  nurty  i  prze- 
pływał rzekę  po  razy  kilka  raz  po  raz.  Najodważ- 
niejsi ludzie  i  najlepsi  pływacy  w  tem  go  naślado- 
wać nie  śmieli.  Na  łowach,  na  niedźwiedzie  i  dziki 
nie  szedł  nigdy  inaczej,  jak  z  nożem  w  garści  i  zrę- 
cznością, wyrównywającą  zręczności  pantery,  poko- 
nywał przeciwnika  groźnego.  Jednym  też  był  głos 
świadectw,  jakie  składali  ci  wszyscy,  co  na  niego 
patrzyli: 

—  Oto  rycerz,  jakiego  jeszcze  nie  bywało!... 

O  rycerzach  podobnych  opowiadał}^  bajki,  ale  albo 
to  byli  wielkoludy,  pehliwany  osobliwe,  którzy  ludzi 
w  pół  rozcinali  i  na  maczugi  sobie  dęby  z  korzeniem 
wyrywali,  albo  też  posługiwały  im  moce  nadprzyro- 
dzone —  jeździli  na  koniach  skrzydlatych,  dostawali 
od  czarodziejów  miecze  zaklęte,  krokami  ich  kiero- 
wały wróżki.    Tu  zaś  nic  nie  zachodziło  podobnego. 

Z  księgami  wprawdzie  się  wdawał,  a  księgi  po- 
dejrzenie wzbudzały;  ale  najprzód,  w  oczach  muzuł- 
manów nie  był}^  to  księgi  jak  należy,  albowiem  ko- 
rzyści najmniejszej  nie  zapewniały  grekom,  co  się 
w  nich  rozczytywali,  i  żadnej  usługi  nie  oddawały 
daskałom,  co  je  z  Jerzym  , rozbierali",  powtóre,  gdj'- 
by  w  nich  co  było,  to  hodżowie,  imani,  szeicy  i  der- 
wisze znali  przecie  zaklęcia,  własności  ich  w  niwecz 
obracające.  Nadto  Jerzy  b^^ł  za  zbyt  miody  i  zanadto 
ściśle  zakonu  się  trzymał,  ażeby  go  o  niesamowite 
przymierze  posądzić  można  było.  Nie  —  ta  zręczność, 
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ta  siła,  ta  odwaga  i  ta  rzeczy  świadomość,  które 
w  nim  podziwiano,  szły  z  niego  samego,  albo  raczej 
z  Ałłałia,  przeznaczającego  jednemu  być  takim,  dru- 
giemu innym. 

—  Tak  na  niego  zapisano  w  księdze,  w  której 
jeno  prorok  czyta...  —  powiadał  łiodża,  co  był  softą 
i  prawa  się  uczył. 

I  było  to  tłómaczenie  najjaśniejsze  i  najnatural- 
niejsze.  Ludzie  starzy  wszalcże  przypuszczali,  że  go 
Ałłałi  taką  zręcznością,  siłą  i  odwagą  obdarzył  na 
to,  ażeby  z  niego  padyszacli  pociechiy  nie  miał. 

—  Nie  doczeka  się  padyszacłi  pociecłiy  z  niego... — 
powiadali.  On,  nim  w  mierze  stanie,  pierwej  kark 
skręci... 

Baba  Rasa  także  przypuszczenie  podobne,  co  się 
pociecłiy  tyczy,  czyniła,  ale  z  innego  powodu  —  z  po- 
wodu, o  którym  nie  powiadała  nikomu,  a  dla  którego 
tego  samego  dnia,  co  sułtan  odjecłiał,  noc  całą  spę- 
dziła przy  łóżku  Jerzego,  ręce  nad  nim  trzymając 
i  pociągi  dłońmi  wzdłuż  ramion  jego  od  czasu  do 
czasu  czyniąc.  Tak  siedziała  i  sama  do  siebie  mó- 
wiła. Snąć  mówienie  jej  w  postaci  zapytań  do  śpią- 
cego się  zwracało,  odpowiadał  bowiem: 

—  Nie...  nie...  za  nic...  Nie  zaprę  się  jej... 
Powtórzył  to  razy  kilka. 

Powiedział  następnie :  

—  Ja  w  niej  i  dla  niej  żyję... 
I  to  razy  kilka  powtórzył. 

Baba  nad  ranem  odeszła.  Nie  udała  się  jednak  na 
spoczynek.  Twarzą  na  wscłiód  zwrócona,  zdawało 
się,  jakby  się  modliła  do  jutrzenki  najprzód,  nastę- 
pnie   do    wytaczającego    się    wspaniale    z    poza    gó^ 
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i  lasów  słońca.  Ona  się  jednak  nie  modliła,  ale  istota 
jej  cała,  w  oczach,  które  dziwnym  błyszczały  bla- 
skiem, ześrodkowana,  wyrażała  zapytanie,  tłómaczące 
się  jak  następuje  : 

—  Jutrzenko,  czy  ty  nie  świtasz,  słonko  boże,  czy 
ty  nie  zejdziesz  dla...  narodów  chrześciańskicłi?... 

Że  się  cłirześcian  zapytanie  to  tyczyło,  o  tern 
świadczyły  wyrazy  oderwane,  z  ust  baby  padające, 
takie  naprzykład : 

—  Panie,  zesłałeś  na  nas  agaryan  za  grzecłiy  na- 
sze... Panie,  pora  ukrócić  icli...  Panie,  daj  mu  jeno 
wytrzymanie... 

W  garść  kurzawy  nabrała,  cisnęła  i  rzekła: 

—  Jak  się  ta  kurzawa  rozwiała,  oby  tak  wrogo- 
wie chrześciaństwa  znikli  I... 

Gdy  słońce  wschodziło,  słyszeć  się  dało  mruczenie 
zwierząt  drapieżnych.  Baba  się  do  udoju  udała.  Ty- 
grysice w  kraty,  jak  w  kleszcze  ujęte,  mruczały 
gniewne.  Doić  się  jednak  dawać  musiały.  Z  wymion 
ich  mleko  płynęło  obficie  i  napełniło  skopiec,  po 
który  przyszedł  pachołek,  mający  pieczę  o  śniadaniu 
dla  wychowanków  sułtańskich. 

—  Od  tej  doby,  ty  mleka  nosić  nie  będziesz...  — 
odezwała  się  baba  do  niego.  —  Ty  wiesz,  że  to  do 
mnie  należy... 

—  Wiem...  —  odrzekł  i  usunął  się. 

Baba  ze  skopcem  w  ręku  zjawiła  się  na  podwórzu 
domu,  zamieszkałego  przez  wychowańców.  Chłopcy 
małe  umywały  się,  albo  raczej,  umywano  ich.  Zle- 
wano wodą  i  obcierano  ręcznikami  wielkimi.  Jerzy 
ubrany  na  środku  stał,  a  postawę  przybrawszy,  dzidą 
młyńce    robił,    przerzucając    ją    na    prawo,  na  leu'o, 
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W  tył,  naprzód  i  ponad  głowę.  Dzida  w  powietrzu 
burczała  i  szumiała.  Jerzy  ją  niel<;iedy  do  góry  ciskał 
i  cłiwytał.  Ćwiczenie  to  ciągnął  podczas,  l^iedy  się 
cłiłopcy  odziewałi  i  kiedy  odziani  do  bab}'  z  kubkami 
w  rękach  przystąpili,  kubki  podstawiając  i  upomina- 
jąc się  o : 

—  Mleko  ptasie... 

Baba  jednemu  kubek  napełniła,  na  pianę  na  krzyż 
dmuchinęła  i  podała.  Toż  samo  uczyniła  drugiemu. 

Chłopców  dmuchanie  to  zdziwiło.  Jeden  z  nich  za- 
pytania pełnemi  oczętami  na  babę  spOjrzał. 

= —  Uroki  odpędzam...  —  rzekła.  —  Możesz  pić  mle- 
ko bezpiecznie,  nie  obróci  się  ono  tobie  na  złe... 

Jerzy  ćwiczenia  swoje  tern  zakończył,  że  dzidę 
w  górę  wyrzucił  i  ona,  zwróciwszy  się  ostrzem  w  dół, 
padła  sztorcem  i  wbiła  się  grotem  całym  we  środek 
położonej  o  kroków  kilkanaście  na  ziemi  tarczy  dre- 
wnianej. Był  to  dowód  zręczności  niezrównanej.  Po 
złożeniu  dowodu  tego  młody  człowiek  do  baby 
podszedł. 

—  I  mnie  się  kubek  ptasiego  mleka  należy...  — 
rzekł. 

—  Masz,  dżanem...  wypij  resztę  ze  skopca...  — 
odrzekła,  naczynie  podając  i  we  środek  nawkrzyż 
dmuchając. 

—  Chrzcisz,  babo...  —  szepnął  Jerzy,  podnosząc 
na  nią  oczy. 

—  Pij  jeno...  —  odszepnęła. 

Od  momentu  tego  oficyałnie  objęła  funkcyę  sza- 
farki  mleka  rano  i  lekarki,  czuwającej  specyalnie  nad 
zdrowiem  wychowańców.  Funkcya  ostatnia  przydatną 
się    małoletnim    zwłaszcza    okazałn.     Hamza    i    Topi 
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uczuwali  brak  opieki  niewieściej.  Brak  ten  baba  za- 
stąpiła, jeżeli  nie  zupełnie  po  matczj^nemu.  to  w  sto- 
pniu takim,  jak  niańka,  której  oni  potrzebowali  je- 
szcze. Chłopaki  się  do  niej  przj^wiązały,  ona  bowiem 
ogłaskać  icti  umiała.  Ukazywała  się  im  rano,  była  na 
icli  zawołanie  w  ciągu  dnia,  wieczorami  garnęła  icłi 
do  siebie  bajkami,  które  dla  nicłi  dobierała  w  sposób 
taki,  że  dziecinna  ich  wyobraźnia  nastrajała  się  do 
wtóru  tej  stronie,  po  której  była  krzywda.  Pokrzywdzo- 
nym takim  jest  zawsze  w  kompozycyach  ludowych 
brat  trzeci,  głupi,  przez  dwóch  rozumnych,  pokrzyw- 
dzonym jest  syn  wdowy  ubogiej  przez  synów  ksią- 
żęcych. Baba  krzywdę  podnosiła,  akcentowała  i  tak 
ją  przedstawiała,  że  w  sercach  dziecinnych  wzbu- 
dzała ona  oburzenie  i  do  umysłów  przylegała  naksztalt 
nasionka,  mającego  kiedyś  zakiełkować,  źdźbłem  strze- 
lić, zakwitnąć  i  owoc  wydać.  Bajkom  tym  przysłu- 
chiwał się  niekiedy  Jerzy  i  gdy  baba  opowiadanie 
skończyła,  zapytywał: 

—  Nie  słyszałaś  ty  czego  z  tamtej  strony?... 

—  Nie  słyszałam  nic...  —  odpowiadała. 

—  Ah!...  —  wzdychał. 

—  Czekaj,  dżanem...  czekaj  pory  swojej...  Na  to- 
bie osiada  rosa  krwawa ;  niechże  ona  pierwej  w  cie- 
bie wejdzie... 

Razu  pewnego  odezwał  się: 

—  Opowiadaj  mi  rzeczy  prawdziwe... 

—  Opowiem  ci...  —  odrzekła  —  ale  później...  pó- 
źniej... Nie  umrę,  póki  ci  nie  opowiem... 

Do  wiadomości  mieszkańców  Giuzel  Hissar  nie  do- 
chodziły czynności,  wchodzące  do  rodzaju  działal- 
ności zakulisowej,  takiej  jaka  prowadzoną  była  w  Al- 
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banii.  O  Albanii  nie  wspominano  nigdy  —  nikt  się 
nią  nie  interesował.  Za  to  mówiono  szeroko  o  czy- 
nach głośnych.  Na  porządku  dziennym  znajdowała 
się  wówczas  wojna,  wydana  przez  Amurata  II.  We- 
necyi.  O  niej  mówiono.  Wysławiano  zdobycie  Salo- 
niki. Zagadano  następnie  o  zbuntowaniu  się  despoty 
serbskiego.  To  ostatnie  babę  w  dziwny  wprawiło 
niepokój  —  w  niepokój  taki,  że  z  wielkim  jeno  wy- 
siłkiem panoyy^ać  nad  sobą  zdołała.  Rwała  się  iść  — 
nie  poszła  jednak. 


Tom  11.  —  T.  T.  Jeż :  O  byt.  27 


ROZDZIAŁ  XVII. 

SULTAŃSKIE  WESELE. 

W  Adryanopolu,  w  stosunkach  zakładników  i  w  po- 
łożeniu ich  zmian}^  zaznaczały  się  o  tyle,  że  jedni 
przybywali,  drudzy  ubywali,  inni  pozostawali  stale. 
Przywieziono  książątek  paru  z  Azyi,  wypuszczono 
hospodarowiczów  wołoskich,  zatrzymano  książąt  serb- 
skich i  Kastriotowicza,  pozostającego  zawsze  pod 
opiekuńczem  Mussakhiego  okiem.  Wypadki  zewnętrz- 
ne i  tu,  jak  w  Giuzel-  Hissar,  odbijały  się  echem  wieś- 
ciowem,  głośniejszem  znacznie  z  powodu  pobliża 
teatru  wojny  echem  jednak.  Echo  wojenne  od  Salo- 
niki, gdy  się  o  słuch  Mussakhiego  obiło,  wstrząsło 
duszą  jego  rycerską. 

—  Eh!...  —  rzekł  do  Muhaja  —  pójdę... 

—  Idź...  —  odrzekł  grek. 

—  Pójdę...  o!  pójdę...  Gdyb}^  mnie  przykuto  na 
łańcuchu,  zerwałbym  się  i  poszedł. 

Odgrażał  się  i  poszedł.  Poszedł  do  Muhaja  do  pa- 
wilonu z  postanowieniem  wybrania  się  jak  najśpie- 
szniejszego.  Spiesznie  mu  było,  więc  się  zadyszał  tak, 
że  spocząć  musiał  i  kazał  podać  sobie  chłodnego 
mleka  kubek.  Byłby  dla  ochłodzenia  napił  się  orszady, 
albo    limoniady,    ale  u  Muhaja    zaglądał    głęboko   do 
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czLitry,  a  mleko  jest  na  wino  rodzajem  antidotum. 
Skuteczniejszą  jeszcze  jest  oliwa,  przed  oliwą  prym 
trzyma  amoniak ;  ale  amoniak  był  mu  nieznany,  oliwa- 
by  mu  nie  smakowała,  zdecydował  się  przeto  na 
mleko,  kubek  wycliylił,  wąsy  kułakiem  obtarł  i  sapał. 

Wybierać  się  zamierzał. 

Wojna  !  Do  wojny  wszystkie  w  ciele  jego  fibry 
grały  i  był  zdecydowany  udział  w  niej  wziąć,  tem- 
bardziej,  że  się  poczuwał  do  zdolności  przywalania 
sobą  szeregów  całycli.  Zdolność  tę  uważał  za  dobrą 
kolosalnej  tuszy  swojej  stronę.  Kiedy  mu  kto  o  na- 
rastającym na  nim  tłuszczu    wspominał,  odpowiadał : 

—  Byłem  dawniej  wart  tyle,  co  jeden  pehliwan ; 
teraz  wart  jestem  tyle,  co  siedmiu... 

Miał  racyę  ze  względu  na  owoczesny  system  wo- 
jowania. Potrzeba  jeno  było  kolos  taki  w  blachy  za- 
kuć i  z  maczugą  w  ręku  na  polu  bitwy  postawić : 
sprawiłby  więcej,  aniżeli  słoń,  albowiem  słoń  nie  wal- 
czy, tchórzy  i  w  ucieczce  szkody  więcej  wyrządza 
swoim,  aniżeli  przeciwnikowi.  Mussakhi  zaś  walczyłby 
i  z  pewnością  odważnie. 

Owóż  zamierzał  w  wojnie  udział  wziąć. 

Mleka  kubek  wychylił  i  wypoczywał.  Mleko  było 
bawole,  nie  tygrysie  i  dlatego  sna,  podczas  wypo- 
czywania przedstawiły  się  umysłowi  rycerza  racye 
różne,  przemawiające  za  tem,  ażeby  się  nie  śpieszyć  zby- 
tecznie. W  duszy  mu  się  odezwało :  festina  lente. 
Bo  —  i  dlaczegóżby  się  śpieszyć  miał?  Czy  to  on 
był  młodzik  ?  Postanowienie  przeto  pierwotne  zmody- 
fikował nieco  i  wypoczywał  dalej,  patrząc  obojętnie 
na  przesuwające  się  przed  oczami  jego  postacie  do- 
mowników. Pokazał  się  mu  jednak  pupil  jego. 

^27* 
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—  Konstanty:...  al...  —  zawołał... 
Młody  człovvieI<  podszedł. 

—  Usiądź  obol^... 
Kastriota  usiadł. 

—  Czy  wiesz  ty  —  zaczął  Mussal<łii  —  że  ja  cie- 
bie odjadę  ?... 

—  Na  długo?.... 

—  Płi...  nie  wiem...  Wiemy,  l^iedy  odjeżdżamy,  nie 
wiemy,  ł^iedy  z  powrotem  będziemy... 

—  Udajesz  się  do  Kroi?...  —  zapytał  Konstanty. 

—  Gdzieżtam!...  Do  Kroi  nie  pojadę  bez  ciebie... 
Cz\'ś  nie  sł\'szał  o  wojnie?... 

—  Słyszałem... 

—  Otóż  to...  Tcauga  z  wenecyanami,  a  wenecyanie 
to  czapTciny;  mam  z  nimi  dawne  racliunl^i...  ołil... 

—  Racliunl^i  l^rojańsl^ie...  —  wtrącił  młody  człowieł^. 
vVtręt    ten,    uczyniony  bez  myśli,  dał  Mussal<liiemu 

do  myślenia.  „Rachiunl<i  l^rojańskie"  ?  Powielii  zmru- 
żył, dłonią  sobie  czoło  potarł  i  na  zapytanie  Konstan- 
tego, kiedy  wyjeżdża,  odpowiedział : 

—  Zobaczę... 

Na  zobaczenie  puścił  dzień  jeden,  drugi  i  trzeci 
i  w  przeciągu  czasu  tego  przyszła  mu  na  myśl 
objekcya,  która,  zrazu  niewyraźna,  sformułowała  się 
ostatecznie  w  ten  sposób,  że  godność  człowieka  tak, 
jak  on,  zasłużonego  wymaga,  ażeby  na  wezwanie  do 
wzięcia  w  wojnie  udziału  czekał. 

—  Sułtan  o  mnie  wie  przecie,  wiedzą  wszyscy 
wezyrowie  i  paszowie...  Nie  zapomnieli  o  mnie,  bo 
mnie  często  widują  i  uprzejmie  pozdrawiają... 

Postanowił  przeto  czekać.  Na  czekaniu  upływały 
dnie  i  tygodnie.  Nie  zrażało  to  Mussakhiiego,  b\-ł  bo- 
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uiem  przekonany,  że  w  wojnie  z  wenecyanami,  któ- 
rzy się  bić  dobrze  umieją,  nadejdzie  moment  taki, 
^  którym  się  uczuć  da  gwałtownie  potrzeba. takiego, 
jak  on,  wojownika.  W  armii  padyszacha  drugiego 
takiego  nie  było.    O  tem  wiedzą  wrony  na  dacłiacłi  I 

—  Będą  mnie  prosić...  —  mówił  sobie. 

Czelcal  przeto  i  doczekał  się  tego,  że  się  wojna 
skończyła. 

Sprawiło  mu  to  przykrość  tak  wielką,  że  się  przed 
Mutiajem  na  zawiść  ludzką  żalił  i  na  niesprawiedli- 
wość ..wielikaszów'"  uskarżał. 

—  Cóż  cłicesz!...  —  pocieszał  go  przyjaciel. 

—  Powinien  był  Riza-pasza  przypomnieć  o  mnie.. 

—  Czyż  nie  wiesz,  że  jedne  rzeczy  prz3'pominać 
wolno,  drugich  nie  wolno?...  Przystawiony  jesteś  do 
Konstantego  Kastrioty...  o...  rozumiesz?... 

—  Hm?...  To  tak...  No...  Ale... 

Westchnął  i  uspokoił  się  na  tak  długo,  póki  wieść 
nie  gruchnęła  o  buncie  despoty  serbskiego  i  o  wy- 
prawianiu wojsk  na  poskromienie  buntu. 

Poskromienie  buntu! 

Przypomniało  mu  to  czyn  pierwsz}-,  który  dla  niego 
zaskarbił  laskę  sułtańską,  czyn,  którego  świadectwo 
spoczywa  w  słoju  —  w  miodzie.  Któż  do  poskro- 
mienia buntów  może  być  nad  niego  sposobniejszy? 
Gdyby  go  do  Serbii  na  czele  wojsk  wysłano,  nie  po- 
wróciłby bez  głowy  despoty,  a  postarałby  się  o  nią 
tem  silniej,  że  w  pawilonie,  w  liczbie  zakładników, 
znajdowali  się  dwaj  synowie  jego.  Dodawało  to  spra- 
wie interesu  i  drażliwości  —  i  drażniło  Mussakhiego, 
który  też  z  racyi  tej  nie  umiał  sobie  w  głowie  sfor- 
mułować   postanowienia,    ani  nawet  życzenia  w  od- 
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niesieniu  do  buntu  serbskiego.  Dowiedział  się  o  nim 
na  mieście  i  wiadomością  tą  ciężarny,  do  pawilonu 
wracał,  gd^-  niespodzianie  u  wnijścia  usłyszał  z  boku 
psyknięcie... 

—  Psss... 

Zatrzymał  się  i  obejrzał.  Psyknięcie  się  powtórzyło 
z  dodatkiem  wezwania ; 

—  BanahaJi !... 

Dopiero  poznał,  że  wezwanie  pochodziło  od  siedzą- 
cego i  dłonią  na  niego  kiwającego  agi. 

Aga,  gdy  Mussakhi  do  niego  podszedł,  w  następu- 
jący zapytał  go  sposób ; 

—  Słyszałeś  o  buncie?... 

—  Słyszałem... 

—  To  dobrze...  Aleś  nie  słyszał  o  zakazie  mówie- 
nia o  nim  w  pawilonie?... 

—  Nie  słyszałem... 

—  Wiedzże  o  nim  i  niech  zęby  twoje  służą  ci 
nietylko  do  żucia  jadła,  ale  oraz  do  trzymania  języka 
na  uwięzi,  jeżeli  ci  język  twój  miły... 

—  Dobrze...  —  rzekł  Mussakhi. 

Zakaz  ten  go  zaintrygował  i  z  tropu  zbił.  Nie  wie- 
dział, co  myśleć  o  nim,  a  zatem  przestał  myśleć 
i  o  sobie.  Czekał  na  wyjaśnienie  rzeczy. 

Znów  więc  czekał,  tym  razem  atoli  niedługo,  albo- 
wiem wyjaśnienie  nastąpiło  pod  postacią  sceny,  któ- 
rej świadkiem  nigdy  jeszcze  nie  bywał.  Poranku  pe- 
wnego pr-z3^szedł  effendi  jakiś  wysoki,  na  czele  świty 
licznej.  Eftendi  uprzejmie  powitał  zakładników  każ- 
dego zosobna  i  do  każdego  kilka  miłych  od  imienia 
padyszacha  wyrazów  przemówił.  Najuprzejmiej  prze- 
mawiał   do  Brankowiczów,    książąt  serbskich,    wyra- 
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Zając  im,  zawsze  w  imieniu  sułtana,  wielki  żal  z  po- 
wodu nieprzyjemności,  jaką  na  nich,  zakładników, 
ściąga  lekkomyślność  człowieka,  ucliodzącego  za  roz- 
ważnego, spokój  miłującego  i  obietnic  dotrzymywać 
umiejącego,  ojca   ich  rodzonego,  despoty   serbskiego. 

—  Zasmuciło  to  wspaniałomyślnego  padyszacha 
niewymownie...  —  mówił  —  zasmuciło  go  tern  moc- 
niej, że  dywan  jednogłośnie  oświadczył  się  za  po- 
zbawieniem was,  książęta  dostojni,  życia... 

Na  słowa  te  oblicza  młodych  ludzi  okryła  bladość 
śmiertelna, 

—  Ale  —  ciągnął  effendi  —  wspaniałomyślność 
padyszacha  granic  nie  ma.  Życie  wasze  w  jego  się 
znajduje  ręku;  jedno  jego  skinienie,  i  głowy  wasze 
w  prochby  się  potoczyły...  Padyszach  jednak,  którego 
oby  Ałłah  zachował  jak  najdłużej,  palca  swego  gwoli 
skinienia  tego  nie  podniesie...  Nie,  głowy  wasze  nie 
spadną... 

Książętom  lica  krwią  się  zabarwiły  i  oczy  ich  wy- 
razem wdzięczności  strzeliły. 

—  Padyszach  was  życia  nie  pozbawi...  —  prawił 
elTendi  dalej.  Pozbawi  was  jeno  widoku  światła  dzien- 
nego... 

Wyrazy  te,  wypowiedziane  tonem  dobrotliwością 
nabrzmiałym,  przez  wszystkich  obecnych  w  ten  zro- 
zumiane zostały  sposób,  że  książęta  do  ciemnicy  zam- 
knięci zostaną.  Oni  sami  tego  byli  przekonania  i  dla- 
tego tak  oni,  jak  wszyscy  ze  zdziwieniem  niejakiem 
spoglądali  na  dziwne  narzędzia,  które  na  skinienie 
eflendiego  wniesione  zostały-  Narzędzia  te  przedsta- 
wiały się  pod  postacią  krzeseł  z  poręczami,  zaopa- 
trzonemi    w  pasy.    Na    jednem   z  krzeseł   posadzono 
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księcia  jednego,  na  drugiem  drugiego.  Pasami  zwiąano 
im  ciała,  jakoteż  nogi  i  ręce,  tak  że  nie  mogli  wyko- 
nać ruchu  najmniejszego.  Uwiązywanie  odbywało  się 
szybko  i  znaczenie  onego  zdradziło  się  nie  pierwej, 
aż  do  jednego  z  książąt  przystąpił  z  tyłu  oprawca 
z  krótkim  w  ręku  nożem,  za  włosy  go  ujął,  głowę 
mu  w  tył  wywrócił  i  operacyi  wydłubania  ócz  doko- 
nał ze  zręcznością  taką,  że  młody  człowiek  ryknął, 
gdy  już  oślepiony  został.  Ryk  jego  towarzyszył  ope- 
racyi, dokonanej  na  bracie.  We  dwie  minuty  niespełna 
obadwa  bracia  zostali  oślepieni  i  napełnili  pawilon 
lamentem  żałosnym. 

—  Niesretny,  jadny ]a\...  biedny!...  nieszczęśliwy!... 
cóż  ja  pocznę  teraz!...  oh,  oczy  moje,  oczy!... 

Oczy  ich  pływały  w  napełnionej  wodą  misce,  do 
której  je  oprawca  rzucał.  Służba  się  do  nich  pogar- 
nęła  z  kompresami  i  bandażami.  Podczas  kiedy  się 
oni  skarżyli,  umywano  ich  i  zmoczonemi  w  wodzie 
a  złożonemi  w  kilkoro  płatkami  okładano.  Efłendi 
czekał.  Czekanie  jego  trwało  niedługo.  Młodzi  ksią- 
żęta uspokoili  się  i  on  przemówił  do  nich : 

—  Zamknął  się  dla  was,  dostojni  książęta,  widok 
tego  świata,  który  rozkoszą  napawa,  częściej  jednak 
zgorszenie  sprawia...  Nie  żałujcie  za  nim...  Padyszach, 
którego  oby  Ałłah  jak  najdłużej  przy  życiu  zachowy- 
wał, odjąwszy  wam  widok  zgorszenia,  pozostawił 
władzę  rozmyślania  nad  zepsuciem  i  doskonalenia  się 
w  cnotach,  a  szczególnie  w  cnocie  posłuszeństwa 
i  pokory  względem  namiestnika  Ałłaha...  Dostojny 
wasz  ojciec,  gdyby  nie  miał  był  widoku  świata  przed 
oczyma,  byłby  się  nie  dał  uwieść  złudom  węgierskim... 
Pocieszajcie    się  przeto    i  sławcie   wspaniałomyślność 
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i  mądrość  padyszacha,  który,  gdy  dostojny  wasz  ro- 
dzic nie  powróci  na  drogę  obowiązku,  ma  zamiar 
kazać  wam  jeszcze  słuchy  poodejmować  dla  dobra 
waszego. 

Młodzi  książęta  poodwiązywani  zostali.  Jeden  i  drugi, 
jak  skoro  odzyskał  swobodę  rąk,  wnet  dłonie  do 
opasek  podniósł  i  próbował  opaski  zerwać,  jakby  mu 
widzieć  przeszkadzały. 

—  Nie  czyń  tego...  —  przemówił  łagodnie  eifendi 
najprzód  do  jednego,  następnie  do  drugiego.  Pady- 
szach kazał  do  Icażdego  z  was  przystawić  służebnika, 
co  za  was  patrzeć  i  widzieć  będzie... 

—  Niesreta  moja!...  odezwał  się  jeden. 

—  Stroma  ja!...  —  westchnął  drugi. 

—  Zarar  jok...  mrar  joli...  —  pocieszał  ich  turek. 
Na  początek  będzie  wam  czl^oś  brakło,  ale  się  z  cza- 
sem przyzwyczaicie  i  błogosławić  będziecie  padysza- 
chowi, który  wam  odjął  patrzenie  na  wrogów  wa- 
szych i  na  niewiasty  brzydkie...  Zarar  joh...  na  do- 
bre się  to  wam  obróci... 

Zabawiwszy  chwilkę  jeszcze,  effendi  ze  świtą 
i  z  oprawcami  oddalił  się. 

Widzowie  tej  sceny,  a  byli  nimi  wszyscy  zakład- 
nicy i  domownicy,  zachowywali  milczenie.  Konstanty 
przypatrywał  się  wzrokiem,  w  którym  malowało  się 
przerażenie.  Oblicze  jego  oblekała  bladość.  Kiedy 
BrankoVv'icze,  ręce  wyciągając,  iść  przed  siebie  po- 
częli, oczu  od  nich  nie  odrywał,  cofał  się  przed  nimi 
i  zatrzymał  się,  gdy  się  znalazł  obok  Mussakhiego. 

—  Ah !  —  westchnął. 

—  Tsss...  —  psyknął  tenże. 

—  Czego?,.. 
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—  Zdawało  mi  się,  że  i  mnie  do  stolca  przy  wiążą... 

—  Skądże!...  Twój  stary  nie  buntuje  się  przecie. 
Chłopak  zamilkł,  zamyślił  się  i  po  chwili  zapytał: 

—  A  jeżeli  się  zbuntuje?... 

—  Niech  ci  to  do  głowy  nie  przychodzi...  —  upo- 
minał go  Mussalihi.  Komuż  się  tu  buntować!...  Stary 
ledwie  nogami  włóczy...  Jemu  trzy  dni  do  śmierci. 

—  Trzy  dni,  powiadasz? 

—  Trzy  nie  trzy,  ale...  niedaleko...  Nie  widać,  jak 
goniec  z  zawiadomieniem  z  Kroi  przybiegnie... 

—  O...  żeby  przybiegł  jaknajrychlej... 

W  życzeniu  tem  odbiło  się  wychowanie  pawilono- 
we, które  zagłuszyło  w  chłopcu  uczucia  wszystkie, 
z  W3'jątkiem  jednego :  rozmiłowania  się  w  sobie  sa- 
mym. To  ostatnie  posunął  tak  daleko,  że  zapragnął 
śmierci  ojca,  ażeby  się  zabezpieczyć  przeciwko  losowi 
jaki  Brankowiczów  spotkał.  Dot3^chczas  czuł  się  bez- 
piecznym i  zadowolonym.  Śmierci  braci  starszych 
wstrząsały  nim ;  lecz  składał  je  na  bieg  rzeczy  natu- 
ralny i  uspokajał  się  z  czasem.  Widok  jednak  egze- 
kucyi,  brutalnie  naturę  gwałcącej,  zaniepokoił  go  do 
głębi  i  wszczepił  mu  w  duszę  obawę,  która  do  niej 
przywarła  niejako.  Przestraszył  się,  a  to  tembardziej, 
że  mu  młodzi  ślepcy  z  oczów  nie  schodzili.  Patrzał 
na  nich,  jak  po  komnatach  błądzili;  słyszał  wes- 
tchnienia ich  i  żale ;  w  pamięci  mu  ustawicznie  stały 
oczy  ich,  do  misy  rzucane  i  w  misie  w  wodzie  pły- 
wające. Te  oczy  w  wodzie  miały  wyraz,  z  którego 
on  sobie  sprawy  zdać  nie  umiał,  a  który  mu  się 
w  nocy  przywidywał. 

—  Oczy...  oczy...  —  szeptał    sam    do  siebie  i  mi- 
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mowolnie    niósł    palce    do    powiek    własnych,    jal^by 
sprawdzić  cliciał,  azali  posiada  organy  widzenia. 

—  Czy  ja  mam  oczy?...  —  od  czasu  do  czasu  Mus- 
sal<hiiego  zapytywał. 

iMussakhi  zbywał  go  jednym,  dwoma  wyrazami ; 
razu  pewnego  jednak  odpowiedział  mu : 

—  Masz...  masz...  zobaczysz  niemi  dziewkę,  co  na 
ciebie  czeka... 

Ctiłopak  ramionami  od  niechcenia  ruszył.  Niebar- 
dzo  mu  o  dziewkę  chodziło.  Mussakhi  wiedział  o  lem; 
oswoiwszy  się  jednak  z  myślą  małżeństwa  dyploma- 
tycznego, które  córce  księstwo  —  a  jemu  stopień  paszy 
dać  miało,  nie  zważał  na  drobnostki  takie.  Liczył  na 
Irenę  —  na  jej  piękność,  płeć  i  energię.  Zaniepokoił 
go  wszelako  stan  zięcia  przyszłego.  Widmo  ócz  wy- 
dartych prześladowało  chłopca  ustawicznie  —  stało 
się  jego  manią.  Oczy  przybierały  postacie,  które  go 
przerażały.  Brankowicze  się  uspokoili  i  z  losem  po- 
godzili —  „zgoda  z  losem"  jest  polityką  najwłaściw- 
szą tym,  którym  oczy  wyłupiono;  Kastriotowicz  nie 
przestawał  widzieć  dokoła  siebie  to  czarne  jakieś 
tumany,  z  pośrodka  których  połyskiwały  ku  niemu 
źrenice  bez  powiek  i  rzęsów,  to  znów  płomienie,  pa- 
trzące oczami  ludzkiemi,  niekiedy  zaś  berła,  korony, 
diademy,  przyozdobione,  zamiast  w  kamienie  — 
w  oczy  człowiecze.  Ostatnie  to  widziadło  żywo  go 
zajęło;  przypatrywał  się  oczom  ludzi,  co  go  otaczali, 
i  raz,  kiedy  mu  Mussakhi  o  Kroi  wspomniał,  za- 
pytał : 

—  Dziewka  twoja  ma  oczy?... 

—  Jakże...  —  była  Mussakhiego  odpowiedź. 

—  To  dobrze...  a  duże  ?... 
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—  Duże... 

—  I  bł3-szczące  ?... 

—  Jak  dwie  zorze... 

—  Wyłupić  je  potrzeba...  —  podchwycił. 

—  Xo?...   —  zapytał  Mussaltłii  zdziwiony. 

—  Z  oczów  dziewet:  l<ołpal^  sobie  zrobić  każę... 
ot  taki... 

Dłonianii  nad  głową  swoją  pokazał  wielkość  koł- 
paka. 

Mussakłii  odcłirząknął  i  głową  z  wyrazem  polito- 
wania w  oczacłi  pokiwał.  Trapiło  go  to,  trapiło  tak 
dalece,  że  się  Muliajowi  zwierzył. 

—  Ty  nie  wiesz...  —  rzekł  do  niego,  czutrę  w  ręku 
trzymając  —  ty  nie  wiesz,  że  mi  od  myślenia 
łeb  niekiedy  pęka... 

—  Gdyby  łeb  twój  był  beczką,  temuby  zaradzić 
można... 

—  Jak?... 

—  Ivlepki  mocniej  obręczami  ściągnąć... 

—  To  prawda...  Przydałoby  się  to,  jeżeli  nie  mnie, 
to  Konstantemu... 

—  I  jemu  łeb  pęka?... 

-  Klepki  się  mu  rozcłiodzą...  Rady  sobie  dać  nie 
może  z  wyłupionemi  Brankowiczom  oczami... 

—  Cóż  go  to  obchodzi!...  Czy  się  lęka  o  swoje?... 

—  Lęka  się  nie  lęka,  bom  mu  powiedział,  że  jego 
stary  nie  zbuntuje  się,  kiedy  ledwie  nogami  suwa... 
Ale  mu  w  głowę  wlazło... 

—  Co  mu  wlazło?... 

—  Chce  w  Kroi  dziewkom  wszystkim  oczy  powy- 
łupiać  i  z  oczów  ich  kołpak  sobie  zrobić... 

—  Deli  lwarvatV.. 
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—  Zdaje  się... 

—  Jest  na  to  zamawianie... 

—  Ba...  Niema  baby  —  tu  westchnął  —  co  się  na 
zamawianiu  znała...  Onaby  go  poprawiła  odrazu... 

—  Kto  wie...  może  się  on  poprawi  i  bez  niej... 
Przypadłości  tal<ie  jedno  przynosi,  drugie  odnosi... 

—  Obłęd  ten  przyniosło  mu  wyłupywanie  oczów... 
Cóżby  odnieść  mogło?... 

—  Wesele... 

—  Jałcie?... 

—  Padyszacłia... 

—  Ełi...  łakierdy  (żarty)...  —  odezwał  się  Mus- 
saliłii  od  niecłicenia.  Padyszacłiowie  żenią  się,  jak 
'koguty,  piejąc  ra^  przed  ślubem,  raz  po  ślubie... 
Konstanty  tego  słyszeć  nie  będzie... 

—  Będzie  i  słyszał  i  widział,  czynią  się  bowiem 
przygotowania  takie,  ażeby  wesele  wypadło  na  podziw 
świata  całego... 

—  Nie!... 

—  Zaprawdę... 

—  Jam  nic  o  tem  nieł  syszał... 

—  Bo  do  konaku  zakładniczego  słychu  nie  do- 
puszczano... Ale  zakaz  ten  zdjętym  być  musi...  Gody 
weselne  rozpoczynają  się,  czyli  raczej  już  się  roz- 
poczęły... 

—  Nie  tu  chyba...  —  wtrącił  Mussakhi. 

—  Tu  będzie  im  koniec,  który  rychlej,  jak  za  ty- 
dzień nastąpić  nie  może  z  powodu  oddalenia... 

—  Z  Anatolii  przeto  idą... 

—  Nie...  z  Kruszewaca... 

—  Z  Kruszewaca?...  — zdziwił  się  Mussakhi  wiel- 
ce. Tamże  turcy  kangę  prawią... 
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—  Prawili;  nie  prawią  już  jednak...  Brankowicz 
w  pokorę  uderzył... 

—  W  porę  się  domyślił...  Oczów  synom  nie  przy- 
wróci... Musiał  się  jednak  okupić  drogo... 

—  Niekoniecznie... 

—  Czemże?... 

—  Dziewczyną... 

—  Tfu!...  —  splunął  Alussakłii. 

— Tyś  się  temu  bardzo  dziwić  nie  powinien,  gwoli 
dziewczyny  się  wysługując... 

—  Co  innego...  U  mnie  ona  jedna...  Gdybym  miał 
syna !... 

Zr.mikł,  jakby  się  w  język  ugryzł.  Za  niego  po- 
wiedział Muhaj: 

—  Gdybyś  syna  miał,  Kastriotaby  o  dziewce  two- 
jej ani  pomyślał... 

—  No  tak...  Niemniej  przeto  ów  okup  Branko- 
wicza  dziwnym  mi  się  wydaje... 

—  I  wyda  ci  się  dziwniejszym  jeszcze,  gdy  się 
dowiesz,  że  to  dziewczyna,  co  zaledwie  sobie  lat  sie- 
dem liczy... 

—  Cóż  z  nią  padyszacłi  robić  będzie?... 

—  To  samo,  co  się  robi  z  kwiatem  nierozpęknię- 
tym...  Poczeka,  aż  się  rozwinie  i  zerwie,  jak  skoro 
kielicłi  pokaże...  Kwiaty  takie  pachną  najlepiej!... 

—  No...  no...  —  odezwał  się  Mussakhi  i  po  chwili 
dodał :  —  Toć  taką  rzeczą  u  padyszacha  naszego 
zgromadzi  się  cały  Brankowicza  ród :  dwóch  ślepców 
i  dziewczyna...  Braknie  tylko,  ażeby  i  starych  zabrał... 

—  Zabierze,  jeżeli  zechce,  a  tymczasem  sprawi 
sobie  wesele,  na  które  się  twój  Kastriotowicz  zapatrzy 
i  o  oczach  zapomni... 


—  Hm?...  —  mruknął  Mussakhi  z  uśmiechem  we- 
wnętrznym. Może...  iMoże  mu  się  zachce  wesela  po- 
dobnego... 

—  Z  pewnością...  tembardziej,  że  będzie  miał  z  we- 
sela sultańskiego  ciebie... 

—  Cóż  ja?... 

—  O!...  —  odrzekł  Muhaj  z  giestem.  Ty  będziesz 
najwidniejszy...  Padyszach  sam  dla  ciebie  miejsce 
wyznaczył... 

—  Jakie?...  —  zapytał  Mussakhi  zaciekawiony. 

—  Nie  wiem...  Wiem  tylko,  że  o  tobie  mowa  była 
w  d3^wanie... 

Mussakhi  policzki  nadął  i  odsapnął.  Począł  Mu- 
haja  rozpytywać,  lecz  ten  mu  nic  więcej  powiedzieć 
nie  umiał  —  nie  chciał  może.  Ostrzegł  go  jeno,  aże- 
by w  pawilonie  język  za  zębami  trz}  mał. 

Mussakhiego  żywo  zajęła  rola,  jaką  odegrać  miał. 
Odgadnąć  ją  usiłował.  Nadaremnie  jednak  głowę  tru- 
dził. Wpadał  na  domysł}^  rozmaite,  z  których  żaden 
się  nie  ostał,  wysnuwał  je  bowiem  z  trzech  funkcyj, 
w  jakich  wobec  państwa  Ottomańskiego  występował: 
z  funkcyi  rycerskiej,  z  funkcyi  ścinacza  łbów  i  z  fun- 
kcyi  opiekuna  zakładników  albańskich.  Nie  umiał 
sobie  przedstawić,  coby  na  weselu,  jako  rycerz,  robił, 
gdy  nie  istniała  czeta,  na  czele  której  czynów  heroi- 
cznych dokonywał.  Nie  wiedział,  coby  na  weselu 
ścinanie  łbów  do  czynienia  miało.  Najmniej  zaś  wie- 
dział o  zastosowaniu  swego  opiekuństwa  do  godów 
weselnych,  luboć  mu  się  wydawało,  że  ono  wyfi- 
guruje. 

—  Może  —  powiadał  sobie  —  ubiorą  Konstantego 
w  szaty  jasne  i  mnie  przy  nim  postawią... 


Wyobrażał  sobie,  że  będą  jakieś  pochody,  procesye, 
gale,  —  słyszał  zresztą  o  weselu  księżniczl^i  Synopy, 
miał  przeto  wskazówki,  wedle  którycti  czynić  mógł 
przypuszczenia  i  domysły. 

W  pawilonie  nic  o  weselu  nie  mówiono,  za  to 
w  mieście  naraz  czynić  poczęto  przygotowania  z  po- 
śpiectiem,  pod  dyrekcyą  architektów,  greków  i  Wło- 
chów. Tworzyły  się  aleje  drzewami  wysadzane, 
w  kwiaty,  w  chorągwie,  w  wieńce  i  girlandy  przy- 
strojone i  bramami  tryumfalnemi  poprzecinane.  Miały 
one  wygląd  monumentalny,  akcentowany  barwami, 
wśród  którycti  uwydatniało  się  złocenie,  ukazujące 
się  wszędzie,  gdzie  jeno  ocz}^  zwrócić.  Domy  osła- 
niały kobierce,  pod  któremi  ściany  ginęły  całkowicie. 
Co  kroków  paręset  wznosiły  się  maszty,  służące  za 
drzewca  dla  ogromnych  czerwonych  chorągwi,  roz- 
wiewających się  na  wiatr  i  ukazujących  w  fałdach 
swoich  księżyc  dwurożny.  Przystrojonym  szczególnie 
był  plac  za  miastem,  rozlegający  się  pomiędzy  Tundżą 
a  Maricą,  w  punkcie,  w  którym  się  trakt  felibski  (Fi- 
łipopoli)  schodzi  z  traktatem  islimskim  (Selimnia). 
Tam  to  był  przepych!  Stanęło  miasto  nowe,  miasto 
czarodziejskie,  złożone  z  budowli,  których  kształty 
lekkie,  zrywające  oczy  barwnością  i  blaskami,  wy- 
glądały tak,  jakby  do  stawiania  ich  brano  materyały 
piankowe.  A  były  to  budowle  duże,  długie,  rozłożone 
symetrycznie  w  półkole,  ochwytujące  ramionami  am- 
fiteatr, zajmujący  punkt  środkowy.  Amfiteatr  przedsta- 
wiał się  w  formie  łuku.  Cięciwę  onego  zajmowały 
galerye,  firankami  drogiemi  osłonięte  i  w  gwiaździste 
diademy  na  przyczółkach  przyozdobione.  Ławki,  po- 
mieścić   mogące    widzów    tysiące,    okrywała    osłona 


-    433    - 

Z  tkaniny  czerwonej.  Kolor  czerwony  dominował. 
Czerwień  i  złoto  ukazywały  się  wszędzie,  stanowiąc 
tło  ogólne,  na  którem  przewijały  się  barwy  inne 
i  iskrzyły  się  świetlane  smugi,  promienie  i  kule.  Po- 
między ławkami  a  galeryami  rozlegała  się  arena  pia- 
skiem wysypana.  Skrzydła  od  amfiteatru,  w  dwie 
strony  idące,  składały  się  z  szop  strojnychi,  pod  któ- 
remi  podłogę  zastępowały  kilimki.  Szopy,  których 
ściany  zbudowane  były  z  drzewa  żywicznego  z  kory 
nieodartego,  miały  strzecłiy  poszyte  gałęziami  sosno- 
wemi,  złożonemi  równo  i  gładko.  Na  wstępie  na  ów 
plac  wznosiła  się  brama  olbrzymia,  mająca  pozór 
kastetu,  a  przedstawiająca  się  tak,  jakby  była  ze  złota 
szczerego  cała. 

Przygotowania  te,  wszędzie  równocześnie  czynione 
i  niby  się  z  pod  ziemi  wydobywające,  podziw  wzbu- 
dzały. Ludzie  cisnęli  się,  lecz  odpędzani  przez  straże, 
ażeby  nie  przeszkadzali  robotnikom,  przypatrywał 
się  zdaleka.  Zakaz  nie  rozciągał  się  na  dygnitarzy 
i  nie  tyczył  się  Mussakhiego,  który  chociaż  się  do  dy- 
gnitarzy nie  zaliczał,  wzbudzał  poszanowanie  postawą 
swoją.  Nielada  kim  musiał  być  człek  wzrostu  takiego 
i  tuszy  takiej !  Straże  się  przed  nim  rozstępowały 
i  on,  od  chwili,  jak  się  o  weselu  dowiedział,  codzien- 
nie zażywał  przechadzki  ulicami  przystrajane  mi  do 
bramy  miejskiej  i  za  bramę.  Gapił  się  i  myślał.  Przed- 
miotem myślenia  jego  był  on  sam,  a  punktem  wy- 
chodnim  zapytanie: 

—  Co  ja  tu  robić  będę?... 

Raz  go  zdjęła  ciekawość  wyjść  dalej.  Cóż  on  zo- 
baczył? Na  drodze,   jak  okiem  sięgnąć,    wszędzie  się 

Tom  U.  —  T.  T.  Jeż  :  O  bvt  28 
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wznosiły  jakieś  kolumny,  wieże,  piramidy,  bramy, 
łuki,  przystrojenia. 

—  Jak    daleko    się    to  ciągnie?...    —  zapytał    sam 
siebie. 

Zapylanie     to   wystosował    do    jednego  z  tych,  co 
robotami  kierowali. 

—  O...  daleko...  —  odpowiedział  zapytany. 

—  Nie  do  Kruszewaca  chyba... 

—  Do  Kruszewaca... 

—  Phi...  —  pyknął...  Ano...  padyszach! 
Wielkość    padyszacha    stanęła   mu  naraz    w  myśli 

we  wspaniałości  majestatycznej  całej.  Od  Kruszewaca 
do  Adryanopola  droga  cała  zmienioną  została  w  cza- 
rodziejską, przez  góry,  doliny  i  równiny  idącą  aleję. 
Co  mil  parę  wznosiły  się  pałace  ozdobne,  w  których  się 
zatrzymywał  orszak  na  wypoczynki  i  noclegi.  Wszę- 
dzie czekały  wojska,  świty,  muzyki,  niespodzianki ; 
orszak  w  liczbę,  w  miarę  zbliżania  się  do  stolicy,  rósł, 
a  w  miarę,  jak  on  się  zbliżał,  przygotowania  na  miej- 
scu dobiegały  do  ukończenia.  I  ukończone  zostały. 
Poranka  pewnego  Mussakhi  wyszedł  i  nadaremnie 
się  za  robotnikami  oglądał.  W  ulicach  miejskich  ani 
żywego  ducha;  za  miastem  nikogo.  Oglądając  się 
szedł  powoli  i  przystanął  u  wnijścia  do  amfiteatru. 
Zajął  go  piasek.  Następnie  uwagę  jego  zwróciły  na 
siebie  chorągwie,  które  wiatru  lekkie  podmuchy  roz- 
wijały i  fałdowały.  Pustka  im  odpowiadała.  Ta  pustka 
i  te  chorągwie  budzić  poczęły  w  dużej  głowie  Mus- 
sakhiego  myśli  jakieś  filozoficzne,  które  umysł  jego 
pochłaniały,  pomimo  że  sam  nie  wiedział,  co  to  za 
myśli  były,  gdy  nagle  coś  jakby  go  tknęło.  Obrócił 
się.    Obok    niego    stał    człowiek   na  koniu.     Spojrzał 
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i  oczom  własnym  nie  wierzył.  Człowielc  ów  był  to 
sułtan  —  Amurat  II  —  we  własnej  swojej  osobie. 

—  Padyszacłi?...  nie!...  —  w  myśli  mu  prze- 
mknęło. 

Skamieniał. 

Wobec  padyszaclia  należało  mu  się  obliczem  na 
ziemię  rzucić.  Ale  on  nie  wiedział,  czy  to  padyszacłi. 
A  przytem  —  jak  się  rzucić  miał,  kiedy  skamieniał? 
Stanął,  jak  słup,  i  stał.  Padyszacłi  z  konia  obejrzał  go 
od  stóp  do  głowy  raz,  drugi  i  trzeci  i  odezwał  się : 

—  Pamiętajże,  abyś  głowę  do  góry  trzymał  i  szedł 
przodem  posuwiście...  Słyszysz?... 

Wyrazy  mu  w  uszacłi  łiuczały.  Każdy  zosobna 
i  wszystkie  razem  w  mózg  się  mu  wbijały.  Na  zapy- 
tanie odpowiedzieć  nie  był  w  stanie. 

—  Słyszysz?...  —  powtórzył  sułtan. 
Słyszał  doskonale. 

—  Rozumiesz?...  —  zapytał  po  raz  trzeci. 
Uczul,  że  odzyskał  w  członkach    władzę.    Zamiast 

odpowiedzieć  przeto,  kolana  zgiął  i  jak  długi  pod  no- 
gi koniowi  twarzą  na  ziemię  runął.  Koń  się  pod  suł- 
tanem wspiął.  Sułtan  rzucił  wyraz:  „głupiec"  —  i  od- 
jechał. 

Wyraz  ten  nie  doszedł  do  słuchu  Mussakhiego, 
inaczej  bowiem  byłby  po  odjeździe  sułtana  fantazyę 
stracił.  Wstał  i  obejrzał  się.  Wstania  nie  mógł  doko- 
nać szybko,  mając  do  dźwignięcia  taką  cielska  masę; 
wstał  atoli  dość  prędko  na  to,  ażeby  zdaleka  widzieć 
jeźdca  dostojnego,  posuwającego  się  powoli  śród  bu- 
dowli i  zatrzymującego  się  tu  i  owdzie,  celem  przy- 
patrzenia się  szczegółom  niektórym.  Widocznem  było, 
że  sułtan  zwiedza!  przygotowania  wykończone  i  dla- 

28* 


tego  place  i  ulice  z  ludzi  oczyszczono.  Mussakhi  do- 
stał się  do  środka,  dzięki  przeoczeniu  straży,  które 
przystępu  broniły.  I  winszował  sobie.  Przemówienia 
sułtana  brał  za  wróżbę  jak  najlepszą  i  analizował 
w  myśli  słowa  jego,  zalecające  mu,  „trzymanie  gło- 
wy do  góry  i  iście  posuwiste".  Niewątpliwie  odnosiły 
się  one  do  pochodu  jakiegoś.  Jakiego  mianowicie?  — 
„Przodem?" 

—  Czy  nie  postawi  mnie  sułtan  na  czele  armii?... 
Czy  nie  zamianuje  mnie  paszą?...  Czy  prędzej,  niż 
się  spodziewać  było  można,  nie  sprawdzi  się  przepo- 
wiednia Hamzy?... 

Sułtan,  którego  on  zdaleka  oczami  śledził,  obje- 
chał plac  cały  i  znikł.  Mussakhi  nawrócił,  celem  po- 
wrócenia do  pawilonu;  czekała  go  jednak  niespo- 
dzianka jeszcze  jedna.  Gdy  ku  bramie  miejskiej  kro- 
czył, nagle  przesunęła  się  przed  nim  postać  baby 
Rasy. 

—  Bre!...  —  krzyknął  —  banahaJc!...  babo  I... 
Baba  się  zatrzymała. 

—  Skądeś  się  tu  wzięła?... 

—  A  skąd  się  bierze  wiatr,  co  chorągwie  poru- 
sza?... —  odparła. 

—  Pewny  byłem,  że  po  tobie  śladu  nie  zostało... 

—  O...  ślady  po  mnie  zostaną... 

—  Po  cóżeś  przyszła?... 

—  Po  Marę... 

Mussakhi  głową  pokręcił,  udając  że  zrozumiał  od- 
powiedź, która  była  grą  słów,  opierającą  się  na  toż- 
samości brzmienia  wyrazu  „mara"  i  imienia  małolet- 
niej księżniczki  serbskiej,  Mary  Brankowiczówny,  wie- 
zionej z  Kruszewaca  do  Adryanopola. 
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—  Hm...  —  Odezwał  się.  Dobrze,  żeś  przyszła... 

—  Co  komu  z  tego  dobrego  wyjdzie?... 

—  Poszepczesz  Konstantemu  Kastriotowiczowi... 

—  Ati...  —  ręką  od  niecłicenia  machinęla.  Cóż  on?... 

—  W  głowę  mu  oczy  wlazły... 

—  Mam  ja  co  innego  komu  innemu  do  szeptania... 

—  No?...  —  zapytał. 

—  Nie  pod  moje  słowo  podcliodzą  ci,  co  od  słoń- 
ca śłepną,  co  się  za  wiatrem  pocłiylają,  co  dusze 
głodzą,  co  ciała  tuczą... 

—  On  niby  deli...  —  rzekł  Mussakhi,  palcem  so- 
bie o  czoło  pukając. 

—  Ha...  —  odrzekła  baba,  odwracając  się  ku 
odejściu. 

—  Poczekaj !...  —  zawołał. 

—  Czasu  nie  mam... 

—  H  m...  —  odchrząknął  i  poszedł,  żałując,  że  nie 
rozpytał  baby  o  znaczenie  słów  padyszacha. 

Na  zrozumienie,  co  one  oznaczały,  czekał  niedłu- 
go —  do  dnia  jutrzejszego  tylko.  Nazajutrz  o  świcie 
wezwano  go  w  imieniu  sułtana.  Czausz,  co  po  niego 
przyszedł,  z  góry  mu  oznajmił,  że  się  stroić  nie  po- 
trzebuje. 

—  Idź,  jak  stoisz...  im  lżej,  tem  lepiej. 

Ruszył  więc,  jak  stał;  wyprowadzony  został  za 
miasto  i  zaprowadzony  do  jednej  z  szop  skrzydło- 
wych, pod  którą  zastał  gromadę  ludzi  rosłych  i  sil- 
nych. Od  jednego  oka  rzutu  poznał  w  nich  pehliwa- 
nów.  Było  ich  ze  sześćdziesięciu.  Widok  ten  zmie- 
szał go  bardzo.  Czy  nie  o  popisy  tu  chodzi?  Czuł 
się  jeszcze  silnym,  ale  się  przez  lat  kilka  nie  próbo- 
wał i  w    pawilonie,    na    dobrej    wyżerce  i  wygodach 
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pole  zależał.  A  przytem,  nie  wydawało  się  mu  jakoś, 
ażeby  iście  w  zapasy  z  powagą  się  jego  zgadzało. 
Ucłiodziło  to  niegdyś,  ale  —  nie  dziś.  Zrobiło  się 
mu  markotno.  Oglądał  się,  wyczekiwał  i  doczekał  się 
tego,  że  urzędnik  jakiś  przyszedł  i  nakazał  pehiliwa- 
nom  odzież  zrzucać.  Mussakłii  się  ociągał.  Urzędnik 
się  do  niego  zwrócił  i  z  giestem  ponaglającym  prze- 
mówił : 

—  E!...  śpiesz  się!... 

—  Czy  zaraz  na  majdan?...  —  zapytał. 

—  Nie...  a... 

—  Kiedyż  się  próbować  będziem}'?...  —  zapytał. 

—  Próbować  się  nie  będziecie... 

—  A  cóż?... 

—  Nie  praw  pustej  łakierdy  (gadaniny),  a  rozbie- 
raj się  żywo !... 

Nad  temi  słowami  unosił  się  rozkaz  sułtański.  Nie 
było  więc  co  w  rozhowory  się  wdawać.  Mussakhi 
zrzucił  odzież  z  siebie.  To  samo  uczynili  pełiliwani 
wszyscy.  Wniesiono  w  cebrzyku  oliwę.  Każdy  z  nich 
wysmarował  się  z  dołu  do  góry;  każdemu  rozczesa- 
no grubym  grzebieniem  włosy  i  włożono  na  łeb 
obręcz  pozłacaną;  każdemu  następnie  dano  do  ręki 
buławę  ogromną;  w  końcu  urzędnik  wyprowadził  ich 
z  szopy,  ustawił  parami,  postawił  na  czele  IMussa- 
khiego  i  poprowadził  na  trakt  z  Filipopola  idący.  Trakt 
ów  zasłany  był  suknem  żółtem,  zasypanem  listkami 
róż.  Miękko  po  niem  stąpać  było.  Hufiec  pehliwanów, 
z  buławami  na  ramionach,  kroczył  w  kierunku  ku 
bramie  złotej,  minął  ją  i  wszedł  pomiędzy  szpalery 
ludu  i  wojska.  Na  wojsku  jaśniały  odzież  i  zbroje ; 
lud  składał  się  z  przedstawicieli  wszystkich  klas,  sta- 
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nów,  warstw,  wyznań,  ras  i  narodowości,  jakie  pań- 
stwo Ottomańskie  zamieszkiwały.  Moc  tego  ściągnęła 
się  ogromna  ze  wszystkicłi  trzecłi  znanycłi  podówczas 
części  świata,  ludzie  biali,  czarni  i  brązowi ;  najwię- 
cej atoli  dostawiła  Europa,  a  z  niej,  obok  kupiectwa, 
rzemieślników,  duchowieństwa  świeckiego  i  zakon- 
nego obrządków  rozlicznych,  licznie  przedstawiał  się 
stan  rolny,  uszykowany  „po  parze  włościańskiej"  — 
zupełnie  tak,  jak  w  Galicyi,  w  lipcu  r.  1887.  Wszyst- 
kie gminy  włościan  po  parze  dostarczyć  na  powita- 
nie młodziutkiej  oblubienicy  padyszacha  musiały.  Uszy- 
kowano ich  z  boku  drogi,  w  miejscu  z  góry  wyzna- 
czonem ;  uszykowano  dalej  okazy  inne,  mimo  któ- 
rych przeprou  adzonopehliwanów,  poprzedzanych  przez 
Mussakhieg^,  i  postawiono  ich  nade  drogą  naprzeciwko 
gwardyi  sułtańskiej. 

Szykowanie  i  ustawianie  zabrało  czasu  sporo.  Skoń- 
czyło się  to  około  południa.  Gdy  słońce  się  znacznie 
na  horyzont  wzniosło,  salwy  działowe  dały  znać  o 
zbliżaniu  się  orszaku.  Słyszeć  się  najprzód  dała  i  na- 
stępnie ukazała  muzyka,  poprzedzająca  oddział  jazdy, 
za  którą  jechał  na  dzielnym  koniu,  cały  w  złocie 
i  kamieniach  drogich,  sułtan.  Za  nim  znów  jazda, 
dalej  halabardnicy,  za  tymi  lektyka  wspaniała,  trzy- 
mająca czoło  lektykom  trzydziestu,  niesionym  parami. 
W  pierwszej  siedziało  dziecko  —  dziewczynka  w  je- 
dwabiach i  klejnotach,  spoglądająca  na  prawo  i  na 
lewo  oczętami  szeroko  ze  zdziwienia  otwartemi ;  inne 
zajmowały  niewiasty  zakwefione.  Dziewczynka  rzuciła 
się  w  głąb  siedzenia  z  przerażeniem,  gdy  jej  się  nagle 
szeregi  pehliwańskie  ukazały.  Pył  to  powód,  dla  któ- 
rego z  pehliwanów  żaden  oblicza  jej  nie  oglądał  tym 
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razem.  We  względzie  tym  jednak  niebawem  nastąpiło 
wynagrodzenie.  Gdy  oblubieniec  dostojny  i  oblubie- 
nica małoletnia  przedefilowali  przed  ludem,  lud  defi- 
lował przed  nimi.  Sułtan  i  małżonka  jego  zajęli  miej- 
sce na  umyślnie  na  ten  cel  za  bramą  złotą  ustawio- 
nej trybunie  wspaniałej,  przed  którą  przy  odgłosie 
muzyki  i  łiuku  wystrzałów  działowych  przesuwały 
się  kolejno  wszj^stkie  narody,  rasy,  wyznania,  war- 
stwy, stany  i  klasy.  Dziewczynka,  przeznaczona  do 
zamknięcia  haremowego,  oglądała  świadectwo  potęgi 
małżonka,  przed  oczami  jej  nakształt  rzeki  płynące. 
Szły  i  szły  gromady  ludzkie  ze  sztandarami,  narzę- 
dziami, gałęziami,  kwiatami  i  kwiaty  pod  trybuną  sy- 
pały. Dziewczynka  miała  szeroko  rozwarte  oczęta, 
które  rozwarła  jeszcze  szerzej,  gdy  po  cechach,  cze- 
tach,  procesyach  wystąpił,  świadczący  o  istnieniu 
śród  poddanych  sułtańskich  siłaczy,  oddział  pelili- 
wanów. 

Oddział  ów  szedł  nago.  Stosowało  się  to  do  epoki. 
Gandawa  w  sto  lat  później  na  powitanie  w  murach 
swoich  Karola  V  nagie  wyprowadzała  postacie.  W  cza- 
sach owych  pojmowano  piękno  brutalnie,  nazywano 
rzeczy  po  imieniu  i  pokazywano  je  w  naturze.  W  tym 
razie  chodziło  o  pokazanie  w  istocie  jej  siły  człowie- 
czej, będącej  na  rozporządzenie  sułtana.  Mussakhi 
zrozumiał  dopiero  rolę  swą  i  odpowiedział  jej  w  zu- 
pełności. Kolosalna  jego  postać  przedstawiała  się  świet- 
nie w  częściach  swoich  i  w  całości.  Jego  stopy  wiel- 
kie, nogi  grube,  uda  olbrzymie,  piersi  wydęte  i  ob- 
rosłe, plecy  szerokie  rozmiarów  niewidywanych,  jego 
kark  pofałdowany,  wyraz  oblicza  marsowy,  wąs  długi, 
łeb  ogromny,  w  obręcz  złocistą  ujęty  wzbudzały,  za- 
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razem  podziw,  poszanowanie  i  przestrach.  Szedł  wy- 
prostowany, z  głową  do  góry,  posuwiście,  niosąc  na 
ramieniu  buławę,  l<tóra  była  drzewem  z  l<orzenia  wy- 
rwanem  i  ćwiel^ami  nabitem.  Z  tycli,  co  za  nim  po- 
stępowali, luboć  każdy  z  nicti  przedstawiał  się  ol?a- 
zale,  żaden  we  względzie  wyglądu  jemu  nie  wyró- 
wnywał. On  —  był  pełiliwanem  nad  pełiliwanj-  -  ol- 
brzymem wypasionym  i  kształtnie  zbudowanym.  Na 
widok  jego  sułtan  się  uśmiechnął,  zakwefione  nie- 
wiasty oczy  wytężały,  wszyscy,  co  do  świty  sułtań- 
skiej  należeli:  wezyrowie,  paszowie,  paziowie,  gęby 
pootwierali,  wszyscy,  nie  wyjmując  młodzieńca,  co  stał 
z  boku  nieco  i  miał  za  sobą  babę  Rasę.  Młodzieniec 
ów,  obrzuciwszy  Mussakhiego  wejrzeniem  od  stóp  do 
głowy,  odezwał  się  półgłosem: 

—  Oto  siła!... 

—  Licha...  —  odrzekła  mu  baba  —  taka,  co  ani 
podniesie,  ani  uniesie...  Przydatna  na  pokaz  jeno... 

Młodzieniec  nic  nie  odpowiedział  na  to.  W  milcze- 
niu dalej  przypatrywał  się  defiladzie  tłumów,  która 
się  tak  długo  ciągnęła,  że  się  zdawało,  iż  jej  końca 
nie  będzie.  Skończyła  się  jednak,  gdy  się  słońce  ku 
zachodowi  chyliło.  Sułtan  dosiadł  konia,  dziewczynka 
i  niewiasty  powsiadały  do  lektyk  i  orszak,  pod  przy- 
kryciem jazdy  i  halabardników,  przy  odgłosie  muzyki 
i  huku  wystrzałów,  ulicami,  przyozdobionemi  w  wień- 
ce, girlandy,  festony,  w  sztandary  i  kobierce,  udał  się 
do  seraju  na  spoczynek,  który  się  mu  w  zupełności 
należał.  W  orszaku  młodzieniec  o  którym  wyżej,  miej- 
sca nie  zajął.  On  z  babą  Rasą  szedł  piechotą,  pochy- 
lając głowę  i  nastawiając  ucha  naf  następujące  baby 
opowiadanie: 


<W  YV: 
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—  Sułtan  wziął  sobie  małą  dziewczynę  dla  Giuzel- 
Hissaru,  dol^ąd  ją  odeśle  i  gdzie  się  ona  wyhodować 
mą  na  niewiastę  według  jego  myśli...  Myślał  on,  że 
taką  będzie  księżniczka  Synopy,  ale  się  na  niej  sro- 
dze zawiódł...  Ona  w  haremie  piekło  robi...  Dlatego 
w  haremie  adryanopolskim  księżniczki  Mary  noga  nie 
postanie...  tamtaby  ją  udusiła :  gody  weselne  się  skoń- 
czą i  ona  wnet  razem  z  nami  odesłaną  będzie... 

—  A  długo  to  się  będzie  ciągnęło?...  —  zapytał 
młodzieniec. 

—  Z  tydzień... 

—  Chciałbym  bodaj  zdaleka  na  Konstantego  spoj- 
rzeć... 

—  Jasah  (nie  wolno)...  —  odrzekła  baba. 

—  Ty  go  jednak  będziesz  widziała... 

—  Ja?...  tak...  to  co  innego...  Pójdę...  zobaczę... 


/ROZDZIAŁ  x\"ur. 

TRZECI    z    KOLEI. 

Tydzień  ciągnęły  się  gody  weselne,  lecz  rozpoło- 
wiono  je  nierówno :  na  gody  z  udziałem  sułtana 
i  gody  bez  udziału  sułtana.  Pierwsze  zabrały  dni 
pięć,  drugie  dwa.  Lud,  przypuszczony  do  jednych 
i  do  drugicłi,  całemi  dniami  napełniał  szopy,  w  l?tó- 
rycłi  co  rano  i  co  wieczór  ugaszczano  go  na  ra- 
chunel^  sułtańslci  tak  suto,  że  biesiadnicy  przy  mi- 
sacłi  pasy  sobie  popuszczać  musieli.  Przybysze  z  pro - 
wincyj  pod  szopami  noce  spędzali.  Pomiędzy  ucztą 
jedną  a  drugą  przybywał,  w  towarzystwie  młodziu- 
teńkiej  małżonki  i  w  otoczeniu  licznego  a  świetnego 
orszaku,  sułtan  i  zajmował  miejsce  na  galeryi  w  amfi- 
teatrze. Wnet  ławki  napełniały  się  widzami.  Na  are- 
nie codziennie  inne  przedstawiano  widowisko  a  zawsze 
krwawe.  W  dniu  pierwszym  walczyły  bestye  dra- 
pieżne same  pomiędzy  sobą.  Lwy  darły  się  z  tygry- 
sami, tygrysy  z  lampartami.  Straszne  to  były  walki ! 
Ziemia,  zdawało  się,  od  skoków  drgała,  a  ryki  szły 
daleko  po  okolicy  J  odbijały  się  echem  aż  o  góry 
odległe.  W  dniu  drugim  przeciw  bestyom  stanęli  lu- 
dzie. Sztylety  i  maczugi  po  stronie  jednej,  po  drugiej 
kł}'  i  pazur3\    Widowisko  to  przerażające  zaznaczyło 
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się  rozszarpaniem  dwóch  zapaśników  rodzaju  czło- 
wieczego i  zakończyło  śmiercią  wszystkichi  zwierząt 
drapieżnych.  Dzień  trzeci  obszedł  się  łagodniej,  prze- 
znaczony był  bowiem  na  popisy  zręczności,  na  wy- 
ścigi piesze,  na  strzelanie  z  luku,  ciskanie  dzidą 
i  ścinanie  łbów  szablą.  To  ostatnie  odbywało  się  na 
bykach  roczniakach,  których  trzydzieści  na  arenę 
wpędzono  i  puszczono  na  nich  jeźdców  dwunastu. 
W  dniu  czwartym  popisywali  się  pehliw'ani,  w  pią- 
tym miały  miejsce  popisy  rycerskie,  turniejami  na 
Zachodzie  zwane. 

Były  to  widowiska  ogromnie  ciekawe  dla  wszyst- 
kich, najciekawsze  jednak  może  dla  Mussakhiego, 
który  swoje  w  dniu  przybycia  panny  młodej  zro- 
biwszy, pozostawiony  został  następnie  samemu  sobie. 
Nie  opuścił  widowiska  ani  jednego.  Zajął  na  ławie 
miejsce  i  przychodził  regularnie  najpierwszy,  odcho- 
dził ostatni,  śledząc  pilnie  okiem  każdy  giest,  każdy 
ruch  występujących  w  szranki  zapaśników,  niecier- 
pliwiąc się  niekiedy,  wzdychając  często.  Powodem 
niecierpliwienia  się  jego  była  ochota,  która  mu  spra- 
wiała drażnienie  wewnętrzne.  Rwał  się  do  pokaza- 
nia, co  on  zacz.  Niestety  —  ciężar,  jaki  na  sobie 
dźwigał,  do  miejsca  go  przykuwał.  To  było  wes- 
tchnień jego  powodem,  dziwiło  go  przytem,  że  go 
nie  wzywano,  ani  wyzywano.  Dziwiło  go  to  i  smu- 
ciło. Przez  czas  cały  obchodu  godów  weselnych 
milczący  był  i  zamyślony;  po  igrzyskach  do  pawi- 
lonu powracał  i  na  zapytania  Konstantego,  co  zna- 
czą powtarzające  się  codziennie  huki  wystrzałów, 
odpowiadał  w  sposób  wymijający.  W  pawilonie  nie 
wolno  było  o  tern  mówić.  Zakaz  ten  —  jak  Musaskhi 
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tłómaczył  —  miał  na  widoku  Branko wiczów  oślepio- 
nych, a  pochodził  stąd,  że  ponieważ  oni  wesela 
siostry  widzieć  nie  mogą,  lepiej  przeto,  ażeby  o  niem 
nie  wiedzieli.  Przytem  oni  się  leczyli  jeszcze  —  goiły 
się  im  oczodoły...  Uczucie  ludzkości  nie  pozwalało 
narażać  ich  na  wzruszenia,  jakichby  doznać  musieli. 
Dokoła  nich  więc  milczeli  wszyscy,  co  się  wesela 
tyczy;  milczał  więc  i  Mussakhi,  który  do  amfiteatru 
chodził  i  igrzyskom  się  przypatrywał  i  jedyną  po- 
ciechę znajdował  w  tem,  iż  się  przypatrywał  okiem 
zn  .wcy.  Mruczał,  gdy  widział  brak  zręczności  lub 
siły,  gdy  jednak  jedną  i  drugą  w  skojarzeniu  harmo- 
nijnem  postrzegał,  wówczas  z  piersi  wydzierał  się 
mu  okrzyk: 

-   A!... 

Okrzyk  ów  najczęściej  stosował  się  do  młodzieńca 
pewnego,  który  istnych  dokonywał  cudów.  Pomiędzy 
szybkimi  był  najszybszym,  pomiędzy  zręcznymi  naj- 
zręczniejszym, pomiędzy  silnymi  najsilniejszym.  — 
Wzbudzał  zachwyt  powszechny  i  tem  większy,  że 
nie  wiedziano,  co  on  za  jeden.  We  względzie  tym 
krążyły  domysły  różne.  Powiadano,  że  mu  na  imię 
Iskander,  że  przybył  zdaleka,  że  jest  księciem,  kró- 
lewiczem, cesarzewiczem,  a  o  księstwie,  królestwie, 
czy  cesarstwie  jego  jedni  powiadali,  jakoby  leżało 
poza  tą  granicą,  z  poza  której  słońce  wschodzi, 
drudzy,  że  poza  tą,  za  którą  zachodzi,  i  że  tam  do- 
jechać ani  stamtąd  przyjechać  nie  można  inaczej, 
jak  albo  na  koniu  skrzydlatym,  albo  na  smoku.  Bo 
i  skądżeby  inaczej  wziął  się  on  taki!  Młodzieńczość 
mu  z  oblicza  bila  ;  zarost  mu  jeszcze  policzków  nie 
pokrywał,  a  pokonywał  takich,  co  nigdy  przedtem  po- 
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konywanymi  nie  bywali.  Szabla  w  ręku  jego  miała 
moc  pioruna ;  ramię  zdawało  się  z  żelaza.  Osobistość 
ta  intrygowała  wszystkich  i  zaciekawiała  w  stopniu 
najwyższym  Mussakliiego,  a  to  tembardziej,  że  przy- 
patrując się  młodzieńcowi  temu  dziwnemu,  wyda- 
wało się  mu,  że  go  ogląda  po  raz  nie  pierwszy. 
Rysy  jego  przypominały  się  mu. 

Spostrzegł  go  w  pobliżu  baby  Rasy  zdaleka  i  wy- 
dało się  mu,  że  on  na  nią,  ona  na  niego  okiem  zna- 
jomości spojrzeli.  Na  babę  Rasę  czatował,  spotkał 
się  z  nią  i  zwrócił  się  do  niej  z  zapytaniem: 

—  Co  to  za  jeden?... 

—  Jeden...  —  odpowiedziała. 

—  Skąd  on  się  wziął?... 

—  Skąd  i  ty... 

—  Mnie  matka  urodziła... 

—  I  on  bez  matki  na  świat  nie  przyszedł... 

—  No  tak,  ale... 

—  Proś  Boga  —  poJchwyciła  baba  —  żeby  ci  dał 
życie  długie,  to  się  dowiesz  o  wszystkiem. 

Mussakhii  nie  zaspokoił  ciekawości.  Próbował  się 
od  Muhaja  czegoś  dowiedzieć,  ten  atoli  sam  nie  wie- 
dział o  niczem,  co  się  Iskandera  tyczyło,  napomknął 
jeno,  że  Iskandera  imię  nadane  zostało  najmłod- 
szemu Kastrioticzowi,  wysłanemu  do  Azyi ;  dodał 
wszelako : 

—  Ale  to  nie  on...  Padyszachb}'  go  nie  sprowa- 
dzał... Ten  zresztą  w^^gląda  na  starszego...  Kastrioti- 
czowi ile?... 

Mussakłii  pomyślał  i  odpowiedział: 

—  Lat  sisdmnaście... 

—  Ten  zaś  ma  najmniej  dwadzieścia... 
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Zgodził  się  na  to  i  Mussakhi  i  ani  na  chwilę  nie 
przypuszczał,  ażeby  odznaczający  się  tak  świetnie 
na  popisachi  młodzieniec  a  Jerzy  byli  osobistością 
jedną  i  tąż  samą.  Tajemnica  tajemnicą  pozostała, 
nie  dla  wszj^stkicłi  jednak,  nie  była  nią  bowiem  ani 
dla  baby,  która  wraz  z  Jerzym  z  Giuzel-Hissaru  ce- 
lem odwiezienia  Brankowiczówny  do  Giuzel-Hussar, 
prz3'jechała,  ani  dla  sułtana,  który  sprowadził  Jerzego 
dla  wypróbowania  go  w  rzemiośle  wojennem,  oraz 
powierzenia  mu  dowództwa  eskorty  w  podróży  Mary 
z  Adryanopola  dalej. 

Może  wiedział  kto  jeszcze.  Amurat  II.  nie  miał 
jednak  zwczaju  zwierzać  się  ani  opowiadać;  rad 
cliętnie  słuchał,  ale  na  to  tylko,  ażeby  wedle  nich 
urobić  sobie  zamiar  własny,  który  następnie  zmieniał 
w  rozkaz,  nakreślając  nierzadko  program  wykonania 
takowego.  Tak  zrobił  z  weselem.  Układając  się 
o  Brankowiczównę,  zobowiązał  się  oddać  zakładni- 
ków, zastrzegłszy  sobie,  że  dokona  tego  po  weselu, 
a  to  z  tej  racyi,  że  obecność  ich  zamąciłaby  uciechę. 
Dlatego  w  pawilonie  nic  o  weselu  nie  mówiono. 
W  ostatnim  dopiero  dniu  godów  wyprawione  zo- 
stało po  oślepionych  poselstwo  uroczyste  pod  prze- 
wodnictwem tego  samego  effendiego,  co  przychodził 
do  nich  z  oprawcą.  Poselstwo  do  pawilonu  wkro- 
czyło, do  budowli  mieszkalnej  weszło,  z  zadania  się 
swego  wywiązało  i  młodych  Brankowiczów  wypro- 
wadziło, ażeby  się  najprzód  zeszli  z  siostrą  i  na- 
stępnie odjechali  do  ojca.  Wszystko  to  odbyło  się 
w  porządku,  z  powagą  i  z  zachowaniem  ceremoniału. 
Zaszedł  jeno  wypadek,   któryby  można    za    nadzwy- 
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czajny  uważać,  gdyby  go  nie  sprowadziły  przyczyny 
zwyczajne. 

Na  przyjęcie  poselstwa  wystąpili  dystyngowani  pa- 
wilonu mieszkańcy,  a  w  liczbie  ich  i  Konstanty. 
Konstanty  trzymał  się  obok  Mussakhiego  —  zajmo- 
wali jeden  obok  drugiego  miejsca  na  dywanie.  Gdy 
się  effendi  na  czele  orszaku  poselskiego  pokazał, 
Kastrioticza  opanowało  przerażenie.  Zbladł  i  drżcj 
począł.  Drżąc,  przytulił  się  do  Mussakhiego. 

—  Cóż  tobie?...  —  zapytał  ten  ostatni. 

—  Oczy  moje...  oczy...  —  wyszeptał  Konstanty. 

—  Cicho...  —  upomniał  go  Mussakhi,  który  sam 
nie  wiedział,  coby  to  najście  uroczyste  znaczyć  miało 
i  któremu  także  wspomnienie  o  operacyi  chirurgicznej, 
co  Brankowiczów  wzroku  pozbawiła,  w  myśli  strze- 
liło. 

Młodzieniec  zamilkł;  trzymał  się  odzieży  Mussakhiego 
zrazu  silnie,  potem  słabo,  wreszcie  puścił  się  jej  i  po- 
zostawał o  opiekuna  swego  oparty  przez  cały  spra- 
wowania przez  effendiego  poselstwa  czas.  Eftendi 
wygłosił  przemowę,  prawił  o  wspaniałomyślności  suł- 
tana, oznajmił  młodym  książętom  o  zaszczycie,  jaki 
ich  spotkał,  jakoteż  o  tem,  że  oni  odzyskali  wolność, 
wezwał  ich  w  końcu  do  siostry,  i  kiedy  oni  wyszli, 
Mussakhi  się  na  zajmowanem  przez  siebie  siedzeniu 
poprawił  —  ruszył  się,  a  Konstanty  się  na  bok  po- 
■A-alił. 

—  Ano  —  odezwał  się  do  pupila.  —  Widzisz,  tu 
o  żadne  nie  chodziło  oczy... 

Konstanty  mu  nie  odpowiedział. 

—  No  widzisz...  —  powtórzył. 
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Miody  człowiek  się  nie  odzywał.  Nie  odzywał  się 
i  leżał.  Mussakłiiego  to  tknęło,  pomimo  że  Konstan- 
temu przytrafiały  się  niekiedy  omdlewania  nagle. 
Zwrócił  się  ku  niemu  i,  dłoń  na  nim  położywszy, 
zawołał : 

—  Konstanty!... 

Wolanie  to  żadnego  nie  sprowadziło  następstwa. 
Mussakhi,  zaniepokojony  trochę,  ujął  Konstantego 
za  ramiona,  podniósł,  popatrzył  na  niego  i  rzeki : 

—  Trup... 

Po  chwili  dodał : 

—  Z  przelęku  umarł... 

Wyrazy  le  wprawiły  go  w  osłupienie,  z  którego 
wyszedł,  ale  nie  odrazu.  Długą  chwilę  pozostawał, 
wpatrując  się  w  ciało,  z  którego  tylko  co  duch 
uleciał.  Nagle  się  dłonią    o  czoło   uderzył   i  zawołał  : 

—  Wszak  pozostaje  jeszcze  jeden!...  jeszcze 
jeden!... 

Głową  wstrząsnął  i  rzekł: 

—  Ale...  gdzie?... 

O  tem  się  dowiedzieć  można  było  od  sułtana  i  ku 
sułtanowi  też  zwróciła  się  myśl  Mussakhiego.  W  zwro- 
cie tym  był  pewien  rodzaj  uspokojenia,  fundującego 
się  na  zobowiązaniu,  tyczącem  się  zakładników.  Po 
śmierci  Kastrioty  miał  księstwo  objąć  spadkobierca 
jego.  Spadkobiercą  był  Repozim  najprzód  i  umarł, 
Stanisza  następnie  i  umarł,  Konstanty  wreszcie  i  ten 
umarł ;  pozostawał  Jerzy. 

--  A  on...  nie  umrze?...   —  zapytał  sam  siebie. 

Zapytanie  to  pozbawiło  go  spokoju  —  podrażniło 
go.  Te  jedna  po  drugiej  następujące  spadkobie- 
rców Kastrioty  śmierci    po  raz    pierwszy    wzbudziły 
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W  nim  nieokreślone  jakieś  podejrzenie  i  po  raz 
pierwsz}^  na  myśl  mu  przyszło,  iżby  im  zapobiedz 
można.  Zapobiedzby  można,  ale  —  jak  ?...  Zapytanie 
to  w  głowę  mu  się  wbiło  i  sprawiło  w  niej  zamęt, 
w  którym  jasno  wydzielało  się  to  jeno,  że  nietylko 
wiedzieć,  gdzie  się  Jerzy  obraca,  należało,  ale  po- 
trzeba było  z  nim  się  zejść  i  powiedzieć  mu:  „Jesteś 
jedynym  ojca  twego  spadkobiercą...  czeka  na  ciebie 
księstwo  i  dziewka".  To  jedno  przedstawiło  się  mu 
jasno  i  wyraźnie  i  wywołało  w  nim  pragnienie  do- 
wiedzenia się  o  miejscu  pobytu  Jerzego. 

—  Buhe  ińuetur  gijen  (kto  pyta,  ten  znacliodzi)... — 
powiedział  sobie. 

Powziął  zamiar  pytać,  rozpytywać;  włożył  na 
gło\N'ę  kołpak,  cłiciał  wyjść,  gdy  w  progu  ukaz^a 
się  baba. 

—  A?  —  odezwał  się.  —  Bądź  pozdrowiona... 
W  samą  dobrą  trafiasz  się  porę... 

—  W  dobrą  porę?...  —  odrzekła,  patrząc  na  le- 
żące na  dywanie  zwłoki. 

—  Widzisz  ?...  —  wskazał  jej  zwłoki  Mussakhi. 
Baba  głową  pokiwała. 

—  Przedostatni... 

—  Przedostatni...   —  powtórzyła. 

—  Zostaje  jeszcze  jeden... 

—  Zostaje... 

—  Gdzie  on?... 

B  iba  na  zapytanie  to  milczeniem  odpowie- 
działa. 

—  Wiesz,  że  go  czeka  księstwo  i  dziewka  ?... 
moja  dziewka  ?... 

—  Wiem  o  tem... 
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—  Gdzież  on?... 

—  W  gnieździe... 

—  W  jakiem  ?... 

—  W  orleni... 

—  Wskaż  mi  je,  babo...  —  zaczął  Mussakhi  to- 
nem prośby.  —  Wskaż  mi  je...  Pójdę,    zabiorę   go... 

—  Nie  zabierzesz...  nie  dojdziesz...  ociężaleś... 

—  Wskaż  mi  jeno... 
Baba  głową  pokręciła. 

—  Wskaż...  —  prosił.  —  Za  \vsl<azanie  ozłocę 
ciebie...  Saraf  przecłiowuje  w  skrzyni  kutej  złoto 
moje...  połowę  zostawię  dla  siebie,  a  połowę  tobie 
dam...  wskaż  mi  jeno. 

Baba,  jakb}-  słów  tycłi  nie  słyszała,  zapytała,  na 
trupa  patrząc : 

—  I  z  czego  on  umarł?... 

—  Z  przelęku...  —  Widział  wyłupienie  oczu  Bran- 
kowiczom  i  bał  się  o  swoje...  Ciągle  o  tern  gadał... 
Zobaczył  wcłiodzącego  effendiego,  co  tamtym  rozkaz 
wyłupienia  oczów  przyniósł,  lęk  go  zdjął,  mnie  się 
uczepił  i...  skonał... 

—  Nie  w  porę...  Na  niego  śmierć  po  śmierci  sta- 
rego przypadała...  No...  ale... 

—  Powiedz  mi,  gdzie  przebywa  Jerzy...  —  pod- 
cłiwycił  Mussakhi. 

—  A...  —  ręką  machnęła. 

—  Powiedz!...  —  krzyknął  w  gniewie,  za  ramię 
ją  chwytając  —  jeżeli  nie  chcesz,  ażebym  ci  kości 
połamał... 

—  Kości  mi  nie  połamiesz,  a  ja  tobie  nie  po- 
wiem... 

—  Cóż  mam  począć?... 

29* 
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—  Wydychaj,  czegoś  się  nadychał  pod  znakiem 
sułtańskim...  Tego  ci  starczy  do  końca  życia 
twego... 

— ■■  Babo  I...  —  krzyknął,  brwi  groźnie  ściągając. 

Krzyk  mu  na  ustach  zamarł  na  widok  wchodzą- 
cych pośpiesznie  ludzi.  Ludzieby  go  nie  zmieszali, 
gdyby  ich  nie  poprzedzał  sułtan,  który  szedł  wprost 
na  niego.  Mussakhi  się  cofnął.  Amurat  II.  zatrzymał 
się  przed  trupem  młodzieńca,  chwilkę  popatrzył  i  do 
baby  się  zwracając,  zapytał : 

—  Nie  przywołasz  go  do  życia?... 

—  Nie...  —  odrzekła. 

—  Lekarze  I...  —  odezwał  się,  zwracając  się  do 
orszaku. 

Wystąpiło  dwóch  starców  bialobrodych  —  do  trupa 
podeszli,  zwłoki  obejrzeli  i  jeden  z  nich  rzekł : 

—  Nie  w  naszej,  o  panie,  mocy  zapisany  w  księ- 
dze przeznaczeń  wyrok  śmierci... 

Sułtan  się  zmarszczył,  oczami  dokoła  powiódł, 
wzrok  na  Mussakhim  zatrzymał  i  następujące  gnie- 
wem uakcentowane  wyrazy  rzucił: 

—  Pilnowałeś...  nie  dopilnowałeś... 
Rzekłszy  to,  do  baby  się  zwrócił: 

—  Wielbłądy  czekają...  Hajda  w  drogę  I...  Ty  mi, 
stara  —  palec  podniósł  —  głową  swoją  odpowia- 
dasz... 

Wyrazy  ostatnie  mówione  były  za  babą  odcho- 
dzącą. 

Za  nią  wyszedł  sułtan  z  lekarzami  i  orszakiem. 
Mussakhi  pozostał  sam  wobec  trupa.  Samotność  jego 
jednak  krótko  trwała.  Komnatę  napełniła  służba, 
sprowadzona  przez  agę,  który  wydał   rozporządzenie, 
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tyczące  się  obwinięcia  ciała  i  zawiązania  go  w  łaty, 
jak  dwóch  starszych  zmarłego  braci.  Po  załatwieniu 
się  z  tern  przemówił  do  Mussaithiego : 

—  No,  dżanem...  do  Kroi...  Wybieraj  się  bez  po- 
wrotu... 

Mussal<hiemu  wydało  się,  że  go  słuch  myli. 

—  Co?...  —  zapytał. 

—  Wybieraj  się,  dżanem,  bez  powrotu...  —  po- 
wtórzył. Masz  dzień  dzisiejszy  na  wyszul^anie  sobie 
ł<aterdżijów... 

Znaczyło  to,  że  Mussalchi  odwieźć  ma  ciało  l<o- 
sztem  własnym,  na  wynajętych  koniach,  osłach,  wiel- 
błądach lub  podwodach. 

—  Jakto...  jak?...  —  zapytał  zdziwiony  i  skon- 
fundowany. 

—  Wyszukam  ci,  co  chcesz...  konie,  wielbłądy, 
haraby  (wozy)...  —  podchwycił  ze  służby  jeden. 

—  Harabę  radziłbym  dla  ciebie ;  on  zaś...  —  ode- 
zwał się  aga,  oczami  na  trupa  wskazując  —  poje- 
chać może  na  grzbiecie  końskim  do  samara  uwią- 
zany... Wynająć  potrzeba  przytem  —  dodał  —  zejbe- 
ków  kilku,  ażeby  odpędzali  hajduków,  gdyby  się  na 
drodze  trafili...  Ostrożność  nie  zawadzi..  E?...  — 
zapytał  w  końcu,  do  Mussakhiego  mowę  zwra- 
cając. 

Mussakhi  powietrza  w  płuca  wciągnął,  policzki 
wydął,  odsapnął  i  odrzekł: 

—  Ha!  dosłużyłem  się... 

Aga  się  uśmiechnął;  słów  kilka  jeszcze,  zalecają- 
cych pośpiech  i  dokładność,  do  służby  wystosował 
i  odszedł. 
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—  Dosłużyłem  się...  —  powtórzył  Mussal^hii,  wy- 
chodząc także. 

Na  ulicy  przed  serajem  zatrzymał  się  i  obejrzał, 
jalc  czyni  człowiek,  nie  wiedzący,  co  ze  sobą  począć. 
Po  chwili  się  zdecydował.  Udał  się  do  Muhaja  a  to 
dlatego,  że  uczuł  potrzebę  odwilżenia  gardła,  które 
mu  wyschło.  Muhaja  jednak  w  mieszkaniu  nie  zastał. 
Znajdował  się  w  Wysokiej  Porcie.  Mussakhi  się  przy 
studni  wody  napił  i  w  chwil  kilka  później  witał  na 
korytarzu  przyjaciela,  który  go  bardzo  chłodno  za- 
pytał, czegożby  życzył  sobie. 

—  Czego?...  jakto?...  —  odparł. 

—  Masz  co  do  Rizy-paszy  ?... 

—  Zapytam  go  chyba... 

Muhaj  podniósł  portyerę  i  Mussakhi  wkroczył  do 
biura. 

Riza-pasza  skinął  ku  niemu  uprzejmie. 

—  Xe  joJc.  ne  tcar':...  —  zapytał. 

—  Wypędzony  jestem... 

—  No?  —  odezwał  się  pasza  ze  zdziwieniem. 
Mussakhi  opowiedział,  co  zaszło  i  zakończył : 

—  Służyłem,  służyłem  i  tegom  się  dosłużył... 

—  Nie  narzekaj...  —  odparł  pasza sentencyonalnie.  — 
Za  nicże  masz  łaski  sułtańskie?...  A  kaftan?...  a  koł- 
pak?... a  firman?...  a  po  tem  wszystkiem  zadowo!- 
nienie  padyszacha,  jakiem  ciebie  zaszczycił,  kiedyś 
przed  światłemi  oczami  jego  pehliwanów  przepro- 
wadził?... Co?...  Czy  to  nie  pozostanie  przy  tobie?... 
Ileż  to  tysięcy,  tysięcy  ludzi  niczem  podobnem  po- 
chwalić się  nie  może!...  Tego  ci  jeszcze  mało?... 
Strzeż  się,  ażeby  ludzie,  ażeby  padyszach  nie  po- 
wiedzieli o  tobie:     ..Niewdzięczny!"...     Nie  narzekaj, 
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idź  w  spokoju,  Ałłaha  chwal,  padyszachowi  wdzięcz- 
nym bądź...  kto  wie,  czy  on,  co  o  vvszystkiem  wie, 
oczu  swoich  jasnych  na  ciebie  jeszcze  nie  zwróci... 
Ur  Ałłah  !... 

Wyraz  ostatni,  zawierający  życzenie  dobrej  drogi, 
znaczył  pożegnanie.  Mussakhi  miał  ochotę  paszę 
tłuściutkiego  w  dłonie  wziąć,  ścisnąć  i  jak  pęcherz 
zdusić.  Ochocie  tej  jednak  folgi  nie  dał.  Urobił  się 
z  niego  zanadto  dworak  —  powściągać  się  umiał. 
Westchnął  jeno  wychodząc,  westchnął,  a  westchnie- 
nie to  miało  znaczenie  podwójne :  żalu  i  nadziei.  Żal 
odnosił  się  do  zasług,  na  których  tyle  budował,  a  za 
które  spotkała  go  odprawa ;  nadzieja  zwracała  się 
ku  Jerzemu  i  ku  słowu  sułtańskiemu. 

—  Słowo  sułtańskie  !... 

Reszta  dnia  zeszła  mu  na  przygotowaniach  do  po- 
dróży, noc  przespał  i  nazajutrz  o  świcie  wgramolił 
się  na  harabę,  która  się  potoczyła  traktem  do  Filipo- 
pola.  Poprzedzało  ją  kilka  koni  jucznych.  Z  tych 
jeden  dźwigał  pod  oponą  zwłoki  Kastrioticza,  inne 
rupiecie  i  sprzęty  Mussakhiego  —  odzież,  jastuli 
(pościel),  zbroje,  oręż,  naczynia.  Mała  ta  karawana 
szła  pod  przykryciem  kilku  uzbrojonych  zejbeków 
i  posuwała  się  powoli.  W  podróży  nic  nie  zaszło,  na 
zaznaczenie  zasługującego.  Mussakhi,  na  wozie  raz 
siedząc,  znów  leżąc,  miał  pod  dostatkiem  czasu  na 
rozmyślanie  i  rozmyślał.  Miał  zaiste  o  czem,  pomimo 
że  wszystko  wycisnął  mu  z  głowy  jeden  jedyny  przed- 
miot: spotkanie  z  córką.  Ze  względu  na  spotkanie  po- 
przednie, frasowało  go  ono  w  najwyższym  stopniu.  Ukła- 
dał je  sobie  z  góry  —  obmyślał,  jak  stanie,  co  przen".ó.vi, 
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siowem,  szykował  dla  siebie  rolę,  której  się  uczył  na 
pamięć.  O  starycłi  nieboszczyka  rodziców  nie  cho- 
dziło mu  tyle,  powiedział  bowiem  sobie  z  góry,  że 
stary  książę,  wytrzymawszy  dwa  ciosy,  wytrzyma 
trzeci;  chodziło  mu  o  Irenę. 

—  Wścieknie  się...  —  powtarzał,  ile  razy  przed- 
stawiał sobie  chwilę  spotkania. 

Wypadło  jednak  inaczej,  niż  przewidywał.  Na  spot- 
kanie jego  na  podwórzec  zamkowy  wyszli  kolejno: 
księżna,  książę  i  Irena.  Księżna  okiem  jeno  na  okry- 
tego oponą  konia  rzuciła  i  dłonie  załamała.  Zdawało 
się,  że  ta  matka  wszystkie  łzy  już  wypłakała  i  wszyst- 
kie bóle  serdeczne  wykrzyczała,  oczy  bowiem  miała 
suche,  a  usta  żalów  nie  głosiły.  Książę  zachowywał 
milczenie  ponure.  Irena  do  ojca  podeszła  i  ten 
rękę  do  niej  wyciągnął  i  podniesionym  głosem  za- 
czął: 

—  Jerzy!...  Jerzy  jeszcze!...  Na  Jerzego  kolej,  a  dla 
ciebie  stąd  krzywda  żadna...  Słowo  sułtańskie...  słowo!., 
sułtańskie !... 

Irena  przemowy  tej  wysłuchała  i  odparła: 

—  Czy  sułtan  dał  słowo,  że  po  Konstantym  Jerzy 
nie  umrze  ?... 

Zapytanie  to  zbiło  Mussakhiego  z  tropu.  Że  jednak 
wymówione  było  swobodnie  i  spokojnie,  natchnęło 
go  otuchą  niejaką.  Nie  odpowiedział  na  nie,  albo  ra- 
czej, odpowiedział  zapytaniem : 

—  No  i  cóż?... 

—  A  cóż...  —  odrzekła. 

—  Wyrosłaś...  a... 

—  Trawa  rośnie,    to    i  ja  rosnę...  i  —  dodała  — 
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narzeczonych  moich    jednego    po    drugim    do  grobu 
odprowadzam... 

—  Jeszcze  jeden  pozostaje... 

—  Czemuś  nie  przywiózł  i  jego  ? 

—  Jakże!... 

—  Za  jednym  razem  odbyłyby  się  dwa  pogrzeby... — 
podchwyciła.  —  Tybyś  się  wożeniem  trupów  nie 
trudził...  luboć  —  wyrazy  następne  powoli  głosem 
przyciszonj^m  wypowiedziała  —  i  talc  się  już  trudzić 
nie  będziesz... 

—  Skądże  o  tern  wiesz  ? 
• —  O  czem? 

—  Że  ja  już  do  Adryanopoła  nie  powrócę... 

—  Ja  o  tern  nic  nie  wiem... 

—  A  powiedziałaś,  że  się  trudzić  nie  będę... 

—  To  się  ściąga  do  dwóch  pogrzebów... 

—  Czyż  kto  w  Kroi  umarł  ?  —  zapytał  Mussakhi — 
na  katafalku  leży?... 

—  Nie  leży  nikt  jeszcze  —  odparła  —  ale... 

Zajęto  się  przygotowaniami  do  ułożenia  na  kata- 
falku ciała  trzeciego  księcia,  które  znajdowało  się 
w  stanie  rozkładu  bardziej  jeszcze  posuniętego,  ani- 
żeli ciało  brata  jego  starszego.  Okoliczność  ta  nie 
przeszkodziła  oddawaniu  mu  usług  należnych.  Nanie- 
siono do  komnaty  ziół  wonnych,  pozapalano  kadzidła. 
Ksiądz  Paweł  okropił  i  oświecił  zwłoki,  obstawione 
krzyżami  i  światłem.  Sługa  kościelny  czuwał  i  mo- 
dlitwy odmawiał ;  matka  klęczała ;  nie  było  jeno  tych 
żalów  głośnych,  które  towarzyszyły  pogrzebom  po- 
przednim. 

iMussakhi  przyjechał,  kiedy  słońce  tylko  co  prze- 
szło było  przez    południk    krojański    i    przygrzewało 
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mocno.  Podróż  go  znużyła.  Czuł  potrzebę  wypoczynku 
i  posiłku.  O  tym  ostatnim  z  powodu  przybycia  ta- 
kiego, jak  Konstanty,  gościa  księżna  nie  pomyślała. 
1  nie  było  na  to  rady.  Mussakłii  się  oglądał,  miny 
stroił,  cłirząkał  —  zjadłby  co  i  wypił;  ponieważ 
jednak  przekonał  się,  że  musi  poczekać,  aż  przemi- 
nie wrażenie,  dzięki  któremu  księżna  o  powinnościach 
gospodyni  domu  zapomniała,  zdecydował  się  więc 
usunąć  się  w  cień  i  posiłek  zastąpić  wypoczynkiem. 
Cienie  najchłodniejsze  znajdowały  się  na  ogrodzie. 
Na  ogród  przeto  się  udał,  pod  drzewem  rozłożystem 
miejsce  sobie  wybrał,  przyklęknął,  usiadł,  odzież  na 
sobie  porozwiązywał  i  porozpinał  i  przyległ.  Nieba- 
wem sen  słodki  na  powieki  jego  spłynął.  Zdrzemnął 
się  zrazu,  wreszcie  mocno  zasnął  i  tak  mu  się  z  głodu 
sen  dobrze  udał,  że  kiedy  się  obudził,  słońce  już 
jedną  t^lko  krawędzią  z  poza  gór  wyglądało. 

Usiadł,  odchrząknął  mocno,  odkaszlnął  i  zamyślił 
się.  Przedmiotem  myślenia  jego  było  prosię.  Przy- 
pominał sobie,  co  w  Kroi  na  stół  podają,  i  przypom- 
mniał  pieczyste,  które  czasu  onego  spożył  i  które 
stanowiło  danie  jedyne,  spółzawodniczyć  mogące 
z  daniami,  jakich  dostarczała  kuchnia  sułtańska. 

—  Eh...  —  westchnął  —  z  pewnością  prosięcia 
nie  będzie... 

W  łeb  się  podrapał  i  w  chwili  tej  w  słuch  mu 
wpadł  brzęk  instrumentu  muzycznego,  towarzyszą- 
cego nuceniu  męzkiemu.  Rozlegało  się  to  w  ciszy 
wieczornej  w  stronie  ogrodu,  opierającej  się  o  urwi- 
sko, z  którego  w  dół  sprowadzały  ścieżki  strome. 
Mussakhi  słuch  nastawił.  Śpiew  nagle  się  urwał  i  nie 
wznowił  się.  Rycerz  się  znów  myślą  ku  jadlu  zwrócił; 
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Że  zaś  zbliżała  się  pora  wieczerzy,  uięc  jąl  się  odzież 
na  sobie  zawiązywać  i  zapinać,  dźwigną}  się  i  gdy  wsta- 
wał, ujrzał  Irenę  idącą  od  strony,  skąd  przed  chwilą 
śpiew  dochodził. 

—  A?    -  odezwał  się.  —  Skądże  to?... 
Dziewczyna  przystanęła. 

—  Ktoś  tam  śpiewał  —  dodał. 

—  Śpiewał...  —  odrzekła  w  zamyśleniu,  oczy  na 
ojca  raz  podnosząc,  znów  spuszczając. 

—  Aman...  aman...  —  przemówił  ,v  sensie  prze- 
drzeźniania pieśni  tureckich,  w^  których  się  „aman" 
powtarza  tak  często,  że  nie  słychać  nic  innego. 

..Aman"  znaczy  „niestety"  i  zastępuje  wyraz\- 
prośby  o  przebaczenie  i  litość.  Kochanek  i  kochanka 
nie  posiadają  wyrazu  dosadniej  malującego  stan  du- 
szy miłością  trapionej.  ..Aman,  aman''  przemawiają 
do  siebie. 

—  O  tak  — Westchnęła  Irena  i  nagle  zapytała:  — 
Uziś  mógłbyś  ty  udusić?... 

—  Kogo  ?...  —  odparł  Mussakhi  tonem  zdzi- 
wienia. 

—  Jego...  start 

—  Księcia  ?... 

—  Ano...  —  rzekła  od  niechcenia. 

—  Jaż  jego  chleb  i  sól  jem,  pod  jego  strzechą... — 
zaczął. 

—  Nie  możesz?  —  przerwała. 

—  A...  nie...  —  odpowiedział,  patrząc  na  dziew- 
czynę, której  oczy  dziwny  jakiś,  drapieżny  przybrały 
wyraz. 

—  To  dobrze...  —  rzekła.  —  Chodźmyż  wiecze- 
rzać... pora  już... 
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Poszła  obok  ojca  i  tak  prawiła: 

—  Zadać  mu  cliciałam,  alem  nadaremnie  o  takie 
ziele  pytała  —  u  znacliorek  tutejszy cłi  i  u  przechio- 
dnicli...  Jedne  nie  znają,  drugie  znają,  ale  się  odma- 
wiają... Zachodziła  tu  jedna...  sprawiedliwa...  bardzo 
stara,  żółta,  feredżia  na  niej  w  pasy... 

—  Czerwone,  białe  i  czarne...  —  wtrącił  Mus- 
saklii. 

—  Czerwone,  białe  i  czarne... 

—  To  ona !... 

—  Kto  ona?... 

—  A  że...  baba  Rasa...  Ona  wszystko  zna,  o  wszyst- 
kiem  wie,  o  tem,  co  pod  spodem,  i  o  tem,  co  na 
wierzctiu...  01...  I  ona  tu  była?...  —  zapytał  z  na- 
ciskiem. 

—  Była... 

—  No,  widzisz... 

—  Co?.,.  —  rzuciła  dziewczyna. 

—  Ona  wie  o  Jerzym...    Nie   mówiła    ci  o  nim?... 
—  Wspominała  o  jakimś    rycerzu   cłirześciańskim, 

którego  łioduje... 

—  I...  co  tam  o  tem  gadać  teraz!...  Rycerz  clirze- 
ściański?...  I\to  widział  rycerzy  muzułmańskicti,  co 
się  na  weselu  sułtańskiem  popisywali,  temu  rycerze 
cłirześciańscy  nie  w  głowie...  At,  głupstwo!...  Ale 
baba  gada  tak  dlatego,  żeby  nie  powiedzieć,  co  my- 
śli... I  o  Jerzym  ci  ani  wspomniała?... 

—  Nie...  Mówiła  mi  o  doli  mojej... 

—  No?... 

—  O  piorunacłi  i  strachu,  o  tem,  że  będę  pła- 
kała i  gniewała    się  dużo...    że    będę  wielką  panią... 
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Oto,    co    ona    mówiła,    a  na  to    potrzeba...    zawadę 
z  drogi  usunąć... 

—  Hm?  —  mruknął  Mussalilii  sam  do  siebie. 

—  Więc  ty,  ojcze,  nie  clicesz  doli  mojej  drogi 
otworzyć?... 

—  A  toż  jak?... 

—  Oto  tak:  mnie  pomoże  rycerz,  gdy  starego  nie 
stanie. 

—  Gdy  starego  nie  stanie,  na  miejsce  jego  przyj- 
dzie Jerzy...  —  odparł  Mussaklii  pośpiesznie. 

—  Chia  cłia !  trupem!...  —  zaśmiała  się  śmiechem 
szyderczym,  od  którego  Mussakhiiemu  zimno  po  ple- 
cacli  przeszło. 

Pomilczał  cliwilkę,  pomyślał  i  odpowiedział : 

—  Co  dzień  to  do  końca  bliżej...  Chociażby  Jerzy 
przyjść  miał  trupem...  bądź  co  bądź  czekać    trzeba... 

—  Czekać...  czekać,  o!  czekać...  Czekam  i  płonę: 
we  dnie  mi  w  oczach  iskry  latają,  nocami  jasiuk  zę- 
bami gryzę...  Czekałam  do  trzech  razy...  Trzy  razy... 
trzy  trupy...  sądzeni  moi...  aha!...  to  dosyć...  Cha  chał 
Nie  chcesz  ty  mi  dopomódz,  poradzę  sobie    sama!... 

Wyrazy  ostatnie  wymówiła  na  podwórzu,  na  któ- 
rem  pod  ścianą  budowli  bocznej  postawiony  był  stół 
do  wieczerzy.  Widok  ten  pochłonął  uwagę  głodnego 
Mussakhiego.  Zrozumiał,  że  powodem  wieczerzania 
na  powietrzu  otwartem  była  trupa  we  dworze  obecność, 
napełniająca  izby  przylegle  dymem.  Przy  stole  sie- 
dział książę  stary  z  głową  pochyloną.  Mussakhi  obok 
niego  miejsce  zajął.  Naprzeciwko  usiadła  Irena.  Nie- 
bawem nadeszła  księżna.  Podano  czorbę  mączną,  po 
której  nastąpił  ryż  z  wieprzowiną.  Czorba,  ryż,  wie- 
przowina, wino  kwaśne  i  chleb  owsiany   smakowały 
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Mussakhiemu  z  powodu,  że  za  zaprawę  do  jadła 
służył  mu  głód.  Jadł  —  i  on  też  jadł  jeden.  Księżna 
niczego  ani  tknęła,  książę  parę  łyżek  czorby  i  parę 
łiaustów  wina  przełknął,  Irena  ryż  po  ziarnku  do  ust 
kładła  i  przez  cały  czas  trwania  wieczerzy  z  pod  oka 
się  staremu  księciu  przypatrywała.  Przy  stole  nikt 
słówka  nie  przemówił.  Wieczerza  upłynęła  w  milcze- 
niu, a  po  wieczerzy  książę  udał  się  na  spoczynek. 
Mussakhii  udał  się  na  spoczynek  także ;  księżna  zajęła 
się  przyrządzeniem  stypy  na  dzień  jutrzejszy;  Irena 
poszła  zrazu  z  księżną,  pomagała  trochę  służebnym 
i  odeszła  od  nichi. 

Księżna  koło  północy  dopiero  przyledz  mogła  w  ło- 
żnicy obok  małżonka  dostojnego,  którj^  nie  spał, 
albowiem  do  niej  słów  kilka  przemówił.  Zdawało  się 
jednak,  że  zasnął  —  ucisz3'ł  się,  oddychał  oddechem 
równym  i  księżna  po  cichutku  wstała,  poszła  do 
komnat}',  w  której  trup  syna  leżał,  uklękła,  modliła 
się  i  w  ciszj'  nocnej  zaniosła  głośno  do  Boga  tę 
samą  skargę  i  tę  samą  prośbę,  którą  zaniosła  przy 
zwłokach  Staniszy. 

—  Panie,  zaciążyło  nad  nami  ramię  twoje...  Panie, 
kiedyż  nastąpi  kres  ofiarom  naszym?  ..  kiedyż  odwró- 
cisz od  nas  tę  paszczę  żarłoczną,  co  nam  dzieci  po- 
żera ?...  Oto  już  trzeci...  Ofiarą  padli  tamci,  ofiarą 
padł  ten...  Panie,  Panie,  o !  Panie  —  wołała,  dłonie 
do  krzyża  z  wizerunkiem  Chrystusa  wyciągając  — 
uchowaj  tego,  przy  którym,  gdym  go  w  łonie  mojem 
czuła,  zesłałeś  mi  sen  proroczy...  Niechże  się  sen  ten 
sprawdzi...  Miłosierdzia!...  sprawiedliwości!...  Panie! 
Panie!... 


z  klęczek  wstawszy,  łzy  obtarła,  służebne  pobudziła 
i  zajęła  się  ucztą  pogrzebową.  Porozpalano  ogniska, 
pozawieszano  i  poustawiano  kotły;  pozakładano 
rożny  ogromne,  na  którycłi  przed  płomieniem  obra- 
cały się  barany,  kozły  i  podświnki.  Ruch  wielki 
wrzał  w  kuchniacti,  a  we  dworcu  panowała  cisza: 
w  świetlicy  leżał  zmarły,  w  komnacie  sypialnej  spo- 
czywał stary  książę,  w  komnatach  niewieścich  pozo- 
stała Irena  sama  —  pozostała  —  pomimo  że  ją  księżna, 
służebne  budząc,  ku  pomocy  wezwała. 

Mussakhi  ułożył  się  na  noc  w  ogrodzie.  Ponieważ 
w  dzień  się  wyspał,  więc  mu  się  nie  spało,  a  przytem., 
sen  mu  odbierały  niektóre  córki  powiedzenia.  Roz- 
myślał o  nich.  Jedno  jeno  mu  się  naturalnem  wyda- 
wało i  uznanie  jego  uzyskało. 

—  Pora  jej,  o!  pora...  —  powiadał  sobie  w  duchu. 
W  dziewce  krew  gra...  no...  Cóż  jednak  z  tego?... 
Czekała  tyle,  niech  poczeka  jeszcze;  a  co  ona  gada, 
że  sobie  poradzi,  to...  głupstwo!...  Gada,  bo  ma  ję- 
zyk na  to... 

Uczynioną  sobie  przez  córkę  propozycyę  analizo- 
wał z  punktu  przydatności  i  znajdował  ją  przydatną 
o  tyle  jeno,  o  ile  śmierć  starego  księcia  dogadzała 
niecierpliwości,  jaka  trapiła  dziewkę.  Usprawiedli- 
wiałoby to  ten  krok  z  tej  strony,  gdyby  medal  nie 
miał  strony  odwrotnej,  przedstawiającej  się  mu  pod 
postacią  nieświadomości  losów  ostatniego  księstw 
Dibrańskich  dziedzica.  Jerzy  mu  w  głowie  tkwił 
i  kwestya  sama  przez  się  stawiała  się  w  ten  sposób, 
że  śmierć  Konstantego  powinna  była  rozstrzygnięcie 
jej  wskazać.  Śmierć  ta  wypadła  nie  po  myśli  sułtana. 
To  on  —  Mussakhi   —    na    żywe    oczy    widział.  — 


świadkiem  był  naocznym,  że  sułtan  cliciał  umarłego 
wskrzesić. 

—  O...  —  powtarzał  sobie,  nie  umiejąc  z  faktu 
tego  ani  wniosku  wysnuć ,  ani  konkluzyi  wy- 
ciągnąć. 

Dlatego  był  za  tem,  ażeby  rzeczy  pozostawały,  jak 
są,  aż  się  sytuacya  wyklaruje.  Był  za  tem,  tembardziej, 
że  do  Adryanopola  nie  wracał  i  na  działalność  swoją 
osobistą  liczyć  nie  mógł.  Miał  ręce    związane,   więc: 

—  Nie,  nie...  —  powiedział  raz,  drugi  i  trzeci.  — 
Niecłi  się  dziewka  niecierpliwi...  niecłi  poczeka!... 

Myśli  takie  spać  mu  przeszkadzały  do  północy; 
po  północy  zaś  uwagę  jego  zwrócił  na  siebie  rucłi 
gwarny  w  kuchmiacłi. 

—  Co  to?  —  pomyślał  i  domyślił  się:  —  A...  baby 
stypę  szykują... 

Przy  odgłosach  siekania  i  prażenia  byłby  zasnął, 
gdyby  go  nie  zafrapował  rucłi  inny.  Ktoś  nieopodal 
od  niego  w  ogrodzie  przecłiodził.  Przechodził  i  wracał, 
i  znów  szedł  i  jeszcze  raz  wracał.  Powtórzyło  się  to 
razy  kilka.  Mussakhiemu  wydało  się  nawet,  jakby  się 
odbywało  wynoszenie  ciężarów  jakichś,  miał  ochotę 
sprawdzić,  ale  —  ociężał.  Leżenie  pod  okryciem  siakie 
mu  sprawiało  zadowolnienie,  że  wyperswadowa'  so- 
bie, iż  to  go  zmysły  łudzą,  i  oddał  się  drzemce,  ] 
się  stopniowo  powoli  w  sen  przedporankowy  zn 

W  godzinę  po  zaśnięciu  Mussakhiego,  świtać  po- 
częło. Czynność  w  kuchniach  wrzała.  Księżna  się 
krzątała  —  tu  naglądała,  tam  rozkazy  dawała,  owdzie 
ręki  dokładała,  niekiedy  przysiadała,  ręce  składała 
i  w  smutku  się  pogrążała.  Kiedy  już  dzień  jasny  się 
zaczynał,  ale  jeszcze  słońce  nie  zeszło,    wypadło  ryż 
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W  gałązki  choinowe  przystroić.  Nie  byle  komu  czyn- 
ności tej  powierzyć. 

—  Irena  —  któraś  z  niewiast  rzekła  w  sensie 
przypomnienia. 

—  Zbudźcie  ją...  —  odrzekła  księżna. 
Niewiasta  odeszła  i  wnet  wróciła. 

—  Cóż?  —  zapytała  księżna. 

—  Niema  jej  w  pościeli  —  była  odpowiedź. 
Księżna  ramionami  wzruszyła  i  czynność  jednej  ze 

służebnic  powierzyła. 

Wkrótce  potem  widzieć  się  na  dworcu  dał  ruch 
ogólny.  Domownicy  płci  męzkiej  wynurzali  się  na  po- 
dwórze i  uwijali  się  tak,  jak  to  czynili  codziennie, 
wiedząc,  że  czuwa  nad  nimi  gospodarskie  oko  księ- 
cia, który  wstawał  jeżeli  nie  wcześniej,  to  nigdy 
później,  aniżeli  wszyscy  i  na  podwórzec  wychodził. 
Tymczasem  jednak  nie  widać  go  było.  Nie  powstrzy- 
mywało to  zajęć  służby.  Czynność  szła  trybem  zwy- 
klyn;  —  ale  gdy  słońce  zaszło,  ten  i  ów  spoglądał 
na  lawę  pod  ścianą,  na  której  zwykle  starzec  w  pro- 
mieniach wschodzącego  słońca  siadywał,  i  dziwił  się, 
że  g')  nie  widział. 

Księżna  z  kuchni  raz  po  raz  wyglądała,  ku  ławie 
wejrzenia  zwracała  i  także  się  dziwiła. 
Późno  zasnął...  —  powiadała  sobie. 

1  owtórzyla  to  razy  kilka,  wreszcie  otarłszy  o  far- 
tuch ręce  z  ciasta,  które  umiesiła  i  poprawiwszy  na 
sobie  odzież,  udała  się  do  dworca.  Weszła  od  strony 
niewieściej,  a  znalazłszy  się  wobec  drzwi  sypialni, 
stąpać  się  jęła  po  cichu.  Pod  drzwiami  przystanęła 
i  nadsłuchiwała.  Do  słuchu  jej  nie  doszedł  odgłos 
żaden.     Drzwi    otworzyła  —    na    pościel    popatrzyła 
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i  jeszcze  ciszej  stąpać  poczęła.  Książę  na  łożu  leżał 
olcryty,  ale  niezupełnie.  Okr^^cie  się  mu  z  nóg  zsunęło 
i  osłaniało  go  ukośnie.  Księżna  pomknęła,  okrycie 
w  palce  ujęła,  ostrożnie  podciągnęła  i  nagle  krzyk- 
nęła: 

—  Janie !... 

Okrzyk  ten,  boleścią  najwyższą  nabrzmiały,  starca 
nie  obudził.  Leżał  wyprężon}^,  oczy  miał  otwarte, 
oblicze  wykrywione,  język  na  wierzchu,  na  szyi  pręgę 
siną.  Księżna  szczegóły  te  w  jednem  oka  mgnieniu 
wejrzeniem  objęła  i  po  okrzyku  boleści  w'ydała  wnet 
okrzj  k,  w  którym  boleść  zastąpiły  gniew  i  groza : 

—  Ona!  ona!...  Uduszę  ją!...  gdzie  ona?... 

Jak  tygrysica  rozwścieczona  z  komnaty,  z  okiem 
rozognionem  i  z  pięściami  zaciśniętemi  wypadła 
i  dworzec  cały  krzykiem  napełniła: 

—  Gdzie  ona?!... 

Biegła  i  krzyczała ;  —  biegła  przez  komnaty  wszyst- 
kie, minęła,  nie  zatrzymując  się,  katafalk,  na  którym 
syn  leżał,  wybiegła  na  podwórzec.  Na  podwórcu 
krzyk  jej  przybrał  akcent  rozkazujący. 

—  Szukajcie  jej,  ludzie!...  szukajcie!...  szukajcie, 
chociażby  się  pod  ziemią  ukryła!...  wyszukajcie  i  na 
postronek  weźcie!...  i  na  postronku  tu,  przedemną 
postawcie!...  Gdzie  ona?... 

Imienia  nie  wymieniała;  nie  było  jednak  żywej 
duszy,  coby  się  odrazu  nie  domyśliła,  że  o  Irenę 
chodzi.  Domownicy  się  rozbiegli.  Jedni  się  kręcili  po 
zamku,  drudzy  wyruszyli  na  miasto.  Poszukiwania 
okazały  się  daremne,  dowiedziano  się  jeno,  że  Irena 
odzież  swoją  i  klejnoty  swoje    zabrała.    Wraz  z  nią 
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znikły  jej  skrzynki,  co  znamionowało   porwanie    for- 
malne. Porwał  ją  —  kto?... 

—  Któż,  jak  nie  Ali  Telep...  —  powiadał  głos  po- 
wszechny. 

Głos  ów  oddziałał  na  księżnę  w  sposób  taki,  w  jaki 
na  człowieka  oddziaływa,  gdy  w  dosięgnięciu  celu 
upragnionego  bezsilność  własną  uzna.  Ręce  jej  opadły 
i  miejsce  gniewu  zajął  żal  głęboki  —  żal,  łitóry  do 
Boga  się  zwrócił  i  modlitwą  wyraził. 

Nadszedł  ze  służbą  kościelną,  z  krzyżem  i  księgą 
ojciec  Paweł,  ściągnięty  wieścią  o  śmierci  starego 
księcia.  Księżna  do  niego  przemówiła: 

—  Syn  i  ojciec!.., 

—  Syn  nie  ostatni!...  —  odpowiedział. 

—  Nie  ostatni...  Panie  !...  Panie!...  —  zawołała,  ręce 
i  oczy  do  góry  modlitewnie  podnosząc.  Czy  mi  go 
wrócisz  ?... 

—  Czekaj  i  ufaj...  —  były  słowa  zakonnika,  po 
litórycłi  rozpoczął  modlitwy  za  duszę  Jana. 

We  dworze  nastała  cisza,  a  w  mieście  słyszeć  się 
dał  bęben,  przy  którego  odgłosie  Ali-Tełep  obwieścić 
kazał  wszem  wobec  i  każdemu  zosobna,  że  pady- 
szacłi  zamianował  go  komendantem  warowni  w  Kroi 
i  gubernatorem,  wielkorządcą  na  księstwa  Dibry  niż- 
szej i  Dibry  wyższej,  Dukażina,  Mussakłiii  i  Przy- 
morza, że  zatem  do  niego  się  zwracać  i  jego  słuchiać 
książęta,  rycerze,  mieszczanie,  wieśniacy  i  mieszkańcy 
wszyscy  księstw  pomienionychi  winni. 

Wiadomość  o  obwieszczeniu  tern  na  księżnę  i  na 
domowników  zamkowycłi  spadła  niespodzianie.  Wra- 
żenie jej  jednak  neutralizowały  dwa  pogrzeby,  o  któ- 
rycłi  przedewszystkiem  myśleć  trzeba    było.     Szyko- 
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wano  obok  katafalku  syna  katafalk  dla  ojca;  niewia- 
sty ciało  księcia  myły  i  odziewały,  płaczki  się  przy- 
sposabiały ;  stolarz  miarę  na  drugą  trumnę  brał ;  do- 
mownicy lichtarze,  świece,  całuny,  krzyże,  kwiaty 
i  gałęzie  znosili ;  wszyscy  byli  zajęci  z  wyjątkiem 
Mussakhiego,  na  którego  wypadki  dwojako  oddziałały. 
Na  wieść  o  śmierci  księcia,  która  go  ze  snu  przebu- 
dziła, osłupiał,  a  gdy  osłupienie  przeminęło,  zerwał 
się  i  poszukującym  Ireny  pełnym  oburzenia  tonem 
powtarzał : 

—  Kości  jej  połamię  1... 

Gdy  się  jednak  o  obwieszczeniu  gubernatora  do- 
wiedział, wnet  ostygł  w  zapale  i  po  krótkim  namyśle 
rzekł  do  siebie : 

—  Mądra  dziewica...  —  i  dodał:  —  Hal...  niema 
co...  W  sile  prawda,  a  na  to  rada:  zgoda  z  losem. 

Gdy  nazajutrz  dwa  przez  miasto  przeciągały  po 
grzeby,  jego  w  orszaku  pogrzebowym  nie  było.  Oi 
się  zabrał,  z  zamku  wyniósł  i  od  dwudziestu  czterec? 
już  godzin  ..caieszkał  w  konaku  gubernatora. 
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